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Dziesięć lat minęło od chwili zrzeszenia wszy­
stkich elektryków polskich w jednej organizacji 
i od chwili powołania do życia tego ich oficjalnego 
organu.

Chwila więc jest odpowiednia, aby zestawić bi- 
ans pracy, dokonanej w tym okresie czasu, ocenić 

jej wartość, zastanowić się nad widokami na przy­
szłość. W szeregu referatów fachowych, umieszczo­
nych w zeszycie niniejszym, znajdziemy niezupełną 
może jeszcze, ale obszerną ocenę tej pracy.

Jak ona się przedstawia?

W chwili powstawania państwa polskiego wiel­
ka dziedzina wyzyskania energji elektrycznej by­
ła u nas w stanie zupełnego zaniedbania lub też 
upadku.

Wytwórnie energji elektrycznej, istniejące po 
większych skupieniach ludności i okręgach prze­
mysłowych, przeważnie przestarzałe, wyniszczo­
ne były przez działania wojenne, forsowną pracę, 
rekwizycje, brak części wymiennych, surowców.

ysokość rocznej produkcji energji, uważana dziś 
ogólnie jako jeden ze wskaźników kultury i dobro- 

y u, stawiała nas na szarym końcu narodów cy wi­
rowanych. Przemysł elektrotechniczny nie istniał 

zupę nie; zdani byliśmy tu całkowicie na przywóz z 
zagranicy. Środki telekomunikacyjne z trudem tyl-

o pozwalały utrzymywać łączność ze światem, 
j a j j a  elektryczna istniała w niewielu miastach 
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twórczość rośnie o przeszło 150%. Wzrasta ona na 
głowę ludności i rok z ok. 38 kWh do 
ok. 86 kWh. Powstają zakłady okręgowe, rozbu­
dowy wuj ą się sieci wysokiego napięcia, które przed 
laty dziesięciu prawie że nie istniały. Dochodzimy 
obecnie do możliwości zrealizowania projektu sie­
ci ogólnokrajowych. Powstaje ustawodawstwo elek­
tryczne, normujące stosunki prawne elektryfikacji.

Powstają liczne wytwórnie maszyn i sprzętu 
elektrotechnicznego, już dziś w znacznej mierze 
uniezależniające nas od przywozu zagranicznego. 
Dzięki stosowaniu energji elektrycznej usprawnia­
ją się i modernizują wszystkie przemysły, że wspom- 
niemy tylko przemysł górniczy, hutniczy, metalo­
wy, włókienniczy, cukrowniczy. Po miastach rozwi­
jają się powoli elektryczne środki komunikacji, 
zaczynają powstawać nowe linje elektrycznych ko­
lei dojazdowych. Powstaje na wielkie rozmiary za­
krojona sieć telekomunikacyjna. Radjotelegrafja 
łączy nas z krajami całej kuli ziemskiej od Japonji 
po Amerykę. Radjofonja polska dotrzymuje pola 
krajom najkulturalniejszym.

Nasze szkolnictwo wyższe odradza się z 
chwilą ponownego otwarcia Politechniki W arszaw­
skiej ze specjalnym wydziałem elektrycznym; roz­
wija się szkolnictwo średnie i niższe, kształcąc 
nowe kadry elektryków, na których barkach ciążyć 
będzie sprostanie wielkim zadaniom, jakie nas cze ­
kają w dążeniu do wyrównania różnic, dzielących 
Polskę od innych krajów zachodnich.

Rozwijają się zrzeszenia elektryków i zrze­
szenia przemysłów, na tych polach pracujących. 
Posiadamy już pewien dorobek przepisów norm 
i prac fachowych, pracujemy nad wzbogaceniem 
w dziedzinie elektryczności naszej mowy ojczystej.

Fakty tu cytowane nie są dla nas nowością. 
Zajęci jednak pracą codzienną, przyjmujemy je 
jako zdarzenia same przez się zrozumiałe, codzien­
ne, nie zdając sobie sprawy z wielkości dokonane­
go dzieła. Niech ją nam referaty niniejsze choć w 
części unaocznią. Czerpmy ze świadomości wyników  
już osiągniętych siły do tej o wiele większej pracy, 
która nas czeka. Niech ten zeszyt odświętny Prze­
glądu będzie nam wszystkim ku pokrzepieniu serc!

K. S traszew ski
Prezes Stowarzyszenia Elektryków Polskich,
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PRODUKCJA ENERGJI ELEKTRYCZNEJ W POLSCE 
W LATACH 1919 — 1928

Inż. Mieczysław Kuźmicki.

Jaki był stan elektryfikacji naszego kraju 
w chwili odzyskania niepodległości, trudno ściśle  
dzisiaj ustalić dla braku wiarogodnych cyfr sta­
tystycznych; z tego bowiem okresu mamy jedy­
nie cyfry przybliżone. Spróbujemy jednak na ich 
podstawie wyciągnąć pewne wnioski.

Wiemy, że na organizacyjny zjazd Związku 
Elektrowni Polskich, jaki się odbył w Warszawie 
w roku 1919, zjechali przedstawiciele elektrowni 
użyteczności publicznej z b. Kongresówki i M ało­
polski, reprezentując ogółem 70 800 kW mocy za ­
instalowanej. Gdybyśmy dorzucili do tej cyfry 
70 000 kW na Śląsk i 25 000 kW na Poznańskie 
i Pomorze, ponadto około 9 000 kW na drobne za­
kłady, których ilość była niewątpliwie duża, ale 
wielkość nieznaczna, otrzymalibyśmy globalną moc 
zainstalowaną w elektrowniach użyteczności pu­
blicznej w roku 1919 w wysokości 175 000 kW. 
Jest to cyfra, oczywiście, szacunkowa, jednak nie 
bez wartości orjentacyjnej.

Więcej dokładne cyfry posiadam o istnieją­
cych wówczas zakładach elektrycznych o mocy 
5000 kW i wyżej. Takich zakładów w roku 1919 
na obszarze politycznym obecnej Polski mieliśmy 
30 o mocy zainstalowanej 338 260 kW i wysokości 
wyprodukowanej energji w  tym roku 723 955 ty­
sięcy kWh. Zakłady użyteczności publicznej sta­
nowiły w tem —  co do liczby 9, co do mocy zain­
stalowanej —  147 940 kW *) (43,7%), co do wypro­
dukowanej energji —  368 423 tysięcy kWh (51%).

W reszcie z tymczasowej statystyki Minister­
stwa Robót Publicznych, ogłoszonej w Nr. 5 
„Przeglądu Elektrotechnicznego" z roku 1922, w y ­
nika, że w roku 1920 ogólną moc zainstalowaną 
w elektrowniach należy oceniać na 590 000 k W ; 
ogólnej produkcji zestawienie to nie podaje.

Do roku 1925 statystyki ogólnej nie prowa­
dzono, więc o rozwoju elektryfikacji sądzićby 
można jedynie z rozwoju zakładów elektrycznych
o mocy 5000 kW i wyżej:

L a t a

Wszystkie zakłady elektryczne Zakłady elektryczne użyteczności publicznej

Ilość Moc zainstalowana 
kW

Produkcja 
1000 kWh Ilość Moc zainstalowana 

kW
Produkcja 
1000 kWh

1919 30 338 260 723 955 9 147 940 368 423

1920 32 404 480 978 755 9 161 140 480 563

1921 33 416 630 965 435 9 167 740 450 549

1922 38 480 750 1 109 907 11 193 440 527 729

1923 40 505 oOO 1 109 289 11 205 840 436206

1924 42 540 650 1 108 820 12 235 790 439 160

TABLICA 1. Elektrownie o

Z cyfr tablicy 1-ej należy wyciągnąć wnioski, że 
za okres pierwszych lat pięciu elektrownie o mocy  
5000 kW i wyżej powiększyły swą moc ogólną
o 60%, przytem w jednakowym stopniu dotyczy to 
zakładów użyteczności publicznej, jak zakładów  
przemysłowych, że przeciętna wyzyskania w szyst­
kich elektrowni wahała się w granicach od 2050 
do 2420 godzin rocznie, a wyzyskanie elektrowni 
użyteczności publicznej od 1870 do 2980 godzin. 
Znamienne jest również i to, że produkcja od roku 
1922 nie zw yżkowała , a w zakładach użyteczności 
publicznej, mimo zwiększenia mocy zainstalowa­
nej, produkcja wykazuje zniżkę, osiągając najgorsze 
wyzyskanie (21,4%) w roku 1924. Zjawiska po­
wyższe należy tłomaczyć przesileniami przemysło- 
wemi w związku z reformą waluty i częściowo  
przejęciem Górnego Śląska. Ciekawe naprzykład,

*) Nie licząc zakładów, sprzedających prąd w nie­
znacznej części swej produkcji (przyp. aut,).

mocy 5000 kW i wyżej.

pod tym względem są cyfry produkcji elektrowni 
Chorzowskiej (O.E.W.), zamieszczone w tabl. 2-ej.

Rok 1925 możemy już odtworzyć na zasadzie 
materjału, zebranego przez Ministerstwo Robót 
Publicznych w drodze urzędowej. Zakłady elek ­
tryczne w statystyce Ministerstwa zostały podzie­
lone na 3 kategorje, zależnie od charakteru dzia­
łalności:

pierwsza kategorja —  to zakłady użyteczności 
publicznej, mianowicie te elektrownie, których 
głównym celem jest wytwarzanie energji, względ­
nie wytwarzanie i sprzedaż energji elektrycznej 
osobom trzecim;

druga kategorja —  to zakłady użyteczności 
prywatnej, a w ięc elektrownie zbudowane w fa­
brykach, kopalniach i innych przedsiębiorstwach  
przemysłowych, wyłącznie dla potrzeb tych przed­
siębiorstw; zakłady takie mają na celu zaspoko­
jenie tylko własnych potrzeb; wreszcie

trzecia kategorja —  zakłady, zaliczone do
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L a t a 1919 1920 1921 1922 1923 1924

Moc zainsta low ana kW 67 800 81000 81000 81000 81000 81000

Produkcja 1000 kW h 227 076 300 847 261 861 279 986 188297 169 265

TABLICA 2. Moc zainstalowana i produkcja elektrowni w Chorzowie (O.E.W.).

użyteczności publicznej; ma się tu na względzie 
elektrownie, które wytwarzają energję na własne
potrzeby i na sprzedaż pod postacią „zbytu oko­
licznościowego"; do tej kategorji zaliczone zostały 
również elektrownie kolejowe i wojskowe.

Na ogólną ilość 597 zakładów o wiadomej mo­
cy 824 213 kW, na zakłady użyteczności publicznej 
przypada 245 o mocy 276 632 kW, t. j. 33,6%, 
na użyteczność prywatną —  205 zakładów o mocy 
382 197 kW, t. j. 46,4%, oraz na zakłady, zaliczone 
do użyteczności publicznej, 147 o mocy zainstalo­
wanej 165 384 kW. Do tych cyfr nie wliczone zo ­
stały 38 zakładów o niewiadomej mocy, pozatem  
około 200 zakładów użyteczności prywatnej z w y­
twórniami energji o mocy poniżej 100 kW. Pro­
dukcję roku 1925 Ministerstwo szacuje na 1800 
miljonów kWh i przytacza dane produkcji dla 466 
zakładów z podziałem na województwa. Stąd bar­
dzo charakterystyczna tablica produkcji na 1 
mieszkańca w poszczególnych województwach  
w cyfrach przybliżonych (patrz tablicę 3-cią).

P rzec ię tn a  w ytw órczość na  1 m ieszkańca w y ­
nosiła 66 kW h, w tem  udzia ł zak ładów  uży tecz ­
ności p ryw atne j 43,6%, a użyteczności publicznej 
i zaliczonych do użyteczności publicznej 56,4%. 
E lektrow nie o mocy 5000 kW  i wyżej w  roku 1925 
w ytw orzyły  1278 miljonów kW h; stanowiłoby to 
71% w stosunku do całej produkcji (1800 miljonów 
kW h). G dyby stosunek  ten  u trzym yw ał się n a  tej 
samej mniej więcej wysokości rów nież w p oprzed ­
nich latach, co jest rzeczą p rzecież możliwą, do- 
szlibyśmy do cyfry produkcji n a  1 m ieszkańca 
w roku  1919 w wysokości 38 kW h. Cyfra ta  w y ­
daje się być dosta teczn ie  zbliżoną do rzeczyw i­
stości.

W  osta tn ich  tygodniach ukazało  się now e w y­
daw nictw o M in iste rs tw a R obót Publicznych, 
pośw ięcone s ta ty s ty ce  zak ładów  e lek trycznych  za

W o j e w ó d z t w a
Produkcja na 
1 mieszkańca 
kWh rocznie

Ś l ą s k .............................................. 913,9
M. st. W a rsz a w a ....................... 82,5
Woj. k ie le c k ie ............................. 71,6

„ k rak ow sk ie ....................... 66,0
„ ł ó d z k i e ............................. 34,5
„ poznańskie ....................... 26,4
„ p o m o r s k ie ........................ 23,0
„ l w o w s k i e ....................... 15,5
„ warszawskie . . . . 13,4
„ białostockie....................... 8,9
„ w i l e ń s k i e ....................... 5,1
,, lu b e lsk ie ............................. 2,8
„ p o le s k i e ............................. 1,4
„ nowogtódzkie . . . . 1,3
„ w o ł y ń s k i e ....................... 1,1
„ stanisławowskie . . . 0,9
„ tarnopolskie . . . . 0, 7

TABLICA 3. Produkcja energji na 1 mieszkańca w po­
szczególnych województwach w  roku 1925.

rok 1926 i 1927, ujęte w tej samej formie, jak sta­
tystyka za r. 1925. Daje to możność porównania 
wyników z trzech lat.

L a t a

Zakłady użyteczności 
publicznej

Zakłady, zaliczone do 
użyteczności publicznej

Zakłady użyteczności 
prywatnej O g ó ł e m

moc zainsta­
lowana kW

produkcja 
1000 kWh

moc zainsta­
lowana kW

produkcja 
1000 kW

moc zainsta­
lowana kW

produkcja 
1000 kWh

moc zainsta­
lowana kW

produkcja 
1000 kWh

1925

1926

1927

276632  

294 126 

333 119

594 913 

682 190 

857 632

165 384 

185 472 

186153

345 975 

409 565 

455 448

382 197 

390 771 

413 386

726 547 

839 101 

988 730

824 213 

870 369 

932 658

1 667 435 

1930 856

2 301810

TABLICA 4. Moc zainstalowana i produkcja energji w  latach 1925— 1927.

W tablicy 4-ej przedewszystkiem zwraca stalowanej produkcja jednocześnie malała. Rok
uwagę zwyżka produkcji w elektrowniach użytecz- 1925 przyniósł dla nich poprawę, a rok 1926 dał
nosci publicznej. Poprzednio już wskazywaliśmy, zwyżkę 14,7 %, zaś rok 1927 —  25,8%. Zakłady
że lata 1923 i 1924 były ciężkie dla elektrowni pu- użyteczności prywatnej poprawiły swą produkcję
blicznych, bowiem przy zwiększaniu mocy zain- roczną z 727 miljonów kWh do 989 miljonów kWh
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przy zainwestowaniu 31 189 kW mocy, a zakłady  
zaliczone do użyteczności publicznej powiększyły  
swą produkcję o 110 miljonów kWh, inwestując 
około 20 000 kW.

W roku 1926 ogólna moc zainstalowana 
zw iększa się o 5,6% w stosunku do poprzedniego 
roku, a produkcja o 15,8%, w roku zaś 1927 —  
moc zwiększa się o 7,2%, produkcja o 19,2%.

Największe inwestycje w tycb latach poczy­
niono w województwach:

Województwa

Moc zainstalowana w kW

1925 1926 1927

M. st. Warszawa 37 445 38 821 57 821

Woj. łódzkie 63 872 71074 73 771

„ kieleckie 104 985 125 211 143 409

,, poznańskie 40 622 44 579 50 619

„ lwowskie 25102 32 805 39 067

„ stanisławowskie 1288 3 789 5 046

TABLICA 5. Znaczniejsze inwestycje w poszczególnych 
województwach.

Uwzględniając wytwórczość 314 zakładów  
użyteczności prywatnej poniżej 100 kW, Minister­
stwo Robót Publicznych dochodzi do następujących 
ogólnych cyfr produkcji:

w roku 1926 —  1 982 miljonów kWh  
w roku 1927 —  2 343 „ „

Zakłady elektryczne o mocy 5000 kW i wyżej 
wyprodukowały:

w okresie roku 1926 —  1 443 miljonów kWh, 
t j 72,8%,

roku 1927 —  1 723 miljonów kWh, t. j. 73,4%, 
Postęp koncentracji produkcji staje się tutaj 

widocznym. Niema powodu przypuszczać, żeby  
w roku 1928 stosunek ten się zmniejszył, a w ięc  
na podstawie wytwórczości zakładów większych,
o mocy 5 000 kW i wyżej, możemy określić ogól­
ną produkcję energji elektrycznej w roku 1928 
conajmniej na 2580 miljonów kWh, co w rezultacie 
da na 1 mieszkańca 86 kWh rocznie.

Zatem nasz dorobek dziesięcioletni możnaby 
ująć w następującą formułę:

zainwestowano 520 000 kW ( +  104%), 
powiększono produkcję o 1 560 miljonów kWh 

( +  153%),
zwiększono roczną produkcję na 1 mieszkańca 

z 38 kWh do 86 kWh.

POLSKIE USTAWODAWSTWO ELEKTRYCZNE
W. Herdin.

W chwili odzyskania przez Polskę niepodle­
głości żaana z jej aziemic m e posiadała ustaw o­
dawstwa elektrycznego w znaczeniu właściwem, 
mianowicie w znaczeniu ogólnie obowiązujących  
przepisów prawnycn, w sposoD specjalny normu- 
jącycn i regulujących zaopatrywanie lucinosci i jej 
warsztatów pracy w energję pod postacią elek ­
tryczną. Dziedzina wytwarzania, przetwarzania, 
przesyiama i rozdzielania energji, łącząca w sobie 
właściwości przemysłu, transportu i handlu, a 
przytem operująca produktem szczególnym, sta­
nowiącym zarowno czynnik podstawowy w szel­
kiej działalności gospodarczej, jak i ważne dobro 
konsumcyjne, mieściła się pod względem prawnym  
w nieodpowiednich i niedostatecznych dla niej ra­
mach ustawodawstwa przemysłowego. Reglamen­
tacja państwowa przemysłu elektryiikacyjnego ani 
co do zadania swego, ani co do istoty i trybu nie 
różniła się od reglamentacji przemysłu wogóle. 
Prowadzenie zakładu elektrycznego było uzależ­
nione od pozwolenia (koncesji) władzy bądź ze  
względu na posiadanie przez zakład takich urzą­
dzeń, jak kotły parowe, urządzenia wodno-napę- 
dowe, których istnienie w jakimkolwiek zakładzie 
zobowiązywało do uzyskania pozwolenia (prawo 
przemysłowe rosyjskie i niemieckie), bądź ze  
względu że prowadzenie zakładów elektrycznych  
zalicżono do kategorji przemysłów koncesjonowa­
nych, podobnie jak w iele  innych rodzajów prze­
mysłu (prawo austrjackie). Reglamentacja przemy­
słu elektryfikacyjnego, na takich zasadach oparta,

a posługująca się, jako narzędziem, pozwoleniami 
(koncesjami), nie różniącemi się co do charakteru  
i znaczenia od pozwoleń na wykonywanie innych 
przemysłów i nie zakreślającemi przedsiębior­
stwom elektrycznym warunków natury gospodar­
czej, oczywiście nie zapewniała i nie mogła za­
pewnić Państwu wpływu na gospodarkę elektrycz­
ną.

Normowanie pod względem gospodarczym do­
stawy prądu elektrycznego dla szerszego ogółu  
(a więc z wyłączeniem rozpowszechnionych w  
swoim czasie elektrowni t. zw. blokowych) ujęły 
w sw e ręce zarządy komunalne.

Zdecydowały o tem dwa momenty. Po 
pierwsze — zarządom komunalnym z istoty ich 
zadań i z mocy przepisów prawa przypadała 
w udziale piecza nad zaspokojeniem miejscowych  
potrzeb kulturalnych i gospodarczych, do których  
między innemi należały potrzeby w zakresie  
oświetlenia publicznego i prywatnego i zaopa­
trzenia w siłę warsztatów pracy oraz środków lo­
komocji. Samorządy też miały możność postawić 
sprawę zaspokojenia tego rodzaju potrzeb na w łaś­
ciwym fundamencie obowiązkowych i regularnych 
świadczeń na rzecz ogółu.

Powtór j —  w rękach zarządów komunalnych 
znajdowało się zawiadywanie drogami i ulicami 
publicznemi. A  ponieważ od możności korzysta­
nia z dróg i ulic w celu prowadzenia przewodów  
elektrycznych zależała możność zbytu energji na
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szerszą skalę  poza obrębem  jednej posiadłości lub 
jednego bloku posiadłości, p rze to  każde przedsię ­
biorstwo, m ające zajmow ać się tak im  zbytem, 
z konieczności musiało uzyskać zezw olenie n a  k o ­
rzystan ie  z dróg i ulic publicznych od zarządu  k o ­
munalnego, k tó ry  niejako w zam ian za ten  przy­
wilej, nadaw any w umowie koncesyjnej, w kłada ł 
na  przedsiębiorstw o obow iązek dostaw y p rądu  na  
w arunkach  bliżej określonych.

T en  s tan  rzeczy, w ytw orzony sku tk iem  b raku  
ustaw odaw stw a elektrycznego, groził zaham ow a­
niem wszelkich  dalszych postępów  elektryfikacji. 
B rak przepisów, k tó reb y  n adaw ały  zakładom  e lek ­
trycznym  użyteczności publicznej p raw o korzy ­
s tan ia  z dróg, ulic i posiadłości w celu p row adze ­
nia linij e lektrycznych, w ręcz uniem ożliwiał p o ­
w staw anie  zak ładów  elek trycznych  okręgow ych 
oraz linij przesyłow ych, a n aw et u trudn ia ł  należy ­
tą  rozbudow ę zakładów , działających w obrębie 
poszczególnych gmin, zw łaszcza pozamiejskich; 
uzyskane bowiem od gminy p raw o prow adzenia 
p rzew odów  nie rozciągało się n a  posiadłości p ry ­
watne.

0  jakielkolw iek polityce elektryfikacyjnej nie 
mogło być mowy. W aru n k i koncesyjne były  w y ­
nikiem  indywidualnego targu  m iędzy przedsięb io r­
cą a gminą, rep rezen to w an ą  częstokroć przez oso­
by, nie posiadające dosta tecznych  kwalifikacji do 
za ła tw ian ia  sp raw  tego rodzaju. N iekiedy  zarządy  
kom unalne dbały  głównie o to, by  w ytargow ać na 
rzecz gminy jak najw iększe op ła ty  od wpływ ów  
pieniężnych za sp rzedaną  energję, a w ięc opodat­
kow ać na rzecz gminy energję elek tryczną . Z da­
rzało  się, że gmina zezw ala ła  e lek trow ni na  p ro ­
w adzenie p rzew odów  drogami i ulicami bez o k re ­
ślenia w a runków  dostaw y  p rądu  i bez w łożenia na 
przedsięb iorcę  obow iązku  dostaw y p rądu  w m iarę 
zapotrzebow ania . W  dziedzinie elektryfikacji p a ­
now ał nieoodzieln ie partykularyzm , nacechow any 
w szczególności niczem  nie uspraw iedliw ioną ró ż ­
norodnością  w a runków  koncesyjnych, p rzed s ta ­
wiających w pew nych w ypadkach  istne curiosa.

Przesilenie gospodarcze, w yw ołane wojną, 
dotknęło przedsiębiorstwa elektryczne, k tóre 
w tych  w arunkach , mało sprzyjających e le k try ­
fikacji, pow sta ły  i p racow a ły  n a  zasadzie umów 
z zarządam i komunalnemi, k a ta stro fą  walutow ą. 
Będąc zobow iązane, n a  la t dziesiątki, do d o sta r ­
czania p rąd u  po cenach  stałych, obrachow anych 
w przedw ojennych  w arunkach , e lek trow nie  m u­
s ia ły  za te  ceny, p łacone pieniędzmi, coraz to tra -  
cącemi na  wartości, sprzedaw ać prąd , którego 
koszty  w ytw orzen ia  wielokrotnie przew yższały  
osiągane wpływy. Jeże li  n aw et udało  się uzyskać 
zgodę za rządu  komunalnego na  pew ną podwyżkę 
s taw ek  taryfow ych, zazwyczaj z resztą  odrazu  n ie ­
dostateczną ,to już w krótkim  czasie efekt tej pod­
wyżki un icestw ia ła  dalsza dew aluacja.

T ak ie  stosunki p raw ne —  z nieodłącznem i 
skutkam i  ̂gospodarczem i —- zas ta ł  w dziedzinie 
gospodarki elek trycznej us taw odaw ca  polski, o r ­
ganizujący sw ą p racę  w roku  1919.

Z n a tu ry  rzeczy  i z racjonalnej kolejności w y ­
padło  mu, p rzed  przystąp ien iem  do tw orzen ia  pod ­
w alin ustaw ow ych  dla dalszej elektryfikacji, w es ­
przeć p laców ki już działające, k tó re  skutk iem

wiążących je taryf, przeliczonych na walutę mar- 
kową według t. zw. „kursu urzędowego’1, znalazły  
się w sytuacji, grożącej ruiną.

To też pierwszą ustawą polską, dotyczącą  
gospodarki elektrycznej, jest ustawa o zmianie cen  
za dostarczanie energji elektrycznej, uchwalona 
przez Sejm w dniu 15 lipca 1920 r., a ogłoszona 
w dn. 9 sierpnia tegoż roku (Dz. U. Nr. 70 poz. 
466). Upoważnia ona elektrownie, związane cena­
mi umownemi, do żądania stosownej podwyżki cen,
0 ile sku tk iem  przesilenia  gospodarczego, w yw o­
łanego w ypadkam i wojennemi, koszty  w y tw arza ­
n ia  podniosły się tak  znacznie, że p rzyrost  ten  nie 
mógł być przew idziany  w  chwili zaw arc ia  umowy. 
Spory, w ynikające  z pow odu żądań, zgłaszanych 
z tego ty tu łu  przez elek trow nie, u s taw a poddała 
orzecznic tw u komisji rozjemczych, pod nadzorem  
M inistra  P rzem ysłu  i Handlu, wyposażonego w ła ­
dzą uchylan ia  orzeczeń  komisji. P rzew idziano  też 
możność rewizji w  tym że tryb ie  (w praw dzie za 
specjalnem  zezw oleniem  ministerjalnem), o rzeczeń
1 układów, dotyczących podwyższenia cen, o ile 
koszty wytwarzania energji znacznie się zmieniły  
od czasu orzeczenia lub układu. Ustawie nadano 
charakter prowizoryczny, stanowiąc —  w jej 
art. 10 —  że Rada Ministrów na wniosek Ministra 
Przemysłu i Handlu oznaczy termin, od którego 
ustawa przestanie obowiązywać. Dotychczas  
z przepisu tego nie skorzystano, ustawa obowią­
zuje więc nadal —  znowelizowana tylko (mocą 
ustawy z dn. 6.V.1924 r. Dz. U. Nr. 44 poz. 461) 
w sensie przeniesienia na Ministra Robót Publicz­
nych uprawnień i obowiązków, włożonych ustawą 
z dn. 15.VII.1920 r. na Ministra Przemysłu i Han­
dlu. Przepisy wykonaw cze i w szczególności pro­
ceduralne do ustawy podano w  rozporządzeniu  
ż dn. 29.IX.1920 r. (Dz. U. Nr. 98 poz. 653). R oz­
porządzeniem z dn. 25.1.1921 r. (Dz. U, Nr. 13 
poz. 79) moc obowiązującą tych przepisów roz­
ciągnięto na b. dzielnicę pruską. Szczegółowe 
wskazówki dla komisyj rozjemczych, działających 
na mocy ustawy i orzekających w  sprawach o zmia­
nę taryf na energję elektryczną, podano w instruk­
cji z dn. 13 sierpnia 1921 r. (zob. rozporządzenie 
z dn. 24.XI.1921 r. w  Monitorze Pol. N r . '284), sta­
nowiącej w swoim rodzaju urzędowy komentarz 
do ustawy z dn. 15.VII.1920 r.

W artość i znaczenie dla zakładów elektrycz­
nych ustawy z dn. 15 lipca 1920 r. o zmianie umow­
nych taryf na energję elektryczną uwydatnia się 
szczególnie, jeśli się zważy, że pierwszy wyrok  
Sądu Najwyższego, uznającego niesłuszność prze- 
rachowywania zobowiązań przedwojennych w e ­
dług „kursu urzędowego", zapadł dopiero w lu­
tym 1922 r., gdy marka polska posiadała wartość 
zaledwie około 1/617 części marki pełnowartościo­
wej; że ustawową waloryzację zobowiązań prze­
prowadzono dopiero w  połowie roku 1924, gdy 
wartość marki polskiej spadła poniżej jednej dwu- 
miljonowej części marki pełnowartościowej; że 
skutkiem znacznego z kolei spadku waluty zloto­
wej waloryzacja, dokonana na zasadzie rozporzą­
dzenia o przerachowaniu z dn. 14 maja 1924 r,. 
straciła w znacznym stopniu na swej wartości, gdy 
tymczasem przepisy ustawy z 15 lipca 1920 r. po­
zwoliły na wprowadzenie, w drodze układów lub
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rozjemstwa, zmiennych taryf na energję elektrycz­
ną, uzależniających ceny prądu od każdoczesnych  
kosztów wytwarzania, a nawet —  jak już wspom­
niano —  wyraźnie przewidziały możność rewizji 
cen, określonych w  układach i orzeczeniach roz­
jemczych, o ile koszty te znów się znacznie 
zmieniły. Ustawa z dn. 15 lipca 1920 r. uniezależ­
n i  waloryzację taryf elektrycznych od losów  
ogólnego zagadnienia waloryzacji zobowiązań, 
a niezależność ta przetrwała do dziś dnia, znajdu­
jąc swój wyraz w prawomocnych orzeczeniach ko­
misji rozjemczych lub układach stron, jak również 
w zasadniczej możliwości uzyskiwania i obecnie, 
w pewnych warunkach, rewizji taryf obowiązują­
cych.

Praca nad unormowaniem gospodarki elek ­
trycznej na przyszłość, podjęta wkrótce po utw o­
rzeniu (rozporządzeniem z dn. 14 marca 1919 r., 
Monitor Polski Nr. 64) Urzędu Elektryfikacyjnego 
t>*zv  Ministerstwie Przemysłu i Handlu, a prowa­
dzona w trybie najżywszej i najściślejszej w spół­
pracy z reprezentantami sfer gospodarczych i fa­
chowych, zasiadającymi w Państwowej Radzie 
Elektrycznej, dała w wyniku Ustawę Elektryczną  
z dnia 21 marca 1922 r. (Dz. U. Nr. 34 poz. 277), 
wraz z rozporządzeniami wykonawczemi.

Dwie są główne podstawy systemu prawnego, 
obsługującego gospodarkę elektryczną w  Polsce  
z mocy U staw y Elektrycznej.

Po pierwsze —  nadane zakładom elektrycz­
nym, uprawnionym do zawodowego zbytu energji 
elektrycznej względnie zasilania energją publicz­
nych środków lokomocji, tudzież zakładom elek ­
trycznym państwowym, prawo korzystania z dróg 
publicznych, tak kołowych, jako też wodnych  
i żelaznych, z ulic i placów publicznych, oraz —  
za odszkodowaniem —  z posiadłości państwowych, 
gminnyfch i prywatnych w  celu prowadzenia prze­
w odów nad lub pod ziemią, ustawiania stacji trans­
formatorów i innych tego rodzaju urządzeń, umo­
cowywania przewodów i wsporników na ścianach 
i dachach budynków, oraz obcinania gałęzi drzew, 
rosnących w  pobliżu przewodów (art. 8 ustawy).

Po drugie —  obowiązek uzyskiwania dla za­
kładów elektrycznych, mających zawodowo zby­
wać energję elektryczną lub zasilać nią publiczne 
środki lokomocji, uprawnień (koncesyj) rządowych, 
nadawanych przez Ministra Robót Publicznych, 
a zawierających: określenie obszaru zasilania, ter­
min trwania uprawnienia, termin uruchomienia, 
warunki dostawy prądu, warunki wykupu zakładu  
elektrycznego przez Państwo, oraz wymienienie 
szczególnych praw i obowiązków, związanych  
z uprawnieniem (art. 1 i 4 ustawy); w stosunku zaś 
do zakładów elektrycznych państwowych, mają­
cych takież cele —  obowiązek porozumienia się 
z Ministrem Robót Publicznych co do zarządzeń, 
dotyczących tworzenia nowych lub znoszenia  
istniejących zakładów elektrycznych tego rodzaju 
(art. 15).

W  pierwszej z dwu wymienionych podstaw  
prawa elektrycznego Polski wyraża się postu­
lat wolności rozbudowy sieci elektrycznych na 
drogach i posiadłościach, wypływający z potrzeby 
uniezależnienia elektryfikacji od dobre) woli za­
rządów drogowych i posiadaczy gruntów i będący

czynnikiem  praw nym , umożliwiającym i u ła tw ia ­
jącym pow staw anie  i pom yślne p row adzenie  z a ­
k ładów  elektrycznych.

D ruga z tych podstaw  w ypływ a z po trzeby  
ujęcia inicjatywy przedsięb iors tw  w pew ien  sy ­
stem  racjonalnej polityki gospodarczej w zakresie  
elektryfikacji, pok ierow ania  gospodarką .elektrycz­
ną  w myśl pew nych  zasad przew odnich, obejm u­
jących in tere sy  całego Państw a, i skoordynow ania 
p ryw atnych  i społecznych poczynań w  tej dzie ­
dzinie (zob. motywy rządow e do p ro jek tu  U staw y  
E lektrycznej). O tw ierając dla sieci elek trycznych  
publiczne szlaki dróg kołowych, żelaznych i w od ­
nych, jak rów nież posiadłości publiczne i p ry w a t ­
ne, u s taw odaw ca chciał zarazem  zapew nić P a ń ­
stw u pokierow anie  e lektryfikacją  odpowiednio do 
po trzeb  i in teresów  ogólnych.

Niezależnie od tych  p raw  —  u s taw a  e lek ­
tryczna  w art. 10 nadaje zakładom  elektrycznym  
użyteczności publicznej p raw o  nabycia  drogą w y ­
w łaszczenia nieruchomości, s ta le  po trzebnych  do 
budow y i u trzym ania  tak ich  zakładów , jak ró w ­
nież praw o czasowego zajęcia nieruchomości, cza ­
sowo na te  cele potrzebnych . W arto ść  tych  p raw  
jest p rzy tem  w znacznym  stopniu podniesiona 
dzięki prostocie  trybu, w jakim b ędące  w mowie 
w yw łaszczenie następu je  w edług ustaw y e lek try cz ­
nej; o rzeczenie bow iem  o w yw łaszczeniu  lub cza- 
sow em  zajęciu wydaje wojewoda. Spór co do w y ­
sokości odszkodow ania nie wstrzym uje objęcia 
w  posiadanie nieruchomości wywłaszczonej, by le ­
by odszkodow anie orzeczone przez  wojew odę zło ­
żono do depozy tu  sądowego.

W reszc ie  —  w in teresie  należytego i n ie ­
p rzerw anego  funkcjonow ania zak ładów  e le k try cz ­
nych  użyteczności publicznej, k tó reby  mogły się 
znaleść w sytuacji, uniemożliwiającej Im  dostaw ę 
p rądu  odbiorcom  w dosta tecznych  ilościach, U s ta ­
w a E lek tryczna  w prow adza  na  rzecz  tych  z ak ła ­
dów  jeden jeszcze przywilej, k tó ry  m ożnaby o k re ­
ślić, jako p raw o w yw łaszczenia energji e lek trycz ­
nej. M ianowicie w myśl art. 14 ustaw y każdy za ­
k ład  elektryczny może być zobow iązany uchw aią  
R ad y  M inistrów  do oddaw ania  n a  żądanie M ini­
s tra  R obót Publicznych zbywającej energji e lek ­
trycznej n a  rzecz  e lek trow ni użyteczności publicz­
nej za odpow iedniem  w ynagrodzeniem , k tó re  w r a ­
zie sporu  oznaczy sąd.

P rzy ję ty  w U staw ie  E lek trycznej system  k o n ­
cesyjny nacechow any  jest p rzedew szystk iem  d a ­
leko posun iętą  elastycznością. Poza  przepisem  
art. 2, stanow iącym , iż upraw nień  dla zakładów  
elek trycznych  udziela się tylko n a  czas ograni­
czony, i poza w skazaniem  w art. 4, jakie m aterje  
pow inny być po trak tow ane  w upraw nieniu, u s taw a 
nie krępuje  w ładzy  koncesjodawczej żadnem i 
ograniczeniami, ani co do tego, w  jakich p rzy p ad ­
kach  M inister R obót Publicznych może lub pow i­
n ien upraw nien ia  udzielić (albo w jakich p rzy p ad ­
k ach  może lub pow inien odmówić uprawnienia), 
ani też  co do tego, jakie m ają być (lub jakie być 
nie powinny) w arunk i upraw nien ia  czy to  co do 
obszaru  zasilania, czy co do term inu  trw an ia  u p ra ­
wnienia, w arunków  dostaw y prądu, a w szczegól­
ności cen p rądu  i t. d.

P od  względem ch a rak te ru  praw nego koncesje
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(uprawnienia), nadawane z mocy Ustaw y Elek­
trycznej mają strukturę złożoną, w której pierwia­
stek publiczno-prawny kojarzy się z prywatno­
prawnym. Zasadnicze postanowienie koncesji, 
stanowiące, iż uprawnionemu nadaje się na okre­
ślonym obszarze, na określony przeciąg czasu, 
prawo zawodowego zbytu energji elektrycznej, 
albo prawo zasilania nią publicznych środków lo­
komocji, jest jednostronnym aktem nadawczym  
władzy, a więc aktem prawa publicznego. Podo­
bnież wypada uznać, iż charakter publiczno-praw- 
ny mają postanowienia, dotyczące prawa w yłącz­
ności, uznania użyteczności publicznej zakładu, 
ewentualnego unieważnienia uprawnienia w trybie 
administracyjnym, ustanowienia organu, mającego 
sprawować nadzór nad wykonaniem uprawnienia 
i t. p. Natomiast wszystko, co dotyczy zobowią­
zań uprawnionego, w szczególności w  stosunku do 
odbiorców prądu, czy to będą osoby lub instytucje 
prywatne czy publiczne, jak również co dotyczy 
wzajemnych zobowiązań Państwa względem kon- 
cesjonarjusza (np. co do wpłacenia ceny wykupu), 
ma chrakter umowy między Państwem a konce- 
sjonarjuszem, będącej przytem w przeważnej mie­
rze umową na rzecz osób trzecich, zgóry indywi­
dualnie nie określonych. Nie ulega też wątpli­
wości, że praw, wynikających z koncesyj e lek ­
trycznych, można będzie dochodzić w stosunku do 
którejkolwiek ze stron zobowiązanych (czy to bę­
dzie Państwo, czy gmina, czy osoba lub instytucja 
prywatna) na drodze sądowej. Stanowisko takie 
ma już nawet oparcie w polskiem orzecznictwie  
kasacyjnem; Sąd Najwyższy bowiem uznał, że 
spór między Państwem i koncesjonowanem przed­
siębiorstwem kolejowem, dotyczący wykupu kolei 
przez Państwo, podlega właściwości sądów; w o ­
bec zaś analogicznego charakteru koncesji kole­
jowych i uprawnień elektrycznych taka zasada 
prawna, przez Sąd Najwyższy przyjęta, może być 
spożytkowana i w sprawach elektrycznych.

Procedury udzielania uprawnień dla zakła­
dów elektrycznych Ustawa Elektryczna szczegó­
łowo nie określiła, stanowiąc jedynie, iż upraw­
nień udziela Minister Robót Publicznych na pod­
stawie dochodzeń, przeprowadzonych przez woje­
wodów, a pozatem odsyłając do rozporządzenia 
wykonawczego. Takie rozporządzenie wydane  
zostało w dniu 20 maja 1923 r. (Dz. U. Nr. 60 poz. 
441). Rozwija ono przedewszystkiem przepisy 
art. 1 i 11 Ustaw y Elektrycznej w materji przymu­
su koncesyjnego (§§ 1 —  6 rozporządzenia). Na­
stępnie zaś —  normuje szczegółowo postępowa­
nie administracyjno-elektryczne w zakresie nada­
wania uprawnień, przepisując w  szczególności: 
ogłoszenie wpłynięcia podania o koncesję w. Mo­
nitorze Polskim; zarządzenie dochodzenia woje­
wódzkiego celem ustalenia, czy powstanie projek­
towanego zakładu elektrycznego jest pożądane ze 
względu na miejscowe interesy gospodarcze i czy 
nie naruszy ono interesów publicznych lub praw 
cudzych; publikacje w urzędzie wojewódzkim  
i w siedzibach władz samorządowych interesowa­
nych gmin; wyłożenie podania o koncesję wraz 
z projektem koncesji i innemi załącznikami do 
przejrzenia przez interesowanych; zawiadomienie 
interesowanych władz i urzędów państwowych

i samorządowych; rozprawę ustną, mającą w y ­
świetlić dopuszczalność i celowość nadania upra­
wnienia i doprowadzić do wszechstronnego w y ­
świetlenia kwestji, objętych podniesionemi zarzu­
tami i żądaniami, i usunięcia kwestji spornych dro­
gą dobrowolnego porozumienia; zgłoszenie do Mi­
nisterstwa przez wojewodę wniosków co do za­
łatwienia podania o koncesję i rozstrzygnięcia za­
rzutów i żądań; w razie nadania uprawnienia —  
ogłoszenie o tem w  Monitorze Polskim (§§ 7 —  14). 
Odmowne załatwienie podania o koncesję, jak 
również nadanie koncesji pomimo sprzeciwów in­
nych interesowanych, powinno być umotywowa­
ne (§§ 9 i 16). Nieumotywowanie orzeczenia w ła ­
dzy koncesjodawczej w tych wypadkach, podobnie 
jak i inne istotne uchybienia proceduralne przy za­
łatwianiu podań o uprawnienia, mogą uzasadniać 
zaskarżenie orzeczenia do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego.

Dla zakładów elektrycznych drobnych, mia­
nowicie mających dostarczać energji mieszkańcom  
poszczególnych osiedli miejskich lub wiejskich
0 zaludnieniu nie przekraczającem 8 000 dusz, roz­
porządzenie z d. 14 lipca 1925 r. (Dz. U. Nr. 75 poz. 
529) wprowadziło uproszczoną procedurę nadawa­
nia uprawnień.

W związku z przepisem art. 16 Ustaw y E lek­
trycznej, stanowiącym, iż wszelkie urządzenia 
elektryczne winny być wykonywane i utrzymywa­
ne zgodnie z przepisami technicznemi i normami, 
zatwierdzonemi przez Ministra Robót Publicznych, 
wydany został szereg rozporządzeń, zawierających  
przepisy techniczne, normalizacyjne i bezpieczeń­
stwa, jako to: rozporządzenie z d. 26 maja 1923 r. 
w przedmiocie normalizacji napięć elektrycznych  
oraz częstotliwości prądów zmiennych (Dz. U. Nr. 
65 poz. 506), zastąpione obecnie rozporządzeniem  
z d. 18 czerwca 1928 r. o napięciach normalnych
1 o częstotliwości prądu elektrycznego (Dz. U. Nr. 
68 poz. 629); rozporządzenie z d. 6 lipca 1923 r. 
w przedmiocie przepisów technicznych, dotyczą­
cych linij elektrycznych prądu silnego (Monitor 
Polski Nr. 168 poz. 209); rozporządzenie- z d. 30 
kwietnia 1923 r. w przedmiocie tablic ostrzegaw­
czych w zakładach elektrycznych o wysokiem na­
pięciu (Monitor Polski Nr. 163 poz. 199).

Pośród przepisów polskiego ustawodawstwa  
elektrycznego zasługują jeszcze na wzmiankę: art. 
20 Ustawy Elektrycznej, w myśl którego energję 
elektryczną w rozumieniu prawa uważa się za  
rzecz ruchomą (co usuwa wszelkie możliwe w ąt­
pliwości co do kwalifikacji cywilno-prawnych  
umów na dostawę prądu, jako umów sprzedaży  
względnie przyrzeczenia sprzedaży, jak również 
co do kwalifikacji karno-prawnej nielegalnego po­
boru prądu, jako kradzieży); oraz przepis art. 21 
tejże ustawy, nadający Ministrowi Robót Publicz­
nych prawo powoływania do opinjowania w  spra­
wach elektrycznych doradcze organy, na którym  
to przepisie oparte było utworzenie, mocą rozpo­
rządzeń z d. 11 lutego 1922 r. (Mon. Pol. Nr. 55)
i 23 kwietnia 1923 r. (Mon. Pol. Nr. 104), Państwo­
wej Rady Elektrycznej.

Powyższy sumaryczny rzut oka na polskie  
ustawodawstwo elektryczne wskazuje, że Państwo  
Polskie w  tej dziedzinie prawa dokonało pracy od
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samych podstaw, pracy poważnej i doniosłej. Pol­
skie ustawodawstwo elektryczne, lubo nie pozba­
wione w szczegółach usterek, które możnaby zre­
sztą łatwo usunąć w drodze nowelizacji bez zmia­
ny postanowień zasadniczych, stanowi naogół na­

rzędzie prawne należyte, pozwalające na prowa­
dzenie racjonalnej polityki elektryfikacyjnej. W y­
niki zależeć będą od tego, jak władza państwowa, 
której powierzone są sprawy elektryfikacji, będzie 
się tem narzędziem posługiwała.

ZARYS ELEKTRYFIKACJI HUT ŻELAZNYCH
Inż. A. Groza.

Huty żelazne na całym świecie stają się coraz 
większymi odbiorcami energji elektrycznej i jed­
nocześnie coraz większymi jej wytwórcami.

W yzyskanie energji węgla jest tu lepsze, niż 
w innych gałęziach wielkiego przemysłu.

Osiągniecie wysokiego stopnia sprawności 
zawdzięcza hutnictwo w znacznej mierze elektro­
technice, która umożliwiła korzystne wyzyskanie  
energji gazu wielkopiecowego, nadała rekordowe  
tempo dzisiejszej produkcji i uniezależniła hutę od 
nadmiaru sił roboczych.

Przed wojną na każdy załadowany do w iel­
kiego pieca kilogram koksu, można było po obsłu­
żeniu wielkiego pieca (cowpery, pompy, dmucha­
wy, dźwigi i t. d.) mieć do dyspozycji przeciętnie 
ok. 0 36 względnie 0,18 kWh energji elektrycznej 
w zależności od tego, czy prądnice były napę­
dzane silnikami gazowemi czy też turbinami parowe- 
mi (licząc przeciętnie 4 5 m3 gazu po 900 kcal/m8 
na kilogram koksu, stąd 60% na potrzeby własne.

Od końca wojny postęp zaznaczył się w trzech 
kierunkach: 1) zmniejszenie zapotrzebowania gazu 
na własne potrzeby wielkiego pieca, a co najważ­
niejsze, na ogrzewanie cowperów;

3) budowa koksowni na terenie hut;
3) zmniejszenie zużycia gazu na jednostkę

wytwarzanej energji, zarówno w silnikach gazo­
wych, jak też w turbinach parowych.

Przy dokładnem oczyszczaniu gazu wielkopie­
cowego odpowiednie zmiany w urządzeniu i w  pro­
wadzeniu cowperów umożliwiły takie podniesie­
nie sprawności, że np. w zakładach J. Cockerill‘a 
w Belgji, wzrosła ona z 55 na 8 5 %‘).

Jak wielką bywa rozpiętość w zużyciu węgla, 
widać z tego, że huty Francji i Belgji zużywają 
przeciętnie ok. 2,2 t na tonnę gotowego produktu, 
podczas gdy np. huty Anglji, które naogół nie są 
zmodernizowane, przed dwoma laty zużywały  
przeciętnie ok. 4 tonn.

Wielką role gra wvtwarzanie potrzebnego ko­
ksu na terenie huty. Wartość opałowa gazu z p ie ­
ców koksowych jest m. w. 5 razy większa od war­
tości opałowej gazu wielkopiecowego. Gaz z p ie ­
ców koksowych może być z pożytkiem użyty tam, 
tfdzie niezbędna jest w ysoka temperatura; gazo­
wnice (generatory) stają się wobec tego zbytecz­
ne; komory pieców koksowych ogrzewają się 
mn'ei szlachetnym gazem wielkopiecowym. Dla 
wytwarzania energji stosuje się gaz, pozostały po 
zaspokojeniu wszystkich potrzeb opałowych huty; 
dowiedziono, że taki sposób postępowania jest naj- 
ekonomiczniejszy. Podług Ch. B erthe lo fa2), za

kcal wytwo­
rzone kcal użyte kcal do dys- 

spozycji

k c a l  d o  d y s p o ­
zyc ji  w  p r o c e n ­

t a c h  k a lo r j i  
w y tw o r z o n y c h

Piece koksowe 2160 000 1 058 000 1 102 000

Wielkie piece 4 738 000 2 274 000 2 464 000
6 898 000 3 332 000 3 566 000 51,69

Niewyzyskano wskutek  
przerw niedzielnych 679 000 9,84

Do dyspozycji w ciągu 
tygodnia 2 887 000 41,85

Zużyto w stalowni 322 000 2,65

„ walcowni 1 007 000 14,60

„ na naprawy 40 000 0,58

Nadmiar do dyspozycji 
przeciętnie 1518 000 2 2 ,0 1 %

ł ) Przegląd Górniczo - Hutniczy, 1928, str. 131. 2) „Genie Civil“.
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pomocą opartej na powyższych zasadach gospo­
darki cieplnej, mogą huty Francji, posiadające 
oprócz wielkich pieców także Stalownie i wal­
cownie, wygrać ok. 20% kalorji na cele pozaza- 
kładowe. Bilans cieplny wzorowej huty, wytw a­
rzającej dziennie 1000 t walcowanych produktów 
(500 t większych wykrojów, 300 t średnich i 200 
t drobnych), jest tak pouczający, że go poniżej 
w streszczeniu przytaczam3).

Jeżeli cały węgiel idzie do pieców kokso­
wych, to można liczyć, że zużycie wynosi ok. 1,8 
t węgla na tonnę gotowego produktu. 1800 kg w ę ­
gla dają 540 m3 gazu z pieców koksowych po 4000 
kcal/m3, oraz 1285 kg koksu; ten ostatni, użyty 
w wielkim piecu, daje 5265 rń‘ gazu w ielkopieco­
wego, po 900 kcal/m3, na 1170 kg surówki. Z otrzy­
manych w stalowni 1035 kilogramów zlewków to- 
masowskich i stu kilogramów zlewków marte- 
nowskich, uzyskuje się przeciętnie 1 tonnę goto­
wego (walcowanego) produktu. Stąd wypływa  
rozdział energji cieplnej, odniesiony do jednej ton- 
ny produktu.

Dalszy postęp stanowi t. zw. suche gaszenie 
koksu, wprowadzone przez firmę Sulzer. Tą dro­
gą daje się zaoszczędzić ilość ciepła, wystarcza­
jącą dla wytworzenia w specjalnym kotle 350- r 380 
kg pary, o prężności 1 0 -r l l  atm. na tonnę gaszo­
nego koksu.

Co do rodzaju stosowanych w elektrowniach  
hutniczych silników, można powiedzieć, że paro­
wych maszyn (tłokowych) w ostatnich czasach 
prawie się nie instaluje. Istniejące tłokowe zes ­
poły pozostawia się przeważnie jako rezerwę. Sil­
niki gazowe doznały ulepszeń i uzupełnień. Śre­
dnie ciśnienie wzrosło (J. Cockerill, silnik 8500 
KM, 5,85 kg przy ciśnieniu szczytowem 21.5 kg za­
miast 4.75 kg przy ciśnieniu szczytowem 29,0 kg). 
Do silnika gazowego dodano kocioł rekuperacyj- 
ny, ogrzewany spalinami z silnika i zasilany wo­
dą, podgrzaną przez poprzednie użycie do chło­
dzenia tegoż silnika. Zasilając uyzskaną stąd parą 
zespół turbinowy z kondensacją, osiągnięto we 
Francji następujące ilości kalorji, zużywanych na 
kWh przez oba zespoły razem.

Stopień
obciążenia

Sprawność 
og Ina

Zużycie kalorji 
na kWh

Zużycie wielko­
piecowego gazu 

m3 kWh1
O

OOOrH

(24,0) 28,0 (3600) 3090 (4,0) 3,45

U
l o

o (21,0) 25,5 (4120) 3380 (4,6) 3,75

50% (17,5) 22,0 (4950) 3340 (5,5) 4,40

Liczby w nawiasie stosują się do silnika bez 
rekuperacji. Widać z nich, że przy częściowem  
obciążeniu silnik sam przez się stosunkowo jest 
mało ekonomiczny. Konkurencja ze strony tur­
bin parowych, w stosunku do silników gazowych, 
stale wzrasta w związku z zastosowaniem coraz 
wyższych prężności pary. Przecietnie wynosi 
jeszcze prężność ok. 12 atm. i odnośne zużycie 
ciepła ok. 7100 kcal/kWh przy pełnem obciążeniu. 
Nawet w kołach, bezpośrednio odczuwających

3) „Rapport presente au Conseil National Economi- 
que", par. E. V. Roy.

„choroby dziecięce" nowych urządzeń, utrwala się 
przekonanie o konieczności stosowania wysokich  
prężności. Z szeregu podobnych urządzeń w spo­
mnę, że huta Societe des Hauts fourneaux de Saul- 
nes, w Lotaryngji, mająca po zbudowaniu dwóch  
nowych wielkich pieców do wolnej dyspozycji
24 000 m3 gazu po 875— 900 kcal/m3, wytwarza 
energję elektryczną w turboprądnicach o mocy
5 600 i 12 000 kW z turbinami dwuosłonowemi dla 
30 atm, 375°C i, nie mając walcowni, oddaje ener­
gję do sieci „Siderurgie Lorraine". 3 kotły Bab- 
cock‘a mają powierzchnię ogrzewalną po 575 m2 
(pozatem przegrzewacze 114 nr, ekonomisery

Turbozespół Huty Falva o mocy 25 000 kW w czasie mont.

220 nr i podgrzewacze powietrza 680 m2); spraw­
ność ogólna normalna kotłów 80%; zużycie pary 
turbogeneratora 5600 kW, włączając parę dla 
ogrzewania wody, wynosi

4,86 kg/kWh przy 1/1 obciążenia
5,00 „ ' „ 3/4
5,30 (r ,, 2/5 „

Liczbv te zresztą pozostają w tyle za wyni­
kami, osiągniętemi w innych elektrowniach. Si­
łownie dla wysokich prężności są bardziej skom­
plikowane od rozpowszechnionego dotąd typu si­
łowni parowych, ale w każdym razie eksploatacja 
ich po osiągnięciu niezbędnej rutyny zapowiada 
się daleko prościej od eksploatacji siłowni gazo­
wych, a koszta inwestycyjne siłowni parowych są 
niższe. Praca wysokowydajnych kotłów przy 
oczyszczonym gazie jest bezwględnie lepsza, niż 
przy węglu w jakiejkolwiek formie. Stopień wil­
goci i temperatura oczyszczanego gazu grają w pa­
lenisku kotłowem daleko mniejszą rolę, niż w sil­
niku gazowym.

Okazała się ekonomiczną i znajduje coraz no­
w e formy zastosowania praca równoległa silników 
gazowych z turbinami parowemi, mająca na celu 
zabezpieczenie możliwie stałego, normalnego ob­
ciążenia silnikom gazowym przy zmiennem obcią­
żeniu turbin.

Zasadnicze trudności regulowania ruchu za ­
równo natury mechanicznej, jak też elektrycznej, 
spotykane przedewszystkiem przy napędzie silni­
kami gazowemi prądnic trójfazowych, można już 
uważać za zlikwidowane.
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Zasługują na uwagę nowe kombinacje silni­
ków gazowych z turbinami wys. prężności, umożli­
wiające wybitne wyzyskanie istniejących zespołów  
gazow ych’).

System, opracowany przez Compagnie Elec- 
tromecaniąue, polega na tem, że ciepło, pochodzą­
ce ze spalin i z wody chłodzącej silników gazo­
wych, służy do podgrzewania wody, zasilającej 
kotły o ciśnieniu 35 at., z których pobiera parę 
turbogenerator. Przy stosunku mocy turbozespołu  
do mocy zespołu gazowego 2:1 j sprawność ogól­
na układu wynosi 30— 31%, czyli zbliża się do 
sprawności silników dyzlowskich.

Huta Thionville w  Lotaryngji, posiadająca 
3 wielkie piece i dwie baterje pieców koksowych, 
lecz nie mająca walcowni, wprowadziła dla za­
silania sieci „Siderurgie Lorraine" system nastę­
pujący. Kotłownia zawiera trzy jednostki typu 
Duąuenne, opalane zależnie od potrzeb chwili 
gazem wielkopiecowym, gazem z pieców kokso­
wych lub też pyłem węglowym. Prężność pary 
34 at, temperatura 425°, powietrze podgrzewane 
spalinami. Zespół turbinowy ma dwa kadłuby; 
jeden dla 34 at, drugi dla 16 at; ten ostatni pobiera 
oarę odlotową z pierwszego, a także z kotłów re- 
kuperacyjnych, ogrzewanych spalinami dwóch sil­
ników fazowych, sprężonych z pradnicami po
2 650 kW. Od pośredniego stopnia drugiego ka­
dłuba odprowadzona jest para, podgrzewająca do 
130° wode. służącą do zasilania kotłów Duquenne.

Zasadnicze obciążenie pokrywają silniki ga­
zow e oraz cześć rekuperacyjna zespołu turbino­
wego; resztę obciążenia pokrywa część w ysoko­
prężna.

Wracając do gospodarki gazowej, podług da­
nych Seigle‘a5) można liczyć, że w hutach w scho­
dniej Francji przed dwoma laty

cowpery zużywały 26— 30% gazu
dmuchawy 6— 11% ,,
urządzenie pomocnicze 3— 11% ,, 
Przyjmując jeszcze 5% na straty, pozostawało  

do dyspozycji poza oddziałem wielkopiecowym  
50— 60% (przeciętnie więc ok. 55% gazu, zamiast 
ok. 40% z przed wojny).

Uzyskanie korzystnej linji obciążenia w gra­
nicach sieci el. pojedyńczego zakładu hutniczego, 
szczególnie ze względu na niespokojny charakter 
pracy walcowni, nie daje się osiągnąć. Z drugiej 
strony dopływ gazu nie bywa równomierny, a bu­
dowa wielkich zbiorników gazu drogo kosztuje. Aku­
mulator parowy Ruths'a, doskonały dla fabryk, 
potrzebujących dużo pary grzejnej, o ile wiem, 
w hutach żelaznych się nie rozpowszechnił, acz­
kolwiek został zastosowany w kilku hutach Szw e­
cji i Niemiec. Dla elektrowni hutniczych więc 
praca równoległa z innemi elektrowniami jest nie 
mniej korzystna, niż dla elektrowni kopalnianych. 
Stały tu z początku na przeszkodzie względy tech ­
niczne, ale, jak mówi F. Courtoy, organizator 
„Union des Centrales Electriąues" w Belgji, 
„zawsze bywa trudniej sprząc ludzi, niż ma­
szyny"6).

4) Seigle. Revue de l ‘Industrie Minćrale.
6) Revue de Tlndustrie Minerale.
6) Bulletin de 1’Association des Ingenieurs Electriciens 

sortis de 1'Institut Electrotechniąue Montefiore,

Związanie wspólną siecią ma na celu:
1) osiągnięcie korzystnej linji obciążenia;
2) lepsze wyzyskanie jednostek, w  szczegól- 

gólności możliwie wysokie i stałe obciąże ­
nie silników gazowych;

3) wspólność rezerw;
4) ograniczenie inwestycji u poszczególnych

przedsiębiorstw, za to w razie potrzeby, in­
stalowanie takich jednostek, które przed­
stawiają korzyści bezsprzeczne nie tylko 

dla instalującego, ale i dla całego zrzesze­
nia (jednostek większych i ekonomicz­
nych);

5) stały rozrost sieci;
6) przygotowanie do utworzenia sieci ogólno- 

państwowej;
7) rozwój idei kooperacji.
Powyższe zasady przyświecają wspomnianej 

już „Union des Centrales Electriąues". Co do 
szczegółów technicznych powiem jeszcze, że ze 
względu na racjonalne wyzyskanie sieci, każde 
przedsiębiorstwo powinno w zasadzie samo w y­
twarzać cały prąd bezwatowy, którego potrzebuje.

Każdy zakład, wytwarzający energję, ma pra­
wo do pewnej ilości, ustalonej w zależności od 
mocy prądnic trófazowych, któremi rozporządza, 
od rodzaju odnośnych maszyn napędnych i od 
własnych potrzeb.

W Leodjum znajduje się rozdzielnia obciążeń, 
skąd kieruje przez telefon stale poinformowany
o stanie sieci „load dispatcher" —  inżynier, roz­
dzielca obciążeń, mając przed oczami tablicę 
ze schematem, opatrzonym lampami sygnalizacyj- 
nemi.

Inżynier - rozdzeilca wie ile ^W dany za­
kład może w pewnej chwili odstąpić i dyktuje, ile 
kW on ma dać do wspólnej sieci.

W ten sposób każdy zakład, uczestniczący  
w zrzeszeniu, jest jednocześnie i wytwórcą i spo­
żywcą energji. Np. huta, mająca wielką w alcow ­
nię, utrzymuje w ruchu największej mocy walcarki 
kilka godzin dziennie, w ciągu których pobiera 
z sieci energję, której ma wówczas za mało, lecz 
w ciągu reszty doby oddaje energję do sieci. Huta, 
nie mająca walcowni, pracuje stale na sieć.

Moc, zainstalowana w Union des Central. 
Electr., zbliża się do 14 000 kW; ekonomja węgla, 
osiągnięta przez zrzeszenie, wynosiła w r. 1926 
100 000 tonn. i rudno narazie znaleść zastosowa­
nie dla nadmiaru energji gazów w niedzielę. Za­
kłady mogą zato wykonywać wtedy rozmaite re­
wizje i naprawy, nie mając noża na gardle, co 
każdy praktyk należycie oceni.

Pokrycie tych jałowych godzin da się osiągnąć 
dopiero po rozbudowie sieci ogólno-państwowych, 
drogą magazynowania energji w zbiornikach wod­
nych energji, pochodzącej z gazów w ielkopieco­
wych i drogą rozwoju przemysłu elektrochemicz­
nego i elektrometalurgicznego.

Przechodzę do sprawy rodzaju prądu, w ytw a­
rzanego w elektrowniach hutniczych.

Prąd stały ma duże zalety tam wszędzie, gdzie 
ilość obrotów jest zmienną, względnie gdzie wcho­
dzi w  grę koło zamachowe, wymagające poślizgu
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Z drugiej jednak strony prąd stały ma ograni­
czony zasiąg. Zdarza się, że walcownia, stanowią­
ca lwią część obciążenia huty, znajduje się w od­
ległości paru kilometrów od wielkich pieców (jak

Turbodmuchawa w Hucie Katarzyny.
i

w Witkowicach); wtedy o wytwarzaniu prądu sta­
łego w elektrowni, która w każdym razie musi się 
znajdować przy wielkich piecach, nie może być 
oczywiście mowy.

W ielkie elektrownie hut amerykańskich w y­
twarzają niemal wyłącznie prąd trójfazowy; tłó- 
maczy się to jednak tem, że walcownie ich mają 
programy ustalone i nie zachodzi potrzeba dosto­
sowywania się do charakteru produkcji przez 
zmianę w szerokich granicach ilości obrotów sil­
nika elektrycznego.

Jeżeli chodzi o samą możność przenoszenia 
energji, w niektórych wypadkach może się okazać 
korzystniejszem wytwarzanie dla potrzeb zakładu 
prądu stałego i wysyłanie nadmiaru energji w  for­
mie prądu trójfazowego, wytwarzanego w dwu- 
twornikowvch przetwornicach. Szereg hut Lo- 
taryngji, W. ks. Luksemburskiego i Belgji wytwa­
rza oba rodzaje prądu.

W razie potrzeby wytwarzania prądu stałego, 
jeżeli się ma elektrownię trójfazową, zaczęto obe­
cnie stosować prostowniki rtęciowe, mające w iel­
ką przyszłość, jeżeli tylko spadnie ich cena, 
J. Cockerill ma oodstację prostownikową o mocy 
trwałej 4 400 kW 550 V, od strony prądu stałego, 
zasilającą 5 walcarek. Przypominam tu, że krzywa 
sprawności prostownika rtęciowego zbliża się do 
krzywej sprawności transformatora i że wytrzy­
muje on obciążenie udarowe większe, niż jakakol­
wiek maszyna elektr. Prostownik jest coprawda 
nieodwracalny, ale to naogół nie przedstawia n ie­
dogodności. Wprowadzenie wyłączników samo­
czynnych o niezmiernie szybkiem działaniu zabez­
piecza prostowniki w dostatecznej mierze.

Przed naszkicowaniem postępu elektryfikacji 
hut żelaznych w Polsce, niech mi tu wolno będzie 
podnieść zasługi naszego rodaka, p. Inż. Zenona 
J ę d r k i e w i c z a  na polu epokowego w dziejach 
gospodarki elektrycznej faktu zastosowania pierw­
szego w świecie elektrycznego napędu walcarki 
zwrotnej w T r z y ń c u .

Elektryfikacja tej walcowni stała w ścisłym

związku z zupełną reorganizacją wszystkich hut 
cieszyńskich, a w szczególności największej z nich, 
t. j. huty w Trzyńcu, zatrudniającej wówczas 3 000 
robotników, mającej 2 wielkie piece i trzeci w bu­
dowie, stalownię, koksownię z płuczką węgla, 4 
walcownie, 2 odlewnie, fabrykę naczyń blasza­
nych emaljowanych, fabrykę cegły szamotowej 
i wielkie warsztaty mechaniczne. Reorganizacja 
została powierzona w r. 1903 p. J ę d r k i e w i -  
c z o w i i dotyczyła w Trzyńcu całego szeregu urzą­
dzeń technicznych; naj ważniej szem zagadnieniem 
była centralizacja napędów, mająca także na celu 
najlepsze wyzyskanie gazów z wielkich pieców 
i z p ieców koksowych. Najtrudniejszem zadaniem  
była elektryfikacja walcarki zwrotnej dla szyn ko­
lejowych i dla profilów Nr. Nr. 20, 45. Podobnego 
napędu elektrotechnika jeszcze nie znała i można 
było się tylko opierać na elektrycznych w ycią ­
gach kopalnianych, których praca różni się pod 
wieloma względami od pracy walcarek.

Maszyny i przyrządy elektryczne, służące dla 
zamierzonego celu, zbudowała firma A E G ;  kon­
struktorem był inżynier firmy E. Riecke.

Dnia 27 lipca r. 1905 o godz. 11 rano nastą­
piło uruchomienie walcarki zwrotnej z wynikiem  
doskonałym; walcarka pracowała bez najmniej­
szych chorób dzieciecych. Bliższe dane dotyczące 
walcarki są następujące: walcarka przeznaczona 
dla zlew ków  4,2 tonowych, o przekroju 320X230  
mm, średnica walców 750 mm, wydłużenie 64-kro- 
tne, produkcja 60 t na godzinę.

Silnik walcowniczy potrójny, ogólna moc 
szczytowa 10 350 KM, moment szczytowy 78 ton- 
nometrów, obroty O —  160 na minutę; napięcie  
330 X  3 =  990 V. Przetwornica Ilgnera o dwóch  
prądnicach, połączonych w szereg, po 4 300 kW  
mocy szczytowej, przy 500 V, silnik przetwornicy 
trójfazowy na 2 500 KM mocy stałej, szybkość 
synchroniczna —  375 obr/min; 2 koła zamachowe 
po 26 t, łączna użyteczna energja kinetyczna 54000 
koniosekund.

Rozdzielnia w  Hucie Pokoju.

Elektrownia na 3 000 V  i 50 okresów miała 
na początku ruchu jeden turbozespół o mocy 3000 
kW i drugi o mocy 1500 kW.

W pierwszym roku po przeprowadzonej
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w Trzyńcu centralizacji oszczędność wynosiła —  
600 000 koron.

Po przeprowadzeniu centralizacji napędów  
całej huty ilo_ć kotłów parowych, które były na po­
czątku rozrzucone po całej hucie, spadła z 51 na 22.

Elektrownia gazowa Huty Pokoju.

Narzuca się mimowoli myśl, iż nie wystarcza, 
by konstruktor dowiódł techniczną możliwość, od­
biegającą od panujących wzorców. Musi się zna­
leźć człowiek, mający głęboko uzasadnioną wiarę 
w postęp techniki, obdarzony praktycznym' zmy­
słem, prowadzącym go do najtrafniejszego rozwią­
zania, nie kapitulujący przed odpowiedzialnością 
i zdolny doprowadzić dzieło do końca.

Co do statystycznych danych o urządzeniach 
elektrycznych w hutach Polskich, najłatwiej sto­
sunkowo przedstawia się sprawa dla Górnego 
Śląska, a to dlatego, że odnośne dane śą stale zbie­
rane ^przez Stowarzyszenie Dozoru kotłów Paro­
wych w Katowicach. Skorzystam więc tylko 
z tych danych.

W  rocznych sprawozdaniach Stowarzyszenia  
statystyka podług poszczególnych przedsiębiorstw, 
konieczna dla wyodrębnienia hut, znajdujących się 
na polskiej stronie, pochodzi z roku 1914-go, a na­
stępna dopiero z roku 1927-go. Wyniki obu spra­
wozdań są następujące:

Moc zainstalowanych prądnic z napędem ma­
szynami parowemi:

spadek z 7 844 na 3 460 kW,
Moc z napędem turbinami parowemi: 

wzrost z 6 900 na 34 525 kW.
Moc z napędem silnikami gazowemi: 

spadek z 15 366 na 10 700 kW.
Razem: wzrost z 30 130 kW na 48 685 kW, co 

w stosunku do mocy prądnic, zainstalowanych  
w Górnośląskich kopalniach węgla, stanowi 
ok. 30%. ’

Prąd trójfazowy panuje niepodzielnie. Cha­
rakterystycznym objawem jest zmniejszenie roli 
silników gazowych, upadek maszyn parowych. 

Ilość silników zainstalowanych:

w  r. 1914
około 2 700 szt., w  tem:
41% do 10 KM, 57% do 100 KM,
1% do 500 KM, i
16 szt. ponad 500 KM;
Moc ogólna silników ok. 76 000 KM.

w r. 1927
ok. 4 000 szt., w tem:
41% do 10 kW. 56% do 100 kW,
2,5% do 500 kW, i
22 szt. ponad 500 kW.
Moc ogólna silników ok. 93 000 kW.
Z punktu widzenia zasadniczej możliwości 

wyzyskania na większą skalę energji gazów w ie l­
kopiecowych są interesujące ilości zużytego 
w wielkich piecach koksu; otóż w hutach całej 
Polski w roku 1927 zużyto w 15 wielkich piecach  
w przybliżeniu 800 000 tonn.

Przy warunkach, istniejących w e Francji i przy 
zastosowaniu szematu E. V. R oy‘a odnośny nad­
miar energji cieplnej stanowiłby

j L SOOOK 8000000 0 0  =  950000000000  Kca, 

1285
co teoretycznie odpowiadałoby

950 000 000 000 oon nnn , w/,
------ -------------- =  280 000 000 kWh rocznie

3380
Aczkolwiek nasze warunki i możliwości są 

zupełnie inne, to jednak, wobec ciągłych postę­
pów w tej dziedzinie, trzymanie ręki na pulsie by­
łoby wskazane.

Na tym przykładzie widzimy, jak ważną jest 
sprawa zrzeszenia się metalurgów w Polsce; jed­
nem z zagadnień wspomnianej organizacji byłaby 
jej ewentualna współpraca ze Stowarzyszeniem  
Elektryków Polskich i z Wydziałem Elektrycznym  
na polu elektryfikacji kraju.

Trudności finansowo - gospodarcze, które ha­
mowały inwestycje w naszych hutach żelaznych7) 
w okresie powojennym wpłynęły także na tempo 
elektryfikacji.

Pomimo trudności, w związku z dążnością do 
polepszenia gospodarki cieplnej, zagadnienie e lek ­
tryfikacyjne jest jednakże na porządku dziennym, 
a w poszczególnych zakładach wykpnano już wiele  
pracy.

Z braku miejsca ograniczę się do następują­
cych przykładów:

H u t y  F a l v a  i B i s m a r k .  Zapotrzebo­
wanie energji elektr.

w  r. 1913 25 537 459 kWh
w r, 1922 53 357 800 ,,
w  r. 1928 93 756 400 ,,
w  r. 1929 przewid. ponad 100 000 000 ,,

Huta Falva, posiadająca wielkie piece, nie 
stosuje już zupełnie silników gazowych.

Dla pokrycia wzrastającego zapotrzebowania  
energji w związku z szeroko zakrojonym progra­
mem elektryfikacji ma służyć znajdujący się już 
obecnie w montażu zespół turbogeneratorowy
25 000 kW (A E G ) i kocioł 1200 m2 (Cegielski) na 
pył węglowy. Gaz w ielkopiecowy służy tylko do 
celów  hutniczych i do opalania komor pieców ko­
ksowych. Chwilowy nadmiar gazu idzie jednak 
pod kotły (zbiornika dla gazu niema).

Dwie dmuchawy wielkopiecowe z silnikami

7) W. K u c z e w s k i  „Hutnictwo polskie w  ostatniem 
10-leciu"; Czas z dn. 22.IV.1929. —  Problem inwestycyjny 
w hutach polskich: „Sprawozdanie Związku Hut Żelaz­
nych 1927 r.
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gazowemi zostały zlikwidowane i zastąpione przez, 
turbodmuchawy elektryczne, znajdujące się przy 
samych wielkich piecach; turbodmuchawy te 
mają silniki asychroniczne po 920 kW, bez regulo­
wania obrotów.

Dla nowobudującego się wielkiego pieca na 
400 t dziennej produkcji przewidziano elektryczną 
turbodmuchawę o 3 000 teoret. il. obrotów na mm. 
również bez regulowania obrotów, lecz z pokręt- 
nemi łopatkami kierowniczemi.

Huta Falva pierwsza w Polsce zastosowała  
elektrostatyczne oczyszczanie gazu (Siemens II i;- 
ske) i osiągnęła korzystne wyniki.

Brak odpowiedniej wody wpłynął w znacznej

ogrzewanie —  zapomocą płomienia, tworzącego  
się w gazie przez wpuszczenie doń małej ilości p o ­
wietrza („odwrotne" spalanie).

Elektryczna oczyszczalnia zawiera 5 filtrów; 
każdy filtr składa się z 4-ch płaskich pionowych  
komór, połączonych szeregowo —  równolegle, 
(z punktu widzenia przepływu gazu).

Strącanie pyłu ze ścianek komór ma miejsce 
co pół godziny za pomocą opukiwania młotkiem, 
po zamknięciu dostępu dla gazu. W szystko odby­
wa się automatycznie.

W osobnej sali znajdują się transformatory 
jednofazowe na 500 65 000 V, 4 prostowniki i roz­
dzielnia na 65 000 V.
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Układ połączeń walcarki „krokowej" w  Hucie Bismarka.

niierze na wybór systemu. Oczyszczacze (filtry 
elektr.) pracują tętniącym prądem stałym o napię­
ciu szczytowem

6 5 0 0 0 .  ]/2 =  91 150 V.

Rolę prostownika gra komutator śmigowy, na­
pędzany małym silnikiem synchronicznym.

Przepływ prądu odbywa się w formie kaskady  
drobnych iskier.

Ładunki, wypływające z siatki drucianej, 
tworzącej elektrodę ujemną filtru, elektryzują czą­
steczki pyłu, które wtedy ulegają przyciąganiu 
przez ściany komory, tworząc dodatnią elektro­
dę, i wydzielają się w ten sposób z gazu.

Wydajność filtru zależy nietylko od napięcia, 
ale również od stopnia wilgoci, od temperatury 
i szybkości przepływu gazu, natomiast stopień za ­
nieczyszczenia gazu praktycznie roli nie gra.

Chłodzenie surowego gazu odbywa się zapu- 
mocą wtryskiwania wody, a następujące potem

Tam też są ześrodkowane przyrządy, kontro­
lujące temperaturę, ciśnienie, ilość i stopień wilgot­
ności gazu.

Spadek ciśnienia jest nieznaczny (ok. 5 mm 
słupa wody). Pomimo to zastosowano wentylator: 
po pierwsze, ze względu na mający w przyszłości 
nastąpić wzrost przepływającej ilości gazu, (przy 
tym samym przekroju rurociągów) i po drugie— wo­
bec projektowanego wprowadzenia metody szyb­
kiego ogrzewania cowperów. Elektryczna oczysz­
czalnia, ustawiona początkowo pod gołem niebem, 
jest obecnie obudowaną. Zużycie energji el. w y ­
nosi 0,34 kWh na 1 000 nm3 gazu (Oprócz tego, 
w danym wypadku, 2,4 kWh na wentylator) (przy 
oczyszczaniu metodą mokrą: 5 —  7 kWh) zuży­
cie wody dla ochłodzenia z 200° na 100°: 0,12 m3 
20 razy mniej, niż przy metodzie mokrej.

Dopuszczalne obciążenie oczyszczalni wynosi 
ok. 70 000 nm3/h przy szybkości gazu 3,5— 4 m/sek.
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i oczyszczaniu do 0,01— 0,02 g/nm3, podczas gdy 
gwarancja dotyczy tylko 25 000 nm3/ h 8). Trzeba 
podnieść, że uzyskanie takiej wydajności wym a­
gało wielkiej pracy i jest w znacznej mierze za­
sługą p. Inż. Bossego, inspektora huty Falva. Za 
pozwolenie skorzystania z jego bardzo interesują­
cego odczytu wyrażam na tem miejscu podzięko­
wanie.

W  hucie Bismarka niedawno zostały zainsta­
lowane i są w ruchu dwie walcownie elektryczne: 
walcownia dla cienkich blach i walcownia dla rur 
bez szwu; ta ostatnia jest jedną z największych  
w Europie.

Dwie nowe walcownie dla cienkiej blachy są 
napędzane zwykłem i silnikami asynchronicznemi.

W alcownia LII składa się z 8-iu walcarek, ma 
silnik bezpośrednio sprzężony o mocy 1870 KM 
przy 185 obr. i koło zamachowe, ważące 135 t z ło ­
żyskami wałkowemi, wpływającemi znakomicie na 
zmniejszenie strat przy biegu jałowym i ułatwia- 
jącemi puszczenie w ruch walcowni.

W alcownia III/IV, składająca się również z 0 
walcarek, ma napęd od silnika 1 400 KM, 250 obro­
tów, za pomocą pasa o szerokości 1,6 m i koła na­
prężającego.

W skład walcowni Mannesmann‘a wchodzą 
następujące maszyny elektryczne:

1) Silnik asynchroniczny 3600 KM, 185 obro­
tów, bezpośrednio sprzężony —  do napędu wal­
ców  ukośnych (bez koła zamachowego).

2) Silnik prądu stałego 500 V, 2700 KM —

8) nm3/h oznacza gaz normalny, t, j, odniesiony do
0° C i 76 cm Hg.

do napędu walcarki „krokowej" (Pilgerschrittwal- 
zwerk), 40— 72 obrotów, w łączni Leonarda. Koło 
zamachowe, bardzo ciężkie, jest sprzężone z sa ­
mym silnikiem, nie zaś z zespołem Leonarda; ten  
ostatni składa się z silnika asynchronicznego 3700 
KM, 750 synchronicznych obrotów i z dwóch prą­
dnic, po 1200 kW każda, równolegle połączonych  
między sobą. Dla wzbudzenia służy specjalny 
zespół wzbudzający.

3) Napęd specjalny dla walcaiki „rozszerza­
jącej" (Aufweitwalzwerk) obejmuje 2 jednakowe 
zespoły, składające się z połączonych między sobą 
silnika prądu stałego 600 KM, 650 obrotów i sil­

nika asynchronicznego 250 KM. Wirniki silni­
ków asynchronicznych są połączone elektrycznie, 
w celu osiągnięcia jednakowej ilości obrotów obu 
zespołów 9).

Urządzenia elektryczne nowych walcowni zbu­
dowały firmy AEG i Siemens - Schuckert.

Napęd samotoków jest ostatniem słowem  
elektrotechniki hutniczej. W alce samotoku przed­
stawiają właściwie wirniki silników asynchronicz­
nych, z tą różnicą, że stojan znajduje się wewnątrz 
wirnika. Ze względu na potrzebę ograniczonej 
ilości obrotów i na brak miejsca dla uzwojenia
o wielkiej ilości biegunów, samotoki są zasilane 
specjalną prądnicą o mocy 150 kW, 150 obrotów, 
12,5 okresów, Ilość walców samotokowych w y ­
nosi 80.

Pomocnicze mechanizmy huty są zasilane 
prądem stałym z dwóch przetwornic kaskadowych  
po 1 500 kW, 500 obrotów, 440 V. Napięcie prądu 
trójfazowego wynosi 3 000 V.

“) Siemens Zeitschrift 1927, str. 603,

Piec Fiat, postawiony w r. 1925 (Huta Bismarka).
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Silniki walcownicze mają watomierze samo- 
piszące, o dwóch szybkościach rozwijania wstęgi; 
w ten sposób daje się utrwalić przebieg pracy albo 
zgrubsza —  za pomocą syzbkiego ruchu bębna, 
albo też bardzo dokładnie za pomocą ruchu po­
wolnego. Przełączanie szybkości odbywa się co 
godzina.

Z innych nowych objektów elektrotechnicz­
nych zasługują na uwagę piece elektryczne.

Do wyżarzania zainstalowano, również 
w ostatnim czasie, piec prądu stałego, oporowy, 
pionowy, systemu Russ‘a, mający trzy grupy opo­
rów na 3 X  30 k W ; regulowanie temperatury —  
automatyczne.

W reszcie zaopatrzono instniejące piece łuko­
we systemu Heroult‘a do stali w urządzenia dla 
automatycznego regulowania elektrod (Siemens 
Halske), które się okazały bardzo skuteczne.

Po przeprowadzeniu najbliższego programu 
elektryfikacji pozostaną jeszcze niezektryfikowa- 
ne: parowe młotv oraz walcarki dla grubych blach: 
zwrotna —  1200 X  4500, max. 12 000 KM i trój- 
walcarka —  800 X  2500, 2000 KM.

Walcarki te pracują stosunkowo mało i, zw ią­
zane z elektryfikacją koszta inwestycyjne wy­
padłyby za wysokie.

Przykład huty, wytwarzającej energję elek ­
tryczną za pomocą silników gazowych, przedsta­
wia H u t a  P o k o j u ,  do której należy również 
huta Baildona, nie mająca wielkich pieców.

Elektrownia w Hucie Pokoju, o mocy zainsta­
lowanej 22 000 kVA, na 5 zespołów z silnikami ga- 
zowemi o mocy 1500 •— 2000 kW oraz 3 zespoły  
turbogeneratorowe, jeden na 7500 kVA i dwa po 
1190. Dwa ostatnie grają rolę zespołów szczyto­
wych (Spitzenmaschinen). Napięcie wytwarzane­
go prądu trójfazowego wynosi 6000 V.

Kotłownia ma powierzchnię ogrzewalną 
2700 nr i jest opalana węglem.

Oprócz wytwarzania energji własnej pobiera 
huta prąd od sieci okręgowej O E W  (moc około 
3000 kW), w z drugiej zaś strony, zasila pobliską 
kopalnię oraz sieć oświetleniową miasta Nowego 
Bytomia.

Obciążenie własne waha się w granicach
000 —  6000 kW (duże silniki walcownicze).

Ogólna ilość silników, będących w ruchu —  
ok. 1000 szt.

■ s*.a^  wytwarza się w zespołach przetwa­
rzających; jest także baterja akumulatorów o po­
jemności 1160 Ah. Prąd stały służy do zapaso­
wego oświetlenia, do wzbudzenia prądnic e lek ­
trowni, do spawania elektrycznego, do napędu 
suwnic, do napędu niektórych pomp i niektórych  
rusztów kotłowych.

Rozpoczęto pracę nad skoordynowaniem gos­
podarki energetycznej całego koncernu Huty 
Pokoju.

H u t a  B a i l d o n a  zainstalowała przed 3-ma 
laty, w  hali odlewniczej stalowni, piec systemu Fiat,
0 pojemności l 1̂  t z automatyczną regulacją 
elektrod. Piec może być dokładnie uszczelniony
1 ma grafitowe elektrody. Służy on głównie do 
wytapiania stali szybkotnących. Czas wytopu, 
dzięki małej pojemności, w  związku z dopuszczal- 
nem w systemie Fiat znacznem obciążeniem, jest 
stosunkowo krótki.

Szeroką gospodarkę elektryczną prowadzi 
H u t a  K r ó l e w s k a  ( w r a z  z H u t ą  L a u -  
r a ) ; koncern ma również kopalnie węgla. Elek­
trownia posiada silniki gazowe.

Huta żelazna w S t a r a c h o w i c a c h  uru­
chomiła w ciągu ostatniego 10-lecia nową elek­
trownię i wprowadziła napęd elektryczny walcow­
ni (układ Kraemera i układ z przetwornicą jedno­
twornikową; firma —  Siemens Schukkert).

H u t a  K a t a r z y n a  instaluje turbodmucha- 
wę wielkopiecową z napędem silnikiem asynchro­
nicznym o mocy 700— 800 KM, 2950 obrotów na mi­
nutę; ilość wysysanego powietrza 30 000 m'/h, 
nadciśnienie 0,476 —  0,68 kg/cm2; regulowanie 
automatyczne, zapomocą pokrętnych łopatek kie­
rowniczych.

Inna wielka huta postanowiła również zain­
stalować dwie turbodmuchawy wielkopiecowe  
z napędem eleKtrycznym.

Mając do dyspozycji odpowiednie ilości ener­
gji elektrycznej, osiąga się przez takie rozwiązanie 
następujące korzyści:

1) niskie stosunkowo koszta inwestycyjne 
i minimum potrzebnego miejsca; 2) zbędność kot­
łowni i związanej z jej eksploatacją gospodarki 
wodnej (b. ważne na Lrórnym Śląsku); 3) możność 
umieszczenia dmuchawy jaknajbliżej cowperów, 
przez co się wygrywa na ciśnieniu i na temperatu­
rze, oraz na kosztach rurociągu; 4) o ile chodzi
o turbodmuchawę zapasową, uniknięcie strat, 
związanych z trzymaniem pod parą turbiny;
5) zbędność obsługi w e właściwem  źnaczeniu;
6) stworzenie doskonałego podstawowego obcią­
żenia dla elektrowni (o ile elektrodmuchąwa pra­
cuje ciągle), ponieważ pobierana moc nie ulega  
częstym gwałtownym zmianom; 7) poprawa ogól­
nego spółczynnika mocy, albowiem szybkobieżne 
silniki asynchroniczne mają b. małe przesunięcie  
fazy.

Kończąc powyższy zarys postępu w gospodar­
ce elektrycznej hut żelaznych, należy stwierdzić, 
że konjunktura obecna, zmuszająca do ekonomicz­
nej gospodarki cieplnej w związku z konkurencją 
na międzynarodowym rynku, zapowiada w Polsce  
daleko idącą elektryfikację, wymaga to jednak 
szybkich i znacznych inwestycyj. Jak już pisali 
wybitni ekonomiści, inwestycje, umożliwiające 
modernizację zakładów hutniczych, nie mogą być 
pokryte przez bieżące oszczędności, lecz wymagają 
olbrzymiego wkładu kapitału.

W wyścigu pracy musimy wytrwać pomimo 
wszystko.
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ELEKTRYFIKACJA PZEMYSŁU METALOWEGO W POLSCE
Inż. J. Gize.

W  związku z ogólnym stanem elektryfikacji 
Polski w czasach przed wojną światową elektry­
fikacja przemysłu metalowego również stawiała 
pierwsze zaledwie kroki. Wojna znacznie zaha­
mowała te poczynania, pociągając za sobą zastój, 
a u nas w dodatku prawie powszechną ruinę już 
nietylko organizacji, ale i warsztatów pracy, prze­
mysłu.

Po powstaniu państwa Polskiego, a więc od 
r. 1918 przemysł m etalowy zaczął rozwijać się na- 
nowo, dzielnie zdążając do rozwiązania wielkiego  
zadania samowystarczalności kraju pod względem  
przemysłowo-technicznym. Godną pomoc w tych  
wysiłkach daje przemysłowi temu elektryfikacja, 
która po wojnie poczyniła ogromne kroki naprzód; 
powstał cały szereg elektrowni okręgowych, umoż­
liwiających zaopatrzenie w  energję elektryczną 
jak dużego, tak i mniejszego odbiorcy. Przemysł 
zaczyna coraz szerzej korzystać z dobrodziejstw 
tego stanu i elektryfikacja wciąż czyni postępy.

Poniżej przytaczamy uwagi, dotyczące stanu 
elektryfikacji przemysłu metalowego w Polsce.

Uwagi te oparte są na materjałach w postaci 
odpowiedzi na ankietę, przeprowadzoną przez 
Polski Związek Przemysłowców Metalowych, 
a dotyczącą stanu elektryfikacji fabryk stowarzy­
szonych w tym Związku na dzień 1 stycznia 1927 
roku. Materjały te zostały nam łaskawie udzielo­
ne przez Zarząd Związku.

Na- podstawie powyższej ankiety Polskiego 
Związku Przemysłowców M etalowych sporządzo­
ne zostało podane niżej zestawienie, którego 
liczby obrazują w pewnej mierze stan elektryfi­
kacji przemysłu m etalowego w Polsce.

Odpowiedź na tę ankietę nadesłało okrągło 
100 fabryk. Z tej liczby 9 fabryk nie korzysta 
z napędu elektrycznego wogóle.

Pozostałe 91 fabryk można podzielić na 3 gru­
py według mocy zainstalowanych silników, a mia­
nowicie:

Grupa A: 8 największych fabryk o mocy za­
instalowanej silników powyżej 1 000 kW.

Grupa B: 20 fabryk o mocy zainstalowanej 
silników pomiędzy 100 a 1 000 kW.

Grupa C: 63 małe fabryki o mocy zainstalo­
wanej silników poniżej 100 kW.

Przy rozpatrywaniu tego zestawienia rzuca 
się przedewszystkiem w oczy ogromne skupienie 
mocy zainstalowanej silników, a również i mocy 
elektrowni własnych, w kilku wielkich fabrykach 
grupy A. W 8 fabrykach tej grupy skupione jest 
76% mocy zainstalowanej wszystkich silników, 
które zużywają 72% całkowitego zapotrzebowa­
nia energji we wszystkich fabrykach.

W ilości energji zakupywanej (rubr. 10 i 11) 
fabryki te  przodują również.

W rubrykach 14 i 15 mamy podany rozdział 
energji na produkowaną we własnych elektrow­
niach i kupowaną. Ustosunkowanie jest tu bar­
dzo ciekawe i charakterystyczne dla naszych w a­
runków. Widzimy, że duże fabryki produkują 
same 75,2% zapotrzebowania, 24,8% zaś kupują.

Rozpatrując dalej rubryki 14 i 15, widzimy 
że i mniejsi odbiorcy korzystają u nas jeszcze 
z elektrowni własnych. Tak więc fabryki grupy B 
kupują zaledwie 39% energji, a małe fabryki 
(grupa C) —  nawet tylko 37 % . Można to czę ­
ściowo wytłomaczyć pozostałościami z początko­
wego okresu elektryfikacji zróżniczkowanej, czę ­
ściowo zaś warunkami lokalnemi, osobliwie na 
prowincji przy oddaleniu od stacji centralnych, 
gdzie do niedawna nie mogło być mowy o racjo- 
nalnem zaopatrzeniu w energję.

Rubryka 5 tablicy 1-ej podaje średnią moc 
silników dla każdej grupy fabryk; wskazuje ona, 
że średnia moc silników maleje wraz z wielkością  
fabryk. Rubryka ta jest znacznie ciekawszą w ta­
blicy 2-ej, gdzie zestawione są dane, dotyczące  
poszczególnych fabryk grupy A. Widzimy tu 
znaczną rozbieżność w wielkiej i średniej mocy. Fa­
bryki Nr.Nr.: 2, 3, 4 i 5, stosując napęd indywidual­
ny, mają większość silników o małej i średniej mocy; 
są to wszystko —  jak mieliśmy możność stwier­
dzić —  fabryki nowsze. Inne fabryki —  głównie 
starsze —  jak np. fabryki Nr.Nr. 1 i 7 stosują na­
pęd grupowy, stąd średnia moc silnika w tych fa­
brykach jest większa. Mamy tu wreszcie kilka 
wielkich fabryk metalurgicznych, które stosują 
duże jednostki, odpowiednio do wymagań i warun­
ków pracy.

W  elektrowniach, prowadzonych przez fabry­
ki, przeważa stosowanie prądu zmiennego. Na 
12 347 kW zainstalowanych w tych elektrowniach  
przypada na prąd zmienny 9 791 kW, t. j. 79,3%, 
na prąd stały zaś tylko 1 541 kW, t. j. 12,5%, —  
reszta zaś t. j. 1 015 kW (8,2%), przypada na elek­
trownie, stosujące oba rodzaje prądu.

Z danych ankiety można było —  jednak tylko 
w przybliżeniu —  wyprowadzić wniosek co do za ­
stosowania do napędu silników mechanicznych —  
wodnych, parowych czy spalinowych. Moc zain­
stalowaną silników mechanicznych można oszaco­
wać na około 4 000 KM, co stanowi zaledwie  
10,5% mocy zainstalowanej w silnikach elektrycz­
nych.

Reasumując powyższe dane, dochodzimy do 
wniosku, że elektryfikacja fabryk naszego prze­
mysłu metalowego znajduje się na torach zupełnie 
prawidłowego rozwoju, z łatwością przyjmuje no­
we racjonalne kierunki, przyczynia się do rozwoju 
tej tak ważnej gałęzi przemysłu a z nią i innych, 
w następstwie zaś pociąga ulepszenia w ogólnej 
gospodarce kraju.
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ELEKTRYFIKACJA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO
Inż. Marjan Boj.

Ropa naftowa w Polsce znajduje się wzdłuż 
całego Podkarpacia. Powstała ona najprawdopo­
dobniej z rozkładu ciał organicznych zwierząt i ro­
ślin. Występuje w przyrodzie nie jako samoistny 
minerał, lecz nasyca porowate skały piaskowca, 
łupków, wapienia, piaski i t. d., które pokryte są 
warstwami nieprzenikliwemi dla ropy jak iły, gli­
ny i t. p.

Ropa różni się od innych kopalin swym sta­
nem skupienia, który jest ciekły, względnie gazo­
wy, a tylko w postaci wosku ziemnego i asfaltów—  
stały. W łaściwość tę stworzyły szczególne warun­
ki zalegania tego minerału w ziemi; zaznaczyła się 
ona również w sposobach poszukiwania, eksplo­
atacji, przechowywania i transportu.

W miejscach, gdzie ropa naftowa znajduje się 
blisko powierzchni ziemi, występują wysięki na 
skalnych urwiskach, w wąwozach, na brzegach po­
toków górskich i w innych miejscach. W ysięki te, 
zwane także „wypocinami ziemnemi", dały temu 
produktowi przyrody nazwę „nafata", co znaczy  
„pocić się" w języku starożytnych Medów.

W bardzo odległych czasach historycznych  
znano ropę i używano jej do smarowania osi w o ­
zów, jako środek leczniczy, do nasycania pochodni 
i t. d,

W Polsce znano oddawna ropę naftową i uży­
wano jej do tych samych celów, co u innych na­
rodów, posiadających bituminy, a polscy przyrod­
nicy wspominają o niej oddawna w swych kroni­
kach i dziełach. <

W roku 1853 lwowski aptekarz Ignacy Ł u- 
k a s i e w i c z  pierwszy na świecie uzyskał z ropy 
naftę świetlną, a blacharz B r a t k o w s k i  we  
Lwowie zbudował pierwszą na świecie lampę naf­
tową.

Złoża ropy naftowej znajdują się w ziemi na 
różnych głębokościach, począwszy prawie od po ­
wierzchni ziemi aż do 2000 m i głębiej,

Po roku 1850 zaczęto wydobywać ropę w Pol­
sce technicznie. Kopano najpierw studnie i zczer- 
pywano spływającą tam ropę z płytkich pokła­
dów. Studnie, zwane też szybami, o przekroju lm 2 
pogłębiano ręcznie, łopatami, kilofami i dynami­
tem i doprowadzano do głębokości 200 m.

Gdy płytsze pokłady wyczerpywały się, usiło­
wano dostać się do głębszych żłóż; wprowadzono 
wiercenie otworów najpierw ręcznie od roku 1862, 
a następnie od r, 1869 —  maszyną parową.

Pokłady o różnej grubości, przepojone ropą, 
znajdują się pod znacznem ciśnieniem gazu nafto­
wego. Po wykonaniu otworu wiertniczego, łączą­
cego powierzchnię ziemi z pokładem ropy, napły­
wa ona do otworu i, jeżeli ciśnienie gazu jest do­
statecznie duże, zostaje wyrzucona na powierzch­
nię ziemi. Są to samoczynne wytryski, zwane w 
kopalnictwie „wybuchami", które występują nie­
raz z żywiołową siłą, trudną do opanowania. Gdy 
ciśnienie gazu jest małe i wskutek tego ropa nie 
wypływa samoczynnie, wydobywa się ją sztucznie, 
wytwarzając nawet próżnię dla łatwiejszego ściąg­
nięcia jej do otworu.

Sposoby dzisiejsze pozwalają wydobyć zale­
dwie kilkadziesiąt procentów całej zawartości po­
kładu; reszta jest stracona. By wydostać całą za ­
wartość złoża, zastosowano w niektórych krajach 
górnicze sposoby kopania, podobnie jak przy w y ­
dobywaniu węgla kamiennego.

Jako siły napędowej używano dawniej prawie 
włącznie maszyny parowej z wydmuchem, a pare 
pobierano z kotłów lokomobilowych, przewoź­
nych, po 40 —  60 nr powierzchni ogrzewalnej. 
Silników spalinowych używano bardzo mało, po­
dobnie jak dzisiaj, a ich moc zainstalowana w róż­
nych czasach wahała się od 1% do 2% zainstalo­
wanej mocy maszyn parowych.

Pod kotłami spalano gaz ziemny i ropę jako 
materjał bardzo tani. Cena ropy o wartości opa­
łowej 10 000 kalorji była zmienną i wynosiła za kg:

w roku 1900 —  6 halerzy, 
w roku 1908 —  1
w roku 1912 —  5 ,,
w roku 1913 —  9 ,
w  roku 1917 — 12 ,,

Przy tak niskich cenach, wynikających z po­
wodu trudności zbytu ropy, zwracano uwagę tylko 
na to, by tanio zakupić maszyny, a nie starano się
o uzyskanie jakichkolwiek oszczędności w  urzą­
dzeniach cieplnych i w kosztach napędu.

O elektryfikacji kopalń myślano bardzo da­
wno. Były różne pomysły i projekty, tworzyły się 
towarzystwa. Pierwszą próbę elektryfikacji ko­
palń przeprowadzono w roku 1907 w CJryczu przy 
pompowaniu szybów, jednak elektrownia, którą 
w tym celu zbudowano, wkrótce spłonęła i już jej 
więcej nie odbudowano z powodu kosztów, jakich 
to wymagało oraz —  bardzo niskiej ówczesnej ce ­
ny ropy. Silniki elektryczne zdemontowano, acz­
kolwiek w zupełności odpowiadały one swemu c e ­
lowi.

Po ostatniej wojnie ropa stawała się na rynka 
światowym produktem coraz cenniejszym. Bardzo 
nieekonomiczne urządzenia parowe były przyczy­
ną znacznych kosztów ruchu, gaz ziemny nie po­
krywał całkowitego zapotrzebowania opału, brak 
wody słodkiej powodował zatrzymywanie czyn­
nych szybów na wiele tygodni w roku.

Wszystko to spowodowało, że w końcu przy­
stąpiono do realizowania planowej elektryfikacji 
przemysłu naftowego, spodziewając się znacznych  
oszczędności i usprawnienia ruchu. Późniejsze do­
świadczenia w zupełności potwierdziły słuszność 
tych przewidywań. Osiągnięto 80 —  90% oszczę­
dności w materjałach opałowych, 85% w smarach, 
jak również oszczędności w obsłudze.

Firma naftowa „Premier" pierwsza po wojnie 
przystąpiła do wybudowania elektrowni okręgo­
wej z turbinami parowemi w Tustanowicach i 
wśród bardzo wielkich trudności i przeszkód uru­
chomiła ją w roku 1922, po uzyskaniu uprawnienia 
rządowego Nr. 4.

Rozdzielaniem i sprzedażą prądu zajęło się 
Podkarpackie Tow. Elektryczne (P. T. E.), posia­
dające uprawnienie Nr. 2, później Nr. 58.
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W tym samym roku powstaje elektrownia  
w Jedliczach (turb. par.), a w r. 1923 —  elektro­
wnia rafinerji GKNTA w Gliniku Marjampolskim 
(turb. par.), „Jasło" w Niegołowicach (siln. gaz.), 
„Fanto" w Ustrzykach Dolnych (masz. par.). 
Powstaje dalej szereg elektrowni przemysłowych

Widok ogólny elektrowni Sp. Akc. Premier.

z silnikami gazowemi, jako to: „Dąbrowa" w Bit- 
kowie, „Silva Piana" w Borysławiu, „Małopolski 
Przemysł Naftowy" w Mokrem, „Premier" w Ry- 
pnem, „Wańkowa" z Wańkowej.

W r. 1924 uruchomiła elektrownię (turb. par.) 
rafiner ja firmy „Galicja" w Drohobyczu, używając 
pary odlotowej do rafinerji, a prąd przesyłając do 
Zagłębia przewodami o napięciu 35 000 woltów.

Elektrownie te zostały wybudowane na prąd 
trójfazowy 50 okresów. „Silva Piana" w Borysła­
wiu zbudowała trzy elektrownie kopalniane prądu 
stałego o napięciu 220/110 woltów.

W r. 1928 „Małopolski Przemysł Naftowy" 
uruchomił „Okręgową Elektrownię Zagłębia Kro­
śnieńskiego", posiadającą uprawnienie rządowe 
Nr. 25.

Sprzedażą prądu zajęła się spółka „Sieci E le­
ktryczne Zagłębia Krośnieńskiego", posiadająca 
uprawnienie rządowe Nr. 26, później —  Nr. 71.

W iększość zakładów elektrycznych w prze­
myśle naftowym skupia się dziś w koncernie „Ma­
łopolska".

Prąd elektryczny na kopalniach jest potrze­
bny a) do oświetlenia, b) do napędu.

Dla celów oświetlenia poszczególne kopalnie 
przedtem budowały przy kotłowniach małe elek ­
trownie prądu stałego o mocy od 2 kW; najwięcej 
takich elektrowni było o mocy 4—5 kW, a naj­
miększe z nich posiadały moc od 20 dó 40 kW. 
Dla lamp używano prawie wyłącznie żarówek 16 
świecowych. Dzisiaj ten stan rzeczy należy już 
do historji. Należy tu parę słów powiedzieć o w a­
runkach, w jakich pracują urządzenia elektryczne 
na kopalniach naftowych.

Budynki kopalniane mogą być wypełnione ga­
zem ziemnym i oparami benzyny i ropy, dającemi 
mieszaninę eksplodującą. Przy zawartości gazu 
od 5% do 8% w powietrzu powstaje mieszanina 
silnie wybuchowa, która może na kopalni wzniecić 
pożar. Prędkość reakcji przy wybuchach gazu

ziemnego wynosi 30—300 000 cm/sek., zależnie od 
procentowej zawartości gazu w powietrzu.

Dla urządzeń elektrycznych istnieją specjalne 
przepisy, zabezpieczające kopalnie od wypadków  
pożarów i eksplozji, które dzięki temu nie są znane 
na kopalniach z przyczyn prądu. Przepisy te należą 
do najlepszych, jakie istnieją w przemyśle nafto­
wym całego świata.

Dla oświetlenia kopalń naftowych zgodnie 
z przepisami temi używa się dziś wyłącznie prądu 
elektrycznego o napięciu 110— 120 woltów.

Intsalacje elektrycznych w zabudowaniach  
szybowych w innych krajach są wykonywane za ­
zwyczaj w rurkach wewnątrz zabudowań, co może 
spowodować pożar w razie uszkodzeń przewodów  
przy ustawicznych drganiach zabudowań szybo­
wych podczas pracy w otworach świdrowych. 
W Polsce instalacje takie są wykonywane naze- 
wnątrz budynku. Lampy szczelne, jakie są u nas 
używane, (wyrób krajowy), podaje rysunek. Lam­
py te są wbudowane w ściany zabudowań szybo­
wych i mają każdy przewód doprowadzony od­
dzielnie, zzewnątrz.

Bezpieczniki i wyłączniki umieszcza się w od­
ległości nie mniejszej, niż 30 m od otworu wier­
tniczego, zamknięte w skrzynkach drewnianych.

Co się tyczy urządzeń silnikowych, to ze 
względu na możliwość pożaru, wybuchu gazu zie ­
mnego i oparów ropy, przepisy przewidują dwie 
strefy niebezpieczeństwa. Strefa mniejszego nie­
bezpieczeństwa obejmuje pomieszczenie dla t ło ­
czni ropnych i gazowych, do których gazy prze­
niknąć mogą wskutek nieszczelności rur, dławic 
i t. p. Strefa większego niebezpieczeństwa obej­
muje krąg o promieniu 30 m od otworu wiertnicze­
go jako środka. W tem kole zasadniczo nie mogą 
się znajdować silniki elektryczne, jednak przepisy 
przewidują cały szereg możliwości, i dzięki temu 
istnieje duża swoboda w stosowaniu przyrządów  
i silników w wykonaniu normalnem, okapturzo-

Hala maszyn elektrowni Sp. Akc. Premier.

nem i maszyn kolektorowych. Zależy to od wielu 
względów, np. czy i jak są ujęte gazy i ropa, w y ­
dobywające się z otworu wiertniczego, jak jest rr 
szynownia przewietrzana, a mianowicie: powie­
trzem, doprowadzonem przez otwory w ścianach 
i wyprowadzonem przez otwór w suficie, czy też—■



284 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY

czerpanem z poza obrębu strefy niebezpiecznej 
i wtłaczanem do maszynowni przez szczelny ru­
rociąg. Przy wierceniach płuczkowych przepisy 
zezwalają na ustawienie silników i przyborów

-N& 12

Na wykonanie otworu składa się szereg skom­
plikowanych czynności, jak wiercenie, zapuszcza­
nie i wyciąganie dłuta, łyżkowanie i rurowanie.

Przy t. zw. metodzie kanadyjskiej dłuto za ­
wiesza się na przewodzie wiertniczym, skręconym  
z żerdzi długości 11,5 m i zawieszonym na waha­
czu, który wprawia się w ruch za pomocą korby, 
umieszczonej na wale, napędzanym przez silnik 
elektryczny przy pomocy pasa. Wahacz w yko­
nywa ruchy wahadłowe, podnosi i opuszcza dłuto, 
które uderzając o skałę, miażdży i kruszy ją, w y­
bijając w ten sposób otwór, który zabezpiecza się 
przed zasypaniem rurami stalowemi, wchodzące- 
mi teleskopowo jedna w drugą. Do pokładów ro- 
ponośnych dochodzi się zwykle rurami o średnicy 
wewnętrznej 6", 5 “, a nawet 4". Skruszoną 
skałę, zmieszaną z wodą, wydobywa się przy po­
mocy rury z zaworem stopowym, zwanej łyżką.

Urządzenia elektryczne mieszczą się w ma­
szynowni, znajdującej się w odległości 12 m do 25

Stacja transformatorowa 15/3 kV w Mraźnicy, własność 
Podk. Tow. El.

m od otworu wiertniczego. Do celów wiertniczych  
używa się prawie wyłącznie silników otwartych, 
asynchronicznych z pierścieniami ślizgowemi bez 
podnoszenia szczotek. Są też urządzenia prądu 
stałego w układzie Leonarda. Momenty obroto­
we silników są 2,5 —  3 razy większe od normal­
nych. Regulacja obrotów potrzebna jest w dużych 
granicach i dochodzi do 70% w dół, a uskutecznia  
się przy pomocy oporów regulacyjnych, suchych, 
rzadziej przy pomocy oporów płynowych, które 
nastręczają dużo trudności w ruchu, a między in­
nemi posiadają tę wadę, że zamarzają w zimie. Dla 
uzyskania małej ilości obrotów przełącza się uz­
wojenie stojana z trójkąta w gwiazdę za pomocą 
osobnego przełącznika i dołącza się dodatkowe  
opory regulacyjne, przyczem temperatura oporów  
nie powinna przekraczać 175°C.

Maszynownie są budowane z różnych ma­
terjałów: z żelbetu, murowane, z konstrukcji dre­
wnianej, wyłożonej cegłami, lub zzewnątrz i w e ­
wnątrz starannie otynkowanej zaprawą wapienno- 
cementową, a nawet obitej papą; strych jest do­
brze pokryty polepą z gliny.

Moc silników jest różna, w zależności od g łę ­
bokości wiercenia. Do głębokości 600 m wystar­
czają silniki o mocy 50 KM, następnie idą silniki
o mocy 75, 100, 125 i wreszcie 150 KM. Są to sil­

Kotłownia elektrowni Sp. Akc. Premier.

w samej wierzy, o ile silniki są okapturzone, 
a przybory —  zanurzone w oleju; można tu nawet 
ustawiać silniki i przybory w wykonaniu normal- 
nem, jeżeli tylko w otworze wiertniczym niema 
śladów gazu i ropy; gdy te ślady się zjawią, należy  
urządzenie zmienić na okapturzone.

Przepisy zezwalają na stosowanie na kopal­
niach silników o napięciu 3 000 woltów. Jest to 
najwyższe napięcie, stosowane na kopalniach na­
ftowych całego świata; w innych państwach pra­
wie wyłącznie używa się 500 woltów, niekiedy  
'1 000 do 2 000 woltów.

Palniki do gazu i ropy.

Z kolei parę słów należy powiedzieć o techni­
ce kopalnictwa naftowego.

Dla dostania się do pokładu roponośnego 
wierci się otwór dłutem, zwanem świdrem, przy­
czem stosuje się metodę t. zw. kanadyjską, pen­
sylwańską lub rotacyjną.
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niki wiertnicze największe. Są też wielkości po ­
średnie, zależnie od typów różnych fabryk ma­
szyn elektrycznych. Urządzenia powinny być 
bardzo solidnie wykonane, gdyż często się zdarza, 
że prąd włącza się i wyłącza do 100 razy na go­
dzinę, normalnie zaś —  kilkadziesiąt razy; bywają 
dość często okresy, kiedy urządzenia pracują go­
dzinami przy tem samem obciążeniu.

Po wywierceniu części otworu zapuszcza się 
rury, które, o ile nie zamykają wody, muszą być 
ruchome; potrzeba je dość często podnosić, by 
sprawdzić, czy są ruchome, czy ewentualnie nie 
zostały przez teren obsypane i unieruchomione 
albo —  zupełnie zgniecione. Przy manipulowaniu 
rurami silnik jest najwięcej obciążony, a to z po­
wodu dużej wagi rur i wielkiego tarcia o grunt. 
W tym wypadku urządzenia elektryczne przewyż­
szają urządzenia z maszynami parowemi i silnika­
mi spalinowemi, gdyż przy pomocy watomierza 
lub amperomierza można łatwo ustalić, z jak dużą

Stacja Transformatorowa 35/3 kV w Borysławiu, 
własność „Galicji".

siłą podnoszone są rury lub inne narzędzia w otw o­
rze, by ewentualnie nie przekroczyć wytrzymało­
ści odnośnego materjału, nie rozerwać go i nie 
spowodować zniszczenia otworu świdrowego, co 
się nazywa w wiertnictwie ,,zagwożdżeniem‘‘. Dla 
doprowadzenia otworu do należytego stanu po­
trzeba wówczas wykonać trudną i mozolną pracę 
wewnątrz otworu, tak zwaną „instrumentację", 
trwającą nieraz miesiącami. Praca ta dla silników 
i przyrządów jest bardzo uciążliwa; pracuje się 
prawie z reguły z bardzo wielkiemi przecią­
żeniami.

Przy systemie linowym, również udarowym, 
urządzenie rygu wiertniczego znacznie się różni od 
systemu kanadyjskiego. Jedną z zasadniczych ró­
żnic jest użycie liny zamiast żerdzi jako przewodu 
wiertniczego. Ruchom wahacza za pośrednictwem  
liny powinien odpowiadać ruch dłuta. Lina jest 
elementem elastycznym i posiada własne drgania, 
wskutek których może zajść zjawisko podnosze­
nia się “łuta ku górze, gdy wahacz opuszcza się 
w dół; dłuto nie uderza w spód otworu i w ierce­
nie nie posuwa się naprzód. A by uniknąć tego zja­
wiska, trzeba uzgodnić ruchy wahacza z okresem  
drgań własnych liny wiertniczej. Uzyskuje się to 
przez bardzo czułą regulację ilości obrotów silnika

przy użyciu dwóch nastawnic i specjalnego układu 
połączeń.

Jedna nastawnica bywa zazwyczaj 9-cio sto­
pniowa, druga —  11-sto stopniowa; daje to 9 X 1 1 =

Elektrownia w rafinerji G K N T A w Gli­
niku Marjampolskim,

=  99 stopni obrotów silnika; dochodzi się też nie­
kiedy do 12 X  13 =  156 stopni.

Przy wierceniu linowem występują większe  
ciężary i prędkości, niż przy kanadyjskiem; silni­
ki elektryczne przeto stosuje się silniejsze, a mia­
nowicie 125 —  175 KM.

Przy wierceniu obrotowem dłuto nie uderza, 
lecz obraca się i zwierca skałę, a skruszony uro­
bek wypłukuje wciskany pompami przygotowany 
do tego celu szlam z iłu. Urządzenia elektryczne  
ustawia się w samej wieży wiertniczej, wskutek  
czego pierścienie ślizgowe przy silniku muszą być 
okapturzone, a przyrządy — zanurzone w oleju, 
chociaż i tu można używać silników otwartych bez

Rozdzielnia w elektrowni G K N T A  w Gli­
niku Marjampolskim.

okapturzenia, jeżeli w otworze świdrowym nie po ­
jawią się ślady gazu lub ropy; tego się jednak nie 
robi ze względu na poważne koszta urządzeń pod­
wójnych. Układ połączeń —  specjalny, moc silni­
ków 125 —  150 KM przy 600 —  750 obrotach na 
minutę.
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Gdy otwór dochodzi do 800 m głębokości, 
ustawia się wyciąg linowy na przedłużeniu maszy­
nowni dla wydobywania łyżką skruszonej skały  
i ropy po dowierceniu otworu.

W Polsce prawie wyłącznie wydobywa się 
ropę przy pomocy tłokowanie i pompowania.

myślę naftowym całego świata. W innych krajach 
stosują do tego celu silniki o mocy najwyżej 
150 KM.

W ostatnich miesiącach sprzedano kilka urzą­
dzeń typu, stosowanego w Polsce, z silnikami
0 mocy 175 KM do Ameryki i Rumunji.

Przy zjeżdzie tłoka na dół silnik elektryczny  
osiąga ilość obrotów ponadsynchroniczną i pracuje 
jako generator asynchroniczny, oddając prąd do 
sieci; licznik obraca się wstecz i odlicza energję 
wytworzoną od podbranej. Dzięki temu koszt na­
pędu urządzeń elektrycznych znacznie się obniża, 
gdyż energją oddana wynosi średnio około 30% 
pobranej, a może dojść nawet do 60% w zależ­
ności od stosunku ciężaru zjeżdżającego w dół
1 podnoszonego do góry.

W niektórych wypadkach wymagany jest bar­
dzo wolny zjazd tłoka na dół; potrzeba wówczas  
hamować silnik prądem zwrotnym, co wymaga 
znacznego zwiększenia oporów regulacyjnych. 
Zjazd na hamulcach jest niemożliwy z powodu  
zbytniego rozgrzewania się wieńców hamulcowych  
i łatwości wywołania pożaru.

Do wydobywania ropy w szybach o małej w y­
twórczości stosuje się pompy wgłębne, poruszane 
za pomocą odzielnych silników z kieratami.

Do kieratów używa się silników otwartych, 
normalnych, gdyż można je ustawić poza strefą 
niebezpieczną; moc ich wynosi 30 —  60 KM. Dla 
pomp, poruszanych oddzielnemi silnikami, używa 
się mocy 10 — 20 KM w zależności od głębo­
kości, skoku i wyważenia pompy.

Oprócz wymienionych wyżej sposobów eks­
ploatacji złóż naftowych rozważa się poważnie no­
we sposoby, są one jednak związane ze znacznemi 
trudnościami, to też wywołują zastrzeżenia. Jedną 
z tych trudności stanowi potrzeba znacznych ilości 
energji elektrycznej, np. dla wtłaczania gazów do 
tych pokładów roponośnych, które straciły przez

Rozdzielnia elektrowni Zagłębia Krośnień­

skiego w Brzezówce.

naturę swe ciśnienie. Do napędu poszczególnych  
sprężarek przy tych systemach pracy byłyby po­
trzebne silniki elektryczne po 200 —  400 KM, Za­
stosowanie zasady pompy „mamut" do w ydobyw a­
nia ropy z zawodnionych terenów wymagałoby  
użycia silników od 30 —  150 KM. Metody normal­

Hala maszyn elektrowni Zagłębia Krośnień 

skiego w Brzezówce.

Tłokowanie jest pomysłem polskim i stosuje 
się przy bardzo głębokich otworach wiertniczych. 
System ten polega na tem, że na linie opuszcza się 
na dno otworu tłok, uszczelniony pierścieniem gu­
mowym w rurach wiertniczych. Tłok wchodzi 
w płyn, który przepływa ponad tłok wewnętrznym  
otworem w tłoku przez zawór, otwierający się ku 
górze. Nagromadzony płyn wraz z tłokiem w y ­
ciąga się na powierzchnię.

Bęben linowy wyciągu ma średnicę 800— 150 
mm, najczęściej —  1000 mm, długość bębna prze­
ważnie —  1 000 mm, wieńce hamulców o średnicy 
1 600— 2 000 mm, szerokość 130— 220 mm. Hamul­
ce przeważnie szczękowe, wyłożone materjałem 
„ferrodo", dają najlepsze wyniki, gdyż posiadają 
duży spółczynnik tarcia, są bardzo trwałe i nie 
niszczą wieńca hamulcowego.

Hamulce bywają pneumatyczne i ręczne. Po­
wietrznych nie używa się już przy nowych urzą­
dzeniach, gdyż w zimie rurociągi powietrzne dość 
często zamarzają. Stosuje się hamulce ręczne, jako 
manipulacyjne i bezpieczeństwa. Hamulce wpra­
wia się w działanie swobodnie, siłą ręki ludzkiej 
(6— 8 kg). Dobroć hamulców bada się w ten spo­
sób, że po ręcznem zahamowaniu wyciągu włącza  
się silnik: przy największym momencie obroto­
wym wyciąg nie powinien ruszyć z miejsca, 
a nadmiarowy wyłącznik ma odłączyć silnik od 
sieci.

Głębokowskaz posiada wyłączniki końcowe, 
wyłączające prąd i uruchamiające hamulec bez­
pieczeństwa, gdy tłok przejeżdża położenie krań­
cow e w górze i na dole.

Do wyciągów używa się tych samych silni­
ków, co i do wiercenia, prędkość tłoka wynosi 
wówczas 2—8 m/sek; jeżeli potrzeba większych  
prędkości, np. 10— 12— 15— 18 m/sek., stosuje się 
silniki o mocy 200— 250—300—400 KM. Są to 

największe moce, używane do tego celu w prze­
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ne, stosowane np. w górnictwie węglowem, rów­
nież wymagałoby poważnych i kosztownych insta- 
lacyj elektrycznych.

Na polach naftowych znajdują się pokłady 
wosku ziemnego, który w Polsce wydobywa kilka 
kopalń sposobem górniczym, przy zastosowaniu

Lampy szybowe a) typ długi, b) typ krótki.

silników elektrycznych w wykonaniu okapturzo- 
nem w tych miejscach, gdzie zachodzi obawa poja­
wienia się gazów ziemnych.

Przy pompowaniu ropy zachodzą poważne 
trudności z powodu osadzania się parafiny przy 
zimnej ropie na zaworach i rurach pompowych, 
co uniemożliwia pompowanie. Dla podtrzymania 
temperatury ropy w pokładzie zapuszcza się wraz 
z pompą grzejnik elektryczny, który ogrzewa na­
pływającą ropę o 40 —  60°C. Przewodem elek ­
trycznym jest żerdź i rura pompowa, starannie od 
siebie izolowane. Metoda ta zwiększa wydobycie 
ropy. Rewizja pompy odbywa się raz na kilka m ie­
sięcy.

Jednocześnie z ropą wydobywa się gaz ziem­
ny; są też kopalnie, produkujące wyłącznie gaz.
0  ile ciśnienie gazu jest dostatecznie duże (do­
chodzi ono niekiedy do 160 atm), wydobywa się on 
samoczynnie i pod własnem ciśnieniem rozpływa 
się w rurociągach użytkowych. Gdy ciśnienie 
znacznie opadnie, wysysa się go z ziemi pompami 
próżniowemi i przetłacza rurociągami do fabryk 
chemicznych, zwanych gazoliniarniami, w których 
z gazów ziemnych wydziela się lekka benzyna, 
zwana gazoliną. Z tych zakładów gaz przetłacza 
się do rurociągów użytkowych, zkąd czerpią go na 
opał kotłownie, mieszkania i t. d. W  gazoliniar- 
niach używa się silników i przyrządów o wykona­
niu normalnem, —  o ile znajdują się w oddzielnych  
pomieszczeniach, nie razem z pompami; o ile 
zaś —  razem z niemi, silniki muszą być okaptu- 
rzone. Moc silników jest różna, zależnie od w iel­
kości pomp próżniowych względnie sprężarek
1 waha się od 10 KM do 250 KM; w gazoliniar- 
niach —  od 50 do 150 KM.

Obecnie jest rozważany projekt budowy ruro­
ciągu gazowego wzdłuż całego Podkarpacia dla 
połączenia wszystkich pól gazowych i dla racjo­
nalnego wyzyskania tych bogactw przyrody. Dla 
przetłaczania gazu zostaną najprawdopodobniej 
zastosowane silniki elektryczne o łącznej mocy 
kilku tysięcy koni.

W ydobytą ropę przetłacza się rurociągami do 
zbiorników magazynowych lub wprost do rafinerji. 
Do przetłaczania używano dotychczas tylko pomp 
parowych typu Wortingthona, zużywających około  
80 kg pary i więcej na konia i godzinę.

Ropę przetłacza się w stanie ciepłym, około 
40"C, pod ciśnieniem od 2 —  60 atm. W porze 
chłodnej ropa stygnie, a tężejąc zatyka rurociągi
i stwarza poważne trudności w przetłaczaniu; ciś­
nienie w rurociągach dochodzi do 160 atm. i w ię ­
cej; stalowe rurociągi wskutek tego nieraz pękają.

Silniki elektryczne —  okapturzone, przyrzą­
dy —  w oleju, — ustawiane są w tem samem po­
mieszczeniu, co pompy (moc 20 —  300 K M ).

Gaz ziemny, wydobywający się z ziemi, niesie 
znaczne ładunki ujemnej elektryczności. Gdy ga­
zy nie są należycie ujęte i odprowadzone rurocią­
gami z szybu, rozpływają się w wieży, uchodzą na 
zewnątrz i przy pojawieniu się chmur następują 
wyładowania atmosferyczne między wieżą szybo­
wą i chmurą, kończące się z reguły pożarem szy­
bu, Budowano obok wież szybowych pioruno­
chrony na wysokich żerdziach, jednak stawały się 
one same przyczyną pożarów szybów nawet nie 
gazowych przy wyładowaniach atmosferycznych  
do tych piorunochronów. Obecnie przestano je 
budować, gdyż należyte odprowadzenie gazów  
dzisiaj już zupełnie zabezpiecza szyby od wyłado­
wań atmosferycznych; pożary z tych powodów nie 
są obecnie już znane.

Ropa jest przechowywana w zbiornikach ż e ­
laznych o pojemności 20 —  8000 m3. Zbiorniki po­
wyżej 100 m3 są zabezpieczone piorunochronami, 
ustrój tych urządzeń jest następujący:

Chwytak o długości 1 —  2 m, niekiedy nawet 
do 5 m, o grubości 25 —  35 mm, ustawiony  
w środku na dachu i trójnogiem przymocowany do 
niego, posiada poniżej górnego końca czworak m e­
talowy, od którego prowadzą trzy lub cztery linki 
po 50 mm do dachu zbiornika, możliwie najbliżej

r  •

Szyb, posiadający wyciąg elektryczny (r. 1924).

krawędzi. Chwytak jest zakończony małą kulą 
lub kolcem. Zbiorniki leżą na wilgotnem szutro- 
wisku, są uziemione rurociągiem dopływowym
i odpływowym oraz osobnym uziemiaczem, połą­
czonym z rurociągami i w  dwóch przeciwległych  
miejscach z płaszczem zbiornika na dnie. Chwy­
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tak nie zawsze jest połączony osobnym przewo­
dem z uziemieniem, gdyż płaszcz żelażny zastę­
puje go znacznie lepiej.

Now e zbiorniki posiadają kominki w en ty la ­
cyjne z podwójną s ia tką  D avy‘ego, ustaw ione 
blisko kraw ędz i zb iornika i jak najdalej od chw y­
taka ; s ta re  zbiorniki mają kominki w środku w p o ­
bliżu chw ytaka.

Co roku dają się zauważyć liczne wyładowa­
nia atmosferyczne wprost do zbiorników ropnych. 
Nie są jednak znane wypadki zapalenia ropy, znaj­
dującej się w zbiornikach, lub zniszczenia zbior­
nika z tego powodu.

W zabezpieczeniu zbiorników na płyny 
łatwopalne jesteśmy wzorem dla wszystkich  
państw sąsiednich, nie wyłączając Niemiec.

Ropa z kopalń rurociągami i kolejami dostaje 
się do rafineryj, w których rozdziela sie na roz­
maite części składowe, począwszy od lekkich ben­
zyn, na naftę, przeróżne oleje i smary, parafinę 
a skończywszy na asfaltach i koksach. Dla działu 
elektrotechnicznego ważne są benzyny, oleje ło ­
żyskowe, turbinowe, dla silników spalinowych, 
oleje transformatorowe, odpowiadające ściśle 
przepisom niemieckim, szwajcarskim i szwedzkim, 
wreszcie —  masa kablowa.

Wnętrze wyciągu elektrycznego, —■ silnik, przystaw­
ka kół zębatych, nastawnik (r. 1924).

Elektrycy w czasopismach polskich wypowia­
dają o oleju transformatorowym pochodzenia kra­
jowego opinje ujemne, w wielu wypadkach niczem  
nie umotywowane, gdyż rafinerje mogą wyrabiać 
olej, odpowiadający najsurowszym warunkom, w y ­
maganym dla olejów transformatorowych i dla w y ­
łączników olejowych. Np. rafinerja w Jedliczach  
wyrabia olej transformatorowy, który przy— 60UC 
jest jeszcze płynny*).

W rafinerjach były dawniej w użyciu dla na­
pędu maszyny parowe, zużywające znaczną ilość 
pary. Celem obniżenia kosztów w ostatnich latach

Charakterystyczne własności oleju transformatorowe­
go, pochodzącego z rafinerji „Jedlicze", są następujące: ko­
lor jasno - żółty, fluorescencja niebieska, ciężkość gatunkowa 
0,895/0,898, punkt zapłonu 160— 170° C, wiskoza przy 20° C 
wynosi 5—■(>" E, punkt krzepnienia przy — 60° C płynny, licz ­
ba kwasowa 0,02 mg/KOH/ na 1 gr. oleju, zawartość kwasu 
0,0014% SOj, liczba teru 0,08. liczba terowania (V. D. E.) 
0,09, zawartość popiołu 0,00%, zawartość a sfaltu 0,00%, 
wytrzymałość elektryczna 200 kV ną cm.

rafinerje przechodzą na napęd elektryczny dla 
różnych typów pomp, pras, taśm przenośnych, 
chłodnic, stosując we własnych elektrowniach tur­
biny parowe z kondensacją i z poborem pary dla 
celów rafineryjnych.

Wyciąg linowy z hamulcami pneumatycznemi i głę 
bokowskazem (r. 1924).

Oprócz wyżej wymienionego zastosowania 
prądu używa się w przemyśle naftowym, jak
i w innych gałęziach przemysłu prądu elektrycz­
nego do napędu pomp wodnych, warsztatów, fa­
bryk, urządzeń wiertniczych, wentylatorów ku- 
ziennych, młotów dla sprężonego powietrza, wiró­
wek dla ropy; moce silników bywają od 0,1 do 
200 KM.

Ropa tworzy z solanką i wodą emulsję, z któ­
rej dość trudno ją wydzielić. Jednym z licznych 
sposobów oczyszczania jest przepuszczanie emul­
sji przez silne pole elektryczne między dwiema 
elektrodami, znajdującemi się pod napięciem  
12 kV  przy prądzie zmiennym i 250 —  400 V przy 
prądzie stałym. M etody te są stosowane w A m e­
ryce („CottroH“ i „National"). W yłodowania m ię­
dzy elektrodami rozbijają emulsję i oddzielają 

.ropę od wody. U nas też są prowadzone poważne 
badania nad oczyszczaniem emulsji za pomocą 
działania prądu.

Przed wojną, jak i podczas wojny, używano 
prądu elektrycznego prawie wyłącznie do ośw ie­
tlenia kopalń i rafineryj; silniki elektryczne były  
stosowane rzadko.

Elektryfikacja przemysłu naftowego rozwinęła  
się za czasów polskich bardzo znacznie, jak widać 
z następującej tabelki:
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do sieci moc 
silników 

elektrycz­
nych kW

Wytworzona 

ilość kWh

1918 344 6 790 320 2 300 5 100 000

1928 127 34 200 18 600 27 400 54 490 000

Ilość elektrowni znacznie się zmniejszyła, ma­
leńkie przeważnie zniknęły, chociaż w iele ich
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jeszcze zastało. Stosuje się napięcia 110, 120, 220, 
380/220, 218/125, 330, 500, 525, 550, 3 000, 5 000,
6 000, 15 000 i 35 000 woltów. Przeważa prąd 
zmienny, trójfazowy, 50 okresów, w jednym wy­
padku 42 okresów; prąd stały wynosi około 20% 
zainstalowanej mocy w elektrowniach.

Obciążenia w elek­
trowniach są bardzo 
zmienne, wahania bar­
dzo znaczne, a to dlate­
go, że jest bardzo mała 
praca jałowa silników, 
które dzięki zastosowa­
nym urządzeniom ko­
palnianym są w ruchu 
tylko wtedy, gdy wyko­
nuje się pracę w otwo­
rze świdrowym. W  in­
nych krajach spółczyn­
nik mocy w elektrow­
niach przemysłu nafto­
wego waha się między 
0,2 —  0,4, gdyż silniki 
elektryczne są stale w  

w ruchu, a wiele czasu przypada na bieg jałowy.
Prąd, wytwarzany przez silniki wyciągowe, 

jest nieraz tak wielki, że prądnice w elektrow­
niach przy sprzyjających, chwilowych, małych ob­
ciążeniach biegną jako silniki, podnosząc znacznie 
swoje obroty; dla uniknięcia rozbiegania się ha­
muje się je oporami wodnemi. W wykresie wato- 
mierz przechodzi poza zero.

W porównaniu z rokiem 
1928 zwiększyła się znacznie 
ilość transformatorów, silni­
ków i wytworzonej energji.
Ilość zainstalowanych żaró­
wek również znacznie wzro­
sła: w roku 1918 było ich
17 000 sztuk, a w roku 1928 
już — 96 000 sztuk.

Na rozwój elektryfikacji 
wpłynęły liczne przyczyny, 
przeważnie zaś dążność do 
oszczędności w opale, którą 
daje elektryfikacja. Inną 
przyczyną był brak słodkiej 
wody, nadającej się do kot­
łów i konieczność używania solanki, co powodowało 
niszczenie kotłów i znaczne koszta na czyszczenie
i naprawy. Brak wody i psucie się urządzeń paro­
wych powodowały częste i długie przerwy ruchu, 
które prawie zupełnie ustały przy napędzie elek­
trycznym; tem samem nastąpiło zwiększenie pro­
dukcji. Ponieważ prawie wszystkie urządzenia są 
w ruchu przez 24 godzin, przerwy w urządzeniach 
elektrycznych ograniczają się do normalnych re- 
wizyj i napraw. Niejednostajny ruch maszyn tło ­
kowych wywołuje przyśpieszenie i opóźnienie 
w linach i żerdziach, temsamem dodatkowe natę­
żenie materjałów i szybsze ich niszczenie; jedno­
stajny ruch silników elektrycznych tych zjawisk

nie wywołuje, a długotrwałość materjałów się 
zwiększa. W  wyniku otrzymujemy zmniejszenie 
kosztów pracy. Jeżeli przy silnikach elektrycz­
nych przyjmiemy koszta ruchu jako 1, to przy sil­
nikach dyzlowskich wynoszą one 1,2, przy silni­
kach gazowych —  1,4, przy maszynach paro-

■ ■ ■ ■

Piorunochron na zbiorniku do ropy 
o pojemności 4000 m3.

wych —  2,5 do 5 razy więcej, niż przy urządze­
niach elektrycznych.

Elektryfikacja przemysłu naftowego dała po­
tężny bodziec do oszczędności i doprowadzenia 
do należytego stanu urządzeń parowych. Powstał 
„Instytut Cieplny'1, w wielu firmach potworzono 
oddziały cieplne.

Próbowano wprowadzać 
silniki spalinowe do wierce­
nia i tłokowania, jednak po 
wielu nieudanych próbach 
zaprzestano ich używać, 
gdyż przy wierceniu zama- 
łą dawały regulację ilości 
obrotów; przy tłokowaniu 
zaś wymagany jest ruch sil­
ników nawrotny. Chciano 
więc to uzyskać wyprzę­
ganiem i zjazdem w dół 
na hamulcach. Sprzęgła i ha­
mulce mimo intensywnego 
chłodzenia wodą zbytnio się 
nagrzewały i niszczyły, po 
krótkim ruchu wchodziły w  
długotrwałe naprawy.

Mimo dużego postępu elektryfikacji przemy­
słu naftowego w ostatniem dziesiątku lat osiąg­
nięto dopiero 20% jego zelektryfikowania. Prze­
mysł elektryczny ma więc duże jeszcze pole do 
dostaw, jednak ustosunkowuje się do nich dość 
powoli, gdyż urządzenia różnią się bardzo od nor­
malnych typów i młody nasz przemysł elektro­
techniczny z trudnością obejmuje je w zakres swej 
fabrykacji. Mimo to wyroby firm, które podjęły 
się wykonywania różnych nastawnic, oporów, prze­
łączników i wielu, wielu najrozmaitszych części 
urządzeń elektrycznych dla kopalnictwa nafto­
wego, zupełnie nie ustępują zagranicznym, a w wie­
lu szczegółach je przewyższają.

Piorunochron przy wieży 
wiertniczej (r. 1900).
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W książce, wydanej w r. 1927 ku upamiętnie­
niu stu lat istnienia cukrownictwa polskiego, za ­
mieściłem rozdział, w  którym zostały ogłoszone 
materjały, dotyczące powstania i rozwoju urzą­
dzeń elektrycznych w  polskim przemyśle cu­
krowniczym.

Celem1 zobrazowania stanu tych urządzeń 
w momencie uzyskania przez kraj nasz niepodle­
głości, pozwalam, sobie na tem miejscu przytoczyć 
szereg danych z tej pracy.

Najstarszemi urządzeniami elektrycznemi 
w cukrownictwie są inlstalacje oświetleniowe. 
W r. 1918 mieliśmy czynnych 68 cukrowni, z któ­
rych 65 było oświetlonych elektrycznością, pozo­
stałe zaś do oświetlenia używały w dalszym ciągu 
nafty. Ostatnia instalacja oświetlenia elektrycz­
nego została wykonana w r. 1923-im i od tego 
czasu wszystkie cukrownie do światła stosują w y ­
łącznie prąd elektryczny.

Drugiem zastosowaniem elektryczności w cu­
krownictwie jest napęd elektryczny. Idea napędu 
elektrycznego, wiążąca się ściśle z gospodarką 
cieplną i całokształtem technicznych zagadnień cu­
krowni, miała od momentu jej powstania wielu za­
ciętych przeciwników. Sprawy, związane z elek ­
tryfikacją, były dyskutowane na zebraniach
i w prasie specjalnej u nas i zagranicą.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że gdy 
w latach 1910— 1913 powstawały na Ukrainie przy 
udziale polskich inżynierów i techników nowe in­
stalacje całkowitego napędu elektrycznego, w yka­
zując wielkie zalety tego systemu, w Niem czech—  
sprawa wypływa na porządek dzienny dopiero po 
skończonej wojnie. W  rocznikach pism specjal­
nych z lat 1922 —  1927 można znaleźć dziesiątki 
artykułów, w  których omawiane są wszelkie kwe-  
stje, związane z elektryfikacją, i w których zw o­
lennicy i przeciwnicy elektryfikacji, zwalczając 
się wzaiemnie, poruszają zalety i wady tego sys­
temu. W  ostatnich czasach powstaje jednak co­
raz to więcej nowych instalacyj, wymowa faktów 
jest silniejsza, niż wątpliwości i argumenty prze­
ciwników, i w  obecnej chwili pożytek stosowania 
napędu elektrycznego w  przemyśle cukrowniczym  
nie jest już przez nikogo kwestjonowany.

Zastosowanie silników elektrycznych do na­
pędu było w r. 1918-ym stosunkowo nieznaczne: 
w nowo powstałem Państwie polskiem całkowicie 
zelektryfikowaną była tylko cukrownia „ M i c h a -  
ł ó w “, posiadająca turbozespół i napędzająca 
wszystkie swe urządzenia silnikami elektrycznemi. 
Poza tem większe instalacje istniały tylko w  cu­
krowniach: „ B r z e ś ć  K u j a w s k i " ,  „ C h o -  
d o r ó w '  i „ W ł o s  t ów "; w  fabrykach tych 
napęd był częściowo zw ykły transmisyjny, a czę ­
ściowo elektryczny.

Ogółem w r. 1918 posiadaliśmy w całym prze­
myśle cukrowniczym zaledwie około 340 silników
o łącznej mocy około 6 500 KM. Jak wynika 
z przytoczonych nazw cukrowni, w iększe instala­

cje istniały w b. Kongresówce i jedna w zbudowa­
nej przed wojną w  Małopolsce cukrowni „ C h ó d  o- 
r ó w"; najsłabiej stan zelektryfikowania przedsta­
wiał się w b. zaborze pruskim. Ponieważ w  dal­
szym ciągu rozwoju urządzeń elektrycznych cu­
krownie Wielkopolski wysunęły się na czoło, nie 
od rzeczy będzie na tem miejscu poświęcić słów  
kilka tym cukrowniom.

Dla wszystkich, którzy pracowali w przemy­
śle cukrowniczym w b. Kongresówce i na Ukrai­
nie, a następnie zapoznali się z cukrownictwem b. 
zaboru Pruskiego, stwierdzenie stanu technicz­
nego tego przemysłu było prawdziwą niespodzian­
ką: z jednej strony warsztaty o wielkich przero­
bach, posiadające znakomite środki przewozowe
i wszelkie możliwości rozwoju, z drugiej —  insta­
lacje zupełnie przestarzałe, nie stojące na wyso­
kości wymagań techniki współczesnej. Nie mó­
wiąc już o urządzeniach czysto cukrowniczych, 
wszelkie inne instalacje pozostawiały też wiele do 
życzenia. Kotłownie, odgrywające w cukrowniach 
wielką rolę, były urządzone przeważnie na niskie 
ciśnienie 6-ciu, a najwyżej 8 atm.; para przegrzana 
prawie nie była stosowana, a do napędu używano 
w jednej cukrowni po kilkanaście, a nawet kilka­
dziesiąt (do 40-tu) cylindrów parowych.

Na takie zacofanie pod względem technicznym 
przemysłu w W ielkopolsce i na Pomorzu składało 
się wiele przyczyn, z których najważniejsze, że 
przemysł ten przed wojną korzystał z dogodnego 
kredytu, miał bardzo tani opał i wogóle dobrą 
konjunkturę handlową, wobec czego większe in­
westycje, mające na celu podniesienie sprawności 
technicznej warsztatów, często nie byłyby dość 
rentowne.

Warunki zmieniły się zasadniczo z chwilą za ­
kończenia wojny europejskiej i przyłączenia dziel­
nic b. zaboru pruskiego do Polski. Przedewszyst- 
kiem w  tym czasie miał już miejsce, trwający do­
tychczas, kryzys cukrownictwa buraczanego, po­
chodzący wskutek zjawienia się na rynkach mię­
dzynarodowym wielkich ilości tańszego cukru 
trzcinowego, następnie wzrosły ceny surowca, 
opału, materjałów pomocniczych, robocizny i w o ­
góle konjunktury handlowe dla przemysłu się po­
gorszyły.

Te, niesprzyjające dla rozwoju cukrownictwa, 
okoliczności miały jednak dobrą stronę, że były 
bodźcem do podniesienia sprawności technicznej 
warsztatów. Ster techniczny całego szeregu przed­
siębiorstw przechodzi w nowe ręce i szereg no­
wych kierowników cukrowni b. zaboru pruskiego 
stawia sobie za zadanie doprowadzenie warszta­
tów  do należytego poziomu, wyzyskując zdobyte 
doświadczenie przy budowie i większych remon­
tach cukrowni w b. Kongresówce i na Ukrainie, 
gdzie technika polska odgrywała przed wojną po­
ważną rolę.

Wraz z odbudową techniczną warsztatów na 
porządek dzienny wysuwa się sprawa centralizacji
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wytwarzania energji i elektryfikacji napędów. Dla 
cukrowni wielkopolskich, przerabiających prze­
ważnie powyżej 100 wagonów buraków dziennie, 
sprawa doprowadzenia pewności ruchu warszta­
tów do maksymum, co właśnie daje się osiągnąć 
tylko przez centralizację i zastosowanie silników  
elektrycznych, miała znaczenie, i tam też powstają 
wielkie instalacje elektryczne. Akcję w tym kie­
runku rozpoczyna w  r. 1922-im cukrownia „M ą- 
t w y “, usuwając 24 cylindry parowe i stawiając 
turbinę z generatorem jako silnik centralny i 65 
silników elektrycznych do napędu poszczególnych  
stacyj i urządzeń. W roku 1924-ym elektryfikuje 
się cukrownia „ T u c z n o " ,  a w r. 1925-ym sta­
wiają turbozespoły i wprowadzają kompletny na­
pęd elektryczny cukrownie: „ G o s t y ń " ,  „ K o ­
ś c i a n " ,  „M e ł n o", „ M i e j s k a  G ó r k a "
i „Wi t as z y  c e"; podobną instalację w roku na­
stępnym urządza cukrownia „Ś r o d a", a w  roku 
1927-ym „ O p a l e n i c  a".

W  Małopolsce w  r. 1926-ym powstaje nowa cu­
krownia „H o r o d e n k  a", która stawia turbozes­
pół i wprowadza też całkowity napęd elektryczny.

Rozpoczęty w W ielkopolsce ruch technicznej 
przebudowy przemysłu cukrowniczego przechodzi
i do b. Kongresówki, gdzie cukrownictwo ucier­
piało najwięcej od działań wojennych. Cukrownie 
b. Kongresówki przy przebudowie stosują też 
w miarę możności najnowsze zdobycze technicznej 
wiedzy cukrowniczej, muszą się jednak liczyć ze 
środkami i z tego względu elektryfikacja prze­
ważnie zostaje wprowadzona tylko częściowo. Do 
większych instalacyj można zaliczyć ustawienie 
w r. 1927-ym turbozespołu w cukrowni „ B r z e ś ć  
K u j a ws k i" i urządzenie kompletnego napędu 
elektrycznego w  r. 1928-ym w  cukrowni „L e ś- 
m i e r z ”, gdzie do całej fabryki został zastosow a­
ny centralny silnik tłokowy z umieszczonym bez­
pośrednio na wale generatorem trójfazowym, w y ­
konanym w kraju w zakładach BBC w Żychlinie.

Według danych ankiety, rozpisanej przez W y­
dział Elektryczny Instytutu Przemysłu Cukrowni­
czego w  Polsce, w  czasie kampanji 1928/1929 roku 
było w e wszystkich cukrowniach w Polsce czyn­
nych około 1650 silników o mocy ogólnej ok. 
38 600 KM; jeśli liczby te porównać z wyżej wy-  
mienionemi liczbami 340 i 6500, to widać, że 
wzrost zastosowań napędu elektrycznego w prze­
myśle cukrowniczym był istotnie imponujący.

Z danych ankiety wynika dalej, że zelektry­
fikowanych w  granicach od 75 do 100% zainsta­
lowanej mocy posiadamy 19 cukrowni, od 50 do 
15% —  3 cukrownie, od 25 do 50% —  15 cu­
krowni, poniżej zaś 25% lub wcale nie zelektryfi­
kowanych —  34 cukrownie.

Ważną bardzo rolę w tej sprawie odegrał no­
wo powstały w kraju naszym przemysł maszyn 
elektrycznych. Z jednej strony —  możność naby­
wania przez cukrownie maszyn krajowych ze 
względu na mniejszy koszt, uniezależnienie się od 
ewentualnych zmian celnych i zapewnioną pomoc 
fabryki krajowej w razie potrzeby —  była dla cu­
krownictwa bardzo dogodna, z drugiej —  młody 
nasz przemysł elektryczny zdobywał poważnego  
klijenta. Rozwój zakładów elektrycznych Brown- 
Boveri w  Żychlinie, które z początku swego  
istnienia z wielkim trudem mogły konkurować

z doskonale prowadzonemi koncernami zagranicz- 
nemi, datuje się od momentu, gdy zakłady te w ro­
ku 1925-ym otrzymały poważne zamówienia dla 
przemysłu cukrowniczego. Zainstalowanie w w y ­
mienionym roku w cukrowniach „G o s t y  ń , 
„ K o ś c i a n 1" i „ W i t a s z  y c  e" kilkudziesięciu  
silników o mocy, wahającej się od 25 do 200 KM 
na różne obroty, poczynając od 600, a kończąc na
3 000, o łącznej mocy powyżej 3 000 KM, dało w y ­
mienionej fabryce bardzo poważne referencje
i silny atut w walce konkurencyjnej.

W chwili obecnej zarówno wymienione zakła­
dy, jak i druga większa w  kraju firma Polskie T o­
warzystwo Elektryczne, posiadająca swe fabryki 
w Katowicach i w  Warszawie, budują silniki w szel­
kich mocy i konstrukcyj, używanych w cukrow­
niach; wyjątek stanowią silniki specjalne z piono- 
wemi wałami do bezpośredniego napędu wirówek, 
dotychczas w kraju nie wyrabiane, należy jednak 
przypuszczać, że w niedługim czasie i ten typ też 
będzie można budować i w ówczas wszelkie zapo­
trzebowania na silniki będą mogły być pokrywane 
przez krajowy przemysł maszynowo-elektryczny.

Wraz z rozpowszechniającym się napędem e- 
lektrycznym wzrosło też w cukrownictwie zasto­
sowanie turbin parowych, sprzężonych z genera­
torami, nadających się jako silniki centralne do cu­
krowni. Przy użyciu wysokich ciśnień w  kotłach  
oraz przystosowaniu turbin do całokształtu gospo­
darki parowej, osiąga się bardzo korzystne rezul­
taty opałowe, a że zwłaszcza przy większych mo­
cach turbiny są tańsze, łatwiejsze w obsłudze
i pewniejsze w działaniu, niż silniki tłokowe, więc  
rozwój zastosowań turbin w ciągu dziesięciolecia  
był bardzo znaczny. Gdy w roku 1918-ym istniała 
w cukrowniach naszych tylko jedna turbina w  
,,M i c h a ł o  w i e "  o mocy 600 KM, po latach  
10-ciu istnieje 13 czynnych i 4 rezerwowe turbiny
o łącznej mocy ok. 25 500 KM.

Dane, dotyczące turbozespołów zainstalowa­
nych w  cukrownictwie, zamieszczone zostały  
w  poniższej tabeli:*)

Niestety, fabryk turbin parowych w kraju nie 
posiadamy i wszystkie te maszyny musiały być 
sprowadzane z zagranicy.

Jeśli pod względem ilości zastosowanych na­
pędów w przemyśle cukrowniczym został osiągnię­
ty bardzo poważny postęp, to tego, niestety, nie 
można powiedzieć o zracjonalizowaniu i znorma­
lizowaniu tych urządzeń.

W ymienione instalacje były wykonywane nie 
w nowych cukrowniach, a nieomal wyłącznie w już 
istniejących i przy opracowywaniu projektów e le ­
ktryfikacji zawsze wypadało się liczyć z warunka­
mi miejscowemi i przystosowywać projekty do 
będących na miejscu urządzeń.

Celem zaoszczędzenia na kosztach przebudo­
w y w wielu wypadkach zamiast napędu jednostko­
wego, stosowano napęd grupowy przy zastosow a­
niu silników wolnobieżnych, wskutek czego ilość 
typów, tak pod wzlędem liczby obrotów i mocy

*) W roku bieżącym są instalowane 2 turbozespoły 
po 2 550 KM w cukrowni „ K r u s z w i c a "  i 2 takież w cu­
krowni „N a k ł o", oraz jeden o mocy 1 600 KM w cukrowni 
„Ż n i n".
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jak i konstrukcji elektrycznej w instalacjach tych  
jest bardzo wysoka. Jako przykład można byłoby  
podać jedną z cukrowni wielkopolskich, która na 
ogólną ilość 105 czynnych silników posiada 58 
różnych typów.

W ostatnich czasach znajdują coraz szersze 
zastosowanie w cukrowniach ulepszone przekład­
nie ślimakowe i zębate i tak, jak przed wojną przy 
wprowadzeniu pomp wirowych i napędu elektrycz­
nego urzeczywistniane było hasło „ c u k r o w n i

C U K R O W N I A
Rok

zainsta­
lowania

T u r b i n  p a r o w y c h
Napięcie

generatora
V

czynnych zapasowych

szt. moc kW szt. moc kW

Michałów ....................... 1915 1 400 500
Mątwy ............................. 1922 1 1300 1 1300 400
Gostyń ............................ 1925 1 750 — — 400
Janikowo ....................... 1 625 — — 400
K o ś c i a n ............................ 1 1100 1 1100 500
M e ł n o .................................. 1 840 — — 400
Miejska-Górka . . . . t t 1 1250 — — 500
W i t a s z y c e ....................... ff 1 1060 1 1060 400
Środa ............................ 1926 1 1060 — — 400
Brześć-Kujawski . . . 1927 1 440 — — 230
O palenica............................. f f 1 1480 — — 400
C h e ł m ż a ............................ 1928 1 1600 — — 400
Szamotuły ....................... ff 1 1200 1 1200 400

b e z  t ł o k  a“, dziś wyłania się hasło nowe „c u- 
k r o w n i  b e z  p a s  a“.

Zastosowanie wymienionych wyżej przekład­
ni może wpłynąć bardzo dodatnio na znormalizo­
wanie silników: ponieważ do pomp, których każ­
da cukrownia posiada zgórą dwadzieścia, stoso­
wane są silniki prawie wyłącznie 1500-obrotowe, 
więc te obroty można będzie uważać jako normal­
ne i wszędzie je stosować, gdzie to okaże się moż­
liwe, przez co zmniejszy się liczba używanych ty ­
pów, zmniejszą się koszta instalacji i poprawią 
spółczynniki mocy i sprawności.

Co^do konstrukcji elektrycznej, to coraz czę ­
ściej bywa. instalowany silnik zwarty, posiadający 
znane zalety i zapewniający maksymum pewności 
ruchu, posiadającej dla cukrowni wielkie znacze­
nie.

W sprawie innych zastosowań elektryczności 
w przemyśle cukrowniczym, należy wspomnieć o 
urządzeniach elektrycznych do kontroli ciśnień
i temperatur i do sygnalizacji. Podczas ubiegłej 
kampanji przez Instytut Przemysłu Cukrowniczego

w Polsce zostały rozpoczęte próby wprowadzenia 
elektrycznej kontroli ciągłości ruchu cukrowni; 
wszystkie te instalacje, zapoczątkowane w oma­
wianym okresie czasu, w  chwili obecnej —  należy 
traktować jeszcze jako próbne, mimo to jednak 
można z ich wprowadzenia przewidywać dla prze­
mysłu cukrowniczego poważny pożytek.

Jak wynika z przytoczonych danych, rozwój 
urządzeń elektrycznych w przemyśle cukrowni­
czym w ciągu 10-lecia był bardzo znaczny; pomi­
mo to zarówno w dziedzinie elektryfikacji na­
pędów, która z biegiem czasu obejmie niewątpli­
wie cały przemysł, jak i w dziedzinie kontroli i sy ­
gnalizacji —  pozostaje jeszcze wiele do zrobienia.

Niezależnie od elektryfikacji urządzeń cu- 
krowiczych wysuwa się też sprawa, poruszana 
ostatnio na łamach Przeglądu, wyzyskania energji 
odpadkowej i udziału przemysłu cukrowniczego  
w elektryfikacji ogólnej kraju i w  ten sposób sze­
rokie pole do wspólnej pracy cukrowników i elek­
tryków jest jeszcze na długo otwarte.

E L E K T R Y F I K A C J A  K O L E I
Ini. R. Podoski.

Elektryfikacja kolei głównych poczyniła w o- 
statnim dziesiątku lat tak wielkie postępy, że o- 
becnie wszystkie już bez mała kraje posiadają 
koleje elektryczne, a nawet Rosja Sowiecka przy­
stąpiła do elektryfikacji swych kolei. Koła go­
spodarcze i fachowe są już dziś zupełnie zgodne 
nie tylko co do wielkich korzyści, jakie wprowa­
dzenie trakcji elektrycznej zapewnia samym ko­
lejom, ale także co do potężnego jej wpływu na 
rozwój ekonomiczny kraju. Mimo to wszystko  
w Polsce nie mamy do dziś dnia ani jednego kilo­

metra zelektryfikowanej kolei głównej i w dzie­
dzinie tej po za sferę projektów dotychczas nie 
wyszliśmy.

Pod naciskiem kół fachowych już w roku 1919 
powstała z inicjatywy ówczesnego Urzędu Elek- 
tryiikacyjnego przy Ministerstwie Przemysłu  
: Handlu (obecnie Wydział Elektryczny Min. Ro­
bót Publicznych) międzyministerialna Komisja dla 
studjów nad elektryfikacją kolei głównych w Pol­
sce, złożona z przedstawicieli Min. Przemysłu
i Handlu oraz Kolei i zaproszonych specjalistów.
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Komisja ta po wydelegowaniu inż. R. Podoskiego 
do Szwajcarji, Francji i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, oraz ś. p. inż. S. Romankie- 
wicza do W łoch celem przestudjowania w tych 
krajach najnowszych poczynań elektryfikacyjnych  
w dziale kolejnictwa i zapoznania się z ich spra­
wozdaniami, przyszła do przekonania, iż jedynie 
opracowanie projektów elektryfikacji paru kon­
kretnych linji pozwoli się zorjentować w celo ­
wości i możliwości elektryfikacji kolei w Polsce.

Podzielając zdanie Komisji, Ministerstwo Ko­
munikacji utworzyło w r. 1920 w swem łonie Na­
radę Elektryfikacyjną pod przewodnictwem ów ­
czesnego W ice Ministra inż. J. Eberhardta, jako 
ciało nadzorcze i kierownictwo Komisji, mające za 
zadanie z jednej strony ustalenie podstaw przy­
szłych projektów, z drugiej zaś —  rozpatrywanie
i akceptowanie wyników prac Komisji.

Jako linje do zbadania obrane zostały nastę­
pujące: 1) Warszawa —  Dąbrową —  Kraków,
2) Warszawa —  Dęblin —  Kielce —  Dąbrowa,
3) Kraków —  Lwów i 4) Chabówka —  Zakopane.

Komisja ukończyła swe prace i przedstawiła 
je Naradzie, która ich wyniki aprobowała w 1922 
r., przyczem doszła do wniosku, że znaczna ilość 
linij kolei głównych w Polsce wybitnie nadaje się 
do elektryfikacji, gdyż dzięki temu nie tylko znacz­
nie zw iększy się ich zdolność przewozowa, ale po­
zatem będą zapewnione oszczędności eksploata­
cyjne, dochodzące np. dla linji Warszawa —  Kra­
ków do 28,5%, a dla linji W arszawa — Dęblin —  
Dąbrowa do 26,8% rocznie kapitału, inw estowa­
nego w elektryfikację. Narada uznała, że najod­
powiedniejszym dla elektryfikacji kolei polskich 
jest prąd stały o możliwie wysokiem napięciu.

Sprawą elektryfikacji kolei zajęła się następ­
nie specjalna Komisja b. Rady Elektrotechnicznej 
(później Państwowej Rady Elektrycznej), która 
wydała w roku 1922 obszerne i umotywowane o- 
rzeczenie w tej sprawie (Przegląd Elektrotech­
niczny, rocznik 1922, Nr. 9), streszczające się w 
następujących 3 punktach:

1) Elektryfikacja kolei żelaznych w Polsce jest 
celowa zarówno ze względów ekonomicznych jak
i technicznych i winna być przeprowadzona w jak- 
najszerszym zakresie i w jaknajszybszem tempie.

2) Koleje żelazne powinny czerpać energję 
elektryczną z ogólnokrajowej sieci trójfazowej w y ­
sokiego napięcia o częstotliwości 50 okresów na 
sek., wspólnej dla celów kolejowych, przemysło­
wych, rolniczych i oświetleniowych, a zasilanej 
z wielkich elektrowni, wybudowanych zgodnie 
z ogólnym planem elektryfikacyjnym Państwa
i z uwzględnieniem wymagań obrony państwowej, 
w możliwej bliskości naturalnych źródeł energji.

3) Jako system prądu do napędu kolei żelaz­
nych zaleca się prąd stały o jednostajnem napię­
ciu, przetwarzany na stacjach przetwórczych  
z prądu trójfazowego wysokiego napięcia.

Pomimo tak, zdawałoby się, jasno postawionej 
sprawy i jednolitego zdania kół fachowych, spra­
wa elektryfikacji kolei głównych, niestety, mało 
się od tego czasu posunęła naprzód. Przyczyny 
tego szukać należy nietylko w ciężkiem położeniu

finansowem i kryzysach, jakie przechodził nasz 
kraj, oraz nieufności czy też słabem zainteresowa­
niu kapitałów zagranicznych inwestycjami w Pol­
sce, ale także w conajmniej obojętnem a często  
wprost nieprzychylnem stanowisku, jakie wobec  
elektryfikacji kolei zajmowały miarodajne czyn­
niki państwowe. Dla przyciągnięcia kapitałów ob­
cych do elektryfikacji odpowiednich ku temu od­
cinków kolei państwowych nie uczyniono nic, acz­
kolwiek przyciągnięcie takie byłoby niewątpliwie 
wobec wysokiej rentowności elektryfikacji możli­
we, a wszelką inicjatywę prywatną w tym kierun­
ku tłumiono szeregiem biurokratycznych utrudnień
i przeszkód. Tak np. kiedy w roku 1927 poważne 
konsorcjum zagraniczne wystąpiło z projektem bu­
dowy na podstawie koncesji linji węglowej ze 
Śląska przez Bydgoszcz do Gdyni, obecnie budo­
wanej przez Ministerstwo, z trakcją elektryczną, 
uznano, że na trakcję elektryczną zgodzić się nie 
można, gdyż wprowadziłoby to dwoistość gospo­
darki kolejowej; sprzeciwiano się również projek­
towi budowy kolei elektrycznej z W arszawy przez 
Radom, Ostrowiec do Bodzechowa, o której kon­
cesję stara się już od przeszło 2 lat Towarzystwo  
Warszawskich Dróg Żelaznych Dojazdowych.

Postać rzeczy zmieniła się na lepsze dopiero 
w ostatnich czasach, kiedy władze zajęły wzglę­
dem elektryfikacji przychylniejsze stanowisko.

Komisja przebudowy węzła kolejowego W ar­
szawskiego, rozpatrując na jednem ze swych posie­
dzeń w jesieni 1927 r. sprawę elektryfikacji linji 
średnicowej, która była zawsze rozumiana jako 
elektryczna, wyraziła zdanie, że ograniczenie e lek ­
tryfikacji jedynie do samej linji średnicowej jest 
nieracjonalne, między innemi dlatego, że niezbędna 
w takim razie zamiana parowozów na elektrowozy  
na krańcach tej linji zbytnio tamowałaby przede- 
wszvstkiem ruch podmiejski. Komisja powzięła  
więc uchwałę, w myśl której należy dążyć do jak- 
najszybszej realizacji elektryfikacji całego ruchu 
osobowego, tak podmiejskiego jak i dalekiego, na 
wszystkich linjach, zbiegających się w Warszawie 
od Warszawy do najbliższych parowozowni, —  za­
znaczając, że wysoce pożądane jest, aby w chwili 
otwarcia ruchu na linji średnicowej, projektowa- 
nem na jesień 1931 roku, była przynajmniej już w y ­
konana elektryfikacja odcinków w stronę Żyrardo­
wa i Dęblina.

Obecnie Ministerstwo Komunikacji przystę­
puje do opracowania ogólnego projektu w tym sen ­
sie pomyślanej elektryfikacji całego węzła z ta- 
kiem obliczeniem, aby konkurs na wykonanie tej 
elektryfikacji względnie na dostawę potrzebnych  
ku temu urządzeń i materjałów mógł być ogłoszo­
ny już w końcu roku bieżącego, a ewentuualne za­
mówienia wydane na wiosnę 1930 r.

Oczywistem jest, że tak pomyślna elektryfi­
kacja węzła będzie musiała być wykonana etapa­
mi; idzie tu o bardzo poważny projekt, obejmują­
cy 400 —  500 km linij kolejowych, który niewątp­
liwie położy podwaliny pod przyszłą elektryfika­
cję linij dalekobieżnych i elektryfikację tę przy­
śpieszy.

Pozatem Ministerstwo Komunikacji poddaje 
rewizji, poprzednie swe stanowisko co do wyżej
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wspomnianej projektowanej kolei Warszawa —  tek elektryfikacji kolei. Jak wielkie zaś znaczenie
Radom —  Bodzechów, i skłonne byłoby zgodzić elektryfikacja ta miałaby dla ogólnej elektryfika-
się na budowę tej linji jako elektrycznej. cji kraju, to starałem się wykazać w odczycie, wy-

W ten sposób można mieć nadzieję, że wyj- głoszonym w oddziale Warszawskim Stowarzysze-
dziemy nakoniec z martwego punktu i w niedługim nia Elektryków Polskich i umieszczonym w zeszy-
już czasie będziemy mieli i u nas poważny zaczą- cie Nr. 7 Przeglądu Elektrotechnicznego r. b.

TRAMWAJE I ELEKTRYCZNE KOLEJE DOJAZDOWE 
W POLSCE W OKRESIE DZIESIĘCIOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI

Inż. T. Baniewicz.

Były prezes Związku Komunikacyjnego w Pol­
sce, a obecny minister Komunikacji, p. A. Kiihn 
w przemówieniu swem na Ogólnokrajowym Zjeź- 
dzie w sprawach komunikacji miejscowej w War­
szawie, w  październiku 1927 roku (patrz sprawo­
zdanie ze zjazdu, str. 32 i następne), charaktery­
zując ogólny stan zarówno tramwajów, jak i kolei 
dojazdowych w Polsce, wskazał, jak niedostatecz­
nie pod względefti komunikacyjnym są wyposażo­
ne nasze miasta i wiele jest jeszcze do zrobienia, 
by wypełnić luki, które powstały za czasów zabor­
czych wskutek trudności, stawianych przez ów ­
czesne władze rozwojowi ośrodków zamieszkałych 
w Polsce.

„Środkami komunikacji miejskiej, —  mówi p. 
Kiihn, —  są w Polsce prawie wyłącznie tramwaje. 
Kolei miejskich szybkobieżnych zupełnie niema, 
kolei podziemnej lub nadziemnej też niema, jest 
tylko w kilku miastach w bardzo małym zakresie 
komunikacja autobusowa. Mówiąc więc o komu­
nikacji miejskiej w Polsce, należy na razie ograni­
czyć sig do tramwajów.

Mamy je zaledwie w 11 miastach: 5 w b. za ­
borze niemieckim (Poznań, Bydgoszcz, Toruń, 
Grudziądz, Inowrocław), 4 w b. zaborze austrjac- 
kim (Lwów, Kraków, Tarnów, Bilesko, Biała)
i 2 w zaborze rosyjskim (Warszawa, Łódź).

Miasta nawet tej wielkości, co Wilno, Biały­
stok, Częstochowa, Lublin, Radom, tramwajów nie 
posiadają, gdy na zachodzie niema chyba miasta
o zaludnieniu z górą 50 000 mieszkańców, tkóreby  
nie miało tramwajów. Budowane są one prze­
ważnie w e wszystkich miastach z zaludnieniem  
powyżej 30 000 mieszkańców. W ten sposób u nas 
powinnyby być tramwaje w Grodnie, Kaliszu, 
Kielcach, Kołomyi, Piotrkowie, Przemyślu, R ów ­
nem, Siedlcach, Tarnopolu, czyli, prócz 11 miast, 
posiadających tramwaje, powinnyby być jeszcze 
w 14 innych, ogółem w 25 miastach".

Dodać należy, że pod względem elektryczne­
go kolejnictwa dojazdowego stan posiadania na­
szego kraju w pierwszych latach niepodległości 
Polski był jeszcze bardziej niewystarczający, niż 
pod względem komunikacji miejskiej.

Posiadaliśmy dwie tylko sieci kolejowe tego 
typu: pod Łodzią i na Górnym Śląsku. Zarówno 
Warszawa, jak i Zagłębie Dąbrowskie oraz Zagłę­
bie Naftowe, że wymienimy tylko najważniejsze 
ośrodki, były pozbawione elektrycznych kolei do­
jazdowych, tego niezbędnego czynnika dla normal­

nego ich rozwoju i rozbudowy, a brak ich uwydat­
nił się szczególnie jaskrawo w okresie powojenne­
go mieszkaniowego kryzysu.

Pomimo jednak całej wagi zagadnienia komu­
nikacji o charakterze miejscowym i zrozumienia 
konieczności jaknajszybszego uzupełnienia bra­
ków w tym względzie, warunki powojenne dzia­
łały hamująco na rozwinięcie szerszej akcji.

Przedewszystkiem więc stan gospodarczo-fi­
nansowy, zarówno w Polsce jak i zagranicą, nie 
sprzyjał powstawaniu tego rodzaju przedsię­
biorstw. Jak wiadomo, przdsiębiorstwa komuni­
kacyjne wymagają znacznych kapitałów w formie 
długoterminowych, niskooprocentowanych kredy­
tów. Kredytu takiego wewnątrz kraju przy braku 
kapitału i drożyźnie środków pieniężnych nie by­
ło, uzyskanie zaś kredytów zagranicą natrafiało 
na duże trudności tembardziej, że po wojnie w szę­
dzie wogóle przedsiębiorstwa komunikacyjne 
przeżywały ciężki kryzys i wiele z nich poniosło 
duże straty, co odstraszało kapitalistów od loko­
wania w nich pieniędzy.

Do tego dołączył się brak określonej i zde­
cydowanej polityki ze strony władz rządowych  
względem kolei o charakterze miejscowym, na co 
bez wątpienia wpłynęły: z jednej strony masa pra­
cy organizacyjnej, którą czynniki rządowe musiały 
wykonać w ciągu pierwszych lat niepodległości 
Polski, z drugiej —  względy finansowe, nie pozwa­
lające na prowadzenie szerszej aktywnej polityki 
popierania przedsiębiorstw komunikacyjnych. Do­
tychczas nie wydana została ustawa, ustalająca 
sposób koncesjonowania przedsiębiorstw komuni­
kacyjnych o charakterze lokalnym, nie został 
określony stosunek władz rządowych i samorzą­
dowych do tego rodzaju przedsiębiorstw, nie mó­
wiąc już o udzielaniu czy to przez rząd, czy przez 
gminy subsydjów i gwarancyj, jak to ma miesce 
w wielu państwach, a co jest niezbędne dla zain­
teresowania prywatnych kapitałów temi, ciężkie- 
mi pod względem finansowym, przedsiębiorstwami.

Nic więc dziwnego, że w tych warunkach 
powstawanie nowych przedsiębiorstw komunika­
cyjnych było bardzo utrudnione, i wyniki, pomimo 
palących potrzeb, nie mogły być duże.

Dla finasowania i budowy między innemi ko­
lei elektrycznych powstało w okresie dziesięcio­
lecia Polski kilka specjalnych Spółek: „Siła i Świa­
tło", „Bank dla Elektryfikacji Polski", „Towarzyst­
wo Stołecznych Kolei Elektrycznych", pozatem inte­
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resowało się tą sprawą szereg osób, znajdujących 
się w kontakcie z finansowemi grupami zagra- 
nicznemi.

Jedynie jednak działalność Sp. Akc. „Siła
i Światło" dała w omawianym okresie realne w y ­
niki. Spółce tej udało się zainteresować sprawą 
elektrycznych kolei w Polsce finansistów angiel­
skich i belgijskich, dzięki czemu uzyskała ona po­
ważne kredyty na budowę kolei elektrycznych. 
Powołane przez Sp. Akc. „Siła i Światło" do życia 
dwie spółki akcyjne: „Elektryczne Koleje Dojaz­
dowe", oraz „Tramwaje Elektryczne w Zagłębiu 
Dąbrowskiem" wybudowały oraz eksploatują: 
pierwsza —  kolej elektryczną normalnotorową 
z W arszawy przez Pruszków do Grodziska dług. 
ok. 33 km linji (56 km pojedyńczego toru, 40 w a­
gonów), uruchomioną w końcu 1927 r., drugą —  
elektryczne koleje międzymiastowe w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, a mianowicie linje: Dąbrowa —  
Będzin —  Sosnowiec —  Szopienice i Będzin —  
Czeladź długości ogólnej ok. 19 km (30 wagonów), 
uruchomione w 1928 roku względnie w 1929 r.

Kredyty na budowę tych kolei były udzielone 
przez angielską grupę „The Power and Traction 
Finance C-y (Poland) Ltd" i belgijską Spółkę „So- 
ciete Belgo-Polonaise de Force et de Traction 
Electriąues „Sobelpol".

Prócz tego i>p. Akc. „Siła i Światło" w celu  
zapewnienia jednolitej polityki komunikacyjnej na 
caiym terenie zagłębia węglowego w eszła w poro­
zumienie ze  Spółką „Oberschlesische Kleinbahnen 
und h-lektrizitatswerke" w Katowicach, posiada­
jącą sieć międzymiastowych kolei elektrycznych  
na Polskim Górnym Śląsku i utworzyła wspólne 
Towarzystwo dla prowadzenia eksploatacji kolei 
elektrycznych zarówno na Górnym Śląsku, jak
i w Zagłębiu Dąbrowskiem p. n. „Śląsko-Dąbrow­
skie Towarzystwo Kolejowe Eksploatacyjne 
Sp. z okr. odp.“.

Dzięki temu został zrobiony poważny krok 
dla unifikacji Górnego Śląska z Zagłębiem, gdyż, 
jak wiadomo, komunikacje lokalne wpływają de­
cydująco na rozwój obsługiwanych przez nie te ­
renów, a jednocześnie zostały dane zdrowe pod­
stawy dla rozwoju zarówno kolei Górnośląskich, 
jak i międzymiastowych kolei w Zagłębiu Dą­
browskiem,

Do tych dwóch przedsiębiorstw komunika­
cyjnych ogranicza się dorobek nasz w dziedzinie 
nowych kolei elektrycznych względnie tramwa­
jów.

Bardzo poważny wysiłek został wykonany  
pozatem w kierunku doprowadzenia do porządku
i rozbudowy istniejących przedsiębiorstw tramwa­
jowych i kolei dojazdowych.

Pomimo niezwykle trudnych warunków osiąg­
nięto w niektórych razach wyniki wprost imponu­
jące, zwłaszcza, jeśli przyjąć pod uwagę, że przed­
siębiorstwa te były podczas okupacji niemieckiej 
zdewastowane i że odbudowa i rozbudowa w więk­
szości wypadków zostały wykonane własnemi si­
łami bez pomocy kredytów inwestycyjnych, otrzy­
manie których nawet dla najpoważniejszych przed- 
siębiarstw było —  jak zaznaczyliśmy —  niezmier­
nie utrudnione.

W poniżej przytoczonej tabelce wskazane są, 
jako charakterystyczne dane, ilości wagonów o- 
raz torów w  poszczególnych przedsiębiorstwach
i wzrost ich za okres dziesięcioletni zarówno 
w absolutnych cyfrach jak i procentowo,

Po za tem przedsiębiorstwa komunikacyjne wy­
konały szereg poważnych inwestycyj, mających na 
celu bądź to doprowadzenie zdewastowanych  
przez zaborców urządzeń do stanu normalne­
go bądź też rozszerzenie przedsiębiorstwa, bądź 
mających na celu opiekę społeczną pracowni­
ków. Wymienić tutaj należy przedewszystkiem: 
Tramwaje Miejskie w Warszawie, które rozbudo­
w ały znacznie elektrownię, wybudowały nową w o ­
zownię na 200 wagonów, wzniosły wspaniałe gma­
chy dla ochronek i szkół, wreszcie przebudowały 
nieomal całkowicie doprowadzoną prze okupan­
tów do stanu zniszczenia sieć tramwajową; Kolej 
Elektryczną Łódzką, która w  związku ze znacznym  
rozwlojem sieci, wybudowała nową wozownię i  w y ­

dała poważne sumy na powiększenie sieci kablo­
wej i powiększenie warsztatów; Poznańską Kolej 
Elektryczną, która zw iększyła znacznie swoje 
budynki, rozszerzyła warsztaty, wybudowała  
ochronki i szkoły; Miejską Kolej w e Lwowie; 
Śląskie Kolejki, które przystąpiły do przebudowy 
sieci wąskotorowej na normalnotorową i inne.

W rezultacie przedsiębiorstwa, które przy 
powstawaniu naszego Państwa znajdowały się 
w stanie ruiny, zostały doprowadzone do kwitną­
cego stanu i rozszerzone tak znacznie, że np. ogól­
na ilość wykonanych w r. 1919 wagono-Kilome- 
trów w e wszystkich przedsiębiorstwach tramwa­
jowych z 28 miljonów podniosła się w r. 1928 do 
64 miljonów, t. j. zw iększyła się 2,3 razy, a ilość 
przewiezionych pasażerów również niomal po­
dwoiła się (w r. 1919 —  269 miljonów w obec 458 
miljonów w r. 1928).

Przemysł krajowy w miarę wzrastającego za ­
potrzebowania dostosował się do potrzeb tramwa­
jowych i kolejnictwa elektrycznego, tak że obec­
nie jesteśmy już w możności nabywania wszelkich  
urządzeń i materjałów potrzebnych dla tramwa­
jów elektrycznych w kraju całkowicie, dla kolei 
zaś elektrycznych —• częściowo.

Normalne szyny kolejowe wykonywa u nas 
cały szereg walcowni, żłobkow e zaś szyny 2 ty ­
pów i akcesorja do nich wyrabia Sp. Akc, W iel­
kich Pieców i Zakładów Ostrowieckich.

Zwrotnice i krzyżownice wyrabiają Tramwaje 
Miejskie w Warszawie, T-wo Przemysłu M etalo­
wego K. Rudzki i S-ka, Bracia Bauerertz, Lilpop, 
Rau i Loewenstein i inne.

Przewód jezdny wyrabia Norblin, Bracia Buch
i Werner oraz Modrzejowskie Zakłady.

Materjał do zawieszania przewodów jezdnych
i materjały izolacyjne —  Tramwaje Miejskie 
w Warszawie,

W agony tramwajowe i kolejowe —  Lilpop, 
Rau i Loewenstein, Zieleniewski, Fabryka wago­
nów w Gdańsku.

Elektryczne wyprawy wagonowe —  Brown 
Boveri, a niektóre części —  Zakłady Elektryczne 
Brygiewicz, M. Zucker i S-ka (Bezet).

Jak więc widzimy, jesteśmy w stanie w ytw a­
rzać w kraju wszystko, co jest niezbędne dla urzą­
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dzenia i eksploatacji tramwajów, dalszy więc roz­
wój tramwajów ważny jest również poa Kątem wi­
dzenia wzmożenia wytwórczości krajowej.

Dla kolei elektrycznych natomiast nie wyra­
biamy wypraw wagonowych, o ile chodzi o koleje 
szybsze lub o napięciu powyżej 650 V, oraz ma­
terjału do zawieszania przewodu jezdnego.

Prócz tego nie są wyrabiane u nas w kraju 
urządzenia dla podstacyj przetwórczych.

Chcąc dać całkowity obraz rozwoju tramwa­
jów i elektrycznych kolei dojazdowych, niepodob­
na nie wspomnieć o projektach, które są na po­
rządku dziennym i które już oddawna dojrzały, 
nie mogły jednak być urzeczywistnione z pow o­
dów głównie finansowych. Mam tutaj na myśli 
przedewszystkiem elektryfikację Warszawskich  
Kolei Dojazdowych, należących do Towarzystwa  
Akcyjnego Warszawskich Kolei Dojazdowych, ja­
ko projekt daleko już posunięty i bliski realizacji.

Pozatem istnieją projekty rozbudowy sieci tram­
wajów w Zagłębiu Dąbrowskiem, budowy odga­
łęzień od linji kolei elektrycznej Warszawa — 
Grodzisk, elektryfikacji kolei Warszawa —  M ło­
ciny — Łomianki, budowy kolei elektrycznej Bo­
rys ław —  Mraźnica w Zagłębiu Naftowem i innych.

Pomimo więc braków, jakie jeszcze posiada­
my w dziedzinie tramwajownictwa i elektr. kolej­
nictwa dojazdowego, pomimo trudnych czasów  
i konieczności stwarzania z jednej fctrony odnoś­
nego ustawodawstwa, z drugiej strony rodzimego 
przemysłu, należy stwierdzić, że żywotność pol­
ska pokazała i na tem polu swoją siłę.

Czeka nas jeszcze duża praca. Zrobiony jest 
jednak poważny krok, pozwalający rokować, że 
potrafimy przemóc dalsze trudności i dojść do ta­
kiego rozwoju środków komunikacyjnych, jak inne 
państwa, które miały możność spokojnej pracy 
w dziedzinie komunikacji miejscowej od wielu 
dziesiątków lat.

A) Tramwaje,

Nazwa przedsiębiorstwa
Ilość wagonów osobowych Długość torów pojedynczych w km.

w 1919 w 1929 zwiększ. W  »/o w 1919 w 1929 zwiększ. W  °/„

1 Bielsko-Bialska S-ka el. i kol. 20 24 4 20% 5,37 5,51 0,14 0,3%

2 Tramwaje El. w Bydgoszczy 68 68 — — 17,82 17,82 — —

3 Tramwaje Miej. w Grudziądzu 22 28 6 27% 6 6,16 0,16 0,27

4 Krakowska Sp. Tramwajowa 70 82 12 b->k o
o 32,5 36,4 4 12,2

5 Miejska Kolej El. we Lwowie 125 1551) 30 o
oOJ 52,6 58,6 6 11,5

6 Kolej Elektryczna Łódzka 187 2202) 33 17,5 44,45 82,84 38,39 87

7 Poznańska Kolej elektryczna 150 185 35 23 44,13 55,94 11,81 27

8 'Pramwaje Toruńskie 31 33 2 6,5 9,65 10,13 0,48 5

9 Tramwaje Miej. w Warszawie 257 559 302 118 110,2 170,9 60,7 55

S u m a 930 1354 424 45 322,62 444,30 121,68 38

B) Elektryczne Koleje Dojazdowe.

Nazwa przedsiębiorstwa
Ilość wagonów osobowych Długość torów pojed. w km.

w 1919 w 1929 zwiększ °/o % w 1919 w 1929 zwiększ. °/o %

1 Tow. Łódzkich Wąskotor. Kol. 92 98 6 6,5 70,55 96,64 26,1 37

2 Śląskie Kolejki 137 158 21 15 83,85 95,5 11,7 13,95

S u m a 229 256 27 11,7 154,40 192,14 U
) 00 24,5

') Oprócz tego zamówiono 20 wagonów. 

'■') W wykonaniu 95 wagonów.
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ROZWÓJ ELEKTROTECHNIKI PRĄDU SILNEGO 
A ZAGADNIENIE OBRONY PAŃSTWA

Ppułk. inż. W. Gunther.

W ielkie wojny, które, jak wiadomo z historji, 
nawiedzają ludzkość co lat kilkadziesiąt, różnią 
się znacznie od siebie tak pod względem sposobu 
ich prowadzenia, jak i pod względem skutków  
społecznych i ekonomicznych, jakie za sobą pocią­
gają. Przyczyną tych różnic między każdą wojną 
a jej poprzedniczką jest głównie rozwój techniki 
wogóle, który kroczy wielkiemi krokami w cza­
sie pokojowym, i wprost żywiołowy, niepo­
wstrzymany rozwój zastosowań zdobyczy tech­
nicznych do celów wojennych podczas samej woj­
ny, która, jak się okazało, może być długotrwałą. 
Dopiero ostatnia wielka wojna wprowadziła po raz 
pierwszy użycie samochodów, samolotów, radja, 
czołgów, artylerji najcięższego kalibru, gazów bo­
jowych i t. p. rzeczy, nieznanych zupełnie przed­
tem w technice wojennej. Przyszła —  wprowadzi 
prawdopodobnie jeszcze większy szereg nowych  
zdobyczy techniki. Każde z tych zastosowań —  
wbrew rutynistom, zapatrzonym w e wzory prze­
szłości i bogatym w teorje dawnych doświad­
czeń, —  może całkowicie zmienić taktykę wojen­
ną, uświęconą tradycją tak w dziedzinie pokojo­
wego szkolenia rekruta, szkolenia kadry oficer­
skiej, jak i strategicznych planów obrony danego 
państwa.

Z drugiej strony ten dziesiejszy rozwój tech­
niki wojennej stwarza olbrzymią potrzebę zaopa­
trzenia walczących armij w e wszystkie konieczne 
środki techniczne, potrzebę ustawicznego dostar­
czania szybko zużywanego, coraz bardziej różno­
rodnego i skomplikowanego sprzętu wojennego, 
siegającego w e wszystkie dziedziny wytwórczości 
ludzkiej, stwarza potrzebę posiadania trudnych do 
ścisłego obliczenia, lecz olbrzymich źródeł energji 
i surowców, i wprzęga w rydwan wojenny całą 
ludność danego państwa, nie wyłączając kobiet 
i dzieci, a także przenosi działania wojenne daleko 
po za front bojowy wgłąb kraju. Dziś, gdy 
wszyscy prawie na równi z wojskiem cierpią głód 
i chłód, mrą z chorób zakaźnych i skutków gazów  
bojowych, ponoszą znój wojenny —  wojna wstrzą­
sa do głębi wszystkiemi przejawami życia gospo­
darczego i przemysłowego społeczeństw. Można 
powiedzieć bez przesady, że żołnierz tak walczy  
na froncie, jak go wspierają i zaopatrują z poza 
frontu; że wojna może mieć przebieg pomyślny 
tylko wtedy, gdy życie gospodarcze i przemysło­
we potrafiło podporządkować się w zupełności po­
trzebom wojny, jej wymaganiom kilkakrotnie in­
tensywniejszej pracy, i nie wykoleiło się przy rap- 
townem przejściu do nowych i trudniejszych w a ­
runków równowagi.

Powstaje tutaj najtrudniejsze w całokształcie  
sprawy utrzymanie pogotowia wojennnego Pań­
stwa i niezbyt może dotąd doceniane zagadnienie 
mobilizacji na wypadek wojny życia gospodarcze­
go i przemysłowego. Bo już nie wystarcza prze­
widziana do ostatnich drobiazgów mobilizacja lu­
dzi i koni. Przed ostatnią wojną plany mobilizacyj­
ne kolei żelaznych były opracowane i przygotowa­

ne przez wszystkie państwa, ale sprawa mobili­
zacji przemysłu, jak pokazał przebieg wojny, była 
bardzo zaniedbana; dziś to zagadnienie wysuwa  
się na miejsce czołowe.

Mobilizacja przemysłu, będąc więc najważ­
niejszą dziedziną „potencjału wojennego", jest jed­
nocześnie i najtrudniejszą, a zatem musi być prze­
widziana do najdrobniejszych szczegółów, ułożo­
na w racjonalny i praktycznie wykonalny sposób 
pod względem czasu, rodzaju i liości produkcji, za ­
potrzebowania surowca i energji, zapotrzebowania  
sił roboczych, odpowiednio ukwalifikowanych. 
Mobilizacja przemysłu jest w ięc ściśle związana  
z ogólnym stanem ekonomicznym państwa, roz­
wojem i rodzajem jego głównych gałęzi przemysłu, 
jego samowystarczalności pod względem zasobów  
surowców i energji, a także połączona nierozer- 
walnemi nićmi z mobilizacją materjału ludzkiego. 
Do jakiego stopnia zagadnienia te były nowe na 
początku wojny światowej dla dawnych strate- 
gików, świadczy cały szereg kardynalnych błędów, 
popełnionych na początku wojny przez państwa, 
wcielani byli do szeregów piechoty, a na czele  
biorące w niej udział: wybitni przemysłowcy 
i technicy wcielani byli do szeregów piechoty, a na 
czele zrujnowanego przemysłu stawiano zupełnie 
nieprzygotowanych do tego oficerów; najlojalniej- 
si dla danego państwa politycy i publicyści zosta­
wali dyrektorami zmilitaryzowanych fabryk, a dy­
rektorzy tych fabryk po powołaniu do wojska 
przydzielani byli do cenzury wojennej; rektorzy 
politechnik jeździli na parowozach jako kaprale—  
maszyniści, a już najwłaściwszem użyciem w myśl 
znanej amerykańskiej maksymy „właściwy cz ło ­
wiek na właściwem miejscu” profesorów elektro­
techniki było zmuszanie ich do łażenia po słupach 
na słupołazach, aby naciągać przewody elektrycz­
ne. Błędy te w całej pełni ocenione zostały do­
piero po niewczasie pod koniec wojny, gdy już 
t. z. „reklamacje" z powodu faktycznego braku 
ludzi nie mogły tych błędów naprawić.

Racjonalna mobilizacja przemysłu musi wyjść 
z założenia możliwie ścisłej kalkulacji zapotrzebo­
wania podczas wojny środków materjalnych: bo­
jowych —  amunicji, technicznych —  sprzętu w o ­
jennego, spożywczych i sanitarnych, potrzebnych  
na trafnie przewidziany przeciąg czasu prowadze­
nia wojny, po gruntownem przestudjowaniu pod 
tym punktem widzenia normalnego stanu prze­
mysłu państwa, jego zasobów surowców i energji; 
mobilizacja ta musi przewidzieć z możliwą dokład­
nością szybkie, niemal gwałtowne, tak jakby za 
jednem przerzuceniem przełącznika elektrycznego, 
przejście każdego zakładu przemysłowego ze swej 
normalnej produkcji na odpowiednią produkcję 
wojenną, przewidzieć, skąd będą mu dostarczone 
surowce, i przez jaki personel będzie on obsługi­
wany; w razie niezupełnej samowystarczalności 
mobilizacja ta musi przewidzieć wojenne zapasy 
surowców i źródeł energji, gdyż poniewczasie 
przetapiane dzwony kościelne i klamki od drzwi
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mieszkań prywatnych —  jak się już okazało —  
niewiele pomagają.

Tak więc pogotowie wojenne państwa polega 
na sile gospodarczej i przemysłowej, na przemy­
ślanym i przygotowanym zawczasu sposobie szyb­
kiej zamiany tej siły na siłę wojenną i na nagro­
madzonych zapasach mobilizacyjnych bojowych  
środków materjalnych, surowców i źródeł energji.

W chodzi tu w grę jeszcze jeden bardzo ważny  
czynnik, a mianowicie konieczność wzięcia pod 
uwagę uprzemysłowienia i bogactw naturalnych 
tych części państwa, na których terytorjum może 
się toczyć ewentualna wojna; musi być brana pod  
uwagę możliwość zmiennej kolei losów wojny, 
aby drobne i nawet większe niepowodzenia nie 
przeistaczały się w klęski, nie obniżały poziomu  
moralnego walczącego narodu, lecz przeciwnie, 
aby w wyniku prowadziły tylko do ostatecznego  
zwycięstwa. Muszą więc być brane pod uwagę 
ewentualne chwilowe utraty nadgranicznych czę ­
ści terytorjum państwa, a przemysł i zasoby —  
koncentrowane w  t. zw. strefach bezpieczeń­
stwa.

Jeżeli teraz zwrócimy się do przemysłu e lek ­
trotechnicznego wogóle, t. j. do przemysłu pro­
duktów elektrotechnicznych i do przemysłu elek- 
trownianego i uświadomimy sobie jego znaczenie  
w ogólnem uprzemysłoweniu państwa, w w yzys­
kaniu jego bogactw naturalnych i racjonalnego zu­
życia źródeł energji, —  to odrazu zdamy sobie 
sprawę z roli i znaczenia przemysłu elektrotech­
nicznego w ogólnem zagadnieniu przygotowania  
państwa do obrony w  razie napadu. Nasze zdo­
bycze na tem polu w  ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia mają dla tego zagadnienia olbrzymie znacze­
nie. Wiemy, że zrobiliśmy nie jeden, lecz kilka 
dużych kroków w dziedzinie produkcji przyrzą­
dów i maszyn elektrycznych, że przed minionem  
dziesięcioleciem nie mieliśmy ani jednego silnika 
elektrycznego, wykonanego na ziemiach polskich, 
podczas gdy dziś produkowane w kraju maszyny  
elektryczne są wielkim postępem w kierunku sa­
mowystarczalności, tak ważnej dla obrony. 
A  przecież silnik elektryczny jest dziś n ieodzow ­
nym czynnikiem nietylko wielkiego, lecz i drob­
nego przemysłu. W iemy również o pomyślnym  
rozwoju naszego przemysłu elektrownianego, o za­
instalowaniu całego szeregu potężnych zespołów,
o wytwarzaniu pokaźnej ilości kilowatogodzin  
rocznie, zużywanych przez same wytwórnie woj­
skowe, jak również o widokach na przyszłość w  
związku z ogólną elektryfikacją Polski.

W artykule niniejszym jednak chodzi głównie
o niezawsze może zupełnie zrozumiałe ustosun­
kowanie się względów potrzeb obrony Państwa, 
t. j. t. zw. względów strategicznych do poszcze­
gólnych wypadków, będących wogóle niezaprze- 
czenie postępem ku rozwojowi przemysłu elek ­
trotechnicznego. Stanowisko to zasadniczo jest 
dwojakie: dodatnie i ujemne. Stanowisko dodat­
nie jest zrozumiałe: powstanie każdej placówki 
elektrotechnicznej przemysłowej znakomicie  
sprzyja ogólnemu rozwojowi przemysłu, pow ięk­
sza i uzupełnia samowystarczalność. A le  nie jest 
rzeczą obojętną, gdzie dana placówka powstaje, 
jaki jest jej rozmiar produkcji, gdzie i jaki jest ry­
nek zbytu wytwarzanych przedmiotów, skąd czer­

pie się potrzebne surowce, jakie jest źródło energji 
i wreszcie —  jakiego pochodzenia i jaki jest per­
sonel, który ją obsługuje. W tem tkwi właśnie to 
drugie stanowisko —  ujemne, wywołujące ze stro­
ny władz wojskowych konieczne zastrzeżenia  
i wiążące się z temi możliwościami zmiany kolei 
losów wojny, o której wspomniałem wyżej.

Każdy uszkodzony wskutek działań wojen­
nych zakład przemysłowy nie powinien być pod­
czas wojny niepowetowaną stratą; musi on mieć 
swój odwód i swoją rezerwę; ani odwód, ani re­
zerwa łatwą do zdobycia nie jest, dla tego lepiej 
jest, jeżeli taka placówka przemysłowa powstaje 
wewnątrz kraju, w strefie bezpieczeństwa, nawet 
w miejscach mniej uprzemysłowionych i w w a ­
runkach trudniejszych. Od rozmiaru produkcji da­
nej placówki zależy większa lub mniejsza trudność 
posiadania dla niej rezerwy; utrata większej pla­
cówki przemysłowej jest stratą, trudniejszą do za­
stąpienia, zwłaszcza gdy w planie mobilizacyjnym 
ma się ona przerzucić na produkcję nprz. najbar­
dziej niezbędnego artykułu wojennego. Zasięg 
zbytu produkcji normalnej placówki przemysło­
wej ma ważne znaczenie i ze względu na zastąpie­
nie jej przez jakąś inną —  po jej zmobilizowaniu —  
dla celów  wojennych, lub w razie jej utraty, jak 
również i ze względu na utrudniony transport ko­
lejowy podczas wojny, zwłaszcza w kierunkach 
ku frontom bojowym i odwrotnie. Jeżeli zużyw a­
ne surowce pochodzą z zagranicy, to wrazie n ie ­
możności zastąpienia ich podczas wojny przez za­
pasy, znajdujące się w kraju, placówka taka na 
wypadek wojny w wytwarzaniu jej normalnych 
produktów staje się zupełnie bezużyteczną. 
W przemyśle elektrotechnicznym jest to sprawa 
pierwszorzędnej wagi i dotyczy miedzi, blachy 
twornikowej a zwłaszcza materjałów izolacyjnych. 
Zupełnie podobnie sprawa się przedstawia i ze  
źródłami energji, muszą one mieć pokrycie o po­
chodzeniu krajowem lub w specjalnych zapasach  
mobilizacyjnych.

Jeżeli wziąć pod uwagę przemysł elektrow-  
niany, a szczególnie elektrownie okręgowe o sieci 
rozgałęzionej i dalekonośnej, to zrozumiemy, że 
ze względów strategicznych pożądane są elek ­
trownie, znajdujące się bardziej wewnątrz kraju 
z trasą sieci, idących ku granicy, a nie odwrotnie. 
Linje przewodów elektrycznych, idące równole­
gle z granicą, a mające większe znaczenie prze­
m ysłowe i niezastąpione wrazie wypadku przez 
inną sieć, są niepożądane. Elektrownie na węglu, 
na miale węglowym muszą mieć zapewnione po­
krycie paliwa przez cały przeciąg wojny. Ruch 
podczas wojny elektrowni, dostarczających ener­
gję do wytwórni wojskowych, musi być bezwzględ­
nie zapewniony. W ogóle nietylko elektrownie, ale 
i linje sieci napowietrznych muszą mieć w razie 
niebezpieczeństwa przewidziane rezerwy. W ogól­
nym programie elektryfikacyjnym Polski względy  
strategiczne będą musiały być skrupulatnie brane 
pod uwagę. Względy te w zasadzie podobne są do 
względów strategicznych kolei żelaznych i dróg 
bitych; główne linje napowietrzne powinny iść 
zasadniczo w kierunkach od wnętrza pańtswa 
mniej więcej prostopadle do jego granic i to g łów ­
nie na wschód i na zachód; jest to rzeczą bardzo 
trudną ze względu na miejsca położenia naszych
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naturalnych źródeł energji i naszych ośrodków  
przemysłowych; trzeba będzie tu uwzględnić bar­
dzo dużo rozbieżnych motywów.

Jest oczywiście zrozumiałe, że jednym naka­
zem strategicznym nie można całego przemysłu 
przenieść z jednego miejsca na drugie, zahamować 
jego rozwoju, a tembardziej nie brać pod uwagę 
miejsca naturalnych źródeł taniej energji. Ko­
nieczne ustępstwa muszą być czynione. Są to 
trudności, z któremi walczą wszystkie państwa, 
nie tylko państwo Polskie, mające trudności m. i. 
także z powodu swego Śląskiego okręgu przemy­
słowego, umieszczonego zrządzeniem losu tuż na 
samej granicy i jeszcze powiązanego ekonomicznie 
bardzo silnemi węzłami z okręgiem przemysłowym  
po drugiej stronie granicy: rozluźnienie tych w ę­
złów i kategoryczne przecięcie sieci ich łączących  
jest naszą potrzebą strategiczną.

Należy tu zwrócić uwagę że ten negatywny  
stosunek do przemysłu, będący takim z koniecz­
ności, bynajmniej nie osłabia stosunku pozytywne­
go, w wyniku którego jaknajwiększy rozwój prze­
mysłu elektrotechnicznego i elektrownianego jest 
najprzychylniej widziany przez władze wojskowe.

Do rozwoju elektrotechniki prądu silnego na­
leży zaliczyć i rozwój trakcji elektrycznej, a więc  
kolei i kolejek elektrycznych, a z punktu widze­
nia strategicznego jest to sprawa już starsza. Zaj­
mowały się nią dawne sztaby generalne państw, 
biorących udział w wielkiej wojnie, przed tą woj­
ną, dlatego też sprawa ta ciągnęła za sobą ca­
ły  szereg tradycyj i przeżytych poglądów, które 
dopiero w czasie wojny i po wojnie uległy mniej 
lub więcej gruntownej zmianie. Te względy stra­
tegiczne w stosunku do kolei elektrycznych pod­
noszone często bywały nawet przez osoby, naj­
mniej do tego powołane, z rozważaniami natu­
ry wojennej nie mające nic wspólnego. Co nale­
ży rozumieć pod względami strategicznemi, w ie ­
my już częściowo z rozważań nad przemysłem  
elektrotechnicznem wogóle, a więc są to wszystkie  
względy, wchodzące w grę przy opracowywaniu  
sposobów i metod obrony państwa, czyli przy 
ustalaniu t. zw. doktryny strategicznej. Koleje
0 znaczeniu strategicznem są to koleje, służące  
do szybkiego rzucania większych jednostek bojo­
wych w wir walki na froncie, a więc mają one za­
sadniczo kierunki prostopadłe do przypuszczalne­
go frontu bojowego dla dowożenia wojska, i rów­
noległe do przypuszczalnego frontu w odpowied­
niej do niego odległości dla przerzucenia oddzia­
łów z jednego odcinka frontu na drugi. Tak więc  
np. w ostatniej wojnie w Niemczech największą 
rolę strategiczną odegrały koleje, idące z zachodu  
na wschód, w Austrji —  z północy na południe. 
Rola kolei podczas wojny i sprawne jej funkcjono­
wanie jest rzeczą badzo ważną; Niemcy np. do 
przerzucania wojska z frontu zachodniego na 
wschodni i odwrotnie posługiwały się swemi kole­
jami  ̂ podczas wojny w sposób podziwu godny
1 dzięki wzorowej sprawności tych kolei wygrały  
niejedną bitwę lub uniknęły niejednej klęski.

Ta „doktryna strategiczna" jednak, jak 
stwierdziła to historja wojenna, może mieć różne 
odmiany, może robić co do szczegółów niepotwier­
dzone przez rzeczywistość założenia i można z niej 
wyciągać niesłuszne wnioski. Tak pod względefm

kolei naprzykład zbudowana przed wojną przez 
rosjan kolej Chełm —  Brześć n. Bugiem, o prze­
znaczeniu wyłącznie strategicznem, w czasie woj­
ny nie odegrała żadnej ważniejszej roli; ale zupeł­
nie niedoceniona pod względem strategicznym  
jednotorowa kolej przez Karpaty Sambor— Sianki 
podczas wojny Austrji z Rosją odegrała rolę 
pierwszorzędną: podczas ofenzywy rosjan na 
Karpaty na jednej tej kolei wisiało zaopatrzenie 
stosunkowo olbrzymiej armji.

Koleje żelazne o znaczeniu strategicznem mu­
szą to być koleje o bezwzględnie pewnym ruchu, 
dwutorowe, zasobne w tabor kolejowy i urządze­
nia stacyjne i zdolne do znacznie wzmożonego ru­
chu wojennnego w porównaniu z ruchem normal­
nym. Trakcja elektryczna jako nowość, nie da­
wała strategikom tej pewności ruchu; nie wierzo­
no, aby pewność ruchu mogła „wisieć" tylko na 
jednych przewodach jezdnych. Po za tem w szel­
kie zamachy i uszkodzenia, wykonane przez wro­
gów zewnętrznego i wewnętrznego, w ydawały się 
w stosunku do trakcji elektrycznej daleko łat­
wiejsze, a naprawa tych uszkodzeń daleko trud­
niejsza. Doświadczenie przedwojenne, wojenne 
i powojenne zadały temu kłam: trakcja elek ­
tryczna nawet w ciężkich warunkach jest tak sa ­
mo pewna, jak parowa, co się zaś tyczy łatwości 
rozmyślnych uszkodzeń, a w szczególności uszko­
dzeń stosunkowo delikatnej sieci napowietrznej 
przewodów jezdnych, to wiemy, z jaką szybkością 
uszkodzenia te mogą być naprawiane. Jeżeli idzie
o stopień prawdopodobieństwa uszkodzeń sieci 
przewodów napowietrznych przez nieprzyjacielski 
pocisk lotniczy lub armatni, to stopień ten jest bo­
daj mniejszy, niż prawdopodobieństwo uszkodze­
nia przez takie pociski samej nawierzchni drogo­
wej, t. j. szyn i podkładów kolejowych. Prawda, że  
mogą być uszkodzenia natury poważniejszej, jak 
zniszczenie słupów, podtrzymujących przewody  
jezdne, ale i tu naprawa tych uszkodzeń musi mieć 
podczas wojny odpowiednie tempo, przez zastę­
powanie zniszczonych słupów przez słupy prowi­
zoryczne drewniane i przez gotowe słupy żelazne 
koniecznego zapasu mobilizacyjnego.

Dowodem zmienionego pod tym względem po­
glądu na koleje elektryczne jest przyśpieszona  
bardzo po wojnie elektryfikacja kolei wielu  
państw. Jeżeli nie brać pod uwagę przykładu neu­
tralnej Szwajcarji, która w czasie wojny z braku 
węgla zelektryfikowała prawie całą swą sieć ko­
lei żelaznych i która jednak zawsze poważnie się 
liczyła z możliwością czynnej obrony swej neutral­
ności, to możemy zato przytoczyć przykład po­
wojenny Italji, która dziś prawie całą swą północ­
ną sieć kolei magistralnych ma zelektryfikowaną, 
tak że po drodze do Rzymu można szukać i nie 
znaleć nigdzie lokom otywy parowej.

Jak w szystkie sprawy, musi jednak i ta mieć 
pewne i to poważne zastrzeżenia: po pierwsze  
elektrownie, zasilające zelektryfikowane koleje  
muszą być bezwzględnie pewne, a więc do e lek ­
trowni tych stosują się jeszcze w większym stop­
niu wszystkie te względy, co do przemysłu elek ­
trownianego wogóle, głównie więc to, że muszą 
znajdować się w strefie bezpieczeństwa, muszą 
mieć zapewnione zapasy źródeł energji i muszą 
posiadać swoje rezerwy; żadna kolej elektryczna
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nie może być obsługiwana bez rezerwy: w yłącz­
nie tylko przez jedną elektrownię. Po drugie, 
koleje przyfrontowe, równoległe do przypuszczal­
nych przyszłych frontów bojowych, a więc koleje, 
noszące charakter pod względem wojskowym bar­
dziej ścisły ,raczej taktyczny, a także i koleje, 
znajdujące się w częściach kraju, mogących stać  
się terenem wojny bezpośredniej —  takie koleje 
jednak muszą budzić daleko więcej zastrzeżeń pod 
względem wojskowym. Pociągi, które mogą być 
w każdej chwili odcięte przez nieprzyjaciela, mu­
szą wozić ze sobą zapasy energji, a nie mogą jej 
mieć przesyłanej z zewnątrz, co wyklucza trakcję 
elektryczną.

Koleje więc, noszące powyższy charakter o ile 
za zgodą władz wojskowych zostały zelektryfiko­
wane, muszą mieć możność przejścia w każdej 
chwili na trakcję parową, a to pociąga za sobą 
cały szereg konsekwencji, które niweczą czasami 
korzyści trakcji elektrycznej. Głównie wchodzi 
tu w grę: 1) zapasowy tabor parowy; 2) zapasowe  
urządzenia stacyjne dla zaopatrywania parowo­
zów w wodę i węgiel; 3) nieprzekraczanie w pro­
filu podłużnym spadku, dopuszczalnych dla trakcji 
parowej. Co się tyczy zapasowego taboru paro­
wego, t. j. właściwie parowozów, to musiałby to 
być albo ściśle wojskowy zapas mobilizacyjny 
przeznaczony dla danej kolei i prawdopodobnie 
sprawiony na jej koszt, albo też mogą tu przyjść 
z pomocą parowozy, obsługujące normalne odcin­

ki kolei parowych terenów ewakuowanych; w tym 
wypadku, co już miewało miejsce podczas ostat­
nich wojen, mogą się gromadzić zapasy parowo­
zów, narazie niewyzyskanych. Nie może to mieć 
oczywiście miejsca w razie zelektryfikowania 
większości kolei danego państwa.

Gorzej jeszcze jest z zapasowemi urządzenia­
mi dla zaopatrywania parowozów na stacjach; 
wiadomo, że rozwiązanie zagadnienia odpowied­
niej wody na pewnych przestrzeniach bywa nieraz 
bardzo trudne; może jeszcze gorszą jest sprawa 
dopuszczalnych spadków w wypadku nadgranicz­
nych kolei górskich, znacznie większe bowiem do­
puszczalne wzniesienia kolei elektrycznych w sto­
sunku do parowych skracają niekiedy niepomier­
nie trasę; niejedna może kolej, a tembardziej ko­
lejka górska, nie powstałaby wcale, gdyby w za­
łożeniu swem już zgóry nie miała posiadać trakcji 
elektrycznej.

W ogóle rozstrzygnięcie w wypadkach tych 
przypuszczalnych lub wyraźnie przewidywanych  
ról taktycznych poszczególnych odcinków kolei 
co do wymagań, stawianych wzlędem nich, jest 
rzeczą bardzo trudną, która musi być rozważana 
indywidualnie w każdym poszczególnym wypadku, 
przy każdorazowem braniu pod uwagę ogólnych  
założeń i przewidywań strategicznych, a także ko­
nieczności ekonomicznych, handlowych i przemy­
słowych danego państwa podczas pokoju.

ROZWOJ TELEFONÓW I TELEGRAFÓW 
W POLSCE ODRODZONEJ

Inż. St. Zuchmantowicz.

I. Stan sieci w  chwili objęcia jej przez Polskę.

Stan urządzeń telegraficzno-telefonicznych na 
ziemiach polskich w chwili obejmowania ich przed 
10-cioma laty przez Polski Zarząd Poczt i T ele­
grafów był bardzo niejednolity w poszczególnych  
dzielnicach w zależności od ogólnego rozwoju s ie ­
ci w danem państwie zaborczem oraz od stopnia 
zniszczenia wojennego. Stan ten był następujący:

a) Teren b. zaboru rosyjskiego.

Za rządów rosyjskich rozwój sieci telegraficz­
nej na tych terenach był zaledwie dostateczny. 
Sieci telefoniczne miejskie, przeważnie koncesyj­
ne, istniały w kilkudziesięciu większych miastach, 
obejmując razem nieweilką stosunkowo liczbę 
aparatów teleonicznych (około 45 000). Sieć te le ­
foniczna międzymiastowa prawie nie istniała. 
W szystkie te urządzenia uległy znacznemu znisz­
czeniu podczas działań wojennych i odwrotu wojsk 
rosyjskich z wyjątkiem sieci telefonicznej w War­
szawie, która, aczkolwiek unieruchomiona, prze­
trwała w całości burzę wojenną dzięki temu, że 
stąnowiła koncesję obywateli państwa neutralnego 
(Szwecja). Okupacyjne władze niemieckie i au- 
strjackie zajęły się wprawdzie częściową odbudo­
wą zniszczonej sieci, miały jednak wyłącznie na 
uwadze potrzeby władz wojskowych i cywilnych,

nie troszcząc się o zaspokojenie potrzeb ludności, 
która przez cały czas okupacji pozbawiona była 
telefonów zupełnie, a z telegrafu mogła korzystać 
tylko w stopniu bardzo ograniczonym. Odbudo­
wana w tych warunkach sieć ciążyła przytem  
w znacznej mierze nie ku naturalnym ośrodkom  
kraju, a ku bazom operacyjnym wojskowym lub 
ku granicom niemieckim względnie austrjackim. 
Zlikwidowanie międzydzielnicowych i międzyoku- 
pacyjnych linij demarkacyjnych i nadanie w łaści­
wego kierunku połączeniom telegraficznym i te le ­
fonicznym na ziemiach zespolonego Państwa Pol­
skiego stanowiło następnie jedną z głównych trosk 
polskiego Ministerstwa Poczt i Telegrafów  
w pierwszych latach po objęciu przez nie admi­
nistracji.

W rezultacie w chwili przejścia pod zarząd pol­
ski otrzymaliśmy tu sieć telegraficzną ubogą; siec 
telefonów międzymiastowych —  przewyższającą  
wprawdzie znacznie stan przedwojenny, jednakże 
wymagającą przegrupowania i bardzo słabo roz­
winiętą w porównaniu do stanu sieci w Europie 
zachodniej, oraz sieci miejskie zdewastowane  
i przeważnie w stanie nieczynnym. W wojewódz­
twach północno-wschodnich stan sieci telefonicz­
nej był jeszcze gorszy, niż w b. Kongresówce, skut­
kiem późniejszego objęcia tych ziem w normalną
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administrację i następnie ponownego zniszczenia 
podczas wojny bolszewickiej w roku 1920.

Zaznaczyć przytem należy, że o ile urządze­
nia linjowe, odziedziczone po okupantach, szcze­
gólnie na terenie okupacji niemieckiej wykonane  
były naogół solidnie i z materjałów normalnych,
0 tyle urządzenia stacyjne stanowiły sprzęt prze­
ważnie przestarzały, najróżnorodniejszego typu, 
mało nadający się do stałej normalnej eksploatacji
1 planowej rozbudowy.

b) Teren b, zaboru austrjackiego.
Sieć telegraficzna b. Galicji i Śląska Cieszyń­

skiego, rozwinięta znacznie lepiej od sieci rosyj­
skiej, przetrwała naogół dobrze burzę wojenną 
i tylko na terenie Małopolski Wschodniej uległa 
częściowemu zniszczeniu i została odbudowana 
i uporządkowana już za rządów polskich. Jednak­
że w chwili objęcia w administrację polską sieć ta 
miała w przeważnej części aparaty typów przesta­
rzałych.

Znacznie gorzej przedstawia się rozwój sieci 
telefonicznej międzymiastowej, szczególnie ze  
względu na szerokie stosowanie drutów żelaznych, 
nieodpowiednich dla komunikacji na dalszej odle­
głości, oraz na przestarzałe i prymitywne urządze­
nia stacyjne, co tłomaczy się tendencyjnem igno­
rowaniem potrzeb Galicji przez Rząd Wiedeński. 
Sieci miejskie, aczkolwiek istniały w e wszystkich  
większych miastach i osadach, były również prze­
starzałe i powstrzymane w rozwoju.

c) Teren b. zaboru pruskiego.
Jedynie na terenie b. zaboru pruskiego otrzy­

maliśmy w spadku urządzenia telefoniczne w  sta­
nie dobrym i odpowiadającym ówczesnym potrze­
bom ludności. Tłomaczy się to częściowo tem, iż 
teren ten był jedynym, który uniknął całkowicie  
zniszczenia wojennego.

Dzięki temu po objęciu sieci w  administrację 
polską zachodziła jedynie potrzeba skoordynowa­
nia przejętej sieci z siecią w pozostałych częściach  
Polski i usunięcia niektórych anomalij, które się 
wytworzyły przy rozgraniczaniu Górnego Śląska.

II. Wyniki, osiągnięte pod zarządem polskim.

Rozpoczynając gospodarkę na sieci telegrafi- 
czno-telefonicznej, polski Zarząd Poczt i Telegra­
fów miał bardzo ciężkie zadanie. Należało mia­
nowicie zorganizować prawie na poczekaniu ob­
sługę techniczną i eksploatacyjną celem niezwło­
cznego utrzymania sprawności komunikacji i za­
spokojenia potrzeb ludności oraz tworzącej się 
administracji państwowej.

Skutkiem tego pierwsze dwa lata gospodarki 
(1919 i 1920) były okresem organizacji i przysto­
sowania się do nowych warunków. Unormowano 
chaos i zniszczenie powojenne, przegrupowywano  
przewody, nawiązywano łączność stolicy z głów- 
nemi ośrodkami w Państwie. W szystko to wyma­
gało bardzo poważnego nakładu pracy i środków  
materjalnych, aczkolwiek w rezultacie nie dało 
bijących w oczy wyników w postaci przyrostu sie ­
ci i aparatów. Sam jednak fakt utrzymania spra­
wności sieci od pierwszej chwili wyjścia okupan­
tów, pomimo najróżnorodniejszych braków ma­
terjalnych i przy personelu technicznym zupełnie

niedostatecznym ilościowo i pod względem przy­
gotowania fachowego, zasługuje na uznanie. Dru­
gą próbą ogniową był okres inwazji bolszewickiej, 
który, stawiając specjalne wymagania sieci i obsłu­
dze, wykazał całą sprawność świeżo utworzonej 
organizacji.

Okres pracy spokojnej i pierwszych poczynań  
na polu rozbudowy przypada pomiędzy rokiem
1921 a 1924.

Przedewszystkiem wypadło odbudować urzą­
dzenia na terenach, które uległy zniszczeniu w o ­
jennemu, następnie —  rozpocząć rozbudowę tam, 
gdzie rozwój sieci był sztucznie zahamowany za 
rządów zaborczych (Kongresówka - Wileńszczy-  
zna), lub gdzie nowy układ stosunków i potrzeby  
administracji państwowej domagały się tego 
w sposób naglący. W  tym czasie pobudowano 
cały szereg większych przewodów telefonicznych  
dla bezpośredniego połączenia W arszawy z Kra­
kowem, Lwowem, Wilnem, Katowicami, Pozna­
niem, Gdańskiem i t. p. Rozbudowano znacznie 
sieć przewodów drugo- i trzeciorzędnych w  szcze­
gólności w województwach wschodnich, przedew­
szystkiem ze względów bezpieczeństwa publiczne­
go. Był to więc okres rozwoju głównie sieci m ię­
dzymiastowej, natomiast ujawniający się ze stro­
ny szerokiej publiczności szczególnie na terenie 
b. zaboru rosyjskiego żyw iołow y wprost popyt na 
połączenia abonentów do sieci miejskich mógł być 
zaspokojony tylko w części, głównie z braku środ­
ków pieniężnych na rozbudowę central telefonicz­
nych.

W okresie tym szczupłość kredytów, przyzna­
wanych corocznie na cele  inwestycyjne zmusiła 
Zarząd P. i T. do przekazania w 1922 roku 7-miu 
większych sieci miejskich Towarzystwu koncesjo­
nowanemu pod nazwą Polska Akcyjna Spółka T e ­
lefoniczna (P. A. S. T.), którego udziałowcem  
w  3/7 jest Zarząd Poczt i. Telegrafów. Dzięki udzie­
leniu koncesji zapewniony został dopływ kapita­
łów na szybszą rozbudowę urządzeń telefonicz­
nych w miastach Warszawie, Łodzi, Sosnowcu, 
Lwowie, Lublinie, Borysławiu, Białymstoku. Przy 
gospodarce państwowej, skutkiem braku kredy­
tów inwestycyjnych, rozwój tych sieci byłby nie­
chybnie powstrzymany przez dłuższy okres czasu.

Istotnie jedynie z braku kredytów inw esty­
cyjnych Zarząd P. i T. nie był w  możności przed­
sięwziąć w tym okresie zasadniczych kroków, c e ­
lem usunięcia wadliwego stanu rządowych stacyj 
miejskich i międzymiastowych. Zahamowanie roz­

woju stacyj miejskich pozbawiło szerokie koła  
ludności dobrodziejstw komunikacji telefonicznej. 
Szczupłość i przestarzałość stacyj międzymiasto­
wych utrudniała komunikację międzymiastową  
i zmniejszała dochodowość sieci, skutkiem słabe­
go wyzyskania przewodów międzymiastowych.

Dopiero od roku 1925 datują się poważne po­
czynania w kierunku usunięcia rażących braków  
i niedomagań w urządzeniach stacyjnych, według 
zgóry przemyślanego planu. Dzięki uzyskaniu 
przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów znaczniej­
szych kredytów powstaje w  okresie czasu od 1926 
do 1928 r. cały szereg nowych stacyj telefonicz­
nych, a mianowicie:
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Rok Miejscowość Stacja miejska Stacja międzymiastowa IFirma
dostarczająca

1926
Wilno

Lublin

na 1560 abon- na 10 miejsc rob.

V 10 „  „

Standard

Ericsson

1927
Kraków 

Bielsk Cieszyński automatyczna 
na 2000 abon.

na 20 miejsc rob. 

10 „ ,

Ericsson

Standard

Kraków

Lwów  
(w budowie)

automatyczna 
na 5000 abon.

na 22 miejsc rob.

Ericsson

Ericsson

1928

Sosnowiec

Zakopane 
(na ukończeniu)

Gdynia 
(na ukończeniu)

automatyczna 
na 600 abon.

na 1000 abon.

. 10 „

4
>J 1  II »> 

» 10 „

Siemens 
(miejska-„Telegra- 
fja“; międzymiasto­

wa Ericsson)

Standard

Poznań
(rozszerzenie) o 2000 abon. — Siemens

Równocześnie odbywa się rozbudowa miej­
skich sieci kablowych w Krakowie, Poznaniu, 
Wilnie, Bielsku, Zakopanem i Gdyni, wszędzie  
przy zastosowaniu kanalizacji betonowej.

W szeregu miast mniejszych, gdzie zgęszcze- 
nie przewodów napowietrznych przekroczyło już 
granice dopuszczalne, układa się lub zawiesza w ię ­
ksze lub mniejsze odcinki kabli celem  umożliwie­
nia dalszego przyłączania abonentów.

Rozwój sieci miejlskich w  ostatniem pięciole­
ciu wyraża się cyframi następującemi:

Rozwój sieci telefonicznych miejskich Zarządu 
P. i T, łącznie z P A ST ‘ą.

0 1924 1927 Przyrost!

Długość przewodów abo-

nentowych w km (długość

drutu ...................................... 462295 581010 118715
W tem przewodów kablo.

wych w km (długość żył). 313308 408866 95558
Długość linij kablowyeh

w k m ...................................... 579 798 219*
Ilość abonentów telefonicz­

nych ...................................... 81046 111721 30675
Ilość aparatów telefonicz-

112007 146420 34413

Powyższe cyfry wskazują, że rozbudowa te ­
lefonów miejskich osiągnęła już bardzo poważne 
rezultaty.

Krzywa wzrostu ilości abonentów i aparatów 
telefonicznych w ciągu ostatnich 6-ciu lat uwido­
czniona jest na rys. 1.

Jak widzimy z rysunku wzrost ilości abonen­
tów PAST odbywa się w tempie szybszem, niż 
wzrost abonentów sieci rządowych i z końcem 
roku 1927 ilość abonentów PAST przewyższyła

ilość abonentów sieci rządowych. Pozatem różni­
ca pomiędzy ilością aparatów a ilością abonentów  
jest znaczniejsza dla sieci rządowych, co tłómaczy 
się częściowo nienaturalnem zahamowaniem roz­
woju niektórych sieci rządowych skutkiem trudno­
ści rozbudowy.
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') przeważnie w kanalizacji.

Rys. 1.

W tym samym okresie odbywa się również 
dalsza intensywna rozbudowa sieci telefonicznej 
międzymiastowej, a to zarówno magistralnej, jak 
2-go i 3-ciorzędnej. Zarząd P. i T. dąży usilnie do 
tego, żeby możliwie każdy urząd pocztowy posia­
dał połączenie przynajmniej telefoniczne, któreby 
równocześnie mogło być wykorzystane dla wymia­
ny telegramów.
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Postęp w tym kierunku jest bardzo widoczny, 
co potwierdza poniższa tabelka.

1922 1925 1928

Ogólna ilość instytucyj p.-t. (urzę­
dów, agencyj i pośrednictw) . . 3784 3868 4303

W tem — z połączeniem telefonicz- 
ncm lub telegraficznem . . . . 2238 3089 3952

W tem — bez połączenia telefonicz­
nego lub telegraficznego . . . . 1546 779 351

Stosunek procentowy instytucyj bez 
połączeń teletechn. do ogólnej iioś- 
ci i n s t y t u c y j ........................... .....  . 40.8% 20,1 8,1%

Jak widzimy, ilość instytucyj P. T., nie posia­
dających jeszcze połączenia telefonicznego lub tele­
graficznego, zmniejszyła się z 40,8% w  roku 1922 
do 8,10% w roku 1928, co jest miarą dokonanego 
w tym kierunku wysiłku. Można być pewnym, że 
w najbliższym czasie również reszta instytucyj 
pocztowych otrzyma połączenia telefoniczne.

Na zanotowanie zasługuje również rozwój ko­
munikacji telefonicznej zagranicznej. Pod w zglę­
dem ilości państw, z któremi Polska utrzymuje po­
łączenie widzimy stały postęp:

Do roku 1921 mieliśmy połączenia tylko 
z Wiedniem. W roku 1922 otrzymujemy połącze­
nie z Niemcami i Czechosłowacją.

W roku 1923 —  z Rumunją, 
w roku 1924 —  z Łotwą, 
w  roku 1925 —  z Węgrami, 
w roku 1928 —  z Szwajcarją, 
w roku 1927 —  z Danją, Estonją i Rosją, 
w roku 1929 —  z Francją, Anglją, Belgją, Ho­

landją, Szwecją i Norwegją.

Połączenia bezpośrednie istnieją narazie tylko 
z krajami ościennemi, natomiast z dalszemi odby­
wa się ono za pośrednictwem Niemiec, Austrji 
i Czechosłowacji, przyczem ogranicza się przeważ­
nie do komunikacji tylko ze stolicą danego kraju 
i jej najbliżsą okolicą. Stan obecny komunikacyj 
zagranicznych Polski przedstawiony jest na ry­
sunku 2.

Jak widać z rys. 2, dobrą komunikację mamy 
jedynie z Niemcami, Czechosłowacją i Austrją. 
Z pozostałemi krajami komunikacja jest możliwa, 
ale utrudniona skutkiem braku przewodów bez­
pośrednich i przeciążenia istniejących. W  projek­
cie na niedaleką przyszłość jest połączenie z Fin- 
landj.ą 1 Włochami, natomiast brak zupełnie połą­
czenia z rliszpanją oraz krajami bałkańskiemi, po­
mimo iż z temi ostatniemi wiąże Polskę wiele in­
teresów politycznych i gospodarczych.

Rozwój sieci telegraficznej nie wykazywał 
w tym samym czasie (1925— 1928 r.) znaczniejsze- 
go ożywienia. Pobudow ano w praw dzie  pew na 
ilość przewodów dalekosiężnych db. utworzenia 
lub polepszenia komunikacji Warszawy z Krako­
wem, Lwowem, Gdynią i Poznaniem oraz dla ob­
sługi Katowic i Gdyni, naogół jednak wskutek

rozwoju telefonów międzymiastowych zakres uży­
walności telegrafu ulega zmniejszeniu. Jest to 
zjawisko obserwowane zresztą powszechnie, a w y ­
rażające się w  fakcie, że komunikacja szybsza  
i dogodniejsza zastępuje powolniejszą. W  Szwecji 
naprzykład, gdzie rozwój telefonów jest posunięty  
już bardzo daleko, obserwujemy wyraźne cofanie 
się telegrafu i urządzeń telegraficznych. Zjawisko 
to da się stwierdzić i u nas na podstawie poniższe­
go wykresu (rys. 3).

Jak widzimy, procentowy udział telefonu 
w ogólnej ilości wymienionych wiadomości wzrósł 
od 1919 r. do 1927 r. pięciokrotnie, gdy udział te ­
legrafu wtym samym okresie zmalał do połowy. 
Skutkiem tego rozbudowa telegrafu ogranicza się 
głównie do ulepszonych metod eksploatacji na 
przewodach już istniejących i wyraża się w  zasto­
sowaniu bardziej doskonałych aparatów telegra­
ficznych, bateryj akumulatorów zamiast ogniw it.p, 

Przedewszystkiem wycofano zupełnie z uży­
cia odziedziczone w Małopolsce stare aparaty mo- 
rzowskie rylcowe, jako przestarzałe i niedogodne  
w obsłudze, zastępując je aparatami morzowskie- 
mi normalnemi, wprowadzono do ruchu większą  
ilość aparatów słuchawkowych, na większych sta­
cjach ustawiono szereg aparatów Hughes‘a i p ew ­
ną ilość Teletypów, Ilość aparatów Baudot po­
większyła się o 6 szt., Siemens‘a —  o 4 szt. P o ­
zwoliło to zwiększyć szybkość przechodzenia te ­
legramów i uniknąć gromadzenia się zaległości bez 
potrzeby zwiększenia ilości przewodów telegra­
ficznych.

W celu ulepszenia komunikacji telegraficznej 
z krajami niesąsiadującemi z Polską i uniezależnie­
nia się od pośrednictwa, stworzono sieć stacyj ra­
diotelegraficznych, która składa się z następujących  
radjostacyj:

1) W G r u d z i ą d z u  —  o mocy 10 kW  
w antenie, wyposażona w alternator wysokiej czę ­
stotliwości.

2) W  P o z n a n i u  '— o mocy 3 kW w  an­
tenie, posiadająca aparaturę łukową.

3) W  K r a k o w i e  —  o mocy 3 JtW, rów­
nież z aparaturą łukową.

Powyższe radjostacje, przejęte od władz woj­
skowych, zostały gruntownie zmodernizowane 
w 1927 r. Przeznaczone są one do pracy z kraja­
mi europejskiemi,

Dla komunikacji z krajami pozaeuropej- 
skiemi, w  szczególności ze Stanami Zjednoczone- 
mi Ameryki Półn., Syrją i Japonją, pobudowano 
kosztem 2,000.000 dolarów:

4) T r a n s a t l a n t y c k ą  R a d j o c e n t r a -  
l ę w W a r s z a w i e ,  posiadającą dwa alternatory 
wysokiej częstotliwości Alexanderson‘a, każdy
o mocy 200 kW w antenie.

Obecnie zaś przystąpiono do realizacji dalsze­
go programu w tej dziedzinie, mianowicie do bu­
dowy:

5) Radjostacji nadbrzeżnej w  G d y  n i —  dla 
utrzymania łączności ze statkami na morzu oraz 
z państwami Skandynawskiemi.

6) Radjostacji w  R a d o m i u  dla korespon­
dencji z odległemi krajami Europy Południowej.

W yniki zobrazowanych powyżej prac dadzą 
się ująć cyfrowo w postaci wykresu przedstawia-
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jącego rozwój urządzeń teletechnicznych w Polsce  
w okresie od 1922 do 1927 roku (rys. 4).

Jak widzimy, przyrost ilościowy urządzeń te ­
lefonicznych waha się od 41,2 do 48,2%, podczas 
gdy przyrost urządzeń telegraficznych jest bardzo 
nieznaczny i wynosi w  dziale przewodów zaledwie 
3,4%.

Wymienione powyżej wyniki w dziale rozbu­
dowy urządzeń telefonicznych w Polsce stanowią

go powdu, iż skutkiem błędnej polityki rządu ro­
syjskiego tereny b. Kongresówki i województw  
wschodnich utrzymane były sztucznie w stanie za­
cofania, nie odpowiadającego zupełnie skali ich 
rozwoju. Ziemie te dążą obecnie do jaknajszyb- 
szego wyrównania tej zaległości. Niestety, inw e­
stycje telefoniczne są rzeczą kosztowną, wymaga­
jącą uruchomienia bardzo poważnych kapitałów  
w ciągu całego szeregu lat.

Rys.

krok naprzód i napawają otuchą; nie wystarczają 
jednak dla zaspokojenia potrzeb rozwijającego się 
z żywiołową siłą życia gospodarczego i kulturalne­
go Polski. Zjawisko analogiczne zaobserwowano  
zresztą na całym świecie; polega ono na tem, że 
przy nowoczesnem tempie życia społecznego za­
potrzebowanie na dogodną komunikację telefo­
niczną jest prawie nieograniczone i przystosowuje 
się każdorazowo do istniejących możliwości, stw o­
rzonych w  danym kraju przez politykę inw esty­
cyjną Zarządu Poczt i Telegrafów. Zapotrzebowa­
nie na telefony jest w Polsce specjalnie żywe z te-

2.

Kapitałów tych nie można ściągnąć od samych 
abonentów telefonicznych, ponieważ zbytnie pod­
wyższenie kosztów instalacji zahamowałoby dąże­
nie do przyłączenia się do sieci. Koszty więc roz­
budowy muszą być wyłożone odrazu przez Zarząd 
P. i T. i dopiero potem mogą być amortyzowane 
w ciągu szeregu lat z opłat abonamentowych.

Sumy kredytów inwestycyjnych, jakiemi roz­
porządza corocznie Ministerstwo P. i T., są tak 
skromne w porównaniu do istniejących potrzeb, że 
nie pozwalają na zaspokojenie znaczniejszej ich 
części.

FfW JEKTOh/lNE

9  A n jo ra .

POŁĄCZENIA TELEFONICZNE 

W M  BEZPOŚREDNIE ; f

POŚREDNIE

•  Char£óiv
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Jaki jest stan rozwoju telefonów w Polsce  
w porównaniu z innemi krajami, widać z poniższe­
go zestawienia statystycznego.

J a k  widzimy Polska stoi n a  szarym  końcu 
poza w szystkiem i w iększem i państw am i, poniżej

nawet Węgier, Austrji i Łotwy. Najsmutniejszym  
objawem do zanotowania jest to, że pomimo usil­
nej pracy inwestycyjnej Polska cofnęła się nawet  
w  szeregu państw z miejsca 14-go na 16-te, dając 
się wyprzedzić Czechosłowacji i Rumunji*). Je-

ROZWÓJ SIECI TELEFONICZNEJ MIDZYMIASTOWEJ W PAŃSTW ACH EUROPEJSKICH.

N.

P

R o k 1 9 2 2

Państwa w kolejności 
rozwoju sieci

NalDO mieszk. 
przypada km 

drutu

1 D a n j a ........................................ 7,8
2 6,0
3 S z w e c j a ................................. 5,6
4 S z w a j c a r j a ............................ 4,0
5 H o l a n d j a ............................ ..... 2,7
6 N i e m c y .................................. 2,4
7 F r a n c j a .................................. 2,2
8 A n g l j a ........................................ ‘ ,9
9 W ę g r y ........................................ 1,2

10 Ł o t w a ........................................ 0,9
11 A u s t r j a .................................. 0,7
12 B e l g j a ........................................ 0,66
13 H is z p a n ja ....................... .....  . 0,64
14 P o l s k a .................................. 0,62
15 C zechosłow acja ....................... 0,56
16 W ł o c h y .................................. 0,52
17 Jugosławja . . . . . . 0,52
18 R u m u n j a .................................. 0,43
19 P o r t u g a l j a ............................. 0,30
20 F in l a n d ja ................................... 0,20

zcze gorzej p rzeds taw ia  się sy tuacja  Polski, jeże-
porów nam y absolu tną  cyfrę gęstości sieci u  nas

w państw ach  przodujących. S tw ierdzim y wów-
czas, co następuje.

Gęstość sieci w Polsce Gęstość mniejsza tylokrotnie

w porównaniu do
w r. 1922 w r. 1926

N i e m i e c ....................... 3,9 7,5
Holandji . ' , . . 4,6 5,5
Francji . . . . 3,5 4,2
Czechosłowacji . . 0,9 1,1
Jugosławji . . . . 0,84 0,93

Tu już cofanie się bije w  oczy i zmusza do po­
ważnego zastanowienia się nad sytuacją.

Znaczy to ni mniej, ni więcej, tylko że p o m i ­
m o  w s z y s t k i e  n a s z e  w y s i ł k i  i n w e ­
s t y c y j n e  w d z i a l e  t e l e f o n ó w  m i ę ­
d z y m i a s t o w y c h  n i e t y l k o  n i e  n a d  ą- 
ż a m y  z a  t e m p e m  r o z w o j u  i n n y c h  
p a ń s t w ,  a l e  p r z e c i w n i e  d o p u s z c z a ­
my ,  ż e  p a ń s t w a  p r z o d u j ą c e  p o z o s t a ­
w i a j ą  n a s  c o r a z  t o  d a l e j  p o z a  s o ­
bą, a inne państwa mniejsze wyprzedzają nas w 
wyścigu.

Z powyższego widać, iż k o n i e c z n e  j e s t  
z r o b i e n i e  j e d n o r a z o w e g o  d u ż e g o  
w y s i ł k u ,  k t ó r y b y  p c h n ą ł  P o l s k ę  n a

N.
R o k  1 9 2 6

Państwa w kolejności NalDD mieszk.
P-

rozwoju sieci przypada 
km drutu]

1 8,7
2 N o r w e g ja .................................. 7,6
3 S z w a j c a r j a ............................. 7,0
4 S z w e c j a ............................  . 6,7
5 N i e m c y .................................. 5,7
6 H o l a n d j a .................................. 4,2
7 F r a n c j a .................................. 3,2
8 A n g l j a ........................................ 3,1
9 B e l g j a ........................................ 2,0

10 Ł o t w a ........................................ 2,0
11 W ę g r y ........................................ 1,3
12 A u s t r j a .................................. 1,2
13 Rumunja 0,99
14 C zechosłow acja ....................... 0,8
15 H is z p a n ja .................................. 0,8
16 P o l s k a ........................................ 0,76
17 J u g o s ł a w j a ............................ 0,71
18 W ł o c h y .................................. 0,65
19 P o rtu g a lja ............................  . 0,40
20 F i n l a n d ja .................................. 0,25

d r o g ę  w y t ę ż o n e g o  r o z w o j u  i w  s z y  fo­
k i e m  t e m p i e  p o z w o l i ł  z b l i ż y ć  s i ę  d o  
s t o s u n k ó w ,  j a k i e  p a n u j ą  w k r a j a c h  
k u l t u r a l n y c h  E u r o p y .

Jest to tembardziej usprawiedliwione, że te ­
lefon, szczególnie międzymiastowy jest doskonale 
rentującem się przedsiębiorstwem państwowem, 
gwarantującem dobre oprocentowanie i szybką 
amortyzację wyłożonych kapitałów. Niestety, jak 
dotychczas nie tylko nie znaleziono w żadnym  
z budżetów miejsca na znaczniejsze kredyty in­
westycyjne, ale przeciwnie wymagano corocznie, 
aby Zarząd P. i T. przynosił poważny czysty do­
chód, zabierany na ogólne cele gospodarki pań­
stwowej.

Te nadwyżki budżetowe za ostatnie 4 lata 
wyniosły:

1925 23 137 000 Zł
1926/27 38 327 000 „
1927/28 29 496000 „
1928/29 18 723 000 „

Razem 109 683 000 Zł.

Jest to suma poważna, która dla dobra ogól­
nego i dla podniesienia w następstwie dochodo­
wości sieci, powinna była być bezwzględnie użyta 
na ce le  inwestycyjne Zarządu Poczt i Telegrafów.

Plany rozbudowy telefonów przewidują na­
stępujące wydatki na najbliższe 10 lat.

Dane co do Rumunji wydają się problematyczne.
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1. Na rozbudowę central miejskich:
na 200 000 abonentów 150 000 000.—

2. Na budowę central międzymia­
stowych: 50 000 000.—

3. Na budowę 300 000 km przewo­
dów międzymiastowych: 400 000 000.—

Razem ok. 550 000 000.—  

to jest przeciętnie rocznie po około 55 000 000 Zł.

Takie sumy są potrzebne, jeżeli chcemy pod­
nieść przeciętną gęstość sieci w  Polsce już nie do 
normy, jaka jest w Niemczech, a l e  t y l k o  d o  
t e j  g ę s t o ś c i ,  j a k a  j u ż  o b e c n i e  j e s t  
n a  z i e m i a c h  b. z a b o r u  p r u s k i e g o ,  co 
chyba nie jest dążeniem zbyt wygórowanem, 
jeżeli wziąć pod uwagę przeważnie rolniczy cha­
rakter Wielkopolski i Pomorza oraz to, że rozbu­
dowa miałaby się dokonać w ciągu 10 lat.

dzenia stacji międzymiastowej mniej więcej 
odpow iadające potrzebom . Pozatem  większość 
cen tra l  posiada łącznice p rzestarzałe , zupełnie 
nieodpowiedniego typu. W  pierw szym  rzędzie do­
tyczy  to  stacji m iędzym iastow ej W arszawskiej, 
k tó ra  wciąż jeszcze mieści się w ciasnem  pom iesz­
czeniu gm achu cen tra li  miejskiej P A S T ‘a  bez w i­
doków  dalszego rozwoju, pomimo, iż ilość przew o- 
dók telefonicznych w prow adzonych  do Stacji M ię ­
dzym iastowej w zrosła  z 64 w r. 1919 do 124 w  r. 
1928, a ilość miejsc roboczych z 18 w r. 1919 do 49 
w r. 1928. Na szczęście zosta ła  już rozpoczęta  b u ­
dow a nowego gm achu Centra lnego Telegrafu  i T e ­
lefonów w W arszaw ie, p rzy  zbiegu ul. Poznańskiej 
i Nowogrodzkiej. W ykończenie  budynku przew i­
duje się w  r. 1930.

Do p. 3, R o z b u d o w a  s i e c i  t e l e f o ­
n i e  z e j m i ę d z y m i a s t o w e j  da się usku­
tecznić najszybciej i stosunkowo najtaniej p rzy

Z E  h/SZYSTMCH PRZESŁANYCH WIADOMOŚCI PRZYPMA NA :

L/zry /  h a/ttk/ ftozMowy TCLEroN/CZHe

Rys. 3.

P rzechodząc do poszczególnych pozycyj z a ­
m ierzonych inwestycyj, należy  zauw ażyć co n a ­
stępuje:

P rzy  r o z b u d o w i e  c e n t r a l  
ma być w szerokim zakresie 

system autom atyczny, jako  da- 
korzyści pod względem sprawno- 
wygody publiczności. W  pierw- 
p rzew idu je  się tu  zautomatyzo- 

Zagłębia Górnośląskiego tak, że-

do p. 1. 
m i e j s k i c h  
uwzględniony 
j ący ogromne 
ści obsługi i 
szym rzędzie 
wanie sieci
by kom unikacja na  terenie całego okręgu p rze ­
mysłowego odbyw ała się w sposób ułatwiony, 
jak w  obręb ie  jednej sieci. P rze ta rg  n a  dostaw ę 
tych  u rządzeń  odbył się w lecie r. ub. p rzy  udziale 
szeregu firm św iatow ych; decyzja co do zam ów ie­
nia m a być pow zię ta  w niedalekiej przyszłości.

P rócz  au tom atycznych  dużych sieci b ierze  się 
rów nież pod uw agę zautom atyzow anie  sieci naj­
m niejszych system em  uproszczonym , celem  z a ­
pew nienia  m ałym  miejscowościom obsługi n ie ­
przerw anej w ciągu całej doby, co p rzy  obecnej 
obsłudze ręcznej nie w ytrzym uje kalkulacji,

Do p, 2. R a c j o n a l n a  r o z b u d o w a  
c e n t r a l  m i ę d z y m i a s t o w y c h  jest k a r ­
dynalnym  warunkiem  podniesienia rentowności 
sieci przewodów międzymiastowych przez lep ­
sze ich wykonanie. Obecnie poza Lublinem, 
K rakowem  Lwowem i Sosnowcem, tylko k il ­
ka  miejscowości b. zaboru pruskiego m a urzą-

pomocy k a b l i  p o d z i e m n y c h  o dużej na­
raz ilości przewodów. Tylko taka nowoczes­
na sieć kablowa, zaopatrzona w system sta­
cyj wzmacniakowych, może zapewnić doskona­
łą, wolną od usterek i przerw komunikację tele­
foniczną tak wewnętrzną, jak i zagraniczną z miej­
scowościami choćby najbardziej odległemi. Obec­
nie niema już przeszkód technicznych, któreby sta­
wiały granice zasięgowi rozmów telefonicznych  
i próby takich rozmów na odległość przeszło 9 000 
km. zostały już przeprowadzone zupełnie udatnie.

Za przykładem wszystkich państw kultural­
nych, projektuje się w Polsce budowę sieci kabli 
telefonicznych dalekosiężnych, któraby połączyła  
w jedną całość wszystkie ważniejsze miejscowości 
Polski, dając równocześnie połączenie z resztą 
Europy za pośrednictwem sieci czechosłowackiej 
na południu i niemieckiej na zachodzie.

P lan  sieci p okazany  jest n a  rysunku  Nr. 5.
Pierwszy stopień rozbudowy sieci kablowej 

uchwalony przez Radę Ministrów przewiduje bu­
dowę 5-ciu magistrali, ogólnej długości 1 960 km 
kosztem około 180 000 000 zł,, przyczem budowa 
ma być uskuteczniona według następującej kolej­
ności:

1) Warszawa —  Łódź —  Katowice —  Cieszyn 
z odgałęzieniem do Krakowa, długość 522 km;

2) W arszaw a —  Poznań  —  Zbąszyń (Berlin), 
długość 363 km;
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3) Warszawa —  Gdynia —  Gdańsk, długość 
346 km;

4) Kraków —  Lwów —  Borysław, długość 
427 km;

5) Warszawa —  Tarnów, długość 302 km;
Dalszy program przewiduje budowę jeszcze

7-iu magistrali do ogólnej długości około 4 000 km 
kabla kosztem około 300 000 000 złotych.

Logicznem przedłużeniem polskiej sieci ka­
blowej w kierunku państw skandynawskich w i­
nien być kabel podmorski z Gdyni do Szwecji 
(Karlskrona) lub do Danji przez Bernholm. Kabel 
taki, którego budowa kosztowałaby około 5 mil­
jonów złotych, miałby pierwszorzędne znaczenie 
dla rozwoju naszego eksportu i wogóle stosunków  
handlowych z państwami skandynawskiemi.

podkreślić, iż zamierzona rozbudowa sieci kablo­
wej powołała do życia dwie nowe fabryki kabli 
w Polsce (Kraków i Skoda pod Warszawą) i spo­
wodowała rozszerzenie istniejąceij fabryki w Byd­
goszczy (Kabel Polski). Z pozostałych urządzeń  
kablowych znaczna część będzie wyrabiana 
w kraju.

Jak wzmiankowano, urzeczywistnienie po­
wyższego planu inwestycyjnego wymagałoby co ­
rocznego dopływu kapitałów na ten cel w w yso­
kości ok, 55 000 000 zł. Nie jest to suma nieosią­
galna w naszych warunkach, tembardziej gdyby 
na pokrycie jej zużytkowano w  pierwszym rzędzie 
własne nadwyżki budżetowe Zarządu Poczt i T e ­
legrafów. Brakująca reszta winna być dostarczo­
na bądź z ogólnych dochodów Państwa, bądź z po-
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Na rysunku Nr. 5 pokazany jest ponadto stan 
rozbudowy sieci kablowych w innych państwach  
eueropejskich. Widzimy tam, że naprzykład Niem­
cy, Szwajcarja i Anglja kończą już rozbudowę sw o­
ich kabli, inne państwa, jak naprzykład Francja, 
są dopiero w połowie dzieła, jednakże i małe pań­
stwa jak Czechosłowacja, Austrja i W ęgry zdążyły  
już pobudować najważniejsze odcinki. Budwa 
pierwszej magistrali kablowej w Polsce (Warsza­
wa —  Cieszyn), została już zapoczątkowana. Ukła­
danie pierwszych odcinków kablowych rozpocznie 
się w roku bieżącym.

Należy mieć nadzieję, iż z początkiem 1930 
roku Warszawa uzyska połączenie kablowe z Ło­
dzią, co będzie miało pierwszorzędne znaczenie 
dla obu tych miast. Dokończenie całej magistrali 
do Cieszyna i Krakowa nastąpi prawdopodobnie 
w ciągu trzech lat. Budowa dalszych odcinków  
uzależniona będzie od uzyskania wzmiankowa­
nych wyżej kredytów inwestycyjnych. Należy

życzek inwestycyjnych, które winny być bez w a­
hania zaciągnięte na urzeczywistnienie tak do­
chodowych i korzystnych pod względem gospodar­
czym inwestycyj.

III. Inne prace Zarządu Poczt i Telegrafów.

Z innych prac, dokonanych przez Minister­
stwo Poczt i Telegrafów, zasługują na wymienie­
nie następujące:

a) Utworzenie w Warszawie S z k o ł y  T e ­
l e t e c h n i c z n e j ,  kształcącej kandydatów na 
techników w dziale telegrafów i telefonów. Zorga­
nizowanie szkoły było koniecznością wobec braku 
kandydatów o odpowiedniem przygotowaniu spe- 
cjalnem, którzyby mogli stopniowo zastępować nie­
liczne zresztą siły starsze, pozostałe ze służby 
w państwach zaborczych.

Ze skrom nych początków  w ro k u  1920 rozw i­
nęła się obecnie Szkoła T ele techn iczna w uczelnię
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o poważnem znaczeniu, dającą możność uzupełnia­
nia kadr personelu technicznego dla całej sieci Za­
rządu P. i T.

Szkoła przyjmuje kandydatów z w ykształce­
niem 6-cio klasowem i kształci ich w  ciągu 2-ch 
lat. W chwili obecnej Szkoła Teletechniczna po­
siada na 3-ch semestrach 138 uczniów. Od po­
czątku istnienia szkoła wypuściła 150 techników

Fabryka zatrudnia obecnie 1000 robotników  
i jest na drodze do najlepszego rozwoju, zapew ­
niając produkcję krajową w  razie odcięcia Polski 
od źródeł zakupu zagranicą.

Państwowa Wytwórnia wypuściła dotychczas 
około 57 600 aparatów telefonicznych, na ogólną 
ilość około 157 000 aparatów istniejących w Polsce, 

c) Celem zaradzenia brakowi inżynierów te-

Ubjasnienie-
c Kabel podm orski istn ie jący.
. u  p ro je k to w a n y .

■ , ,  p o d z ie m n y  is tn ie ją c y .

- u n ,i projektowany. 
i „  » // w budowie 

Podzidtka-
o 100 zoo 300 w o  km

Rys. 5.

i obecnie 28% ogólnej ilości techników zatrudnio­
nych na sieci Zarządu P. i T. pochodzi z tej 
właśnie szkoły.

b) P a ń s t w o w a  W y t w ó r n i a  A p a ­
r a t ó w  T e l e g r a f i c z n y c h  i T e l e f o n i c z ­
n y c h  n a  P r a d z e .

Powstała Ze skromnych początków Państwowa 
Wytwórnia Telegrafów i Telefonów w Warszawie 
rozwija się bardzo korzystnie i spełnia swą rolę, 
jako dostawca aparatów telefonicznych miejscowej 
i centralnej baterji, aparatów morzowskich i ju- 
zowskich oraz łącznic mniej skomplikowanych 
i innych urządzeń, przyjętych za normalne dla sieci 
polskich.

letechników, Ministerstwo P. i T. przyczyniło się 
do powstania na Politechnice Warszawskiej K a- 
t e d r y  p r ą d ó w  s ł a b y c h .

Ministerstwo ustanowiło również 18 stypen- 
djów dla studentów Politechniki studjujących te- 
letechnikę. Owoce tych usiłowań okażą się do­
piero za kilka lat, narazie zaś Zarząd P. i T. od­
czuwa stale brak sił technicznych o wykształceniu  
akademickiem. Stan ten powinien jaknajprędzej 
uledz zmianie, gdyż zagraża poważnem zahamo­
waniem prac nad rozwojem sieci telegrafów i te le ­
fonów, o ile przez stworzenie bardziej zachęca­
jących warunków pracy w Zarządzie P. i T. nie
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będzie pobudzony ruch w kierunku wstępowania 
inżynierów do Ministerstwa P. i T.

d) Dalszemi organami, których rola przy w y ­
konywaniu zamierzonych inwestycyj może być 
pierwszorzędna, są: R a d a  T e l e t e c h n i c z n a  
oraz I n s t y t u t  T e l e t e c h n i c z n y .

R a d a  T e l e t e c h n i c z n a  została powo­
łana świeżo do życia przy Ministrze Poczt i T ele­
grafów, jako organ międzyministerjalny, mający za 
zadanie uzgadnianie wszelkich zamierzeń z dzie­
dziny teletechniki w Polsce, przedewszystkiem  
w kierunku normalizacji i organizacji.

I n s t y t u t  T e l e t e c h n i c z n y ,  działają­
cy przy Ministerstwie Poczt i Telegrafów jest 
w początkowem stadjum organizacji, winien jed­
nak jaknajprędzej rozwinąć się w poważną insty­
tucję, mającą za zadanie badanie zagadnień tele­
technicznych tak pod względem teoretycznym, jak 
i z punktu ich praktycznego zastosowania w służ­
bie telegraficzno-telefonicznej.

Wzmiankowany Instytut Teletechniczny, któ­
rego potrzebę odczuwano dotkliwie od szeregu  
lat, stanie się z czasem odpowiednikiem podob­
nych instytucyj naukowo-badawczych, istniejących 
przy wszystkich poważniejszych Zarządach P. i T. 
Miarą znaczenia jego dla normalnej pracy Zarządu 
P. i T. niech będzie fakt, iż odpowiedni urząd 
w Niemczech (Telegraphentechnisches Reichsamt) 
rozporządza około 800 pracownikami, z czego na 
samych inżynierów dyplomowanych przypada 
około 200.

IV, Teletechnika po za Ministerstwem P, i T.

a) P o l s k a  A k c y j n a  S p ó ł k a  T e l e ­
f o n i c z n a  eksploatuje sieci telefoniczne w War­
szawie, Białymstoku, Lublinie, Lwowie, Borysła­
wiu, Sosnowcu i Łowiczu od czasu otrzymania kon­
cesji w lipcu 1922 r.

W ciągu tych 6 lat dokonano przebudowy 
przestarzałych urządzeń stacyjnych na nowoczes­
ne stacje z baterją centralną w 5-ciu miastach oraz 
pobudowano sieci kablowe w 6-ciu miastach.

Obecnie wszystkie sieci działają sprawnie 
i przyłączanie nowych abonentów nie jest zaha­
mowane. W e Lwowie uruchomiono przed rokiem 
nową centralę na 10 000 abonentów systemu ba- 
terji centralnej z automatycznym rozdziałem zgło­
szeń.

W Łodzi, po gruntownem rozszerzeniu kana­
lizacji kablowej, odbywa się montowanie nowej 
stacji automatycznej na 10 000 abon. w specjalnie 
pobudowanym gmachu, uruchomienie tej stacji 
ma nastąpić w ciągu paru miesięcy. W Warsza­
wie, wobec zapełnienia dotychczasowej stacji przy 
ul. Zielnej, projektuje się urządzenie nowej auto­
matycznej stacji pomocniczej dla dzielnicy połud­
niowej, dla której budynek jest już wznoszony przy

ulicy Pięknej. Projekty dalszych central automa­
tycznych pomocniczych na Pradze i w dzielnicy  
północnej W arszawy są w opracowaniu i będą re­
alizowane w miarę rozwoju sieci warszawskiej.

W szystkie urządzenia central na sieciach  
PA ST ‘a są dostarczane dotychczas przez szwedz­
ką firmę Ericsson, natomiast kanalizacja i znaczna 
ilość kabli wyrabiana jest w kraju. Od czasu znor­
malizowania przez Ministerstwo P. i T. w roku
1927 aparatów telefonicznych centralnej baterji, 
aparaty te są stosowane również na sieciach  
PAST'a i większość ich pochodzi z Państwowej 
Wytwórni.

b) Dla zobrazowania stanu teletechniki 
w Polsce należy wreszcie wspomnieć o działal­
ności S t o w a r z y s z e n i a  T e l e t e c h n i k ó w ,
—  organizacji, mającej na celu prace zawodowe 
i naukowe.

Stały rozwój tego Stowarzyszenia jest dowo­
dem jego żywotności i racji istnienia.

Członkowie Stowarzyszenia, rekrutując się 
zarówno z pośród pracowników Zarządu P. i T., 
kolei, wojskowej służby łączności, P A S T ‘a i w ol­
nych zawodów. Ilość ich wynosi obecnie około  
100 i stale wzrasta.

Częste odczyty fachowe i wycieczki naukowe, 
prace nad słownictwem teletechnicznem, przepi­
sami i t. p. są objawem działalności Stowarzy­
szenia.

W ydawane od roku staraniem Stowarzysze­
nia czasopismo fachowe p. t. „Przegląd T eletech ­
niczny" oraz wydawnictwo podręczników te le ­
technicznych świadczą chlubnie o metodach pracy  
teletechników polskich i przyczyniają się do sze ­
rzenia i pogłębiania tej dziedziny wiedzy tech­
nicznej.

S t r e s z c z e n i e .  1 Potrzeby Polski w  dziale 
telegrafów i telefonów w chwili wskrzeszenia Pań­
stwa przed 10 laty były ogromne, a to skutkiem  
cofnięcia rozwoju ziem polskich oraz zniszczenia 
wojennego.

2. Administracja Państwowa P. i T. zdała 
chlubnie egzamin, utrzymując sprawność komuni­
kacji w przełomowych chwilach i rozbudowując 
następnie wydatnie sieć, pomimo bardzo ciężkich  
warunków, przy braku materjałów, personelu  
i pieniędzy,

3. Życie gospodarcze i społeczne oraz rozwój 
stosunków z zagranicą domagają się dalszej rozbu­
dowy telefonów w rozmiarach i tempie, wymaga­
jących bardzo poważnych nakładów pieniężnych, 
przewyższających normalne środki budżetowe Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów. Potrzeby te dadzą 
się zaspokoić jedynie w drodze nadzwyczajnych  
kredytów inwestycyjnych.



310 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y Na 12

WYRÓB MASZYN ELEKTRYCZNYCH W POLSCE
Inż. J. Roman.

Chwila odzyskania niepodległości przez Pań­
stwo nasze zbiegła się z okresem w historji eko- 
nomji wszechświatowej, w którym elektryfikacja 
stała się myślą przewodnią nietylko większych  
grup przemysłowych, lecz również programem 
państwowym. O ile przed wojną w kraju naszym  
instalacje elektryczne były jeszcze poczytywane 
za wyraz pewnego zbytku, o tyle poczynając od 
roku 1918 stają się one palącą potrzebą.

Najistotniejszym wskaźnikiem rozwoju elek­
tryfikacji jest między innemi zapotrzebowanie na 
maszyny elektryczne i transformatory, które stały  
się dziś przedmiotem pierwszej potrzeby zarówno 
przemysłu wytwórczego jak i wszelkich zakładów  
użyteczności publicznej. Obrazem owego zapo­
trzebowania na maszyny i transformatory w kraju 
naszym mogą być dane statystyczne przywozu, za- 
częrpnięte z Głównego Urzędu Statystycznego  
i przedstawione na wykresach przytoczonych  
niżej.

Urząd Statystyczny wprowadził w dziale tym 
klasyfikację następującą:

1) silniki i prądnice prądu zmiennego,
2) silniki i prądnice prądu stałego,
3) wszelkie przetwornice,
4) transformatory.
Silniki i prądnice zostały jeszcze podzielone 

co do wagi jednostkowej na maszyny do 15 kg, 
150 kg, 500 kg, 3000 kg i powyżej 3000 kg, co też

zostało uwzględnione na wykresach przez podział 
grubemi linjami.

Szybki wzrost choćby tylko przywozu wska­
zuje na to, iż słusznem było, że świat przemysło­
wy polski już od pierwszych lat niepodległości 
skierował sw e poczynania ku stworzeniu rodzi­
mego przemysłu maszyn elektrycznych. Powstają

leż poczynając od 1918 roku i w latach następnych  
takie zakłady, jak:

P o l s k i e  T o w a r  z y s t w o  E l e k t r y c z -  
n e z wytwórniami w  Warszawie i Katowicach, 

P o l s k i e  Z a k ł a d y  E l e k t r y c z n e  
B r o w n  B ov e r i z wytwórniami w  Żychlinie 
i Cieszynie,

Wytwórnia maszyn Elektrycznych ,,E 1 e k- 
t r o b u d o w a "  w  Łodzi,

Zakłady Elektryczne W. B r y g i e w i c z ,  
M. Z u c k e r i S-k a w  Warszawie,

Fabryka Motorów Elektrycznych L. K o r e -  
w  a i S-k a w  Warszawie,

Zakłady przemysłu elektrycznego ,,E r a1' Sp. 
z ogr. odp. w e Włochach pod Warszawą.

Międz. Tow. Bud, Okrętów i Maszyn czyli 
S t o c z n i a  G d a ń s k a .

Wspomnieć tu wreszcie należy o nowopow­
stałej fabryce T-wa S k o d y  w Warszawie na 
Okęciu,
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i znali swoistą zupełnie organizację takich w y ­
twórni. To też dzięki tylko niespożytej energji 
kilku zaledwie jednostek fabryki te powoli za­
częły wypracowywać sobie nie tylko podstawy 
raaterjalne, lecz i przygotowywać odpowiednich  
ludzi.

Dzisiejszy zakres produkcji fabryk krajowych 
jest już dość szeroki; wyrabiają one silniki asyn­
chroniczne prądu trójfazowego od najmniejszych 
do silników o mocy 600 —  750 KM przy 1470 
obr./min., normalne prądnice i silniki prądu sta­
łego do 100 KM, prądnice trójfazowe do napędu 
pasowego, a nawet do bezpośredniego połączenia 
z silnikami tłokowemi (jednostki do 1000 kVA
o wadze około 10 t), wreszcie transformatory do 
1600 kVA przy 20 000 V *), Z maszyn specjalnych 
należy wymienić silniki tramwajowe, prądnice do 
oświetlenia wagonów kolejowych, prądnice do 
elektrolizy, prądnice do celów radjotechnicznych
o napięciu prądu stałego do 3000 V, silniki trójfa­
zow e do napędu wrzeciennic (flyer’ów) oraz różne

*) Mówiąc o zakresie wytwórczości naszych fabryk ma­
szyn elektrycznych, autor ma na myśli jedynie moce, objęte 
przez program normalny, i nie uwzględnia jednostek, wy­
konywanych przez poszczególne wytwórnie po za ich fabry­
kacją seryjną. (Przyp. red.).

/923 /324  /925 1326  /92/  /9 2 8

chodzenia rodzimego, t. j. maszyny, obliczane 
i budowane przez polskich inżynierów. Są to ma­
szyny w niczem nie ustępujące zagranicznym, po­
mimo iż na konstrukcję maszyny zagranicą skła­
dało się długoletnie doświadczenie, kosztowne  
próby, a wreszcie stała gotowość przemysłu m ate­
rjałów pomocniczych do przystosowywania sw o ­
ich wyrobów do wciąż rosnących wymagań prze­
mysłu maszynowego. Polskie zakłady, nie posia­
dając tak dużych możności potrafiły jednak 
w  przeciągu jednego dziesięciolecia stanąć na 
wysokości zadania nie tylko co do samej konstruk­
cji, lecz również co do doboru materjałów, pra-

Przetwornica o mocy 50 kW dla zespołu regulacyjnego sy ­
stemu Ward Leonarda, wykonana przez P o l s k .  T o w .  

El ekt r .

wie wyłącznie krajowych, oraz sposobu obróbki. 
Drugim rodzajem maszyn w polskich zakładach są 
maszyny, budowane na wzór zagranicznych za o- 
płatą licencyjną; są to oczywiście maszyny spe­
cjalne, których zasada i sposób budowy znane są

f/y  kres przt, u  ozu----- 1
kra /oue i------- trans/o,
liczonych >/ mii/onach

orodukcji
rm atordn

zło tych.

Rozwój powyższych zakładów w dziedzinie 
wyrobu maszyn i transformatorów zaznaczony jest 
na wykresach na tle przywozu linją przerywaną. 
Łatwo spostrzedz, iż aczkolwiek wytwórczość  
krajowa podąża prawie równolegle za wzrostem  
przywozu, to jednak ten ostatni ma dziś jeszcze 
pokaźną przewagę. W dziedzinie maszyn mamy 
za rok 1928 około 3000 tonn przywozu, gdy pro­
dukcja krajowa sięga zaledwie 1350 tonn; w dzie­
dzinie transformatorów cyfry są jeszcze jaskraw­
sze, mianowicie za 1928 rok mamy 1400 tonn przy­
wozu a tylko 270 tonn produkcji krajowej.

Przy swem powstawaniu polskie fabryki ma­
szyn elektrycznych musiały walczyć z wielora- 
kiemi trudnościami: w  kraju brakowało wykw ali­
fikowanych robotników z tej dziedziny wytwór­
czości, brakowało inżynierów specjalistów, nie 
było wreszcie wcale ludzi, którzyby rozumieli

2000

inne maszyny i zespoły maszyn, służących do ce ­
lów specjalnych.

Typy maszyn budowanych w zakładach pol­
skich powstawały w sposób różnorodny. W  pierw­
szym rzędzie należy oczywiście wymienić typy po-
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tylko poszczególnym  firmom zagranicznym . T rz e ­
cim w reszcie  rodzajem  są maszyny, budow ane w 
zak ładach  polskich, będących  w mniej lub więcej 
ścisłym technicznym  i finansowym zw iązku z fir­
mami zagranicznem i. Są to oczywiście kopje ma-

Silnik asynchroniczny P o l s k ,  T o w .
E l e k t r .  budowy zamkniętej z prze­
wietrzaniem własnem i pierścieniami 

w ogniochronnym pancerzu.

szyn zagranicznych, w ykonyw ane wg. rysunków  
i instrukcyj obcych, jednakże w  polskich w y tw ó r­
niach i z k ra jow ych m aterjałów .

O statni ten  rodzaj m aszyn praw dopodobnie 
będzie w naszym  przem yśle dominującym, gdyz 
chcąc przyśpieszyć rozwój w yrobu m aszyn w k ra ­
ju, zw łaszcza jednostek w iększych, nie m ożna się 
będzie we w szystkich w ypadkach  obejść bez p o ­
mocy zagranicznej; zresztą , idąc tylko drogą w ła ­
snej inicjatywy technicznej, m ożna być łatw o 
i słusznie posądzonym  o tracen ie  n iepo trzebne 
czasu a co za tem  idzie w strzym yw anie rozwoju, 
k tórego przyśpieszone tem po tak  bardzo naszem u 
krajow i jest po trzebne.

Nie należy jednak przypuszczać, iż przem ysł 
nasz gdyby nie chodziło o pośpiech, n ieda łby  so ­
bie rady  bez obcej pomocy. Inżynierowie nasi bo ­
wiem nie ty lko potrafili dobrze konstruow ać, lecz 
w ykazali sw e zdolności na  polu w ynalazków . M a ­
my już szereg p a ten tó w  z dziedziny budow y ma-

Prądnica trójfazowa o mocy 780 kVA, zbudowana w Polskich 
Zakł. Elektr. B r o w n  B o v e r i  w Żychlinie.

szyn elek trycznych , z k tó rych  na szczególną u w a ­
gę zasługuje pom ysł silnika asynchronicznego 
zw artego  o ulepszonym  sposobie rozruchu  bez 
w szelkich zew nętrznych  dodatkow ych  przyborów.

N a przeszkodzie sam orodnem u rozwojowi tech.

niki maszynowej stoi u nas b ra k  Iaboratorjów. Z a­
granicą labora to rja  tak ie  i s tacje prób  posiadają 
oczywiście ty lko w ielkie zak ład y  przem ysłowe, 
gdyż są to urządzenia, n a  k tó re  sobie n aw et boga­
te  zak ład y  naukow e zagran icą pozwolić nie m o­
gą; z resz tą  ścisłe po łączenie p rocesu  w ytw arzan ia  
z odpow iednią stacją  p róbną  jest nieodzownym  
w arunkiem  postępu  technicznego. Nasze w y tw ór­
nie posiadają s tacje prób, lecz są to odziały fa ­
bryczne spełniające zadanie kontroli w yrobów  go­
towych, p race  badaw cze natom iast w dziedzinie 
budow y m aszyn p row adzone są tylko w  po litech ­
n ikach  i z konieczności rzeczy w bardzo skrom ­
nych rozm iarach. Zrozum ienie po trzeby  p o łącze ­
nia p rocesu  w ytw arzan ia  z p racą  naukow ą i stud- 
jami laboratoryjnym i zaczyna w bardzo  w yraźny 
sposób p rzen ikać  do n iek tó rych  naszych w y tw ó r­
ni, to też  m ożna mieć nadzieję, iż w najbliższej 
przyszłości ta  jedyna może luka w naszym  p rze ­
m yśle m aszynow ym  będzie w ypełniona.

W yposażenie  naszych w ytw órn i w ob rab ia r ­
ki i u rządzenia  pom ocnicze stoi już dzisiaj n a  po-

Mały silnik asynchroniczny wytwórni E l e k t r o b u d o w a .

ziomie zupełnie zachodnio-europejskim . O bróbka 
blach do m aszyn e lek trycznych  dokonyw ana jest 
n a  p rasach  i ż łob iarkach  najnowszych system ów; 
większość zakładów  posiada urządzenia do su ­
szenia uzwojeń w próżni i nasycania ich lakierem  
izolacyjnym pod ciśnieniem, w reszcie  n iek tó re  
z fabryk mogą się pochw alić zupełnie  now oczesne- 
mi m aszynam i do w yw ażania dynamicznego w ir­
n ików  m aszyn szybkobieżnych, posiadają w yposa ­
żenie do oprzędzania d ru tów  naw ojowych i t. d, 
O bok m aszyn jako takich, w ytw órnie nasze w y ­
rab ia ją  w szelkie przybory, jak: oporniki, roz rusz ­
niki, nastaw niki, regulatory , przełączniki, sk rzyn ­
ki przy łączow e i t. d.

W pierw szych chw ilach istnienia naszych 
w ytw órni m aszyn e lek trycznych  odegra ła  dużą 
ro lę  możność o trzym yw ania blach żelaznych o od ­
powiednich w łasnościach m agnetycznych na  po l­
skim  G órnym  Śląsku, mianowicie w Hucie Pokoju  
i Hucie B ism arka. M iedź naw ojow ą t rzeb a  było 
z począ tku  sprow adzać z zagranicy, dzisiaj jednak 
m ożna ją o trzym yw ać o dowolnym przekro ju  w fir­
m ach krajowych. Bardzo cienkie druty, o średnicy 
poniżej 0,2 mm w oprzędzie jedw abnym  trzeb a  
jeszcze sp row adzać z zagranicy. R óżnorodne ma-
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terjały izolacyjne, jakie potrzebne są w dużych ilo­
ściach do maszyn elektrycznych, można iuż dzi­
siaj poczęści nabywać w kraju i są widoki, iż 
w najbliższej przyszłości, dzięki rozwojowi pro­
dukcji maszyn elektrycznych, wytwórczość mate­
rjałów izolacyjnych krajowych znacznie się rozwi­
nie i skonsoliduje. Wybitnym przykładem wpływu

Transformator P o l s k .  T o w .  E l e k t r .  

na 1 250 kVA.

przemysłu maszyn elektrycznych na rozwój w y ­
twórni materjałów pomocniczych są wytwórnie la­
kierów izolacyjnych, które dzisiaj już prawie cał­
kowicie pokrywają zapotrzebowanie krajowe, oraz 
fabryki szczotek węglowych i grafitowych, które 
powoli i skutecznie zaczynają konkurować z przy­
wozem zagranicznym.

Niezmiernej wagi sprawą dla przyszłości na­
szego przemysłu maszyn elektrycznych jest bez 
wątpienia ukształtowanie się stosunków celnych  
w najbliższej przyszłości. Zrozumienie potrzeby  
racjonalnej obrony celnej przez czynniki miarodaj- 
ne'KT?w âszcza w o^ec przewidywanego traktatu 
z Niemcami, będzie momentem rozstrzygającym 
w rozwoju naszych zakładów, które narazie po­
trzebują jeszcze tej ochrony zanim nie poczują się 
na siłach prowadzenia otwartej walki z konkuren­
cją zagraniczną. Oczywiście ochrona ta musi prze­
widywać tylko te maszyny, których wyrobem już 
się zajmują nasze wytwórnie lub w czasie najbliż­
szym będą w stanie wyrabiać.

Przy omawianiu rozwoju jakiejkolwiek gałęzi 
przemysłu niepodobna pominąć sprawy normali­
zacji, która w krajach uprzemysłowionych gra w 
czasach dzisiejszych tak wybitną rolę. Dzięki bo­
wiem przewidującej i oględnej normalizacji nietyl- 

można w znacznej mierze obniżyć koszta pro­
dukcji, lecz również wpłynąć na zmniejszenie mar­
notrawstwa w gospodarce ogólno krajowej. Prze­
prowadzenie wszelkiej normalizacji w gałęziach  
przemysłowych silnie rozwiniętych jest rzeczą

trudną i nieraz pociągającą za sobą duże jedno­
razowe koszta. Przemysł elektryczny polski, który 
znajduje się jeszcze w stadjum rozwoju, powinien  
zwrócić baczną uwagę na tę sprawę, gdyż o ile 
dziś jeszcze normalizacja mogłaby być dokonaną 
stosunkowo łatwo i bez specjalnych kosztów, a co 
może najważniejsze, prawdziwie racjonalnie t. j. 
bez szkodliwych w pływów ze strony tradycji 
i przyzwyczajeń silnych jednostek przemysłowych,
o tyle z każdym rokiem sprawa ta stawać się 
będzie trudniejszą, kosztowniejszą, a może i mniej 
racjonalną w swych skutkach. W dziedzinie tej 
w przemyśle elektrycznym nic prawie niestety się 
u nas nie robi, a należałoby pamiętać, iż inżynie­
rowie i organizatorowie zagraniczni powtarzają 
nam Polakom, iż przemysł polski z racji swej 
młodości jest wymarzonym terenem dla normali­
zacji.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż wytwórnie  
nasze w dzisiejszym stanie rzeczy są właściwie  
obliczone na produkcję maszyn małych i średnich, 
t .j. (w przybliżeniu) od 15 kg do 3000 kg wagi 
jednostkowej, to na podstawie wykresów, staty­
stycznych wypadłoby, iż zadaniem ich na najbliż­
sze lata jest conajmniej dwukrotne powiększenie  
wzrostu produkcji maszyn o wielkości od 15 do 
3000 kg. Zadanie to nielada, lecz zupełnie możli­
we przy zwróceniu bacznej uwagi na prawidłową 
organizację, daleko idącą normalizację, a zw ła ­
szcza pod warunkiem porzucenia nieraz koniecz­
nej na pierwszych stopniach rozwoju fabryki tak­
tyki przyjmowania zamówień nienormalnych. Po­
nieważ wytwórnie nasze mogą sobie już dziś po-

Silnik trójfazowy o mocy 150 KM z dobudowanym rozrusz­
nikiem, wykonany w fabryce B r o w n B o y c r i  w Żychlinie.

zwolić na spokojne i rozważne przygotowanie spo­
sobu wytwarzania w najdrobniejszych szczegółach  
każdego z przedmiotów swego programu, można 
więc z ufnością twierdzić, iż niezadługo potrafią 
one uzyskać przewagę na rynku wewnętrznym, 
a może nawet pokazać się okazale na rynkach za­
granicznych.
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PRZEMYSŁ BUDOWY PZYBORÓW ELEKTRYCZNYCH 
DLA^PRĄDÓW SILNYCH

In2. elektr. K. Szpotańskl.

Firma Br. Petsch w warszawie
— v* w y i ć ^ Z , l i i * \ l  IA O Z O \v e ,  u fc ;^ p i0 v JZ il i tY l  p e t -

S K O W C ) U i l l i £ x  ZfcJ U l  cizv W w i i o i m c .  jutJ. w

tej firmy znajdowały zbyt nie tylko na terenie b.
A i  O l t J o i w d  j . v v j i i g i  M s k j  W  c t i e  i  W  J A . O S J I .  1 '  I I  m a

Lu , r C t a t i i  \j j  i c t  V v  x  o x -

sce nrmą, repiezeiuujć^ct. y _r __ t-
tu elektrycznego i przyrządów mierniczych dla  
prądów silnych, jednak i dla tej tirmy dział ten
U  y  * i U C j u u v /  w  u ^ v . u ^ u n y  i i i ,  ot  u u  j u i i O

p iO u .U K .1  Z ć t b ć i L i l l i C Z y  U a u ^  w a m  ^ w - u i y  t c * v -

graficzne, które, jako należące do działu prą­
dów słabych, nas tu nie interesują. Dziś tirma ta
juz nie laune,*;, Wopuuiinec u u.c| ,c— *i.__ __ v - ; ,
ponieważ pioniersKą swą pracą uio.twi»a 
szy rozwój budowy aparatów w Polsce.

Po wojnie powstaje kilka tabryk do dziś dnia 
istniejących, a mianowicie: „F a b r y k a  A p a r a ­
t ó w  E l e k t r y c z n y & h K.  6 ? p o t a ń s k i  
i S-k a S. A." w Warszawie, „ Z a k ł a d y  E l e k ­
t r y c z n e  B e z e t "  w Warszawie, „ P o l s k i  
P r z e m y s ł  E l e k t r o t e c h n i c z n y ,  S. A." 
w Czechowiczach, „ F a b r y k a  A r t y k u ł ó w  
E l e k t r y c z n y c h . S t .  C i s z e w s k i "  w Bydgo­
szczy, Firma „S. K l e i m a n '  w Warszawie, hir- 
ma „ D r u t o w s k i i i m a s ' w  Łodzi, i t. d., i t. d.

Po za tem przyrządy elektryczne wyrabiają 
również iirmy, zajmujące się zasaamczo budową 
maszyn i transiormatorów, jak naprzykład: 
„ B r o w n  B o v e r i "  w Żychlinie i Cieszynie, 
„ L l e k t r o b u d o w a  S. A." w Łodzi i szereg in­
nych.

Jeżeli rozejrzemy się dokładnie w tym dziale, 
obejmującym taK rozmaite typy przyborow' zarów- 
no do napięć niższych, jak i wysokich, musimy 
przyznać, że dział ten w przeciągu 10-ciu lat po­
wojennych, pomimo nadzwyczaj trudnych warun­
ków, znaczne bardzo poczynił postępy. W chwili 
obecnej znaczną częśc naszego zapotrzebowania  
na przybory możemy już pokrywać w kraju; spro­
wadzać musimy jedynie aparaty bardziej skompli­
kowane.

Przed niedawnym stosunkowo czasem nie­
zmierną trudność dla rozwoju tego przemysłu sta­
nowił brak przemysłów pomocniczych, które sta­
łyby na należytym poziomie. Dziś jednak i ta spra­
wa zaczyna przybierać lepszy obrót i możemy o- 
trzymać już w kraju wiele surowców i półfabryka­
tów, niezbędnych do fabrykacji, jak: blachy, profile 
miedziane i mosiężne w odpowiednim gatunku, 
porcelanę elektrotechniczną oraz szeiejj materia­
łów izolacyjnych: preszpan, taśmy izolacyjne, ma­
terjały izolacyjne prasowane, lakiery izolacyjne 
i t. d.

Przemysł budowy przyborów elektrycznych  
rośnie szybko. Z każdym rokiem powiększa swoje 
obroty prawie dwukrotnie, to też, aczkolwiek w 
chwili obecnej zatrudnia on zaledwie około 1000 
ludzi i produkcja jego wynosi około 10 milj. z ło ­
tych rocznie, to jednak za lat już kilka, rozwija­

jąc się w tempie dotychczasowem, poważnie za­
ważyć może na szali naszej wytwórczości krajowej.

Jednocześnie z wzrostem produkcji i obrotu, 
poprawia się jakość wyrobów. Z każdym rokiem 
jest ona lepsza, ponieważ wytwórnie nasze nie 
tylko dążą do postawienia na wyższym poziomie 
swych urządzeń i sposobów obróbki, lecz również 
zwracają uwagę na konieczność prób i doświad­
czeń, zakładając w wielu razach własne stacje 
doświadczalne, zaopatrzone w niezbędne urządze­
nia i przyrządy pomiarowe.

Jaki jest zakres produkcji naszej w dziale, 
którego obraz pragniemy tu podać? Nie będzie­
my przytaczali artykułów, jakie poszczególne fir­
my nasze na rynek już wypuszczają lub też są w 
stanie wypuszczać: te rzeczy czytelnik znajdzie 
w katalogach; wskażemy tu jedynie w yioby za­
sadnicze i te przedewszystkiem, które świadczą
0 przygotowaniu technicznem wytwórni i o pozio­
mie fabrykacji, charakteryzując zarazem stan o- 
becny tego działu wytwórczości w Polsce i możli­
wości rozwoju na przyszłość.

Dla ułatwienia zadania pozwolimy sobie przy­
toczyć przegląd eksponatów w stoiskach odno­
śnych firm w pawilonie elektrotechnicznym Po­
wszechnej W ystaw y Krajowej w Poznaniu.

W dziale drobnego materjału instalacyjnego 
firma St. C i s z e w s k i  w Bydgoszczy wystawiła  
korki bezpiecznikowe, gniazda bezpiecznikowe, 
wtyczki i gniazda wtyczkowe, wieszaki, końcówki
1 złącza kablowe i t. d., i t. d. W szystkie wyroby 
odznaczają się przemyślaną konstrukcją oraz do- 
kładnem wykonaniem.

Fabryka „ P r z e m y s ł  E l e k t r y c z n y  w 
P o l s c e ,  S. A .‘‘ w Czechowicach na Śląsku w y ­
stawiła również drobny materjał instalacyjny. Na 
pierwszy plan wybijają się tu wyłączniki dla świa­
tła i oprawki do żarówek. Wykonanie wszystkich  
eksponatów solidne, nie pozostawiające nic do ży­
czenia.

Firma „ B r a c i a B o r k o w s c  y “, obok drob­
nego materjału instalacyjnego, jak gniazda bez­
piecznikowe, rozetki rozgałęzieniowe i t. d., w y­
stawiła również grzejniki, a mianowicie rondelki 
i żelazka elektryczne. Grzejniki tej firmy, wykona­
ne wzorowo, są znane na rynku, jako rzeczy­
wiście trwałe.

Firma „ G r z e s i k  i Sp.“ z Tczewa, wystawiła 
patentowane tablice, tłoczone z blachy, do moco­
wania liczników. Tablice te są nadzwyczaj dogod­
ne w użyciu i należy żałować, że dotychczas nie 
znalazły one tak szerokiego zastosowania, na ja­
kie zasługują.

„ F a b r y k a  A p a r a t ó w  E l e k t r y c z ­
n y c h  K.  S z p o t a ń s k i  i S-ka, S. A .“, wysta­
wiła przedewszystkiem wyłączniki olejowe śred­
nich i dużych mocy, z przekaźnikami nadmiaru 
prądu, czasu wyłączenia i zaniku, wyłączniki słu­
powe 3-bieg do linij napowietrznych oraz odłącz­
niki, bezpieczniki rożkowe i rurkowe, cewki dła­
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wikowe, rożki odgromnikowe i opory silitowe o- 
raz olejowe do powyższych linij, jak również i a- 
paraty do instalacyj wewnętrznych, a mianowicie: 
odłączniki 1 i 3-biegunowe, bezpieczniki rurkowe 
i patronowe do transformatorów mierniczych, k le ­
szcze izolacyjne oraz bosaki izolacyjne do rozdziel­
ni i transformatorni, jak również ochronniki roż­
kowe, opory silitowe, cewki dławikowe, oraz w ie ­
le innych przyborów, używanych przy budowie e- 
lektrowni i transformatorni wysokiego napięcia. 
Prócz tego firma wystawiła również całkowite 
urządzenia rozdzielni wysokiego nap., wykona­
ne bądź jako oddzielne elementy (celki), bądź 
też jako baterje, budowane całkowicie z żelaza  
i gwarantujące zupełne bezpieczeństwo pracy i ob­
sługi. Z działu aparatów niskiego napięcia na 
pierwsze miejsce wysuwają się urządzenia roz­
dzielcie  okapturzone, wykonywane w hermetycz­
nych skrzyniach żeliwnych, w budowie solidnej, da­
jące pełną gwarancję długotrwałej i sprawnej pra­
cy w najcięższych warunkach fabrycznych, hut­
niczych i kopalnianych.

Po za tem są tu jeszcze oddzielne skrzynki mo­
torowe, przełączniki trófkąt-gwiazda, wyłączniki 
i przełączniki drążkowe do urządzeń tablicowych  
z nożami zprzodu lub ztyłu tablicy, bezpieczniki 
paskowe, paski topikowe i t. p. oraz drobny ma­
terjał instalacyjny.

Odrębnym działem produkcji powyższej fa­
bryki jest dział wyrobu liczników kilowatogodzin, 
który został niedawno zapoczątkowany i rozwija 
się ogromnie szybko, wzbudzając zrozumiałe zain­
teresowanie.

Oprócz powyższych działów fabryka w ysta ­
wiła dział izolacyjny, obejmujący lakiery izolacyj­
ne i prasowane wyroby izonitowe, które w dziale 
drobnych materjałów instalacyjnych powoli rugu­
ją wyroby zagraniczne.

Firma „S. K 1 e i m a n "  w Warszawie wyrabia 
głównie odłączniki, wyłączniki wysokiego napię­
cia, mufy kablowe, wyłączniki słupowe, oraz bez­
pieczniki, w konstrukcji zbliżone do wyrobów nie­
mieckich, dość skomplikowane i efektowne. Jed ­
nym z głównych produktów tej fabryki jest rów­
nież masa kablowa o wysokich własnościach izo­
lacyjnych i dużej odporności na wpływy atmosfe­
ryczne.

r u t o w s k i  i I m a s s "  w  Łodzi, 
Pr°dukuje głównie wyłączniki olejowe samoczyn­
ne, odłączniki oraz cewki dławnikowe.

Starannie wykonane wyroby tej firmy znajdu­

ją już dużo odbiorców nietylko w Łodzi, lecz rów­
nież i w innych ośrodkach przemysłowych.

Firma B e z  e t  ( „ B r y g i e w i c z ,  Z u c k e r  
i S-ka") w W arszawie wyrabia rozruszniki, regu­
latory, z pośród których specjalną uwagę zwraca 
rozrusznik automatyczny do silników oraz wózek  
akumulatorowy, który dzięki łatwości manewro­
wania nadaje się do pracy w bardzo nawTet szczup­
łych pomieszczeniach. Fabryka ta przed kilku laty 
rozpoczęła również budowę mniejszych motorków 
oraz maszyn specjalnych z napędem elektrycznym, 
z pośród których na specjalne wyróżnienie zasłu­
gują szlifierki poziome, dające pełną gwarancję 
i bezpieczeństwo pracy, wiertarki elektryczne i t. 
p., których jednakże, jako nienależących do działu  
aparatów elektrycznych, bliżej omawiać nie będzie­
my. Firma „ B e z e  t" wykonywa również nastaw­
niki tramwajowe, które w dużej ilości zostały zasto­
sowane w Tramwajach Miejskich w Warszawie.

Firma „ P o l s k i e  Z a k ł a d y  E l e k t r y c z -  
n e B r o w n B o v e r i ,  S. A. w Warszawie, oprócz 
silników i maszyn elektrycznych produkuje skrzyn­
ki przyłączeniowe, rozruszniki normalne olejowe  
i zwykłe (suche), regulatory, przełączniki trój­
kąt/gwiazda i całkowite tablice rozdzielcze, oraz 
wyłączniki tramwajowe (patentowane) bardzo po­
mysłowej konstrukcji i nastawniki, stosowane przez 
wiele naszych przedsiębiorstw tramwajowych.

Firma „ J a r o s z "  wystawiła głównie dwa ty ­
py kino-aparatów własnej konstrukcji, jak również 
przyrządy przeciwpożarowe dla urządzeń kino­
wych, zasuwy samoczynne- oraz specjalne zabez­
pieczenia przeciwogniowe dla filmu. Oprócz po­
wyższych firma J a r o s z  wyrabia automaty do re­
klam świetlnych i mechanizmy zegarowe.

Pomijamy tu silnie rozwinięty przemysł rurek 
izolacyjnych (K. Patzer Sp. Akc., Stanrej, Górno­
śląska Fabr. w  Katowicach i inne), jako należący  
już do innego działu.

Ten krótki przegląd zakresu fabrykacji t. zw. 
sprzętu elektrycznego, aczkolwiek pobieżny i nie- 
wyczerpujący, daje już pojęcie o poziomie produk­
cji. Nie porywamy się na artykuły nadzwyczajne, 
jednak potrzeby normalnej praktyki pod w zglę­
dem technicznym jesteśmy w stanie całkowicie  
zaspokoić. Z łatwością przytem dostosowujemy się 
do coraz to nowych wymagań, idących w pa­
rze z rozwojem techniki, i powoli, lecz stale po­
większamy zakres fabrykacji. Wyniki, jakie prze­
mysł nasz w tym dziale osiągnął w okresie ubie­
głego dziesięciolecia, rokują piękne widoki na 
przyszłość.

FABRYKACJA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH W POLSCE
in2. E. Po tem psk i.

Polsk1 przemysł elektrotechniczny jest pra­
wie całkowicie dzieckiem powojennem; przed woj­
ną istniały tylko skromne zaczątki, pierwsze pró­
by organizacji niektórych, najniezbędniejszych ga- 
ęzi tego przemysłu i to w nader ograniczonych 

rozmiarach. Nie było w tem nic dziwnego: z jed­
nej strony przytłaczał nas niezmiernie silny i za­
borczy, wspaniale rozwinięty przemysł elektro­
techniczny niemiecki, zasypując nas swemi tanie-

mi, choć nieraz tandetnemi wyrobami, z drugiej 
strony, od naszych ówczesnych władz, wrogich 
wszelkiemu usamodzielnieniu się Królestwa Kon­
gresowego, nie doznawaliśmy nietylko pomocy, 
lecz przeciwnie dowcipnie ułożone stawki celne 
i tarnsportowe dążyły do zabicia nawet istnieją­
cych oddawna gałęzi przemysłu polskiego, a tem- 
bardziej stały na przeszkodzie powstawaniu no­
wych fabryk. O ile więc inne przemysły, jak me­
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talurgiczny, włókienniczy i t, p., które ugruntowa­
ły się poprzednio, rozrosły się i wzmocniły, zanim 
jeszcze wrogi rząd zdołał temu zapobiec, to prze­
mysł elektrotechniczny, młody jeszcze wiekiem, 
nie zdążył już zapuścić głębszych korzeni i zna­
leźć podstaw do swego rozwoju. Trzeba też  
stwierdzić, że pierwszą dziedziną elektryczności, 
w której powstała fabryka polska, było ośw ietle ­
nie elektryczne —  w innych dziedzinach były w ła ­
ściwie tylko warsztaty. Fabryką tą była fabryka 
żarówek elektrycznych, założona w roku 1906 pod 
nazwą Tow. Akc. Warszawskiej Fabryki Lamp E- 
lektrycznych „Cyrkon". Inicjatywa założenia ia- 
bryki wyszła od inż. K a r o l a  W o y z b u n a ,  któ­
ry pozyskał dla swojej idei znanego pioniera e le ­
ktryfikacji kraju naszego, wielce zasłużonego dla 
rozwoju przemysłu elektrotechnicznego, inż. T o- 
m a s z a  R u ś k i e w i c z a ,  niestety przedw cze­
śnie zmarłego przed dwoma laty. Wspólnym w y ­
siłkom inż. W o y z b u n a  i R u ś k i e w i c z a  u- 
dało się zorganizować Towarzystwo Akcyjne, o- 
parte na wyłącznie polskich kapitałach, co w o- 
wych czasach było rzeczą niezmiernie trudną.^ 
Głównymi akcjonarjuszami byli: Hr. Karol Ra-Ji, 
c z y  ń s k i, którego poparcie moralne i materjalne 
zapewniło możność powstania fabryki, następnie  
Hr. Zygmunt P l a t e r ,  biura techniczne R u s k i e -  
w i c z  i G o d l e w s k i  oraz K u k s z  i L u e d t -  
k e, pp.  M o r a w s k i ,  D z i e r z b i c k i  i inni. Był 
to okres, kiedy fabrykacja żarówek po 25-letniem  
panowaniu żarówki węglowej wstąpiła w okres 
gorączkowego poszukiwania nowych dróg, prób, 
nowych pomysłów; konkurencja ze strony ośw ie­
tlenia gazowego stawała się wobec świetnych po ­
stępów w tej dziedzinie coraz niebezpieczniejszą 
i nasuwała konieczność wynalezienia lampy e le ­
ktrycznej, zużywającej znacznie mniej energji, a 
więc tańszej w użyciu, niż lampa węgłowa. Zjawiły 
się na rynku zagranicznym lampy Nernsta, żarów­
ki osmowe, tantalowe i wreszcie wolframowe pod 
rozmaitemi nazwami, które zredukowały zużycie 
energji elektrycznej w żarówce na jednostkę świa­
tła przeszło trzykrotnie. Otwierało to wielkie ho­
roskopy na rozwój światła elektrycznego i zapew ­
niało rozkwit fabrykom nowych żarówek; jedno­
cześnie rynek rosyjski otwierał możność eksportu  
na wschód; dzięki tym okolicznościom powstała  
doskonała konjunktura dla stworzenia krajowej 
fabryki żarówek. To też wspomniani powyżej ini­
cjatorzy zdołali konjunkturę tę wyzyskać i z całą  
energją zabrali się do budowy fabryki. Zakupiono 
przedewszystkiem patenty niemieckie D-ra H o 1- 
l e f r e u n d a  i inż, Z e r n i n g a  na wyrób lampy 
jednowatowej, tak zwanej cyrkonowej. Mówię 
„tak zwanej", gdyż włókno tej lampy .zarówno 
jak wszystkich jednowatowych żarówek pod ja- 
kiemikolwiek nazwami figurowały one w handlu 
i opisach patentowych, wyrabiane było z wolfra­
mu; metal zaś cyrkon, od którego otrzymała na­
zw ę lampa fabrykowana w Warszawie, jak rów­
nież w e wszystkich fabrykach, założonych we  
Francji, W łoszech, Szwecji, Szwajcarji, Belgji i t. 
d. przez Towarzystwo, eksploatujące patenty D-ra 
H ó l l e u r e u n d a ,  stanowił tylko przejściowy 
produkt w pewnym stadjum fabrykacji. Dla posta­
wienia fabrykacji odrazu na trwałych podstawach  
i uniezależnienia się od sił obcych, a więc dla w y ­
kształcenia miejscowego personelu, zarówno kie­

rowniczego, jak i wykonawczego, Towarzystwo  
wysłało do fabryki D-ra Hollefreunda w Berlinie 
kilku inżynierów, majstrów i robotnic na kilkomie- 
sięczną praktykę, po ukończeniu której przystą­
piono do zmontowania i puszczenia w ruch fabry­
ki w wydzierżawionym, a następnie zakupionym  
gmachu fabrycznym przy ul. Nowowiejskiej 7 (o- 
becnie 13). Już w lutym 1907 r. pierwsze lampki 
warszawskie, wykonane całkowicie siłami krajo- 
wemi, ukazały się na rynku. Początki były trudne, 
fabrykacja żarówek metalowych była nietylko u 
nas, ale i w całej Europie jeszcze w powijakach; 
maszyny, przystosowane do fabrykacji znacznie 
prostszej żarówki węglowej, nie były odpowiednie  
dla wytwarzania lamp metalowych, tak, iż w ięk ­
szość operacyj odbywała się ręcznie, nie na ma­
szynach, co wymagało bardzo wyszkolonego perso­
nelu, a przy przechodzeniu lampy podczas fabry­
kacji przez kilkadziesiąt rąk stawiało dobroć jej 
w zależności od każdego poszczególnego pracow­
nika. Metody pracy nie były ustalone, trzeba je 
było dopiero opracowywać; główne maszyny, od 
.ttórych działania zależała przedewszystkiem do­
broć lampy —  pompy próżniowe, wystarczające 
dla węglówek, pozostawiały wiele do życzenia, 
gdy chodziło o żarówki metalowe; przygotowanie 
metalu wolframowego, z którego tłoczono pierw­
sze nitki metalowe, ich preparowanie, łączenie  
z podstawką szklaną, podtrzymującą ją— wszystko  
to dalekie było od doskonałości i wpływało na ga­
tunek lampy, a zwłaszcza na nierówność produ­
ktu: gdy jedne lampy paliły się po kilkaset i po 
tysiąc godzin, inne przepalały się po kilkunastu. 
Te wszystkie „choroby dziecięce", nieodłączne od 
zupełnie nowej fabrykacji, wpływały bardzo n ie­
korzystnie na sytuację materjalną Towarzystwa, 
które musiało znaczną część swego kapitału za ­
płacić za patenty, podczas gdy patenty te nie chro­
niły od konkurencji zagranicznej, jak miało być 
w rzeczywistości, gdyż żaden patent na jednowa- 
tówkę nie był jeszcze wówczas uznany. Jednak  
inicjatorzy nie zrażali się trudnościami, znaleźli 
jeszcze nowych akcjonarjuszów, wśród których 
wspomnieć należy pp. inż. T y s z k ę  i C i e r p i  ń- 
s k i e g o, którzy weszli do spółki ze znaczniejsze- 
mi kapitałami.

Wytrwała praca nad udoskonaleniem zarów­
no materjałów i metod pracy, jak i samych ma­
szyn i aparatów, nad czem pracowano i w W ar­
szawie i w fabrykach zagranicznych, należącyh  
do tego samego koncernu, doprowadziły do udo­
skonalenia produkcji fabryki i wówczas rozpoczął 
się szybki rozwój Towarzystwa. Rynek zbytu, któ­
rym był początkowo tylko obszar Królestwa Kon­
gresowego, rozszerzył się szybko, obejmując R o­
sję, gdzie lampa warszawska zdobyła sobie pow o­
dzenie i uznanie i była poszukiwana na równi 
z cieszącemi się najlepszą sławą: osramówką 
i lampką Philipsa.

Gdy ster interesów Towarzystwa objął p. Sta­
nisław P i e t r a s z k i e w i c z ,  przemysłowiec o 
niezwykłej energji i szerokim poglądzie na po­
trzebę rozwoju przemysłowego krajowego, Tow a­
rzystwo stanęło na silnych podstawach finanso­
wych i opracowało plany rozbudowy i znacznego 
powiększenia produkcji, która w początku roku 
1914 doszła już do 4000 sztuk żarówek dziennie. 
Niestety, plany te nie mogły już być urzeczywi­
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stnione, gdyż wybuch wojny powstrzymał rozwój 
fabryki głównie z powodu trudności otrzymania 
surowych materjałów, a okupacja niemiecka zmu­
siła do zamknięcia fabryki, odcinając rynek zby­
tu i uniemożliwiając konkurencję na rynku miej­
scowym z tanim wyrobem niemieckim. Na szczę­
ście opieka okupantów nie dała się zbytnio we  
znaki inwentarzowi fabrycznemu, przenosząc tyl­
ko niektóre maszyny elektryczne i akumulatorv 
na bezpieczne przechowanie w głąb Niemiec, 
większość maszyn pozostała nietknięta, co też u- 
możliwiło p. Stanisławowi P i e t r a s z k i e w i ­
c z o w i  ponowne puszczenie w  ruch fabryki, gdy 
tylko okoliczności bardziej sprzyjały odbudowaniu 
naszego przemysłu, t. j. w  lipcu 1920 r.

Dla całości historji tej pierwszej fabryki ża­
rówek trzeba wspomnieć, że w ciągu kilku lat wy­
rabiano w niej też żarówki węglowe, gdyż popyt 
na nie, zwłaszcza w Rosji, był jeszcze w latach 
1908— 1912 dość znaczny. Z chwilą, gdy lampy 
metalowe zaczęto wyrabiać z drutu ciągnionego
i gdy trwałość ich nie pozostawiała już nic do ży­
czenia, popyt na lampy węglow e zmniejszył się 
do minimum i fabrykacja ich została zaniechana.

Godne jest zaznaczenia, że w tym pierw­
szym, tak trudnym okresie tworzenia całkiem no­
wego przemysłu w kraju nietylko nie importowano 
sił technicznych z zagranicy, lecz przeciwnie fa ­
bryka warszawska dostarczyła wybitnych fachow­
ców do szeregu zagranicznych fabryk koncernu; 
a więc inż, Michał P e r e ś w i t-S o ł t a n ,  wydalo­
ny z granic Królestwa za pracę polityczną i oświa­
tową, został niezwłocznie zaangażowany do fa­
bryki żarówek węglowych w Sztokholmie, gdzie 
powierzona mu została organizacja i kierownictwo  
działu żarówek metalowych; p. Zofja E r 1 i c h ó w- 
n a, kierowniczka jednego z działów fabrykacji, 
objęła takie same stanowisko w  największej fa­
bryce francuskiej a mianowicie S-te Locarriere 
w Paryżu, gdzie.i do dziś jest prawą ręką dyrekto­
ra; inż. Lucjan R u ś k i e w i c z  był kierownikiem  
technicznym jednej z fabryk żarówek w Berlinie, 
inż. Józef D z i e r z b i c k i  został dyrektorem fa­
bryki żarówek w Albertynie, wreszcie kilku maj­
strów zajmowało takie same stanowiska w fabry­
kach w Niemczech, Francji i Rosji. Autor niniej­
szego artykułu, który od początku był kierowni­
kiem technicznym fabryki warszawskiej, otrzymy­
w ał cały szereg propozycji od fabryk zagranicz­
nych, zwłaszcza w pierwszych latach istnienia fa­
bryki, gdy dawał się odczuwać dotkliwy brak 
specjalistów w tej dziedzinie. Tak więc fabryka 
warszawska była niejako szkołą praktyczną nowei 
gałęzi przemysłu elektrotechnicznego i populary­
zowała polskie siły techniczne zagranicą.

Oprócz fabryki C y r k o n  egzystowały orzed  
wojną przez krótki czas fabryki węglówek P 1 e- 
c h a t t i e g o  w Sosnowcu i A l t m a n a  w Czę­
stochowie; pierwsza została zwinięta, ostatnia za.ż 
po wojnie przeniosła się do W arszawy i p jd fir­
mą ,,Uran  ̂ rozpoczęła fabrykację lamp jednowa- 
towych, których wyrabiała około 500 dziennie, zo­
stała ona następnie zakupiona przez firmę Philips, 
która przed wybudowaniem własnej fabryki przez 
jakiś czas pracowała w lokalu firmy Uran. W  ro­
ku 1913 założona została fabryka lamp jednowato-

wych pod firmą „A 1 b a“ w ziemi grodzieńskiej 
w Albertynie pod Słonimem: Inicjatorem tej fa­
bryki był również jak i fabryki Cyrkon inż. Ka­
rol W o y z b u n, który, pracując nad uprzemysło­
wieniem majątków Hr. W ładysława P u s ł o w-  
s k i e g o, w ten sposób urzeczywistniał ulubioną 
swą ideę rozwoju przemysłu elektrotechnicznego. 
Fabryka ta zbudowaną zostaia z wi'eiKim nakła­
dem środków i zastosowaniem wszelkich nabytych  
przy budowie fabryki warszawskiej doświadczeń, 
tak iż odrazu stanęła na wysokości zadania i ro­
kowała najpiękniejsze nadzieje na rozwój; n ieste ­
ty, wojna, a następnie inwazja niemiecka zniszczy­
ła ją zupełnie, część maszyn została wywieziona  
do Rosji, część zniszczona, tak iż nic po tej fabry­
ce nie zostało.

Po tem krótkiem streszczeniu przedwojenne­
go przemysłu żarówkowego na ziemiach polskich, 
możemy przejść do analizy dzisiejszego stanu tej 
ważnej gałęzi przemysłu elektrotechnicznego w  
zjednoczonej Polsce. Przemysł żarówkowy rozwi­
nął się po wojnie bardzo szybko, gdyż jak zwykle  
tylko pierwsze początki są trudne: z chwilą, gdy 
pierwsza fabryka żarówek wykazała swą żyw ot­
ność i okazało się, że produkcja jej nie wystarcza  
na pokrycie potrzeb rynku, powstało prawie jed­
nocześnie kilka fabryk żarówek. Obecnie prze­
mysł ten reprezentowany jest przez następujące 
firmy (w porządku chronologicznym).

1) Z j e d n o c z o n a  f a b r y k a  Ż a r ó w e k  
S-ka Akc., Warszawa, Nowowiejska 13, (Prze­
kształcona z dawnej fabryki „ C y r k o n " ) ,  za­
łożona w roku 1906.

2) M a ł o p o l s k a  F a b r y k a  Ż a r ó w e . k ,  
Lwów, ul. Lwowskich Dzieci 25, przekształco­
na z założonej w marcu 1921 r. z Małopolskiej 
Fabryki Żarówek Ż a r e g,

3) P o l s k i e  Z a k ł a d y  P h i l i p s ,  S-ka A k ­
cyjna, Warszawa, Karolkowa 36/44, założona  
w roku 1922.

4) Polska Żarówka „O s r a  m “ S-ka Akc. Za­
rząd Warszawa, Królewska 11, fabryka w 
Pabjanicach, założona w  roku 1923.

Oprócz powyższych są jeszcze dwie fa­
bryki, które jednak nie udzieliły o sobie do­
kładniejszych wiadomości bezpośrednio, to 
też nie mogą być ściśle uwzględnione przy 
dalszem zestawieniu wytwórczości krajowej, 
co jednak wobec stosunkowo nieznacznej ich  
produkcji, nie wpływa na całość obrazu. Są 
to:

5) Fabryka Żarówek „A m p o 1", Bydgoszcz, za­
łożona w roku 1921,

6) Fabryka Żarówek „ P o l o  n“, Bydgoszcz, rok 
założenia nieznany, obecnie w  likwidacji. 
Fabryki powyższe produkują żarówki m eta­

lowe (wolframowe) zarówno próżniowe, jak i ga­
zowane, a więc, stosownie do dawniejszej nomen­
klatury, jedno wato we i półwatowe: oprócz tego 
P h i l i p s  produkuje lampy katodowe, które nie 
są objęte w załączonem obliczeniu produkcji żaró­
wek oświetleniowych. Małopolska fabryka prowa­
dzi oprócz tego dział regeneracji lampek, to jest 
odnawia lampki przepalone przez zamianę części 
wewnętrznych i powtórne wypompowanie lampy. 
Produkcja powyższych fabryk obejmuje żarówki
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wszelkich napięć i natężeń światła, używanych w 
kraju, oprócz bardzo specjalnych, których zapo­
trzebowanie jest tak niewielkie, że produkcja ich 
nie mogłaby się opłacać; w zakresie fabrykacji 
znajdują się więc żarówki od 5— 270V i 10 do 1000 
W, to znaczy, że najwyższa ilość świec fabrykowa­
nych w kraju żarówek dochodzi do 2000; większe  
jednostki świetlne są wymagane tylko w wyjątko­
wych wypadkach. Produkcja lamp gazowanych, 
będąca przed kilku laty ze względu na trudności 
otrzymywania odpowiedniego gazu dopiero w za­
czątkach, dziś rozwija się coraz bardziej i stano­
wi obecnie 30—40% całej ilości wyprodukowa­
nych żarówek, gdy tymczasem przed niedawnym  
jeszcze czasem lampy gazowane fabryki nasze 
zmuszone były sprowadzać z zagranicy z zaprzy­
jaźnionych fabryk.

Widzimy zatem stały rozwój i dążność na­
szych fabryk do zapewnienia samowystarczalno­
ści przemysłowi krajowemu; również pod w zglę­
dem dobroci wyrobu produkt krajowy nie ustępu­
je bynajmniej zagranicznemu, czego dowodem naj­
lepszym jest, że przepisy, opracowywane przez 
Komisję Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego  
dla przyjmowania żarówek, na podstawie ścisłe ­
go porozumienia z delegatami fabryk krajowych, 
są pod niektórymi względami ostrzejsze, niż ana­
logiczne przepisy niektórych innych krajów. Fa­
bryki krajowe, akceptując tego rodzaju przepisy, 
któremi będą kierowały się przy odbiorze żaró­
wek przedewszystkiem w ielcy odbiorcy, dały 
chlubne świadectwo swoim wysiłkom postawienia 
produkcji krajowej na stopniu doskonałości.

Poniżej zamieszczona tabliczka podaje ogólny 
obraz produkcji naszych fabryk żaórwek w cią­
gu roku 1928.

Ogólna pro­

dukcja; sztuk

Ogólna 
prod. 
w kg

Ilość

robotnik.

Ilość

[urzędnik

Wartość 

produk. w Zł.

6000  0 0 0 1 260 000 650 360 12 000 000

Widzimy, że ilość robotników jest stosunkowo n ie­
wielka, zwłaiszcza w stosunku do ilości zatrudnio­
nych urzędników; na jednego robotnika przypada 
około 20 000.—  zł. rocznej produkcji. Mała ilość 
robotników tłómaczy się udoskonaleniem maszyn, 
dzięki któyrm roboty dawniej wykonywane ręcz­
nie, dziś całkowicie odbywają się maszynowo; uo- 
syć przytoczyć, że gdy przed wojną jeden robot­
nik mógł na jednej pompie wypompować do 200 
lamp dziennie, obecnie ten sam robotnik może w y ­
pompować w tym czasie 3000 lamp.

W stosunku do zapotrzebowania rynku kra­
jowego produkcja obecna nie jest wystarczającą, 
gdyż można ją szacować na 9 000 000— 10.000 000 
sztuk rocznie. Należy też pamiętać, że ilość ta 
wzrasta corocznie o 10— 15%, gdyż elektryfikacja 
postępuje względnie szybko i corocznie przybywa 
cały szereg zelektryfikowanych miast i miaste­
czek. Brakująca ilość musi być importowana, to 
też w roku 1928 import wszelkiego rodzaju żaró­
wek wynosił 93 800 kg, co odpowiada mniej więcej
2 400 000 sztuk. To też wszystkie fabryki przy­

gotowują się do powiększenia produkcji i przewi­
dywana możność wytwórcza przy posiadanych u- 
rządzeniach i jednej zmianie wynosi ok. 10 000 000 
sztuk rocznie, co odpowiadałoby pojemności ryn­
ku wewnętrznego. Ochrona celna wynosi 20—30% 
ad walorem i zdaniem zainteresowanych fabryk, 
nawet nie należących do koncernów zagranicz­
nych, jest dostateczna, jeżeli zaś import pomimo 
to egzystuje, to składa on się w znacznej części 
z gatunków, niewyrabianych przez fabryki krajo­
we, a powtóre głównymi odbiorcami lamp zagra­
nicznych są same fabryki, które dopełniają ze 
swych zaprzyjaźnionych fabryk zagranicznych 
własną produkcję, o ile nie mogą same podołać 
zamówieniom; to też lampy innych marek, oprócz 
wyrabianych w kraju, są rzadkością.

Sprawa eksportu żarówek nie jest obecnie 
aktualna. Fabryki krajowe należą w przeważają­
cej części do ogólnego syndykatu lampkowego, 
który obejmuje prawie całą Europę i dzieli ją na 
sferę w pływów danych fabryk; taką sferą dla na­
szych fabryk jest tylko obszar Polski, eksport 
więc z tego już względu nie jest możliwy. Fabry­
ki, nie należące do syndykatu, a więc nieograni­
czone w swojej możliwości eksportu, uważają na- 
razie rynek krajowy za wystarczający dla zbytu 
swojej produkcji; ponieważ są propozycie ekspor­
tu przeważnie tylko do krajów egzotycznych, nie 
stanowi to zbyt ponętnej perspektywy wobec bar­
dzo trudnej konkurencji, fabryki te przy projekto- 
wanem powiększeniu produkcji biorą możliwość 
eksportu pod uwagę.

W ciężkiem położeniu znajdują się fabryki 
krajowe ze względu na potrzebne do fabrykacji 
surowe materjały. Surowcami temi są dla przemy­
słu żarówkowego drut wolframowy, molibdenowy, 
szkło ołowiane, zarówno bańki jak rurki i bagiet­
ki, oprawki (czopy). Żaden z tych materjałów nie 
jest pochodzenia krajowego. Fabrykacja drutu w ol­
framowego i molibdenowego, wymagająca nie­
zwykle kosztownych urządzeń i dająca się pomy­
śleć jedynie dla ilości, wielokrotnie przewyższają­
cych zapotrzebowanie krajowe, nie może w żad­
nym wypadku opłacić się na miejscu; wyrób ba­
niek, rurek i bagietek szklanych wymaga bardzo 
wyćwiczonych robotników (dmuchaczy, hutników) 
i specjalnych pieców, przeznaczonych jedynie do 
produkcji tego gatunku szkła. Przy małem zapo­
trzebowaniu produkcja taka nie opłaciłaby się dl? 
hut krajowych i to jest powodem wzdraganh się 
ich przed wprowadzeniem tego nowego artykułu. 
Jednak obecnie, gdy zapotrzebowanie szkła ża­
rówkowego stanowi objekt mniej więcej 1 000 000 
1 200 000 zł. rocznie, które stale będzie się powięk­
szało, gdy zbyt dobrego szkła w obec wysokiego cła 
byłby w zupełności zapewniony, gdy możliwość 
eksportu nie jest wyłączona, niechęć hut do pod­
jęcia tej fabrykacji i zapewnienia sobie dobrego 
zysku na sprzedaży bezkonkurencyjnego artykułu 
nie jest zdaniem mojem usprawiedliwiona i tłoma- 
czy się jedynie zwykłem dążeniem po linji naj­
mniejszego oporu. Jestem przekonany, że gdyby 
jedna huta rozpoczęła fabrykację szkła żarówko­
wego i przy włożeniu pewnego zasobu pracy i ka - 
pitału uzyskała pomyślne rezultaty, to wówczas  
dopiero inne huty pragnęłyby ją naśladować. W e­
dług otrzymywanych od jednej z fabryk żaiówek
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informacyj, znajduje się już w budowie huta, która 
ma za zadanie zaopatrywanie fabryk kra!owych  
w szkło i ma rozpocząć fabrykację na jesieni ro­
ku bieżącego. To samo mniej więcej da się po­
wiedzieć o trzonkach (czopach) z tem uzupełnie­
niem, że fabrykacja ta jest znacznie prostsza 
i przedstawia produkt masowy, gdyż możnaby o- 
graniczyć się do fabrykacji jedynie trzonków nor­
malnych Edisona, które stanowią 90% zapotrzebo­
wania.

Ten dział fabrykacji, przedstawiający wartość 
około 1 000 000 zł., mógłby stanowić bardzo po­
nętny i zyskowny artykuł dla abryki wyrobów  
metalowych. Trzeba przytem zaznaczyć, że ponr 
mo braku w kraju fabryk, produkujących szkło 
i oprawki, cło na te artykuły jest wysokie, miano­
wicie, 30— 40% ad walorem i obciąża fabrykat go­
towy przy uwzględnieniu braków do 15% wartości 
lampki, początkowo więc cała różnica cła mogła­
by i powinnaby być premją dla krajowej fabryki 
szkła lub trzonków, przy rozwoju zaś fabrykacji 
stałaby się zyskiem wszystkich trzech zaintereso­
wanych stron, to jest fabryki żarówek, fabryki 
szkła lub trzonków oraz odbiorcy, gdyż i cena lam­
py mogłaby być obniżona. Gdyby nie miały po­
wstać w tych dziedzinach fabryki krajowe, to u- 
trzymanie tak wysokiego cła nie byłoby uspra­
wiedliwione.

Jeśli chodzi o horoskopy na przyszłość dla 
przemysłu żarówkowego, to sądzę, że dla istnie­
jących fabryk przedstawia się bezwarunkowo  
możność stałego rozwoju, gdyż zbyt lampek wzra­
sta z każdym rokiem a ceny dzięki syndykatowi 
utrzymują się na stałym poziomie, wyłączając 
konkurencję pod względem ceny szkodliwą i dla 
fabryki, która dla swojej egzystencji musi zarobić, 
i dla odbiorcy, który za tanią cenę, wyżyłowaną  
do ostateczności przy bezwzględnej konkurencji, 
otrzymuje lichy towar. W warunkach obecnych 
fabryki, nie konkurując ceną, zmuszone są do w y ­
tężenia wszelkich sił dla udoskonalenia swoich  
wyrobów, gdyż to jedynie może zapewnić im 
większy zbyt: każdy odbiorca przy jednakowej c e ­
nie wybierze towar, mający lepszą reputację i da­
jący większą gwarancję dobroci.

Jednak wobec braku widoku na eksport, a za­
tem na możność znacznego powiększenia produ­
kcji nie sądzę, aby powiększenie ilości istnieją­
cych fabryk żarówek było wskazane; mają one 
jeszcze wielką możność rozwoju i powiększenia  
swojej produkcji, a istniejący import w części, do­
tyczącej lamp specjalnych, jest koniecznością i nie 
mógłby być usunięty przez powstanie nowej fa­
bryki, w pozostałej zaś części zniknie prawdopo­
dobnie przy pewnym wysiłku i dobrej woli istnie­
jących fabryk. Dowodem słuszności twierdzenia,

1) Pewną trudność przedstawia tu jedynie wyrób ma­
sy izolacyjnej, stanowiącej część trzonka, lecz oczywiście 
jest to sprawa, którą można przy pewnym nakładzie ener- 
-gji przezwyciężyć. (Przyp. aut,).

że dla nowych fabryk żarówek nie można prze­
widywać korzystnej konjunktury, jest wspomnia­
na w mniejszym artykule likwidacja fabryki „Po­
lon".

Ze względu na rodzaj pracy, wymagającej 
wielkiej zręczności w  ręku, cierpliwości i drobia- 
zgowości, w  fabrykach żarówek znajdują zatrud­
nienie głównie kobiety, które stanowią przeszło 
90% zatrudnionych pracowników. Początkowo, 
dopóki nie było jeszcze udoskonalonych maszyn 
do wyrobu żarówek, ilość pracowników, zatrudnio­
nych w fabrykach żarówek, była znacznie w yż­
sza ,obecnie zaś została poważnie zmniejszona, 
gdyż ogólna ilość wytwarzanych lamp nie wzra­
stała w tym stosunku, jak spadała ilość robotni­
ków, potrzebnych do wyprodukowania pewnej ilo­
ści żarówek. Lecz i dziś złośliwy aforyzm pew ne­
go państwowego działacza z czasów okupacji ro­
syjskiej, który m otywował niechętne stanowisko  
rządu w sprawie podniesienia cła na żarówki m e­
talowe okolicznością, że w  żarówce, produkowa­
nej w kraju, krajowem jest tylko powietrze, które 
zresztą zostaje z niej wypompowane —  nie jest 
zgodny zrzeczywistością, gdyż pomija się przy­
tem pracę polskiego technika i robotnika. Jeżeli 
zaś przemysł żarówkowy powoła do życia wspom ­
niane powyżej nowe gałęzie przemysłu krajowego 
dla wytwarzania surowców, to w ten sposób ilość 
zatrudnionych pośrednio lub bezpośrednio przy 
fabrykacji żarówek znacznie wzrośnie. Materjał 
pracowniczy posiadamy pierwszorzędny; miałem  
możność zapoznania się na miejscu z ilościowym  
i jakościowym wynikiem pracy robotnic w fabry­
kach tej gałęzi w Niemczech, Austrji, W łoszech,  
Francji, Szwecji i z przyjemnością mogę stwier­
dzić że zarówno pod względem szybkości, jak 
i dokładności wykonania, pracownice nasze by­
najmniej nie ustępują, a często przewyższają za ­
graniczne, co tłomaczy się znacznie wyższym prze­
ciętnym poziomem inteligencji tej sfery pracow­
nic. Fabryki żarówek zapewniają obecnie, że nie 
mają trudności z doborem personelu techniczne­
go i robotniczego, zaznacza się jedynie brak do­
brych majstrów szklarskich.

Widzimy z powyższego przeglądu powstania  
i obecnego stanu przemysłu żarówkowego, że po 
przebyciu pierwszych zw ykłych trudności i cho­
rób dziecięcych, ma on przed sobą trwałe podsta­
w y egzystencji. Pokrywając zapotrzebowanie ryn­
ku wewnętrznego, stanowi niezbędne ogniwo w  
łańcuchu elektryfikacji kraju; dla w iększego unie­
zależnienia się od zagranicy może on i powinien  
powołać do życia parę nowych gałęzi przemysłu  
krajowego i w ten sposób wpłynąć nie tylko bez­
pośrednio, ale i pośrednio na polepszenie naszego  
bilansu handlowego. Stawki celne dla gotowego  
produktu są dostateczne, dla półgotowych fabry­
katów, stanowiących surowiec dla przemysłu ża­
rówkowego, są pod względem swej wysokości n ie ­
usprawiedliwione, dopóki nie mamy krajowych fa­
bryk i mogą być traktowane jedynie jako zachę­
ta do zorganizowania tej wytwórczości.
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Rozwijająca się szybko w końcu ubiegłego 
wieku elektrotechnika zastała przemysł ceramicz­
ny z odwiecznemi tradycjami, i ceramika elektro­
techniczna rozwijała się przy dawniej istniejącej 
wytwórczości, co miało nietylko dobre strony —  
ze względu właśnie na zbyt silne „tradycje", a ra­
czej konserwatyzm wytwórców. Dopiero bardzo 
silny wzrost zaootrzebowania na artykuły elektro­
techniczne i praktyka, wykazująca konieczność sto­
sowania innych metod do ich wyrobu, spowodo­
wały, stosunkowo niedawno, specjalizację w k ie­
runku wyłącznie elektrotechnicznym niektórych  
większych zakładów ceramicznych (porcelano­
wych i szklanych) na zachodzie. U nas zjawisko 
to w przemyśle porcelanowym jeszcze nie nastą­
piło. jest jednak niewątpliwie in sta łu  nas- 
cendi, gdyż wytwórcy, produkując obok tak 
zwanej stołowizny porcelanę techniczną, zdają się 
rozumieć konieczność zerwania ze zbyt kosztowną  
wszechstronnością. W  hutnictwie szklanem ten 
proces specjalizacji zaznacza się wyraźniej.

W czasach przedwojennych oba zabory nie­
mieckie były w warunkach, niesprzyjających zu­
pełnie rozwojowi przemysłu, prócz tego nie posia­
dają one złóż potrzebnych surowców; to też w e ­
dług posiadanych wiadomości w byłych zaborach 
austrjackim i pruskim nie było ani jednej wytwór­
ni ceramiki elektrotechnicznej. W byłym zabo­
rze rosyjskim, zdawać by sie mogło, warunki były 
nie lepsze, szczególniej jeżeli się zważy na bardzo 
słaby stan elektryfikacji kraju. Jednak ogromnie 
pojemny rynek centralnej i południowej Rosji po­
wodował znaczny popyt na artykuły elektrotech­
niczne —  tak, że pomimo istnienia w byłym ce ­
sarstwie rosyjskiem ok. 6 fabryk, wyrabiających 
porcelane elektryczną (niektóre z nich —  w yłącz­
nie), produkcja jedynej czynnej wówczas w Polsce 
fabryki (Ćmielowa) ooierała się Drawie wyłącznie 
na wywozie do Rosji. Szczególniej wzmogła się 
nrodukcja po zainstalowaniu sztancowni materia­
łów drobnych ok. 1907 r. —  wciąż jednak na eks­
port, gdyż w kraju (t. j. na terenie byłego Król. 
Kongresowego) zapotrzebowanie było nikłe. W y­
rób stołowizny stanowił z a c z n ie  mnieisza część  
produkcji, i prowadzony bvł nrzez zamiłowanego  
właściciela bez oglądania się na koszta —  dla ho­
noru starej marki1).

Podobnie korzystna koniunktura była dla izo­
latorów szklanych, które szły przeważnie do Ro­
sji południowej dla poczty i kolei. Tak naprzykład  
produkcja roczna jednej tylko huty (J. Stolle, „Nie­

*) Fabryka ćmielowska założona była w końcu XVIII 
w. przez niejakiego Wojtosa. Mieszkańcy tamtejsi od cza­
sów bardzo dawnych zajmowali się garncarstwem (przywilej 
wolnego handlu nadany przez Augusta III w r. 1750). 
W 1810 r. nabył ją kanclerz Jacek Małachowski. W ciągu 

XIX w. zmienia kilkakrotnie właścicieli; od 1887 nabywa fa­
brykę ks. Drucki-Lubecki, który ją znakomicie rozwija. Fa­
jans wyrabiano do r. 1880, porcelanę od r. 1842. W r. 1920 
nabył je od ks, Druck.-Lub.. Bank Przemysłowy we Lwowie; 
obecnie jest spółką akcyjną.

men”) wynosiła ok, 2 000 000 szt. izolatorów te le ­
technicznych, co przekracza nasze obecne spo­
życie.

Przywozu z zagranicy ceramiki elektrotech­
nicznej przed wojną do b. Kongesówki właściwie  
zupełnie nie było.

Wybuch wojny odrazu podcina ten względnie 
pomyślny rozwój i w odbudowanem Państwie Pol- 
skiem znajdujemy przemysł ceramiczny w zupełnej 
ruinie, bez podfetaw finansowych wskutek długiej 
przerwy produkcji i wzmagającej się inflacji, 
a prócz tego —  pozbawiony rynku rosyjskiego. 
Ciężka sytuacja ogólna i skutkiem tego słaby 
wzrost elektryfikacji kraju powodują, że spożycie  
ceramiki elektrotechnicznej ogranicza się począt­
kowo przeważnie do niewielkich ilości izolatorów  
teletechnicznych dla poczty i kolei, oraz drobnych 
materjałów instalacyjnych. Przywóz tych artyku­
łów był nieznaczny ze względu na słabą walutę5), 
popyt zaspokajała prawie w całości uruchomiona 
d o  6-cioletniej przerwie fabryka ćmielowska, tra­
ktująca zresztą wyrób artykułów elektrotechnicz­
nych dorywczo i główną uwagę poświęcająca pro­
dukcji stołowizny. W  miarę wzmagania się życia 
gospodarczego wzrasta zapotrzebowanie na arty­
kuły elektrotechniczne, a z tem i na porcelanę. 
W r. 1922 powstaie fabryka Dod firmą „Czuday" 
na Śląsku w Bogucicach, nabyta nóźniej przez kon­
cern „Giesche“ i pod ta. firmą obecnie egzystująca 
jako spółka akcyjna. Jednak produkcja obu tych 
fabryk nie mogła zaspokoić poovtu ani pod w zglę­
dem ilości ani pod względem iakości wyrobów — 
orzywóz z zagranicy musiał ookrywać braki. 
W  każdymbądź razie produkcia z roku na rok sie 
wzmaga: sp. akc. Ćmielów nabywa nieczynną nie­
miecką farbyke porcelany w Chodzieży pod Po­
znaniem fniem. Kolmar) i uruchamia ją w 1927 r., 
gdzie, oorócz wyrabiane’ i przedtem stołowizny, 
produkuje porcelane elektryczną.

Należy podkreślić, że ogromnem utrudnieniem 

produkcji krajowej jest potrzeba sprowadzania su­
rowców z zagranicy. Sprowadzamy wszystko, 
z wyjątkiem, oczywiście, opału: kaolin, kwarc, 
skaleń (szpat polny), dolomity, piaski kwarcowe 
dla hut, nawet niejednokrotnie i mniej szlachetne  
gliny do wyrobów szamotowych. Nie należy jed­
nak przypuszczać, żebyśmy zupełnie tych surow­
ców nie posiadali. W pierwszym rzędzie dowo­
dem tego są liczne fabryki porcelany w dawniej­
szych czasach, prawie wyłącznie oparte na surow­
cu miejscowym lub z niezbyt odległych stron spro­
wadzonym3). Jeżeli chodzi o kaolin, główną pod­

2) Danych, dotyczących przywozu przed r. 1924, brak.
3) G. S o u b i s e-B i s i e r (Fabryki ceramiki w Pol­

sce, W-wa 1912 r.) notuje na obszarze dawnej Rzeczypospoli­
tej od epoki stanisławowskiej do końca XIX w. ok. 80 
mniejszych i większych zakładów ceramicznych, w tem po­
nad 15 wyrabiających porcelanę. Największy rozkwit przy­
pada na okres rozbiorów i Księstwa Warszawskiego (Bara-
nówka, Belweder, Chmielów, Korzec, Horodnica i in.); spo­
wodowany był on bynajmniej nie popytem na tę wyroby
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stawę wyrobu porcelany, to posiadamy go w do­
statecznej ilości, choć co do jakości ustępuje on 
najprzedniejszym kaolinom czeskim, które zre­
sztą nie mają sobie równych w Europie, a są eks­
portowane nawet poza kontynent —  do Anglji 
i Ameryki. Z wyjątkiem kilku nielicznych złóż 
m. in. w okolicach gór Świętokrzyskich, zresztą 
jeszcze dokładnie niezbadanych, najszlachetniej­
sze gliny, mające znaczenie przemysłowe, znajdu­
ją się na Polesiu i Wołyniu, na całym obszarze 
występowania skał krystalicznych; zawiera się on 
w przybliżeniu w trójkącie pomiędzy Sarnami, 
Ostkami a Korcem, przechodząc poza granicę 
Polski, z Z. S. S. R. Badania pod względem geo­
logicznym co do wartości przemysłowej występu­
jących tam kaolinów były przeorowadzone w 1924 
roku przez Państwowy Instytut Geologiczny ko­
sztem zasiłku, uzyskanego od S. A. Ćmielów4). 
Uważam za wskazane podać kilka szczegółów  
z uzyskanych wyników, naogół mało znanych poza 
specjalistami:

Najładniejsze kaoliny występują w okolicach  
Słuczy (Bielczaki, Moczulanka, Budzisko, Uście) 
i te były badane co do wartości przemysłowej. Ta 
ostatnia zależy naogół od wielu czynników, w tem 
najważniejszemi są: barwa materjału wypalonego, 
która jednak w elektrotechnice poważniejszej roli 
nie powinna odegrywać, —  topliwość, skurczli- 
wość po wysuszeniu i wypaleniu, nasiąkalność ma­
terjału wypalonego. Do określenia barwy stosuje 
się metodę dosyć względną, —  porównywanie w y­
palonej próbki z próbkami wzorowcowemi. A  mia­
nowicie Nr. 1 —  „zupełnie biała" — jako wzorzec 
służy znany kaolin czeski „Sedlice" (niem. Zett- 
litz) Nr. 2 —  „biała", Nr. 3 —  „biała ze słabym 
odcieniem kremowym i t. d. Otóż w skali powyż­
szej glina „Uście", odsiana bez szlamowania, zaj­
muje mieisce pomiędzy Nr. 1 a 2, inne 3 do 2. Pla­
styczność gliny rośnie z nasiąkliwością właściwą, 
t. j. ilością wody, niezbedną do wytworzenia t. zw, 
„zaprawy normalnej", która pozwala formować 
masę. nie przylepiającą się do narzędzi lub reki: 
określoną w ten sposób nasiąkliwość posiadają 
najlepsze z glin dobra, wynoszącą ok. 40% fw che­
micznie czystych kaolinach dochodzi do 5 5 %). To­
pliwość — mają wysoką, należąc w klasyfikacji 
glin do klafey wvsokoogniotrwałych (ponad 1700°); 
a mianowicie ..Bielczaki" surowa —  punkt topli­
wości wynosi 1700°C, po przesianiu bez szlamowa­
nia 1750nC; „Uście" po przesianiu 1730°C.

Z prób tych i z badań analitycznych zesta­
wiono materjały badane ze znanemi surowcami 
europejskiemi. A  więc naprzykład:

lub rentownością, a raczej panującą wówczas wśród najwyż­
szych sfer modą popierania przemysłu ceramicznego, gdvż 
z natury rzeczy fabrykacja prawdziwie artystycznej cerami­
ki była (i iest) kosztowna i nie mogła liczyć na szerszy zbyt. 
To też większość z nich nie przetrwała czasu dłuższego, nad- 
szarpując majątki swych właścicieli. Wyjątek osobliwy sta­
nowi Korzec Czartoryskich, w czasie największego rozwoju 
pod kierunkiem Franciszka Mezera w latach 1790— 1800 da­
jący udziałowcom 30 do 70% dywidendy.

4) M. K o w a l s k i  i A.  M a ł k o w s k i .  Mono­
grafia kaolinów, znajdujących się w obrębie woj. Poleskiego 
i Wołyńskiego. Pps. Nauk. P. I, Q. 1926 r. Nr. 15,

Glina „Uście" odsiana — jest zbliżona do kao­
linu „Kotik" (Zagł. Pilzno); glina „Bielczaki" od­
siana —  jest zbliżona do kaolinu „Meissen", typ 
handlowy; glina „Moczulanka" odsiana —  jest 
zbliżona do koalinu „Ledec" (zagł. Pilzno); glina 
„Hołyczówka" surowa —  jest zbliżona do kaolinu 
„Stroud - Maiseroul" (Belgja),

Zbadana pobieżnie miąższość najgrub­
szych pokładów jest dosyć znaczna: w wielu miej­
scach przekracza 6 m. Obszary występowania po 
kilka hektarów powierzchni zanotowano w oko­
licy Bielczaków i kilku innych.

Pozatem należy wspomnieć, że były dokony­
wane próby w pracowniach Akademji Górniczej 
nad uszlachetnieniem koalinów krajowych z wyni­
kiem podobno dodatnim.

Niestety, pomimo wysokiej wartości, złoża te 
nie są obecnie zupełnie eksploatowane, choć na­
przykład w niezbyt odległej od naszej granicy 
słynnej Baranówce na Wołyniu, już na terenie 
Z. S. S. R. eksploatacja jest prowadzona intensyw­
nie i produkcja podobno wzrasta. Czy z tych oko­
lic pochodzi kaolin, importowany do nas (p. niżei), 
nie udało mi się stwierdzić z całą pewnością. 
Pierwszą przyczyną tego zaniedbania ze strony 
naszego kapitału są trudności przewozowe, gdyż 
złoża znajdują się w znacznej odległości od kolei 
(najmniejsza wynosi ok. 30 km), pozatem na sa­
mym krańcu wschodnim Rzeczypospolitej, zdała 
od czynnych obecnie fabryk, a zbyt blisko znowu  
wschodniej granicy —  co, zdaje się, nie jest do- 
datniem zjawiskiem. Prócz tego pewne trudności 
sprawiałoby nabywanie terenów, rozdrobnionych 
przeważnie pomiędzy miejscowych włościan, w re­
szcie sama eksploatacja (przesiewanie, szlamowa­
nie), wymaga dość poważnych inwestycji, a więc  
i kapitału, o który dziś nie łatwo.

Być może jednak, że z większem ustaleniem  
się stosunków, sprawa eksploatacji polskich kao­
linów stanie się aktualna, gdyż spożycie kaolinów, 
tymczasem bez wyiątku importowanvch, jest po ­
kaźne. Poniżej podany nrzywóz kaolinów (wszel­
kich) obejmuje całkowite zapotrzebowanie, nie 
wyłącznie do celów elektrotechnicznych; wydzie­
lenie takie iest praktycznie trudne do wykonania, 
można conaiwv7ei stwierdzić, że na wyroby e lek ­
trotechniczne idzie naotfół kaolin niemiecki lub 
gorszy czeski, najlepszy bowiem sedlicki jest na to 
73 drocsi —  jest on używany tylko do droższej sto- 
łowizny.

P r z y w ó z  k a o l i n u .
Ilość w Wartość 
tonnach w 1000 zł. obieg.

1924 Ogółem: 17 900 778
1925 „ 26 046 602
1926 „ 21 306 825 

Czechosłowacja 17 314 685 
Niemcy 3 866 128

1927 Ogółem: 29643 1 663
Czechosłowacja 20148 1 060
Niemcy 6 583 325

1928 Ogółem: 26 782 1 254
Czechosłowacja 18 127 765
Niemcy 5 001 284
Z. S. S. R. 3 103 160
Rumunja 308 12
Austrja 264 24
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Poza kaolinem innych szlachetnych surow­
ców ceramicznych praktycznie nie posiadamy 
wcale. Skaleń (szpat polny) w stanie wolnym od 
zanieczyszczeń w Polsce nie występuje, mamy go 
wogóle niewiele. Kwarc mamy w postaci piasku 
kwarcowego w niektórych okolicach w znacznych 
ilościach, jednak przeważnie zanieczyszczony tlen­
kami żelaza, które mu nadają zabarwienie mniej 
lub więcej żółte. Czyste piaski kwarcowe mamy 
w niektórych okolicach (n. p. w Chełmszczyźnie), 
ale znowu w warunkach takich, że taniej się kal­
kuluje sprowadzanie z zagranicy, mianowicie z Sa- 
ksonji. Zresztą w ostatnich latach zaczęto podo­
bno eksploatować piaski kwarcowe w Smardze­
wicach pod Tomaszowem; bliższe szczegóły ni są 
mi znane. Skaleń oraz kwarc łamany i mielony 
sprowadzamy głównie z Niemiec, nawet o ile po­
chodzi ze Skandynawji (leosze gatunki)— ze w zglę­
du na dogodniejsze warunki kredytowe. Poniższa 
tablica zestawia pryzwóz całkowity, do wszelkich  
wyrobów ceramicznych.

P r z y w ó z

s k a l e n i a k w a r c u
Rok tonny 1000 zł. tonny 1000 zł.
1926 Ogółem: 2 926 134 681 48

Niemcy 2 482 116 631 46
1927 Ogółem: 6 037 336 1 514 88

Niemcy 5783 322 1 306 74

Potrzebny pozatem przy fabrykacji dolomit 
również sprowadzamy z Niemiec, zresztą w ilo­
ściach niewielkich.

Jak wspomniałem wyżej, produkcja naszych  
trzech fabryk nie może pokryć całego zapotrzebo­
wania, Dużą rolę odgrywa tu, przy produkcji roz­
dwojonej na techniczną i użytkową (t. j. -stołowi- 
znę), kwestja lepszego opłacania się tego czy in­
nego artykułu. To powoduje naprzykład, że o ile 
przed wojną w produkcji Ćmielowa przeważała  
porcelana elektrotechniczna, o tyle teraz produk­
cja jej stanowi mniejszą część ogólnej.

Poniższa tablica przedstawia stan produkcji 
porcelany elektrotechnicznej w Polsce w ubie­
głych latach, według danych, dostarczonych przez 
same wytwórnie.

Widzimy z niej, że w produkcji przeważają 
materjały- niskiego napięcia, szczególnie izolatory 
liniowe, których zapotrzebowanie całkowicie zas­
pokajane jest wyrobami krajowemi. Nieco gorzej 
jest z drobnym materjałem instalacyjnym. którv 
częściowo musi być sprowadzany przez niektórych 
większych odbiorców, uskarżających się głównie  
na nietrzymanie sie przez wytwórców przepisa­
nych tolerancji w wyrobie i zbyt długie terminy 
dostawy —  nieraz do 6 miesięcy. Natomiast za- 
Dotrzebowanie izolatorów wysokiego napięcia mo­
że być zaspokajane krajowemi wyrobami zaledwie 
w niewielkiej części. Naogół biorąc izolatory 
wszelkich typów moga być wyrabiane w kraju 
w sposób zadowalający dla napięć do 15 kV w łą ­
cznie. Dla napięć wyższych są już wykonywane  
typy wnętrzowe w fabryce ,.Giesche", która 
w końcu ubiegłego roku przystąpiła do uruchomie­
nia laboratorjum probierczego, co niewątpliwie 
przyczyni się wydatnie do podniesienia jakości 
wyrobu i wprowadzenia na rynek izolatorów linjo-

wych ponad 15 kV. Dotychczas jeszcze n. p. izo­
latory wiszące nie mogą być wyrabiane. Do

PRODUKCJA PORC. ELEKTROT. W POLSCE

R O D Z A J

F
ab

ry
k

a Produkcja w  tysiącach kg.

1925 rJ 1926 r. 1927 r. 1928 r.

I. Izolatory wysokiego 
napięcia (napow.: linjo- 
we, wnętrzowe: wspor­
cze i przepustowe)

Ćm
Chodź.

Gie.

Razem

41

41
48

48
59

59
88

88

II. Izolatory linjowe 
nisk. napięcia (do prą­
dów silnych i telekto- 
uiczne).

Ćm.
Chodź.

Gie.

Razem

35

198

233
186

186

13

259

272

100
10

423

533

III. Drobne materjały 
instalacyjne: do prądów 
siln (do wyłączn. gniazd, 
wtyczek, bezpieczn., 
gałki tulejki i t p ); do 
prądów słabych („bok- 
sy“ do muf, izolatorki 
antenowe i t. d.).

Ćm
Chodź.

Gie.

Razem

80

170

250

7

277

294

9
30

315

354

27
76

364

467

IV. Inne materjały e- 
lektrotechniczne porce­
lanowe.

Ćm.
Chodź.

Gie.

Razem

—
— 3

3

O g ó ł e m 524 528 684 1091

P rzyw óz ogółem w łys. kgb) 351 142 373 455i

produkcji porcelany na wysokie napięcia zamierza 
również przystąpić Ćmielów, który jeszcze przed 
wojną zaczynał ją wyrabiać, lecz bez prób elek ­
trycznych (posiadano transformator na 10 kV), 
a już obecnie zaczyna wyrabiać izolatory wspor­
cze, W każdym razie daje się zauważyć dążenie 
do wypierania fabrykatów obcych przez podnie­
sienie jakości , i rozszerzenie skali własnej pro­
dukcji. Przed laty 6 —  7 sprawa ta przedstawiała 
się znacznie gorzej i przywóz musiał w znacznej 
części pokrywać wzrastające zapotrzebowanie. 
Głównym importerem były Niemcy, a gdyby nie 
wojna celna prawdopodobnie byłby się ten stan 
dotychczas utrzymał. Składało się na to kilka 
przyczyn: spadek marki niemieckiej, pozwalający 
eksportować nawet do krajów o tak słabej walu­
cie jak Polska przed r. 1924, co np. nie pozwalało  
na import z Czechosłowacji; przyzwyczajenie czy  
nałóg odbiorców (szczególniej tych osób, które 
studjowały w Niemczech) do uważania wyrobów  
niemieckich za niezastąpione; wreszcie stosunki 
już nawiązane, czy to w czasie okupacji, czy  
przez importerów narodowości obcej, którym 
najłatwiej do Niemiec było trafić. Dopiero 
bezwzględny zakaz przywozu uniemożliwił zupeł­
ny zalew kraju przez produkcję niemiecką, uła­
twiony szczególniej po stabilizacji pieniądza pol­
skiego (p. rys. 1). Pomimo tego zakazu jednak w y­
roby niemieckie przenikają czy to przez sąsiednie 
kraje (np. Austrję), czy też przez Gdańsk, który 
posiada od czasu wojny celnej swój kontygent; 
trudno bowiem przypuścić, żeby zapotrzebowanie  
Wolnego Miasta na porcelanę techniczną, jak wy-

b) Wg. danych Głównego Urzędu Statystycznego.
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kazuje statystyka przywozu, było tak stosunkowo 
znaczne. (Dla wyjaśnienia podaję, że wobec zu­
pełnego zakazu pozycja przywozu porcelany 
z Niemiec od połowy 1925 r. może wyłącznie do­
tyczyć Gdańska).

Najpoważniejszym konkurentem Niemiec jest 
Czechosłowacja ze względu na pierwszorzędną ja-

@55] /hem a j W& Czechosłowacja CZD /nne Araje f

Rys. 1. Przywóz porcelany elektrotechnicznej do Polski.

kość wyrobów, solidność w stosunkach handlo­
wych i taniość —  wobec stabilizacji w  Niemczech  
i Polsce waluty o jednostce wyższej od czeskiej, 
i ze względu na możliwość tańszego produkowa­
nia od Niemców. To też Czechy odrazu przejmują 
po Niemcach cały przywóz. Przywóz z Czecho­
słowacji w ostatnich latach zawierał w 75 do 
80% —  izolatory wysokiego napięcia, w 15 do 
2 0 ^  —  drobne materjały instalacyjne, poniżej 
1 % —  izolatory linjowe nisk. nap., 1 do 4% —  
inne materjały. Przywóz z innych krajów wynosi 
niewiele i posiada charakter sporadyczny, prze­
waża w nim prawie wyłącznie porcelana w ysokie­
go napięcia.

Rys. 1 przedstawia import porcelany elektro­
technicznej za ostatnie pięciolecie w/g danych Gł. 
Urz. Statyst. Podany jest ilościowo w (tonnach), 
gdyż wartości w złocie (po przeliczeniu z poda­
nych przez statystykę złotych obiegowych) pozo­
stają proporcjonalne. Należy zauważyć, że war­
tości tu podane są mniejsze od rzeczywistego cał­
kowitego przywozu, gdyż sporo porcelany przy­
chodzi do nas w gotowych sprzętach, przez co nie 
może być objęte statystyką w dziale porcelany. 
Tak np. przywóz sprzętu instalacyjnego (wyłącz­

niki i przełączniki pokrętne, gniazdka rozgałęźne  
i wtycz., wtyczki, bezpieczniki kork. i korki, ta ­
bliczki rozgał., mufy krańcowe do kabli telef. 
(boksy) i t. p.) —  wynosił

Ilość Wartość
Rok tonn tys. zł. ob.

1924 Ogółem: 382 1 352
Niemcy

1925 Ogółem: 476 2 091
Niemcy 396

1926 Ogółem: 299 2 378
Niemcy 234 1841

1927 Ogółem: 421 3 708
Niemcy 355 2 967

W obec tego, żeby otrzymać przybliżoną ca ł­
kowitą wartość przywozu porcelany elektrotech­
nicznej, należy liczby, podane przez G. U. St., 
zwiększyć conajmniej o 15%, co zostało uwzględ­
nione w wykresie (rys. 2) obrazującym całkowite  
spożycie porcelany elektrotechnicznej w Polsce  
w latach ubiegłych.

Walka z ogromnie silną konkurencją jest naj­
większą bolączką wytwórców krajowych, ale na­
leży przyznać, jest też niezawodnie jedyną pod­
nietą do postępu w wyrobie. Jest rzeczą oczyw i­
stą, że dzisiaj, nie mając miejscowych surowców, 
środków na postawienie produkcji na wysokim po­
ziomie, i mając do czynienia z konkurencją posia­
dającą to wszystko —  więcej wieloletnie do ­
świadczenie, kadry doskonale wyszkolonych pra­
cowników, nowoczesne urządzenia, laboratorja i t. 
p. i mogącej wskutek tego z łatwością stoso-wać

t  
' 6 0 0

Rys. 2.

Przywóz

Spożycie porcelany elektrotechnicznej

Produkc krajowe.

w Polsce.

dum ping  do cudzych wyrobów —  nie może nasz 
przemysł obejść stę bez protekcji celnej. Ochrona 
celna stosowana jest na wszelkie wyroby porce­
lanowe zależnie, w zasadzie, od możności wyra­
biania danego artykułu w  kraju. Taryfa przewi­
duje trzy pozycje —  zależnie od wagi; najsilniej 
chronione są drobne wyroby (do 50 g) i izolatory
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niskiego napięcia (do 2 kg). Dla porcelany monto­
wanej są stawki znacznie wyższe, przez co np. cło 
na izolatory wiszące, jako należące do tej kate- 
gorji mogło wynosić do 120% ad ualorem, co w y ­
wołuje protesty odbiorców, tembardziej że izo­
latory te nie są jeszcze u nas wyrabiane. Przy im­
porcie z Czechosłowacji obowiązuje taryfa kon­
wencyjna, obniżająca znacznie stawki celne na izo­
latory wysokiego napięcia.

Szkło jako materjał izolacyjny zajmuje w elek ­
trotechnice miejsce dosyć poślednie ze względu  
na małą stosunkową wytrzymałość mechaniczną, 
szczególniej na uderzenia, i mniejszą od innych c e ­
ramicznych tworzyw odporność na zmiany tempe­
ratury i wpływy atmosferyczne. Jednakże taniość 
artykułów szklanych w porównaniu z np. porce- 
lanowemi może w niektórych przypadkach z na­
wiązką pokryć powyższe braki. Wzgląd na mniej­
sze koszty inwestycyjne, bez przewidywania 
ewentualnego wzrostu kosztów konserwacji często  
decyduje na korzyść wyboru izolatorów szklanych, 
szczególniej w  instytucjach, ściśle ograniczonych 
w  swoich wydatkach ramami budżetowemi, zazwy­
czaj nie obeimującemi całkowicie wszystkich po­
trzeb rozbudowy. Zauważyć tu należy, że przy 
umiejętnym wyrobie izolatory szklane moga nie­
wiele ustępować porcelanowym pod względem  
wytrzymałości cieolnej i mechanicznej, przewyż­
szając je pod wzgledem elektrycznym, czego do­
wodem mogłaby służyć amerykańska produkcja 
szklanych izolatorów.

Trzeba jednak przyznać, że rezultaty takie 
wymagają konsekwentnych wysiłków w tym kie­
runku i wkładów bez bezpośredniego zysku odra­
zu, na które w obecnych warunkach mało prze­
mysłowców się zdecyduje.

Tymczasem artykuły w tej dziedzinie, gdzie 
dotychczas konkurują z porcelanowemi wypierają 
te ostatnie przedewszystkiem taniością. Tak np. 
cena izolatorów szklanych teletechnicznych w y ­
nosi zależnie od wielkości od 35 do 47% takichże 
porcelanowych. Ten wzgląd spowodował, że naj­
więksi odbiorcy —  Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów i Min. Komunikacji— przechodzą na izolatory 
szklane, przyczem poczta stosuje je częściowo —  
razem z porcelanowemi, a koleje od 1927 r. całe  
zapotrzebowanie zaspokajają szklanemi, porcela­
nowych używając tylko na słupach narożnych 
i odporowych.

Zużycie izolatorów teletechnicznych przez 
Min. Poczt i Telegrafów wynosiło:

Rok Szklanych Porcelanowych

w 1000 szt. w 1000 szt.
1926 300 80
1927 660 140
1928 1 100 350

Zapotrzebowanie kolei można oszacować tyl­
ko w przybliżeniu wobec nieprowadzenia w tym 
względzie statystyki przez organy centralne; w y ­
nosi ono ok. 400 tys. szt. rocznie.

Poza taniością ważnym również czynnikiem, 
który zwiększa szanse izolatorów szklanych kosz­
tem porcelanowych przy naszych stosunkach, jest 
możność szybszej od porcelanowych dostawy, ze 
względu na charakter wyrobu. Zapotrzebowanie

na artykuły instalacyjne podlega normalnie wa­
haniom sezonowym, zależnie od wykonywanych  
robót (tak np. od września wzmaga się popyt na 
drobne materjały instalacyjne, z wiosną —  na ma- 
terjały linjowe, a więc izolatory napowietrzne i t. 
d.); a że dosyć powszechnem zjawiskiem, szcze­
gólniej wśród mniejszych odbiorców, jest brak 
przewidywania własnego zapotrzebowania —  za­
mawia się w ostatniej chwili (lub nawet „na w czo ­
raj") i w  rezultacie bierze się to, co może być 
najprędzej.

Nie są rzadkością wobec tego fakty nabywa­
nia artykułów, odrzuconych jako nieodpowiadają- 
cych wymaganiom i leżących wskutek tego na 
składzie, po cenach znacznie wyższych od nor­
malnej —  byle zaraz.

Pomyślna konjunktura dla izolatorów szkla­
nych nie jest bynajmniej wyzyskiwana przez huty, 
gdyż na 68 czynnych w obecnej chwili hut zale­
dwie jedna zajmuje się poważniej podukcją izola­
torów szklanych. Huta szklana J. Stolle „Nie­
men", S. A. założona w 1891 r. zajmuje się spe­
cjalnie produkcja szkła dla celów technicznych; 
miedzy innemi dla celów elektrotechnicznych w y ­
rabia izolatory szklane i różne naczynia do ogniw 
akumulatorowych i galwanicznych.

Produkcja w  latach ubiegłych wyniosła:

Izolatory Naczynia akumulatorowe
Rok w. 1000 szt. tonn w 1000 szt. tonn

1924 " 537 476 1 3
1925 542 481 1 3
1926 275 246 3 10
1927 976 876 28 90
1928 1117 990 65 218

Wspomnieć jeszcze należy o szkle dla celów  
oświetlenia elektrycznego. Osobny dział stanowią  
tu balony do żarówek, które, pomimo stosunkowo 
znacznego spożycia tych ostatnich, nie są u nas 
wyrabiane. Były parokrotnie dokonywane próby 
wyrobu w hutach krajowych lecz, niestety, z w y ­
nikiem ujemnym, tak, że całkowite zapotrzebo­
wanie czynnych w kraju czterech fabryk zaspoka­
jane jest z zagranicy. Przywóz balonów do ża­
rówek wyniósł w r. 1927:

wartości 365 000 zł.
73 000 „ 

106 000 „ 
67 000 „ 
66 000 „

Ogółem:
Austrja
Czechosłowacja 
Holandja 
Węgry

81 600 kg.
6100 „

28 800 „
14 600 „
23 200 „

Zapotrzebowanie na szkło do armatur ośw ie­
tleniowych, a więc klosze, tulipany, daszki, plafo- 
niery —  prawie w zupełności może być zaspoko­
jone wyrobami krajowemi. Przywozu tych arty­
kułów prawie niema, gdyż produkcja może wydo- 
łać zapotrzebowaniom; były nawet możliwości 
wywozu, np, do Turcji i Rumunji, a wyroby w yko­
naniem pod względem artystycznym i technicznym  
mogą śmiało konkurować z wyrobami zagra­
nicznemu

Nie są wyrabiane i muszą być sprowadzane 
niektóre artykuły luksusowe (np. szklane perły do 
żyrandoli), klosze do lamp dwuwarstwowe (ze 
szkłem ciemnozielonem i mlecznem), szkła spe­
cjalne dioptryczne (holofanowe) oraz nowe mo­
dele, bowiem fabrykacja nasza przeważnie ogra-
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nicza się na kopjowaniu dawnych wzorów zagra­
nicznych.

0  ile strona artystyczno-dekoracyjna jest przy 
wyrobach droższych postawiona na odpowiednim  
poziomie, o tyle brak zupełnie w tym dziale pro­
dukcji szklanej współpracy z elektrotechniką, 
i producenci nie interesują się zupełnie własnoś­
ciami fotometrycznemi swych wyrobów. Winę  
jednak w części ponosi i odbiorca, który się tem  
również mało interesuje.

Produkcją szkła elektrycznego zajmują się 
w szerszych rozmiarach dwie wytwórnie: Tow. 
Akc. Fabryki szkła dawn. S. R e i c h  i S-ka w Za­
wierciu, produkująca rocznie ok. 500 t szkła do 
celów oświetlenia elektrycznego wartości ok. pół­
tora miljona zł., oraz huta „Hortensja11 Belgijskiej 
Spółki Akc., dawne przedsiębiorstwo Emila Haeb- 
lera w Piotrkowie Trybunalskim, z produkcją w 
latach ubiegłych ok. 50 t rocznie wartości ok. stu 
tysięcy zł.

Nie mamy zupełnie w kraju produkcji arty­

kułów elektrotechnicznych z innych materjałów 
ceramicznych, jak steatyt i kamionka, które obec­
nie zaczynają coraz większą rolę odgrywać dzię­
ki wysokim zaletom technologicznym.

Rozważając stan obecny naszej ceramiki elek ­
trotechnicznej, —  widzimy, że zarówno fabryka­
cja porcelany jak hutnictwo szkła dla celów e le ­
ktrotechnicznych nie stoją jeszcze w zupełności 
na właściwym poziomie, odpowiednim do wyma­
gań obecnego rozwoju elektryfikacji kraju.

Ze względu na trudne nieraz warunki w ja­
kich się nasz przemysł znajduje, nie należy mu 
stawiać zbyt surowych wymagań; jednak z dru­
giej strony, jeżeli ma on dorównać przemysłowi 
zagranicznemu, a możliwości produkcyjnych nie 
uzależniać li tylko od wygórowanych ce ł ochron­
nych —  musi dążyć do oparcia swej wytwórczo­
ści na głębszych podstawach naukowych, a w 
szczególności —  na ściślejszej współpracy cera­
mika z elektrykiem.

POLSKI PRZEMYSŁ AKUMULATOROWY
Inż M. Nacholińskl.

Trzy okoliczności sprzyjały powstaniu rodzi­
mego przemysłu akumulatorowego w Polsce: mie­
liśmy ludzi, którzy w tym przemyśle przez dłuższy 
czas już pracowali, kraj bardzo potrzebował urzą­
dzeń akumulatorowych, i potrzebował ich coraz 
to więcej —  a najważniejsze —  posiadaliśmy od 
dawna bardzo bogate pokłady rud ołowia­
nych i to wysokiej wartości, z których wyroby  
prawdopodobnie docierały do nas, ale via Berlin, 
Wiedeń czy Petersburg,

Produkcja ołowiu w Polsce wynosiła w ostat­
nich latach około 30 000 tonn rocznie, z czego  
trochę więcej, niż połowa szła na eksport, pozo­
stałe około 13 000 tonn —  na potrzeby krajowe. 
Przemysł akumulatorowy zużywa tylko 10% tej 
ilości, bo w r. 1928 około 1240 tonn; drugim od­
biorcą, rokującym dobry zbyt ołowiu w kraju, bę­
dzie rozwijający się u nas przemysł kablowy.

Wypadki wojenne odbiły się na instalacjach 
akumulatorowych bardzo ujemnie, a zapotrzebo­
wanie akumulatorów w czasie powojennym stale 
rosło. To było powodem, że wprowadzono na 
razie wolny wwóz akumulatorów z zagranicy. 
Dopiero powstanie zakładów krajowych, a więc 
„ P o l s k i e g o  T o w .  A k u m u l a t o r o w e ­
go" w Białej— Bielsku (1922 r.), firmy „E r g s11 w 
Warszawie (1923 r.) i firmy „ Z a k ł a d y  A k u -  
m u 1 a t o r o w e s y  s t. „T u d o r" w Warsza­
wie (1925 r.), tudzież kilku mniejszych, umożliwi­
ło zaspokojenie rynku wyrobem krajowym, nie 
ustępującym w swem wykonaniu wyrobom zagra­
nicznym. Dla ochrony tego przemysłu zostało 
wprowadzone cło wwozowe. Cło to istnieje dotych­
czas i obejmuje akumulatory jako całość, to zna­
czy oblicza się je nie tylko od wartości ołowiu, ale 
i od naczyń, z których np. ebonitowe dopiero teraz 
zaczynają wyrabiać u nas. Na tem tle powstają zja­
wiska anormalne, a mianowicie: cło od oddzielnych 
naczyń, clonych według wielokrotnie wyższej

stawki, wynosi tyle, co cło od kom pletnego akum u­
latora, bo i naczynia wycenia się jako akum ulator. 
U trudnia to konkurencję zw łaszcza na akum ulato ­
ry  samochodowe, ale  przez stopniowo lepszą orga­
nizację fabryk i dążenie do uniezależnienia się na 
rynku popraw a jest widoczna.

Jeże li  w  zw iązku  z tem  dodam, że obró t 
w osta tn ich  dwu la tach  wynosił około 5,5 miljo­
nów zło tych  rocznie (cały przem ysł e lek tro te ch ­
niczny w r. 1927 około 55 miljonów złotych, 
a w ro k u  1928 około 80 miljonów zło tych  obrotu), 
nie zdziwi to nikogo, że w ro k u  1928 przyw iezio ­
no do Polsk i akum ulato rów  za  1 800 000 zł, (322 
tonny), w czem  praw ie  3/4 stanow i przyw óz z N ie­
miec; n as tępn ie  idzie A m eryka.

Co w yrabiam y w Polsce? Oto ważniejsze ro ­
dzaje produkcji w  tej gałęzi: 

akum ula to ry  stacyjne,
do ośw ietlania  wagonów, 
trakcyjne,
sam ochodow e (starterow e), 
do te legrafu  i telefonów, 
do radjo (anodowe i do żarz.), 

Pon iew aż  fabryki m usiały się w większości 
przypadków  dostosować ze swemi wyrobami do 
is tniejących już u rządzeń  i potrzeb, pow sta ł sze ­
reg najróżnorodniejszych typów, zbytecznie  u tru d ­
niających i obciążających fabrykację. Z drugiej 
jednak s trony  zaspokojone zosta ły  żądan ia  klijen- 
teli, przyzwyczajonej do pew nych  określonych 
typów  a jednocześnie pokazano  zagranicy, że do­
stosow ać się do ry n k u  i zastąp ić  w yrób zag ra ­
niczny m ożem y w zupełności.

K ap ita ł zak ładow y p ierw otny , p rzy  p o w sta ­
waniu przedsiębiorstw , wynosił około 500 000 zł. 
O becnie w łożonych jest w przem ysł akum ulato ­
row y około 3,5 miljona złotych, i zatrudnionych  
jest około 460 pracow ników ; ilość ta  w p o rów na­
niu z r. 1927 w zrosła  o 200 osób,
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Rozporządzając głównemi surowcami do w y ­
robu akumulatorów, jak: ołów, glejta, kwas siar­
kowy, szkło, drzewo forniery i t. p. oraz opie­
rając się o miejscowy przemysł ebonitowy, w y ­
twórcy nasi mogą podejmować się wszelkich robót. 
Jednakże muszą się też liczyć z pojemnością 
rynku i ewentualnem nasyceniem jego i rozglądać 
się za nowemi dziedzinami zastosowania.

Rozpatrzmy więc niektóre z nich.

I. Akumulatory samochodowe.

Zbyt byłby znaczny, gdyby akumulatory te 
były właściwie traktowane przy sprowadzaniu  
samochodów. Niestety, firmy, dostarczające samo­
chody, bagatelizują tę sprawę i nie chcą odliczać 
ceny akumulatora, uważając, że stanowi on zni­
komą wartość w stosunku do wartości całego sa­
mochodu. W skutek tego dla przemysłu naszego 
pozostają do wykonania na miejscu jedynie napra­
wy i dostawa zapasowych bateryj, przyczem za­
chodzi jeszcze ta trudność, że sprowadzamy samo­
chody od kilkudziesięciu firm z różnych krajów, 
najróżnorodniejszych typów i wykonania, do 
których wytwórca polski musi się dostosowywać. 
Dopiero powstanie samodzielnego przemysłu sa ­
mochodowego i znormalizowanie jego części skła­
dowych pozwoli na w iększy rozwój tej wytw ór­
czości a zarazem na jej potanienie i rozpow­
szechnienie.

II. Akumulatory trakcyjne.

Obecnie na kolejach w Polsce używa się w nie­
których Dyrekcjach kolejowych, na krótkich dystan­
sach, wozy motorowe z silnikami spalinowemi lub 
akumulatorami. W ozów akumulatorowych mamy 
już około 20 sztuk, z zasięgiem ok. 130 i 180 km. 
(Toruń— Bydgoszcz 54 km, Gdynia— Gdańsk 21 km 
i inne.). Są one proste i tanie w obsłudze, dobre 
na przejazdy przez zaludnione miejscowości i tu­
nele, nie roznoszą dymu i nie wzniecają pożarów; 
firmy gwarantują przebiegi po 130 000 km dla ba­
teryj (dla płyt minusowych —  260.000 km). Podo­
bne zalety, a może jeszcze większe, miałyby elek ­
tryczne dorożki akumulatorowe w najgęściej zalu­
dnionych miastach; tego się może doczekamy po 
zaprowadzeniu równych bruków w miastach, obo­
strzeniu przepisów zdrowotnych i dostosowaniu  
taryf za prąd elektryczny. W ten sposób wpro­
wadziłoby się zarazem oszczędniejszą gospodarkę 
produktami naftowemi, które przy wzrastającym  
ruchu samochodowym zaczynają spędzać sen z po­
wiek geologów i statystyków nie tylko u nas, lecz 
i na całym świecie.

Do grupy tych pojazdów można zaliczyć rów­
nież wózki towarowe, kursujące po fabrykach, 
dworcach i wogóle miejscach o częstym ruchu to­
warowym, zwiększające szybkość przewozu to­
warów na krótsze przestrzenie i obniżające koszty  
własne; ostatnio takie wózki akumulatorowe za­
stosował zarząd miasta Duisburga do wszelkich  
robót konserwatorskich na swej sieci wodociągo­
wo-kanalizacyjnej. W ózki takie są w użyciu 
i u nas w wielu miejscach.

Dużym odbiorcą bateryj akumulatorowych bę­
dą też w przyszłości władze wojskowe przy insta­

lowaniu zastępczych bateryj w łodziach podwo­
dnych, sprowadzonych obecnie całkowicie z za­
granicy.

III. Akumulatory stacyjne.

Rozpowszechnienie prądu zmiennego i ogólna 
elektryfikacja stopniowo rugują akumulatory 
z elektrowni miejskich i okręgowych. Jednakże 
wahania obciążenia —  szczyty wieczorne i brak 
obciążenia w nocy — zachęcają elektrownie do 
bardzo znacznego obniżania taryfy dla tych od­
biorców, którzy się przyczyniają do obni­
żenia kosztów zakładowych elektrowni, do lep­
szego wyzyskania urządzeń w związku z popra­
wą krzywej obciążenia oraz podniesienia wytwór­
czości zakładu elektrycznego. Na takiej zasadzie 
powstają już zagranicą t. zw. baterje szczytowe. 
Istota tego przemysłu polega na tem, że firmy 
handlowe, domy towarowe i t. p., zużywające w ię ­
kszą ilość prądu elektrycznego do celów ośw ietle ­
niowych lub reklamowych, zamiast płacić normal­
ną taryfę za światło, ustawiają u siebie baterje
0 dość dużej pojemności, ładują je tanim prądem 
w nocy, a wyładowują wieczorem podczas szczy­
tów w elektrowni. Zadowolone są obie strony, pod 
względem zaś gospodarczym korzyść jest ta, że 
koszty dodatkowe rozkładają się na kilka przed­
siębiorstw, zamiast na jedno.

W podobnej sytuacji są dworce kolejowe  
w większych ośrodkach ruchu; dochodzą tu zre­
sztą względy bezpieczeństwa ruchu.

Takie duże baterje istnieją też w tych mia­
stach, gdzie część obszaru zasilana jest jeszcze 
prądem stałym. Tam ze względu na szczyty nie 
kasuje się prądu stałego, lecz w dalszym ciągu za­
sila się z sieci prądu zmiennego przez prostowniki
1 przy zastosowaniu bateryj jako pochłaniaczy  
szczytów (np. Brema). W tych wypadkach po­
jemność baterji (w naczyniach kamionkowych) do­
chodzi do 6000 i 8000 amperogodzin przy 3 godz. 
wyładowaniu.

Tej samej pojemności a nawet większe baterje 
używa się w sieciach tramwajowych jako buforo­
we, a przy zasilaniu ze wspólnej elektrowni prądu 
zmiennego, jako pochłaniacze szczytów.

W szystkie te zastosowania są w Polsce do­
brze znane i w iele z nich już istnieje. Rozwój ich 
dalszy jest tylko kwestją czasu.

IV. W ywóz.

Pozostaje jeszcze wywóz (naprzykład do 
krajów bałtyckich), który ma widoki, gdyż 
ceną robocizny, jakością wyrobu i jego odrobieniem 
możemy śmiało konkurować na rynkach zewnętrz­
nych; w r. 1928 wywieziono już 900 kg wyrobów  
akumulatorowych.

Co się tyczy strony technicznej, przemysł aku­
mulatorowy stosuje wszystkie nowoczesne m eto­
dy fabrykacji i nie ustaje w pracy nad ulepsze­
niem i potanieniem produkcji. Inteligentny a zdol­
ny robotnik i wykształcony inżynier polski ma tu 
wdzięczne pole do popisu, a wyniki, jakie już zo ­
stały przez nasz przemysł akumulatorowy osią­
gnięte, chlubnie świadczą o jego zdolnościach  
i wróżą przemysłowi temu piękną przyszłość. 
Z całą słusznością można powiedzieć, że  
przemysł akumulatorowy w Polsce posiada szero-
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ki zakres pracy, a polskie wyroby w tym dziale roby te były przez nas sprowadzone już to z Fran-
z pewnością znacznie przekroczą w niedługim cji, już to ze Szwecji lub Ameryki. Ostatnie mie-
czasie to zużycie surowca, jakie widzimy obecnie siące przyniosły wiadomość o powstaniu w Pol-
w ogólnej jego produkcji. sce i tego rodzaju wytwórni. Uniezależnia nas to

Pozostaje słów parę powiedzieć jeszcze o a- już całkowicie od zagranicy w dziedzinie przemy-
kumulatorach żelazno-niklowych. Dotychczas wy- słu akumulatorowego.

WYRÓB ELEKTRYCZNYCH PRZYRZĄDÓW MIERNICZYCH
Inż. ektr. Boi. Jabłoński.

Zagadnieniu fabrykacji elektrycznych przy­
rządów mierniczych w Polsce oddawna poświęca­
no wiele uwagi .szukając możliwości uniezależnie­
nia się w tej dziedzinie od przemysłu obcego.

Zagadnienie powyższe obejmuje w chwili obec­
nej znacznie obszerniejszy zakres fabrykacyjny, 
bowiem do dziedziny wytwórczości przyrządów 
mierniczych elektrycznych zaliczyć musimy szereg 
przyrządów, służących do pomiaru wielkości me­
chanicznych i cieplnych.

Przyrządy te znajdują duże zastosowanie w 
gospodarce cieplnej. Ich układy miernicze umiesz­
czane są zazwyczaj w różnych, nieraz nawet bar­
dzo odległych od siebie miejscach, same zaś przy­
rządy wskazujące ześrodkowuje się na wspólnej 
tablicy. Przyrządy te, aczkolwiek służą do wska­
zywania wielkości nieelektrycznych, oparte są na 
zjawiskach elektromagnetycznych. Istnieje wresz­
cie grupa przyrządów elektrycznych, których pod­
stawowy mechanizm zbliżony jest bardzo do przy­
rządów mierniczych magnetoelektrycznych, elek­
tromagnetycznych lub indukcyjnych, które jednak 
zamiast wskazówki posiadają odrębny mechanizm 
kontaktowy. Przyrządy te, noszące ogólne miano 
p r z e k a ź n i k ó w ,  stosunkowo mało rozpowsze­
chnione na kontynencie europejskim, od lat wielu 
znalazły duże zastosowanie w Stanach Zjedn. Am e­
ryki Półn., skąd zaczynają przenikać do urządzeń 
europejskich. I u nas już je nieraz możemy spotkać 
w elektrowniach lub na podstacjach. Pod względem  
fabrykacyjnym stanowią one nieodłączny dział pro­
dukcji przyrządów mierniczych, co z przyrządami, 
wymienionemi poprzednio, stwarza poważną ga- 
łęź przemysłu elektrotechnicznego.

Nie mając zamiaru podawać tu ani opisu, ani 
nawet klasyfikacji wszystkich tych grup przyrzą­
dów, posiadających olbrzymią i wciąż rosnącą ilość 
typów i odmian, zwrócimy uwagę jedynie na nie­
które ich wspólne cechy, charakterystyczne pod 
względem fabrykacyjnym.

Przedewszystkiem więc są one zawsze Wyra­
biane masowo. Ta znamienna cecha dotyczy nie­
kiedy nawet przyrządów laboratoryjnych o naj­
mniejszych uchybieniach wskazań.

Inną cechą charakterystyczną, która już w y­
pływa z ich masowej produkcji, jest taniość. Udo­
skonalone metody fabrykacji, dążenie do zmniej­
szenia ilości części składowych oraz racjonalnie 
ujęta organizacja techniczna i handlowa wytwór­
ni, które te przyrządy wyrabiają, —  wszystko to 
pozwala na ciągłe obniżanie ich ceny. Winni to ro­

zumieć wytwórcy, którzy chcieliby podjąć się tego 
rodzaju fabrykacji. Niewąpliwie względy te bra­
ła pod uwagę fabryka elektrotechniczna B-c i 
P e t s c h  w Warszawie, która pierwsza w r. 1908 
rozpoczęła wyrób amperomierzy i woltomierzy 
elektromagnetycznych, dalej woltomierzy i ampe­
romierzy magnetoelektrycznych (przyrządy o nie­
ruchomym magnesie i ruchomej zwojnicy), a na­
stępnie, rozszerzając swoją działalność, zaczęła  
wypuszczać na rynek galwanoskoppy i omomierze. 
W zakres fabrykacyjny tej firmy w eszły rów­
nież przyrządy demonstracyjne i wiele pięknych 
modeli tych przyrządów możemy dziś jeszcze spot­
kać w laboratorjach szkolnych. W r. 1918, jak wia­
domo, fabryka została nabyta przez Państwo i do­
stosowana wyłącznie do budowy aparatów telegra 
ficznych.

Fabrykacja przyrządów mierniczych oparta 
być musi na gruntownej znajomości tych przyrzą­
dów, to też fabryka B-ci Petsch korzystała z d o ­
świadczeń jednej z fabryk angielskich. Produkcja 
firmy była dość znaczna. W iele przyrządów mierni­
czych, wypuszczonych przez fabrykę, jeszcze w 
chwili obecne jpracuje w znakomitym stanie zarów­
no w laboratorjach szkolnych, jak i urządzeniach 
rozdzielczych przemysłowych w Polsce i na rozleg­
łych obszarach rosyjskich. Fabryka ma niezapom­
niane zasługi dzięki temu, że wykształciła rzesze 
mechaników precyzyjnych.

Zatrzymując się na kategorji szkolnych przy­
rządów mierniczych demonstracyjnych i technicz­
nych, wymienić należy firmę „ U r a n j a "  Tow. 
Akc, w Warszawie, która ten typ przyrządów wy­
rabia na większą skalę. Co się zaś tyczy przyrzą­
dów mierniczych do celów  naukowych, nie można 
pominąć przyrządów, wykonywanych —  wprawdzie 
w egzemplarzach pojedyńczych —  przez warszta­
ty laboratoryjne Głównego Urzędu Miar, Uniwer­
sytetów i Politechnik polskich, jak również Szkoły 
Budowy Maszyn i Elektrotechniki im. H. W awel­
berga i S. Rotwanda; są to niekiedy prawdziwe ar­
cydzieła techniki precyzyjnej.

W r. 1928 rozpoczęła budowę liczników ener­
gji elektrycznej fabryka elektrotechniczna K. 
S z p o t a ń s k i  i S-k a w Warszawie, wzorując się 
na licznikach marki C-i e d e  C o n s t r u c t i o n  
e l e c t r i ą u e  we Francji, posiadającej bogate 
doświadczenie w tej dziedzinie.

Aczkolwiek już podkreśliliśmy jako podsta­
wowy warunek rozwoju tego przemysłu wogóle ko­
nieczność stosowania udoskonalonych maszyn i me­
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tod pracy, przechodząc do liczników, musi­
my jeszcze raz zaznaczyć, że metody te są 
ciągle doskonalone w celu osiągnięcia nadzwyczaj 
starannie wykonanych części składowych licznika 
oraz ustalenia takich warunków montażu, aby 
uchybienia licznika w granicach prawnych można 
było osiągnąć przy jego sprawdzaniu już przez 
b. nieznaczne przesunięcia organów regulacyjnych.

Wymagania te zmuszają do starannego bada­
nia surowców, stosowanych do fabrykacji, do ciąg­
łego kontrolowania części składowych podczas sa­
mego ich wykonywania oraz przed ostatecznem  
oddaniem tych części do magazynu; po za tem zaś 
jest niezbędne wyposażenie laboratorjum mierni­
czego w najnowsze i w  najdoskonalsze urządzenia 
i przyrządy miernicze.

W  chwili obecnej zaobserwować można w  fa­
brykacji liczników dwa dążenia: jedno z nich po­
lega na tem, aby licznikowi nadać postać, która 
zapewniałaby największą stałość rzetelności wska­
zań w przeciągu dłuższego okresu czasu przy 
uwzględnieniu różnorodnych warunków pracy i oto­
czenia, jak np. umieszczanie liczników oświetlenio­
wych w  małych domkach, tworzących kolonje, na 
zewnątrz, w  skrzynkach. Warunek ten uwzględnia­
ją zwłaszcza fabryki angielskie i amerykańskie.

Na kontynencie w szczególności zaś w krajach, są­
siadujących z Polską, oprócz powyższych dążeń 
widoczna jest tendencja do budowania liczników 
możliwie lekkich, co przypisać należy jedynie zro­
zumiałym względom transportowym i celnym.

Ponieważ ani sprawa transportu, ani cła nie 
odgrywa roli przy wyrobie liczników, przeznaczo­
nych na pokrycie naszego rynku wewnętrznego, 
przeto zupełnie słusznie wybrany został do fabry­
kacji w kraju typ licznika, który dzięki mocnej bu­
dowie wewnętrznej i starannemu wykonaniu ma 
zapewnioną niezmienną rzetelność wskazań w  
przeciągu wielu lat pracy, co stanowczo leży w in­
teresach każdej elektrowni.

Reasumując powyższe, musimy przyznać, że 
w Polsce odrodzonej przemysł ten —  wcześniej 
czy później —  powstać musiał, ponieważ posiada­
my warunki, niezbędne dla jego rozwoju, a prze- 
dewszystkiem zapewniony popyt. To też widoki 
na przyszłość ma on jaknajlepsze, Z drugiej zaś 
strony zapoczątkowanie wyrobu przyrządów mier­
niczych na szerszą skalę, zapełniając lukę, bardzo 
widoczną na tle rozwoju innych gałęzi przemysłu 
elektrotechnicznego, stanowi zjawisko, chlubnie 
świadczące o naszych uzdolnieniach do życia gos­
podarczego.

PRZEMYSŁ TELETECHNICZNY W POLSCE 
I WIDOKI JEGO ROZWOJU

Inż. K. Dobrski.

Przemysł teletechniczny, albo jak się często 
mówi, przemysł prądów słabych, obejmuje dziś 
wiele różnych działów. Ten jego rozrost odpowia­
da nadzwyczajnemu rozwojowi zastosowań te le ­
techniki, / tej gałęzi elektrotechniki, która z po­
śród innych wyróżnia się głębią dociekań  
leoretycznych i różnorodnością zastosowań. 
W tych warunkach byłoby rzeczą ryzykowną ku­
sić się o przedstawienie pełnego obrazu stanu o- 
becnego i widoków rozwoju całego przemysłu te ­
letechnicznego w Polsce. Zadanie takie byłoby u- 
trudnione jeszcze i przez to, że niema w wielu 
wypadkach wyraźnej granicy pomiędzy przemysła­
mi prądów słabych i silnych, jak zresztą niema ta­
kiej granicy pomiędzy przemysłami elektrotech- 
nicznemi i innemi. Np, materjały izolacyjne —  tak 
dziś rozpowszechnione —  są używane do najroz­
maitszych celów zarówno przy fabrykacji maszyn 
i aparatów prądu silnego, jak i aparatów, lub łącz­
nic telefonicznych, a dalej przy fabrykacji przed­
miotów najrozmaitszego rodzaju, nic wspólnego 
z elektrotechniką nie mającyh; akumulatory są 
stosowane w elektrowniach i w centralach te le ­
fonicznych i t. d.

W tych warunkach niech mi wolno będzie po­
pełnić pewną dowolność i wybrać tylko pewne ga­
łęzie przemysłu teletechnicznego, te mianowicie, 
które bezspornie doń należą i przemysł ten nieja­
ko reprezentują.

A le i z tych gałęzi pominę całkowicie jedną:

przemysł radjotechniczny. Radjotechnika jest naj­
nowszą gałęzią elektrotechniki, niezmiernie przy­
tem żywą i stąd wzbudzającą szerokie zaintereso­
wanie. Dlatego też warto przemysłowi radjotech- 
nicznemu poświęcić osobną pracę i bez wątpienia  
młodzi adepci radjotechniki —  zazdrośni o swą  
dziedzinę —  pracę taką przy odpowiedniej okazji 
wykonają.

A. Przemysł aparatowy. Przemysł ten obej­
muje fabrykację aparatów telefonicznych i te le ­
graficznych najrozmaitszych typów, fabrykację 
łącznic i central zarówno ręcznych, jak i automa­
tycznych, miejscowej i centralnej baterji, a dalej—  
różnego sprzętu pomocniczego, jak odgromników, 
bezpieczników, dzwonków i t. p., uzupełniających  
wyposażenie central lub nawet poszczególnych  
aparatów.

Żeby zyskać prawidłowy pogląd na stan, 
w jakim ten przemysł znajduje się w obecnej 
chwili w Polsce, jest rzeczą konieczną zdać sobie 
sprawę z potrzeb państwa w zakresie aparatów  
i łącznic telefonicznych oraz z tendencyj rozwojo­
wych, jakie tu istnieją.

Z,e statystyk, dostarczanych przez Min. Poczt 
i Telegrafów, wiemy, iż liczba aparatów telefo ­
nicznych, zainstalowanych na sieciach publicz­
nych w Polsce, to jest na sieciach Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, oraz Polskiej Akc. Spółki T e ­
lefonicznej, wynosiła pod koniec roku 1928-go o- 
koło 160 000 aparatów. Ile aparatów jest zainstalę-
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wanych w prywatnych instalacjach, nieobjętych tą 
statystyką, trudno z całą pewnością powiedzieć, 
aczkolwiek na podstawie pewnych danych można 
wnioskować, że liczba ta stosunkowo nie jest zbyt 
wysoka.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę tylko pierwszą 
kategorję aparatów, to w porównaniu do wielu in­
nych krajów Europy, a przedewszystkiem do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej okaże się, 
iż ilość aparatów w Polsce jest stosunkowo bar­
dzo mała. Tak np. na 100 mieszkańców w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej przypadało w 
końcu roku 1926-go 15,3 aparatów, w  Danji —  9,2 
ap., w Szwecji —  5,3 ap., w Niemczech 4,2 ap., we 
Francji —  2,0 ap., w Czechosłowacji 0,9 ap. i t. d., 
podczas kiedy w Polsce w końcu roku 1928 przy­
padało na 100 mieszkańców tylko około 0,5 apara­
tów. W tych warunkach można oczekiwać, iż przy­
rost ilości aparatów w Polsce w najbliższych la­
tach będzie bardzo duży, żeby wyrównać dystans 
pomiędzy nami, a choćby temi krajami, które pod 
względem rozwoju kulturalnego i ekonomicznego 
nie zbyt od nas odbiegają. Zresztą, obserwując roz­
wój urządzeń telefonicznych w e wszystkich kra­
jach europejskich, widzimy, że wszędzie liczba za­
instalowanych telefonów rośnie z roku na rok w 
sposób zdecydowany i znacznie szybciej, niż sa ­
ma ludność. Nawet w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, które zdawałoby się, już są na­
sycone telefonami, przyrost roczny ilości zainsta­
lowanych na sieciach publicznych aparatów wy- 
niej eksploatacji większość sieci w Polscerźeo(oel 
nosił około 4,5%. W Polsce, biorąc pod uwa­
gę ostatni okres trzyletni, przyrost wynosił oko­
ło 12.000 aparatów rocznie. Jest to przy­
rost Isłaby, zbyt słaby, jeżeli mielibyśmy nadążać 
za tempem rozwoju innych państw. Tak mały 
przyrost tłomaczy się nie tyle słabą strukturą eko­
nomiczną kraju i brakiem odpowiednich potrzeb, 
ale w przeważającej mierze tem, iż Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów, które ma w swej bezpośred­
niej eksploatacji większość sieci w Polsce, a w du­
żej części i sieci P. A. S. T-ej nie znajdowało do­
tąd w dostatecznej mierze potrzebnych funduszów  
na inwestycje.

Jeżeli jednak wszyscy teletechnicy w Pol­
sce —  nie wyłączając miarodajnych osób z Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów —  zgadzają się na to, 
że obecny stan ilościowy urządzeń telefonicznych  
nie odpowiada rzeczywistym potrzebom kraju 
i nawet jego zdolnościom finansowym, to z dru­
giej strony jest rzeczą trudną i zapewne sporną 
ścisłe określenie, jaki stan byłby zadawalniający 
i w jakiem tempie Polska do tego stanu powinna 
się zbliżać. Pan inż.Zuchmantowicz, radca M. P. 
i T., podaje w swym artykule: „Jak rozbudowuje­
my telefony i telegrafy" _  zeSz. 3-ci 1929ł r. Prze­
glądu Teletechnicznego, iż plany rozbudowy te ­
lefonów, opracowane w Min. Poczt i Telegrafów, 
przy uwzględnieniu potrzeb państwa, przewidują 
odpowiednie inwestycje na rozbudowę central 
miejskich, licząc, iż liczba abonentów telefo­
nicznych sieci miejskich w przeciągu najbliższych 
lat 10-ciu wzrośnie o około 200000. Sądząc z roz­
miarów sieci P. A. S. T-ej, należałoby przypu­
szczać, iż plany rozbudowy tego przedsiębiorstwa

na najbliższy okres lat 10-u przewidują zapotrze­
bowanie na około 80 —  100 000 apartów. Do liczb 
powyższych należałoby dorzucić aparaty potrzeb­
ne dla wojska, dla kolei i wreszcie dla instalacyj 
prywatnych. Razem 0 wyłączając aparaty prywa­
tne —  otrzymamy około 300— 350 000 aparatów  
wartości około 50 000 000 zł.

Zarysowany tutaj plan rozbudowy jest bar­
dzo skromny, gdyż po latach 10-u doprowadziłby 
zaledwie do 1,3 aparatu na 100 mieszkańców, to 
jest do poziomu znacznie jeszcze niższego, niż ten, 
jaki w tej chwili mamy w Niemczech, w Anglji, we  
Francji i t. d.

Zainstalowanie aparatu pociąga za sobą ko­
nieczność powiększenia ilości łącznic i central te ­
lefonicznych, względnie ich pojemności, oraz za­
instalowania odpowiedniego sprzętu pomocnicze­
go. Przyjmijmy, iż koszt urządzeń Stacyjnych, po- 
mijaiac koszt sieci kablowej, jaki przypada na je­
den aparat, wynosić będzie tylko około 300 zł. Za­
tem, wyłączając ciągle instalacje prywatne, —  
przypuszczalne inwestycje w ciągu najbliższych 
10-u lat na sprzęt stacyjny wyniosą około  
100 000 000 zł. Razem —  łącząc aparaty i łączni­
ce, a dalej dorzucając przewidywany koszt na roz­
budowę central międzymiastowych, —  otrzymamy 
sume około 200 000 000 zł.

Program powyżej naszkicowany odpowiada—  
w mojem przekonaniu —  rzeczywistym potrzebom 
państwa, zakrojonym przytem bardzo umiarkowa­
nie i jest prawdopodobny, jeżeli zważymy, iż ty ­
powa linja, według której rozwijają się liczebnie 
w czasie urządzenia telefoniczne w krajach przo­
dujących, nie jest prostą, a krzywą, wznoszącą się • 
według funkcji wykładniczej, która wskazuje, iż 
inwestycje na urządzenia telefoniczne rosną z ro­
ku na rok coraz szybciej. Zresztą już obecnie w y ­
dajemy na aparatowy sprzęt telefoniczny rocznie 
ponad 15 000 000 zł. (wartość przywozu z zagra­
nicy w roku 1928-ym —  około 7,5 miljonów zł. 
tyleż —  wartość produkcji krajowej; w pierwszym  
kwartale roku 1929-go wartość przywozu —  po­
wyżej 2,5 miljonów zł., wartość krajowej pro­
dukcji — około 2,5 miljonów zł.).

Zobaczmy teraz, jaki jest stan obecny prze­
mysłu aparatowego w Polsce, w jakim stopniu 
przemysł ten zadawąlnia obecne potrzeby i b ę ­
dzie mógł odpowiedzieć potrzebom przyszłym,

W tej chwili mamy w Polsce jedną tylko w ięk ­
szą wytwórnię telefonicznego sprzętu aparatowe­
go. J est nią P a ń s t w o w a W y t w ó r n i a A p a -  
r a t ó w  T e l e g r a f  i c z n y c h  i T e l e f o n i ­
c z n y c h  (Warszawa —  Grochowska 30). W y­
twórnia ta powstała wkrótce po utworzeniu niepo­
dległego Państwa Polskiego. Jej rozwój dostatecz­
nie charakteryzują dane poniższe-

Rok W ytwórczość w zł.
1921 470 000
1922 480 000
1923 950 000
1924 1 000 000
1925 1 770 000
1926 1 800 000
1927 2 900.000
1928 6 400 000
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W pierwszych 4 miesiącach obecnego roku 
produkcja wyniosła 3 200 000 zł. przy mniej w ię ­
cej 1 000 zatrudnionych robotnikach. Jak widzimy 
z tych cyfr, produkcja Państw. Wytwórni rośnie 
w  szybkiem tempie i w  roku 1929-ym dosięgnie 
poważnej sumy ok. 10 miljonów złotych.

Państwowa Wytwórnia Aparatów Telegra­
ficznych i Telefonicznych wyrabia: aparaty te le ­
foniczne systemu centralnej i miejscowej baterji, 
ścienne i biurkowe.

Nawiasem mówiąc, są to aparaty znormalizo­
wane w  ostatnich latach przez Międzyministerial­
ną Komisję Normalizacyjną z udziałem wybitnych  
specjalistów z poza sfer urzędniczych, powołaną 
przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów pod prze­
wodnictwem p. inż. L. Tołłoczki. Aparaty te są 
zatwierdzone przez Ministra Poczt i Telegrafów, 
i jako polskie normalne aparaty są polecone do 
wyłącznego użytku na sieciach publicznych.

Nie mogę powstrzymać się w  tem miejscu 
od krótkiej dygresji na temat znaczenia normali­
zacji sprzętu telefonicznego dla polskiego prze­
mysłu. Przed znormalizowaniem aparatów telefo­
nicznych na sieciach P. A. S. T-ej, które obejmu­
ją liczne i ważne ośrodki kraju (Warszawa, Lwów, 
Lublin, Borysławskie i Sosnowieckie Zagłębia, 
Łódź i okolice, Białystok) były stosowane w yłącz­
nie aparaty systemu centralnej baterji f. Ericssona. 
Aparaty te odmiennego typu od zamawianych  
przez Min. Poczt i Telegrafów i wytwarzanych  
przez Państwową W ytwórnię —  były wyłącznie  
pochodzenia zagranicznego. Obecnie —  z chwilą 
ustalenia jednego typu aparatu dla wszystkich s ie ­
ci publicznych, zarówno Min. Poczt i Telegrafów, 
jak i P. A. S. T-ej —  Państwowa Wytwórnia, któ­
ra szybko przystosowała się do nowych wymagań, 
może przyjmować zamówienia i od P. A. S. T-ej, 
I rzeczywiście, w ciągu ostatniego roku P. A. S. 
T-na otrzymała już kilkanaście tysięcy aparatów  
krajowego wyrobu. Z aparatami temi, oznaczonemi 
znakiem firmowym Państwowej Wytwórni, m oże­
my się już spotkać nieraz u abonentów sieci.

W tej chwili prace normalizacyjne z powodu  
organizowania Państwowej Kady i  eletechnicznej 
zostały przerwane, ale z pewnością wkrótce będą 
mogły być dalej kontynuowane*).

Program fabrykacji Państw, Wytwórni A pa­
rat. Telegr. i Tełef. obejmuje dalej aparaty te le ­
foniczne do stacyj automatycznych wszelkich sy ­
stemów, aparaty systemu centralnej baterji z in- 
duktorem główne i dodatkowe do stacyj ręcznych 
i automatycznych. Aparaty te stanowią rodzaj ma­
łych stacyjek, umożliwiających porozumiewanie 
się nietylko ze stacją miejską, ale i dwóch aparatów  
pomiędzy sobą. Z typów starych są wyrabiane a- 
paraty drewniane miejscowej baterji z szafką ba­
teryjną lub —  bez. Oczywiście, Państwowa W y­
twórnia wyrabia wszelkie części zapasowe lub do­
datkowe do telefonów, jak dzwonki dodatkowe 
prądu zmiennego lub stałego, słuchawki dodatko­
we, wszelkiego rodzaju zabezpieczenia aparatu od 
wyładowań atmosferycznych lub prądów silnych 
i t. p.

*) W chwili drukowania tego artykułu Państwowa 
Rada Teletechniczna już rozpoczęła swe prace. (Przyp. aut.).

Poważną część produkcji stanowią łącznice. 
Państwowa Wytwórnia fabrykuje łącznice miejsco­
wej baterji na 5, 10, 20, 50, 100 linij oraz łącznice 
z polem wielokrotnem na większą ilość abonen­
tów. Odpowiednio do zapotrzebowań łącznice te 
mogą być z sygnałami rozłączeniowemi klapkowe- 
mi albo wskaźnikowemi. Zazwyczaj większe łącz­
nice miejscowej baterji, zamawiane dla urzędów  
pocztowych, zawierają po kilka zespołów między­
miastowych. Państwowa Wytwórnia wyrabia rów­
nież łącznice systemu centralnej baterji na mniej­
szą ilość abonentów. Łącznice te mogą posiadać 
sygnalizację klapkową, lampkową, albo mieszaną. 
Ostatnio został opracowany typ łącznicy systemu  
centralnej baterji dla fabryk, banków, biur i t. p. 
Łącznice te mogą służyć jako podstacje, dołącza­
ne do wielkich sieci miejskich. Ponadto Państwo­
wa Wytwórnia wyrabia bezpieczniki krosowe, 
skrzynkowe i t. p., służące do zabezpieczenia wie- 
lolinjowych instalacyj telefonicznych, przełączniki 
i wszelkiego rodzaju sprzęt pomocniczy.

Należy nadmienić, iż większość zamówień na 
wojskowy aparatowy sprzęt telefoniczny jest re­
alizowana w omawianem przedsiębiorstwie. R ów ­
nież i koleje przedewszystkiem tutaj się zaopa­
trują.

Z aparatów telegraficznych są wyrabiane a- 
paraty Morsowskie i Hughes‘owskie. Całe bodaj 
zapotrzebowanie Państwa w zakresie tych apara­
tów jest pokrywane przez Wytwórnię.

Jak widzimy z powyższego, zakres produkcji 
Państwowej Wytwórni Aparatów Telegraf, i Te- 
lef. jest bardzo duży, jak również dużemi są jej 
zdolności produkcyjne. Mimo to istnieją jeszcze 
bardzo poważne działy produkcji aparatowego 
sprzętu telefonicznego, które do tej pory nie są 
objęte przez Wytwórnię, a zatem i odpowiednie 
przedmioty nie są wyrabiane w kraju. Do dzia­
łów  tych należą: fabrykacja dużych łącznic cen­
tralnej baterji z polem wielokrotnem, dużych stacyj 
międzymiastowych i przedewszystkiem fabryka­
cja łącznic automatycznych różnej wielkości.

Państwowa Wytw. Ap, Telegr. i Telef., wy- 
konywując małe łącznice teleloniczne systemu  
centralnej baterji z sygnalizacją lampkową, w za- 
saazie —  przy odpowiednim wysiłku, powiększe-  
nru swego personelu technrcznego i możności stop­
niowego nabycia niezbędnego doświadczenia— by­
łaby zdolna podjąć się tabrykacji, a następnie insta­
lacji większych, to znaczy o pojemności Kilkunastu 
tysięcy abonentów, łącznic teletonicznych CB. Po­
dobnież miałaby się sprawa ze stacjami między- 
miastowemi. JNależy jednak stwierdzić, że w obec­
nej chwili takie stacje są wyłącznie dostarczane 
w Polsce przez przedstawicielstwa firm zagranicz­
nych. A  więc w ostatnich 2 —  3-ch latach zostały  
np. wybudowane względnie rozszerzone stacje 
miejskie systemu ręcznego CB: w Wilnie przez 
Standard Electric Cy, w Lublinie, Warszawie, 
Lwowie, w Zagłębiach Borysławskiem i Sosno- 
wieckiem przez firmę Ericsson; stacje międzymia­
stowe —  w Sosnowcu —  przez f. Siemens, w  W il­
nie, Bielsku i Gdyni przez f. Standard, w Krako­
wie, Zakopanem i Lwowie —  przez f. Ericsson. 
Wartość tych stacyj w złotych wyniosła około 
1 200 000 zł. za stacje instalowane przez Min,
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Poczt i Telegr., oraz przeszło 3 000 000 zł. za sta­
cje instalowane przez P. A. S. T-ną.

btacje automatyczne małe i duże —  instalo­
wane w Polsce do tej pory —  są wyłącznie pocho­
dzenia zagranicznego. Trzeba też zauważyć dla 
zyskania należytego poglądu na znaczenie oma­
wianego w tej chwdi działu produkcji, iż telefonja 
automatyczna po wojnie zyskała w świecie decy­
dującą przewagę nad telefonją ręczną. Stacje au­
tomatyczne wypierają wszędzie stacje ręczne. 
Centrale teletoniczne wielkich miast, jak New  
Yorku, Paryża, Londynu, Rerlina i t. d. stopniowo 
zostają automatyzowane, jak również i łącznice  
małe, rozsiane po małych miasteczkach, żeby 
mieszkańcom tych miejscowości zapewnić możność 
korzystania z telefonów przez całą dobę. Łącznice 
automatyczne zyskują dalej coraz w iększe rozpo­
wszechnienie w biurach, urzędach, fabrykach i t. d.

W Polsce —  zostało to już zdecydowane —  
nowe centrale telefoniczne, które mają być w y­
budowane przez P. A. S. T-ną w W arszawie będą 
automatyczne. Tak więc stacja przy ul. Pięknej, 
mająca obsługiwać południową część Warszawy, 
będzie automatyczną i znajduje się już w budowie. 
Stacja ta będzie gotowa za lVa —  2 lata. Jest za­
projektowana dalej nowa stacja automatyczna na 
P radze, która stanie tam za 2 —  3 lata. W następ­
nych latach stanie stacja automatyczna w północ­
nej dzielnicy miasta. Równocześnie będzie stop­
niowo automatyzowana centrala na ul. Zielnej. 
Automatyzacja całej sieci W arszawy będzie praw­
dopodobnie przeprowadzona w ciągu najbliższych 
9-u lat. W roku obecnym będzie oddana do użyt­
ku publicznego stacja automatyczna w Łodzi. Mi­
nisterstwo Poczt i Telegrafów zainstalowało w o- 
statnich 2-ch latach stacje automatyczne w Kra­
kowie, Bielsku, Poznaniu na Łazarzu, Zakopanem, 
Gdyni i Tarnowie. W najbliższych latach mają być 
wykonane stacje automatyczne w 9-u miejscowo­
ściach Zagłębia Katowickiego, a dalej ma być roz­
szerzona dotychczasowa stacja automatyczna 
w Krakowie, pobudowane zaś nowe w Radomiu, 
a następnie w Kaliszu, Włocławku, Płocku, Czę­
stochowie i Kielcach. Koszt stacyj automatycz­
nych wybudowanych lub zamówionych już dla 
Polski przez Min. Poczt i Telegrafów wynosi oko­
ło 7 000 000 zł., zaś przez P. A. S. T, około 
13 000 000 zł. Razem tedy otrzymamy 20 000 000 
złotych. Ponadto koszt stacyj automatycznych, 
które mają być zainstalowane w najbliższych la­
tach 10-u wyniesie około 50 000 000 zł.

Z powyższego widzimy, że kraj nasz bardzo 
szybko będzie sw ą publiczną sieć telefoniczną a u ­
tom atyzow ał, a zam ierzone inwestycje n a  au tom a­
tyczne cen tra le  telefoniczne będą bardzo  poważne. 
Oczywiście, p rzyśpieszy się rów nież proces au to ­
m atyzacji instalacji instalacyjnych pryw atnych, p o ­
s tępu jący  już obecnie raźnym  krokiem  naprzód.

W  rezultacie  widzimy, iż chociaż zak res  p ro ­
dukcji Państw ow ej W ytw órn i A p a ra tó w  Telefo ­
nicznych i Telegraficznych, jedynej do tej pory 
funkcjonującej dużej fabryki apara tow ego  sprzętu  
telefonicznego w Polsce, jest bardzo  obszerny, to 
przecież bardzo pow ażne działy tej produkcji leżą 
w Polsce całkowicie odłogiem. T rzeb a  podkreślić,

że są to przytem działy istotne o znaczeniu coraz 
bardziej rosnącem.

Na taki stan rzeczy zwracałem uwagę już 
dawniej, a między innemi w artykule: „Automa­
tyzacja sieci telefonicznej w Polsce" —  zamie­
szczonym w zeszycie 5-tym Przeglądu Teletech­
nicznego w lipcu 1928 roku. Nie chcąc powtarzać 
wywodów z tego artykułu, zmierzających do prze­
prowadzenia tezy, iż w Polsce powinna powstać 
produkcja automatów, gdyż istnieją u nas warunki 
dla powstania odpowiedniego przemysłu —  przy 
właściwej polityce Ministerstwa Poczt i Telegra­
fów, —  oraz w jaki sposób mogłyby być zabezpie­
czone interesy Państwa, pragnę jedynie podkreślić 
tu jedną z zasadniczych konkluzyj tego artykułu. 
A  więc —  będą mogły być stworzone w Polsce  
podstawy rozwoju racjonalnej fabrykacji łącznic 
automatycznych, jeżeli zostanie oddana przewaga  
jednemu z istniejących system ów telefonji auto­
matycznej, to jest —  innemi słow y —  jeżeli zosta­
nie obrany z pośród trzech czy czterech systemów, 
praktycznie wchodzących w rachubę, jeden sy ­
stem, według którego następnie będzie przepro­
wadzona automatyzacja sieci telefonicznej w Pań­
stwie. System obrany powinien przytem przejść na 
własność Państwa w tym sensie, iżby Państwo, 
będąc głównym odbiorcą sprzętu telefonicznego, 
miało prawo korzystać ze wszystkich patentów  
dotyczących danego sytemu. Istotnie, podobnie 
jak normalizacja aparatów telefonicznych central­
nej baterji w  Polsce dała poważny impuls do roz­
woju odpowiedniego działu przemysłu aparatowe­
go w Polsce, tak też —  lecz w większym znacznie 
stopniu —  ustalenie systemu stacyj automatycz­
nych dla Polski wytworzy pewne i trwałe podsta­
wy dla produkcji automatów telefonicznych  
w Polsce.

Jeżeliby więc chodziło o rzucenie haseł, któ- 
reby miały najlepiej odzwierciadlać potrzeby 
chwili obecnej ze względu na aparatowy przemysł 
telefoniczny w Polsce, to hasło to brzmiałoby: 1) 
u s t a l e n i e  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  P o c z t  
i T e l e g r a f ó w  s y s t e m ó w  t e l e f o n i e  z- 
n n y c h s t a c y j  a u t o m a t y c z n y c h ,  2) z o r ­
g a n i z o w a n i e  w P o l s c e  p r o d u j t e j i  
ł ą c z n i c  a u t o m a t y c z n y c h .

B. Przemysł kablowy. Przemysł ten obejmu­
je fabrykację kabli' telefonicznych wszelkiego ro­
dzaju, sznurów telefonicznych, przewodników  
schematowych i t. p.

Ze względu na swe przeznaczenie kable te le ­
foniczne możnaby podzielić na kable telefoniczne  
miejskie, międzymiastowe, oraz specjalne, jak np. 
wojskowe. Pierwsze łączą aparaty abonentów  
z centralą miejską, względnie różne centrale miej­
skie między sobą, drugie służą do komunikacji 
międzymiastowej. I jedne i drugie składają się 
z większej lub mniejszej ilości żył miedzianych  
w izolacji papierowo-powietrznej, odpowiednio  
skręconych i otoczonych pancerzem ołowianym.

Podczas jednak kiedy linje kablowe miejskie 
najczęściej nie posiadają żadnego specjalnego w y ­
posażenia ze względu na krótkie odległości, dzie­
lące aparaty abonentów od central telefonicznych, 
to międzymiastowe linje kablowe są wyposażone  
z reguły w cewki Pupina, oraz stacje wzmacniako-
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we, rozmieszczone w określonych odstępach  
wzdłuż linji.

Rozwój przemysłu kablowego uzależniony jest 
od rozwoju urządzeń telefonicznych w miastach o- 
raz telefonicznej komunikacji międzymiastowej. 
Istotnie, każdy aparat zainstalowany musi być po­
łączony z centralą przy pomocy przewodników, 
które —  jak w miastach— biegną najczęściej w ka­
blach podziemnych, lub napowietrznych. To też 
spostrzegamy zawsze .równoległość —  kiedy ope­
rujemy większemi liczbami —  pomiędzy wzrostem  
ilości zainstalowanych aparatów, a wzrostem dłu­
gości linij kablowych miejskiej sieci telefonicznej. 
Tak np. ilość aparatów telefonicznych zainstalo­
wanych w  sieciach miejskich w Polsce wzrosła od 
roku 1924-go do 1927-go z 112 000 do 146 000, to 
jest około 30,4%, równolegle zaś długość przewo­
dów kablowych (długość żył) wzrosła z 313 000 
km do 409 000 km to jest około 30,6%.

Jakie są widoki rozwoju przemysłu kablowe­
go w Polsce można tedy w dużym stopniu sądzić 
na podstawie obrazu, jaki nakreśliłem w pierwszej 
części niniejszego referatu, mówiąc o przemyśle 
aparatowym. Sądzę też, że przytaczanie tutaj 
specjalnej statystyki, któraby ilustrowała stan 
obecny długości zainstalowanych linji telefonicz­
nych w Polsce w porównaniu do takich długości 
w innych krajach byłoby zbyteczne. Jest stwier­
dzone, że długość zainstalowanych linji telefonicz­
nych rośnie z biegiem czasu bardzo szybko w e ­
dług funkcji raczej wykładniczej i jest prawdopo- 
dobnem, że taki sam charakter rozwoju będzie 
utrzymany w Polsce.

W  ostatn ich  la tach  dużej ak tualności w całej 
E uropie n ab ra ła  kw estja  m iędzym iastowej kom u­
nikacji p rzy  pom ocy kabli telefonicznych. W  Niem ­
czech np. długość takiej sieci kablow ej w zrasta  
rocznie o około 1 000 km.

W Polsce do tej pory kabli międzymiastowych  
nie mamy. Międzymiastowa komunikacja te lefo ­
niczna rozwija się u nas do tej pory wyłącznie  
przy pomocy przewodów napowietrznych. Jednak 
stan taki zmieni się i to w najbliższym czasie. 
Istotnie, jak to wiemy z oświadczeń osób miarodaj­
nych, „wzmagający się stale międzymiastowy ruch 
telefoniczny, zarówno wewnątrz kraju, jak i za­
granicą nie da się już dalej opanować zapomocą 
połączeń drutowych napowietrznych, których 
utrzymanie przy zwiększającej się ich ilości jest 
coraz trudniejsze i kosztowniejsze, (dlatego też) 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów zdecydowało się 
przystąpić do budowy sieci kablowych międzymia­
stowych, któreby zapewniły najważniejszym przy­
najmniej miejscowościom Polski dostateczne ilości 
połączeń między sobą i z zagranicą" (z artykułu 
p. inż. Włodz. Dobrowolskiego, podsekretarza sta­
nu M. P. i T. —  w Przeglądzie Teletechnicznym, 
zesz. 2 z r. 1929).

Pierwszy stopień rozbudowy międzymiasto­
wej sieci kablowej, uchwalony przez Radę Mini­
strów, przewiduje budowę 5-iu magistrali, ogólnej 
długości 1960 km. kosztem około 180 000 000 zło ­
tych, przyczem budowa ma być uskuteczniona 
według następującej kolejności:

1) W arszaw a —  Łódź —  K atow ice  —  Cie­
szyn z odgałęzieniem  do K rakow a długość 522 km.

2) Warszawa —  Poznań —  Zbąszyń (Berlin), 
długość 363 km.

3) W aszawa —  Gdynia —  Gdańsk, długość 
346 km.

4) Kraków —  Lwów —  Borysław, długość 
427 km.

5) Warszawa —  Tarnów, długość 302 km.
(z artykułu p. inż. Zuchmatnowicza —  w Przeglą­
dzie Technicznym zesz. 3, rok 1929).

Program powyższy ma być uskuteczniony  
w ciągu najbliższych 10— 12 lat, to jest przewidy­
wane inwestycje na rozbudowę wyłącznie między­
miastowej sieci kablowej mają wynosić około  
15 —  18 000 000 zł. rocznie, z czego na sam kabel 
wypadnie około 6— 7 miljonów rocznie.

W tej chwili posiadamy w Polsce następujące 
fabryki kabli i przewodników:

1) F a b r y k a  k a b l i  S. A,  w K r a k o w i e .
2) K a b e l  P o l s k i  w B y d g o s z c z y .
3) K a b e l  w W a r s z a w i e .
4) F a b r y k a  k a b l i  i d r u t u  w B ę d z i -

n i e.
5) S k o d a S. A. ,  D e d a l e  —  O k ę c i e .

Fabryki te wyrabiają: gołe druty i linki m ie­
dziane, sznury telefoniczne i przewodniki izolowa­
ne, druty nawojowe, kable do sygnalizacji, kable 
wysokiego napięcia, kable telefoniczne i t. p.

Łączna produkcja tych fabryk rośnie szybko 
z roku na rok, pokrywając zapotrzebowanie kraju 
w stopniu coraz wydatniejszym. Produkcja ta w y ­
nosiła w roku 1927 —  około 10 000 000 Zł., w  roku
1928 —  już 25 000 000 Zł. Mimo to nie pokrywa  
ona jeszcze całkowitego zapotrzebowania Pań­
stwa, gdyż przywóz z zagranicy rozmaitego ro­
dzaju przewodników i kabli wynosił w  roku 1928 
jeszcze około 17 000 000 Zł. Należy jednak zazna­
czyć, iż wyroby istniejących fabryk coraz bardziej 
wypieraią fabrykaty zagraniczne i niewątpliwie  
przy pewnych dalszych wysiłkach zdołają całko­
wicie opanować rynek krajowy. W każdym razie 
w zakresie kabli telefonicznych —  przemysł kablo­
wy może, lub w najbliższej przyszłości będzie 
mógł, w zuoełności odpowiedzieć wszelkim wyma­
ganiom, jakie tu mogą być stawiane zarówno 
na wymagany rozmiar produkcji.

Tak więc można uważać, iż, jeżeli chodzi
o produkcję kabli telefonicznych, to fabryki, które 
istnieją, zdołają pokryć zapotrzebowanie kraju.

Jak wspomniałem jednak, międzymiastowe li­
nje kablowe wymagają szeregu dodatkowych urzą­
dzeń, z których najważniejszemi są stacje wzma- 
cniakowe, oraz cewki Pupina.

Koszt stacyj wzmiankowych wynosi w gru- 
bem przybliżeniu */9 kosztu całkowitego linji ka­
blowej. Zatem w sumie 180 000 000 zł. projekto­
wanych inwestycyj w okresie najbliższych 10— 12 
lat zawierałaby się suma około 30 miljonów zło ­
tych na stacje wzmacniakowe.

W tej chwili wzmacniaków katodowych w Pol­
sce nie produkujemy. Te, które zostały już zain­
stalowane bądź przez Min. Poczt i Telegrafów, 
bądź przez Ministerstwo Komunikacji były spro­
wadzone z zagranicy. Otóż obecnie —  w związku  
z przystąpieniem do budowy kabli międzymiasto­
wych, a więc większem i można powiedzieć stałem
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zapotrzebowaniem instalacyj wzmacniakowych — 
wartoby poczynić kroki w celu spowodowania fa-. 
brykacji tych stacyj w kraju. Suma mniej więcej 
3 miljonów złotych, którą wypadnie wydawać  
rocznie na wzmacniaki, jest dostatecznie duża, aby 
takie kroki byłv usprawiedliwione, tembardziej, 
że produkcja stacyj wzmacniakowych nie wymaga 
stwarzania odrębnych niezależnych fabryk. Po ­
szczególne elementy stacyj wzmacniakowych mo­
gą być wyrabiane w istniejących wytwórniach, 
produkcja zaś właściwych wzmacniaków nie za­
wiera, poza lampami katodowemi, żadnych szcze­
gólnych elementów i mogłaby być z łatwością  
przydzielona np. do wytwórni sprzętu telefonicz­
nego.

Koszt cew ek P uo ina wynosi rów nież około 1j« 
kosztu  całkow itego linji kablowej. Zatem  i p rze ­
w idywane w yda tk i na  cew ki P uo ina  b eda  s tan o ­
wiły pow ażną sume. Podobnie jak stacvj w zm a­
cniakowych, rówT-lsż i cew ek Punina w kraiu  nie 
w-^rahianw F abrykac ja  cew ek Puoina w ym aća 
jednak zupełnie odrębnych  urzadzpń i trudno  iest 
z ćórv  przew idzieć czv w Polsce fabrykacia t a k 3 
op łaca łaby  się. Rzecz ta  w ym agałaby specjalnych 
studjów.

W rezultacie, ieżeli mielibyśmv i tutaj rzucić 
hasła. któreby miały odzwierciadlać notrzebv 
chwili obecnei w zakresie nrzenwsłu. ^wiazane^o 
7 budowa telefonicznych lin’i kah1owvch. to hasła  
te mogłyby brzmieć:' 11 Z o r g a n i z o w a n i e  
w P o l s c e  n r o d u k r i  i w z m a c n i a k ó w  
k a t o d o w y c h ;  21 s t u d i a  n a d  r e n t o w n o ­
ś c i ą  f a b r y k a c j i  c e w e k  P u p i n a .

Al Ogniwa i akumulatory. Sądząc z cyfr 
^ ów n etfo  Urzędu Statystvcznetfo. przywóz do 
Polski ogniw i baterji jest niewielki. gdvż w roku
1928 wartość przywozu wynosiła tylko 100 000 zł. 
Suma ta jest bardzo niewielka w porównaniu do 
wartości produkcji kraiowei. wynoszącej około 
trzech miljonów złotvch Możetnv tedy pow ie­
dzieć, że importu do Polski ogniw i bateryj, zasad­
niczo niema.

Im port akum ulato rów  jest natom iast znacznie

- większy, gdyż dosięga sumy 2 000 000 złotych wo- 
*l>ec produkcji krajowe], sięgającej sumy w 1928 r.

3 800 000 Zł. (art. p. inż. Piotra Janiszew skiego .  
P o l s k i  P r z e m y s ł  E l e k t r o t e c h n i c z ­
n y  w wydawn. „Przemysł i Handel"). Z fabryk 
akumulatorów mamy: fabr. „Tudor" w Piastowie, 
Polskie Towarzystwo Akumulatorów w Bielsku 
Cieszyńskim, „Ergs" w Warszawie i niektóre po­
mniejsze.

W referacie niniejszym, jak zastrzegłem się 
na początku, nie jest objęty cały przemysł pomoc­
niczy, który pracuje dla potrzeb teletechniki.

Np. dla celów telefonji i telegrafji potrzebne 
są znaczne ilości drutów bronzowych i żelaznych, 
izolatorów, kondensatorów, pzewodników mie­
dzianych, materjałów izolacyjnych, różnych kon- 
struKcyj żelaznych i t. d. Zamówienia samego 
tylko Min. Poczt i Telegrafów na druty bronzowe 
i żelazne dosięgły w roku 1928 sumy 7 000 000 zł.

Przemysły te jednak mają równocześnie za 
zadanie zaspokojenie szeregu innych potrzeb i dla­
tego sądzę, że można je tu pominąć, pozostawia­
jąc ich omówienie na innem miejscu.

Jeżeli teraz na zakończenie ogarniemy jed­
nym rzutem cały przemysł prądów słabych, choć­
by tylko ten, który bezpośrednio jest związany 
ż teletechniką, to musimy przyznać, że już w chwi­
li obecnej pomimo małego jeszcze rozpowszech­
nienia telefonów w Polsce prezmysł ten zajmuje 
bardzo wydatne miejsce wśród przemysłów elek­
trotechnicznych. Produkcja roczna w wyskości 10 
miljonów Zł. Państwowej Wytwórni Aparatów Te­
legr. i Telefon, stawia tę wytwórnię na jednem 
z pierwszych miejsc wśród fabryk elektrotechnicz­
nych. Podobnie produkcja kabli telefonicznych w  
polskich fabrykach kabli jest i będzie stanowić naj­
poważniejszą część całkowitej wielomiljonowej 
z punktu widzenia technicznego, jak i zc względu  
produkcji tych fabryk, —  produkcji, która w tej 
chwili pod względem swej wartości stoi na pierw­
szem miejscu. Stan zresztą, jak widzimy w  Polsce, 
istnieje i w innych krajach. Przemysł prądów sła ­
bych zyskuje wszędzie wybitne miejsce wśród  
przemysłów elektrotechnicznych.

POLSKIE ORGANIZACJE ELEKTROTECHNICZNE
Inż. F. Karśnlcki.

I- STOWARZYSZENIE ELEKTRYKÓW 
POLSKICH.

Połączenie dawnych zaborów, dokonane 
z chwilą odrodzenia się Państwa Polskiego, w yw o­
łało zupełnie naturalny odruch ku zespoleniu prac, 
prowadzonych w  organizacjach fachowych po­
szczególnych dzielnic Polski. W realizacji tej my­
śli przodujące stanowisko zajęli elektrycy, pow o­
łując do życia w  roku 1919-ym Stowarzyszenie 
Elektrotechników Polskich, jako pierwszą organi­
zację techniczną, działającą na terenie całej Rze­
czypospolitej Polskiej. W związku z tem przestało 
istnieć dotychczasowe Koło Elektrotechników  
przy Stowarzyszeniu Techników w  Warszawie, 
powstało natomiast Koło Warszawskie St. El. P.

W innych miastach, jak w  K rakow ie, Lwowie, Ło­
dzi, Poznaniu, Radomiu, Sosnowcu i Toruniu po­
w sta ły  rów nież podobne Koła; n iek tó re  z nich nie 
zerw ały  jednak  z dotychczasow em i organizacjami, 
jak np. Koło K rakow skie  lub Koło Lwowskie, n a ­
leżąc i nadal do miejscowych stowarzyszeń tech ­
nicznych, urzędow nie jednak są to Koła S tow arzy ­
szenia E lek try k ó w  Polskich.

Cel.3 i zadania S tow arzyszenia w  sta tucie  u ję ­
to dość szeroko, m ając m. in. na uw adze k rzew ie ­
nie w iedzy elektro technicznej, opracow yw anie 
przepisów  i norm, w spółdziałanie w  rozwoju p rze ­
mysłu e lek tro technicznego  i t. d. i t. d.

Zadania gospodarcze, k tó re  wyłoniły  się przy 
odbudowie P aństw a Polskiego, były  jednak i są  je ­
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szcze tak olbrzymie, iż jasnem się stało, że kwest je 
gospodarcze i obrona interesów zawodowych nie 
mogą być należycie zabezpieczone w  Stow arzy­
szeniu, wybitnie tylko fachowem. Naturalnym wiec  
biegiem rzeczy pieczę nad temi sprawami objęły 
specjalne organizacje społeczno - gospodarcze, jak: 
Związek Elektrowni Polskich i Związek Przedsię­
biorstw Elektrotechnicznych. Stowarzyszenie  
Elektrotechników zaś zajęło się wyłącznie pracą 
nad krzewieniem postępów wiedzy za pomocą od­
czytów dyskusyjnych, poruszających nietylko te ­
maty techniczne, lecz rówmeż zagadnienia elek ­
tryfikacji, gospodarki elektrycznej, przemysłu  
elektrotechnicznego, —  atoli tylko z punktu wi­
dzenia ogólnego, unikając jak najstaranniej stano­
wiska rzecznika stron.

Do liczby prac. którym Stowarzyszenie po­
święciło wiele wysiłków, należały przepisy polskie 
oraz polskie słownictwo elektrotechniczne. Praca 
nad Drzeoisami polskiemi rozpoczęta była Jeszcze 
w  r. 1917 i nawet wydane w  r. 1919 „Przepisy bez­
pieczeństwa dla urządzeń elektrycznych o nanie- 
ciu do 250 woltów", uznane zostały za miarodaine 
i wydane nakładem Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej.

Z chwila Powstania Stowarzyszenia Elektro­
techników Polskich Komisja przeoisowa oracowa- 
ła nadal, lecz już jako Komisja Stow. Elektr. Pol­
skich. W  miarę postępu elektryfikacii sprawa prze­
pisów staie sie coraz bardziej naglącą; Minister­
stwo Robót Publicznych wydaje już rozporządze­
nia. dotyczące poszczególnych przepisów. Koniecz­
ność ześrodkowania prac przepisowych w jednej 
instytucji, ustalenie łączności i współpracy z zain- 
teresowanemi Ministerstwami i organizacjami rpo- 
łecznemi, nawiązanie stosunków z organizacją 
międzynarodowa —  wszystko to bvłv zadania, k tó ­
rym wówczas Stowarzyszenie Elektrotechników  
Polskich nie mogło z wielu względów podołać: 
powstał wówczas Polski Komitet Elektrotechnicz­
ny. Komisja orzepisowa Stowarzyszenia przestała 
istnieć, lecz Stowarzyszenie brało b. czvnnv udział 
w  pracach P. K. E. nie tylko dzięki udziałowi swych  
członków, stanowiących olbrzymią większość P. 
K. E., lecz i przez swych delegatów oficjalnych.

Natomiast praca nad. polskiem słownictwem  
elektrotechnicznem pozostała przy Stowarzysze­
niu. Prace nad słownictwem zostały rozpoczęte 
właściwie jeszcze w  r. 1900. od chwili jednak po­
wstania Stowarzyszenia Elektrotechników Pol­
skich, Komisja swoje prace ogłaszać zaczęła, jako 
Komisia Stowarzyszenia. Szczegóły tej ciężkiej 
i żmudnej, lecz tak pięknej i owocnej pracy podane 
są w broszurce p. J . R z e w n i c k i e g o p .  t. „ P r a ­
c e  n a d  s ł o w n i c t w e m  e l e k t r o t e c h ­
n i c z n e  m".

Po za Kołem Warszawskiem, które prócz dzia­
łalności odczytowej wyłoniło swego czasu Komisje 
przepisową i słowniczą (później Komisja słowni­
ctwa liczyła się jako Komisja całego Stowarzysze­
nia), pracowało b. wydatnie Koło Łódzkie, opra­
cowując doniosłe zagadnienia klasyfikacji m onte­
rów, zajmując się szkolnictwem zawodowem i pro­
wadząc kursy techniczne. Inne Koła ograniczały 
swoją działalność do zebrań odczytowych i nie­
licznych wycieczek.

W roku 1928 r., t. j. u schyłku pierwsze­
go dziesięciolecia, zaczęły w Kole Warszaw­
skiem nurtować prądy, mające na celu oży­
wienie i rozszerzenie działalności Stowarzyszenia  
przez odpowiednią reorganizację. Apel Koła W ar­
szawskiego, skierowany do Zarządu Głównego, 
spotkał się z uznaniem. Zarząd Główny wyłonił 
Komisję dla opracowania nowego statutu oraz na­
wiązał pertraktacje z Polskim Komitetem Elektro­
technicznym, w  celu wyjaśnienia możliwości fuzji 
tych instytucji, czyli —  powrotu całokształtu prac 
przepisowych do Stowarzyszenia tak, jak to było 
uprzednio i co —  zdaniem Zarządu Głównego — 
winno było zawsze przy Stowarzyszeniu pozosta­
wać. Pertraktacje te trwały zgórą rok, doprowa­
dziły jednak do pomyślnych wyników dzięki dobrej 
woli obu stron. Przyświecał im tu bowiem jeden 
cel: dobro całości spraw przepisowych.

. Nowy statut, zatwierdzony przez władze dnia
5 stycznia 1929 roku, daje możność ześrodkowania 
w Stowarzyszeniu prac przepisowych przy zacho­
waniu autonomji dotychczasowej pracy nad prze­
pisami. Prócz tego statut przewiduje możność 
tworzenia innych Komitetów, j. np. utworzony już 
Komitet wielkich sieci i —  rzecz jasna, że Central­
na Komisja Słownictwa ma też swoje zaszczytne 
stanowisko w  organizacji nowego S t o w a r z y ­
s z e n i a  E l e k t r y k ó w  P o l s k i  c‘h, —  tak 
bowiem teraz brzmi nazwa Stowarzyszenia.

Nowy statut przewiduje Sekretarjat General­
ny, jako „spiritus movens'‘ wszystkich spraw Sto­
warzyszenia i łącznik między Oddziałami a Zarzą­
dem Głównym oraz Sekcjami. W reszcie nowy sta­
tut przewiduje nową instytucję —  członków zbioro­
wych, mającą na celu przyciągnięcie do współpracy 
na gruncie Stowarzyszenia organizacji społecz­
nych i przemysłowych, oraz wzmocnienie dzięki 
temu podstaw finansowych. Organem Stow arzy­
szenia jest czasopismo „ P r z e g l ą d  E l e k t r o -  
t e c h n i c z n y " ,  własność Spółki Wydawniczej 
tej samej nazwy.

Ten rzut oka na dziesięcioletnią historję S to ­
warzyszenia wskazuje, że było dużo wysiłków do­
brej woli i wiele pracy, lecz były i błędy, niedo­
magania i usterki, były również i okresy upadku 
ducha, atoli świadomość roli, jaką elektrotechnika 
odgrywa i będzie odgrywać w  ogólnym bilansie 
pracy przy odbudowie i rozwoju gospodarczym  
Państwa Polskiego dała nowy przypływ energji 
i pewność, że te usiłowania nie pójdą na marne 
i że zadania Stowarzyszenia będą zrozumiane nie 
tylko przez ogół elektryków, lecz i przez przemysł 
elektrowniany i elektrotechniczny oraz handel 
i że Stowarzyszenie będzie miało możność zajęcia 
należnego stanowiska pośród organizacji spłeczno- 
fachowych nie tylko w kraju, lecz i zagranicą.

II. STOWARZYSZENIE RAD J OTECHNIKÓ W  
POLSKICH.

Olbrzymi rozwój radjotechniki w Europie Za­
chodniej a zacofanie naszej, konieczność wyrów­
nania tej rażącej różnicy i stworzenia podstaw dla 
racjonalnego rozwoju radjotechniki polskiej, —  to 
były przesłanki, na których opierali się założyciele  
radjotechników polskich, dowodząc konieczności 
istnienia tej organizacji. Od pierwszej chwili swej
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egzystencji Stowarzyszenie zwracało stale uwagę 
czynników rządowych na doniosłość zagadnienia 
radjotechniki w Polsce i na konieczność uregulowa­
nia tej sprawy. W roku 1922 Stowarzyszenie współ­
pracuje ściśle z ówczesnym Państwowym Komite­
tem Radjotechnicznym w sprawie wydania przepi­
sów wykonawczych, normujących sprawy radjo­
techniki polskiej. Stowarzyszenie nawiązuje kon­
takt z czynnikami sejmowemi, opracowuje i ogłasza 
szczegółową opinję w sprawach wytycznych do 
ustaw, urządza zebrania dyskusyjne i wreszcie ma 
możność stwierdzić, że starania i prace jego nie po­
szły na marne: 8 kwietnia 1924 roku sejm uchwala 
tekst ustawy w sprawie radjotechniki. Jednocześ­
nie z zabiegami o normy prawne w tej dziedzinie 
Stowarzyszenie Radjotechników dba o szkolnictwo 
fachowe i tu również praca wydaje owoce: w War­
szawie i Lwowie zostają otwarte państwowe kursy 
radj otechniczne.

Stowarzyszenie R adjotechników  Polskich sku ­
piało siły fachowe, m ając  na  celu przew ażnie dzia­
łalność naukowo-techniczną. Budowa stacji ra d io ­
fonicznych oraz rozpoczęcie eksploatacji radjofonji 
powołały sam orzutnie do życia cały  szereg organi­
zacji i k lubów  radjow ych; pow sta ł przem ysł 
i handel radjotechniczny, m ający jako swoją 
organizację naczelną Zrzeszenie p rzedsięb iorstw  
radiotechnicznych. S tow arzyszenie R ad jo tech ­
ników, rozumiejąc, iż całoksz ta łt  tych zagad ­
nień musi być u ję ty  w pewne normy, stw orzył łącz­
nie z m iędzyklubowym komitetem rad joam atorów  
oraz ze zrzeszeniem przedsiębiorstw  radiotechnicz­
nych organizację naczelną pod nazwą C e n t r a l ­
n y  K o m i t e t  R a d j o t e c h n i c z n y .  Dzięki 
wydatnej pomocy S towarzyszenia doszła do sku­
tku pierwsza ogólno-krajowa w ystaw a radj owa w 
roku 1926 i wreszcie dzięki wielkim wysiłkom S to ­
warzyszenia inicjatywa jego w kierunku założenia 
w Polsce I n s t y t u t u R a d j  o t e c h n i c z n e  g.o 
została uwieńczona powodzeniem i w m arcu  1929 
roku odbyło się uroczyste otwarcie tej placówki 
naukow ej.

Po  za temi pracam i Stowarzyszenie R ad jo ­
techników urządzało  jak  i inne Stowarzyszenia 
wieczory odczytowe i dyskusyjne, współpracowało 
z P. K. E. co do przepisów z dziedziny rad jo tech ­
niki, jak również pracow ało z C entra lną  Komisją 
Słownictwa Elektrotechnicznego. Nie m ając możno­
ści wydawania własnego organu, Stowarzyszenie 
Radjotechników  znalazło jednak  wyjście i roz ­
poczęło wydawnictwo osobnego dodatku  do „P rze ­
glądu Elektrotechnicznego" p. t. „ P r z e g l ą d  
R a d j  o t e c h n i c z n  y".

Z rozwojem radjofonji rzesze rad joam atorów  
coraz więcej b ra ły  udzia ł w życiu swoich klubów, 
Priz®nJYs* rzeczy m usiał naw iązywać coraz
ści le jszą łączność z ogólnym przem ysłem  e lek tro ­
technicznym; władze S towarzyszenia uznały, że 
więcej celową będzie d la  p racy  naukowo - techni­
cznej konsolidacja sił i skorzysta ły  z propozycji 
wejścia w skład Stowarzyszenia Elektryków, jako 
Sekcja radjotechniczna. Dnia 22 m aja  1929 roku 
Stowarzyszenie Radjotechników  zostało rozwiąza­
ne i utworzona została wspomniana wyżej Sekcja 
radjotechniczna.

Prace, dokonane przez Stowarzyszenie R ad jo ­

techników , były  olbrzymie, — tylko um iłow aniem  
tej dziedziny i głęboką w iarą  w rozwój rad jo tech ­
niki polskiej można wytłomaczyć zapał tej n ielicz­
nej garstk i fachowców ,która, przezw yciężając w iel­
kie trudności, wszystkie wyszczególnione p race  do ­
konała. Z dum ą mogą spoglądać radjotechnicy 
wstecz, na swe dzieło, p row adząc dalej swą szczyt­
ną pracę  już jako członkowie wspólnej rodziny 
elektryków.

III. STO W A R ZY SZEN IE TELETECH N IK Ó W  
PO LSK ICH.

P rzy  organizacji prac, zw iązanych z odbudową 
państwowości oraz życia gospodarczego Polski, n a j ­
większe wysiłki elektryków  szły głównie w k ierun ­
ku t. zw. elektrotechniki p rądów  silnych. A  jednak 
i inna dziedzina w ym agała też dużego zasobu 
energji i znacznej pracy, — była to technika p rą ­
dów słabych, czyli teletechnika. Techniczna strona 
telegrafj i i telefonji, tych nader czułych nerwów 
nie ty lko życia państw ow ego, lecz w  niemniejszej 
mierze i gospodarczego rozwoju kraju, zosta ła  b a r ­
dzo szybko i n ad e r  spraw nie opanow ana i u regu lo ­
w ana przez adm inistrację państw ow ą. Pozostały  
jednak do zorganizow ania sp raw y  naukow e, szko l­
nictwo, normalizacja, s łow nictw o i t. p. W  tym  celu 
zawiązuje się w  ro k u  1920 przy  S tow arzyszeniu  
T echników  w  W arszaw ie  Koło T ele techników , k tó ­
rego zadania, wyłuszczone w  statucie, przew idują 
popieran ie  rozwoju teletechniki, szkolnictwa, o p ra ­
cowanie przepisów  i t. d. P ragnąc  zrealizow ać swe 
zadania, Koło T e le techn ików  naw iązało  ścisły k o n ­
tak t  z M iniste rstw em  Poczt i Telegrafów , dążąc 
pi zedew szystk iem  do należytego zorganizow ania 
działu technicznego w  Zarządzie Poczt i T e leg ra ­
fów. Zabiegi, zm ierzające k u  podniesieniu poziomu 
fachowego p racow ników  technicznych, zostały  
uw ieńczone powodzeniem , gdyż w  ro k u  1921 p o ­
w staje  p rzy  D yrekcji W arszaw skiej Średnia Szkoła 
Teletechniczna. Szkoła ta  rozwija się stale, a jej 
obecny  poziom zapew nia  już na leży te  p rzygo tow a­
nie n iezbędnych k ad r  techn ików  telegrafji i te le ­
fonji.

Po  za tem Koło rozpoczęło działalność odczy­
tową, opracowywanie słownictwa teletechnicznego 
i p race  wydawnicze. Komisja słownicza K oła Te- 
teletechników ściśle w spó łpracu je  z C en tra lną  Ko­
m isją Słownictwa (przy Stow arzyszeniu E lek try ­
ków Polskich). Dalej Koło Teletechników naw iązu­
je również łączność z Polskim Komitetem E lek tro ­
technicznym i p ro jek t symboli teletechnicznych, 
opracowany w Kole, zostaje  skierow any przez 
P. K. E. do Komisji M iędzynarodowej jako p ro jek t 
polski.

Kom isja wydawnicza K oła w yda je  pod w łasną 
redakc ją  książki, jak : „ A p a r a t y  t e l e g r a f i ­
c z n e "  oraz umożliwia dzięki propagandzie  rozpo­
wszechnienie książek „ T e l e f o n y  i ł ą c z n i c e  
t e l e f o n i c z n e "  St. Wysockiego oraz tegoż au ­
to ra  „ U s z k o d z e n i a  t e l e f o n ó w " .

Z biegiem czasu znaczny rozwój p rac  K oła u za ­
sadnia przekształcenie organizacji n a  samodzielne 
Stow arzyszenie Teletechników Polskich, k tóre  po ­
w staje  na  wiosnę 1926 roku. Z akres  jego dzia ła lno­
ści pozostaje bez zmiany, lecz już w iększy  nacisk 
jest położony na opracow anie  przepisów. Pow staje
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więc Komisja przepisowo - normalizacyjna, działa­
jąca jako organ P. K. E. Wreszcie dzięki wydatne­
mu poparciu Ministerstwa Poczt i Telegrafów Sto­
warzyszenie uskutecznia swe oddawna żywione za­
miary i rozpoczyna wydawnictwo własnego mie­
sięcznika p.t. „ P r z e g l ą d T e l e t e c h n i c z n  y".

Praca teletechników obraca się wyłącznie pra­
wie w kole zagadnień telegrafji i telefonji, czyli 
w dziedzinie mało znanej i, trzeba otwarcie 
przyznać, wzbudzającej małe zainteresowanie 
nie tylko u ogółu obywateli, lecz nawet elektryków. 
Te bowiem dziedziny prawie zawsze są związane 
z pojęciem wyłączności władz państwowych. Jed ­
nak swą ośmioletnią pracą teletechnicy dowiedli, 
że i tu, w tej, zdawałoby się, zamkniętej sferze 
techniki, inicjatywa organizacji społecznej może du­
żo zdziałać, okazując wydatną pomoc władzom pań­
stwowym i wprowadzając na szersze tory ten 
względnie mało doceniany, jednak bardzo donio­
sły  dział wiedzy, jakim jest teletechnika.

IV. ZWIĄZEK ELEKTROWNI POLSKICH.
Dnia 24 kwietnia 1919 roku z inicjatywy w y­

bitniejszych przedstawicieli elektrowni w Polsce  
odbył się zjazd, na którym uchwalono powołać do 
życia Związek Elektrowni Polskich, jako zrzesze­
nie, mające na celu obronę interesów zawodowych 
swych członków oraz rozwój elektrowni polskich. 
Przyśpieszyła powstanie Związku ta okoliczność, 
że wobec zmiany stanu ekonomicznego Polski 
i zmiany warunków produkcji energji elektrycznej, 
elektrownie znalazły się w bardzo ciężkiej sytuacji, 
zwłaszcza —  zakłady koncesjonowane, działające 
na mocy kontraktów przedwojennych. Okoliczność 
ta jednak nie była jedyną przyczyną powstania 
Związku, który postawił sobie za cel po za obroną 
interesów zawodowych dążenia szersze, a miano­
wicie współdziałanie z czynnikami rządowemi 
w planowej akcji elektryfikacyjnej, uważając ją 
za potężną dźwignię rozwoju gospodarczego kraju.

Wzorowany na zrzeszeniach zagranicznych, 
Związek Elektrowni rozwinął żywą i wielostronną 
działalność.

Początkowo członkami Związku Elektrowni by­
ły głównie elektrownie użyteczności publicznej. Nie­
bawem przyłączył się doń szereg elektrowni prze­
mysłowych. W  chwili powstania moc zainstalowana 
w zakładach członków Związku wynosiła zaledwie 
ok. 70 000 kW ( w obecnej chwili moc ta przekracza 
378 000 kW.

Działalność Związku w sprawach zawodo­
wych ujawniła się bardzo żywo w okresie wahań 
waluty markowej.

_ Ustawa o rewizji taryf, co do których 
Związek częstokroć zabierał głos, przewidywa­
ła utworzenie komisji rozjemczych, złożonych 
z przedstawicieli stron. Po za tem Związek brał 
bardzo czynny udział w opracowaniu projektu 
uprawnienia rządowego, poświęcając tej sprawie 
bardzo wiele czasu.

Ustawa elektryczna z r. 1922.. stanowiąca pod- 
walinę elektryfikacji kraju, była opracowana rów- 
nież przy wydatnym udziale Związku Elektrowni. 
Ustawie tej były poświęcone liczne referaty na po­
siedzeniach komisji, jak również i na walnych ze ­
braniach Związku. Wreszcie liczne konferencje 
w sprawach podatkowych, węgla, w sprawach od­
pisów renowacyjnych, mających tak wielkie zna­

czenie w gospodarce elektrowni .zwłaszcza wobec 
wielkiego zniszczenia wojennego, sprawa komercja­
lizacji przedsiębiorstw komunalnych, —  wszystko 
to stanowi tylko część szeregu spraw i zadań, o któ­
rych Związek stale musiał dbać w interesie swoich 
członków.

Od chwili powstania Państwowej Rady Elek­
trycznej, Związek przez swego delegata starał się 
bronić interesów elektrowni, będąc stale rzeczni­
kiem wszelkiej twórczej inicjatywy i praw nabytych. 
Łącznie ze Stowarzyszeniem Elektryków Polskich 
Związek brał również udział w Państwowej Radzie 
Kolejowej. Organizacje przepisowe, jak P. K. E., 
Związek chętnie popierał, wysyłając swego delega­
ta do współpracy. Przy powstaniu czasopisma 
„Przegląd Elektrotechniczny" Związek staje się 
jednym, z poważniejszych udziałowców tego wydaw­
nictwa, rozumiejąc znaczenie pierwszego i jedyne­
go pisma fachowego. Wreszcie Związek nawiązuje 
współpracę z organizacjami zagranicznemi, uczest­
nicząc w kongresach międzynarodowych, np. Sieci 
Wysokiego Napięcia. Międzynarodowego Związku 
Wytwórni Energji i t. d.

W  działalności wydawniczej Związek położył 
niemałe zasługi. Wobec braku przepisów polskich, 
gdy prace komisji Stowarzyszenia Elektryków Pol- 
rkich posuwały się w wolnem tempie, Związek za 
z£odą Związku Elektrotechników Niemieckich 
(V. D. E.) wydaje tłomaczenie przepisów niemiec­
kich, ułatwiając tem znacznie zawodową pracę wie­
lu elektryków. Następnie Związek zainicjował w y­
dawnictwo p. t. „Gospodarka Elektryczna". W y­
dawnictwo to po za statystyką produkcji elektrow­
ni daje materjały, dotyczące ustawodawstwa elek­
trycznego, licznikowego i społecznego, przytacza 
artykuły z taryfy celnej i ustaw podatkowych, do­
tyczące elektrowni, wreszcie w dziale informacyj­
nym podaje wiadomości, dotyczące władz i insty- 
tucyj społecznych, szkolnictwa elektrotechniczne­
go i ogółu elektryków polskich. Wydawnictwo to 
ukazało się już trzykrotnie w coraz to większej 
objętości i stało się dzięki doborowi treści i sta­
rannemu opracowaniu podręczną książką nie tylko 
dla pracowników elektrowni, lecz i wielu elektryków

W zakresie inicjatywy gospodarczej Związek 
poszczycić się może stworzeniem placówki o cha­
rakterze społeczno - gospodarczym, jaką jest zało­
żona w roku 1925-ym Spółdzielnia „Polskie Elek­
trownie".

Działalność tej instytucji przyspożyła jej dużo 
pochwał i dała prawo na chlubne miejsce w szere­
gu podobnych organizacji.

Wreszcie Związek zajmował się bardzo czyn­
nie propagandą zużycia elektryczności, dążąc do 
tego, aby elektryczność stała się rzeczywiście arty­
kułem codziennej potrzeby, aby zużycie na głowę 
ludności doszło chociażby do norm przeciętnych na 
zachodzie. W roku 1928-ym Związek organizuje 
podczas dorocznego zjazdu w Toruniu Wystawę  
elektryczną, z bardzo licznemi pokazami zastoso­
wania elektryczności w życiu codziennem, w gospo ­
darstwie rolnem i t. d. Wystawa miała duże powo­
dzenie tembardziej, że była jednocześnie zainicjo­
wana Wystawa Przemysłu Krajowego, aczkolwiek 
w skromnym tylko zakresie. Wystawa Elektryczna 
była następnie demonstrowana podczas Targów 
Wschodnich we Lwowie.
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Dziesięcioletnia praca Związku Elektrow­
ni Polskich wykazała niezbicie, że obrona interesów 
zawodowych możliwą i skuteczną jest tylko przy 
akcji wspólnej i skoordynowanej, dającej możność 
z drugiej strony propagandy idei elektryfikacji 
i współdziałania w pracy innych instytucyj społecz­
nych krajowych oraz międzynarodowych. Na kon­
gresach międzynarodowych, obsyłanych przez 
wszystkie prawie państwa świata, nie mogło zbrak­
nąć przedstawiciela Polski. Udział zaś członkowski 
w międzynarodowych zjazdach możliwym stał się 
dopiero wtedy, gdy Związek utrwalił swe podstawy 
pracy, świadomej celu, jakim jest planowa elektry­
fikacja Polski.
V. POLSKI ZWIĄZEK PRZEDSIĘBIORSTW  

ELEKTROTECHNICZNYCH.
Związek jako zrzeszenie firm ( „ P o l s k i  

Z w i ą z e k  F i r m  E l e k t r o t e c h n i c z n y c h )  
działające na terenie m. Warszawy, powstał już w  
r. 1917, lecz za czasów okupacji nie mogło być mowy
0 działalności szerszej. Dopiero z chwilą odzyskan:a 
niepodległości horyzonty się rozszerzają i już w r. 
1922 w myśl uchwały I Ogólnokrajowego Zjazdu 
Polskich kupców i przemysłowców gałęzi elektro­
technicznej Związek Firm zostaje przekształcony 
na P o l s k i  Z w i ą z e k  P r z e d s i ę b i o r s t w  
E l e k t r o t e c h n i c z n y c h ,  jednocząc w  swej. 
organizacji wytwórców, składników i instalatorów. 
Fabryki elektrotechniczne, które jeszcze za czasów 
istnienia Związku Firm Elektrotechniczych miały 
swoją oddzielną grupę w Polskim Związku Prze­
mysłowców Metalowych, zacieśniają coraz silniej­
sze węzły we wspólnej organizacji i w następstwie 
już cały Związek Przedsiębiorstw Elektrotechnicz­
nych ma swoją reprezentacje w Centralnym Zwią­
zku Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów.

Połączenie trzech gałęzi działalności elektro­
technicznej, t. j. pracy wytwórczej, handlowej i in­
stalacyjnej, przysporzyło związkowi wiele nowych 
zadań, lecz dało zarazem wdzięczne pole do działa­
nia. Rozbieżne, zdawałoby się, dążenia wytwórców  
z jednej strony, a kupiectwa— z drugiej mimo pozor­
ną sprzeczność interesów dzięki umiejętnej polityce 
wewnętrznej Związku i zrozumieniu przez człon­
ków konieczności lojalnej współpracy krajowego 
przemysłu z rodzimym handlem, zostały usunięte
1 rozwój Związku szedł szybkiemi krokami naprzód, 
mając na celu stworzenie silnej placówki społeczno, 
gospodarczej.

Różnorodność elementów składowych Związku 
wywołała potrzebę zorganizowania odpowiednich 
sekcji, pracujących każda z swoim zakresie; uzgod­

nione opinję i poglądy sekcyj były nazewnątrz po­
dawane już jako postulaty Związku.

W iele pracy poświęcił Związek sprawom celnym, 
szczególnie w okresie rozpoczęcia pertraktacji 
z Niemcami w sprawie traktatu handlowego. Spra­
wy celne stanowią i stanowić będą dla Związku 
jedno z najistotniejszych zagadnień, gdyż tu naj­
więcej ujawniają się sprzeczności interesów w y ­
twórcy i sprzedawcy, —  jednak, jak zaznaczam wy­
żej, pojęcie dobra ogólnopaństwowego umożli­
wiło uzgodnienie poglądów i ustalenie opinji całego 
Związku. Sekcja Składników, starała się unormo­
wać w miarę możności warunki handlu, co miało 
szczególne znaczenie w chwilach kryzysów gospo­
darczych. Sekcja Wytwórców, broniąc interesów 
członków Związku, broniła jednocześnie całokształ­
tu spraw polskiego przemysłu elektrotechnicznego, 
mającego tak doniosłe znaczenie dla polskiego ży ­
cia gospodarczego. Sekcja Instalatorów, po za pra­
cami w zakresie zagadnień techniki instalacyjnej, 
podjęła usiłowania w celu uporządkowania sprawy 
praw firm koncesjonowanych i ponadto w nader 
ważnej sprawie umowy zbiorowej ze związkiem 
elektromonterów dała wytyczne dla ich klasyfikacji. 
Prócz tego czynne były w Związku stałe komisje: 
cennikowa, podatkowa oraz doraźne komisje dla po­
szczególnych spraw przygodnych.

Związek Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych 
brał również udział w pracy PKE. Z władzami rzą- 
dowemi Związek pozostawał w b. ścisłym kontak­
cie, interwenjując w sprawach przedsiębiorstw  
zrzeszonych oraz informując władze o potrzebach 
i warunkach rozwoju przemysłu i handlu elektro­
technicznego. W  r. 1922 związek zorganizował po­
kaz wytwórczości krajowej, projektując na r. 1926 
urządzenie krajowej Wystawy elektrotechnicznej. 
Z przyczyn niezależnych realizacja tego projektu 
została odłożona na rok następny, lecz wtedy już 
powstała idea Powszechnej W ystawy Krajowej, na 
której Związek Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych 
reprezentuje całokształt polskiego przemysłu i han­
dlu elektrotechnicznego, posiadając własny pawilon.

Kilkoletni okres działalności Związku, w ciągu 
którego przeprowadzono szereg spraw, doniosłych 
dla przemysłu i handlu, dowiódł, iż istnienie Związ­
ku jest niezbędne. Wewnętrzna praca Związku, 
słuszna i skuteczna obrona interesów przedsię­
biorstw krajowych, słowem kontynuowanie rozpo­
czętej i z całą. energją dotychczas prowadzonej pra­
cy przyczyni się niewątpliwie do rozwoju polskie­
go przemysłu i handlu a przez to i do budowy gma­
chu gospodarczej potęgi Polski.

NORMALIZACJA ELEKTROTECHNICZNA W POLSCE
Prof. K. Drewnowski.

Początek prac nad polską normalizacją elek­
trotechniczną zbiega się z okresem powstawania 
odrodzonego Państwa Polskiego. Obecnie, kiedy 
czynimy przegląd wysiłków elektrotechniki pol­
skiej począwszy od tych chwil, wypada poświęcić  
parę stronic rozwojowi prac normalizacyjnych, któ ­
re dla postępów elektrotechniki polskiej niemałe 
mają znaczenie.

W krótkim zarysie historycznym postaram się

możliwie objektywnie oświetlić zarówno drogi, ja- 
kiemi kroczyła praca organizacyjna, jak i pewne 
rozbieżności, panujące wśród elektrotechników  
polskich, pracujących nad normalizacją elektrotech­
niczną w  Polsce. Przy opracowywaniu tego szkicu 
korzystałem głównie z roczników „Przeglądu Elek­
trotechnicznego", który jest prawdziwą kopalnią 
wiadomości o życiu elektrotechniki polskiej, z w y ­
dawnictw Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego,
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który systematycznie ogłaszał obszerne sprawozda, 
nia z prac, oraz z wspomnień osobistych, jako tego, 
który od szeregu lat interesuje się normalizacją kra- 
jawą i zagraniczną.

Rad byłbym, gdyby szkic ten został uzupełnio­
ny przez inne osoby, zasłużone na polu normaliza­
cji polskiej.

1. Normalizacja krajowa i międzynarodowa
Normalizacją nazywamy całokształt prac, 

związanych z ustaleniem przepisów, prawideł, 
w skazów ek użycia, metod badania, wymiarów, w a ­
runków technicznych i t. d., dotyczących w szel­
kiego rodzaju urządzeń maszyn. Zakres jej jest więc  
bardzo szeroki. Prace normalizacyjne wymagają 
dużo systematycznej i metodycznej pracy, spore­
go zastępu tęgich fachowców i znacznych fundu­
szów.

Korzyści z normalizacji ciągnie przedewszyst­
kiem przemysł, któremu do prawidłowej organi­
zacji produkcji potrzebne są normy wytworów  
przemysłowych; te bowiem zmniejszają mu liczbę 
typów tych wytworów, przez co potaniają produk­
cję. Pośrednio korzysta więc z tego i odbiorca 
tych wytworów, któremu ponadto normalizacja 
ułatwia ocenę dobroci towaru nabywanego przez 
ustalenie warunków technicznych dostawy, metod 
badania produktów i t. d. Również i państwo widzi 
korzyści w  normalizacji, nie tylko jako wielki od­
biorca wytworów przemysłowych, ale i jako rzecz­
nik interesów ogółu, zwłaszcza tam, gdzie idzie
0 bezpieczeństwo życia i mienia jego obywateli, 
korzystających z urządzeń przemysłowych różnego 
rodzaju.

Prace nad normalizacją przemysłową prowa­
dzić zatem muszą w harmonijnej zgodzie: w ytw ór­
ca i odbiorca, przy życzliwem poparciu państwa. 
W krajach silnie uprzemysłowionych, zamożnych, 
ciężar finansowy bierze na siebie przeważnie prze­
mysł; w  ekonomicznie słabszych —  rząd musi tu 
pomagać w  niemałej mierze, licząc się z dobrem 
ogółu.

Ruch normalizacyjny, którego kolebką jest 
Anglja, gdzie związki inżynierskie zawiązały w  
1901 r. brytyjski komitet normalizacyjny, stopnio­
w o ogarnął wszystkie kraje kulturalne, przybiera­
jąc szczególnie rozwinięty zakres w  Niemczech
1 Am eryce Półn. Powstają w nich organizacje nor­
malizacyjne ogólne lub obejmujące poszczególne 
dziedziny techniki i przemysłu, zorganizowane 
i pracujące stosownie do warunków danego kraju, 
przy udziale sfer społecznych, przemysłowych, na­
ukowych i rządowych. Prace ich nie mają chara­
kteru oficjalnego, prawnie obowiązującego; dzię­
ki powadze czynników tam pracujących, stają się 
one obowiązującemi moralnie te sfery, dla których 
są przeznaczone.

Zrozumienie korzyści normalizacyjnych w ob­
rębie każdego kraju przeniknęło wkrótce na te ­
ren międzynarodowy, podobnie jak produkty je­
dnego kraju przenikają do innych. Zjawiła się więc  
dążność do międzynarodowego ujednostajnienia 
wytworów przemysłowych i t. d., a w ięc do nor­
malizacji międzynarodowej. Przed kilku laty, 
w 1926 r., powołano do życia M i ę d z y n a r o d o ­
w y  Z w i ą z e k  N o r m a l i z a c y j n y  (Interna­
tional Standard Association) z siedzibą w  Londynie,

w skład którego weszły krajowe (t. zw. narodowe) 
komitety normalizacyjne. Między innemi przystą­
piła do niego i Polska przez swój P o l s k i K o m i -  
t e t  N o r m a l i z a c y j n y  (P. K. N.), zawiązany 
w r. 1923.

W dziedzinie elektrotechniki bodajże naj­
wcześniej zrozumiano znaczenie normalizacji mię­
dzynarodowej. W 1908 r. powstała M i ę d z y n a ­
r o d o w a  K o m i s j a  E l e k t r o t e c h n i c z n a  
(International Electrotechnical Commission, Com- 
mission Electrotechniąue Internationale) z siedzi­
bą w  Londynie, która wkrótce zgrupowała komi­
tety elektrotechniczne, zawiązane w e wszystkich  
krajach kulturalnych. Zasady organizacji tej komi­
sji i jej komitetów narodowych oraz metody jej 
pracy stały się wzorami dla innych organizacyj tego 
typu, m. i. dla wymienionego wyżej Międz. Związku 
Normalizacyjnego. Polska należy do tej Komisji 
przez P o l s k i  K o m i t e t  E l e k i r o t e c h n i -  
c z n y (P. K. E.), zawiązany w 1924 r.

Podobnie jak Międz. Komisja Elektrotechni­
czna, —  która zajmuje się normalizacją elektro­
techniczną, —  oraz ogólny Międzynarodowy Zwią­
zek Normalizacyjny, tak też i komitety krajowe 
obu tych organizacyj pracują w  harmonijnym w y ­
siłku, tworząc —  zależnie od kraju —  organizacje 
wspólne lub odrębne. Organizacje międzynarodo­
w e nie narzucają im pod tym względem form or­
ganizacyjnych . ani metod D r ą c y .  W Polsce oba K o­
mitety (P. K. E. i P. K. N.) są niezależne od siebie; 
istnieje między nimi ścisłe porozumienie i rozgra­
niczenie zakresu działania: P. K. E. przejął na sie ­
bie wyłączność w dziedzinie elektrotechniki.

Niewątpliwie przyjdzie z czasem do ściślej­
szego połączenia obu tych organizacyj międzyna­
rodowych. Narazie trudno jest mówić o zupełnem 
podporządkowaniu się znacznie starszej Komisji 
Elektrotechnicznej młodszemu Związkowi Norma­
lizacyjnemu. Wydaje się słusznem dążenie do zró­
żniczkowania prac Związku Normalizacyjnego na 
wielkie działy techniki, któreby pracowały samo­
dzielnie na wzór Międz. Komisji Elektrotechnicz­
nej; nad tak zorganizowanemi instytucjami stanął­
by wspólny organ, nadający ogólne wytyczne prac 
normalizacyjnych i uzgadniający najważniejsze 
kwestje. W poszczególnych krajach również musi 
wytworzyć się dążność do ściślejszej współpracy  
normalizacyjnej na podobnych zasadach jak mię­
dzynarodowa. W  interesie ogółu życzyćby sobie 
należało, aby stało się to jaknajprędzej.

2. Pierwsze prace nad normalizacją elektrotech­
niczną w Polsce.

1917 —  1923.
K om isja  przepisow a W arsz. Oddz. Stow. 

Elektr. Polskich. Prace nad normalizacją elektro­
techniczną w  Polsce rozpoczęły się w  okresie w ie l­
kiej wojny. Nie można bowiem za takie uważać 
wydawnictwa w  języku polskim przepisów bezpie­
czeństwa niemieckich i austrjackich, jakie się uka­
zały przed wojną trzykrotnie. Pierwsze takie prze­
pisy wyszły w  1901 r. jako tłumaczenie przepisów  
niemieckich przez Ks. Gnoińskiego i W. Hertza, 
wydane przez Delegację elektrotechniczną W ar­
szawskiego Oddziału Tow. Popierania Przemysłu 
i Handlu w Warszawie. Drugie ukazały się w  r. 1907
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w Warszawie jako dodatek do ..Technika"; były 
to również przepisy niemieckie. Trzecie wreszcie 
były to przepisy austrjackie, tłumaczone przez K. 
Drewnowskiego i T. Gayczaka w  wydaniu Sekcji 
elektrotechnicznej Towarzystwa Politechnicznego 
w e Lwowie.

Kiedy wojna światowa wytworzyła pewne  
swobody w b. Kongresówce, zaczęto odczu­
wać potrzebę ujednostajnienia przepisów na z ie ­
miach polskich, gdzie poniekąd obowiązywały  
przepisy bezpieczeństwa niemieckie (zabór rosyj­
ski i niemiecki) i austrjackie (zabór austrjacki). 
Przy Kole elektrotechników Stowarzyszenia te c h ­
ników w Warszawie powołano do życia na wiosnę 
1917 r. K o m i s j ę  p r z e p i s o w ą ,  która jako 
pierwsze zadanie postawiła sobie opracowanie 
ogólnych przepisów bezpieczeństwa urządzeń nis­
kiego napięcia dla Królestwa Polskiego; za niemi 
miały iść przepisy specjalne, dotyczące wysokiego  
napięcia, tramwajów, kopalń i t. d., oraz uzupełnie­
nie przepisów ogólnych w kierunku dostosowania  
ich do potrzeb całego Państwa Polskiego.

Na przewodniczącego Komisji przepisowej za­
proszono inż. B. Tyszkę; w  pracach jej brał szereg 
elektrotechników jak: J. Bobicki. K. Drewnowski.
B. Hac, B. Jabłoński F. Karśnicki, E. Napieralsk'. 
Muller, K. Siwicki. G. Sokolnicki, K. Szpotański, 
Zygadło i in. D z;ałalność Komisji przeciągnęła sie do 
końca 1922 r. Z chwila przeorganizowania się Koła 
elektrotechników w Stowarzyszenie Elektrotech­
ników Polskich. Komisja przeszła formalnie do te ­
go Stowarzyszenia, władze Stowarzyszenia nie 
miały iednak większego wpływu na jej pracę. Pra­
cami Komisji interesował się żywo ówczesny Pań­
stwow y Urząd elektryfikacyjny.

W  1919 r. Komisja przepisowa ogłosiła nakła­
dem Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej „Prze­
pisy bezpieczeństwa dla urządzeń elektrycznych
0 napięciu do 250 woltów". Przy opracowywaniu  
przepisów współpracowały „Ubezpieczenia w za­
jemne od ognia w Królestwie Polskiem". Przepisy 
te miały stanowić podstawę do dalszych prac prze­
pisowych, przeznaczonych dla całego państwa.
1 Zjazd elektrotechników polskich w  1919 r. w W ar­
szawie w ezw ał Komisję przepisową do dalszych 
prac i do ogłoszania projektów przepisów w „Prze­
glądzie Elektrotechnicznym", ogół elektrotechni­
ków do interesowania się temi projektami, a zrze­
szenia elektrotechniczne do przystępowania do 
prac Komisji przepisowej, która przez to miała uzy- 
sk aćch arak ter  ogólnopaństwowy (Referat zjazdo­
w y B. Tyszki, „Przegl. Elektr." 1919 str. 22 i 1920 
str. 37).

Przepisy bezpieczeństwa Komisji przepisowej 
oparte były na przepisach niemieckich, różniły się 
zaś od nich układem co do treści, a pewnemi zła ­
godzeniami co do samej istoty ze względu na tru­
dne warunki powojenne. Przepisy te zyskały sporo 
uznania u sfer fachowych (Recenzja St. W ysockie­
go, „Przegl. Elektr. 1919 r. str. 60). Ogół elektro­
techników powitał je jako rzecz bardzo na czasie.

Zachęcona pierwszem powodzeniem, Komisja 
przepisowa zabrała się do dalszego etapu swej pra­
cy przy pomocy liczniejszego już grona współza­
wodników, lecz przy małem zainteresowaniu się 
ze strony kół prowincjonalnych Stowarzyszenia.

Projekty szeregu przepisów, opracowanych przez 
Komisję, zostały ogłoszone w Przegl. Elektr. w
1922 r. Były to następujące przepisy: układanie 
przewodów napowietrznych oraz kabli na terenie 
kolejowym (wspóln. z Wydz. Elektr. M. R. P.); 
układanie przewodów napowietrznych oraz kabli 
prądów silnych na skrzyżowaniach i w  miejscach 
zbliżenia do przewodów i kabli prądów słabych; 
ustawianie maszyn i akumulatorów; układanie prze­
wodów napowietrznych; układanie kabli; zakła­
danie urządzeń rozdzielczych; przepisy bezpie­
czeństwa dla urządzeń elektrycznych w  kopalniach; 
przepisy dla urządzeń elektrycznych w  lokalach  
rozrywkowych; urządzenia elektryczne w  pomie­
szczeniach specjalnych; urządzenia piorunochro­
nów budynkowych; przepisy bezpieczeństwa dla 
trakcji elektrycznej dla napięć do 1500 V.

Z ja zd  elektrotechników  polskich w Toruniu. 
P olem ika nad charakterem  przepisów . W tym 
czasie odbył się w Toruniu II Zjazd elektrotech­
ników polskich, na którym były wygłoszone 4 re ­
feraty z zakresu przepisów elektrotechnicznych, 
a to: B. Tyszka —  o stanie prac Komisji przepiso­
wej, B. Jabłoński —  o potrzebie prac normaliza­
cyjnych przez Komisję przepisową S. E. P., St. 
W ysocki —  w  sprawie norm na przewody napo­
wietrzne, oraz A. Hoffmann —  o przepisach na 
skrzyżowania i o normach na izolatory i tablice 
ostrzegawcze. Dyskusja, jaka się odbyła nad temi 
referatami wykazała rozbieżność poglądów na m e­
tody pracy Komisji i charakter przepisów. Zaryso­
wały się dwa obozy: zwolenników samodzielnych  
prac Komisji przepisowej, oraz oponentów, zw o­
lenników przepisów niemieckich. Pogląd tych 
ostatnich zwyciężył; zjazd przyjął wjniosek sekcji 
przepisowej zjazdu, azy uznać przepisy i normy 
związku elektrotechników niemieckich jako obo­
wiązujące narazie elektrotechników polskich, oraz 
polecić Komisji przepisowej wydanie tłumaczenia 
tych przepisów i opracowanie do przyszłego zjazdu 
projektu zmian i uzupełnień, niezbędnych dla pol­
skich warunków („Przegl. Elektr. 1921, str. 280).

Uchwała toruńska wywołała cały szereg ko ­
mentarzy ze strony członków Komisji przepisowej, 
oraz osób, które nie brały udziału w  zjeździe, 
a z uchwałą tą się nie solidaryzowały. Echa tego 
znajdujemy na zebraniu odczytowem w  Stowarzy­
szeniu Elektrotechników (Koło Warszawskie), oraz 
w artykułach St. W ysockiego, głównego rzecznika 
rezolucji toruńskiej („Przegl. Elektr. 1922, str. 28 
i 39). Referent, wychodząc i  twierdzenia że „nie- 
dorośliśmy jeszcze do układania własnych przepi­
sów oryginalnych" i że uchwała toruńska obowią­
zuje nas moralnie, zaleca jak najprędsze przetłu­
maczenie przepisów niemieckich i to „bardzo ści­
śle, niemal dosłownie", aby przez przeróbkę nie 
spaczyć ich zasadniczej myśli. W  przepisach tych 
należy zmienić jedynie to, co zostało uchwalone 
międzynarodowo, a nie znajduje się jeszcze w  nie­
mieckich, oraz przystosować te przepisy do na­
szych warunków atmosferycznych. Po za tem opra­
cować takie działy, których niema w  niemieckich. 
W reszcie można wprowadzić pewne poprawki 
i uzupełnienia do przepisów niemieckich, ale „nie 
przy biurku, lecz w  fabryce, w  laboratorjach, na 
stacjach doświadczalnych"; projekty tych zmian
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poddawać dyskusji po ogłoszeniu nr. dany temat 
rozprawy w „Przegl. Elektrotechnicznym".

Przeciwnicy uchwały toruńskiej nie negowali 
bynajmniej niskiego stanu ówczesnego elektro­
techniki polskiej, nie dającego możności opraco­
wania oryginalnych przepisów polskich; nie mo­
gli jednak zgodzić się na faworyzowanie jedynie 
przepisów niemieckich, a nie jakiego innego kraju, 
w którym elektrotechnika stoi wysoko i nie mogli 
przyznać racji twierdzeniu, że każda przeróbka 
przepisów niemieckich będzie nieudana.

Do uzgodnienia poglądów nie doszło. Ogłoszo­
ne w  „Przegl. Elektr. (1922 r.) prace Komisji prze­
pisowej wywołały niewielkie zainteresowanie  
wśród szerszych sfer, a ostrą krytykę jej metod 
pracy ze strony oponentów. Rezultatem było osłabie­
nie tempa prac Komisji przepisowej i zniechęcenie  
wielu jej członków do prac przepisowych. Dzia­
łalność komisji ustała w  końcu 1922 r. Jakkolwiek  
po za wspomnianemi wyżej Przepisami bezpieczeń­
stwa Komisja przepisowa nie pozostawiła zakoń­
czonej pracy w  rodzaju przepisów, któreby uzy­
skały aprobatę sfer zainteresowanych, to jednak 
trzeba z uznaniem podkreślić działalność jej, jako 
pierwszy wysiłek na polu polskiej normalizacji 
elektrotechnicznej. Do jej spuścizny sięgano nieraz 
później.

Centralna K om isja Przepisowa Stow. E lektr. 
Polsk. Dalsza polemika. N orm y i p rzep isy  nie­
mieckie. Z początkiem 1923 r. rozpodzęła działal­
ność C e n t r a l n a  K o m i s j a  p r z e p i s o w a ,  
powołana przez Radę delegatów Stow. Elektro­
techników Polskich dla kontynuowania prac 
dawnej' Komisji przepisowej. Nowa Komisja 
miała nosić charakter „centralnej", t. j. obej­
mować nie tylko wszystkie Koła Stowarzysze­
nia, lecz również i inne zrzeszenia. W skład 
Centralnej Komisji przepisowej weszli E. Opę- 
chowski —  jako przewodniczący, B. Jabłoń­
ski i K. Straszewski ze Stowarz. Elektr. Polsk. 
M. Pożaryski z Politechniki Warsz., M. Kuźmicki 
ze Związku Elektrowni Polskich i W. Rozental 
z Wydz. Elektr. M. R. P. Komisja ułożyła regula­
min i program prac przepisowych. Za najpilniejsze 
uznano opracowanie przepisów wykonywania in­
stalacyj prądu silnego, a następnie przepisów dla 
urządzeń elektrycznych w  kopalniach nafty, wyja­
śnień do przepisów o linjach napowietrznych, prze­
pisów na dźwigi i t. d. Obie ostatnie sprawy w y ­
sunięto na życzenie Min. Robót Publ.

Ażeby podnieść intensywność prac przepiso­
wych Komisja wyraziła pogląd, że niezbędne jest 
zaangażowanie przynajmniej jednego specjalisty, 
któryby poświęcał cały swój czas na te prace. Ja ­
ko źródło funduszów do tego koniecznych wskaza­
no kilka większych elektrowni.

Zainicjowana praca wydała minimalne rezul­
taty. Po roku działalności Komisja skarży się 
w sprawozdaniu: „Obojętność ogółu elektrotechni­
ków polskich w tej sprawie jest poprostu zdumie­
wająca". „Tłumaczyć tę obojętność można chyba 
tylko niezwykle ciężkiemi warunkami, w  jakich 
żyje i pracuje obecnie polski inteligentny świat te ­
chniczny".

Z powyższem tłumaczeniem nie wszyscy się 
zgadzali. Były  głosy, że przyczyny tego zastoju leżą

w braku własnych doświadczeń techniczych, które 
są niezbędne przy opracowywaniu przepisów. 
W jednym z artykułów na ten temat czytamy: „Na 
stwarzanie oryginalnych przepisów brak jeszcze 
u nas sił i warunków". „Należy (zatem) zadowol- 
nić się narazie przyjęciem zasadniczych przepisów  
niemieckich, a jednocześnie stworzyć organizację 
dla porównawczych studjów nad przepisami zagra- 
nicznemi, zbierać dane z naszej praktyki stosow a­
nia przepisów, badać wypadki nieszczęśliwe, ogła­
szać rezultaty swych prac i t. d. Z takiej pracy w y ­
nikną propozycje pewnych zmian w  przepisach nie­
mieckich, a po latach może też powstać projekt 
własnych przepisów". (B. Szapiro, „Przegl. Elektr." 
1924 r. str. 118).

Przytoczone tu głosy charakteryzują ów czes­
ny brak wiary w  bliską możliwość przystąpienia 
do samodzielnych prac normalizacyjnych w  Polsce. 
Patrząc obecnie z odległości dobrych kilku lat na 
ówczesne poczynania, trudno się oprzeć wrażeniu, 
że te pesymistyczne głosy nie mogły zachęcać q o  

takich prac.
W myśl uchwał Zjazdu toruńskiego Związek  

Elektrowni Polskich wydał w  1924 r. „Normy 
i przepisy Związku Elektrotechników Niemieckich". 
Jest to tłumaczenie XI wydania zbioru niemiec­
kich przepisów elektrotechnicznych z 1923 r., do­
konane przez prof. St. Wysockiego. Praca ta nie 
obejmowała wszystkich norm i przepisów, zawar­
tych w  tem wydaniu, niektóre mniej dla naszych 
stosunków ważne zostały opuszczone. W ydawni­
ctwo to zapełniło poniekąd lukę, jaką odczuwano 
w tych naszych sferach elektrotechnicznych, które 
nawykły do przepisów i norm niemieckich. Ze 
względu zaś na wielką wartość przepisów niemiec­
kich, jaką wogóle one przedstawiają, przyswojenie 
ich —  zwłaszcza, w tak doskonałym przekładzie —  
przyda się zawsze do dalszych prac normalizacyj­
nych polskich.

Pojawienie się przepisów niemieckich w w y ­
daniu polskiem wysunęło znów sprawę organizacji 
prac nad przepisami polskiemi. Nie wszyscy e lek ­
trotechnicy polscy chcieli uznać to wydawnictwo  
jako fundament przepisów polskich w  myśl uchwał 
toruńskich. Napływające do kraju informacje
o normalizacji elektrotechnicznej w różnych pań­
stwach, nawiązujące się stosunki przemysłu pol­
skiego z zachodnio - europejskim, organizowanie 
Polskiego Komitetu Normalizacyjnego, pobudziło 
grono elektrotechników do podjęcia próby zorga­
nizowania w Polsce prac nad normalizacją e lek ­
trotechniczną i postawienia ich na innym gruncie, 
niż dotychczasowe.

Prace przepisow e Min. Robót Publicznych. 
Organy elektrotechniczne Min. Robót Publ. od 
samego początku interesowały się sprawami prze­
pisowemu Zarówno Państwowy Urząd elektryfi­
kacyjny, jak i jego następca, Wydział Elektryczny 
tego Ministerstwa, popierały prace przepisowe, 
prowadzone przez sfery społeczne. Zainteresowa­
nie to dotyczyło przedewszystkiem tych przepi­
sów, które mają znaczenie dla bezpieczeństwa ogól­
nego, a więc głównie przepisów na prowadzenie 
linij napowietrznych. Do ^nracowania tych prze­
pisów powołano w 1922 r. Komisję międzyminister­
ialną, w  skład której weszli i przedstawiciele Ko­
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misji przepisowej Stow. Elektr. Polsk. Głównym  
referentem był prof. St. Wysocki. Projekty prze­
pisów na linje napowietrzne, oraz na skrzyżowania 
i zbliżenia przewodów prądu silnego ogłoszone 
zostały w  „Przegl. Elektr.11 1922 r. str. 106 i 183.

Po powołaniu do życia Państwowej Rady Elek­
trycznej Komisja Międzyministerialna została prze­
kształcona w  Komisję przepisową tej Rady i wzm o­
cniona przez przedstawicieli sfer społecznych. Ko­
misja ta zaakceptowała z niewielkiemi zmianami 
powyższe dwa projekty, oraz opracowała podsta­
wy do rozporządzeń Min. Robót Publ. o normali­
zacji napięć i o tablicach ostrzegawczych oraz do 
instrukcji w  sprawie prowadzenia linij telegraficz­
nych i telefonicznych wzdłuż dróg publicznych 
(wspólnie z Min. Poczt i Telegr.). W szystkie te 
przepisy wyszły jako rozporządzenia w  1923 r. 
i zostały opublikowane w  „Przegl. Elektr.11 1923 r. 
str. 270, 283, 293.

Również prace Centralnej Komisji Przepiso­
wej znalazły żywe zainteresowanie u Min. Robót 
Publ. Delegat Wydziału Elektrycznego należał do 
tej Komisji i starał się, aby opracowano te przepi­
sy, których brak Ministerstwo odczuwało najwię­
cej. Kiedy później powstał Polski Komitet E lek­
trotechniczny, Min. Robót Publ; weszło natych­
miast w  kontakt z tą organizacją i przez pewien  
czas wydatnie popierało materjalnie prace Komite­
tu, o czem będzie mowa później.

Sprawami normalizacji wyrobów przemysło­
wych, ani też normalizacją międzynarodową Mini­
sterstwo nie interesowało się specjalnie.

3. Polski Komitet Elektrotechniczny jako organi­
zacja normalizacyjna.

1924 —  1929

P. K. E. jako orpan sam odzielny. W grudniu
1923 r. podczas Konferencji Wielkich Sieci e lek ­
trycznych w Paryżu podpisany, jako delegat Stow. 
Elektrotechników Polskich, miał sposobność ze t ­
knąć się bliżej z kierownikami Międzynarodowej 
Komisji Elektrotechnicznej, pod której patronatem  
odbywała się Konferencja. Ci zapoznali go z dzia­
łalnością Komisji i z jej pracami normalizacyjnemi 
i wyrazili życzenie, aby Polska przystąpiła do Ko­
misji przez zawiązanie jej narodowego Komitetu  
w  Polsce. Zdając spawę z tego na zebraniu Koła 
Warszawskiego S. E. P. w  dn. 18.XII.23 r., podpi 
sany rzucił myśl, aby utworzeniem takiego Komi­
tetu zajęło się Stow. Elektr. Polsk,, co zebrani 
z uznaniem poparli.

W ciągu paru następnych miesięcy władze 
Stow. Elektr. nie wzięły na siebie danej im inicja­
tywy. W obec tego podpisany zainteresował tem  
przedewszystkiem prof. M. PGŻaryskiego, ów czes­
nego Dziekana Wydziału Elektrycznego Politech­
niki Warszawskiej, aby ten, autorytetem swego  
stanowiska, przyciągnął do współpracy nad orga­
nizacją Komitetu inne organizacje elektrotechnicz­
ne w  Polsce. W rezultacie tego odbyło się dn. 7-go 
kwietnia 1924 r. zebranie informacyjne przy udziale 
przedstawicieli Politechniki Warszawskiej, Stow. 
Elektrotechników, Związku Elektrowni, Związku 
tramwajów, Wydziału Elektrycznego M. R. P., 
Związku Zawodowego Inżynierów elektryków, na

którem ustalono zasady organizacji Polskiego K o­
mitetu Elektrotechnicznego,

I-e zebranie organizacyjne Komitetu odbyło 
się dn. 24 maja. Byli obecni na niem przedstawi­
ciele organizacyj wyżej wymienionych oraz Stow. 
Radjotechników, Koła Teletechników, Związku 
Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych, Politechniki 
Lwowskiej, Min. Spraw Wojskowych, Gen. Dyr. 
Poczt i Telegrafów i Głównego Urzędu Miar, Na 
tem zebraniu ustalono skład Polskiego Komitetu 
Elektrotechnicznego (P. K. E.) w  osobach delega­
tów wymienionych wyżej instytucyj, przyjęto jego 
regulamin i program prac najbliższych, ustalono 
budżet oraz wybrano 6 pierwszych Komisyj. 
W skład pierwszego prezydjum weszli pp.: L, Sta­
niewicz (przewodniczący), Z. Okoniewski (zastęp­
ca), K. Drewnowski (sekretarz generalny), E. Opę- 
chowski i W. Giinther (członkowie). Pierwszy  
skład liczył 18 członków od 11 instytucyj elektro­
technicznych.

Komitet zorganizował się jako instytucja sa ­
modzielna na podstawie porozumienia się w szyst­
kich polskich zrzeszeń i instytucyj, zajmujących się 
elektrotechniką, które zobowiązały się przez w y ­
syłanie delegatów do Komitetu propagować jego 
cele i pokrywać wydatki, związane z jego działal­
nością. Jako zadanie P. K. E. ustalono: współpracę 
z Międz. Komisją Elektr., opracowywanie polskich 
przepisów elektrotechnicznych oraz koordyno­
wanie takich prac, prowadzonych przez inne insty­
tucje, reprezentowanie Polski na terenie między­
narodowym.

Zasady organizacji pracy Komitetu nad prze­
pisami przewidywały równorzędność głosu w szyst­
kich instytucyj, wchodzących do P. K. E., aby w  ten 
sposób silniej zainteresować je w  pracach i żyw ot­
ności Komitetu i nadać większą wagę uchwałom  
Komitetu, t, j. samym przepisom. Myśl początko­
wa, aby P. K. E. związać ze Stow. Elektr. Polsk., 
jako organizacją, łączącą ogół elektrotechników, 
została zaniechana. Stowarzyszenie nie okazało 
bowiem czynnego zainteresowania się pomysłem  
stworzenia takiego organu jak P. K. E.; komisje 
przepisowe, tworzone przez S. E. P. nie okazały 
większej żywotności, znaczenie S. E. P. w  polskim 
świecie elektrotechnicznym było niewielkie. Or­
ganizację więc nowego organu należało oprzeć na 
innych podstawach, zapewniających większy auto­
rytet i poparcie finansowe. Wybrano więc formę 
instytucji niezależnej.

N owe formy organizacyjne i osobiste starania 
osób, kierujących organizacją Komitetu, osiągnęły 
bardzo prędko pomyślny skutek. Pozyskano sze ­
reg osób do pracy w  komisjach i otrzymano sto ­
sunkowo znaczne sumy na prowadzenie prac. Ja ­
ko zasadę przyjęto, że prace dla Komitetu mają być 
przynajmniej częściowo płatne, trudno bowiem  
wymagać od szeregu ludzi oddawania w  szerszym  
rozmiarze swej wiedzy i czasu dla spraw, z których 
ma ogół korzystać. W miarę możności finansowej 
miano zwiększać wynagrodzenie za prace przepi­
sowe. Ażeby umożliwić współpracę prowincji, usta­
lono zwrot kosztów podróży na posiedzenia Komi­
tetu. Wydatki administracyjne były minimalne; 
Komitet korzystał z gościnności i pomocy



342 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY JM* 12

Zakładu miernictwa elektrotechnicznego Poli­
techniki Warszawskiej.

P. K. E. jako pierwsze zadanie postanowił 
przyswoić Polsce przepisy Międzynarodowej Ko­
misji Elektrotechnicznej i na nich budować polskie. 
To też w  pierwszym roku działalności zajmowano 
się głównie temi przepisami i normami, które były  
przedmiotem prac M. K. E. Należenie do M. K. E. 
pociągało za sobą obowiązek studjowania i opinjo- 
wania jej prac. Materjały międzynarodowe, nad­
chodzące do Komitetu z kilkunastu krajów, nale­
żących do M. K. E., stawały się podłożem prac ko­
misyj, które stopniowo zaczynały się zajmować 
układaniem przepisów polskich.

Po za Międzynarodową Komisją Elektrotech­
niczną P. K, E. nawiązał jeszcze stosunki z Międz. 
Konferencją Wielkich sieci elektrycznych w  Pa­
ryżu i Międz. Komisją oświetleniową. Podpisany 
jako delegat P. K. E. brał udział w  zjazdach obu 
organizacyj, a Komitet przejął na siebie obowiązek  
propagowania w  Polsce ich uchwał.

Kiedy prace Komitetu zaczęły się rozwijać 
pomyślnie, a sam Komitet zjednywał sobie coraz 
więcej uznania, postanowiono rozszerzyć zakres 
jego prac i wziąć się do systematycznego opraco­
wania norm i przepisów polskich. Omawiano tę 
sprawę obszernie na drugiem zebraniu plenarnem 
Komitetu w  listopadzie 1924 r. na podstawie re­
feratu prof. St. Wysockiego. Na to zebranie zapro­
szono również przedstawicieli Centralnej Komisji 
przepisowej S. E. P., która w obec inicjatywy P. 
K. E., opartej na szerszej podstawie, postanowiła 
się rozwiązać, W  rezultacie dyskusji zalecono, na 
wniosek referenta, aby prezydjum Komitetu zor­
ganizowało stałą komisję, któraby kierowała pra­
cami nad przepisami polskiemi i utrzymywała kon­
takt z Wydziałem Elektrycznym M, R. P, W yra­
żono przy tem życzenie, „aby przepisy były pod 
względem treści, i obszaru jak najwięcej zbliżone 
do odpowiednich przepisów, obowiązujących lub 
zalecanych w  innych państwach kulturalnych". 
Charakterystyczne było, że odstąpiono już od żą­
dania, aby przepisy polskie opierały się na niemiec­
kich.

Pierwszy rok istnienia wykazał żywotność  
Komitetu i duże zainteresowanie się jego praca­
mi. W  siedmiu komisjach jego pracował spory za­
stęp fachowców. Pod koniec tego okresu Komitet 
liczył 26 delegatów od 13 instytucyj, między które 
mi były wszystkie, zajmujące się elektrotechniką. 
W ten sposób P. K. E. zyskał prawo do reprezen­
tacji elektrotechniki polskiej na polu normalizacji 
krajowej i międzynarodowej.

Rozwijająca się pomyślnie działalność Komi­
tetu skłoniła Wydział Elektryczny M. R. P. 
do rozpoczęcia starań o bliższy kontakt P. K. E. 
z M. R. P. Na zebraniu plenarnem w  styczniu 1925 
r. przedstawiciel M. R. P, poruszył sprawę przyłą­
czenia się do Państwowej Rady Elektrycznej. W ta­
kim razie M. R. P. pokrywałoby wszelkie wydatki, 
związane z prowadzeniem Komitetu. Na razie M. 
R. P. zadeklarowało i wpłacało odtąd składkę do 
Międz. Kom. Elektr., dosyć wysoką jak na nasze 
stosunki. Myśl wejścia w  porozumienie z M. R. P. 
nie znalazła zasadniczego oporu w Komitecie i na 
tej podstawie rozpoczęto rokowania z Minister­

stwem. Dążeniem Komitetu było znalezienie ta ­
kiego rozwiązania, aby Komitetowi zagwaranto­
wany był charakter społeczny i zupełna samodziel­
ność pracy i jej programu. Czując nieżywotność  
Państwowej Rady Elektrycznej. Komitet miał oba­
wy, czy związek z nią nie odbije się ujemnie na 
znaczeniu Komitetu. W olał w ięc dążyć do prze­
organizowania Rady na instytucję bardziej samo­
dzielną i wytworzenia z nią instytucji półoficjalnej, 
zajmującej się zagadnieniami normalizacyjnemi, 
elektryfikacyjnemi i energetycznemi.

Myśli te nie znalazły jednak szerszego od­
dźwięku ani w  samej Radzie, ani też w  Wydziale  
Elektrycznym M. R. P. Wołano pójść drogą łatwiej­
szą. Państwowa Rada Elektryczna na posiedzeniu  
dn. 14 listopada 1925 r. przyjęła jednomyślnie wnio­
sek o konieczności współpracy z P. K. E. jako 
z jej organem i wybrała komisję do opracowania 
zasad tej współpracy. Rokowania z Komitetem do­
prowadzone zostały do pomyślnego końca. Zasady 
organizacji P, K. E., zatwierdzone przez Minister­
stwo Robót Publicznych, zapewniały —  jak się 
zdawało —  Komitetowi z jednej strony charakter 
społeczny i samodzielność pracy, a z drugiej 
środki finansowe. Skoro statut P. K. E. tak został 
skonstruowany, że dawał możność w  każdej chwili 
rozwiązania stosunku z M. R. P. przy pozostawie­
niu majątku społecznego przy Komitecie, pierwot­
ni oponenci tej myśli ustąpili, pragnąc wykazać  
dobrą wolę i spróbować współżycia z M. R. P. 
Jedynie tylko Związek Elektrowni Polskich zało­
żył protest przeciw temu, gdyż nie wierzył, aby 
charakter społeczny Komitetu można było utrzy­
mać.

Zebranie plenarne P. K. E. w  dn. 16 stycznia
1926 r. uchwaliło przekształcenie Komitetu na organ 
Państwowej Rady Elektrycznej. W ten sposób zo­
stał zamknięty okres działalności P. K. E. W tym 
okresie zostały położone podstawy pod racjonal­
ną organizację prac nad normalizacją elektrotech­
niczną, próbowano metod pracy nad przepisami, 
nawiązano żyw y kontakt ze sferami międzynaro- 
dowemi, a co najważniejsze przełamano zniechę­
cenie, jakie się okazywało w ostatnich latach na 
polu normalizacji elektrotechnicznej w Polsce  
i skupiono spory zastęp ludzi, gotowych do tej 
pracy.

Prace i sprawozdania Komitetu ogłaszano sy ­
stematycznie w  Przeglądzie Elektrotechnicznym, 
a następnie w  postaci odbitek jako „Sprawozda­
nia i prace P, K, E.“.

P olski K om ite t E lektro techniczny jako organ 
półoficjalny. W edług układu z Min. Rob. Publ. 
miało ono ponosić koszta, związane z utrzymaniem 
biura, z opracowywaniem i wydawaniem przepi­
sów polskich oraz pokrywać składkę do Międz. Ko­
misji Elektr. Do sfer społecznych zaś należały w y ­
datki, związane z pracami międzynarodowemi, po ­
dróżami delegatów, oraz wynagrodzeniem sekre- 
tarjatu. Przejęcie znacznej części wydatków przez 
M. R. P, pozwoliło odrazu na rozwinięcie szerszej 
działalności normalizacyjnej Komitetu. Nie pozo­
stało to jednak bez wpływu na ofiarność sfer spo­
łecznych, która w  1926 r. znacznie osłabła. Grozi­
ło to tem, że Ministerstwo przejmie na siebie cały  
ciężar finansowy P. K. E,, a wtedy byłoby trudno
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0 utrzymanie charakteru społecznego Komitetu, 
czego konieczność wszyscy podnosili. Nowy statut 
Komitetu przewidywał podział jego na 2 sekcje: 
przepisów polskich i przepisów międzynarodo­
wych, Stało się to głównie na życzenie Min. Ro­
bót Publ., które chciało subwencjonować prace 
tylko nad przepisami polskiemi.

Stosownie do tego podzielono między te dwie 
sekcje komisje, których liczba wzrosła do 14, Na 
czele sekcji stał zarząd, do którego należało or­
ganizowanie komisyj i kierowanie ich pracami, Do 
sekretarza generalnego, który według statutu miał 
być „właściwym kierownikiem prac P, K. E.", na­
leżały sprawy administracyjne, czuwanie nad 
tempem prac Komitetu, przydzielanie prac sek ­
cjom, przygotowywanie materjałów, naczelna re­
dakcja wydawnictw i t. d.

Taki podział prac okazał się wkrótce nie­
praktycznym, Dublowanie niektórych komisyj, 
rozdzielanie prac polskich i międzynarodowych, 
nie tylko wprowadziło pewien zamęt w tych komi­
sjach, w  których ci sami członkowie pracowali pod 
rożnem kierownictwem, ale, co ważniejsze, odsu­
wało mimowoli materjały międzynarodowe od 
prac nad przepisami polskiemi, które wszak miały 
się opierać na międzynarodowych. Pozatem nie 
dość jasne sformułowanie kompetencyj Sekretarza 
generalnego i przewodniczących sekcyj dawało 
powód do nieporozumień.

Stan taki skłonił prezydjum P. K. E. do 
wniesienia odpowiednich poprawek do statutu na 
zebraniu plenarnem Komitetu, które się odbyło w 
marcu 1927 r. Zebranie to zmieniło ustrój w e w ­
nętrzny Komitetu o tyle, że na Sekretarza general­
nego włożono wyraźnie obowiązek organizowania 
prac Komitetu, zarząd sekcji przemianowano na 
organ doradczy dla prezydjum, a sekcje zalecono 
tworzyć tylko z tych komisyj, których zakres prac 
wymaga jednolitego kierownictwa. Podział obo­
wiązkowy Komitetu na dwie sekcje: przepisową
1 międzynarodową —  zniesiono.

Komitet, mając do dyspozycji znaczniejsze 
niż dotąd fundusze, mógł zająć się wydawnictwem  
„ P o l s k i c h  p r z e p i s ó w  i n o r m  e l e k ­
t r o t e c h n i c z n y c h "  (w skróceniu PPNE z do­
daniem bieżącej liczby kolejnej wydawnictwa), 
W 1926 r, wydano: znakownictwo elektrotech­
niczne, symbole graficzne urządzeń prądu sil­
nego, jednostka światłości, miedź wyżarzona, 
przewodniki izolowane i kable, tablice ostrze­
gawcze, oprawki i trzonki swanowskie. Z po­
czątkiem następnego roku wydano normy na 
„ P r z e p i s y  b u d o w y  r u c h u  u r z ą d z e ń  
e l e k t r y c z n y c h  p r ą d u  s i l n e g o "  narazie 
jako projekt, a następnie, po zatwierdzeniu 
przez zebranie plenarne w 1928 r, w redakcji 
ostatecznej. Wydawnictwo tych ostatnich za­
pełniło dotkliwą lukę, jaką odczuwała elek­
trotechnika polska. Na tych przepisach miał się 
oprzeć szereg następnych prac przepisowych, a po ­
niekąd i normalizacyjnych w  znaczeniu norm prze­
mysłowych. Redakcja tych przepisów spoczywała  
w rękach osobnej komisji pod przewodnictwem  
prof. G. Sokolnickiego i przy współudziale prof. 
St. W ysockiego i inż. B. Szapiry. Opracowanie 
tych przepisów jest wielką ich zasługą.

Wprowadzenie w  życie zmian organizacyj­

nych i nowych metod pracy nad przepisami trwało 
jednak dosyć długo. Powstały bowiem spory kom­
petencyjne w łonie odpowiednich organow kie­
rowniczych Komitetu mimo wyraźne brzmienie 
odpowiednich paragrafów statutu. Prezydjum sta­
rało się o znalezienie takiego wyjścia, któreby da­
wało możność zużytkowania w odpowiedni spo­
sób wszystkich chętnych do czynnej pracy nad 
przepisami.

Stosunki z Min. Robót Publ., które były w 1926 
r. najzupełniej poprawne, zaczęły się również 
układać nieco inaczej, niż to szło po myśli Komi­
tetu. Chociaż zasady organizacji P. K. E. me da­
wały Ministerstwu specjalnego prawa narzucania 
programu pracy Komitetowi, Wydział Elektryczny 
M. R. P. przekazywał pewne prace przepisowe 
Komitetowi, które wychodziły poza program prac, 
nakreślony przez prezydjum Komitetu, a zw łasz­
cza jego sekcji przepisowej. Prezydjum, nie uchyla­
jąc się zasadniczo od wzięcia pod uwagę niektó­
rych tych prac, nie mogło się jednak zgodzić na 
podciągnięcie niektórych z nich pod prace norma­
lizacyjne i nie podjęło się ich wykonania.

W ywołało to oczywście niezadowolenie w  M. 
R. P, i odbiło się na budżecie Komitetu na 1927 r. 
Zamiast spodziewanego znacznego powiększenia  
tego budżetu Komitet otrzymał na cele przepisowe 
od Ministerstwa mniejsze kredyty. Projektowane 
przez prezydjum stworzenie dużego stałego biura, 
któreby metodycznie pracowało nad przepisami, 
skupiając wszystkich stałych referentów pod 
jednym kierownictwem, musiano odłożyć. Mini­
sterstwo twierdziło, że wobec zwolnienia tempa 
prac Komitetu i niewyjaśnionych kompetencyj kie- 
kierowników prac przepisowych nie może się zby­
tnio angażować wobec P, K. E. pod względem fi­
nansowym.

Pomimo jednak osłabienia tempa pracy w
1927 r, zdołano wykończyć oprócz przepisów bu­
dowy i ruchu normy na izolatory linjowe, przepisy 
na korzystanie z sieci prądu silnego o napięciu 
niskiem jako z anten lub uziemień, normy na trzon­
ki do lamp katodowych odbiorczych i na wtyczki do 
urządzeń radjotechnicznych, przepisy techniczne 
na kinematografy, oraz rozpoczęto szereg projek­
tów nowych przepisów. Prócz tego nakładem Ko­
mitetu wyszło „ O b l i c z a n i e  s ł u p ó w  e l e k ­
t r y c z n y c h "  prof, St. Wysockiego, jako objaś­
nienie do przepisów na linje napowietrzne, których 
nowelizację rozpoczęto.

W zakresie współpracy międzynarodowej 
okres 1926 i 1927 r. zaznaczył się jako bardzo oży­
wiony, Komisje nasze opracowały cały szereg re ­
feratów i memorjałów w sprawach, poruszanych 
na zjazdach Międz, Komisji Elektr. Na zjazd Ko­
misji w  Nowym Jorku (1926 r.) Komitet wysłał jed­
nego delegata; na zjeździe w  Bellagio (1927 r.) bra­
ło czynny udział już 5 delegatów polskich. Na sku­
tek zaznaczenia się w  pracach międzynarodowych  
naszego Komitetu, został on powołany do 3 komi­
tetów technicznych M. K. E, W posiedzeniu jed­
nego z tych komitetów, t. j. komitetu symboli, w
1927 r. w  Bernie brał już udział delegat P. K. E. 
Po za tem Komitet zorganizował jak poprzednio 
'delegację polską na Konferencję Wielkich sieci 
elektrycznych w  Paryżu w  1927 r.
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Pod koniec tego okresu należało do P. K. E. 
13 organizacyj i instytucyj, wysyłających 29 dele­
gatów. Komisyj zorganizowanych było 18, z tego 
prawie wszystkie były czynne. Okres ten (1926—  
27) charakteryzuje się poszukiwaniem właściwych  
metod pracy i form organizacji prac normalizacyj­
nych oraz prób oparcia materjalnego tych prac 
na instytucji rządowej. Okazało się, że nieco sztucz 
na pod tymi względami konstrukcja statutu Ko­
mitetu, a głównie oparcie nowej, energicznie do 
pracy zabierającej się organizacji, o insytucję kom­
pletnie nieżyciową i zdepopularyzowaną (Państwo­
wa Rada Elektryczna), —  nie mogła być utrzyma­
na przez dłuższy czas, mimo początkowej dobrej 
woli obu stron do współżycia.

Organizację P. K. E. musiano oprzeć na innych 
podstawach.

P. K. E. jako organ znow u sam odzielny. Przed 
P. K. E. stanęły z początkiem 1928 r. trzy możli­
wości reorganizacyjne: utworzenie organizacji n ie­
zależnej, jak na początku istnienia; połączenie się 
ze Stow. Elektryków Polskich; lub bliższy zwią­
zek organizacyjny z Min, Robót Publ. Pierwsza 
koncepcja przedstawiała najlepsze widoki na spo­
kojną pracę nad normalizacją elektrotechniczną, 
druga —  wiązała Komitet wzorem państw zachod­
nich z najważniejszem zrzeszeniem elektrotech- 
nicznem, trzecia wreszcie zapewniała większe ma­
terjalne korzyści, lecz pociągała za sobą utratę 
charakteru społecznego, na którym tak zależało  
organizacjom tworzącym Komitet. W  Stow. Elektr. 
Polsk. zaczął się podówczas ruch, mający na celu  
ożywienie działalności Stowarzyszenia przez przy­
ciągnięcie do niego innych organów pracy społecz­
nej na niwie elektrotechniki i danie mu pewniejszej 
podstawy materjalnej. Komitet stanął na szerszym  
gruncie społecznym i postanowił przystąpić do 
współpracy nad reorganizacją S. E. P., zastrzega­
jąc jednak sobie możność samodzielnej pracy w  ra­
mach Stowarzyszenia.

W trakcie pierwszych rozważań na temat re­
organizacji Komitetu został on zaskoczony oświad­
czeniem przedstawiciela M. R. P., złożonem na ze ­
braniu Oddziału Warszawskiego S. E. P., wypo- 
wiadającem się za przyłączeniem P. K. E. do S. E. 
P. W  ślad za tem poszło cofnięcie kredytów rzą­
dowych na prace Komitetu i uzależnienie dania ich 
od pewnych zmian personalnych w łonie prezy- 
djum P. K. E., na co nie mogło ono się zgodzić, w i­
dząc w tem wykroczenie d o  za ramy zatwierdzonego 
przez M. R. P. statutu P. K. E. W reszcie w  czerwcu
1928 r. M. R. P. wymówiło Komitetowi pomoc 
i współpracę. Fakty te przyśpieszyły decyzję Ko­
mitetu w  kierunku nawiązania stosunków ze S. E. 
P. Ciągnąca się dosyć długo sprawa reorganizacji
S. E. P. w duchu umożliwienia współpracy P. K. E. 
na warunkach zachowania jak najdalej idącej sa­
modzielności Komitetu i zapewnienia ciągłości prac 
przepisowych, doprowadziła dopiero w  maju 1929 
r. do pomyślnego rozwiązania. Dn. 11 maja 1929 r. 
Zebranie plenarne P. K. E. uchwaliło przyłączenie  
się do S. E. P. na zasadach regulaminu, ułożonego 
przez siebie w  porozumieniu z władzami S. E. P. 
Do nowego prezydjum P. K. E. weszli prof. L. Sta­
niewicz —  jako prezes, oraz pp. inż. T. Czaplicki, 
prof. K. Drewnowski, dyr. K. Gayczak, dyr. Z.

Okoniewski i prof. G, Sokolnicki jako członkowie. 
Sekretarzem generalnym P. K. E. ma być odtąd se ­
kretarz generalny S. E. P.

Oparcie działalności Komitetu w  1928 r. pra­
wie wyłącznie na funduszach społecznych, musiało 
się odbić na tempie jego prac. Mimo to wykoń­
czono szereg prac rozpoczętych, jak: przepisy na 
przyłączanie anten do sieci telefonicznych, normy 
na napięcia, symbole graficzne teletechniki i radjo­
techniki, a zwłaszcza przepisy budowy i ruchu u- 
rządzeń elektrycznych w  podziemiach kopalń, k tó ­
rych brak bardzo dawał się odczuwać w  górnict. 
wie. W reszcie w  początkach 1929 r. wykończono  
normy na masy kablowe i żarówki, które również 
zapełnią wielką lukę w  normalizacji elektrotech­
nicznej. Pozatem ukończono projekt przepisów  
oceny i badania maszyn elektrycznych i przepisów  
na piorunochrony. Komisyj było czynnych 18.

Prace międzynarodowe P. K. E. były w okre­
sie 1928/29 mniej ożywione wskutek chwilowego  
zastoju prac na terenie Międz. Komisji Elektr. Ko­
misje naszego Komitetu przygotowały kilka pow aż­
nych memorjałów i projektów z dziedziny maszyn 
elektrycznych, silników trakcyjnych i symboli. D e ­
legat P. K. E. brał czynny udział w  obradach komi­
tetu technicznego międzynarodowych symboli w  
Bernie 1928 r.

Połączenie się P. K. E. ze Stow . E lektr. Polsk.
—  Fakt połączenia się tych dwu organizacyj stw a­
rza nową fazę w  działalności Polskiego Komitetu 
Elektrotechnicznego, a także i Stowarzyszenia  
Elektryków. Po za moralnem znaczeniem, jakie mu­
si wywrzeć na naszym świecie elektrotechnicznym  
konsolidacja dwóch poważnych organizacyj. przy­
niesie to jeszcze korzyści materjalne w  postaci 
uproszczonej administracji i w  możności łatwiej­
szego sięgnięcia do ofiarności społecznej, skoro P. 
K. E, stał się instytucją o charakterze czysto spo­
łecznym. Z drugiej zaś strony, mając zapewnienie 
Min. Rob Publ. o gotowości materjalnego popiera­
nia prac przepisowych Stowarzyszenia, Komitet, 
jako organ S. E. P., może liczyć na kredyty z tej 
strony. Ministerstwo, nie potrzebując mieszać się 
do wewnętrznych spraw Komitetu, będzie mogło 
regulować pomoc finansową stosownie do wydaj­
ności prac przepisowych. Takie podstawy w spół­
pracy czynników społecznych i rządowych wydają 
się najracjonalniejszemi w naszych stosunkach.

Kierownicy obecni prac P. K. E. mają  ̂ nie- 
płonną nadzieję, że po przezwyciężeniu pierw­
szych, nieuniknionych w takich razach trudności, 
wszyscy, komu rozwój normalizacji elektrotech­
nicznej w  Polsce leży na sercu, znajdą wkrótce  
platformę, na której wspólnie i skutecznie będą 
mogli pracować. Ułatwi im to przygotowana przez 
dotychczasowy P. K. E. —  nawet w  drobnych 
szczegółach —  organizacja prac normalizacyjnych, 
wytknięte metody pracy, a przedewszystkiem d o ­
brany zespół kilkudziesięciu osób, chętnych do pra­
cy i w  niej wypróbowanych. Od umiejętnego k ie ­
rownictwa organów naczelnych Komitetu będzie 
to zależeć w  niemałej mierze.

Ażeby zorjentować szersze sfery w zakresie 
prac P. K. E., o wynikach jego dotychczasowych  
prac przepisowych i o stopniu zainteresowania je-
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go działalnością, podajemy poniżej: wykaz organi- 
zacyj i instytucyj należących do P. K. E., wykaz  
jego komisyj i wykaz opracowanych norm.

I. Organizacyjne i instytucje, należące do P, K. E.

1. Stowarzyszenie Elektryków Polskich.
2. Stowarzyszenie Radjotechników Polskich.
3. Stowarzyszenie Teletechników Polskich.
4. Politechnika Warszawska.
5. Politechnika Lwowska.
6. Ministerstwo Robót Publicznych,
7. Ministerstwo Spraw Wojskowych.
8. Ministerstwo Komunikacji.
9. Ministerstwo Wyznań Religijnych i O św ie­

cenia Publicznego.
10. Główny Urząd Miar.
11. Polski Komitet Normalizacyjny.
12. Związek Elektrowni Polskich.
13. Związek Przedsiębiorstw Elektrotechni­

cznych.
14. Związek Przedsiębiorstw Komunikacyj­

nych.
15 Związek Zawodowy Inżynierów Elektry­

ków.

II. Komisje P. K. E.

1. Komisja definicyj.
2. ,, symboli,
3. „ napięć i prądów,
4. ,, przepisów budowy i ruchu,
5. ,, urządzeń elektrycznych w  ko­

palniach węgla,
6. ,, urządzeń dźwigowych,
7. „ urządzeń kinematograficznych,
8. „ wskazówek ratownictwa,

,, przewodów i kabli,
10 .

11.
12.
13.
14.
15.

16. 
17.

izolatorów, 
p rzew odów  napow ietrznych, 
m aszyn elektrzycznych, 
sp rzętu  trakcyjnego, 
lamp elektrycznych, 
te le techn iczna (przy Stow. T e ­
le techn ików  Polsk.), 
radjotechniczna,
zak łóceń  w  sieciach te lekom uni­
kacyjnych,

18.
19.
20. 
21. 
22.

23.

przy rządów  pom iarowych, 
olejów izolacyjnych, 
m as kablowych, 
p iorunochronów , 
u rządzeń  e lek trycznych  
paln iach  nafty, 
m ater ja łów  izolacyjnych.

w k o ­

il i .  Przepisy i normy elektrotechniczne (PPNE).

1. Znakownictwo elektrotechniczne,
2. Symbole graficzne urządzeń prądu silne­

go.
3. Jednostka światłości,
4. Miedź wyżarzona,
5. Przewodniki izolowane,
6. Tablice ostrzegawcze,
7. Oprawki i trzonki swanowskie,
8. Izolatory linjowe wysokiego napięcia,
9. W skazówki niesienia doraźnej pomocy 

w  wypadku porażenia prądem elektrycz­
nym,

10. Przepisy budowy i ruchu urządzeń e lek ­
trycznych prądu silnego,

11. Przepisy na urządzenia elektryczne w ki­
nematografach,

12. Przepisy na korzystanie z sieci elektrycz­
nych prądu silnego o niskiem napięciu ja­
ko z anten lub uziemień,

13. Przepisy na korzystanie z sieci te lefo ­
nicznych jako z anten lub uziemień,

14. Trzonki do lamp katodowych odbior­
czych,

15. W tyczki do urządzeń radiotechnicznych 
odbiorczych,

16. Normy na masy kablowe,
17. Przepisy budowy i ruchu urządzeń e lek ­

trycznych prądu silnego w  podziemiach  
kopalń,

18. Napięcia normalne,
19. Symbole teletechniki,
20. Symbole radjotechniki,
21. Żarówki.

Urządzenia piorunochronowe (na ukoń­
czeniu).
Przepisy oceny i badania maszyn (na u- 
kończeniu).

KRÓTK RZUT OKA NA ROZWÓJ DZIAŁU ELEKTRYCZNEGO 
W GŁÓWNYM URZĘDZIE MIAR W WARSZAWIE.

In2. J. RząSnicki.

Szybki rozwój praktycznego zastosowania 
e lek tro techn ik i , k tó ry  zaczą ł się w końcu XIX 
stulecia, spow odow ał konieczność opracow ania
i rozw iązania  w ielo rak ich  zagadnień  naukow o- 
technicznych.

Jed n em  z najważniejszych zagadnień  było za ­
rów no opracow anie  m etod  m ierzenia, jak i u lep ­
szenia p rzyrządów  mierniczych, zapom ocą k tó ­
rych  m ożna byłoby  w ykonyw ać pom iary  śzybko
i dokładnie: należało  w ięc zapoznać się z w łaśc i­

wościami p rzy rządów  m ierniczych co do ich czu­
łości, n iezm ienności w skazań  i zależności tych  
osta tn ich  od różnego rodzaju  w pływ ów  zarów no 
zew nętrznych , jak i w ew nętrznych .

P alącą  kw estją  było badan ie  p rzyrządów  
m ierniczych, m ających w  życiu pow szedniem  za ­
s tosow anie p rak tyczne , w  p ierw szym  rzędzie —  
liczników energji elektrycznej, służących do ce ­
lów roz rachunku  pom iędzy w y tw ó rcą  i odbiorcą.

To też  najbardziej ku ltu ra lne  p ań stw a  s tw o ­
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rzyły już oddawna instytucje, mające za zadanie 
opracowywanie przepisów, dotyczących budowy, 
właściwego stosowania i metod sprawdzania na­
rzędzi mierniczych, przeznaczonych do użytku  
w obrocie publicznym.

Jfi

Duża tablica rozdzielcza prądu trójfazowego.

Polska po odzyskaniu swej niepodległości nie 
posiadała takiej instytucji, gdyż po żadnym z za­
borców nie otrzymała jej w spuściżnie, musiała 
więc ją stworzyć.

Dnia 1-go kwietnia 1919 r. został utworzony  
Główny Urząd Miar, jako naczelny organ Służby 
legalizacji narzędzi mierniczych. Do najważniej­
szych czynności Głównego Urzędu Miar należy  
przedewszystkiem opracowywanie prawa o mia­
rach: a więc ustaw, rozporządzeń i inych zarzą­
dzeń, dotyczących miar i narzędzi mierniczych. 
Śród nich najważniejszemi są ustawa o miarach *)
i przepisy legalizacyjne.

Polska na wzór Austrji i Szwajcarji wprowa­
dziła przymusowy obowiązek legalizacji liczników  
energji elektrycznej i transformatorów mierni­
czych, w obec tego powstała potrzeba stworzenia  
pracowni badań elektrotechnicznych w  Głównym  
Urzędzie Miar, któraby spełniała wszystkie czyn­
ności, związane z badaniem typów liczników  
energji elektrycznej i transformatorów mierni­
czych oraz —  czynności, przekraczające zakres 
kompetencji podwładnych urzędów miar i insty­
tucyj uprawnionych.

W  tym celu w roku 1922 została zapocząt­
kowana pracownia badań elektrotechnicznych  
przy Głównym Urzędzie Miar 2).

Pierwsze poczynania w utworzeniu pracowni 
były połączone z dużemi trudnościami: oddział 
elektryczny otrzymał zaledwie trzy pokoje, w któ­
rych mógł tylko umieścić urządzenia miernicze. 
Brakowało zaś pomieszczenia na maszynownię i a- 
kumulatornię. Dopiero w roku 1924 otrzymał dal­
sze trzy pokoje w przyziemiu, przeznaczając je na

*) Patrz R a u s z e r  Z. inż. Projekt ustawy o miarach 
Warszawa, Gebethner i Wolff, 1918 r. Przegląd Techniczny. 
Tom 67 (1929 r.) Zeszyt 4—5.

5) Opis pracowni elektrotechnicznej Głównego Urzę­
du Miar będzie podany w jednym z następnych zeszytów.

maszynownię i akumulatornię. Brakowało jeszcze 
pomieszczenia na urządzenia do badań transfor­
matorów mierniczych, na które zostało przydzie­
lone dalsze dwa pokoje w końcu roku 1927.

Personel pracowni początkowo składał się 
z jednej osoby. W roku 1923 został powiększony
0 jednego elektromontera, a w roku 1924 zostały  
utworzone etaty dla drugiego inżyniera i elektro­
montera.

Od roku 1925 personel powiększył się o jed­
nego elektromontera, a w  roku 1929 otrzymał 
etat trzeciego inżyniera. Zaznaczyć należy, że 
personel oddziału elektrycznego po za swojemi 
specjalnemi pracami również przeprowadził insta­
lacje elektryczne dla całego Urzędu oraz prace 
elektrotechniczne dla innych sekcyj (instalacje ra- 
djowe, służby czasu i t. p.).

Chcąc postawić pracownię na odpowiednio 
wysokim poziomie, Urząd wyrzekł się szablono­
wych urządzeń gotowych tego rodzaju, dostarcza­
nych przez firmy zagraniczne, a przystąpił do bu­
dowy urządzeń według własnego planu. Urządze­
nia tej pracowni są wzorowane na urządzeniach 
zagranicznych tego typu, a zwłaszcza na urządze­
niach nowego laboratorjum badawczego fabryki 
liczników firmy Siemens-Schuckert w Norym­
berdze 3).

Z zagranicy zostały sprowadzone maszyny
1 przyrządy miernicze pierwszorzędnej jakości, 
w kraju zaś wykonane były wszystkie czyści po­
mocnicze oraz niektóre przyrządy i konstrukcje. 
Mechaniczne konstrukcje urządzeń elektrotech­
nicznych zostały wykonane sprawnie Drzez war­
sztaty mechaniczne Urzędu, co ogromnie unrościło
i przyśpieszyło budowę urządzeń pracowni.

W  tym czasie zostały opracowane przepi-

Główna tablica rozdzielcza.

3) W tem miejscu składam podziękowanie: pp. Dr. inż. 
M ó l l i n g e r o w i ,  Dyrektorowi fabryki liczników Siemens- 
Schuckert, B e e t z o w i ,  K o s s l e r o w i  i S t a  u'b‘e ‘m’u, 
inżynierom tejże fabryki, a w  szczególności Dr. inż. W. 
K r u k o w s k i e m u ,  Naczelnemu inżynierowi laboratorjum 
badawczego, którzy swemi światłemi i życzliwemi wskazów­
kami ułatwili mi postawienie urządzeń pracowni elektro­
technicznej Głównego Urzędu Miar na odpowiedniem p o ­

ziomie.
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s y 4), dotyczące liczników energji elektrycznej
i transformatorów mierniczych i rozesłane do opinji 
różnych organizacyj państwowych, naukowych
i społecznych, zainteresowanych w tej dziedzinie. 
Po uwzględnieniu uwag, nadesłanych przez te or­
ganizacje, przepisy w płynęły na posiedzenie Ko­
misji elektrycznej, zwołanej przez Dyrektora  
Głównego Urzędu Miar w celu ostatecznego zao- 
pinjowania tyćh przepisów.

Z początkiem 1925 roku rozpoczęto ogłaszać 
w „Przepisach, obowiązujących w miernictwie" 
(czasopiśmie, wydawanem przez Główny Urząd 
Miar), a od roku również i w Dzienniku Urzędo­
wym Głównego Urzędu Miar przepisy i rozporzą­
dzenia, dotyczące liczników energji elektrycznej
i transformatorów mierniczych.

Między innemi wydano:
1. Przepisy o warunkach dopuszczania ty ­

pów liczników energji elektrycznej i transforma­
torów mierniczych do legalizacji.

2. Przepisy o warunkach legalizacji liczni­
ków energji elektrycznej i transformatorów mier­
niczych.

Przepisy p. 1 i 2 podają sposób postępowania  
w celu uzyskania dopuszczenia typów elektrycz­
nych przyrządów mierniczych do legalizacji, gra­
nice uchybień dla liczników en. el. i transforma­
torów mierniczych, zgłaszanych celem uzyskania 
dopuszczenia typu do legalizacji i granice uchy­
bień przy legalizacji oraz wymagania pod w zglę­
dem materjału, konstrukcji i wykonania.

3. Przepisy o sprawdzaniu liczników ener­
gji elektrycznej w celu ich legalizacji. Obowiązki 
instytucyj, uprawnionych do legalizacji.

4. Instrukcja o sposobie legalizowania licz­
ników energji elektrycznej.

Instrukcja ta podaje sposoby sprawdzania 
liczników en. el. i transformatorów mierniczych 
oraz obciążenia, przy których powinny być one 
sprawdzone.

5. Przepisy o przyborach, potrzebnych do 
legalizowania liczników energji elektrycznej.

Przepisy te podają wymagania, stawiane urzą­
dzeniom do sprawdzania liczników en. el. prądu 
stałego, jednofazowego i trójfazowego oraz przy­
bory potrzebne.

6. Przepisy o opłatach za legalizację liczni­
ków en. el. i transformatorów mierniczych.

Przepisy te podają wysokość opłat za spraw­
dzanie liczników prądu stałego, jednofazowego
i trójfazowego, prądowych i napięciowych tran­
sformatorów mierniczych oraz za sprawdzanie 
liczników z transformatorami mierniczemi jako 
całości.

7- Przepisy o udzielaniu uprawnień do lega­
lizowania liczników en. el. poza Urzędami miar.

Przepisy te zawierają wyjaśnienia o instytu­
cjach, jakie poza urzędami miar mogą być upraw­
nione do legalizowania liczników en. el. oraz
o kompetencji Dyrektora Głównego Urzędu Miar 
w tej sprawie.

8, Przepisy o nadzorze nad licznikami ener­
gji elektrycznej, używanemi w obrocie publicznym  
do obliczania wartości energji elektrycznej.

4) Przepisy polskie zostały opracowane na podstawie 
przepisów szwajcarskich, jako najnowszych w tej dziedzinie.

Przepisy te określają obowiązki wytwórców  
lub sprzedawców energji elekrycznej czuwania 
nad rzetelnością liczników, używanych przez nich 
do mierzenia sprzedawanej energji elektrycznej.

W tymże czasie zostały uruchomione urządze­
nia do sprawdzania liczników energji elektrycznej 
prądu stałego i zmiennego, urządzenia kompen­
sacyjne prądu stałego i urządzenia do pomiarów 
oporności.

Urządzenie kompensacyjne prądu stałego.

<
Na początku 1928 roku została rozpoczęta bu­

dowa urządzenia do badania transformatorów 
mierniczych, przyczem sprowadzono z zagranicy 
części urządzeń, których w kraju nie można było 
wykonać, resztę zaś zrobiono na miejscu. Muszę 
tutaj również podkreślić duży współudział war­
sztatów mechanicznych Urzędu przy tej budowfe.

W  końcu r. 1928 budowa pracowni oddziału 
elektrycznego, przeznaczonej do badań liczników  
en. el. i transformatorów mierniczych oraz do po­
miarów zasadniczych i sprawdzania elektrycznych  
przyrządów precyzyjnych, została ukończona.

Pracownia elektrotechniczna ma do spełnie­
nia zadania następujące:

1. Przechowywanie i sprawdzanie własnych
i cudzych wzorców normalnych, przedewszystkiem

ogniw normalnych i wzorców normalnych opor­
ności.

2. Kontrolę własnych i dostarczonych przez 
instytucje naukowe, przemysłowe i t. p. lub oso­
by prywatne elektrycznych przyrządów mierni­
czych i ew. ich uwierzytelnianie.

3. Badanie liczników elektrycznych, tran­
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sformatorów mierniczych i nnych przyrządów e le ­
ktrycznych, zgłaszanych celem uzyskania dopu­
szczenia ich typów do legalizacji.

4. W ykonywanie ekspertyz.
5. Legalizację narzędzi mierniczych, w ym ie­

nionych w p. 3.
Pracownia elektrotechniczna Głównego U rzę­

du Miar rozpoczęła swą działalność w roku 1925 
w  dziale liczników en. el. i w roku 1928 w dziale 
transformatorów mierniczych.

W  okresie tym zbadano w pracowni: 160 ty­
pów liczników energji elektrycznej i 11 typów  
transformatorów mierniczych, zgłoszonych celem  
dopuszczenia do legalizacji.

Sprawdzono: 40 amperomierzy, 30 woltom ie­
rzy, 100 watomierzy, 5 ogniw normalnych W e-  
ston‘a, 8 oporników normalnych W olffa , 40 opor­
ników skrzynkowych do watomierzy, 16 urządzeń 
do sprawdzania liczników en. el. prądu stałego, 
27 urządzeń do sprawdzania liczników en. el. prą­
du jednofazowego i trójfazowego.

W pracowni wyszkolono 50 pracowników w  
celu uzdolnienia ich do przeprowadzania legaliza­
cji liczników energji elektrycznej.

O prócz tego p rzeprow adzono  w pracow ni sze ­
reg innych p rac  z dziedziny m iern ic tw a e lek try cz ­
nego.

Z w prow adzen iem  obow iązkow ej legalizacji 
liczników energji elektrycznej, należało  dać m oż­
ność obyw ate lom  w ykonyw ania  obowiązków, n a ­
łożonych n a  nich  przez  p raw o  o m iarach. W  tym 
celu u tw orzono stacje do sp raw dzan ia  liczników

energji elektr. w  4-ch okręgowych urzędach miar, 
a ponadto do legalizowania liczników pod nadzo­
rem Głównego Urzędu Miar zostały uprawnione 
przez Dyrektora Głównego Urzędu Miar 27 insty- 
tucyj (przeważnie w iększe elektrownie5).

W okresie od wprowadzenia obowiązku lega­
lizacji, t. j. od dnia 1. 1.1926 r. do dnia 31.XII.28, 
zostały sprawdzone przez urzędy miar i instytucje 
uprawnione ilości liczników en. el., podane w po­
niższej tablicy:

R O K
Główny 

Urząd Miar

Okręgowe 

Urzędy Miar

Instytucje

uprawnione
OGÓŁEM

1926
1927
1928

2 459
3 341 
1338

633 
6 789 
5167

42 827 
92 614 

133 633

45 911 
102 744 
140130

Razem 7 138 12 589 269 074 288801

Kończąc niniejsze sprawozdanie, możemy 
śmiało przyznać, że organizacja tak ważnej dzie­
dziny w programie elektryfikacji Polski, jaką sta­
nowi miernictwo elektryczne, posiada podstawy  
trwałe i mocne. Oparta na wzorach krajów przo­
dujących, organizacja ta jest całkowicie przysto­
sowana do wykonania zadań, jakie ją oczekują 
w związku z rozwojem elektryfikacji kraju, t. j. 
z wzrostem wytwórczości energji elektrycznej
i wzrostem wielorakich jej zastosowań przez od­
biorców.

ELEKTROTECHNIKA W POLSKICH SZKOŁACH 
AKADEMICKICH

Prof. M. Pożaryski

Politechnika Lwowska. P rzed  wielką w ojną 
mieliśmy tylko jedną techniczną ucizelnię ak ad e ­
micką —  we Lwowie, założoną w roku 1872 pod 
nazwą A kadem ji Technicznej.

Uczelnia ta, w kilka la t  później, została  p rze ­
kształcona na Szkołę Politechniczną, k tó ra  w roku  
akadem ickim  1921/22 otrzym ała  nazwę Politechni­
ki Lwowskiej.

P ierw szym  profesorem  elektrotechniki we 
Lwowie był ś. p. Roman Dzieślewski, k tó ry  w roku 
1891-ym został m ianowany profesorem  nadzw yczaj­
nym elektrotechniki i od tego czasu w ciągu 33 la t 
w yk łada ł E lektrotechnikę ogólną. Prof. Dzieślew­
ski, rozporządzając  bardzo skromnemi środkami, 
założył pracownię elektrotechniczną i jego s ta ra ­
niem utworzono na W ydziale  Budowy m aszyn O d­
dział Elektrotechniczny.

W  roku 1908 Politechnika Lwowska pow ołała 
dr. inż. A leksandra  R o th ert‘a  na  stanowisko p rofe ­
so ra  „Budowy m aszyn e lek trycznych"  i „Budowy 
elektrowni".

W ojna światowa p rzerw a ła  w ykłady  prof. 
Rotherta .

W  roku odrodzenia P aństw a Polskiego —  
1918/19 zasta jem y w Politechnice Lwowskiej p ię ­

ciu w ykładających  przedm ioty  elektrotechniczne: 
dwóch profesorów i tnzech docentów.

Prof. Roman Dzieślewski w ykłada E lek tro tech ­
nikę ogólną i Pom iary  elektrotechniczne, oraz p ro ­
wadzi ćwiczenia w pracowni elektrotechnicznej. 
Prof. Al. R othert w ykłada T eorję  i konstrukcję m a­
szyn elektrycznych. P ro jek tow anie elektrowni oraz 
P rzy rząd y  elektryczne i prow adzi odpowiednie 
ćwiczenia.

Inż. G abryel Sokolnicki w ykłada Oświetlenie 
elektryczne, P ro jek tow anie urządzeń e lek trycz ­
nych orąz Encyklopedję elektrotechniki. Inż. W a ­
cław G unter —• K oleje elektryczne, Józef M ak are ­
wicz —  T elegrafję  i telefonję, dr. W itold  Rybczyń­
ski —  Telegraf bez drutu.

W  roku 1920/21 ustępu je  prof. Rothert, na  jego 
miejsce przychodzi prof. dr. inż. Kazimierz Ida- 
szewski, k tó ry  stopniowo obejm uje w ykłady  P o ­
miarów elektrycznych, M aszyn elektrycznych i od 
roku 1925/26 Budowy wyciągów dla ropy  naftowej, 
a zarazem  już od roku 1920/21 prow adzi pracow ­
nię elektrotechniczną.

r>) W roku 1925 uprawniono 9 IU, w 1926 — 13 IU 
i 2 urzędy miar, w  1927 — 4 IU i w  1928 —  1 IU i 2 urzędy 
miar (IU — oznacza „instytucja uprawniona”).
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W roku akademickim 1921/22 zostaje preyzna- 
na W ydziałowi trzecia katedra elektrotechniczna, 
na którą powołano profesora Gabryela Sokolnic- 
kiego, obejmującego w tym charakterze wykłady  
Oświetlenia elektrycznego, Obliczenia przewodów, 
Projektowanie elektrowni i innych urządzeń e lek ­
trycznych łącznie z ćwiczeniami.

W  latach od 1922 do 1926 r., wykłada prof. 
dr. Ignacy Mościcki wybrane działy z techniki wy-

Pracownia miernictwa elektrycznego Politechniki 
Warszawskiej.

sokich napięć. W  roku akademickim 1923/24 za­
czyna wykłady Prądów szybkozmiennych i radjo- 
telegrafji z radjotelefonją zastęp, prof. dr. Tadeusz 
Malarski, a Elektrotechnikę i Elektrochemję ogólną 
—• prof. dr. Zygmunt Klemensiewicz.

W  roku akademickim 1924/25 ogłoszono nowe 
wykłady pod tytułem: Zasady fizyczne oświetlenia 
elektrycznego prof. dr. Czesława Reczyńskiego.

8-go sierpnia 1924 roku zmarł prof. inż. R o­
man Dzieślewski, członek honorowy Polskiego Tow. 
Politechnicznego we Lwowie, rektor Politechniki 
w 1901/1902 i kilkakrotnie dziekan W ydziału Me­
chanicznego.

W ykłady Elektrotechniki ogólnej po próf. 
Dzieślewskim obejmuje prof. dr. Stanisław Fryzę 
w zwiększonej liczbie godzin wykładowych. Prof. 
Dzieślewski wykładał w  ciągu 4 godz. w obu pół­
roczach, a prof. Fryzę —  w ciągu 5 godzin w obu 
półroczach.

Prof. dr. Zygmunt Klemensiewicz do swoich 
wykładów Ełektrochemji ogólnej włącza Własności 
elektronowe metali, a prof. dr. Tadeusz Malarski 
ogłasza nowy wykład: Lampy katodowe, —  1 go­
dzina w obu półroczach, który jednak był prowa­
dzony tylko w ciągu tego jednego roku.

W  roku akademickim 1926/27 inż. Stanisław  
Jasilkowski obejmuje wykłady Kolei elektrycz­
nych 3 godjz. w półroczu letniem i Technii : w yso­
kich napięć w ciągu 1 godziny w  półroczu zimo- 
wem. Zasady telegrafji i telefonji 2 godz. w pół­
roczu zimowem wykłada inż. Józef Makarewicz.

W  roku akademickim 1928/29 prof. dr. Ta­
deusz Malarski ogłosił nowy wykład pod tytułem: 
Pomiary radiotechniczne, —  3 godz. wykładu i 3 
godz. ćwiczeń w półroczu letniem.

Na innych Wydziałach Politechniki Lwowskiej 
są prowadzone wykłady i ćwiczenia następujące:

Na wydziale inżynierji lądowej i wodnej studenci 
słuchają wykładów; inż. St. Jasilkowski —  kolej­
nictwo elektryczne, inż, J. Makarewicz —  Zarys 
telegrafji i telefonji. Urządzenia elektryczne łą ­
cznie z maszynoznawstwem wykłada Wł. Ryb­
czyński.

Na oddziale maszynowym Wydziału M echa­
nicznego Zasady Elektrotechniki wykładu i pro­
wadzi ćwiczenia inż. St. Jasilkowski. Pomiary 
elektryczne wykłada p r v i  Kaz. Idaszewski, rów­
nież pod kierunkiem pj.oi Zdarzewskiego prowa­
dzone są ćwiczenia laboratoryjne. Poza tem prof. 
G. Sokolnicki wykłada Urządzenia elektryczne.

Na oddziale naftowym poza zadaniami e lek ­
trotechniki inż. Jasilkowskiego i pomiarami prof. 
K. Idaszewskiego Konstrukcję W yciągów elektry­
cznych do ropy naftowej wykłada również prof. 
K. Idaszewski. Na Wydziale Chemicznym Elektro­
technikę ogólną i Zasady elektrotechniki wykłada  
prof. Dr. St. Fryzę, a Elektrochemję prof. Dr. T. 
Kuczyński. Na Wydziale Rolniczo - Lasowym  
Urządzenia elektryczne wykłada prof. Dr. S. Fry­
zę. Na W ydziale ogólnym studenci słuchają W y­
kładów z innych wydziałów: Elektrotechnikę  
ogólną, Elektrochemję techniczną, Prądy szybko- 
zmienne, Radjotelegrafję i Radjotelefonję, Zarys 
telegrafji i telefonji oraz przerabiają ćwiczenia  
w laboratorjum elektrotechnicznem.

Program studjów na Oddziale elektrotechnicz­
nym Wydlziału Mechanicznego przewiduje dla stu­
dentów w roku 1928/29 egzamin ogólny, do które­
go należą następujące przedmioty: Matematyka, 
Geometrja wykreślna z rysunkami, Fizyka, Maszy­
noznawstwo, Rysunki techniczne i Elektrotechnika 
ogólna.

Przed zgłoszeniem się do egzaminu dyplomo­
wego należy, po za otrzymaniem świadectwa zali­
czonego egzaminu ogólnego, zdać z wynikiem przy­
najmniej dostatecznym egzaminy kursowe z Ele-

Hala maszyn (widok ogólny) Akademji Górniczej 
w Krakowie.

mentów maszyn z ćwiczeniami, Pomiarów maszy­
nowych, Chemji ogólnej. Zarysu budownictwa lą­
dowego z ćwiczeniami, Telegrafji i telefonji, Prą­
dów szybkozmiennych, Radjotelegrafji, Techniki 
wysokich napięć i Kolei elektrycznych, otrzymać 
zaliczenie ćwiczeń laboratoryjnych z elektrotechni 
ki, radjotechniki i maszyn cieplnych, wykonać trzy
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pro jek ty : silnika spalinowego, wodnego lub tu rb i­
ny parow ej, urządzenia  elektrycznego lub m aszy­
ny elektrycznej, oraz odbyć sześciomiesięczną p ra k ­
tykę. P rzedm iotam i egzaminu dyplomowego są: 
Technologja m echaniczna żelaza, O brabiarki i ob­
róbka metali, T eorja  m aszyn cieplnych, Budowa

Pracownia wysokich napiąć (Politechnika Warszawska).

silników spalinowych, Budowa silników wodnych, 
Urządzenia elektryczne, Oblicteenie przewodów, 
Pomiary elektrotechniczne, Maszyny elektryczne. 
Na podstawie zdanego egzaminu dyplomowego 
studenci, otrzymują dyplom inżyniera elektryka.

Liczba studentów Oddziału elektrotechniczne­
go na Politechnice Lwowskiej wynosiła:

R ok akad. R ok studj. R azem

I II III IV
1922/3 53 57 35 29 174
1923/4 — — — —
1924/5 66 34 43 31 174
1925/6 62 60 58 39 219
1926/7 44 76 47 66 233
1927/8 62 48 46 82 238
1928/9 76 66 38 94 274

Silniejszy rozwój został celowo wstrzymany 
z powodu braku miejsc. Pierwszy dyplom inży­
niera elektryka Oddział wydał w roku 1915/16. 
Liczba wydanych dyplomów inżyniera elektryka 
według lat była następująca:

Rok akad. Ilość dypl. Rok akad Ilość dypl.

1915/16 1 1922/23 6
1916/17 1 1923/24 11
1917 18 — 1924/25 5
1918/19 — 1925 26 14
1919/20 — 1926/27 12
1920/21 1 1927'28 17
1921/22 4 1928/29 około 20

W  roku 1927/28 nostryfikowano jeszcze trzy 
dyplomy obce. Przy podanej tu liczbie słuchaczy

oddziału elektrycznego, pracownie, które w roku 
1913/14 obsługiwały zaledwie 13 studentów, teraz 
muszą wystarczyć dla 104 studentów. W tych wa­
runkach niema możności prowadzenia jakichkol­
wiek prac badawczych, gdyż przyrządy i miejsce 
tajmują ćwiczenia bieżące.

Wystawienie jaknajprędzej odpowiedniego 
gmachu i zaopatrzenie pracowni w odpowiednie u- 
rządzenia i aparaty jest nieodzowne dla utrzyma­
nia wykształcenia inżynierów elektryków na w ła ­
ściwym poziomie akademickim i udostępnienia la- 
boratorjów dla wszystkich chcących pracować, oraz 
zapoczątkowania prac probierczych i naukowo - 
badawczych.

P olitechnika W arszaw ska, otworzona na jesie­
ni 1915 roku, została ostatecenie zorganizowana 
w roku 1919 *).

Wśród sześciu wydziałów był utworzony rów­
nież i W ydział Elektryczny, na razie mający wspól­
ną Radę wydziałową i wspólnego dziekana z Wydz. 
mechanicznym a od roku 1921/22 —  usamodziel­
niony.

W roku szkolnym 1919/20 Komisja stabiliza­
cyjna wyznaczyła pierwszych profesorów i wykła­
daj ących.

Prof. Mieczysław Pożaryski, zajmujący kate­
drę Elektrotechniki ogólnej, wykładał Podstawy 
Elektrotechniki, pr. Konstanty Żórawski — Maszy­
ny elektryczne, pr. Stanisław Odrowąż Wysocki —  
Obliczenia sieci i Urządzenia elektryczne, zastęp­
ca prof. inż. el. Kazimierz Drewnowski —  Pomia­
ry elektryczne, inż. elek. Roman Podoski —  Trak­
cję elektryczną. Laboratorjum maszynowe elek­
tryczne było prowadzone pod kierunkiem prof. 
Konstantego Żórawskiego a laboratorjum pomia­
rów elektrycznych pod kierunkiem zast. prof. inż. 
Kazimierza Drewnowskiego.

W  roku akademickim 1921/22 wykłady Pod­
staw Elektrotechniki i Teorji prądów zmiennych  
prowadzi prof. Leon Staniewicz.

Pracownia wstępna (Akademja Górnicza w Krakowie).

Zastęp, prof .inż. Kazimierz Drewnowski za­
czyna wykłady Techniki Wysokich napięć, prof. 
Mieczysław Pożaryski wykłady Techniki prądów

*) Patrz: Księga pamiątkowa Politechn. Warsz. 1915—1925.
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Pracownia maszyn elektrycznych Politechniki Warszawskiej.

Kazimierz Drewnowski otwiera dla studentów  la ­
bora to rium  W ysokich napięć.

W roku 1924/25 zostaje wprowadzony wykład  
radjotechniki, który powierzono inż. Januszowi 
Groszkowskiemu. Równolegle z tym wykładem  
zapoczątkowano również odpowiednie ćwictzenia 
praktyczne w laboratorjum.

W tymże roku zaczyna wykłady Elektrotech­
niki górniczej i hutniczej zaproszony specjalista p. 
inż. Jan Obrąpalski. W ykładający kolejnictwo 
elektryczne p .inż. Roman Podoski na zasadzie swo­
jej dwutomowej pracy p. t. „Tramwaje i Kole­
je elektryczne" otrzymuje tytuł docenta, a do­
tychczasowy zastępca profesora inż. Kazimierz

*) Przed rokiem 1922 wykładał inż. Aleks. Olendzki.

trycznych a prof. M. Pożaryski zaczął wykładać 
Zarys radjotechniki.

W roku 1926/7 inż. B. Jakubowskiemu powie­
rzono wykład o specjalnych aparatach telegraficz­
nych, a w roku 1927/28 inż. Edw. Potempski włą­
czył do swego wykładu budowę i działanie akumu­
latorów, tak, że obecnie wykład inż. Potempskiego 
składa się z trzech dzęści: prostowniki, lampy
1 akum ulatory, —  2 godziny w ciągu jednego se­
mestru.

W y k ład  inż. I. Obrąpalskiego objął całość 
spraw, związanych z napędem  elektrycznym, —
2 godziny w ykładu  w zimow. sem. i 2 godziny w le t ­
nim, a pozatem  w prow adzono do program u zapo­
czątkowany w poprzednim  roku  w ykład  o licznikach 
e lek trycznych  dr. inż. W. Krukow skiego.

szybkozmiennnych, inżynier Roman Trechciński —  
wykłada Technikę prądów słabych*) i sygnaliza­
cję, oraz organizuje laboratorjum prądów słabych. 
Inż. Edward Potempski wykłada Lampy elektrycz­
ne.

W  roku 1922/23 wprowadzono ćwiczenia labo­
ratoryjne z prądów szybkozmiennych i ustalono 
na III i IV roku studjów przedmioty obieralne dla 
specjalizujących się w dziedzinie prądów silnych 
lub też w dziedzinie prądów słabych.

W  roku 1923/24 inż. Janusz Groszkowski za­
czyna prowadzić wykład: Lampy katodowe, a inż.

Drewnowski zostaje profesorem zwyczajnym Mier­
nictwa elektrycznego. Prof. Drewnowskiemu po­
wierza się również kierownictwo laboratorjum po- 
miarowem i wysokich napięć.

Rok 1924/25 zaznaczył się już niemal ostatecz- 
nem ustaleniem przedmiotów na Sekcjach Prądów  
słabych i Radjotechniki.

W roku 1925/26 uzupełniono wykład p. inż. 
E. Potempskiego prostownikami, tak że odtąd inż. 
E. Potempski wykłada Prostowniki i lampy elek­
tryczne.

Inż. K. Dobrski wykłada Teorję filtrów elek-
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W  tyra roku ustalono ostatecznie obowiązują­
ce egzaminy na Sekcjach Prądów silnych i słabych 
z Radjotechniką. Obecnie do Wydziału Elektr. 
należy 9 katedr: Fizyki I-ej, Miernictwa elektrycz­
nego, Elektrotechniki teoretycznej, Maszyn elek­
trycznych, Urządzeń Elektrycznych, Techniki prą­
dów słabych, Radjotechniki i Urządzeń maszyno­
wych, pozatem dołączono tu również katedrę Elek­
trotechniki ogólnej, która obsługuje inne wydziały.

Pracownia teletechniczna Politechniki Warszawskiej.

Profesorowie i docenci Wydziału Elektrycz­
nego prowadzą wykłady i ćwiczenia także na in­
nych Wydziałach. Prof. M. Pożaryski prowadzi 
wykład i ćwiczenia z Elektrotechniki ogólnej na 
W ydziale mechanicznym oraz W ykład Encyklo- 
pedji elektrotechniki na Wydziałach: chemicznym, 
Inżynierji lądowej oraz Inżynierji Wodnej i prowa­
dzi ćwiczenia na W ydziale chemicznym. Prof. 
Rom. Trechciński prowadzi wykład Sygnalizacji 
telegrafji i telefonji na W ydziale Inż. lądowej, 
a docent inż. R. Podoski wykład Lokomotyw 
elektrycznych na grupie komunikacyjnej Wydziału  
mechanicznego.

Adjunktur W ydział Elektryczny ma trzy, asy­
stentur starszych —  96, potem jest kilkunastu asy­
stentów młodszych, płatnych z tak zwanego ry­
czałtu, t, j. sum, które mogą być rozmaicie dzielo­
ne pośród sił pomocniczych stosownie do po­
trzeby.

Zakłady doświadczalne W ydziału dzielą się na 
następujące laboratorja: Laboratorjum fizyczne, 
Miernictwa elektrycznego, Maszyn elektrycznych, 
W ysokich napięć, Teletechniki i Radjotechniki. 
W  laboratorjach tych oprócz zajęć studenckich pro­
wadzone są badania przemysłowe, surowców, ma­
szyn i aparatów, oraz studja doświadczalno - nauko­
we. Laboratorja te zajmują na terenie Politechniki 
osobny gmach, w którym mieszczą się również 
dwa audytorja, jedno fizyczne, drugie elektrotech­
niczne i niewielka kreślarnia dla studentów elek ­
trotechników.

Program obecnie obowiązujący przewiduje, że 
po upływie pierwszych dwuch lat studjów studenci 
otrzymują świadectwo półdyplomowe po Izdaniu 
z wynikiem przynajmniej dostatecznym egzam i­

nów  szczegółowych z następujących przedmiotów: 
Geometrji analitycznej, Analizy matematycznej, 
Geometrji wykreślnej, Mechaniki, Fizyki, Chemji, 
Maszynoznawstwa, Zasad statyki wykreślnej, 
Podstaw elektrotechniki, Miernictwa elektrycznego, 
Termedynamiki technicznej, Wytrzymałości two- 
ilzyw, i Części maszyn, po odrobieniu ćwiczeń  
z powyższych przedmiotów, kreślenia techniczne­
go, za jęć  laboratoryjnych  z Chemji ogólnej, z  F i­
zyki i z Wytrzymałości tworzyw, oraz po odbyciu 
dwumiesięcznej p ra k tyk i  mechaniczno elektrycznej.

W  ciągu dwóch następnych lat przed przystą­
pieniem do wykonania pracy dyplomowej studenci 
na sekcji prądów silnych winni zdać z wynikiem 
przynajmniej dostatecznym następujące egzamina  
szczegółowe: z Teorji prądów zmiennych, Podstaw  
techniki W ysokich napięć, Podstaw techniki prą­
dów szybkozmiennych, Kolejnictwa, czy też Napę­
du Elektrycznego, albo Elektrotechniki wojskowej, 
Prostowników, akumulatorów i lamp, Maszyn elek­
trycznych, Obliczenia przewodów, Urządzeń elek­
trycznych, Podstaw teletechniki, Dźwignic, urzą­
dzeń kotłowych, Urządzeń silnikowych, Urządzeń  
hydraulicznych, Metalurgji oraz Ekonomji polity­
cznej, wykonać p ro jek ty  z części maszyn, dźwignic
i maszyn elektrycznych, odrobić ćwiczenia  rachun­
kowe z prądów zmiennych, obliczenia przewodów, 
urządzeń elektrycznych, teletechniki, urządzeń sil­
nikowych, hydraulicznych i kolejnictwa, czy napędu 
elektrycznego, lub elektrotechniki wojskowej, w y ­
konać ćwiczenia w  laboratorjach: maszyn cieplnych, 
miernictwa elektrycznego, maszyn elektrycznych 
prądów szybkozmiennych, wysokich napięć i te le ­
techniki, a także odbyć pra k tykę  w ciągu dwóch 
miesięcy w swojej specjalności.

Studenci na Sekcji prądów słabych i radjotech­
niki w III i IV roku studjów winni zdać egzam iny  
szczegółowe z Teorji prądów zmiennych, Podstaw  
techniki wysokich napięć, Podstaw techniki prądów 
szybkozmiennych, Maszyn elektrycznych, Oblicze­
nia przewodów, Urządzeń elektrycznych, Urządzeń 
kotłowych, Urządzeń silnikowych, Metalurgji, Pod­
staw teletechniki, Telefonji, Telegrafji, Radjotcch- 
niki, Sygnalizacji, Specjalnych aparatów telegrafi­
cznych oraz Ekonomji politycznej.

Specjalizujący się w przedmiotach wojsko­
wych mają egzaminy dodatkowe z Radjotechniki 
wojskowej lub też z Techniki łączności i specjal­
nych systemów telekomunikacji. Po za tem, studenci 
winni wykonać p ro jek ty  z części maszyn i maszyn 
elektrycznych, oraz odrobić ćwiczenia  z prądów 
zmiennych, szybkozmiennych, obliczenia przewodów  
urządzeń elektrycznych, teletechnicznych i radjo­
techniki.

Specjalizujący się w przedmiotach wojskowych 
przechodzą ćwiczenia w specjalnym zakresie.

Laboratorja  studenci winni odrobić z ma­
szyn cieplnych, z miernictwa elektrycznego, ma­
szyn elektrycznych, teletechniki i radjotechniki, 
a także odbyć praktykę dwumiesięczną w swojej 
specjalności.

Po zdaniu powyższych egzaminów i wykona­
niu projektów i ćwiczeń oraz odbyciu praktyki stu­
denci przystępują do pracy dyplomowej, na którą
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przeznacza się trzy miesiące, w wyjątkowych przy­
padkach czas ten może być przedłużony; niestety  
W latach powojennych wyjątki te stać się musiały 
niemal regułą, gdyż przy wykonywaniu pracy dy­
plomowej prawie każdy student pracował już za­
robkowo.

Tematy prac dyplomowych Sekcji prądów sil­
nych były różne. Najwięcej studentów wykonywało 
projekt dużego urządzenia elektrycznego, następ­
nie projektowano maszyny elektryczne lub prze­
prowadzano doświadczalne badania maszyn elek­
trycznych, sporządzano również projekty z Kolej­
nictwa elektrycznego lub pisano pracę z Elektro­
techniki teoretycznej, po za tem były prace doświad­
czalne z W ysokich napięć i Miernictwa. W  bieżą­
cym roku akademickim wprowadzono jeszcze 
prace dyplomowe doświadczalne z Fizyki tech- 
niczej; wykonało je już dwóch studentów.

Na Sekcji prądów słabych i radjotechniki pra­
ce dyplomowe dotyczyły projektowania i badania 
doświadczelnego urządzeń telefonicznych o prądzie 
słabym lub też radj owych.

Przy wykonywaniu pracy dyplomowej student 
przystępuje do egzaminu dyplomowego, który skła- 
się z dwóch części: pracy piśmienej klauzurowej 
w ciągu 3 godzin na temat n jednego z trzech za­
sadniczych przedmiotów: Elektrotechniki teore­
tycznej, Urządzeń elektrycznych lub Maszyn elek ­
trycznych, i egzaminu ustnego, na którym student 
przedstawia Komisji swoją pracę dyplomową i od­
powiada na pytania, stawiane w związku z tą 
pracą. Po zdaniu tego egzaminu studenci otrzy­
mują dyplom inżyniera elektryka.

Ilość studentów Wydziału Elektrycznego na 
Politechnice Warszawskiej wynosiła:

W r. akad. Osób
1919/20 —  190
1920/21 —  273
1921/22 —  352
1922/23 —  632
1924/25 —  611
1925/26 —  653
1926/27 —  787
1927/28 —  722
1928/29 —  742

Pierwszy dyplom wydano w roku 1921/22. 
Podług lat —  liczby wydanych dyplomów są na­
stępuj ą ce:

1921/22 —  6 
1922/23 —  14 
1923/24 —  14 
1924/25 —  7 
1925/26 —  24 
1926/27 —  10 
1927/28 —  37 

Razem  109

Na 99 prac dyplomowych z Urządzeń elek ­
trycznych wykonano —  48, z Maszyn elektrycz­
nych —  20, z Kolejnictwa —  15, z Teletechniki— 6, 
z Radjotechniki —  6, z W ysokich napięć —  2, 
z Elektrotechniki teoretycznej —  2.

W ciągu ubiegłego dziesięciolecia W ydział no­

stryfikował 12 dyplomów Politechnik zagran icz­
nych.

P ierw sze doktoraty  przyznał W y dzia ł w roku
1925 trzem  wybitnym  elektrotechnikom polskim: 
prof. Ignacem u Mościckiemu, inż. A leksandrow i 
Rothertowi i Karolowi Pollakowi, nada jąc  im tu- 
tu ł honorowego doktora elektrotechniki.

Po  za tem  w Z ak ładach  w ydzia łu  wykonane 
zostały  dwie prace  doktorskie. J e d n a  z fizyki, s ta ­
nowiąca szereg badań  nad  asoc jacją  w ciekłych 
dielektrykach, a d ruga z techniki p rądów  szybko- 
zm iennych, do tyczącą  u trzym an ia  stałości fali ra- 
djowych stacji nadawczych. P ierw sza została  wyko­
nana przez inż. Józefa  Rolińskiego, a druga przez 
inż. Jan u sza  Groszkowskiego.

Obaj doktoranci o trzym ali w r. b. ty tu ł  dok­
to ra  nauk technicznych z odznaczeniem.

Najbliższe zam ierzen ia  W ydz. E lek try c zn e ­
go na przyszłość dotyczą rozszerzenia bardzo  
szczupłych lokali zak ład ó w  w ysokich  napięć, t e ­
letechniki i radjotechniki.

Zam ierzona jest budow a gmachu, p rzeznaczo ­
nego wyłącznie d la  elektrotechniki, gmach izaś obec­
nie zajm ow any m a być oddany całkowicie z a k ła ­
dom fizyki, k tórych obecnie Politechnika m a dwa: 
jeden p rzy  ka ted rze  Fizyki I, obsługującej w ydzia ­
ły : elektryczny, mechaniczny, inżynierj i lądowej
i wodnej oraz geodezyjny, drugi —  Fizyki II, p rz y ­
dzielony do katedry , kreowanej na W ydziale  che­
micznym.

P lac  na  nowy gmach Politechnika już o trzy ­
m ała  od m iasta  pom iędzy ulicą Topolową, a  istnie- 
jącemi gmachami politechnicznemi.

O pracow anie  p lanów  jest n a  ukończeniu. D e ­
legacja p rofesorów  z arch. Przybylsk im  zw iedziła 
najnow sze gm achy zagraniczne, w  celu  uw zględ ­
n ien ia  w szystk ich  najnow szych pom ysłów  i w yni­
ków  dośw iadczeń  w tej dziedzinie.

Sfinansowaniem przedsięwzięcia i p rzep row a­
dzeniem wykonania budynków za jm uje  się T ow a­
rzystw o pod nazw ą S tud jum  technologiczne w  W a r ­
szawie, k tóre  zbiera fundusze i spodziewa się jesz ­
cze w bieżącym sezonie budowlanym  przystąp ić  do 
kopania fundam entów przedew szystkiem  pod tę 
część projektow anych gmachów, w której m a ją  się 
znaleźć zak łady  wysokich napięć, teletechniki i r a ­
djotechniki.

P ro jek to w an e  jest rów nież  przeniesien ie  do 
tych  gm achów nowo u tw orzonego Ins ty tu tu  R a ­
diotechnicznego.

T ym czasem  p race  w dziedzinie rad jo technik i
i te le techn ik i są z w ielką  trudnością  koordynow a- 
ne, gdyż m uszą opierać się o k ilka  instytucji.

W stępu jem y w now e dziesięciolecie z n ad z ie ­
ją, że W ydzia ły  e lek tryczne  obu naszych  P o litech ­
nik W arszaw sk iej i Lwowskiej, m ające liczne rz e ­
sze m łodzieży, k tó ra  do nich się garnie, zdołają 
podnieść jeszcze wyżej poziom studjów i umożli­
wić bujny rozwój p racy  badaw czo-naukow ej.

Akademja Górnicza w Krakowie. D a jąc  s p ra ­
w ozdanie z nauczan ia  e lek tro techn ik i w  szkołach 
akadem ickich, nie m ożna pom inąć Akadem ji 
Górniczej w  K rakow ie, gdzie e le k tro tech n ik a  zaj­
muje w ażne miejsce w śród  innych nauk  specja l­
nych.
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Profesor katedry elektrotechniki dr. inż. Jan  
Studniarski zamianowany został na placówkę  
elektrotechniczną w Akademji Górniczej 1 Iipca 
1920 r. Pracownie urządzono i uruchomiono w ca­
łości z dniem 1 października roku 1925.

W ytyczną przy tworzeniu Zakładu była zasa­
da, ażeby ilościowo ograniczyć wyposażenie tylko 
dó urządzeń niezbędnych dla wszystkich ćwiczeń
i prac. Zrezygnowano, bez najmniejszej ujmy dla 
sprawnego działania zakładu, z ustawienia kosz­
townej baterji akumulatorów, rozprowadzania 
sieci rozdzielczej po całym zakładzie i urządzenia 
własnej wytwórni prądu; tą drogą obniżono koszta 
do 30%.

Natomiast pod względem jakościowym w yko­
nano wszystkie urządzenia w sposób nowoczesny, 
stosując typy maszyn i przyrządów nowoczesne; 
mając przy tem na myśli w pierwszym rzędzie w y ­
posażenie i urządzenie pracowni w kierunku p e ­
dagogicznym. Zakład mieści się w północnem  
skrzydle gmachu na Podgórzu. Gmach ten, budowę 
którego rozpoczęto jeszcze przed wojną, przezna­
czony dla potrzeb szkolnictwa średniego, został 
oddany w  roku 1920 Akademji Góniczej do użytku  
prowizorycznego.

Personel pomocniczy katedry ograniczał się

początkowo do jednego młodszego asystenta. Od
1 stycznia 1925 r. skład powiększono do 1 adjun- 
kta, 1 starszego i 1 młodszego asystenta, a od 
czerwca 1927 r. miejsce adjunkta zastąpiono star­
szym asystentem. Skład obecny odpowiada po­
trzebom Zakładu.

W ykłady elektrotechniki są  prowadzone na 
trzecim roku studjów przez 4 godz. tyg. w ciągu 
całego roku i na czwartym roku przez 2 godz. tyg. 
w ciągu zimowego półrocza. Ćwiczenia —  3 godz, 
tyg. w letniem półroczu trzeciego roku studjów i 3 
godz, tyg. w  zimowem półroczu czwartego roku 
studjów.

Poza tem p. inż. Aleksander Groza wykłada  
jako przedmiot nieobowiązkowy przez 2 godz. 
tyg. w półroczu letniem Elektrotechnikę w hut-

Program wykładów i ćwiczeń Elektrotechni­
ki w Akad. Górn. na obu wydziałach *) obejmuje 
tylko elektrotechnikę prądów silnych.

W roku 1927/28 w Akademji Górniczej w Kra­
kowie zapisanych było 531 studentów, w tem  
397 na wydziale górniczym i 134 na wydziale hut­
niczym. Od początku istnienia Akademji Górni­
czej wydano dyplomów inżyniera górniczego 141, 
a inżyniera metalurga 21.

ELEKTROTECHNIKA W POLSKICH SZKOŁACH 
ZAWODOWYCH TECHNICZNYCH TYPU 

WYŻSZEGO I ZASADNICZEGO
Inż. J. Surmacki

Referat niniejszy dotyczy męskich szkół tech ­
nicznych, których poziom znajduje się między po­
ziomami szkół akademickich z jednej strony, a 
szkół rzemieślniczych —  z drugiej. Niema tego ro­
dzaju szkół żeńskich lub koedukcyjnych.

Szkoły akademickie są to jedyne zakłady nau­
kow e w Polsce, których podstawy prawne są o- 
parte na zasadzie ustawy sejmowej; inne szkoły  
nie są dotąd oparte na ustawach; prócz Szkoły, 
założonej przez Zrzeszenie Kolejarzy w Brześciu 
n. Bugiem, wszystkie inne techniczne są państwowe.

Szkoły techniczne istnieją na zasadzie statu­
tów, wydanych przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
Statuty te określają typ szkoły.

Szkoły typu zasadniczego, poziomem swym 
odpowiadające szkołom średnim ogólno-kształcą- 
cym, przyjmują uczniów w wieku od lat 14 
do 17 po ukańczeniu 7-io klasowej szkoły po­
wszechnej lub 3-ch klas szkoły średniej państwo­
wej, lub też szkoły o równorzędnym programie
i złożeniu sprawdzającego egzaminu z języka pol­
skiego, matematyki i rysunków. Nauka w tych  
szkołach na wydziałach mechanicznym lub e le ­
ktromechanicznym trwa 4 lata czyli 8 semestrów 
półrocznych Szkoły te dają po określonej prakty­
ce i ponownym ostatecznym egzaminie tytuł „tech­
nika".

Szkoły techniczne typu wyższego przyjmują 
słuchaczów w wieku do lat 19, którzy ukończyli
6 klas szkoły ogólnokształcącej i zdali egzamin

sprawdzający z języka polskiego, matematyki, fi­
zyki i rysunków wolnoręcznych.

Nauka trwa 7 półroczy. Słuchacz obowiązany 
jest przed ukończeniem szkoły odbyć międzykur- 
sow e praktyki techniczne. Po ukończeniu szkół 
słuchacze otrzymują tytuł zawodowy: „technolog- 
mechanik" lub „technolog-elektryk", zależnie od 
specjalności.

Jest już zbędne dziś dowodzić, że szkoły obu 
typów są potrzebne, gdyż w Europie Zachodniej 
wychowańcy takich szkół odgrywają potężną rolę 
w przemyśle. Szkoły techniczne poza zadaniem  
wychowania obywatelskiego młodzieży są „wy­
twórniami techników" różnych odcieni i jako „wy­
twórnie" muszą produkować z dobrą wydajnością 
stosownie do zasad naukowei organizacji pracy. 
U nas ta sprawa jest szczególnie ważna, gdyż je­
steśm y krajem, który odbudowuje się po wojnie, 
a brak mu kapitału na odbudowę; każda godzina 
pracy młodzieży w szkole winna być celowo uży­
ta, aby podnieść wydajność pracy wychowanków  
po ukończeniu nauk. Widzimy więc, że wszelki 
balast z programu powinien być usunięty; aby to 
osiągnąć, konieczne jest wprowadzenie w szkołach  
dalekoidącej specjalizacji; o ile szkoły akademic­
kie dają prócz specjalności encyklopedyczne w y ­
kształcenie techniczne, o tyle szkoły zawodowe  
winny dać przygotowanych dla przemysłu specja­

*) Górniczym i hutniczym.
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listów. Dlatego też istnieją przy większości szkół 
rady opiekuńcze, składające się z przedstawicieli 
przemysłu i kół fachowych, jak również z przed­
stawicieli władz państwowych, samorządowych
i szkolnych. Rady te opinjują o celowości progra­
mów i urządzeń szkół. Specializacja szkół wym a­
ga z jednej strony znacznej ich liczby, co pow ięk­
sza koszta, z drugie) zaś strony znacznej liczby 
uczącej się młodzieży; szkoły techniczne zaw o­
dowe nie wyrobiły sobie jeszcze należytego sta­
nowiska wśród szkół pod względem liczby wycho­
wanków i liczby szkół. Przyczyn tego zjawiska na­
leży szukać w słabem uprzemysłowieniu kraju, 
celowej polityce państw zaborczych, które nie 
rozwijały szkolnictwa technicznego, a może na­
wet i w charakterze naszego społeczeństwa. R oz­
patrzmy, jak w naszych szkołach wykładane są 
przedmioty elektrotechniczne.

A. SZKOŁY TYPU WYŻSZEGO.

I. Państwowa Szkoła Budowy Maszyn i Elektro­
techniki imienia H. W awelberga i S, Rotwanda 

w  W arszawie, M okotowska 6.

Szkoła pod tą nazwą istnieje od r. 1919, kiedy  
Ministerjum Oświaty przejęło ją z rąk ofiarodaw­
ców, których nazwiska figurują w nazwie szkoły
i których spadkobiercy udzielają szkole bezpłatnie 
lokalu. Szkoła została założona w r. 1895, począt­
kowo ze względów politycznych jako średnia me- 
chaniczno-techniczna, faktycznie jednak programy
i ich wykonanie przez cały czas istnienia jej by­
ły na poziomie wysokim, zresztą sam fakt cztero­
letniego studjowania przedmiotów technicznych po 
ukończeniu 6-u klas szkoły średniej świadczył o 
charakterze zakładu.

Szkoła ta miała na celu zastąpienie nieistnie­
jącej wówczas politechniki, później gdy od r. 1905 
politechnika rosyjska była bojkotowana przez mło­
dzież polską znaczna liczba młodzieży ukończyła 
tę szkołę, a wyjeżdżając następnie na krótkie, nie­
kiedy roczne, studja zagranicę najczęściej do Fran­
cji wracała z dyplomami inżynierskiemi.

Po upaństwowieniu szkoły wprowadzono w r.
1922 specjalizację, tworząc dwa wydziały: mecha­
niczny i elektryczny, co skróciło naukę o jedno 
półrocze. Szkoła posiada dobrze wyposażone pra­
cownie: fizyczną, chemiczną, obróbki drzewa, w a r ­
sztaty mechaniczne z licznemi obrabiarkami naj­
nowszych typów, modelarnią i odlewnią. Pracow­
nię elektryczną stanowią:

. Pracownia pomiarowa o łącznej powierzch­
ni 130 m o 10 stanowiskach w 2 salach, pokoju fo- 
tometrycznym i gabinecie dla pomiarów dokład­
nych, gdzie znajduje się precyzyjny mostek 
lhompsona, przyrząd kompensacyjny i oscylograi.

2) Pracownia maszynowa w dwóch salach  
łączne, powierzchni 100 nr, gdzie znajduje się prze­
twornica z prądu trójfazowego na stały z baterją 
akumulatorów oraz 4 fundamenty z szynami, na 
których umieszczone są maszyny do badań.

3) Pomieszczenie o powierzchni 50 m2, zare­
zerwowane dla laboratorjum wysokiego napięcia,

4) Pracownia radjotechniczna Państwowych  
Kursów Radjotechnicznych w gmachu szkolnym.

Wydział elektryczny tworzył się stopniowo: 
od jesieni 1922 r. na kursie III nastąpił podział słu ­
chaczów po raz pierwszy na mechaników i e le ­
ktryków; w latach następnych specjalizacja roz­
poczynała się od półrocza wiosennego kursu II; od 
roku 1928 plan nauk został w ten sposób zrefor­
mowany, że tylko kurs I jest wspólny dla obu w y ­
działów.

Stopniowy wzroist liczby elektryków charak­
teryzuje tabela:

Rok szkolny 1922/3 1923/4 192Vs 1927. 197 6/r 1927/k192®/o

Liczba słuch, 
elektryków 21 38 73 70 82 89 103

L. absolwentów  
elektryków 8 13 11 12 15 29 27

W obec licznego kursu II w roku bieżącym  
szkolnym, na rok 1930/1 przewidywać można 120 
uczęszczających słuchaczów i około 35 absolwen­
tów.

Dotychczasowi absolwenci zatrudnieni są ja­
ko kierownicy lub pomocnicy kierowników e le ­
ktrowni, projektują sieci i zakłady elektryczne, 
prowadzą ich montaż, wreszcie zajmują podobne 
stanowiska w  fabrykach.

Niżej podajemy plan nauk na wydziale e lek ­
trycznym P. S. B. M. i E. Liczby dotyczą godzin 
w  rozkładzie tygodniowym.

Kurs I — wspólny dla obu wydziałów.
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M atem atyka elem entarna 2 1 3

M atem atyka wyższa 4 1 5

Trygonom etrja 3 1 4

Geom etrja w ykreślna 2
•

2 5

Chemja 3 1 4

F izyka 2 1 1 4

Kreślenie techniczne 6 6

Rysunki 4 4

W arszta ty 6 6

Ćwiczenia gimnastyczne 2 2

Razem  tygodniowo godzin 43

Dopiero na dwóch ostatnich półroczach jest 
pewna specjalizacja wśród elektryków na prądy 
silne, słabe i szybkozmienne, gdyż obowiązują 
przedmioty grupy I, II lub III.
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Matematyka wyższa 4 1 5

Statyka analistyczna 3 2 5

Geometrja wykreślna 2 2 4

Chemja 3 1 4

Maszynoznawstwo 2 1 3

Fizyka 4 1 i 1/* 672

Kreślenie techniczne 4 4

Rysunki 3 3

Warsztaty 3 3

Ćwiczenia gimnastyczne 2 2

Razem tygodniowo godzin 3972

Kurs II
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Mechanika 2 1 3

Wytrzymałość materjałów 4 1 5

Technologja metali 4 4

Maszynoznawstwo 2 1 3

Fizyka 4 1 2 7

Pracownia chemiczna 2 2

Elektrotechnika ogólna 3 1 4

U rząd zen ia  elektrotechn
(materjałoznawstwo) 4 1 5

Warsztaty 6 6

Razem tygodniowo godzin 39

Jeżeli dodać tygodniowe liczby godzin na 
wszystkich 7 półroczach, to otrzymamy dla grupy 
silnych prądów zająć szkolnych godzin 264% a 
dla innych grup 266%; odnośne liczby dla przed­
miotów czysto elektrotechnicznych wyniosą 113 i 
118, a więc liczba godzin dla przedmiotów czysto- 
elektrycznych stanowi dla grupy prądów silnych 
42,9 %  ogólnego czasu, poświęconego nauce w szko­
le, dla grupy prądów słabych i szybkozmiennych 
liczba ta wyniesie 44,3%.
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Części maszyn 5 1 1 7

Technologja mechaniczna 2 2

Termodynamika 3 1 4

Fizyka 2 2 4

Elektrotechnika ogólna 4 1 5

Urządzenia elektr. (budo­
wa linij napow ) 4 1 2 7

Miernictwo elektryczne 2 2

El. oświetl, i ogrzew. 2 1 3

Uzwojenia maszyn elektr. 2 1 3

Pracownia elektrotechn. 5 5

Razem tygodniowo godz. 42

Kurs III

P ó ł r o c z e  j e s i e n n e .

J W
yk

ła
dy

R
ep

et
yc

je

Ć
w

ic
ze

ni
a 

i 
pr

oj
ek

ty

P
ra

co
w

ni
a

O
gó

łe
m

Budownictwo 2 2

Termodynamika 5 1 6

Dźwignice 2 2

Podstawy teoretyczne
elektrotechniki 3 1 2 6

Miernictwo el - ne 2

Urządzenia el - ne (obli­
2

czanie przewodów) 4 1 2 7

Uzwój, maszyn elektr. 1 1 2

Maszyny elektryczne 4 1 5

Pracownia elektrotechn. 5 5

Higjena 3 2

Razem tygodniowo god?. 39

W obec istnienia wydziału elektrycznego, na 
wydziale mechanicznym tejże szkoły elektrotech­
nika wykładana jest w  szczupłym zakresie, a mia­
nowicie przez cały czas trwania nauki poświęca  
się na teorję przez dwa półrocza po 4— 5 godzin 
tygodniowo, na zajęcia w pracowni przez jedno 
półrocze 2 godziny tygodniowo
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Budowa silników i kotłów •
parowych 3 3

Podstawy teoretyczne elek­
trotechniki 2 1 3

Urządz. el - ne (zakłady
elektr.) 5 4 9

Maszyny elektryczne 4 2 6

Prądy słabe 2 1 3

Pracownia el - na 6 6

Wiadomości prawno-handl. 2 2

Radjotechnika 3 1 2 6')

Trakcja elektryczna 2 1 32)

Razem tygodniowo godzin 353)

Kurs IV
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Maszyny elektryczne 3 4
7

Wysokie napięcia i linje

el - ne dalekonośne 4 1 5

Pracownia elektrotechn. 6 6

Organizacja zakładów prze­
mysłowych 2 2

Urządzenia elektr. (projekt
ostateczny) 4 4 -

Urządz. mechaniczne elek­
. a

3

trowni 2 1 3 O

Prądy słabe 2 2 2 6  G r  I I

Radjotechnika 2 2 2 6  G r  II

Razem tygodniowo godzin 1 |27*)

II. Państwowa Szkoła Budowy Maszyn w  Poznaniu,
Kluczborska 5.

Szkoła została zreorganizowana do nowych  
potrzeb z niemieckiej Hoehere Maschinenbauschu-

*) Grupa L i III.
Grupa I.

3) lub 38, zależnie od grupy.

le in Posen i posiada tylko jeden wydział m echa­
niczny, lecz statut przewiduje utworzenie wydzia­
łu elektrycznego. Jedno półrocze po pierwszym  
roku nauki przeznaczone jest na obowiązkową 
praktykę w fabrykach maszyn. Nauka prowadzona 
jest w/g słów statutu szkoły: „ze szczególnem  
uwzględnieniem maszyn do uprawy roli i maszyn do 
przetwarzania płodów rolnych". W obec postępują­
cej naprzód elektryfikacji Pomorza i W ielkopol­
ski potrzeba zorganizowania wydziału elektrycz­
nego staje się aktualną, narazie natomiast na w y ­
dziale mechanicznym elektrotechnika jest dość ob­
szernie wykładana. Laboratorjum elektryczne jest 
dobrze wyposażone.

Elektrotechnika z ćwiczeniami laboratoryjne- 
mi zajmuje na semestrze V: Elektrotechnika teore­
tyczna godzin 4, na semestrze VI: Maszyny i po­
miary elektryczne godzin 7, na semestrze VII: U- 
rządzenia elektryczne godzin 5 i Laboratorjum ma­
szynowe godz. 4. Ogółem godzin 20 przy ogólnej 
liczbie godzin tygodniowych przez 6 semestrów  
42X6=252. Procentowo na elektrotechnikę przy­
pada tylko 7,93% czasu poświęconego nauce. Licz- 
ba słuchaczów w r. 1926/7 wynosiła 164, a w r. 
1927/8 —  216.

III. Szkoła Morska w Tczew ie z kursem 3-im 
podlega wyjątkowo Ministerstwu Przemysłu i Han­
dlu. Elektrotechnika wykładana jest tu w zakre­
sie znacznie szczuplejszym, niż w  Poznaniu.

B. SZKOŁY TYPU ZASADNICZEGO.

Wśród szkół tego typu niema dotychczas ani 
jednej, któraby posiadała wydział elektryczny, ist­
nieją natomiast trzy szkoły posiadające wydziały  
elektromechaniczne: w e Lwowie, Dąbrowie Gór­
niczej i w  Szkole Kolejowej w  W arszawie oraz 
szkoła w  Łodzi, która posiada wydział mechanicz­
ny, tak szeroko uwzględniający elektrotechnikę, 
że można zaliczyć tutaj tę szkołę. Wymienić nale­
ży następnie wydziały mechaniczne szkół według 
liczby procentowej godzin poświęconej elektro­
technice.

Na pierwszym miejscu będzie Kraków, póź­
niej —  Grudziądz, Bielsk, Brześć n/Bugiem oraz 
szkoły kolejowe w Sosnowcu, Radomiu i Wilnie.

Należy wspomnieć, że w  Katowicach powsta­
je szkoła typu zasadniczego z kilkoma wydziała­
mi, między innemi projektuje się tam wydział e le ­
ktryczny.

I. Państw ow a Szkoła Przem ysłowa w e  Lwowie, 
Snopkowska 47,

Bliskość Zagłębia Naftowego i jego stopniowa  
elektryfikacja tłomaczą potrzebę wydziału elektro­
mechanicznego, a obecność politechniki ułatwia 
jego prowadzenie. Jest to jedna z najlepiej zorga­
nizowanych szkół.

Poniżej w  całości załączamy plan nauki na 
bieżący rok szkolny 1928/9.

Zajęcia praktyczne w kotłowni i maszynowni 
prowadzone są grupami, wobec tego uczniowie, 
którzy udziału w  zajęciach n ie biorą, poświęcają 
ten czas na kreślenia z maszynoznawstwa.

Z ogólnej liczby godzin tygodniowych 340, na 
elektrotechnikę poświęca się 51 godzin, a więc  
15%.
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P L A N  N A U K I  

WYDZIAŁU ELEKTROM ECHANICZNEGO P A Ń S T W O W E J SZKOŁY P R Z E M Y SŁ O W E J 

W E  LW O W IE.

Rok I Rok II Rok III Rok IV £
L. p. P R Z E D M I O T Y w

N
sem, sem. sem. sem. sem. sem. sem. sem. <

1 2 3 4 5 6 7 8 tc

1 Religja 1 1 1 1 1 1 6

2 Histor a i geografja Polski na tle historji
i geografji powszechnej i gospodarczej 3 3 2 2 2 12

3 Język p o l s k i ................................................... 2 2 3 3 2 2 14

4 Język obcy ......................................................... 2 2 2 2 2 2 12

5 Prawoznawstwo. Nauka o ustroju Pań­
stwowym ................................................... 2 2

6 Zasady ekonomji ........................................ 2 2

7 Rachunkowość i korespondencja . . . 2 2 4

8 Kalkulacja kosztów energji i napraw ' ,

i księgowość warsztatowa . . . . 2 2 4

9 Gimnastyka. Hygiena ogólna i zawo­
dowa ................................................................... 2 2 2 2 8

10 Matematyka ............................................. 8 8 5 5 26

11 Nauka o rzutach ...................................................... 2 2 4

12 Fizyka techn. z ćw iczen iam i....................... 6 6 4 4 20

13 Chemja techn. z ćwiczeniami . . . . 2 2 4

14 Mechanika techn. wytrzymałość materja­
łów, hydraulika, termodynamika . . 6 4 2 12

15 Technologja materj. metali, metalurgja, ■
badanie techn. materjałów, metrologja 4 3 2 2 11

Technologja drzewa . . .  . . 1 1

16 Obrabiarki ............................ 4 2 6

17 Warsztaty i sprawdź, obrabiarek . . . 10 10 10 9 9 8 5 5 66

18 Szkicowanie i kreślenie maszynowe . . 5 5 4 4 18

19 Części maszyn z obliczeń, i kreśleń. . . 5 5 10

1 O kotły parowe ............................. 2 2 4

°  >G > silniki p a r o w e ............................ ’
3 3 3 3 12

20 S' 00N ^
CO ^ silniki spalinowe ........................... 2 2 4
CS CTj

£  s silniki wodne i pompy . . . . 2 2 1 5
^  N

dźwignice .................................. 2 3 5

21 Zajęcia praktyczne w kotłowni i maszy­
3 3 6nowni ................................................... -

22 Elektrotechnika prądów słabych . . . 2 2 ul
iś

23 Elektrotechn. ogólna prądów silnych 3 4 5 4 16
. .

"u
>>

24 Urządzenia elektryczne z ćwiczeniami 2 4 5 11 o

e

25 Ćwiczenia w laboratorjum elektrotechn. 4 4 4 4 16 TJWN

26 Warsztaty elektrotechniczne . . . . 2 4 6 £

27 Budownictwo p r z e m y s ło w e ....................... 2 2 4

28 Ogrzewanie i w e n ty la c ja ............................ 4 4

29 Maszvnv r o l n i c z e ................................. ......  . 3 3

Razem . . 43 43 43 43 42 42 42 42 340

Przedmioty nieobowiązkowe:

* Technologja młynarstwa . . . . . . 2 2 4

Technologja przemysłu naftoewgo . . 2 2 ‘ 4
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II. Państwowa Szkoła Górnicza i Hutnicza 

im. Staszica w  Dąbrowie Górniczej.

Prócz wydziału elektromechanicznego posia­
da wydziały: górniczy, hutniczy i miernictwa ko­
palnianego. Świadectwo ostateczne otrzymują ab­
solwenci po dwuletniej praktyce, a na wydziale 
górniczym po rocznej; obowiązuje sprawozdanie 
z działalności technicznej. Ukończenie wydziału  
daje w świadectwie ostatecznem tytuł: „technik 
ruchu w dziedzinie mechaniki i elektrotechniki".

W ykłady i zajęcia praktyczne z elektrotech­
niki trwają godzin tygodniowych 34 na ogólną licz­
bę 42 X  8 =  336, stanowią więc 10,1% ogólnego 
czasu.

III. Państwowa Szkoła W łókiennicza w  Łodzi, 
St. Żeromskiego 115.

Założona w r. 1919 posiada czteroletni w y­
dział mechaniczny oraz trzyletnie wydziały: przę­
dzalniczy, tkacki i farbiarsko - wykończalniczy. 
Bardzo dużo czasu poświęca się na zajęcia prak­
tyczne w laboratorjach i wytwórni szkolnej; szcze­
gólny nacisk położony na wykształcenie praktycz­
ne. Pomimo trudnych warunków finansowych Pań­
stwa zdołano urządzić laboratorja: fizyczne, elek­
trotechniczne, chemiczne, farbiarskie, przędzalni­
cze, tkackie, pracownię mechaniczną do obróbki 
metali i drzewa oraz urządzono „Zakład badania 
surowców i wyrobów włókienniczych oraz innych 
materjałów przemysłowych".

Po ukończeniu uczeń otrzymuje świadectwo  
tymczasowe; absolwenci mechanicy mogą otrzy­
mać świadectwo ostateczne po złożeniu sprawo­
zdania z rocznej praktyki technicznej i egzaminie 
praktycznym, otrzymują wtedy tytuł „technika ru­
chu fabrycznego". W wydawnictwie pamiątkowem  
z okazji ośmiolecia szkoła podaje szereg danych

statystycznych. Podział uczniów w r. 1926/27 w e­
dług wyznania był następujący: 81,2% r z -  
katolików, 8,2% —  ewangelików, 9,5% —  wyzna­
nia mojżeszowego i 1,1% —  prawosławnych; w e ­
dług zawodu rodziców: 25,3% rzemieślnicy, 20,9% 
robotnicy, 20,7% inne zawody, 19% funkcjonarju- 
sze państwowi, 7,9% kupcy i 6,2% rolnicy.

Liczba uczniów wszystkich wydziałów była na­
stępująca:

Rok szkolny 192>/2 1922/3 1923/4 192V6 192 s/e 936/r

Ogółem 151 181 225 213 304 367

Ukończyło
szkołę 20 25 45 41 32 28

Z dotychczasowej liczby 58 absolwentów w y ­
działu mechanicznego, 15 pracuje w  charakterze 
elektrotechników, co stanowi 26%.

Nauka elektrotechniki trwa 5 półroczy i łącz ­
nie z zajęciami praktycznemi stanowi 7,7% ogól­
nego czasu, poświęconego nauce.

IV. Państwowa Szkoła Średnia Techniczna K ole­
jowa w W arszawie, Chmielna 88.

Założona w r. 1877 jest najstarszą szkołą tech ­
niczną w stolicy i bodaj najliczniejszą ze szkół 
tego typu. Posiada prócz elektromechanicznego  
wydziały: budowlano - drogowy i eksploatacyjny. 
Tylko brak pomieszczeń stoi na przeszkodzie, aby 
wydział elektromechaniczny podzielić na dwa sa ­
modzielne wydziały: mechaniczny i elektryczny, 
któryby był w Polsce pierwszym wydziałem e le ­
ktrycznym w szkole typu zasadniczego.

Liczba uczniów i nauczycieli w  P. S. S. T. K.:

L a t a  s z k o l n e 19'9/20 192°/, 192'/, 1922/3 19 23/„ 192‘/5 1925/6 1926/: 192’/. 192%

Liczba u c z n i ó w .................................................... 479 553 1016 995 887 785 936 888 902 911

Ukończyło szkołę ............................................. 14 14 29 34 60 83 90 88 142

% kończących  do uczęszczających w danym 
r o k u ..................................................................... 3°/o 25 3 3,4 6,15 10,5 9,5 10 15,75

Liczba nauczycieli . . . . . 48 45 52 52 54 56 58 63 68 63

%  liczby nauczycieli do liczby uczniów 10% 8 5 5,5 6 7,5 6 7,5 7,5 7

Kurs I Kurs II Kurs III Kurs IV Ogółem

Lwów . ....................... 71 48 25 18 162
D ąbrow a Górnicza 51 41 27 11 130
Łódź . ....................... 39 35 16 14 104
W arszaw a. Szkoła ko­

lejowa . . . — ■ — 110 90 200

R a z e m w r. 1927 8 . . 596



Podzia ł n a  wydzia ły  rozpoczyna się od III 
kursu.

N a w ydziale e lek trom echan icznym  było: w  r, 
1928/9 na kursie I I I— 120 i na  kursie IV — 100 ucz­
niów. P rocen tow o  liczba godzin pośw ięconych 
przedm iotom  e lek trycznym  wynosi dla w ydzia łu  e~ 
lek trom echan icznego  ty lko 6,8%, co ch a ra k te ry ­
zuje ty p  szko ły  kolejowej i zw raca  uw agę n a  ko ­
nieczność podzia łu  w ydziału  według obu specja l­
ności.

N a zakończenie  o w ydzia łach  o ch a rak te rze  
elektromechanicznym  podaję  liczbę uczniów w r. 
1927/8 n a  tych  wydziałach.

P rzechodzę do szkół, posiadających  w ydzia ły  
m echaniczne.

I. Państwowa Szkoła Przem ysłowa w  Krakowie, 
Aleja M ickiew icza 5.

Szkoła sk ład a  się ze szkoły  typu  zasadn icze­
go oraz 3 szkół m istrzów: piwowarskiej, m istrzów 
m aszynow ych i m ajstrów  budow lanych.

Szkoła typu  zasadniczego m a wydziały: bu ­
dowlany, mechaniczny, chemiczny i m eljoracyjny. 
N a w ydziale m echanicznym  w  tygodniow ym  ro z ­
k ładzie  zajęć podczas 8 pó łroczy  n a  e lek tro te ch ­
n ikę p rądów  silnych pośw ięcono godzin 13 =
3 X_3 +  2 X  2, na p rą d y  słabe godzin 2 i na  ćwi­
czenia w labora to rjum  godzin 10 ■=. 2 X 3  +
2 X  2, co ogółem wynosi godzin 25 na 344 go­
dziny podczas całego trw an ia  nauk i i godziny po ­
św ięcone e lek tro techn ice  stanow ią w ięc 7,27% o- 
gólnego czasu.

II. Państwowa Szkoła Budowy Maszyn 
w  Grudziądzu.

Szkoła sk łada  się ty lko z jednego w ydziału 
m echanicznego typu  zasadniczego oraz  szkoły  
przem ysłow ych m istrzów  m echaników. Szkoła ty ­
pu zasadniczego liczyła w r. 1927/8 uczniów  114 
i obecnie liczy 147, szkoła  m istrzów  zaś w r. 1927/8 
m iała uczniów  61, obecnie 63. Z aznacza się s ta ły  
w zrost liczby ogólnej uczniów.

Elektrofizyka i e lektrotechnika w ykładane 
są od 4-go do 8-go półrocza  w  ogólnej liczbie w e ­
dług tygodniowych rozk ładów  godzin 15, czas 
w labora torjum  wynosi godzin tygodniow ych ogó­
łem  9, czyli łącznie godzin 24 n a  336 godzin w p ro ­
gram ie czteroletn im , co stanow i 7,15%. W  ciągu 
osta tn ich  lat 5 szkołę średnią ukończyło  91 a b ­
solwentów, z k tó ry ch  14 pracują w  zaw odzie e le ­
ktro technicznym .

III. Państwowa Szkoła Przem ysłowa w  Bielsku.

Szkoła by ła  za łożona w r. 1874/5, Obecnie 
posiada w ydziały: mechaniczny, tkacko-przędzal- 
n iczy i fa rb iarsk i o raz szkoły  m istrzów. N ajobszer­
niej w y k ład an a  jest e le k tro tech n ik a  na  wydziale 
m echanicznym : od p ó łrocza  5-go do 8-go p rzy  
liczbie godzin tygodniow ych 13, za jęcia p rak ty cz ­
ne trw ają  godzin tygodniowych 9, co razem  s ta ­
nowi 6,5% ogólnego czasu  nauki.

N a wydziale tkack im  n au k a  e lek tro techn ik i 
zajmuje 5 godzin tygodniowo w ciągu jednego pó ł­
rocza.

3 6 0 _______________________________ P R Z E G L Ą D  E L E P 'T E C H N I C Z N Y  M°  12

IV. Średnia Szkoła Techniczna im. Marszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego w  Brześciu nad Bugiem.

N ależała  do b. T ow arzystw a Szerzenia O św ia­
ty  Zawodowej; posiada w ydział e lek trom echan icz ­
ny, k tó ry  ukończyło w  r. 1927/8 —  14 absolwentów .

V. Państwow e Szkoły Kolejowe w  Sosnowcu, 
Radomiu i Państwowa Szkoła Techniczna w  W ilnie.

S zkoły  te  posiadają wydziały  m echaniczne, 
m ające n a  celu k szta łcen ie  dla służby kolejowej 
techn ików  m echaników, k tó rzy  mogą pozatem  p ra ­
cow ać w przem yśle. E lek tro tech n ik a  uw zględnio ­
na  tu  jest w  szczupłym  zakresie .

P rze jrzaw szy  plany  nauk  szkół typu  zasadn i­
czego stw ierdzam y, że n au k a  i zajęcia p rak tyczne  
trw ają  dziennie od 6— 7 godzin, tygodniowo zaś 
42. Pomimo, że n au k a  p row adzona  jest poglądo ­
w o i że są też  przedm io ty  ogólnokształcące , jed ­
nak, o ile człow iek dojrzały uw aża  7 godzin p racy  
um ysłowej dziennie jako norm ę, to od młodzieży 
w wieku od la t 14 do 20 nie można więcej w ym a­
gać.

W ieczorem  uczeń  musi przygotow ać lekcje, 
a  w akacje  spędza często  n a  p rak ty k a ch  techn icz ­
nych. Zaradzić obciążeniu  uczniów  m ożna tylko 
w. ten  sposób, aby  p rzy  w zrastającej liczbie szkół 
pow iększyć specjalizację i tem  sam em  zmniejszyć 
liczbę przedm iotów . Do tego też  dąży  M in iste r­
stwo W. R. i O. P.

Do czasu rozw inięcia  specjalizacji w prow adza 
się podzia ł n a  grupy w ten  sposób, ab y  n iek tó re  
p rzedm ioty  były  n ieobow iązkow e dla pew nych 
grup (patrz ostatnie dwa półrocza szkoły im. H. 
W aw elberga  i S, Rotw anda). N iew ielka liczba 
kończących  szkoły  stosunkow o do liczby w stęp u ­
jących do szkół, t łóm aczy  się częściowo w a ru n k a ­
mi m aterjalnem i, gdyż do szkół tych  w stępuje 
przew ażn ie  m łodzież niezam ożna, przeciążeniem  
uczniów  p racą  szkolną, oraz n iek iedy  p rzec iąże ­
niem w ykładow ców .

Porów nyw ując szkoły  obu typów, s tw ierdza ­
my, że szkoła typu  zasadniczego, jest poniekąd  
też i szkołą ogólnokształcącą i dlatego przedm ioty  
techniczne zajmują stosunkow o mniej czasu, niż 
w szkołach typu  wyższego. T e  osta tn ie  są szko ­
łami z w ybitn ie rozw in ię tą  specjalnością.

P rzejdźm y te raz  do up raw nień  w ychow anków  
szkół.

Pod względem  wojskowym  na zasadzie tó ta -  
w y o pow szechnym  obow iązku  służby wojskowe) 
Dz. U staw  Nr. 4 z dn. 13.1.1928 r. w ychow ańcy 
szkół obu typów  na ostatn ich  ku rsach  m ogą o trzy ­
m ywać odroczenia do 22 la t życia *),

A bsolw enci szkół typu  zasadniczego lub k oń ­
czący co najmniej 2 kursy  szkół typu  wyższego m a­
ją służbę w  w ojsku skróconą do pó łto ra  roku.

P raw o  przem ysłow e (Dz. U staw  Nr. 53 poz. 
468) w ym aga w ykazan ia  się pew ną um iejętnością 
zawodową, aby  w ykonyw ać określone przem ysły. 
N a zasadzie tego p ra w a  rozporządzenie  M inistra

) Ostatnio dwie szkoły typu wyższego (Warszawa 
i Poznań) otrzymały pod względem odroczeń wojskowych 
takie same prawa, jak szkoły akademickie, a więc do 23-go 
lub 25-go roku życia (Dz. Ust. Nr. 34 z dn. 23 maja 1929 r.).
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Przem ysłu  i Handlu w porozum ieniu z za in te reso ­
wanymi M inistrami. (Dz. U staw  Nr. 111( z dn. 15 
grudnia 1927 r. poz. 943) posiada następu jący  u- 
s tęp: § 3 „Dowód um iejętności zawodowej do p ro ­
w adzenia przem ysłu  instalacyj e lek trycznych  dla 
w ykonyw ania instalacyj bez  ograniczenia co do 
wysokości nap ięcia  w ykazuje się:

1) przedłożeniem  św iadectw a ukończenia  k ra ­
jowej akadem ji górniczej lub politechniki k ra jo ­
wej z wyłączeniem  wydzia łu  chemicznego, w zględ­
nie nostryfikow anego św iadectw a ukończenia  z a ­
granicznej akadem ickiej szkoły  politechnicznej 
z w yłączeniem  wydziału chem icznego lub św iade­
ctwa ukończenia w ydziału elektrycznego krajow ej 
szkoły technicznej typu  zasadniczego lub w yższe­
go, względnie odpowiedniej szkoły  zagranicznej 
uznanej p rzez  M inistra W. R. i O. P. za ró w n o w ar­
tościową, oraz

2) udow odnieniem  prak tycznego  za trudn ien ia  
w przem yśle instalacyj e lek trycznych  po ukończe­
niu nauki, przyczem  czas tego za trudn ien ia  wynosi 
dla inżynierów  e lek try k ó w  —  1 rok, zaś dla in ­
nych osób ubiegających się o koncesję —  2 lata" .

P rzem ysł instalacyjny do niskich napięć mogą 
prow adzić n aw et upraw nieni m onterzy. Z pow yż­
szego wynika, że do czasu  zorganizow ania w y ­
działów  elek trycznych  w szkołach typu  zasadni­
czego praw o wykonywania instalacyj bez ograni­
czenia  w ysokości nap ięcia  m ają ty lko inżyniero ­
wie i absolwenci elek trycy  ze szkoły im. W aw el­
berga  w  W arszaw ie. Pozatem  n a  podstaw ie  u s ta ­
w y w przedm iocie ty tu łu  inżyniera  z dn. 21 w rze ­
śnia 1922 r. wolno absolw entom  szkół techn icz ­
nych po pięcioletniej p rak ty ce  ubiegać się w po ­
l itechnikach  o ty tu ł inżyniera, co znalazło zastoso ­
w anie z pom yślnym  wynikiem  w nielicznych do­
tąd  przypadkach .

C. INNE SZKOŁY I KURSY.

J a k o  dopełnienie do niniejszego a r ty k u łu  p rzy ­
toczę wiadom ości o szkole, podlegającej M iniste r­
stw u Poczt i Telegrafów  oraz o ku rsach  techn icz ­
nych wieczorowych.

Szkoła Teletechniczna przy Dyrekcji Poczt i T e­
legrafów w  W arszawie, Plac Napoleona 10.

Szkoła za łożona w r. 1921 przyjmuje głównie 
kandyda tów  z ukończoną służbą wojskową i w 
w ieku  do la t 30; w yjątkow o mogą być przyjm o­
w ani kandydaci p rzed  odbyciem  służby w ojsko­
wej w  w ieku  od la t  18 do 19 i m iesięcy 8 na  dzień
1 października. W ym agane jest wykształcenie 6-o 
k lasow e szkoły  średniej. P rzed  w stąp ien iem  do 
szkoły  kandydaci winni odbyć czterom iesięczną 
p rak tykę  p rzy  budowie i remoncie linij te le tech ­
nicznych, jako zw ykli robo tn icy  z p łacą  2/3 dniów ­
ki robo tn ika  niew ykw alifikow anego. Po  tej p ra k ­
tyce  w szyscy kandydaci zdają konkursow y egza­
min z ary tm etyki, geometrji, a lgebry  w  zakresie  
6-ciu klas szko ły  średniej ogólnokształcącej. Od 
wyniku tego egzaminu oraz ogólnej oceny zacho­
w ania  się i w ykazanych  zdolności podczas p ra k ty ­
ki zależy przyjęcie kandydata ,

Czas nauki t rw a  dw a la ta  z p rze rw ą  w czasie 
letn ich  miesięcy, N auka  jest bezp ła tna ; słuchacze,

k tó rzy  w ykazują  zadaw aln ia jące p o s tęp y  w nauce, 
o trzym ują w ynagrodzenia w edług XII s topn ia  s łu ż ­
bowego u rzędników  państw ow ych. P rzy  szkole jest 
bu rsa  n a  60 słuchaczów. P lan  nauki obejmuje g łów ­
nie p rzedm io ty  specjalne: linje drutow e, linje k a b ­
lowe, łączność wojskowa, przepisy  telegraficzne 
i telefoniczne, s tacje  m iędzym iastowe, telefonja 
au tom atyczna  i t. p., pozatem  w y k ład an a  jest e le ­
k tro techn ika , rad jo technika , pom iary  e lek tryczne 
i kreślenie , n as tępn ie  przedm io ty  ogó lnokszta łcą ­
ce jak m atem atyka , fizyka, adm inistrac ja  i rach u n ­
kow ość techniczna, w reszcie  zajęcia  p rak tyczne: 
telegrafow anie, p racow nia  e lek tro techn iczna  i w a r ­
sztat. Zajęcia szkolne trw a ją  tygodniowo od 42 do 
45 godzin zależnie od sem estru . W  pracow ni s łu ­
chacze w ykonyw ują te  sam e zadania, jakie  mają 
rozw iązyw ać w p rak ty ce ; ta k  samo w arsz ta t  jest 
dostosow any do specjalności te le techn ika.

U kończenie szkoły  daje ty tu ł  „ techn ika  te le ­
grafów  i telefonów " i na  p o czą tek  s tanow iska 
u rzędn ików  technicznych XI stopnia służbowego.

N astępu jąca  tab e la  cha rak te ryzu je  w tej szko ­
le dobrą  wydajność, k tó ra  objaśnia się dobrze 
p rzep row adzoną  selekc ją kandydatów , zabezp ie ­
czeniem  m aterja lnem  słuchaczów, o raz k ró tk iem  
dwuletniem  trw aniem  nauki.

Rok przyjęcia Liczba przyjętych Z nich ukończyło szkołę

1921 30 25
1922 41 21
1923 36 30
1924 41 24
1925 35 22
1926 32 22
1927 38
1928 104

Kursy Budowy Maszyn i Elektrotechniki, prowa­
dzone przez Towarzystwo Kursów Technicznych  

(T. K. T.) W arszawa, M okotowska 6.

K ursy  te  by ły  założone w r. 1906 jako dział 
techniczny  T ow arzystw a K ursów  N aukow ych (T, 
K. N.). N ow ą nazw ę k u rsy  o trzym ały  w  r, 1919, 
gdy M inisterstw o W . R. i O. P. za tw ierdziło  s ta ­
tu t T. K. T.

Zajęcia nau k o w e trw a ją  w ieczoram i od go­
dziny 18 do 21 p rzez  dwa półrocza na  każdym  k u r ­
sie, P rzed  o trzym aniem  św iadectw a z ukończenia 
kursów  słuchacze m uszą m ieć przynajmniej dwa 
la ta  p ra cy  ręcznej w  fabryce.

N a kurs w stępny  przyjm ow ani są  kandydaci, 
k tórzy  ukończyli siedm iooddziałową szkołę po ­
w szechną lub rów norzędne  szkoły  i zdali egzamin 
sp raw dzający  z a ry tm e ty k i i algebry.

N a kursie  w stępnym  w y k ład an a  jest algebra, 
geom elrja , fizyka i szkicow anie techniczne.

N a kurs I przyjm ow ani są  kandydaci p rom o­
w ani z ku rsu  w stępnego o raz posiadający  św iade ­
ctw o ukończen ia  6 klas szkoły  średniej lub ró w ­
norzędne przygotow anie. N a kursie  I w yk ładana  
jest m atem atyka , chemja, nauk i o e lek tryczności 
i cieple, s ta ty k a  i w ytrzym ałość m ater ja łów  oraz 
k reślen ie  techniczne. Zajęcia p rak ty czn e  są z fi­
zyki lub w  w arszta tach .

Od ku rsu  II rozpoczyna się specjalizacja. Na 
oddziale elektrotechniki w ykładane są: cynem aty-
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ka i  dynamika, maszynoznawstwo, elektrotechni­
ka prądów  silnych, oświetlenie elektryczne, u rzą ­
dzenia elektryczne, miernictwo elektryczne, tele- 
fonja, pro jek tow anie najprostszych  urządzeń do 
św ia tła  i siły o raz trw a ją  zajęcia w pracow ni i w a r ­
sz ta ta ch  e lek tro techn icznych  (nawijalnia).

W  r. 1927/8 ukończyło K ursy  Budowy M aszyn 
i E lek tro tech n ik i na  obu odziałach łącznie 33 słu ­
chaczów . P rócz tych  kursów  zorganizow ane są 
przez  T. K. T. ku rsy  dla m ajstrów.

Państw ow e Kursy Radiotechniczne w W arszawie, 

M okotowska 6,

K ursy te  od r. 1928 zostały  podzielone na:
1) Kurs ogólny roczny radjotelegrafji i radjo- 

telefonji, k tó ry  w iosną r. 1928 ukończyło  17 osób,
2) Kurs zaw odow y dwuletni, k tó ry  w tymże 

roku ukończyło 36 słuchaczów. Na kurs ogólny 
przyjm ow ane są osoby płci obojga, posiadające 
św iadectw o ukończenia  6 klas szkoły  średniej; po 
ukończeniu  ku rsu  i półrocznej p rak ty ce  oraz do­
da tkow ym  egzaminie p rzed  Komisją D elegatów  
M inisterstw  o trzym uje się ty tu ł  „radjotelegrafis ty  
1-ej lub 2-ej k lasy" z przyznanem i uprawnieniam i.

Dla w stąp ien ia  na  kurs zaw odow y wym agane 
jest ukończenie 7-io klasowej szkoły  powszechnej 
lub św iadectw o rów norzędne; po ukończeniu  k u r ­
su, rocznej p rak ty ce  i złożeniu osta tecznego eg­
zam inu p rzed  Komisją D elegatów  M iniste rstw  
otrzym uje się ty tu ł  „radjom echanika".

Kursy Radjotelegrafji i Radjotelefonji przy Pań­
stwowej Szkole Przemysłowej w e Lwowie, 

Snopkowska 47.

K ursy te  n iew iele się różnią od kursu  ogól­
nego rocznego w W arszaw ie, powyżej opisanego. 
W  r. 1928 ukończyło  kurs 12 osób.

D. WNIOSKI.
R ozpatrzyw szy obecny stan szkoln.ctwa 

elek tro techn icznego  należy go porów nać z tym 
stanem , jaki zasta liśm y w kw ietn iu  r. 1917 p od ­
czas Nadzwyczajnego Zjazdu Techników  Polskich

w W arszaw ie, gdy jeszcze e lek trycy  nie stanowili 
odrębnego stow arzyszenia . Był to początek  sam o­
dzielnego rozwoju szkoln ictw a polskiego za  cza ­
sów okupacyjnych. S tan  ówczesny zosta ł zo b razo ­
w any  w a r tyku le  inż. Sikorskiego p. t. „Średnie 
szkolnictwo e lek tro techn iczne"  w „Przeglądzie 
Technicznym " Nr. 31 i 32 z r. 1917. A u to r  mógł 
w tedy  wymienić tylko 4 szkoły łącznie z kursami; 
nie było w tedy  ani jednego w ydziału e lek try czn e ­
go lub n aw et elektrom echanicznego.

Od czasu odzyskania niepodległości rząd  nasz 
w trudnych  w arunkach  finansow ych uczynił pod 
względem  rozw oju szkolnictw a elektrycznego, jak 
widzimy, bardzo  dużo: z wym ienionych szkół ty l ­
ko jedna pow stała  z inicjatywy społecznej. Na 
społeczeństwie ciąży obowiązek poprzeć te szko­
ły; szczególnie jest pow ołane do tego S tow arzy ­
szenie E lek try k ó w  Polskich. Szkoły  te  i w ydzia ­
ły, jako m łode i m ałoznane, nie m ają s tałych  sty- 
pendjów  dla niezamożnej młodzieży. Pomoc ta 
najlepiej będzie zorganizowana, jeżeli oddziały lo­
kalne Stow arzyszenia zaopiekują się miejscowemi 
szkołami.

J a k o  wniosek z powyższego re fe ra tu  pozwolę 
sobie postaw ić n as tępu jącą  uchw ałę  do przyjęcia:

„W alne Zgrom adzenie S tow arzyszenia  E le ­
k try k ó w  Polskich uznaje za  po trzebne, aby  Z a ­
rząd  S tow arzyszenia oraz Z arządy  Oddziałów czy­
niły staran ia  w Związku Elektrow ni Polskich, 
w Polskim  Zw iązku Przedsięb io rs tw  E lek tro tech ­
nicznych, w  dyrekcjach  zak ładów  i firm e lek try cz ­
nych i innych instytucjach:

1) o stopniowe, lecz s ta łe  tworzenie fundu 
szów stypendjalnych dla w ychow anków  
szkół technicznych zawodowych,

2) o zw iększone udzielanie tym  w ychow an ­
kom  w przem yśle p rak ty k  w akacyjnych 
i pozaszkolnych,

3) o zaopatryw anie  labora to rjów  i zbiorów  
pokazow ych szkolnych w sprzę t e le k tro ­
techniczny, p ro jek ty  rysunkow e, fotogratje, 
cenniki i t. p.".

S Z K O L N I C T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  R Z E M I E Ś L N I C Z E

Inż. J. Straszewfcz.

W s t ę p .

W pracy  niniejszej s ta ra łem  się podać p o d s ta ­
wy, n a  jakich op iera  się u  nas szkolnictwo e le k ­
tro techn iczne o poziom ie niższym, rzemieślniczym. 
Należy jednak zaznaczyć, że szczegóły organizacji 
tego szkolnictw a, p rogram y i t. d., nie są jeszcze 
osta teczn ie  ustalone. Podlegają one ciągłym zm ia­
nom, popraw kom  i ulepszeniom, zależnie od doś­
wiadczenia nabywanego przez  poszczególne szkoły 
e lek tro techn iczne  rzem ieślnicze, w zrostu  ich m oż­
ności finansowych, oraz dostosow yw ania się do 
rozw oju szkolnictw a ogólnego i zawodowego. Ztąd 
też  w ynikają dość znaczne różnice w poziomach, 
p rogram ach  i w yposażeniu  poszczególnych szkół. 
P ożądane Ryłoby jednak możliwe ujednostajnienie

w tym  kierunku, szczególniej w obec konieczności 
u s ta len ia  zak resu  wiadomości, w ym aganych od 
w ykwalifikow anego m o n te ra  e lek tryka . W  s p ra ­
wie tej pow inny się w ypow iadać za in te respw ane 
ko ła  przem ysłu  elek tro technicznego , k tóre , n ie ­
stety , posiadają dotychczas zby t m ały  k o n tak t  ze 
szkołam i rzemieślniczemi. Z drugiej s trony  n iez ­
będna  jest bliższa łączność pom iędzy k ierow ni­
ctw am i szkół, k tó ra  dotychczas zupełnie nie 
istnieje. T ych  dw óch w ażnych  czynników w ro z ­
woju i doskonalen iu  się szkoln ic tw a e le k tro te ch ­
nicznego rzem ieślniczego nie może zastąp ić  p raca  
państw ow ych  w ładz szkolnych, jakkolw iek  —  n a ­
leży przyznać —  wiele one zdziałały  p rzy  u k ład a ­
niu i w prow adzan iu  w życie podstaw  organizacji 
tego szkolnictwa.
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M aterja ł do niniejszego ar ty k u łu  czerpałem  
częściowo z odpowiedzi na  specjalny kw estjonar- 
jusz, rozesłany  przez S tow arzyszenie E lek try k ó w  
Polskich ao poszczególnych szkół, w zw iązku 
z Pow szechną W ystaw ą K rajową w Poznaniu. 
N iestety, część iszkół odpowiedzi nie nadesła ła , 
częściowo zaś odpowiedzi nadeszły  niekom pletne. 
Szczególniej m ater ja ł cyfrowy okazał się n ied o sta ­
teczny, dlatego leż  nie mogłem zam ieścić wielu 
c iekaw ych danych s tatystycznych , odnoszących 
się do ilości zapisów  uczni, ilości abso lw entów  
szkół, personelu  nauczycielskiego, danych budże ­
towych, finansowych i t. p.

1. U w a g i  o g ó l n e .

Rozwój szkolnictw a e lek tro technicznego rz e ­
mieślniczego jest ściśle zw iązany z rozwojem  p rze ­
mysłu e lek tro technicznego w Polsce, a za tem  
szkolnictwo elektr. rzem. zaczęło się w łaściw ie 
organizow ać dopiero w ostatn iem  dziesięcioleciu. 
Je s t  to jednocześnie okres organizow ania wogóle 
szkolnictw a rzem ieślniczego w myśl zam ierzeń 
i w ytycznych M in iste rs tw a W. R. i O. P.

W  okresie  przedw ojennym  i podczas wojny 
były w Polsce zaczą tk i szkolnictw a e lektr. dla 
rzem ieślników  w postaci nielicznych kursów  do ­
kształcających, w ieczornych. Kursy tak ie  p rz e ­
znaczone były p rzew ażnie dla p racow ników  s ta r ­
szych, p rak tyczn ie  wykw alifikow anych i m iały na 
celu udzielenie im pew nych  podstaw  teo re ty cz ­
nych, zawodowych. Czas nauki na kursach  trw ał 
od 1 do2 lat. W obec naogół bardzo niskiego po ­
ziomu w ykszta łcen ia  s łuchaczów  m usiano często ­
k roć obok kursu  zawodowego, specjalnego, p ro ­
wadzić kurs przygotowawczy, na k tórym  udzie la ­
no najniezbędniejszych wiadom ości ogólnych, 
głównie z ary tm etyki, geom etrji i rysunku. Pom i­
mo to jednak ca łoksz ta łt  w ykszta łcen ia  abso lw en­
tów kursów  pozostaw ia ł wiele do życzenia, jak ­
kolwiek, należy  to przyznać, w ielu z nich, zachę ­
conych do nauki podczas pobytu  na kursach, p ra ­
cowało dalej nad  sobą, uzupełniając b rak i w y ­
kszta łcen ia  i dzięki tej pracy, o raz wrodzonej in te ­
ligencji i zdolnościom rzem ieśln ika polskiego, zdo ­
łało uzyskać bardzo dobre rezu lta ty , w sku tek  cze ­
go spo tyka się ich często naw et na s tanow iskach  
odpowiedzialnych, jak k ierow nicy mniejszych 
elektrow ni, m ajstrzy fabryczni, k ierow nicy m on­
tażowi i t. p.

Z daw nych kursów  elek tro techn icznych  tego 
typu należy wymienić:

K ursy  dla m onterów  e lek tryków  przy  M uze- 
um “ "zemysłu * Rolnic tw a w W arszaw ie, założone 
w 1907 r. przy współudziale K oła E lek tro tech n i­
ków  przy Stow. T echników  w W arszaw ie.

Kursy e lek tro techn iczne  w Sosnowcu, zało- 
zone i p row adzone przez Koło E lek tro techn ików  
w oosnowcu.

K ursy d la  elektryków  w Łodzi, założone i p ro ­
wadzone od 1914 r. przez Koło Elektrotechników 
w Łodzi.

W  m iarę w prow adzan ia  przym usow ego szkol­
nictwa powszechnego, oraz organizowania szkol­
nictw a zawodowego, a szczególniej po ustaw ow em  
ujęciu sp raw y  dokszta łcan ia  zawodowego (ustaw a 
z dn. 2 lipca 1924 r. o p racy  młodocianych), daw ne

kursy  w ieczorow e poczęły  zanikać, bądź też  p rz e ­
tw arzać  się n a  regu la rne  szkoły, przeznaczone dla 
m łodzieży rzemieślniczej, p racującej w zaw odzie 
e lek tro technicznym , t. j. uczni przem ysłow ych 
i rzemieślniczych (dawniej zwanych „term inato ­
ram i”). P rzew odn ią  m yślą w ładz szkolnych i p rze ­
m ysłow ych było, aby  w ykszta łcen ie  zaw odow e 
było udzie lane p rzed  uzyskaniem  stopnia  w ykw a­
lifikowanego rzem ieślnika. W y razem  tego dąże ­
nia s ta ł  się art. 155 rozporządzen ia  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej o praw ie  przem ysłow em  z dn. 
7 czerw ca 1927 r.

Realizacja  tak  ujętego szko ln ic tw a zaw odo ­
wego rzem ieślniczego w ytw orzy ła  dw a zasadnicze 
ty p y  szkół:

a) Szkoły  rzem iślniczo-przem ysło  we, dzienne, 
p rzeznaczone dla m łodzieży p rzed  w stąp ien iem  jej 
do p racy  w rzem iośle wzgl. w zak ładach  p rzem y ­
słowych;

b) Szkoły  dokszta łcające  zaw odow e, w ieczo ­
rowe, k tó re  k sz ta łcą  m łodzież rzem ieśln iczą ró w ­
nocześnie z odbywaniem przez nią p rak tyk i p rz e ­
mysłowej.

Cele i zadania tych dwóch typów  szkół są 
jednakow e. A  mianowicie udzielenie m łodzieży 
rzem ieślniczej w iadom ości ogólnych i zaw odo ­
wych, po trzebnych  do um iejętnego w ykonyw ania  
p racy  zawodowej, oraz obok tego podniesien ia jej 
poziomu in telek tualnego  i ku lturalnego i p rzygo ­
tow anie do spełn ian ia obow iązków  obyw atelskich . 
Z asadniczą natom iast różn icą  pom iędzy tem i dw o ­
m a typam i szkół jest to, że szkoła  rzem ieślniczo- 
p rzem ysłow a m a zastąp ić  choć częściowo p ra k ty ­
kę przem ysłową, m ając  w swym program ie pracę 
w w arsz ta tach  szkolnych, szko ła  zaś doksz ta łca ­
jąca zaw odow a pozostaw ia  w yszkolenie  p ra k ty c z ­
ne zak ładom  przem ysłow ym .

K ażdy z tych dwóch typów  szkół rzem ieślni­
czych posiada swe strony  dodatnie  i ujemne. Której 
szkole oadać  pierw szństw o, nie ła tw o  rozstrzyg ­
nąć, tem bardziej, że w obec k ró tk iego  ok resu  
is tn ien ia tych  szkół, nie m ożna op ierać  w niosków  
n a  doświadczeniu, a poza tem  zarów no program y, 
poziom nauczania, dobór personelu  nauczycie l­
skiego, jak i u rządzen ia  szkolne, pom oce naukow e 
i t. d. są w różnych  szkołach  niejednolite, wyniki 
więc p racy  szkolnej zależne są  raczej od p o s ta ­
wienia danej szkoły, a nie od typu, do k tó rego  ona 
należy.

M ożna jednak  s tw ierdzić  następu jące  zasadn i­
cze s trony  dodatn ie  i ujem ne jednego i drugiego 
typu  szkół.

a) Szkoła rzem ieślniczo-przem ysłowa, 
S t r o n y  d o d a t n i e :

1) Uczniowie pobierają  nau k ę  w godzinach 
dziennych, a za tem  łatw iej ją sobie p rzy ­
swajają,

2) nie m ając innych zajęć poza p ra c ą  szkolną, 
uczniowie nie są narażen i n a  p rzem ęcze ­
nie,

3) na  zajęcia szkolne m oże być przenaczone 
więcej godzin tygodniowo,

4) p raca  w w arsz ta tach  szkolnych daje m oż­
ność oparcia  wyszkolenia  p rak tycznego  na 
naukow ych podstaw ach, z zastosow aniem  
now oczesnych u rządzeń  i m etod  pracy,

5) p raca  w ychow aw cza szkoły  jest ułatw iona,
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w obec dłuższego p rzebyw ania  uczni 
w szkole, o raz b ra k u  w pływ ów  ubocznych 

(otoczenie w zakładzie pracy).
S t r o n y  u j e m n e .

1) Uczniowe szkół rzem ieśln .-przem ysłow ych 
pozbaw ieni są m ożności zarobkow ania , 
a  za tem  jest ona dostępna  dla m łodzieży 
w zględnie zam ożnych rodziców,

2) n aw et najlepiej zorganizow ane w a rsz ta ty  
szkolne nie m ogą w zupełności zastąp ić 
p rak ty k i  przem ysłow ej i dać dosta teczną  
w praw ę w ykonaw czą, szczególniej w ta ­
kiej gałęzi przem ysłu  jak instala to rs tw o  
e lek tro techniczne,

3) w obec tego absolw enci szkół rzem ieśln.- 
p rzem ysłow ych muszą przechodzić n a s tęp ­
nie p rak ty k ę  uczniow ską w  zak ładach  
przem ysłow ych, choćby w czasie skróco- 
nym,

4) w sku tek  tego, uczniow ie ci otrzym ują s ta ­
now isko w ykw alifikow anego rzem ieśln ika 
(montera) z opóźnieniem,

5) koszty  za łożen ia  i p row adzen ia  szkoły  rze- 
m ieślniczo-przem ysłow ej i koszt nauki 
w niej jednego ucznia jest s tosunkow o w y­
soki.

b) Szkoła dokształcająca zawodowa.
S t r o n y  d o d a t n i e .

1) Uczniowie, uczęszczający w ieczorem  do 
szkoiy, p racu ją  w az ien  zarobKowo, odcią ­
żając wyaatKi rodzicow, często  n aw et 
u trzym ując się samodzielnie. S zkoła  do ­
ksz ta łca jąca  zaw odow a jest w ięc dos tępna  
n aw e t dla najmniej zamożnej m łodzieży;

2) n a u k a  w szkole i wyszkolenie p rak ty czn e  
w  zak ład ach  przem ysłow ych, p row adzone 
w w aru n k ach  rzeczyw istych  życia p rzem y­
słowego, uzupełn ia ją  się wzajem nie i tw o ­
rz ą  całoksz ta łt  wykształcenia, potrzebnego 
d la  w ykw alifikow anego rzemieślniKa 
w ciągu stosunkow o krotszego czasu;

3) za in te resow an ie  się uczni wiadom ościami 
zaw odow em i i p rzysw ajan ie ich sobie jest 
łatw iejsze, w sku tek  m ożności zas tosow a­
n ia  ich nieom al za raz  w p racy  zarobkow ej;

4) koszty  za łożen ia  i p row adzen ia  szkoły  do ­
kształcającej zaw odow ej i koszt nauk i 
w niej jednego ucznia jest s tosunkow o n ie ­
duży.
S t r o n y  u j e m n e .

1) n a u k a  po b ie ran a  w godzinach w ieczornych 
jest trudniejsza  do przysw ojenia;

2) uczniowie, p racu jąc  zarobkow o w dzień, 
a  ucząc się w szkole wieczorem, są  n a ra ­
żeni n a  przeciążen ie  pracą;

3) w obec tego n a  naukę  szkolną m ożna p rz e ­
znaczyć s tosunkow o n iew ie lką  ilość godzin 
tygodniowo, zachodzą za tem  trudności w y ­
czerpan ia  p rogram u nauk;

4) nad  w yszkoleniem  p rak tycznem  niem a 
m iarodajnego nadzoru, uczniowie w ięc m o­
gą o trzym yw ać b łędne w skazów ki i za ­
poznawać się z niewłaściwemi lub prze- 
s ta rza łem i m etodam i i narzędziam i pracy;

5) w pływ  w ychow aw czy szkoły  m oże być 
zm niejszony przez ujem ne w pływ y o tocze ­
n ia  w p racy  zarobkow ej.

2. Organizacja szkół.

a) Szkoła rzemieślniczo-przemysłowa.
N auka trw a  zasadniczo 3 lata, w  n iek tó rych  

zaś szkołach 4 lata . W aru n k i przyjęcia k an d y d a ­
tów  do kl. I: ukończenie 5 do 7 oddziałów  szkoły 
powszechnej. Zajęcia szkolne obejmują 42 do 48 
godzin tygodniowo w edług poniższego schem a­
tycznego rozkładu.

Od powyższego rozk ładu  zachodzą w poszcze­
gólnych szkołach pew ne odchylenia.

b) Szkoła dokształcająca zawodowa.
N auka trw a  zasadniczo 3 la ta , w szkołach zaś

o więcej rozbudow anym  program ie —  4 lata . W a ­
runk i przyjęcia  do kl. I: przew ażnie  ukończenie 
7 oddziałów  szkoły  powszechnej. W  nielicznych 
ty lko szkołach  uw zględniane są niższe kw alifika ­
cje, a m. 5, a n aw et 4 oddziały szkoły  pow szech ­
nej. Zajęcia szkolne prow adzone są p rzew ażnie 
4 razy  w tygodniu po 3 godziny, w ieczorem , a za ­
tem  tygodniowo jest 12 godzin zajęć szkolnych, 
p rzy  następuiacym  rozk ładzie  schem atycznym  (dla 
szkoły 4-ro klasowej).

I w  tvm rozk ładzie  zachodzą w poszczegól­
nych szkołach pew ne odchylenia.

U rządzen ia  szkolne, jak: sale  w ykładow e, ry ­
sunkow e, w arsz ta ty , pracow nie, a  rów nież w y p o ­
sażenie  w pom oce naukow e, bibljoteki, w różnych 
szkołach są niejednolite. U rządzeń  pomocniczych, 
jak: sale gim nastyczne, wanny, na trysk i, am bula- 
torja, naogół b rak  zupełnie . Burs (internatów) 
szkoły  nie p row adzą  (jedynie w Szkole Rzem.- 
P rzem ysłow ej w e W łoc ław ku  jest b u rsa  n a  25 
uczni), natom iast p a rę  szkół s tosuje dożywianie 
uczni w szkole.

W  osta tn ich  czasach  praw ie  w e w szystkich  
szkołach  rzem ieślniczo-przem ysłowych, oraz w n ie ­
k tó ry ch  szko łach  zaw odow ych dokształcających  
w prow adzono przysposobienie w ojskow e uczni, 
tw orząc  hufce szkolne P. W .

W  szkołach  rzem .-przem ysłow ych uczniowie 
znajdują się pod  s ta łą  op ieką lekarską, w szkołach 
zaś dokszt. zaw odow ych, za  nielicznymi w y ją tk a ­
mi, opieki tej n ie zaprow adzono. R ocznych sp ra ­
w ozdań lekarsk ich  i s ta ty s tyk i zdrow otności n ao ­
gół nie p row adzi się, jakkolw iek  m iałoby to  duże 
znaczenie p rzy  oddzia ływ aniu  szkoły  n a  uczni 
w k ierunu  podniesienia ich zdrow otności i po lep ­
szenia w arunków  hygienicznych ich życia, k tó re  
naogół p rzdstaw iają  się niepomyślnie.

W  szkołach rzem .-przem ysłow ych w yroby 
w arsz ta to w e  w ykonyw ane przez uczni są sp rzed a ­
w ane. W arto ść  ich dochodzi do k ilkunastu  tysięcy  
z ło tych  rocznie.

Organizacje uczniowskie, jak: ko ła  sam opo­
mocy, spółdzielnie uczniowskie, sam orządy  (gmi­
ny) klasowe, ko ła  sportow e, a r tystyczne  i t. p. 
w prow adzone są  praw ie  w e w szystkich szkołach 
rzem .-przem ysłow ych, n iem a ich natom iast p raw ie  
zupełn ie  w szkołach  dokszt. zawodowych.

3. Program nauczania.
P rogram y nauczania  dla szkół rzem ieślniczo- 

p rzem ysłow ych i dla szkół dokształcających  za ­
w odow ych nie w ykazują zasadniczych różnic, za 
w yjątk iem  program u prac w arszta tow ych , k tó ry  
stosuje się jedynie do szkół rzem .-przem ysłow ych.
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Należy zaznaczyć, że szereg przedm iotów  
ogólnokształcących jest p row adzony w niższych 
k lasach  ze  względu n a  słabe w iadom ości uczni 
w stępujących  do szkoły, chociażby posiadali oni 
św iadectw a 7 oddziałów szkoły  powszechnej. 
J ed n a k że  p rzy  nauczaniu  tych  przedm iotów  
w szkołach zawodowych, przy ję ta  jest zasada, aby 
możliwie ujm ow ać każdy przedm iot jako wiedzę 
stosowaną, zespoloną z zawodem ucznia. Odnosi 
się to zarów no do formy nauczania, jak i do doboru 
p rzykładów , tem atów  i p rzerab ianego  m aterjału .

Przedmioty grupy A  (ogólnokształcące):

1) R  e 1 i g j a. N auka odbywa się w edług p ro ­
gramu, opracow anego przez  w ładze duchowne.

2) J ę z y k  p o l s k i .  Celem przedm iotu  jest 
nauczanie ucznia popraw nego wypowiadania się 
w słowie i piśmie. P rogram  obejmuje: czytanie, 
rozbiór treśc i czytanego, opow iadanie p rzeczy ta ­
nego (ustne i piśmienne), ćw iczenia n a  zadany  t e ­
m at (ustne i piśmienne), korespondencję  pryw atną, 
podan ia  o przyjęcie do p racy , listy  polecające, ko-

Ilość godzin tygodniowo

1.
2.
3.
4.

5.
6.

7

8

9.
10.

11.
12.
13.

P r z e d m i o t y  g r u p y  A  
( o g ó l n o k s z t a ł c ą c e )

Religja . • . .” r . . . . .
J ęz y k  p o l s k i ..................................
N auka o P o l s c e ............................
R a c h u n k i .............................

G e o m e t r j a ..................................
H i g i e n a ..............................................

P r z e d m i o t y  g r u p y  B 
( z a w o d o w e )

R y s u n k i ..............................................
F izyka  przemysłowa, łącznie z ma 

szynoznastwem  i materjało
z n a s t w e m ....................... •

E lek tro technika prądów  silnych 
Instalacje prądów  silnych . . 
P racow nia e lektro techniczna . 
E lek tro technika  p rądów  słabych 

R a d j o t e c h n i k a .............................

R a z e m

Klasy

7 .
2
1
3

17,

II

11
/ s

2
1
2
17, 
l

12 12

III

7i

IV

Razem

17,
3
2
3

1
2
2
3
2
2

12 i 12

12
4 

2
5 

3 

1

6 7 ,
5 
4
6 
2 
2

48

respondencję rzemieślniczo - kupiecką, towarową, 
płatn iczą, wekslową), rek lam y i ogłoszenia, k o ­
respondencję urzędow ą (podania do w ładz adm ini­
stracyjnych, przem ysłow ych, skarbow ych, sądo ­
wych wojskowych), w ypełnianie blankieiow , tor~ 
mularzy, kw itów  i t. p.

3) N a u k a  o P o l s c e .  W iadomości z k ra ­
joznawstwa i geografj i gospodarczej Polski (granice 
państw a, głów ne m iasta, bogactw a natu ra lne , 
ośrodki przem ysłu  i rolnictwa). P ow stan ie  obec ­
nego państw a  Polskiego, t r a k ta t  w ersalski. Ustrój 
państw a: form a państw ow a, Sejm i Senat, P rez y ­
dent, R ad a  M inistrów. P odzia ł adm inistracyjny 
(województwo, s tarostw o, gmina). Sam orząd. S ą ­
downictwo. Skarbow ość. Szkolnictwo. Przem ysł. 
P raw o publiczne i p ryw atne. P raw a  i obow iązki 
konstytucyjne obyw ateli. U staw odaw stw o socjal­
ne (ochrona pracy, ubezpieczenia społeczne).

4) R a c h u n k i .  Pow tórzenie u łam ków  zwy­
czajnych i dziesiętnych. P roporcje . Procenty. Obli­
czanie wagi, długości, powierzchni, objętości. Za­
m iana miar. Użycie tab e lek  technicznych. W y k re ­
sy, osie spółrzędnych. P odstaw ow e wiadom ości 
z algebry. P ro s ta  kalkulacja  w arszta tow a. Obli­

czanie: dyskon ta  weksli, kosztów  cła, przew ozu, 
ku rsu  walut. K oszt w łasny, zysk b ru tto , zysk 
netto , cena. Nadmiar, niedom iar. P rem jow anie  ro ­
bót. Zasady naukow ej organizacji pracy. N ajw aż­
niejsze wiadom ości z księgowości w zastosow aniu  
do rzem iosła,

5) G e o m e t r j a .  G eom etrja  płaszczyzny, 
przestrzeni. Powierzchnie, objętości. Rzutowanie.

6) H i g i e n a .  Podstaw ow e wiadomości z an a ­
tom j i i fizjologji. Higiena osobista (mieszkania 
odzieży, odżywiania, g im nastyka i sporty, czy­
stość). P ra c a  i odpoczynek. C horoby zakaźne. 
C horoby zaw odow e. Alkoholizm. R atow nictw o 
w nagłych w ypadkach .

Przedmioty grupy B (zawodowe).

7) R y s u n e k .  Rysunek odręczny. M odele: 
b ry ły  geom etryczne proste, złożone. Rysowanie 
z pamięci tych brył. R zu ty  tych brył. Szkicowa­
nie części m aszyn i osprz-'.u  e lektrotechnicznego. 
P rzekro je, oznaczanie m aterja łu . Nity, śruby. Spo­
rządzan ie  rysunków  w arszta tow ych . O znaczenia 
elektrotechniczne na planach. Schem aty  połączeń 
instalacji elek trycznych . P lany  budow lane, in s ta ­
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lacyjne. Schem aty  tablic rozdzielczych, po łączeń  
ap a ra tó w  i m aszyn elektrycznych.

8) F i z y k a  p r z e m y s ł o w a ,  ł ą c z n i e  
z m a s z y n o z n a w s t w e m  i m a t e r i a ł o ­
z n a w s t w e m .

a) W iadom ości w stępne  z fizyki: siła, praca, 
moc, energja. Rodzaje energji. P rzem iana  energji. 
Jednostk i. Ciepło, paliwo. W oda, para. P odstaw o ­
w e w iadom ości z hutnictw a. M etale  używ ane 
w elek tro techn ice . M ater ja ły  izolacyjne, P o d s ta ­

15.

w ow e wiadom ości z odlewnictw a, kow alstw a, wal- 
cow nictwa. Łączenie m etali (spawanie), h a r to w a ­
nie, p rasow anie, gięcie, obcinanie, wiercenie. N a­
rzędzia, obrab iark i. Ogólne wiadom ości o m aszy­
nach napędowych. Napęd. M agnetyzm. Indukcja. 
M aszyny i ap a ra ty  elek tryczne. Odbiorniki e lek ­
tryczne.

b) M echan ika ogólna: ruch, prędkość, p rzy ­
śpieszenie, rów now aga sił, ruch  obrotowy. M echa ­
n ika  szczegółowa: m echan ika  ciał stałych, cie-

Ilość godzin tygodniowo

P r z e d m i o t y  g r u p y  A 
( o g ó l n o k s z t a ł c ą c e )

1. R e l i g j a ..............................................
2. Jęz y k  polski . . . . . . .
3. N auka o P o l s c e .............................
4. R achunki
5. G e o m e t r j a ........................................
6. H i g i e n a ..............................................

P r z e d m i o t y  g r u p y  B
( z a w o d o w e )

7. R y s u n k i ..............................................
8. F izyka  przem ysłowa, łącznie z ma

szynoznastwem  i m aterjało 
znastw em

9. E lektro technika prądów  silnych
10. Instalacje prądów  silnych . .
11. P racow nia e lektrotechniczna .
12. E lektro technika"prądów  słabych 
13 R a d j o t e c h n i k a ....................... i

P r z e d m i o t y  g r u p y  C 
14. G i m n a s t y k a ..................................

P r z e d m i o t y  g r u p y  D 
P raca  w w arsz ta tach  . . .

R a z e m

Klasy

Razem
I II III

1 1 1 3
4 2 — 6
1 1 — 2
5 2 — 7
4

1 —
4
1

2 2 2 6

3 4 1 8
— 3 3 6
— 2 3 5
— 3 3 6
— - 2 2
-- — 2 2

2 1 1 4

24 24 28 76

4b 46 46 138

kłych i lotnych. W ytrzym ałość m aterja łów .
c) M aszynoznaw stw o: m aszyny proste . K o ­

tły  parow e, silniki parow e, tu rb iny  parow e. Silni­
ki spalinowe.

9) E l e k t r o t e c h n i k a  p r ą d ó w  s i l ­
n y c h :  P r ą d  s t a ł y .  Źródła energji e lek trycz­
nej, ogniwa. Natężenie prądu, napięcie. Oporność. 
Akum ulatory . P raw o  Ohma, oporniki. I praw o Kir- 
choffa. P raw o  Jou la , grzejniki elektryczne. Moc, 
praca, sprawność. A p a ra ty  pomiarowe. Liczniki, 
taryfy, rabaty. Magnes, elektromagnes. Indukcja. 
Pole magnetyczne. R eguła M axwella. Silniki p rądu  
stałego. G enera tory  p rą d u  stałego. Ładowanie ak u ­
m ulatorów .

P r ą d  z m i e n n y .  Moc, napięcie, i natężenie 
p rą d u  zmiennego. Częstotliwość i częstościomierz, 
R óżnica faz. G en era to r  p rądu  zmiennego. P rąd  
trójfazowy. Połączenie w tró jką t i w gwiazdę.

Silniki p rądu  zmiennego: synchroniczne, asynchro ­
niczne. P rze tw ornice . Prostow niki. T ransfo rm a­
tory.

10) I n s t a l a c j e  p r ą d ó w  s i l n y c h .  
Oświetlenie elektryczne, lam py żarowe, łukowe, ne ­
onowe. Z asady  racjonalnego oświetlenia. Świeczniki 
i ich montaż. Zużycie energji elektrycznej. N apęd 
elektryczny: zbiorowy i oddzielnemi silnikami. Sil­
niki o tw ar te  i zam knięte . Ilość obro tów  silnika. 
Zużycie energji e lektrycznej. O sprzęt i m ontaż 
silników. Tabliczki, bezpieczniki, wyłączniki, 
rozruszniki, regula tory , kontro lery , p rzełącznik  
z gwiazdy w tró jkąt. Fundam enty , wsporniki. R ó ­
żne odbiorniki: ap a ra ty  elek trom edyczne, lam py 
projekcyjne, p rzyrządy  do spaw ania, ogrzewania. 
W ielkość prądu, zużycie energji p rzez  te  odbior­
niki.

Budow a sieci e lek trycznych  w budynkach. 
Pom ieszczenia specjalne (wilgotne, narążonę na
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wybuchy). Różne rodzaje instalacji. P rzew odniki, 
osprzęt, m ater ja ły  izolacyjne. Połączenia. P rzep i­
sy budow y i ruchu. Obliczanie sieci e lek trycznych  
w budynkach.

Sieci zew nętrzne, zasilające niskiego i w yso ­
kiego napięcia: napow ie trzne , kablow e. Oblicza­
nie ich, budowa, konserw acja. Izolacja sieci, p o ­
m iary  oporu  izolacji. P rzep isy  budow y i ruchu.

E lek trow nie  p rądu  s tałego  dw u i tró jprzew o- 
dowe. B ater ja  akum ulatorów . P rądn ice  d o d a tk o ­
we. Ł adow anie grupami. Schem aty  połączeń.

E lek trow nie  p rądu  zmiennego, trójfazowego, 
niskiego i wysokiego napięcia. Synchronizacja. 
Schem aty  połączeń. Podstacje. T ransfo rm atory  
i przetw ornice . Schem aty  połączeń.

11) P r a c o w n i a  e l e k t r o t e c h n i c z -  
n a. W zorow anie  am perom ierzy  i woltomierzy. 
Pom iary oporu, mocy, spadku  napięcia  w  sieci, izo­
lacji. B adanie grzejników, liczników  elektrycznych. 
Połączenie i regulacja lamp łukowych. B adanie k o n ­
densatorów , akum ulatorów . B adanie p rądn icy  bocz ­
nikowej. B adanie silników p rąd u  s tałego  boczniko ­
w ych i szeregowych. Rów noległa p raca  prądnic 
bocznikowych. Pom iary  m ocy p rąd u  zmiennego, 
jedno i trójfazowego przy  obciążeniu  indukcyjnem  
i bezindukcyjnem . B adanie silnika asynchronicz­
nego trójfazowego, zw artego  i pierścieniew ego. 
Badanie transfo rm ato ra  jedno i trójfazowego. B a ­
danie g en e ra to ra  trójfazowego. Synchronizacja ge ­
nera to ró w  trójfazowych. B adanie silnika synchro ­
nicznego.

12) E l e k t r o t e c h n i k a  p r ą d ó w  s ł a ­
b y c h .  Sygnalizacja e lek tryczna : apara ty , osprzęt, 
schem aty  połączeń, montaż.

Telefonja: budow a aparatów , ich części sk ła ­
dowe. Łącznice. Łącznice au tom atyczne. Budo­
w a i konserw acja  sieci.

13) R a d j o t e c h n i k a .  P odstaw ow e w ia ­
domości o p rądach  szybkozmiennych. F a le  e le k tro ­
m agnetyczne. D e tek to r. A n ten y  nadaw cze i odbior­
cze. L am py katodow e. Stacje nadaw cze i odbiorcze. 
Schem aty. Części sk ładow e ap a ra tó w  odbior­
czych, B łędy  i uszkodzenia ap a ra tó w  odbiorczych. 
Radjokom unikacja.

14) Z a j ę c i a  w  w a r s z t a t a c h .  Zajęcia 
w arsz ta tow e  dotyczą praw ie  wyłącznie e lek tro m e­
chaniki. W  niew ielu ty lko szkołach  p rzerab iane  
są ćw iczenia z zak resu  in s ta la to rs tw a jak: łączenie 
gniazd rozgałęzionych, w yłączników , bezpieczni­
ków; zam ocow anie przew odników ; w lutow yw anie 
końców ek; zak ładan ie  muf kablow ych; połączenie 
u rządzeń  sygnalizacyjnych i t. p. R obo ty  tak ie  
w ykonyw ane są przew ażnie  na  specjalnych d re ­
wnianych ekranach . P rzew ażn ie  jednak uczniowie 
w ykonyw ują szereg p rac  z zak resu  e lek tro m ech a ­
niki, a mian. b udu ją  wyłączniki drążkowe, 
oporniki, ap a ra ty  miernicze, ap a ra ty  radjow e; 
m ontują tab lice rozdzielcze; przewijają i nawijają 
m aszyny elek tryczne ; dokonyw ują różnych  n a ­
p raw  m aszyn i ao a ra tó w  elek trycznych , w n iek tó ­
rych zaś szkołach budują całkow icie mniejsze m a ­
szyny elektryczne.

4. W yszczególnienie istniejących szkół,

a) Szkoły rzemieślniczo-przem ysłowe.
1) Szkoła M iejska Rzem ieślnicza im. M. K o ­

narskiego w W arszaw ie , ul. Leszno Nr. 72. O d­
dział elek trom echaniczny . N auka trw a  3 la ta  (I,
II i III kl.). W aru n k i przyjęcia do I kl.: u k o ń cze ­
nie 7 oddz. szkoły  powszechnej. Zajęcia odby ­
wają się w godzinach od 8 do 16,30. Ilość godzin 
zajęć: 46 tygodniowo w każdej klasie.

2) S zkoła  Rzem ieślniczo-Przem ysłow a Gm i­
ny W yznaniow ej Żydowskiej im. D -ra L. N atanso- 
na, w W arszaw ie , ul. G rzybow ska  Nr, 26,

O ddział elek trom echaniczny . N au k a  trw a  4 
la ta  (kl, I, II, III i IV, odpow iadające zasadniczym  
klasom: w stępnej, I, II i III).

W aru n k i przyjęcia do I kl.: ukończenie 5 oddz. 
szkoły  powszechnej. Ilość godzin zajęć szkolnych: 
44 tygodniowo w każdej klasie.

3) Szkoła Rzem ieślnicza p rzy  Tow. D o s ta r ­
czania P racy , W arszaw a  ul. S taw ki Nr. 26, W y ­
dział elek trom echaniczny . N auka trw a  4 la ta  
(kl, I, II, III i IV). W aru n k i przyjęcia  do I kl.: 
ukończenie 5 oddz. szkoły  pow szechnej. Zajęcia 
odbyw ają się w godzinach od 8 do 16. Ilość godzin 
zajęć: 46 tygodniowo w  każdej klasie.

4) P aństw ow a Szkoła Rzem ieślniczo - P rz e ­
mysłowa, W łoc ław ek . W ydział e lek trom ontersk i. 
N auka  trw a  3 la ta  (kl. I, II i III). W aru n k i p rzy ję ­
cia do I kl.: ukończenie  6 oddz. szkoły  pow szech ­
nej. Zajęcia odbyw ają się w godzinach od 8 do 17 
(z p rzerw ą  jednogodzinną, obiadową). Ilość go­
dzin zajęć w każdej klasie: 48 tygodniowo.

5) S zkoła  Rzem ieślniczo - P rzem ysłow a dla 
Żydów w Częstochowie, ul. G a rn ca rsk a  Nr. 8/10. 
W ydział e lek tro techniczny . N au k a  trw a  3 la ta  
(kl. I, II i III). W aru n k i przy jęcia  do I kl.: uk o ń ­
czenie 6 oddz. szkoły  powszechnej. Ilość godzin 
zajęć: 46 tygodniowo w  każdej klasie.

b) Szkoły dokształcające zaw odowe.
1) S zkoła  dokszta łcająca  Zaw odow a dla m on­

te ró w  e lek try k ó w  M uzeum  Przem ysłu  i R olnic tw a 
w W arszaw ie, ul. S k ładow a Nr. 3. N auka  trw a
4 la ta  (kl, I, II, III i IV). W aru n k i  przy jęcia  do
I kl.: ukończenie 7 oddz, szkoły  powszechnej. Z a­
jęcia odbyw ają się 4 razy  tygodniowo w godzinach 
od 19,30 do 21. Ilość godzin zajęć: 12 tygodniowo 
w każdej klasie.

2) D okszta łcająca  Szkoła Zaw odow a im. 
S taszica w e Lwowie, ul. S k a rb k o w sk a  Nr. 45, O d ­
dział elek trom echaniczny . N auka  t rw a  3 la ta  (kl. I,
II i III). W aru n k i przyjęcia  do I kl,: ukończenie
4 oddz. szkoły  pow szechnej. Zajęcia odbyw ają się
3 razy  tygodniowo w godzinach od 17 do 21. Ilość 
godzin zajęć: 12 tygodniowo w każdej klasie,

3) Szkoła D okszta łcająca  Zaw odu E le k tro ­
technicznego w K rakow ie, A leja  M ickiew icza 
Nr. 5, N au k a  trw a  3 la ta  (kl, I, II i III), W aru n k i 
przyjęcia  do I kl.: ukończenie  7 oddz. szkoły  pow ­
szechnej. Zajęcia odbyw ają się 4 razy  tygoddnio- 
wo w  godzinach od 17 do 19.45. Ilość godzin za ­
jęć: 12 tygodniowo w każdej klasie.

4) M iejska Szkoła D oksz ta łca jąca  Z aw odo­
w a Nr. XI dla e lek try k ó w  w  Łodzi, ul. Żerom skie­
go Nr. 115. N auka  t rw a  3 la ta  (kl. I, II i III). W a ­
runk i przyjęcia do I kl.: ukończenie  7 oddz. szkoły  
powszechnej, (dla kandydatów , k tó rzy  ukończyli 
tylko 5, lub 6 oddz. szkoły  powszechnej p row adzo ­
ne są k lasy  w stępne). Zajęcia odbyw ają się 4 razy  
tygodniowo w godzinach od 18,30 do 20.55, Ilość
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godzin zajęć: 12 tygodniowo w każdej klasie. Jak o  
uzupełnienie nauk i w tej szkole, absolw enci jej 
p rzechodzą jednoroczny kurs w W ieczorowej 
Szkole D okszta łcającej dla p rak ty k an tó w  e lek try ­
ków  przy  Kole Łódzkiem  S tow arzyszenia E le k try ­
ków  Polskich.

6) Szkoła Przem ysłow o-dokształcająca w B yd­
goszczy. O ddzia ł dla elek tryków .

6) P ań stw o w a szkoła dokszta łcająca  zaw o ­
dow a w Poznaniu  ul. K luczkow ska Nr. 5. Oddział 
dla e lek tryków .

7) Szkoła D okszta łcająca  dla e lek tryków

przy  S tow arzyszeniu  T echników  w W ilnie, ul. Ko- 
panica Nr. 5.

Pozatem  należy  wymienić:
c) Szkoła m istrzów  e lek tro tech . p rzy  P a ń ­

stwowej Szkole P rzem ysłowej w Bielsku. Szkoła 
ta  program em  swym zbliżona jest do szkół typu  
rzem ieślniczo - przem ysłowego. N auka  trw a  2 la ­
ta  (I, II, III i IV  ku rsy  półroczne). W aru n k i przy ­
jęcia na  I kurs: ukończenie 7 oddz. szkoły  pow ­
szechnej, i ukończenie szkoły  dokształcającej (ty­
pu przem ysłow o-kupieckiego nie specjalnej e lek ­
trotechnicznej). Ilość godzin zajęć: 46 tygodniowo 
na każdym  kursie.

P R A C E  N A D  S Ł O W N I C T W E M  E L E K T R O T E C H N I C Z N E M .

inż. J. Rzewnicki.

T rzydzieści la t dobiega, jak  jesienią roku  
1899-go położono w W arszaw ie  pierwsze cegły pod 
budow ę niewykończonego dotychczas gm achu po l­
skiego m ianow nictw a e lektrotechnicznego. Bo 
choć jako tak o  skoordynow aną p racę  rozpoczęto  
dopiero w  ro k u  następnym , luźne d eb a ty  na  ten  
tem at prow adzono już w  listopadzie 1899 r. I nie 
tyle może piśm iennictwo narazie  —  niewiele w te ­
dy pisano —  ile sz lachetna  am bicja licznych już 
w ted y  w  W arszaw ie  p rzedstaw ic ie ls tw  firm e le k ­
tro technicznych, d aw ała  asum pt do tych  rozmów: 
ca ła  e lek tro tech n ik a  nasza  by ła  podszy ta  w ted y  
niemczyzną, —  chciano w ięc jak najdalej odsuw ać 
się od pierw ow zorów , były to bowiem  czasy szału 
haka tystycznego  —  nie w ypadało  n aw et inaczej... 
Rzecz s ta ła  się aktualniejszą, gdy daw na D elega­
cja E lek tro techn iczna  p rzystąp iła  do p rze tłu m a ­
czenia przepisów  bezp ieczeństw a (kol. Gnoiński 
i Hertz).

To były  początki. Dalszą h istorję p rac  nad  
s łow nictw em  skreśliłem  obszerniej w  Przeglądzie 
E lek tro techn icznym  Nr. 9, 1926 r. (istnieje osobna 
odbitka).

Nie będę tu  jej pow tarzał, k ró tko  tylko p rzy ­
pomnę, że niedługo po W arszaw ie  sp raw ą zaczął 
zajm ow ać się Lwów i już w ro k u  1902-gim przy ­
szło do pewnego uzgodnienia p rac  z W arszaw ą, — 
a  oprócz tego D arm stad t, gdzie grono s tuden tów  
Polaków, dbałych  o język, wypuściło odbity  na 
szapirografie słowniczek, tem  ważki, że by ł to 
p ierw szy  słownik e lek tro techn iczny  polski.

Z m niejszą lub w iększą  in tensyw nością p ra co ­
w ano dalej. P rze łom ow ym  p unk tem  był p rzek ład  
niem ieckiego podręczn ika  „ f lu t te " ,  k tó ry  wym agał 
już p racy  regularnej i skoordynow anej. P racow ano 
w ted y  już w  komisji stałej, pod  w odzą n iezapom ­
nianego ś. p. K azim ierza Obrębow icza.

Po dokonaniu  tej p racy  W arszaw a nieco 
omdlała, za to odezw ał się znowu Lwów, —  bo nie 
um iera  żyw otna rzecz... W ydan ie  przez Lwów sło ­
w niczka z roku  1911 pobudziło  znow u W arszaw ę: 
grono kolegów, zgrom adzonych naraz ie  p rzy  r e ­
dakcji działu elek trycznego w Przeglądzie  T ech ­

nicznym, a później skupionych w specjalnej Kom i­
sji Słowniczej, podjęło p racę  na  nowo i prow adziło  
ją bez p rzerw  do r. 1917-go, roku  narodzin  Cen­
tralnej Komisji S łow nic tw a Elek tro technicznego , 
z razu  przy  Kole E lek tro techn ików  S tow arzy ­
szenia Techników, a  następn ie  p rzy  S to w a­
rzyszeniu  E lek tro techn ików  i t. d. T a  cen tra lna  
Komisja, oczywiście, z różnem i przesunięciam i co 
do osób, pracuje dotychczas.

R óżne względy nie pozw oliły Komisji w ydać 
kom pletnego słownika, chociaż m ater ja ły  do n ie ­
go posiada, —  p o p rzes taw a ła  w ięc na  częściowych 
publikacjach z rozm aitych  działów, uzyskując dla 
nich stopniowo sankcję kolejnych Zjazdów E lek ­
tro technicznych. W  ostatn ich  czasach  Komisja 
w esz ła  w k o n tak t  z Komisją językow ą przy  A k a- 
demji N auk T echnicznych i jest nadzieja, że 
w k ró tce  będzie m ogła zam knąć p race  wydaniem  
obszerniejszego słownika, —  zam knąć w sensie 
u trw a len ia  ich w druku, bo samej pracy, oczywi­
ście, nie przerw ie: nigdy się ona nie skończy, jak 
nie skończy się i rozwój elek tro technik i.

Odsyłając sz. Kolegów co do szczegółów i hi- 
storji p rac  do wspom nianej n a  w stęp ie  broszurki 
m ojej, tu zaznaczę, uzupełnia jąc ją, że od roku 
1926-go Komisja p racu je  dalej. O becny jej sk ład  
osobow y jest następujący: T. A rlitew icz (zastępca 
przew odniczącego). Z. Berson, T. Czaplicki, K. 
D rew now ski, K. Kolbiński (sekretarz), J . R zew ­
nicki (przewodniczący), T. Żerański. W  p a ru  o s ta t ­
nich la tach  Komisja poza pracam i b ieżącem i o p ra ­
cow ała słownictw o m aszyn e lek trycznych  i znacz­
nie posunęła słow nictw o instalacyjne. W  chwili 
obecnej porządkuje m ater ja ły  do zamierzonego 
w ydania słownika.

Z dum ą powiedzieć możemy, że my, e le k tro ­
technicy, spłaciliśm y dług mowie ojczystej. T rzy ­
dzieści lat n ieprzerw anej niem al pracy, p racy  
dość intensywnej, bo cotygodniowej, daje tem u 
św iadectwo. P rac a  to cicha, za  mało może u zew ­
nętrzn ia jąca  się w wydaw nictw ach, a le  to już nie 
w ina Komisji. O by zam ierzone wydanie obsze r­
niejszego s łow nika było bodźcem  do dalszych po ­
czynań, bo, jak zaznaczono wyżej, p raca  nad  ję­
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zykiem  musi być sta ła : doskonalenie  i uzupe łn ia ­
nie dorobku  —  zajmie już przyszłe  pokolenia!

J a k o  osta tn iem u św iadkow i i uczestn ikow i 
tych  pierw szych poczynań z p rzed  la t  trzydziestu, 
niech mi wolno będzie upom nieć się o słow a u zn a ­
nia d la  tych, co odeszli, dobrze zasłużyw szy się 
spraw ie, —  słowa, k tó re  będą  za razem  podnietą

do p racy  dla innych, k tó rzy  zbożną robo tę  dalej 
p row adzą  i p row adzić będą!

T yle o samej spraw ie. J ak o  p rak tyczny  dezy ­
derat, w ysunę pragnienie, by  Zjazd obecny zalecił 
ogółowi e lek try k ó w  polskich stosow anie słow ni­
ctwa, ustalonego przez C en tra lną  Komisję Słow- 
niczą.

P O L S K A  B I B L J O G R A F J A  E L E K T R O T E C H N I C Z N A .

Ini. G. Hensel.

D orobek  nasz w dziedzinie l i te ra tu ry  e le k tro ­
technicznej p rzeds taw ia  się o w iele skromniej, niż 
w innych dziedzinach tw órczości polskiej.

P rzyczyny takiego s tanu  rzeczy  należy  szu ­
kać w tych  niezm iernie ciężkich w arunkach , w ja 
k ich znajdow ała się ojczyzna nasza pod względem 
politycznym  w ciągu długiego szeregu ostatnich 
lat. G nębienie przez  zaborców  m ow y polskiej, 
p iśm iennictw a polskiego, szkolnictw a i naw et 
przem ysłu  uniemożliwiało na tu ra ln y  rozwój l i te ra ­
tu ry  naukow o-technicznej wogóle i e lek tro tech ­
nicznej w  szczególności.

D latego też  l i te ra tu ra  e lek tro techn iczna  obca, 
zrodzona n a  gruncie niczem  nieskrępow anego 
rozwoju w ew nętrznego P aństw  wolnych, s tanow iła  
przez długi czas praw ie wyłączne źródło  dla m ło ­
dzieży naszej, studjującej e lek tro techn ikę  w n ie ­
licznych uczelniach technicznych kra ju  lub w w ie ­
lu uczelniach zagranicźnych, a rów nież dla skoń ­
czonych inżynierów  i e lek tro techn ików  polskich.

Podczas więc gdy w okresie  przedniepodle- 
głościowym ukazan ie  się w  druku  każdej książki 
technicznej polskiej oznaczało p raw dziw ą zdobycz 
w dziejach w alki o ku ltu ra lny  rozwój życia n asze ­
go, nieco łatwiejszym, a jednak wielce doniosłym 
sposobem  ujaw nienia naszej żyw otności techn icz ­
nej było powfetawanie a r tyku łów  w specjalnych 
czasopism ach polskich. W ie le  z tych artyku łów  
zdobiło półki księgarskie w postaci broszur lub 
monografij, przedstaw iających  odbitki z tak ich  
czasopism.

Zwłaszcza „Przegląd Techniczny", w ydaw any 
w W arszaw ie, i „Czasopismo Lw ow skie" p rzy ­
czyniły  się do rozwoju li te ra tu ry  i bibljografji e le k ­
trotechnicznej polskiej.

W arto  tu  wspom nieć, naprzykład , o n a s tęp u ­
jących p racach , k tó re  ukaza ły  się w odbitkach  
z tych dw óch wspom nianych czasopism n a ­
szych: T. R u ś k i e w i c z  „T ram w aje i koleje 
e lek tryczne"  (Przegl. Techn. 1901), A. R o t h e r t  
„Postępy  w budowie maszyn dla p rąd u  stałego" 
(Przegl. Techn. 1901), M. P o ż a r y s k i  „Zasadni­
cze pojęcia i teorje  współczesnej nauki o e le k tro ­
m agnetyzm ie" (Przegl. Techn. 1905), L. F a t e r -  
s o n i A .  K i i h n  „O indukcyjnych m iern ikach  czę ­
stotliwości" (Przegl. Techn. 1905), A. R o t h e r t  
„R zut o k a  na  historję m aszyn elek trycznych" 
(Czas. Techn. 1909), T. G a y c z a k  „O potrzebie  
zak ładan ia  i znaczeniu e lek trow ni okręgow ych" 
(Czas. Techn. 1911), A. K i i h n  „Przem ysł e lek tro ­
techniczny i e lek tryfikacja  ziem polskich" (Przegl.

Techn. 1915) i K. D r e w n o w s k i ,  M,  S i k o r ­
s k i  i J.  T y m o w s k i  „Szkolnictw o e le k tro te ch ­
niczne, jego zadan ia  i organizacja (Przegl. Techn. 
1917).

K ilkadziesią t odbitek  o różnorodnej i ak tu a l ­
nej treśc i św iadczą w yraźnie o sporych  zasobach  
naukow o-fachow ych e lek tro techn ików  naszych.

Do ważniejszych w ydaw nictw  niezależnych, 
czyli s tanow iących  n ak ład y  osobne, nie odbitki, 
m ożna odnieść następu jące  p race  z ok resu  przed- 
niepodległościowego: T. O b i e d z i ń s k i  „Teorją  
e lek trycznośc i"  (W arszaw a 1876), R. G o s t k o w ­
s k i  „P rzesy łka  siły za pomocą p rądów  elek trycz ­
nych" (Lwów 1883), H. M e r c z y n g  „Zasady e le ­
k tro techn ik i"  (W arszaw a 1889), H. M e r c z y n g  
„Zarys teorji m atem atycznej te lefonow ania  na  
znaczne odległości" (W arszaw a 1891), Z. S t r  a- 
s z e w i c z  „Światło e lek tryczne"  (W arszaw a 
1900), J .  M o d e l s k i  „Podręczn ik  do pow lekania 
m etalam i zapom ocą e lek tryczności i do rob ien ia 
odb itek"  (W arszaw a 1900 i 1914), B. S z a p i r o  
„O św ietlenie  e lek tryczne"  (W arszaw a 1901), K. 
S p o r z y ń s k i  „D ziwy elek trycznośc i"  (W arsza ­
w a  1904), H. M e r c z y n g  „T eorją  p rąd u  e le ­
k trycznego" (W arszaw a 1905), B. D u c h o w i c z  
„D ynam om aszyny" (Lwów 1909), M. P  o ż a ry  s k i 
„Pro jek tow anie  niew ielk ich  u rządzeń  ośw ietlen ia  
i p rzenoszen ia  siły" (W arszaw a 1911), J. F l a t a u  
„E lek tryczność w zastosow aniu  do gospodarstw a 
domowego i drobnego przem ysłu"  (W arszaw a 
1913), B. G u s t a w i c z  „Podręcznik  e le k tro te ch ­
niczny dla m onterów , m aszynistów  i w łaścicieli u- 
rządzeń  e lek trycznych"  (W arszaw a 1913), St. W  y- 
s o c k i „U rządzenia  e lek tryczne  do siły i św ia­
t ła"  (W arszaw a 1914), K. D r e w n o w s k i  „Po ­
m iary  e lek tro techn iczne"  (Lwów 1914), M. P  o ż a- 
r y s k i  „P odstaw y  naukow e e lek tro techn ik i łącz ­
nie z zasadam i pom iarów " (W arszaw a 1915), K. 
G n o i ń s k i  „P iorunochrony  budynkow e"  (W ar­
szaw a 1916) i n iek tó re  inne.

N ajs tarsza  po lska  książka  e lek tro techn iczna  
była napisana 145 la t  tem u przez  X. J ó z e f a  
O s i ń s k i e g o  i nosiła ty tu ł:  „Sposób ubezpiecza­
jący życie i m ają tek  od piorunów" (W arszaw a 1784)

W  okresie  przedniepodległościow ym  posiada ­
liśmy rów nież k ilkanaście  w iększych prac, t łu m a ­
czonych z języków obcych, a mianowicie: S. 
T h o m s o n  „E lek tryczność i m agnetyzm "— p rze ­
k ład  J. Boguskiego (W arsz. 1885), A. J a m i e s o n  
„Zasady m agnetyzm u i e lek trycznośc i"  —  p rz e ­
kład  I. S te tk iew icza  (W arsz. 1897), E. R o s e n ­
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b e r g  „E lek tro tech n ik a  p rą d u  silnego” —  p rze ­
k ład  Z. S traszew icza (W arsz., wyd. 1-e 1905 r., 
a  wyd. 3-e 1913 r.), G. R o  e s 1 e r  „E lektrom otory
0 p rądzie  s ta łym " —  p rzek ł L. R udow skiego i M. 
T ep ic h ta  (W arsz. 1908), R. Cam pbell „Spółczesna 
teo rja  e lek trycznośc i"  —  przek ład  L. S ilbersteina 
(W arsz. 1913), J o u b e r t  „Zasady e lektryczności
1 m agnetyzm u" —  p rzek ład  M. G rotow skiego, P. 
J  e n i s c h „Sygnalizacja e lek tryczna  dom ow a" — 
p rzek ład  K. Sporzyńskiego (W arsz. 1917) i k ilka 
innych.

Do liczby znaczniejszych p rac  litografow anych 
należały : R. D z i e ś l e w s k i  „Encyklopedja e le ­
k tro techn ik i"  podług w ykładów  w Politechnice 
Lwowskiej, M. P o ż a r y s k i  „Kurs e lek tro te ch ­
nik i"  i „M agnetyzm  i E lek tryczność" , w ykładane  
w Szkole W aw elb erg a  i R o tw an d a  w  W arszaw ie, 
o raz A. R o t h e r t  „T eorja  i konstrukcja  m aszyn 
e lek trycznych"  (Lwów 1910).

R ów nież w  okresie  przedniepodległościow ym  
zapoczą tkow ane były  p race  w zakresie  u p o rząd ­
kow ania s łow nictw a elek tro techn icznego  po lsk ie ­
go, naprz.: T. Ż e r a ń s k i  „M aterja ły  do 
słow nictw a e lek tro techn icznego"  (W arsz. 1904), 
T-w  o P o l i t e c h n i c z n e  L w o w s k i . e  „S łow ­
niczek e lek tro techn iczny  polski"  (Lwów 1911), St. 
W y s o c k i  „O pisowy słow niczek e lek tro te ch ­
niczny ze skorow idzem  niem iecko - polskim" 
(Warsz. 1917) i J .  R z e w n i c k i  „Pew ne rozb ież ­
ności w  słow nictw ie e lek tro techn icznem  K ró le ­
stw a i Galicji" (Odb. z „Przegl. Techn., W arsz. 
1917).

W  ten  sposób już n aw et w okresie  niewoli 
zdołaliśm y położyć pierw sze cegiełki pod przyszły  
gm ach bibljografji polskiej.

W  okresie  obecnym  niepodległościowym  
w sku tek  różnych  niedom agań życia powojennego 
nie ruszyliśm y jeszcze całym  pędem , jednak p o ­
woli n iew ątp liw ie  postępu jem y naprzód. Otóż 
przedew szystk iem  m am y obecnie już p raw ie  o- 
s ta teczn ie  ustalone słownictw o elek tro techn iczne 
polskie.

Z dziedziny e lek tro techn ik i ogólnej i p rądu  
silnego posiadam y obszerny, bo zaw iera jący  2300 
term inów  „Słownik e lek tro techn iczny  polsko-cze- 
sko-rosyjsko-francusko-angielsko-niem iecki, o p ra ­
cow any przez St. O d r o w ą ż - W y s o c k i e g o .  
Słownik ten  w ydany za s ta ł  przez Min. Rob. P u ­
blicznych. Z dziedziny kolejn ictw a elek trycznego 
m am y słow niczek Z. B e r  s o n a ,  w ydany w W a r ­
szawie w r. 1924. Z p rądów  słabych  —  dość ob ­
szerny słownik D ę b i c k i e g o ,  a z  radjotechniki: 
St. B u r z y ń s k i .  „Radjo-encyklopedja, podręcz ­
ny  słownik, objaśniający w szystkie  najpo trzebn ie j­
sze pojęcia, w yrazy  i sk ró ty  radjow e".

Do prac, usta la jących  znakow nictw o, p rzep i­
sy  i norm y elek tro techn iczne, m ożna odnieść trzy  
następu jące: P. r*. N. E. „Polskie przepisy  i no r­
m y elek tro techn iczne"  (W arsz. 1925), St. O d r o -  
w ą  ż-W  y's o c k i „P rzep isy  i norm y e lek tro te ch ­
n iczne" (W arsz. 1924) o raz P. K. E. „Przepisy  b u ­
dow y i ruchu  u rządzeń  elek trycznych  p rądu  silne­
go" (W arsz. 1927).

Z zak resu  teorji e lek tro techn ik i p rzybyły  
nam: M. P o ż a r y s k i  „N aukow e podstaw y  e le ­
k tro tech n ik i"  (nowe wyd. 1927 r. tejże p racy  z r. 
1915), L, S t a n i e w i c z  „Podstaw y e lek tro tech ­

niki" w 2-ch częściach, lit. (W arsz. 1925), St. F r y  
z e „E lek tro techn ika  ogólna" w 2-ch częściach 
lit. (1926 i 27) i L. S t a n i e w i c z  „Teorja  p rą .  
dów zm iennych" w 2-ch częściach (W arsz. 1927 
i 1928).

W  zak res ie  ogólnej e lek tro techn ik i p rak ty cz ­
nej m am y teraz :  G. H e n s e l  „E lek tro techn ika  w 
zadan iach"  w 4-ch częściach (wyd. 1-e z r. 1923 
i wyd. 2-ie z r. 1927, 28 i 29), M. P o ż a r y s k i  
„P rzy s tęp n a  e lek tro tech n ik a  p rądów  silnych" 
(W arsz. 1925) i M. P o ż a r y s k i  „K rótki zarys 
e lek tro techn ik i dla szkół zaw odow ych" w 3-ch 
częściach (Warsz. 1928 i 29).

D ziedzinę m iern ic tw a elek trycznego i ćw i­
czeń labora tory jnych  obejmują: K. D r e w n o w ­
s k i  „P rzyrządy  i pom iary  e lek tro techn iczne" , lit. 
(W arsz. 1923), M. P o ż a r y s k i  „Pom iary  e le ­
k tryczne  w tech n ice” (W arsz. 1928), K. D o b r -  
s k i „Ćwiczenia w I L aboratorjum  E lek tro te ch ­
nicznem  Politechniki W arszaw skiej, lit. (1923) i J. 
P a w l i k o w s k i  „W skazów ki do ćw iczeń w la ­
boratorjum  e lek tro techn ik i ogólnej" (Warsz. 
1927).

Z m aszyn elek trycznych , prócz sk ryp tów  li to ­
grafow anych K. Ż ó r a w s k i e g o ,  m am y nara- 
zie: B. G i m b u t  „U szkodzenia i n iedokładności 
w  m aszynach  e lek trycznych"  (W arsz. 1923) i G. 
H e n s e l  „O uzw ojeniach m aszyn elek trycznych  
p rądu  stałego i p rądu  zmiennego, w 2-ch częściach 
(W arsz. 1925 i 26). W  najbliższym czasie ukaże  się 
now e pożyteczne dziełko B. G i m b u t  a  p. t.: 
„Techniczna ocena i badanie  m aszyn e lek try cz ­
nych za pom ocą prób  i pom iarów " (Katowice 1929).

Z u rządzeń  e lek trycznych: St. O d r o w ą ż -  
W y s o c k i  „U rządzenia e lek tryczne  do siły 
i św ia tła"  (W arszaw a 1920 i 23, jako now e w y d a ­
n ia  p racy  z r. 1914), St. O d r o w ą  ż-W  y s o c k i 
„Obliczanie przew odów  elek trycznych" (W arsz.
1926) i St. O d r  o w ą ż-W  y s o c k i „O bliczanie 
słupów  elek trycznych"  (Warsz. 1927).

Z dziedziny elektryfikacji: K. S i w i c k i  „E le­
k try fikacja  Polski"  w  3-ch zeszytach  (Warsz.
1921, 23 i 25). „S ta ty s ty k a  zak ładów  e lek try cz ­
nych w Polsce" —  wyd. Min. Rob. Publ. (W arsza ­
w a 1925, 26 i 27), „G ospodarka  e lek tryczna  w P o l­
sce" —  wyd. Zw. E lek trow ni polskich (W arsz.
1922, 23, 26), „Spraw ozdanie z X-go walnego zgro­
m adzenia członków  Zw iązku e lek trow ni Pol­
skich", 1928, „S ta ty s ty k a  Związku e lek trow ni 
Polskich za  r. 1926", „B iuletyny Komisji p ro p a ­
gandowej związku elektrowni", r. 1927— 28 i b ro ­
szury  elek tryfikacyjne p. t . : „Pogadanki o e le ­
k tryczności", „O św ietlenie  w y staw  sklepowych", 
„E lek tryczność w gospodarstw ie wiejskiem ", „E le­
k tryczność w kuchni", „E lektryczność w  pokoju 
sypialnym", „E lektryczność w pokoju jadalnym".

T rakcję  e lek tryczną  obecnie w yczerpują p ra ­
ce: R. P o d o s k i  „T ram w aje i koleje e lek try cz ­
ne" w 2-ch tomach (W arsz. 1922), T. R  u ś k i e- 
w i c z  „T ram w aje  i koleje e lek tryczne"  (Warsz. 
1921, jako nowe w ydanie z r. 1901). R. 
P o d o s k i  „Koleje e lek tryczne"  —  w yk ład  w y ­
głoszony n a  K ursach  dla inżynierów, zorganizo­
wanych przez  Warsz, T-wo Politechniczne w r.
1923, (O dbitka z „Przeglądu  E lek tro techn iczne ­
go", W arsz, 1923) i B. G i m b u t  „E lektrow ozy 
kopalniane z edisonowskiemi akum ulatoram i"
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(O dbitka z czasopism a „T echn ik11, K atow ice 
1929).

P ozatem  m ożna wymienić z dziedziny w yso­
kich napięć: K. D r e w n o w s k i  „T echn ika w y ­
sokiego n ap ięc ia11, lit. (W arsz. 1923), K. D r e w ­
n o w s k i  „P rzepięc ia  i u rządzen ia  przeciw prze- 
pięciow e" (W arsz. 1922), K. D r e w n o w s k i  
„M aterja ły  i uk łady  izolacyjne wysokiego nap ię ­
cia" (W arsz. 1927) oraz K. D r e w n o w s k i  
i S k o w r o ń s k i  „Przepisy  odbiorcze na m asy 
kab low e" i „Przepisy  odbiorcze na  oleje izolacyj­
n e"  (W arsz. 1927).

Do innych celniejszych w ydaw nictw  ogłoszo­
nych drukiem  w ypada  zaliczyć: E. K r ą k o w s k i  
„A kum ula tory"  (W arsz. 1920), B. S z a p i r o  ,,U- 
ziemienia ochronne w  urządzeniach elektrycznych 
niskiego napięcia" (O dbitka z „Przeglądu  E le k tro ­
technicznego, 1923), T. A r l i t e w i c z  „P ros tow ­
nik rtęc iow y" (Odb. z „Przegl. E lek tr. 1923), K. 
S i w i c k i  „E lek tryczność jako źródło siły i św ia­
t ła  w rolnictw ie" (W arsz. 1927), K. G n o i ń s k i  
„P iorunochrony  budynkow e" (W arsz. 1925, nowe 
w ydanie dzie łka z r. 1916), T. C z a p l i c k i  „R ów ­
noległa p raca  elek trow ni"  (Odb. z „Przegl. E lektr.
1927) oraz w ydaw nictw o perjodyczne wznawiane: 
„K alendarz elektrotechniczny".

Posuw am y się po trochu  naprzód  i w dzie ­
dzinie technik i p rądów  słabych. P rócz „E le ­
k tro techn ik i p rądów  słabych" K. G n o i ń ­
s k i  e g o i dzie łka M. P o ż a r y s k i e g o  i G.  
H e n s l a  p. t. „K rótki zarys sygnalizacji, te le ­
grafii, telefonji i budow y piorunochronów " a także  
kilku p rac  litografow anych oraz tablic  R. T r e c h -  
c i ń s k i e g o, w ydanych przez  Br. Pom. P o litech ­
niki W arszaw skiej, posiadam y natsępu jące książki 
Komisji W ydaw niczej S tow arzyszenia T e le techn i­
ków polskich i R eferatu  wydawniczego Dyr. 
Poczt i Telegr. w W arszaw ie: H. K o w a 1 s k i „ 0 -  
gólne wiadom ości z e lek tro techn ik i w zastosow a- 
niu do telegrafji i telefonji" (1923), H. K o w a l ­
s k i  „A p ara ty  telegraficzne" (1924), St. W y s o c ­

k i  i K.  K ł y s  „Telefony i łącznice telefonow e 
(1925), St. W y s o c k i  „U szkodzenia te lefonów "
(1927), K. B a g i ń s k i  „Instrukcja techn iczna  o 
w ykonyw aniu  instalacyj telefonicznych" (1928), H. 
P o m i r s k i  „Linje kablow e", W . N i e  m i r o  w - 
s k i  „Łącznice au tom atyczne"  (1926), E. U rb an o ­
wicz „T ele techn iczne linje d ru tow e"  (1929), W. 
J a s i ń s k i  „Podręcznik  do nauk i te legrafow a­
n ia"  i W. N i e m i r  o w s  k i  „Stacje telefoniczne 
m iędzym iastow e". '

M ożem y w reszcie  podać tutaj rów nież  spis 
w iększości p rac  z dziedziny rad jo technik i: J. 
M a c h c e w i c z  „R adjotelegrafja i radjotelefon- 
ja", J .  M a c h c e w i c z  i T.  H u b e r t  „Zasady 
radjotelegrafji i radjotelefonji", W . N i e m c z y  ń- 
s k i  „Radjotechnika d la  wszystkich", J e ż e w ­
s k i  „Radjotelefonja i radjote legrafja  (wyd. 
3-e 1928), J . G r o s z k o w s k i  „Lam py k a ­
todow e"  (1925), J . G r o s z k o w s k i  „R adjo ­
techn ika  an ten "  (1926), St. N o w o r o l s k i  
„Radjokom unikacja k ierunkow a i radjogonjome- 
tr ja"  (1924), W . N i e m c z y ń s k i  „B udow a od ­
biorników  i w zm acniaczy k rysz ta łkow ych  i lam ­
pow ych", W. N i e m c z y ń s k i  „Lam py e le k tro ­
now e", St. N o w o r o l s k i  „Zasady radjofonji", 
K. K r  u 1 i s z ..Części konstrukcyj rad io techn icz ­
nych" (1928), E. L i b e r a d z k i  „Radjotechnika"
(1928) i p ra ca  zb iorow a pod redakcją  K. K r  u 1 i- 
s z a  „Poradnik  dla rad joam ato rów " (W arsz. 1927).

W szystk ie  wym ienione powyżej p race  p raw ie 
w zupełności w yczerpują  naszą bibljografję e lek tro ­
techniczną, jeżeli nie liczyć wielu niewymienionych 
odbitek z różnych czasopism technicznych.

A  za tem  braku je  nam  jeszcze wiele!
Możliwość korzystania z dzieł obcych nie wy­

klucza konieczności tw orzen ia  dzieł w łasnego p ió ­
ra. Zw łaszcza przez wzgląd n a  naszą uczącą  się 
m łodzież i na  naszego sam ouka, nie zaw sze w ła ­
dających językam i obcemi, w inniśm y w ytężyć 
w szystkie  siły dla s tw orzen ia  zasobnej l i te ra tu ry  
elek tro techn icznej własnej.

Zgodnie z zapowiedzią z początku roku Redakcja usiłowała dać w zeszycie 
niniejszym obraz wyników, jakie osiągnął elektryk polski w poszczególnych gałę­
ziach swej specjalności.

Zadanie to nie było trudne. Jak było do przewidzenia, na hasło 1 0 - 1 e- 
c i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  odezwał się tak liczny szereg osób, że Redakcja nie 
tylko nie miała spotykanych nieraz w sw e j praktyce trudności przy  zbieraniu od­
powiedniego materjału, lecz przeciwnie — była zmuszona —  z powodów tech­
nicznych —  część cennych prac odłożyć, umieszczając jedynie te, które poruszają 
zagadnienia, najbardziej zbliżone do ży  cia lub też z  tych czy innych względów  
najbardziej charakterystyczne dla naszy ch warunków. Kilka prac wreszcie zgło­
szono, niestety, już po zamknięciu części redakcyjnej.

To było powodem, że w zeszycie niniejszym Czytelnik nie znajdzie prac 
z wielu dziedzin bardzo ważnych, jednakże interesujących raczej węższe koła 
zawodowe, aniżeli szeroki ogół elektryków.

Aczkolwiek więc obraz nie jest zupełnie wyczerpujący, to jednak ceł, zda ­
niem Redakcji, został osiągnięty: obraz jest tak barwny, że nieuprzedzony czy ­
telnik niewątpliwie z uznaniem spoglądać będzie na wyniki trudnej pracy elek­
tryka polskiego w okresie pierwszego dziesięciolecia niepodległej Polski.

REDAKCJA.
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—  C Z Ę Ś Ć  O P I S O W A  —

Według referatu, zgłoszonego przez Związek Przeds. Elektr. na III 
Zjazd Polsk. Techn. Zrzeszonych, w obecnej chwili Polska posiada: w y ­
twórni maszyn i aparatów  —  14, materj. izolac. —  11, kabli i przewodni­
ków —  9, żarówek —  4, akumulatorów —  4, apar. telegraf., telefonicznych 
i sygnaliz. —• 4, ogniw galwanicznych —  12, świeczników i reklam świetl­
nych —  10, porcelany elektr. —  2, przyrządów elektromedycznych —  3, 
sprzętu radjot. —• 8, materj. instalacyjnego —  3. O przemysłach tych po­
wiedziano wyżej.

O niektórych poszczególnych zakładach bliższe szczegóły znajdą C zy ­
telnicy w dziale opisowym niniejszego zeszytu. Podajemy tu artukuły opi­
sowe, nadesłane nam przez firmy, do których Administracja wydawnictwa 
zwróciła się z  propozycją opublikowania krótkich monografji, opracowanych 
przez same firmy, a dotyczących bądź to historji powstania i rozwoju danej 
placówki, bądź też ciekawszych danych z dotychczasowej działalności.

A p a r a t u r a  do b a d a n i a  i z o l a t o r ó w  
falami uskokowemi do 600000  V .

p ________

Pomorskiej Elektrowni Krajowej „ G R O D E  K “ .
Problem  izolacji odgrywa w technice wysokich 

napięć olbrzym ią rolę, a naw et m ożnaby wypowie­
dzieć twierdzenie, że kwest ja  izolacji jest na jw aż ­
niejszym problem em  techniki wysokich napięć. 
Z problem em  izolacji zw iązane są: konstrukcja  m a­
szyn, transform atorów , aparatów , linji p rzesy ło ­
wych i i ozdzielczych oraz wszelkich u rządzeń  prze- 
ciwprzepięciowych, k tórych  zadaniem  jest bądź to 
zapobieganie, bądź to zmniejszenie szkodliwych dla 
izolacji skutków przepięć.

P roblem  izolacji nab ra ł specjalnego znaczenia 
równocześnie z rozw ojem  wielkich zakładów  elek ­
trycznych, k tóre  za pośrednictwem  linji wysokiego 
napięcia zasila ją  energ ją  elektryczną znaczne 
obszary. Jasn em  jest więc, że takie  zak łady  elek­
tryczne i ich linje posiadać m uszą bardzo  wielką 
pewność ruchu, aby zapewnić konsumentom n ie ­
p rzerw aną  dostawę energji, a tem  sam em  unikać 
s tra t  finansowych, k tó re  pow sta ją  p rzy  każdej 
przerw ie  ruchu.

J a k o  izolacji na  linjach wysokiego napięcia 
używ a się powszechnie porcelany wzgl. podobnych 
produktów  ceramicznych; szkło, będące także dob­
rym  izolatorem, nie znalazło w technice wysokich 
napięć szerszego zastosowania z powodu kilku nie­
pożądanych właściwości. Porcelanie, używanej do 
wyrobów izolatorów wysokiego napięcia, stawiam y 
różnorodne w arunki i wym agania przedew szyst­
kiem co do w ytrzym ałości mechanicznej, a  n as tęp ­
nie co do w ytrzym ałości elektrycznej na przebicie. 
Ju ż  z samej n a tu ry  w yrobu izolatorów porcelano­
wych wynika, że nie wszystkie izolatory, pochodzą­
ce z tej samej p a r tj i  fabrykacyjnej, będą m iały  te 
same właściwości mechaniczne i elektryczne i że 
zdarzyć się mogą b łędy  w ew nątrz  izolatora, osła ­
biające jego w ytrzym ałość m echaniczną i e lek trycz ­
ną. Z tego też względu nie w ystarcza kontrola  ja ­
kości porcelany  podczas wyrobu, lecz konieczną 
s ta je  się kontro la  jakości w s z y s t k i c h  w ypro ­
dukowanych izolatorów.

P ró b a  odbiorcza m a więc na  celu badanie każ ­
dego poszczególnego izolatora, czy posiada odpo­
wiednią wytrzym ałość i odporność na  wszelkie w

ruchu zdarzyć się mogące rodzaje  obciążenia i n a ­
rażenia. Należy zatem  zdać. sobie spraw ę z tego, 
jakie rodzaje  i wysokości napięć w ystępu ją  na  lin ­
jach w ruchu. R odzaje  napięć wzgl. przepięć, jakie 
w ystępu ją  w sieciach p rą d u  zmiennego, są  następu- 
jące:

1) Napięcie robocze o przebiegu mniej lub 
więcej zbliżonym do sinusoidalnego.

2) Przepięcia, pow stające w skutek łączenia 
(włączania, wyłączania, zwarcia m iędzy 

przew odam i lub z ziemią, zerw ania się p rz e ­
wodów i t. p.). P rzebieg tych przepięć m o­
że być sinusoidalny o częstotliwości równej 
częstotliwości roboczej, sinusoidalny o wy­
sokiej częstotliwości, może mieć ksz ta łt  fa ­
li o mniej lub więcej strom em  czole (fale 
w ędru jące  lub wreszcie kombinacja pow yż­
szych przebiegów.

3) Przepięcia, pochodzące od. wpływów atm o­
sferycznych (ładunki statyczne, w y ład o ­
wania atmosferyczne i t. p . ) ; przebieg tych 
przepięć jest przew ażnie ksz ta łtu  fali w ę­
drującej o strom em  czole (fale uskokowe) 
lub oscylacyjnej o wysokiej częstotliwości.

4) P rzepięcia  rezonansowe, mogące powstać 
p rzy  pewnem ustosunkowaniu się indukcyj- 
ności do pojemności. P rzebieg tych p rze ­
pięć jest przeważnie n a tu ry  oscylacyjnej
o częstotliwości równej normalnej lub ca ł ­
kowitej wielokrotności tejże.

Izo la tory  linji narażone są w myśl powyższego 
na napięcia o przebiegu sinusoidalnym różnych 
częstotliwości i na fale w ędrujące  wzgl. na  przebie ­
gi, będące wynikiem superpozycji dw u lub więcej 
przebiegów.

N orm alnie nada je  się izolatorom  taki kszta łt  
i wyrabia się je  z porcelany takiego gatunku, aby 
w zw ykłych warunkach napięcie przeskoku było 
niższe od napięcia przebicia izolatora, to znaczy, 
aby w pow ietrzu nie można było izolatora przebić 
naw et najwyższem i napięciami, gdyż wcześniej bę­
dą  występować przeskoki. Nieco inaczej p rzed s ta ­
wia się spraw a p rzy  nagłych w zrostach napięcia
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czyli p rzy  f a l a c h  u s k o k o w y c h .  O kazało  się 
bowiem, że napięcie przeskoku fali uskokowej, 
zwłaszcza p rzy  przebiegach o bardzo strom em  czo­
le, jest znacznie wyższe od napięcia przeskoku si­
nusoidalnego, czyli innemi słowy, izolator, k tó ry  
przy  napięciu sinusoidalnem prędzej ulegnie prze-

ją  wykonanie tego badania do dowolnego uznania, 
to znaczy, że to badanie nie jest koniecznie w ym a­
gane.

S p raw a zbadania rzeczywistych skoków n a ­
pięć p rzy  przepięciach n a  linjach elektrycznych 
jest bardzo u trudniona wskutek b raku  odpowied-
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Fig. 1. Zasadniczy układ połączeń aparatury 500 000 woltów. Prostownik lampkowy.

skokowi, niż przebiciu, p rzy  uderzeniu  go falą usko- nich instrum entów pomiarowych. Jednym  z bardzo 
kową zostanie raczej przebity, zanim-by nastąp ił nielicznych sposobów badania tych przepięć jest 
przeskok, Okoliczność ta  by ła  przedm iotem  wielu t. zw. k 1 y  d o n o g r a f, w ypracow any przez ame-
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Fig. 2. Zasadniczy układ połączeń aparatury 500 000 woltów. Prostownik mechaniczny.

badań  i dociekań teoretycznych, a  naw et do chwili 
obecni różni uczeni nie m a ją  jeszcze w  tej kwestji 
zupełnie zgodnych zapatryw ań. Z tego też względu 
niemieckie przepisy na badanie izolatorów wysokie­
go napięcia, aczkolwiek zaw iera ją  przepis sposobu 
badania izolatorów falami uskokowemi, pozostawia-

rykańską firmę „W estinghouse Co“. Z asadą  klydo- 
nografu jest zależność k sz ta łtu  i wielkości w yłado ­
w ań Lichtenberga od napięcia i k sz ta łtu  krzywej 
tego napięcia. Dokładność klydonografu jest jednak 
nieduża. Innym środkiem badaw czym  jest o s c y ­
l o g r a f  k a t o d o w y ,  w zasadzie swej znacznie do
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kładniejszy od klydonografu, a także podający  ca­
ły  przebieg krzywej napięcia. Niestety, oscylograf 
nie jest jeszcze na ty le  udoskonalony, by można by ­
ło wykonywać zapom ocą niego system atyczne b a ­
dania. Kw est ją  tą  za jm uje  się szereg badaczy i jest 
nadzieja, że w krótce będzie można już zdobyć so­
bie bezpośredni obraz przebiegów napięcia p rzy  
przepięciach.

Jak  już wyżej wspomniano, niemieckie p rze ­
pisy na  badanie izolatorów  nie w ym agają bez­
względnie próby falami uskokowemi; nasze p rz e ­
pisy P PN E , odnoszące się do izolatorów wysokiego 
napięcia, nie zaw iera ją  wogóle żadnej wzmianki o 
badaniu  falami uskokowemi. Z tego względu jed ­
nak, że, jak to wyżej wykazano, pewność ruchu li­
n ji wysokiego napięcia zależy w bardzo wielkim 
stopniu od w ytrzym ałości izolatorów na fale usko­
kowe, należałoby spraw ą tą  za jąć  się bliżej.

Pom orska E lektrow nia K ra jow a „G ródek" Sp. 
Akc. posiadająca  linje 60 kV, z k tórych jedna

linja o długości ok. 140 km zasila port wojenny 
i handlowy w Gdyni, od których to linji wym aga 
się bardzo  pewnego funkcjonowania, za ję ła  się bli­
żej spraw ą badania izolatorów i u rządziła  przy 
swoim zakładzie wodno - elektrycznym  w G ródku 
labo ra to rjum  wysokich napięć. L aboratorjum  to, 
m iędzy innemi, posiada urządzenie do badania izo­
latorów  falami uskokowemi o napięciu do 600 kV 

To opisane poniżej urządzenie P o ­
morska E lektrow nia K ra jow a „G ró ­
dek" pokazuje w ruchu na Powszech­
nej W ystaw ie Krajowej w Poznaniu 
w hali elektrotechniki, tak że czytel­
nicy będą mogli zapoznać się z niemi 
bliżej (zasadnicze uk łady  połączeń 
fig. 1 i 2).

Sposób działania ap a ra tu ry  jest 
następujący: T ransform ator ,,Tr“ , za ­
silany p rądem  zmiennym o napięciu 
380 V, 50 okr., dostarcza na  zacis­
kach w tórnych napięcie 60 kV. P ro s ­
towniki Sj —  S2 wzgl. wentyle P ^  
i P r 2 p rzepuszczają  p rąd  tylko w 
j e d n y  m kierunku, oznaczonym na 
fig. 1 strzałkam i. W  czasie trw ania 
okresu, gdy napięcie transform atora 
skierowane jest w kierunku od punk ­
tu 1 do punktu  2, p rzez  wentyl P ^  
wzgl. śmigło S2 ładu je  się kondensa­
tor Cj do wysokości napięcia 85 kV. 
W skutek  włączania wielkich oporów 
R, nie ład u ją  się równocześnie dalsze 
kondensatory, lecz dopiero konden­
sator Cj oddaje  częściowo swój ład u ­
nek dalszym  kondensatorom. W  cza­
sie trw ania okresu o przeciwnym kie ­
runku napięcia, przez wentyl P r 2, 
wzgl. śmigło S1( ładu je  się w analo ­
giczny sposób kondensator C2; łatwo 
zauważyć, że kondensatory Cj i C2, 
a także wszystkie inne ład u ją  się sze­
regowo (np. C, i C4 i t. d.), to znaczy, 
że napięcia każdych dwu kondensa 
torów d odają  się. Po upływie pew ne­
go, dosyć krótkiego czasu (kilku se ­
kund), napięcie każdej p a ry  konden ­
satorów  w ystarcza do przebicia p o ­
w ietrza pom iędzy iskiernikami 
J 2 oraz J 3 i w tedy  wszystkie kon­
densatory  połączone są przez iskry 
w s z e r e g ,  czyli ich napięcia sum u­
ją  się. To łączne napięcie powoduje 
przeskok na  iskierniku łącznym  J 4, 
przeskok ten w poostaci fali o  bardzo 

stromem czole dostaje  się na badany izolator Jz. 
W ielkość tego napięcia m ierzyć można zapomocą 
pomiarowego iskiernika kulowego J 5, p rzy łączo ­
nego równolegle do badanego izolatora.

Teoretycznie biorąc, powinno się otrzym ać tą  
ap a ra tu rą  napięcie 8 X  85 kV =  680 kV; wsku­
tek jednak spadów  napięcia na oporach R  przy  
ładowaniu i na  iskiernikach p rzy  wyładowaniu, 
faktycznie o trzym ane napięcie jest niższe i wynosi 
maksym alnie 600 kV.

N a fig. 1 prostowniki P rj  i P r 2 narysowane są 
schematycznie jako prostowniki k e n o t r  o n  o w e ,

Fig, 3. Prostownik mechaniczny o wirujących śmigłach, 
wykonany w warsztatach „Gródka".
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w rzeczywistości ap a ra tu ra  „G ródka posiada dwo­
jakie prostowniki, a fig. 2 przedstaw ia m e c h a ­
n i c z n y  prostownik o w irujących śmigłach. P ro ­
stowniki są  tak  wbudowane, że m ożna dowolnie 
p rzełączać ap a ra tu rę  na jeden lub drugi sposób p ro ­
stowania. Fig. 2 przedstaw ia schematycznie ustrój 
prostownika mechanicznego o w irujących śmigłach. 
W ał ,,W “ (fig. 3) wykonany jest z m a te r ja łu  izo­
lacyjnego (pertinaksu), a poruszany jest przez sil­
nik synchroniczny M (z asynchronicznym ro z ru ­
chem) z prędkością 1500 obrotów na minutę. Na 
wale tym  umocowane są 2 m etalowe śmigła Sj i Sn, 
jedno nad drugiem, przesunięte względem siebie
o kąt 90°. Śmigła te w czasie wirowania zbliżają  się

A p a ra tu ra  „G ródka" do fal uskokowych posia­
da oba rodzaj e prostowników w  tym  celu, aby p rzy  
stosowaniu napięć niższych niż 500 kV, m ożna 
było pracować prostownikiem mechanicznym dla 
zaoszczędzenia kenetronów, k tórych używ a się ty l ­
ko p rzy  p racy  z najwyższem i osiągalnemi tą  ap a ra ­
tu rą  napięciami. P rak tycznie  osiągnięto p rzy  p ra ­
cy z prostownikiem m echanicznym 500 kV, p rzy  
p racy  z kenetronam i 600 kV.

Fig. 3 p rzedstaw ia  widok prostownika o wi­
ru jących  śmigłach; na drugim planie widoczny jest 
transform ator 60 kV.

Fig. 4 p rzedstaw ia ogólny widok a p a ra tu ry  do 
w ytw arzania  fal uskokowych w labora to rjum  wy-

Fig. 4. Aparatura dla wywołania fal uskokowych o napięciu 600 000 V w Gródku.

na odległość kilku m ilimetrów do odpowiednich 
kontaktów K, a  przytem  nastawione są tak, że po­
łożenie śmigła między kontaktam i (śmigło S2 w 
fig. 2) odpowiada momentowi szczytowej wartości 
sinusoidy napięcia, wytwarzanego w transfo rm a­
torze „Tr". W  ten sposób osiągamy to, że p rą d  w po­
staci iskry między śmigłem a kontaktam i przecho­
dzi z transform atora ty lko w j e d n y m  kierun ­
ku. Korzystniejsze są prostowniki kenetronowe, 
zbudowane na zasadzie ru r  katodowych o wysokiej 
próżni, z żarzącą się katodą. R ury  takie, jak  to  pow­
szechnie wiadomo, przepuszczają  p rąd  elektryczny 
ściśle tylko w j e d n y m  kierunku, a mianowicie 
od anody do katody, t. j. w kierunku przeciwnym 
do ruchu elektronów, wyrzuconych przez żarzącą 
się katodę.

sokich napięć „G ródka" ; po praw ej stronie w i­
doczna jest karuzela  z badanem i izolatorami, da ­
lej iskiernik pom iarowy i b a te r ja  kondensatorów. 
T ransform ator 60 kV i prostowniki zn a jd u ją  się 
(na fig. 4 m ało widoczne) po lewej stronię.

Fig. 5 p rzedstaw ia  zdjęcie fotograficzne kilku 
przeskoków m iędzy kulam i iskiernika pomiafo.we- 
go; widoczne są również opory wodne, oznaczone 
lite rą  R.

Dodać należy, że opisana powyżej ap a ra tu ra  
„G ródka" do w ytw arzania fal uskokowych o Wy­
sokiem napięciu jest jedyną tego ro d za ju  a p a ra ­
tu rą  w Polsce, a  jedną z nielicznych w  Europie.

Jeże li  się uwzględni, że najostrzejsze  n a ­
prężenia w m aterj a łach  izolacyjnych wywołu­
ją fale uskokowe, trzeba przyznać, że n a j -
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w a ż n i e j s z e m i  badaniam i są  właśnie badania 
falami uskokowemi. A żeby próby  jeszcze więcej 
zbliżyć do m aksym alnych przepięć, k tóre  się zjawiać 
mogą n a  linj ach o napięciu roboczem 100 kV, z a ­
mierza „G ródek” uzupełnić swą ap a ra tu rę  do je d ­
nego m iljona woltów.

sach na budowę i wykonanie instalacyj, gdyż su ro ­
we przepisy  pow odują podrożenie urządzeń, gdy 
tym czasem  surowe badania obniżają bezwzględ­

nie roczne koszta ruchu i ogromnie podnoszą pew ­
ność ruchu.

L aborato rja  „G ródka" .m ają  za zadanie wykony-

Fig. 5. Przeskoki na iskierniku pomiarowym o napięciu 600 000 V.

M agazyn „G ródka" nie w yda je  ani jednego 
izolatora do swej fabrykacji apara tów  lub na li­
n ję  lub też swoim odbiorcom, nie zbadawszy go su ­
miennie falami uskokowemi. Równolegle wykonuje 
się badania w ytrzym ałości mechanicznej zapomocą 
m aszyny A m sle ra ,  o mocy 30000 kg.

U nas za bardzo  lekcew ażym y badania i ich po ­
trzebę. Jeże li  wogóle uzasadniona jest dążność do 
„najw iększej" doskonałości, to tylko w kierunku 
badań  naukow ych i technicznych a le  nie w przepi-

wanie narazie  tylko technicznych prób, ale  w bli­
skim czasie rozpoczną —  po wyszkoleniu i uzy ­
skaniu wykwalifikowanego personelu —  także b a ­
dania n a u k o w e .

J u ż  obecnie d a je  „G ródek" studentom, p ra k ­
tykującym  rocznie w liczbie 15 do 20 w Gródku, 
możność zapoznania się z temi pracami. W  taki 
sposób przyczynią się te labo ra to rja  także do roz ­
szerzenia praktyk , k tórych narazie nasze skromnie 
wyposażone politechniki dać nie mogą.
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PolsKie Zakłady Elektryczne Brown Boveri S. A.
N iew ątpliw ie najw iększem  przedsięb io rs tw em  

e lek tro techn icznem  w Polsce są Polskie Zakłady 
Elektryczne Brown Boveri S, A., posiadające sw ą 
siedzibę głów ną w W arszaw ie, dwie fabryki, sześć 
oddziałów  i pa rę  agentur, za trudn ia jące  obecnie 
390 urzędników  i zgórą 1200 robotników .

Założone one zosta ły  w r. 1921 dzięki tw ó r­
czej inicjatywie obecnego ich d y rek to ra  nacze lne ­
go, inż. Zygmunta Okoniewskiego, który , będąc 
oddaw na w stosunkach  handlow ych z w szech ­
św iatow ą firmą e lek tro techn iczną  Brown Boveri 
& Co. w  B adenie szwajcarskim, po trafił skłonić ją 
do czynnej w spó łpracy  w u tw orzeniu  poważnej 
p lacówki przem ysłowej w Polsce, oparte j od tąd
o w ielkie dośw iadczenie techniczne m acierzystych  
zak ładów  szw ajcarskich i —  w znacznym  s top ­
niu —  o k ap ita ły  i k red y ty  szwajcarskie.

Nowe przedsięb iorstw o rozwijało się w tem ­
pie niezw ykle szybkiem, staw iając sobie jako cel 
główny: fabrykację w kraju najpotrzebniejszych 
maszyn i przyrządów elektrycznych. Cel był is to t ­
nie poważny, w obec zaznaczającego si>? już w ów ­
czas w ydatn ie  pos tępu  w zaniedbanej na  ziemiach 
polskich elektryfikacji i w obec zupełnego opano ­
w ania naszego rynku  e lek tro technicznego  przez 
fab rykaty  obce, p rzew ażnie niem ieckie. Zadanie 
więc było trudne, a le  niezmiernie wdzięczne, jak 
każda  p raca  pionierska.

Ju ż  w e w rześniu  1921 r. naby ty  zosta ł objekt, 
nadający  się doskonale na  urządzenie  fabryki, a 
mian. zabudowania i tereny  (63 morgi po nieczyn­
nej cukrow ni W alentynów , położony w  powiecie 
K utnow skim  wojew. W arszaw skiego, w  miejsco­
wości Żychlin, ok. 2 km. oddalonej od stacji kole­
jowej tejże nazwy, —  Przystąp iono bezwłocznie do

Żychlin. Główny budynek fabryczny.

gruntownej p rzebudow y istniejącej fabryki, celem 
przekształcenia jej na  nowocześnie urządzoną w y­
tw órnię m aszyn elek trycznych , sprow adzono od­
powiednie obrabiarki i urządzenia pomocnicze, 
zorganizow ano personel i —  już w dn. 31 grudnia 
1922 r. uruchom iono fabrykę.

Zaczęto  od fabrykacji silników trójfazowych  
średnich mocy: od 16 do 200 koni mechan., mając

na w idoku zaw sze stopniow e rozszerzanie p ro g ra ­
mu fabrykacyjnego. W  m iarę też  tego rozszerza^ 
nia —  rozbudow yw ano fabrykę, zakupyw ano co ­
raz  to now e m aszyny do obróbki metali, p ow ięk ­
szano personel robo tn iczy  i inżynierski, szkoląc 
ten  osta tn i częściowo w Śzwajcarji. N a tem  miej­
scu  zaznaczyć należy, że personel ten  (liczący o- 
becnie ok. 800 pracow ników ) jest bez w yjątku  
polski.

Żychlin. Fragment wnętrza fabryki.

O becnie zespół głów nych budynków  fabrycz­
nych w Żychlinie sk ład a  się: z gm achu dw u p ię tro ­
wego, w k tó rym  m ieszczą się główne w arsz ta ty  
m echaniczne, w yposażone w sto k ilkadziesią t ob ­
rab ia rek  wszelkiego rodzaju, sztancownia, narzę- 
dziarnia, nawijalnia, suszarnia, p rob iern ia  oraz 
b iura  techniczne, a  dalej z ko tłow ni i e lektrow ni, 
m odelarn i i w a rsz ta tó w  stolarskich, świeżo w r. 
1928 wybudow anej wielkiej hali fabrycznej (800 
n r)  o raz kuźni, obszernych  m agazynów, tudzież 
całego szeregu  budynków  mniejszych. Ogólna po ­
w ierzchnia uży tkow a fabryki wynosi 8476 n r.

Dla personelu  urzędniczego i robo tn ików  Za­
k łady  posiadają  k ilkanaście  budynków  m ieszkal­
nych, m ieszczących rów nież  szkołę, w spólną ja­
dalnię, kasyno  i t. d, (O statnio w ybudow any  zosta ł 
duży dom m ieszkalny  o 38 izbach). Ze względu 
n a  znaczny obszar w łasnych  gruntów, zdolność 
rozbudowy fabryki jest wręcz nieograniczona. F a ­
b ry k a  po łączona jest ze s tacją  kolejow ą w łasną 
bocznicą, której to r  podchodzi tuż pod drzw i m a­
gazynu surow ców  i pakow ni gotow ych fabry ­
katów .

Celow e rozm ieszczenie działów  fabrykacyj- 
nych  i w yposażenie fabryki w  ca ły  szereg odpo ­
w iednich środków  transportow ych( m ostow a suw ­
n ica elektr,, kolejka w isząca system u T u rte il le r ‘a, 
ko lejka leżąca  w ąsko torow a, podnośnik  elektr.) 
umożliwiają racjonalny przebieg  fabrykacji.

W szystk ie  obrab ia rk i posiadają  w łasny  n apęd  
e lektryczny, co rów nież w pływ a dodatnio  n a  r a ­
cjonalność pracy, Energji e lek trycznej dostarcza  
w łasna elek trow nia , w yposażona w silniki dies- 
low skie i p a ro w e o łącznej m ocy 890 KM, N ad­
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m iar energji e lek trycznej odstępow any  jest M agi­
s tra tow i m. Żychlina n a  po trzeb y  jego m iesz­
kańców,

Program  fabrykacy jny  w ytw órni żychlińskiej 
rozszerzany  był s ta le  i aziś obejmuje już n as tęp u ­
jące przedm ioty ;

1. Silniki trójfazowe n a  w szystkie znorm ali­
zow ane nap ięc ia  n iskie i wysokie, budow y o tw ar ­
tej, półzamKniętej i zam kniętej, o m ocy od 1 3 V2 do 
llo(J KM  —  w raz  z przyboram i, jako to: ko ła  p a ­
sowe, sanie naciągow e, rozruszniki, sprzęg ła  i t. d.

2. Prądnice trójfazowe szybkobieżne do n a ­
p ędu  pasow ego i wolnobieżne do bezpośredniego 
sp rzęzen ia  z silnikami dieslowskiem i i mn., n a  n a ­
p ięcia  do 6600 V, o m ocy od 33 do 1000 kVA. 
b ę d ą c  jedyną w Polsce iab ryką , budującą m aszyny 
tego rodzaju, m a Żychlin w dotychczasow ym  do­
ro b k u  swoim m. i. duże p rądn ice  dostarczone e lek ­
trow niom  w T arnow ie (780 kVA), Nowym Sączu 
(645 kVA), S tan isław ow ie (3 X  465 kVA), Z ako ­
panem  i A.owlu (po 420 kVA), Leśm ierzu (400 
kVA), Kołomyi, K rzem ieńcu  i w. i.

3. Translormatory trójfazowe na nap ięcia  do 
37 000 V, o m ocy od 5 do 1600 kV A  oraz m ałe 
transfo rm ato rk i p rzenośne do 50 V.

4. Silniki i prądnice prądu stałego o m ocy do 
500 k W  w raz  z rozrusznikam i i regula toram i na ­
pięcia,

5. Specjalne silniki tramwajowe p rą d u  s ta ­
łego o raz p rzybory  do nich, jako to: nastaw niki, 
w yłączniki sam oczynne, oporniki i t. d. F a b ry ­
kację tego rodzaju  silników podjęła  się po raz 
p ierw szy w Polsce fab ryka  żychlińska i obecnie 
p racu ją  one już w tram w ajach  łódzkich (miejskich 
i dojazdowych), lw ow skich i krakow skich , 
a w k ró tce  b ędą  p raco w ały  i w  warszaw skich.

6. Specjalne prądnice do oświetlenia elektr, 
wagonów kolejowych,

7. Tablice rozdzielcze wszelkiego rodzaju  na  
nap ięcia  n iskie i wysokie.

8. Skrzynki przyłączow e z w yłącznikam i 
zw ykłem i i sam oczynnem i, z przełącznikam i 
z gw iazdy w tró jką t i t. d.

O rozwoju fabryki w Żychlinie św iadczy n a ­
stępu jące  zestaw ien ie  cyfrowe:

R o k : 1923 1924 1925 1926 1927 1928

A.Produkcja , •

a) ilość ma­
szyn . . . 14 90 216 320 436 1,056

b) łączna moc 
w kW . . . 330 3 450 7 934 12 696 16 944 33 900

c) łączna wa­
ga w kg .

f  
16 260 70 450 134 690 183 630 246 820 599 594

d) łącz. war­
tość w Zł. 58 200 388 000 774 700 1 503 000 2 302 000 5 365 300

B. Personel 
fabryczny,

w końcu roku 192 148 185 259
■

343 726

W  m arcu  1926 r. zo s ta ła  n ab y ta  przez  P. Z. E. 
Brown Boveri nieczynna w ów czas fab ryka  silni­
ków  e lek tr . w  Cieszynie, k tó rą  uruchom iono 
w  k ilka  niem al dni po objęciu. F ab ry k a  ta  s ta ­

nowi doskonałe  uzupełnienie w ytw órni żychliń ­
skiej, p rodukując  silniki 3-fazowe o małej mocy, 
od 14  konia m echanicznego począw szy; jest ona 
przystosow ana do serjowej, a  poczęści i masowej 
produkcji, k tó rą  cechuje p rzedew szystk iem  b a r ­
dzo szerokie zastosow anie  p rzyrządów  pomocni-

V •' V  '\WUTr~ ’ ..........'

Cieszyn. Widok zewnętrzny fabryki.

czych przy obróbce, sk ładan iu  i próbach, a poza ­
tem  konieczność w ykonyw ania  jednakow ych ope- 
racyj obróbki zaw sze na  tych  sam ych o b rab ia r ­
kach.

M asow a produkcja  nadaje też  swoiste cechy 
całem u układow i fabryki, zapew niającem u logicz­
ny, gładki przebieg fabrykacji.

T eren  zajęty  pod fabrykę wynosi około 
16000 m 2; pow ierzchnia zabudow ana wynosiła 
p rzy  nabyciu  ok. 1400 m 2, obecnie —  po d okona ­
nej rozbudow ie —  zabudow ania fabryczne i po ­
mocnicze zajmują pow ierzchnię blisko trzy  razy 
w iększą, bo w ynoszącą ok. 3800 m2.

W  nowo w ybudow anych obszernych, widnych 
halach  m ieszczą się zasadnicze działy fabrykacji: 
ob ró b k a  odlewów, stali, blach m agnetycznych 
oraz naw ijania i m ontowania.

Cieszyn. Fragment wnętrza fabryki.

Odpow iednio do zaznaczonej wyżej zasady  
logicznego przebiegu fabrykacji, obok w ym ienio ­
nych i inne działy fabryki, jak lakiernia , suszarnia, 
probiernia, narzędziarnia , a tak że  podręczne 
sk łady  m aterja łów  i narzędzi roz lokow ane są
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w sposób jaknajbardziej racjonalny; zw rócono też 
uwagę n a  odpow iednie środki transportow e, 
u ła tw iające  cyrkulację  surowców, pó łfabrykatów  
i gotow ych fabrykatów . W  oddzielnych budyn­
kach  m ieszczą się: kuźnia w raz z spaw alnią , m o­
delarnia, obsźerne m agazyny i t. d. N apęd o b ra ­
b iarek  jest jednostkow y, silniki napędow e są zas i­
lane przez elek trow nię  miejską. F ab ry k a  posiada 
w łasną odlewnię, k tó ra  zaopatru je  w odlew y że ­
lazne częściowo także  fabrykę w  Żychlinie.

P rogram  labrykacyjny  iabryk i cieszyńskiej 
obejmuje:

1. Silniki tró jfazow e małej mocy od 0,25 do 
50 koni mech. w  różnych  w ykonaniach, a m. 
o tw arte , okapturzone, zam knięte , z w irnikam i 
pierścieniow em i i zw artem i, na  różne napięcia  
i obroty.

2. P rzybory  do silników, jako to: sanie n a ­
ciągowe, rozruszniki, p rzełącznik i z gwiazdy 
w tró jką t skrzynki przyłączowe, sprzęgła  i t. d.

3. Pom py odśrodkow e małej m ocy z n ap ę ­
dem elektrycznym .

4. W en ty la to ry  kuzienne j. w.
5. Mufy kab low e różnych typów.
6. W szelkiego rodzaju odlew y żelazne.
Rozwój produkcji fabryki cieszyńskiej ilu­

stru je  następu jące  zestaw ienie:

R o k :
1

1926 1927 1928

A. Produkcja

a) Ilość maszyn . . . .
b) Łączna moc w kW . . 
C) Łączna waga w kg . . 
d) Łączna waitość w Zł. .

474 
v ' 758 

37 000 
250 000

2 234 
5 314 

188 000 
1 282 000

4 127 
12 325 

410 000 
2 443 000

B Personel fabryczny
w końcu roku 124 234 315

O becnie za trudnionych  jest w fabryce cie­
szyńskiej 350 pracow ników .

Dzięki dokonanej rozbudow ie i wypojsażeniu 
iab ryk i w znaczną ilość now ych o b rab ia rek  (ogó­
łem  jest ich obecnie 123), w ytw órn ia  cieszyńska 
p rodukuje  już obecnie około 700 silników m ie­
sięcznie, zam ierzając w najbliższych miesiącach 
doprow adzić produkcję  do 1000 silników m ie­
sięcznie, t. j. 12 000 silników w ciągu roku. Należy 
przypuszczać, że w obec spodziew anych  dużych 
postępów  elektryfikacji k ra ju  i ta  —  bądź co bądź 
juz bardzcr pow ażna p rodukc ja  —  okaże się nie-

Ml I f - Iewy-Starc?a,’ącą  1 dalsza rozbudow a fabryk 
* is.tn ie ią  jaknajlepsze w arunk i zarów no

w Żychlinie jak i w  Cieszynie) będzie niezbędną.

N iezależnie od f a b r y k a c j i ,  będącej głów- 
nem zadaniem  Polsk. Zakł. E lek tr. B row n Boveri, 
rozwijają one i w  innych k ierunkach  ożyw ioną 
działalność. W ym ienić tu  należy  dział insta la ­
cyjny, obejm ujący wszelkiego rodzaju  urządzenia 
elek tryczne, od instalacyj św iatła  w w iększych  bu ­
dowlach począwszy, a  skończyw szy na  e lektryfi- 
J  f  zak ładów  przem ysłow ych, budowie 
^  e lek trow ni i sieci miejskich i t. p.
W  ciągu osta tn ich  la t firma w ykona ła  cały  szereg 
tego rodzaju rozległych u rządzeń  elektrycznych,

rżp2dna pyCl \ P07 Ĉ ,  Z auw ażyć tu  należy!
ze do Polsk. Zakł. E lektr. B rown Boveri ca łkow i­

cie należy  znana  instalacyjna firma m ałopo lska 
„A kcyjne Tow, E lek tryczne  p rzed tem  Sokolnicki 
i W isniew ski", k tó ra  w ciągu 26-letniego swego 
istn ien ia w ykona ła  (przew ażnie w M ałopolsce) 
tysiące najpow ażniejszych u rządzeń  e lek try cz ­
nych. F irm a  ta, m ająca siedzibę we Lwowie, a  od ­
dział w  K rakow ie, jest rów nocześnie  ekspozy turą  
Folsk. Zakł. JLlektr. JtJrown b o v e r i  na  te ren ie  W o­
jewództw : K rakow skiego, Lwowskiego, S tan is ła ­
w owskiego i 1 arnopolsKiego. W łasne oddziały 
posiada c ro w n  B overi w  ivatowićach, Łodzi, P o ­
znaniu i Sosnowcu, a  agen tu ry  w  W ilnie i Bielsku.

Polsk ie  Z ak łady  E lek tryczne  B row n Boveri, 
należąc sam e do św iatow ego k once rnu  B row n Bo- 
veri, posiadają oczywiście w yłączne p rzeds taw i­
cielstw o n a  Polskę szeregu  lab ry k  do tego k on ­
ce rnu  naieżących. P rzedew szystk iem  wymienić 
tu  należy m acierzyste  Z ak łady  B row n Boveri 
& Cie w b ad e n ie  szwajcarskim , jedną z najpow aż­
niejszych istn ie jących tab ryk  e lek tro technicznych , 
k tórej lab ryka ty , zyskaw szy sobie wszędzie zas łu ­
żone uznanie, dociera ją  do najodleglejszych okolic 
s tarego  i nowego świata. INa podstaw ie  licencyj 
tej żaoryki w ykonyw ane są w polskich fabrykach  
B row n B overi w szystk ie  m aszyny i przyrządy. 
S tam tąd  też  sp row adzane  są  te  specja lne maszyny, 
k tórych  w Polsce, naraz ie  przynajm niej, jeszcze 
w ykonyw ać nie m ożna. Do nich n a leżą  p rz ed e ­
w szystkiem  tu rb iny  parow e. D zięki pow szechnie 
znanym  zaletom , m aszyny te  i w  Polsce cieszą się 
ogrom nem  uznaniem , czego dow odem  jest fakt, że 
pracuje  tu  w chwili obecnej (wzgl. znajduje się 
w m ontow aniu) 141 tu rb in  syst. B row n Boveri
0 łącznej m ocy 550 000 KM. W śród  nich są  m. i. 
zespoły  p aro w o -e lek try czn e  o m ocy 20 000 k(W
1 22 000 k W  (e lek trow nia  w Łodzi), 25 000 k,W 
(Państw. F abr. Związk. A zotow . w  Chorzowie), 
dw a po 35 000 k W  (E lek trow nia  Z ak ładów  „E lek ­
tro  w Ł aziskach  Górnych), a  w ięc najw iększe 
jednostki m aszynowe w Polsce, a  ostatn ie  z wy­
m ienionych są  n aw e t najwięfeszemi turb inam i 
3000-obrotowemi, 1-wałowemi w  Europie.

K ap ita ł akcyjny Polsk ich  Z ak ładów  E lek ­
trycznych  B row n B overi wynosi obecnie  4.000.000 
złotych, o s ta tn ia  dyw idenda  —  za  ro k  1927 w y ­
nosiła 8%.
_  N a czele R ady  Zarządzającej Spółki stoi jako 
r r e z e s  S tan is ław  ks. Lubom irski; D yrek to rem  
N aczelnym  od p oczą tku  jej is tn ien ia jest inż. Zyg­
m unt O koniew ski, k tórego  inicjatywie, n iepożytej 
energji i w ytrw ałości pracy , Polsk ie  Z ak łady  E lek ­
tryczne B row n B overi zaw dzięczają  swoje pow sta ­
nie i w ręcz  n iezw ykły  swój rozwój.

N a Pow szechnej W ystaw ie  K rajowej w  P o zn a ­
niu, p rezen tu jącej swoim i obcym  dorobek  dzie ­
sięciolecia niepodległej Polski n a  polu  ku ltu ry  
i ?  j  r- roln ictw a, handlu  i przem ysłu , Polskie  Z a­
k ład y  E lek tryczne  B row n B overi w ystaw iły  liczne 
w yroby  sw oich w ytw órn i w Żychlinie i w Cie­
szynie.

w/ Z ar° wno szeroki ogół gości zw iedzających 
W ystawę, jak, przedew szystk iem , ko ła  fachowe 
i naukow e m ogą osądzić, jakie  w yniki osiągnięte 
zos ta ły  p rzez  tę  p laców kę polskiego przem ysłu  
e lektrotechnicznego.
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Polskie Towarzystwo Elektryczne S. A.
P .  T .  E .

Polskie T ow arzystw o  E lektryczne, znane pod 
sk ró tem  „P. T. E. , zostało zorganizow ane w  roku  

1918-ym przez  członków-założycieli: ś. p. T. R u ś ­
kiewicza, inż. J .  Jeziorańskiego, p. Benzefa i p. 
A m brożew icza.

Z wyjątkiem ś. p. Ruśkiewicza, członko- 
wie-założyciele są dotychczas w  Zarządzie Towa­
rzystwa, który został uzupełniony przez pp.: inż. 
P. Drzewieckiego, inż. C. Klarnera, inż. Wańko­
wicza, prof. S. J. Okolskiego i prof. K. Żórawskie- 
go. Dyrektorem-Zarządzającym jest inż. W. Sierz- 
putowski.

Spółka zorganizowana została początkowo dla 
budowy i eksploatacji elektrowni oraz wykonywa­
nia instalacji elektrycznej w  najszerszem znacze­
niu tego słowa. Równocześnie jednak miano roz­
począć budowę w kraju maszyn elektrycznych. 
Fundamentem, na którym oparła się nowopowsta­
ła spółka, było biuro elektrotechniczne „Ruśkie- 
wicz i Godlewski", budynki fabryczne w Warsza­
wie na Pradze, ul. Terespolska 48, oraz dwie elek­
trownie, należące poprzednio do firmy „Ruśkie- 
wicz i Godlewski", mianowicie w Kielcach i Koń­
skich. Z czasem Spółka pozbyła się elektrowni, 
ograniczyła do minimum zakres prac instalacyj­
nych i główny nacisk położyła na budowę maszyn 
elektrycznych.

Z powodu pożaru w 1922 roku fabryka war­
szawska została na dłuższy przeciąg czasu unieru­
chomiona, co utrudniło Towarzystwu stworzenie 
w szybkiem tempie poważnej krajowej wytwórni 
maszyn. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności wła­
śnie w  tym czasie dało się nabyć funkcjonującą fa­
brykę silników trójfazowych w Katowicach i fa­
bryka ta w przeciągu kilku lat stanowiła główne 
źródło silników elektrycznych, wyrabianych 
w kraju.

Reorganizując fabrykę w Katowicach (ul. Kra­
kowska 11) i inwestując cały szereg nowych ma­
szyn, P. T. E. kilkakrotnie zwiększyło wydajność 
tej fabryki, przekonstruowało typy budowanych 
silników, modernizując je stosownie do wymogów 
obecnego stanu techniki, stwarzając równocześnie 
nowy dział budowy transformatorów.

prądnic  i silników p rądu  stałego, a następn ie  i tró j­
fazowego.

W chwili obecnej P. T, E. rozporządza dwiem a 
elek trom echanicznem i w ytw órniam i i za trudn ia  
w  swoich w a rsz ta tach  i b iurach  przeszło  600 osób.

Z arząd  i b iura  cen tra lne  m ieszczą się w  W a r ­

szawie p rzy  ul. M arszałkow skiej Nr. 31-A.

W  chwili obecnej zak res  produkcji Spółki 
o raz podzia ł tej produkcji na  k ażd ą  z w ym ienio ­
nych fabryk  p rzeds taw ia  się, jak  następuje :

Fabryka warszawska wykonywa maszyny 
elektryczne stałego prądu i niektóre maszyny trój­
fazowe. Produkcja maszyn pierwszej kategorji 
obejmuje prądnice i silniki do 87 KM, silniki tram­
wajowe na mocy licencji, zawartej ze szwajcarską 
firmą Secheron w Genewie, radjoprądnice dla 
lotnictwa i cały szereg innych maszyn stałego prą­
du o charakterze specjalnym (oświetl, lokomotyw 
i t. d.).

P rą d  trójfazowy obejm uje m niejsze silniki 
asynchroniczne do 25 KM. i większe od 100 do 
600 KM., następn ie  silniki do w rzeciennic (flege- 
rów) i inne.

M aszyny w ykonyw ane są, jako o tw arte , w en ­
tylowane, z przepływ em  pow ietrza lub całkowicie 
zam knięte, stosownie do w aru n k ó w  pracy.

Również w  warszawskiej fabryce wykonywa­
ne są urządzenia rozdzielcze niskiego i wysokiego 
napięcia i niektóre przyrządy do nich (rozdzielnie 
wysokiego napięcia dla Elektrowni w  Bydgoszczy, 
Lublinie, Dęblinie, dla Państwowej Fabryki Związ­
ków Azotowych w Tarnowie).

Co się tyczy fabryki w  K atow icach, to  zakres 
jej p rodukcji jest mniejszy, pomimo znacznie wię­
kszej wydajności. M ianowicie fab ryka  ka tow icka  
buduje silniki trójfazow e od 1,5 KM. do 125 KM. 
p rzy  1 500 obr/min. i dla napięć do 6 000 woltów ; 
w  tejże fabryce są w ykonyw ane rów nież t ra n s ­
fo rm atory  tró jfazow e o m ocy do 2 000 KVA. i do 
20 000 woltów; ostatn io  został w ykonany  i pracuje  
przeszło od ro k u  transfo rm ato r o m ocy 1250 KVA. 
dla kopaln i „S atu rn" .

W reszc ie  fab ryka  w  K atow icach  buduje m a ­

szyny i ap a ra ty  dla e lek trycznego ośw ietlenia w a ­
gonów n a  podstaw ie  licencji angielskiej firmy 
S tone & Co, w ykonyw ując w szystkie  sk ładow e 

Że w yroby P. T. E. stoją na  rów - 

w yrobam i firmy S tone & Co,

W międzyczasie odbudowano fabrykę war­
szawską, uzupełniono inwentarz maszynowy przez 
zakup maszyn wzamian spalonych podczas pożaru części w kraju, 
i uruchomiono warsztaty początkowo dla budowy nym poziomie z
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św iadczy o tem  fakt dostaw y m aszyn i ap a ra tó w  

do e lek trycznego ośw ietlenia w agonów  dla zag ra ­

nicznych kolei za pośredn ic tw em  firm y J .  S tone 

& Co, k tó ra  uznała za finansowo korzystniejsze 

w ykonanie tych u rządzeń  w  Polsce, bez  obawy, 

że b ęd ą  one w ykonyw ane gorzej, niż w  Anglji.

N arów ni z fab ryką  w arszaw ską  fabryka  w  K a ­

tow icach buduje silniki okap tu rzone z wentylacją, 

z p rzepływ em  pow ietrza, z chłodzeniem  płaszczo- 

wem, dla suwnic, żóraw i i wind, oraz do miejsc 

z gazami gryzącem i i w ybuchowem i.

T ransform atory  są  w ykonyw ane zarów no dla 

celów  przem ysłowych, jak  i rolniczych, w  w y k o ­

naniu  stacyjnem  i słupowem. W iększość t ra n s ­
form atorów  P. T. E. dostarcza  z chłodzeniem  ole- 
jowem, lecz dla n iek tó rych  odbiorców  tran sfo r ­

m ato ry  są w ykonyw ane z chłodzeniem  powie- 

trznem, t. zw. suche.

Od chwili zorganizow ania Spółki P. T. E. w y ­
konało ok. 6 000 silników i p rądnic  oraz ok. 600 

transform atorów . Ogólna moc w yprodukow anych 

maszyn wynosi ok. 150 0C0 KM.

K ilka m iesięcy tem u  angielska firm a M etro p o ­
litan V ickers E lec tr ica l Co Ltd, jeden z dw óch naj­
w iększych  w  świecie koncernów  e lek tro m ech a ­
nicznych, pow ierzyła  P. T. E. jeneralną  rep rezen ta ­

cję na  Polskę. W  tym  celu  został zorganizow any 

zupełnie autonom iczny dział, n aw et w  innym lo ­

ka lu  (W arszaw a, PI. Dąbrow skiego, 2), k tó ry  us ­
ku teczn ia  sp rzedaż w yrobów  firm y Vickers. S ą  
to  tu rb o g en era to ry  od bardzo  m ałych  do najw ięk ­
szych jednostek, m aszyny e lek tryczne  o m ocach 
i w  wykonaniu, jakich k ra jow e w ytw órn ie  dać nie 
mogą, a w reszcie  ap a ra tu ra  e lek try czn a  do w szel­
k ich  celów, bez ograniczenia przenoszonej mocy, 
i d la  w szelkich napięć.

Słusznem  będzie podkreślić , że Polsk ie  T o ­
w arzystw o  E lek tryczne  jest p rzedsięb io rs tw em  
rdzennie polskiem, op ar tem  wyłącznie n a  k a p i ta ­
łach kra jow ych i posługującem  się, jak  dotychczas 

li ty lko  polskiem i fachowem i siłami.
Rozwój P. T. E. najlepiej świadczy, że posia ­

dam y w  Polsce ludzi o dosta tecznym  fachowym  
poziomie, nieustępujących zagranicznym  specjali­

stom, i że w iele m ożna zrobić w łasnem i siłami, d ą ­

żąc  do jaknajdalej idącej sam owystarczalności.

E R A ”

Z a k ła d y  P r z e m y s łu  E le k t r y c z n e g o
Sp. z ogr. odp.

WŁOCHY POD WARSZAWA
Adres Telegraficzny: „ERA—WŁOCHY" Tel. 239-50, 430-95, 430-44

Spółka pow yższa zosta ła  zaw iązana w  roku  
1927, n a  w zór analogicznej w ytw órn i w  P radze 
Czeskiej. W  tym że roku zostały  postawione bu ­
dynki fabryczne n a  zakupionych te ren ach  w  n a j­
bliższym sąsiedztw ie z A kum ula to rn ią  P aństw ow ą 
Kolejową oraz w ytw órn ią  w agonów  „Lilpop, Rau, 
Loewenstein", —  we W łochach pod W arszaw ą.

W  myśl zakreślonego p rogram u spółki p rzy ­

stąpiono w  pierw szym  rzędzie do fabrykacji p rą d ­
nic o m ocy 1200 w a tt  do oświetlenia e lek tr . w ago ­
nów  osobow ych i pocztowych. Jednocześn ie  ro z ­
poczęto  w yrób  w szelakiego m ater ja łu  instalacyj­
nego, jako części składowych do powyższych u rz ą ­
dzeń, a  m ianowicie: świeczników, wyłączników, 
skrzyń  rozdzielczych i bezpiecznikow ych i t. p.

N a p o czą tk u  ro k u  b ieżącego zakończono 
przygotow aw cze robo ty  do uruchom ienia now ych 
działów fabrykacji: w yrobu regulatorów  napięcia 

syst. „E R A " do p rądn ic  wagonow ych w edług  p a ­
ten tu  inż. A. J u n e k ‘a oraz w yrobu  tu rb o g en era to ­
ró w  do ośw ietlenia i sygnalizacji świetlnej sam o­
lotów. W  pow yższych celach budynki fabryczne 

zosta ły  5-cio k ro tn ie  pow iększone i zakupione n ie ­
zbędne najnowsze obrabiarki i urządzenia  fabryczne.

O becnie w ykonuje się m ontaż  p ierw szych  
p róbnych  u rządzeń  ośw ietleniow ych n a  sam olo­
tach  wojskowych, w yprodukow anych  przez fab ry ­
kę „Laśkiewicza" w Lublinie, zaś pierw sze zespoły 
do ośw ietlenia  lokom otyw  ośw iecą to ry  kolejow e 
Rzeczypospolitej Polskiej w  czasie najbliższym.
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„ELEKTROBUDOWA"
WYTWÓRNIA MASZYN ELEKTRYCZNYCH

dawniej B-cia JAROSZYŃSCY, Sp. Akc.

w Ł o d z i ,  ul. Kopernika Nr. 56. Tel. 11-77. Rok zał. 1918.

wa
Od pierwszej chwili powstania „Elektrobudo- 
postawiła sobie za zadanie iść własnemi dro­

gami do wytkniętych celów, jak w kierunku spo­
sobu fabrykacji, tak i konstrukcji. Główne szcze­
góły konstrukcyjne silników nigdy nie były naśla­
downictwem żadnych obcych, a już piąty z szeregu 
wykonany transformator posiadał swą konstrukcję.

C zęstokroć w ciągu k ilku  dni lub tygodni pracy  
w ykonaw czej grom adziło się więcej pow ażnych 
pytań, jak wyjść z trudności, niż przez pół roku  
przygotow aw czej p racy  biurow o-technicznej. P o ­
konanie  jednakże tych trudności daw ało  nam  p e ­
wność, że:
1) będziem y możliwie dokładnie znali w e w szyst­

kich szczegółach p rzedm ioty  naszej fabrykacji;
2) zagadnienie jakości w yrobu jak i spraw ności 

m aszyn w ytw arzanych  będzie opanow ane 
przez nas całkow icie t. j. będziem y dobrze zn a ­
li drogi i możliwości pow iększenia  dobroci 
i spraw ności maszyn;

3) każdy  szczegół konstrukcyjny, isto tn ie ważny, 
będzie wykonany przez nas z największym 
stopniem doskonałości;

4) dalszy rozwój pod względem  pow iększenia czy 
to wielko~'ci maszyn, czy też napięcia, będzie 
mógł być osiągnięty z wielkiem praw dopodo­
bieństwem dobrej p racy  już pierw szych p rób ­
nych wyrobów.

Transformator olejowy o mocy 400 kVA, czynny na 
Powszechnej Wystawie Krajowej.

Ani jeden z pracowników „Elektrobudowy" nie 
pracował w jakimkolwiek zagranicznym zakładzie 
tejże specjalności. Każdy szczegół konstrukcyjny 
czy też sposób fabrykacji jest wynikiem, często­
kroć drogo okupionego, doświadczenia. To, co się 
dziś robi szybko i sprawnie, przechodziło fazy 
ciężkiego początku, gdy niejednokrotnie ani kiero­
wnictwo, ani też zespół pracowników nie wyobra­
żał sobie sposobu wybrnięcia z trudnej sytuacji.

luo tm « «  rai ism iszs r;.?? ws 

Wykres produkcji za okres od 1920 do 1928 r.

W obecnej fazie „Elektrobudowa" nie pragnie 
konkurować z zagranicznemi wytwórniami ilością 
wyrabianych jednostek, lecz główny nacisk kła­
dzie na jakość wykonania, osiągając polepszenie 
nawet z powiększeniem kosztów wyrobu. Nasi 
odbiorcy przekonywują się w coraz większym stop­
niu o wspaniałych wynikach tego systemu.

2000
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Tabela rozwoju produkcji.

Rok Ilość robotn. Obrót w złotych
Przypada na 

1 robotn. 
w złotych

1920 16 30  000 1 8 7 5
1921 21 40 000 2 000
1922 22 5 8 0 0 0 2 635
1923 28 106 000 3 785
1924 24 7 1 0 0 0 2 960
1925 37 196 000 5 295
1926 51 2 7 1 0 0 0 5 3 1 5
1927 70 495 000 7 070
1928 103 905 000 8 785

Umieszczona obok tabe la  p odaje  w zrost p ro ­
dukcji „Elektrobudow y" od 1920 do 1928 
roku włącznie. —• Zaznaczamy, że od roku  
1922 do końca nie korzystaliśm y z żadnego 
dopływ u k ap ita łu  obcego, czy to w formie rząd o ­
wej pożyczki, czy też  nowej emisji akcyj. O sta tn i 
ro k  zakończyliśm y obro tem  Zł. 905 000.— , w y k a ­
zując zysk Zł. 44 000.—  przy  kap ita le  zak ładow ym  
Zł. 50.000.—  —  Od ro k u  1926 w ypłacam y dyw i­
dendę w  wysokości: za  ro k  1926 —  18%, za  rok 
1927 —  12 proc.; za  rok  1928 —  15 proc.

W  końcu pozw alam y sobie nadmienić, że— jak 
w idać z powyższej tabe li  —  w ydajność p racy  ro ­
bo tn ika  silnie w z ras ta ła  przez  cały  czas istnienia 
naszego przedsięb iorstw a. W  ostatn im  ro k u  1928 
w zrosła  w  porów naniu  z rok iem  1927 jeszcze o 24 
proc.

F A B R Y K A  P O R C E L A N Y  i W Y R O B Ó W  C E R A M I C Z N Y C H  
w  Ć M I E L O W I E ,  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A
DYREKCJA w WARSZAWIE, ul. Marszałkowska 91 m. 19, Tel. 1-69.

WYTWÓRNIE: w Ćmielowie (woj. Kieleckie) i w Chodzieży (woj. Pozn).

CECHA FABRYCZNA

Adres dla depesz: „PORCELANA"

„Ćmielów" jest najstarszą z obecnie istnie­

jących w Polsce fabryk porcelany. Wspaniała 

tradycja tej wytwórni poszczycić się może szere­

giem przywilejów, pamiętających czasy królów 

polskich, a później szeregiem odznaczeń i dyplo­

mów uzyskanych nietylko w kraju i w Europie, 

lecz nawet w Ameryce z okazji brania udziału 

w wystawach w Filadelfji i Bostonie.

Obecnie, poza działem porcelany stołowej, 

toaletowej, aptecznej, galanteryjnej i laboratoryj­

nej, rozwija „Ćmielów" produkcję porcelany e lek ­

trotechnicznej opanowawszy w zupełności dział

porcelany t. zw. instalacyjnej i montażowej. Prace 

nad budową własnej stacji doświadczalnej pozwolą 

„Ćmielowowi" wystąpić w czasie najbliższym 

z izolatorami „linjowymi" na wysokie napięcia. 

Zaznaczyć należy, że obok izolatorów dla poczt, 

telegrafów, telefonów, kolei i radja produkuje 

„Ćmielów” już dzisiaj izolatory podporowe na wy­

sokie napięcia i nektóre typy izolatorów linjo- 

wych na wysokie napięcie. „Ćmielów" podejmuje 

się wykonywania wszelkich artykułów porcela­

nowych bez względu na cel ich przeznaczenia.
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Polskie Zakłady „SKODY"*ak.
W  celu  rozszerzen ia  istniejącego przem ysłu  

specjalnego dla po trzeb  pryw atnych i rz ąd o ­
wych założono na Okęciu pod W arszaw ą przy  
p o parc iu  R ządu  pierw sze w Polsce zak łady  dla 
produkcji silników lotniczych.

Z ak łady  rozpoczęto  budow ać przy  pom ocy 
polskiego k ap ita łu  pod firmą „F rankopol" , k tó ry  
jednak pod koniec roku  1926 zrezygnow ał z d a l­
szej p racy  nad założeniem powyższej placówki, 
i za in te resow ane sfery rządow e po p rzep ro w ad ze ­
niu szeregu rokow ań  um ożliwiły firmie

I A kciova S polecnost, d rive Skodovy Zavody rj 
v  PIzni

nabycie  w iększości akcji.
Z ak łady  te  są najpotężniejszem  przedsięb io r­

stw em  m etalurgicznem  na te ren ie  R zeczypospo ­
litej Czechosłowackiej, oraz jednym z najw ięk ­
szych zak ładów  hutniczych i budow y m aszyn 
w Europie.

Założone w r. 1869 przez inżyniera  Em ila S ko ­
dę, p rzeksz ta łca ją  się w ro k u  1899 w T ow arzy ­
stwo A kcyjne, k tórego  k ap ita ł  zak ładow y  wynosi 
obecnie 200,000 000 koron  czechosłow ackich. F a ­
bryk i T ow arzystw a znajdują się w  Pilznie, Doud- 
lew cach koło Pilzna, P radze, Smichowie, H radcu  
Kralowem , M lade Boleslavi, H rad k u  koło Roky- 
can, B ernie M oraw skiem , K om arnie i K ladnie; z a ­
trudnia ją  w swych potężnych  w arsz ta tach  i b iu ­
rach  w Czechsłowacji przeszło 35 000 robotn ików  
i urzędników .

P rzy  pom ocy k ap ita łu  czeskiego założono n o ­
w ą p laców kę pod firmą

Polskie Zakłady Skody, Sp. Akc. 
w  W arszaw ie, fabryki której znajdują się pod W a r ­
szawą, n a  Okęciu.

Polskie  Z ak łady  S kody mają w pierw szym  
etap ie  swego rozw oju następu jący  program  pracy:

1) silniki lotnicze,
2) w yroby  elek tro techn iczne,
3) kable.
M ając pe łne  techniczne poparcie  Akc. Tow. 

przed tem  Z ak łady  Skody w  Pilznie, w  w yrobach  
Swoich fabryki na  O kęciu w zorują się ściśle n a  ty ­
pach i konstrukcjach m acierzystych fabryk, k tó ­
rych w yroby są na rynku  światowym znane ze swej 
jakości i poszukiwane.

W szystk ie  w a rsz ta ty  w yposażono w najnow o­
cześniejsze narzędz ia  i maszyny, k tó re  um ożliw ia­
ją osiągnięcie precyzyjnego wyrobu, odpow iada ­
jącego najdalej idącym  wym aganiom  techniki 
współczesnej.

Do badan ia  w yrobów  służą:
1) s tacja  p ró b n a  dla b adań  surow ców  i pó ł­

fab ryka tów  (próby chem iczne i mechaniczne),
2) s tacja  p ró b n a  dla ukończonych silników 

lotniczych (hamownia),
3) s tacja  p ró b n a  dla badań  w yrobów  e lek ­

tro techn icznych  i kabli, k tó ra  posiada urządzenie 
d la  prób pod napięciem 200 000 woltów, umożliwia­
jące wykonywanie wszystkich prób w/g przepisów 
P. K. E. oraz VDI.

Polskie  Z ak łady  Skody za trudniają  naraz ie  na 
O kęciu 2500 pracow ników .

Polskie Z ak łady  Skody, Sp. Akc., do p ro g ra ­
m u k tó rych  należy  w yłącznie produkcja  wyrobów , 
pow ierzyły  ich sprzedaż firmie: Polskie  T ow arzy ­
stwo Z akładów  Skody, sp. z ogr. odp., m ieszczą­
cej się w W arszaw ie, p rzy  ul. Królewskiej Nr. 10, 
tel. 327-13, 327-79, 10-44, —  k tó ra  posiada w łasne 
oddziały: w  K rakow ie ul. Św. G e rtru d y  2, telef. 
34-34; w  Królewskiej Hucie, ul. W olności 19, teł. 
785; w  Łodzi ul. Kilińskiego 96, teł. 25-84 i w  P o ­
znaniu pl. W olności 14a, tel. 29-59.

Polskie  Z ak łady  Skody, Sp. Akc. W arszaw a- 
O kęcie  wyrabiają:

Fabryka Lotnicza:
silniki lotnicze,

Fabryka Elektrotechniczna:
1) silniki 3-faz. asynchroniczne,
2) silniki tram wajow e,
3) ap a ra ty  niskiego napięcia  na p rąd  stały 

i zmienny,
4) ap a ra ty  w ysokiego nap ięcia  na  1 000— 

— 35 000 w oltów  napięcia roboczego,
5) tablice rozdzielcze niskiego napięcia,
6) tab lice rozdzielcze wysokiego napięcia,
7) tablice manipulacyjne,
8) s tacje transform atorow e,
9) kom pletne  rozdzielnie do elektrow ni,

10) ko ła  zęb a te  z zazębieniem  system u 
„M aag" dla przem ysłu  i dla trakcji.

Fabryka Kabli:
1) kable  telefoniczne norm alne i da lek o ­

siężne,
2) kab le  s ilnoprądow e w szystkich  p rz ek ro ­

jów i w ykonań  do napięcia  roboczego 60 000 V,
3) d ru ty  nawojowe.

Polskie Towarzystwo Zakładów Skody  
wykonywa:

elek trow nie: a) wodne, b) cieplne;
stacje transfo rm atorow e: a) stacyjne, b) s ie ­

ciowe, c) napow ietrzne;
sieci: a) napow ietrzne, do napięcia  220 000 V,

b) kablow e do napięcia  60 000 V, c) trakcyjne;
elektryfikację  trakc ji a) tram w ajów  miejskich,

b) kolejek dojazdowych, c) koleji głównych;
elek tryfikację  brow arów , słodowni, cukrowni, 

u rządzeń  chłodniczych i rzeźni, fabryk w łókienni­
czych, cem entowni, walcowni, hut, kopalń, szy ­
bów, oraz wszelkich p rzedsięb iorstw  p rzem ysło ­
wych.

Polskie Z ak łady  Skody pow stały  w okresie, 
gdy ze w zm agającą się e lek tryfikacją  kraju  w z ra ­
s ta  zapo trzebow anie  na  m aszyny i w szelkie  ma- 
te rja ły  e lek tro techniczne. Postaw ien ie  produkcji 
w tym dziale odrazu  na wysokim  poziomie, co 
gw aran tu ją  Polskie Z ak łady  Skody, przyczyni się 
niezawodnie znacznie do zm odernizowania gospo­
darki elektrycznej —  zgodnie z wymaganiami 
współczesnemi.
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Zakłady Elektrotechniczne

WACŁAW BRY6IEWICZ, MICHAŁ ZUCKER i S-ka
Sp. Akc. „BEZET" w Warszawie

Przedsięb iorstw o zostało  założone w 1911 r. 
jako Biuro Techniczne w celu wykonywania 
wszelkiego rodzaju  robó t instalacyjnych i handlu  
m aterja łam i e lek tro techn icznem i z siedzibą 
w W arszawie, p rzy  ul. M arszałkowskiej 119. B yła 
to jedyna praca, jaką w okresie  przedw ojennym  
na ry n k u  polskim, w dziedzinie e lek tro techn ik i 
wykonywać było można, rynek bowiem nasz był 
jedynie rynkiem  biernym, kon­
sumpcyjnym. Dopiero okres 
powojenny otw orzył u nas mo­
żliwość p racy  produkcyjnej.
W  1920 r. przedsiębiorstwo 
nasze p rze tw arza  się z czysto 
instalacyjnego na przedsiębior­
stwo również przemysłowe, o- 
tw iera jąc  fabrykę aparatów  
elektrycznych.

Pierwszym  działem p ro ­
dukcji by ły  rozruszniki, regu ­
la tory  napięcia i obrotów oraz 
różne ap a ra ty  specjalne. O pe­
ru jąc  jedynie własnemi ś rod ­
kami finansowemi i w łasną 
pracą, krok za krokiem  łamiąc 
się z trudnościami finansowemi 
i technicznem i, p rzedsięb iorstw o nasze zdobyw a 
sobie dośw iadczenie i rynek  zbytu.

F ab ry k a  początkow o m ieściła się w niew iel­
kim w ynajętym  lokalu  p rzy  ul. M azowieckiej, k tó ­
ry  w ciągu kró tk iego  czasu s ta ł się ciasnym 
i trzeba było szukać pomieszczenia większego. 
W  1925 r. do tychczasow a Spó łka firm owa p rz e ­
ksz ta łca  się w Spółkę Akcyjną, przyjmując nazwę 
obecną, powiększa swój kap ita ł do 200 000 zł, i 
przenosi swą fabrykę do nabytego budynku fabrycz­
nego p rzy  ul. Skierniewickiej Nr. 7. Od tego czasu 
rozpoczyna się praw idłow y i s ta ły  rozwój naszej

fabryki i p rzygotow ania  do fabrykacji m aszyn 
elektrycznych, do k tórej przystąpiono w  poło ­

wie 1926 r.
W  fabryce w  chwili obecnej jest za insta low a­

nych  40 szt. obrab ia rek , p ras  i t. p.
F ab ry k a  za tru d n ia  średnio 240 robotników . 

Ilość w yprodukow anych  d° końca 1928 r. silników 
elek trycznych  i ap a ra tó w  sięga cyfry 8.760.

Załączony w ykres obrazuje 
dotychczasowy rozwój naszej 

fabryki.
K ap ita ł akcyjny  Spółki w y ­

nosi obecnie 300 000 z ł . ; p ro ­
jektow ane jest dalsze pow ięk­
szenie kap ita łu  akcyjnego do 
1 000 000 zł. W edług  bilansu 
za rok 1928 została  w ypłacona 
dyw idenda w stosunku 10% 
od akcji 100 zł.

F ab ry k a  obsługuje w za ­
kresie swej p rodukcji szereg 
gałęzi przem ysłu, a mianowicie 
przem ysł ciężki, górniczo-hut- 

jicr.y, maszynowy, w łókienni­
czy, chemiczny, ko le je  i t ra m ­

waje, cukrownie, cementownie, 

p rzem ysł drzewny, rolnictwo, insty tucje  państw o­
we, komunalne, użyteczności publicznej i t. p. oraz 
liczne rzesze drobnego przem ysłu  i rękodzielnictwa 
dla k tórych silniki nasze są nieodzownym źródłem  

napędu.

P ragnąc zaspokoić zapo trzebow anie  rynku  
(fabryk, dworców kolejowych i t. p.) w zakresie 
dogodnych środków transportow ych, fabryka ,,Be- 
z e t ‘‘ w ykona ła  ostatn io  polski m odel w ózka  c ię ­
żarow ego akum ulatorow ego. W ózek  ten  dem on­
strow any jest obecnie w Pawilonie elektrycznym  
na P. W . K. w Poznaniu, stoisko Nr. 8.

Sp. Akc. „BEZET w Warszawie
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NEWALLS W POLSCE
Kto to jest N ew alls? bestos Co Ltd. i The W ashington Chemical Co Ltd.
F irm a Newalls Insulation Company Ltd. w W a- wspomniana wytwórnia posiada w łasne źród ła  naj- 

shinglon - Station, hrabstw o Durham, w Anglji, jest lepszych surowców: azbestu i magnezji, k tóre
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Izolacja walczaków, parników, przewodów parowych i wodnych oraz komina sztucznego ciągu w Elek-/ 
trowni Tramwajów Miejskich w Warszawie, wykonana materjatami Newallsa przez zakład izolacyjny

Franciszka Ożarowskiego.

najw iększą i na js ta rszą  w ytwórnią m ater ja łów  izo­
lacyjnych ciepło- i zimnochronnych w Europie. N a ­
leżąc do olbrzymiego koncernu T urner B rothers As-

Kabina obserwacyjna w Elektrowni Warszawskiej, izolowa 
na korkiem „Nonpareil" Newallsa.

pierw sza przystosow ała do celów izolacyjnych. 
Oprócz tego w ytw arza ona znakom ite p ły ty  i otuliny 
izolacyjne z czystego korka „N onpareil"  oraz ce ­
głę porow atą  okrzem kową izolacyjną tej samej 
nazwy do bardzo wysokich tem peratur.

Ze względu n a  coraz szersze stosowanie tych 
m aterja łów  w Polsce, interesującem  będzie podanie 
w krótkich zarysach charak terystyk i poszczegól­
nych specjalności firmy Newalls Insulation Co Ltd:

85%  magnezja oryg. Newallsa.
P roduk t ten chemiczny sk łada się w  85% 

z m agnezji i w  15% z włókien azbestowych.
K waśny węglan m agnezji oddaw na jest znany 

jako najgorszy przewodnik ciepła, dzięki mnóstwu 
kom órek powietrznych, zam kniętych w tej kom po­
zycji. W łókna azbestowe służą jako środek sp a ja ­
jący, a  p rzed  zmieszaniem ich z m agnezją podlega­
ją  specjalnem u procesowi, dzięki k tórem u pow staje 
m a te r ja ł  o najwyższej skuteczności izolacyjnej, 
a  zarazem  o zastanaw iającej wprost lekkości 
i zwartości.

W yniki prób, dokonywanych w Elektrowni 
Lwowskiej m agnezją  Newallsa zapomocą apara tów  
term oelektrycznych z „Farschungsheim  fiir W ar- 
meschutz", Monachjum, d la  m agnezji wykazują:

współcz. przewodn. 0.055 ——^ ° a- —  przy  335 0 C.
m . god. °C

1 ms gotowej nałożonej m agnezji p las tycz­
nej N ewallsa w aży 200 kg.
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Masa ta jest zatem 3 razy lżejsza od okrzem ko­
we) - azbestowej, której 1 m 3 waży 660 kg.

Oszczędność ciepła na ru rze  6“ (152 mm) ś red ­
nicy p rzy  grubości izolacji 2“ (51 mm) i tem pera tu ­
rze  ru ry  360° C =  95.3%.

Porównanie magnezji Newallsa z m asą azbes- 
towo-okrzem kową:
Temperatura średnia 0 C 50° 100° 200° 300°
Temperatura rury około »C 90° 180° 360° 540° 
Współczynnik przewodnictwa ciepła:
magnezja Newallsa:  ̂ 0 052 0 054 0 061 0.068
najlepsza masa azbest,- ———-———

okrzemkowa: m.godz.C 0.089 0,092 0 102 0.114

„N ewtempheit" oryg. Newallsa.
J e s t  to podsmarówka, k tó rą  się stosuje w gru ­

bości 1/2 —  1" na rurach  przegrzanej p a ry  przy 
temp. wyżej niż 370° C. —  1 m3 waży do 280 kg.

W spółczynnik przewodnictwa ten sam, co m ag­
nezji 85% -wej.

Cegła izolacyjna okrzemkowa porowata 
„Nonpareil" Newallsa.

Zastosowanie: R eto rty  gazowe, piece elek ­

Przekrój pieca komorowego systemu Inż. C. Kłobukowskiego 
w Gazowni Warszawskiej (Wola). Izolacja cegłą „Nonpareil" 

Newallsa (temp. 1250° C).

Izolacja wyparowywaczy w Elektrowni Warszawskiej ma­
teriałami Newallsa.

tryczne, piece piekarskie, ko tły  łancashirskie 
i w. in.

W spółcz. przewodn. ciep ła =  0.115.

— k C—— ° C  przy  temp. 370° C. 
m. godz.

W spółcz. przewodn. c iep ła =  0.148.

— ———  n C p rzy  temp. 870° C. 
m .godz.
W ytrzym ałość na zgniecenie: 9,13 kg. 

na 1 cm. kw. o warstw ie 1“ grub. W aga 
1 m 3 =  520 —  540 kg.

S tandardow e wym iary  tej cegły: 9 X  
X  41/2'X  21/2“ ang. (229 X  114 X  63 mm). 

Korek Newallsa „Nonpareil
a) w postaci p ły t  36" dług. 12" szer. 

i w grub. od 1" do 4" ang. do izolowania 
chłodni wszelkiego rodzaju , (ścian, sufi­
tów i podłóg).

b) w postaci otulin dług. 36" i w grub. 
od 1“ do 3" d la  ru r  solankowych lub zim- 
nowodnych od do 12" średnicy.

W aga k o rk a  ,,Nonpareil* ‘ na  1 m‘ =  
=  130/140 kg.

W spółcz. przew odn.: 0.0346 cal. na  
cm. kw. n a  godz. d la 1 cm. grubości i 1 0 C. 
różnicy tem pera tu ry , m ierzonej na  zimnej 
płaszczyźnie o 2° C.

Bliższych informacji, opisów, kosz to ­
rysów  udziela b ezp ła tn ie  p rzedstaw icie l 
generalny  na  Rzplitę Polską  i w. m. 
G dańsk  Franciszek Ożarowski, W a rsza ­
wa, K opernika 42, tel. 295-72, ad res  dla 
listów: sk rzynka  pocz tow a 624.
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FABRYKA APARATÓW ELEKTRYCZNYCH

K. SZPOTAŃSKI i S-Ka, S. A.
w  W A R S Z A W I E

Na rys. 1. w skazany  jest w idok fabryki od biarki w małym, w ynaję tym  lokalu fabryki p rzy  
s trony  południowej, po lewej stronie widzimy bu- ul. M irkowskiej Nr. 9. W  ro k u  1920 z powodu 
dynek  niższy, t. j. s ta ry  gm ach fabryczny, po p ra - gremjalnego w stąp ien ia  do w ojska w szystkich p ra ­
wej zaś nowy gmach, k tó ry  został zbudow any cow ników  fab ryka  zostaje zam knięta , a w roku  
w r. 1928. 1921 zostaje  nanow o uruchom iona w e własnym

Rys. 1.

F a b ry k a  za trudn ia  obecnie 320 pracow ników , 
w a rsz ta ty  zaopatrzone  są należycie  w odpow ied ­
nie obrabiark i, s tac ja  dośw iadczalna rozporządza 
w szelkiem i środkami, pozw alającem i jej dokładnie 
badać w yroby, k tó rych  opracow aniem  zajmuje się 
liczne biuro techniczne fabryki.

Zakres p rodukcji fabryki dzieli się na  3 
działy, z k tórych  pierwszy, najw iększy i n a j ­
starszy, obejm uje budowę aparatów , służących 
d la  rozdziału  p rądów  silnych wysokiego, jak  i n i­
skiego napięcia; dział drugi, nowszy, znacznie 
mniejszy, s łużący niejako jako dział pomoc­
niczy dla dzia łu  pierwszego, obejm uje wyrób 
m aterja łów  izolacyjnych prasow anych  oraz lak ie ­
rów izolacyjnych; nakoniec dział trzeci, n a jm łod ­
szy, zupełnie niezależny od poprzednich dwóch, 
zajmuje się budow ą liczników energji elektrycznej.

B udow a ap a ra tó w  dla rozdziału  i p ro w ad ze ­
n ia  p rąd ó w  silnych prow adzona jest przez fabrykę 
od sam ego początku, t. j. od la t p rzeszło  dziesięciu, 
15 lis topada r. z. upłynęło  bowiem 10 la t  od 
chwili, k iedy  zosta ły  uruchom ione p ierw sze obra-

nowym gmachu fabrycznym, k tó ry  zresz tą  obecnie 
nosi już nazwę starego.

Zarówno stary, jak  i nowy gmach fabryczny, są 
zbudowane na w łasnym  terenie, zna jdującym  się 
na przedm ieściu W arszaw y, zwanym Kamionek, 
T eren  fabryki umożliwia dalszą szeroką roz ­
budowę, ponieważ zostały  wykupione sąsiednie 
place, aż do przylegających ulic, tak , że te re n  ten  
w chwili obecnej posiada cz tery  fronty  uliczne. 
Budow a ap a ra tó w  dla rozdziału  i p row adzen ia  p rą ­
du obejmuje ap a ra ty  dla niskiego i wysokiego n a ­
pięcia.

Dla niskiego nap ięcia  fabryka buduje: w y­
łączniki i p rzełącznik i nożow e do um ieszczenia na 
tab licach  m arm urow ych, tak ież  bezpieczniki p as ­
kow e oraz pask i topikow e, wyłączniki do um iesz­
czenia za  tab licą  z napędem  zprzodu, w yłączniki 
w raz z bezpiecznikami, umieszczone w  skrzynkach 
żeliw nych w najróżnorodniejszych odmianach, 
p rzełączn ik i z gwiazdy n a  tró jką t dla u ruchom ia­
nia m ałych m otorów , okap tu rzone  gniazda w ty ­
kow e dla m otorów  oraz  d robny m ater ja ł ins ta la ­



N ° 12 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 3 8 9

cyjny, jak  końcówki, z łącza kablowe i t. d. Specja l­
ną  część tego działu stanow i budow a w yłączników  
sam oczynnych oraz budow a okap tu rzonych  żeliw ­
nych u rządzeń  rozdzielczych. B udow a u rządzeń  
okap tu rzonych  żeliwnych zosta ła  przez  fabrykę 
bardzo  dokładnie opracow ana i znorm alizow ana 
tak, że fab ryka  jest w m ożności u rządzen ia  ro z ­
dzielcze sk ładać podług dowolnego szem atu z od­
dzielnych żeliwnych skrzyń, zaw ierających zarówno 
szyny rozdzielcze, jak rów nież  wyłączniki, bezp ie ­
czniki, w yłączniki autom atyczne, instrum enty  
m iernicze, mufy kab low e dla doprow adzenia  lub 
odprow adzen ia  p rądu  i t. d.

D la wysokiego napięcia fabryka dostarcza cały  
kom plet aparatów , jaki niezbędny jest dla centrali

elektrycznych, d la u rządzeń  transform atorow ych, 
jak rów nież dla u rządzeń  m otorow ych o wysokiem  
napięciu. O lejowe autom atyczne wyłączniki, w y ra ­
biane przez fabrykę (rys. 2), są  szeroko stosowane 
i zapotrzebowanie na nie w zrasta  stale; odłączniki 
zarówno jedno jak  i trzybiegunowe, bezpieczniki, 
cew ki d ław ikow e o wysokiej samoindukcji, izola­
to ry  w sporcze oraz p rzepustow e z odpowiednią 
arm aturą , odłączniki słupow e dla u rządzeń  n ap o ­
w ietrznych  są w ykonyw ane, jak w szystk ie  wogóle 
wyroby, z m aterja łów  najlepszych, jakie  n a  rynku 
otrzym ać można i s tarannie spraw dzane n a  s ta ­

cji dośw iadczalnej zarów no pod w zględem  e le k ­
trycznym , jak i m echanicznym.

Rys. 3 p rzeds taw ia  część stacji dośw iadczal­
nej. W obec tego, że fabryka budu je  ap a ra ty  do 
35 000 woltów, co odpowiada podług przepisów 
próbnem u napięciu 97 000 woltów, s tac ja  próbna po­
siada rów nież transfo rm ato r dla napięć próbnych  
100 000 woltów o mocy 7,5 kVA.

W  zakresie wysokiego napięcia budowane są 
całkowite u rządzenia rozdzielcze przedew szystkiem  
w formie opancerzonych rozdzielni, sk ładających  
się z pojedyńczych pól ła twych do transportu , k tó ­
re  na miejscu są ze sobą złączone w jedną  całość; 
mniejsze rozdzielnie d la  pojedyńczych motorów 
dostarczane są w postaci szaf żelaznych, zaw iera ­

jących wyłącznik olejowy, odłączniki, 
instrum enty  miernicze, kom plet połączeń 
wewnętrznych oraz mufy kablowe dla do­
prow adzenia i odprow adzenia kabli.

W  dziale m ater ja łów  izolacyjnych w y ­
rabiane są prasow ane części izolacyjne, 
przyczem  m ate r ja ły  służące do wyrobu 
tych części przygotowywane są na m iejscu 
w  fabryce z surowców krajowych. W  chwi­
li obecnej w yrabiane są m ate r ja ły  „Izonit" 
o raz „Facit 80“. „ Izonit“ zasadniczo n a ­
leży do rodziny bakelitów znajdujących  
tak  szerokie te raz  zastosowanie w e lek tro ­
technice, posiada znaczną w ytrzym ałość 
m echaniczną i elektryczną, jest odporny 
na działanie gorącego naw et o leju  i bez 
żadnej szkody w ytrzym uje  s ta łe  podnie­
sienie tem p era tu ry  naw et do 200 —  250° C. 
„Facit 80“ posiada również dużą w y trzy ­
m ałość mechaniczną i elektryczną, lecz m o­
że być stosowany jedynie do wyrobów, 
p rzy  k tórych podniesienie tem pera tu ry  
powyżej 60° jest wykluczone. Dział m ate r­
ja łów  izolacyjnych d la  prasow ania goto­
wych przedm iotów  posiada szereg pras  h yd ­
raulicznych i w yrabia tabliczki zaciskowe, 
rączki do wyłączników, uchw yty do lam p 
ręcznych, części izolacyjne do kontaktów 
wtyczkowych i t. d. F ab ry k a  wyrabia 
również lakier izolacyjny „Izol" w jednym  
gatunku, lecz w dwóch kolorach, n a tu ra l ­
nym  jasno-żółtym  i sztucznym czarnym. 
L akier ten jest z rodziny lakierów  b ake ­
litowych, przyczem  uzw ojenia m aszyn lub 
transform atorów , nasycone tym  lakierem  
m uszą d łuższy czas schnąć na powietrzu, 
a następnie być suszone w  piecu, osiągając 
bardzo  znaczną zdolność izolacyjną.

Najnowszym, dopiero niedawno w prow adzo ­
nym działem, jest dział budow y liczników energji 
e lektrycznej. Liczniki są  budowane n a  zasa ­
dzie zagranicznej licencji i są  ty p u  używ ane­
go przez E lektrow nię W arszaw ską i inne. F ab ryka  
w y rab ia  w yłącznie  liczniki dla jednofazowego 
du zm iennego dla napięć  od 1.10 do 220 w oltów  
oraz natężenia p rą d u  5 i 10 amperów. T yp licznika 
(rys. 4) został zalegalizowany przez Główny U rząd  
M iar jako typ  BT 3 R P T  3,85. U rządzenie w ydzia ­
łu  budow y liczników zostało  w ykonane podług 
najnowszych w ym agań techniki, zarów no w ięc wy-

Rys. 2.
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Rys. 3.

konanie licznika, jak  i kontro la  tego wykonania d a ­
ją  gwarancję, że licznik wykonany przez fabrykę

nesów, kontaktów, skrzynek zaciskowych i wo­
góle wszystkich części licznika p racu ją  we w zra ­
sta jącem tempie. Na dział ten kierownictwo fa ­
bryki zw raca  specjalną w ytężoną uwagę, ponie­
waż pragnęłoby, ażeby  licznik ten  znalazł tak  
szerokie zastosowanie, jak na to konstrukcja jego, 
solidna i nieprzeholowana w zmniejszeniu zarówno 
wielkości, jak i wagi, zasługuje.

S ta łe  zmniejszanie wagi liczników ze względu 
na s taw ki celne dochodziło do granic w prost ab ­
surdalnych i ze szkodą dla spraw y; kwest ja  wagi 
dla fabryki krajowej nie odgryw a już tej dom inują­
cej roli, a zatem, p rzy  rozwiązaniu w yboru typu  
licznika mógł być w ybrany typ, da jący  pe łną  gwa­
rancję dużej czułości działania, jak rów nież d łu ­
gotrwałości.

Rys. 4.

znajdzie  całkowite uznanie. P recyzy jne m aszyny 
d la  wykonania zwojnic, d la wykonania elektromag-

W yczerpaw szy  opis zakresu  działalności fa ­
bryki możemy wskazać, że fabryka po p rze trw a ­
niu szeregu kryzysów  n ab ra ła  szerszego rozm achu 
i od lat kilku podw aja swój obró t roczny  w s to ­
sunku do ro k u  poprzedniego. S tale w zras ta  liczba 
pracowników coraz lepiej wyszkolonych, s ta le  nie- 
ty lko ilość, lecz i jakość w yrobów  się polepsza. 
Postęp  swój zaw dzięcza fabryka p rzedew szyst ' 
kiem swoim odbiorcom, k tó rzy  darzą  ją pow ażne- 
mi zleceniami, pozwalaj ącemi fabryce na  w prow a­
dzenie nowych, coraz bardziej udoskonalonych in­
stalacji w arsz ta tow ych  oraz n a  odpow iednią ro z ­
budow ę urządzeń  stacji doświadczalnej. Rozwój 
swój fab ryka  zaw dzięcza rów nież swoim akc jonar­
iuszom, k tó rzy  dochody fabryki s ta le  przeznaczają 

na dalszą jej rozbudowę.
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FABRYKA' APARATÓW ELEKTRYCZNYCH

S. K L E I M A N i S-W,E
WARSZAWA, Okopowa 19 i Leszno 37 (domy własne).

Nowowybudowana fabryka przy ulicy Okopowej Nr. 19 (na ukończeniu),

Jedno z czołowych miejsc w szeregu wytwórni 
elektrotechnicznych zajmuje Fabryka Aparatów 
Elektrycznych S. Kleiman i Synowie. Firma pow­
stała w r. 1898, pracując początkowo w zakresie 
instalacji oświetleniowych i szybko się rozwijając. 
Przerwawszy wskutek wojny swą działalność, 
wznawia ją firma w roku 1918 już jako wytwórnia 
aparatów elektrotechnicznych ze wzmożoną ener­
gją, szczególnie wobec wstąpienia do Zarządu sy­
nów założyciela, dzięki inicjatywie i fachowości 
których, wytwórnia zajęła jedno z dominujących 
miejsc pośród fabryk elektrotechnicznych.

Wojna celna z Niemcami i wzmożony popyt 
na artykuły elektrotechniczne pozwalają na coraz 
silniejszy rozwój firmy, tak, że już w r. 1926 ra­
my dotychczasowych pomieszczeń we własnym do­
mu przy ul. ^eszno Nr. 37 są zbyt szczupłe, co po­
woduje konieczność przeniesienia zakładów w 
styczniu r. b., do nowowzniesionych własnych gma­
chów fabrycznych przy ul. O k o p o w e j  19, wy- d) 
kończonych pod koniec 1928 r.

Zakres wytwórczości firmy obejmuje:
a) aparaty wysokiego napięcia do 35 000 Volt 

d la  u rządzeń  wewnętrznych i zewnętrznych: 
wyłączniki olejowe samoczynne, skrzynki p rz y ­
łączeniow e olejowe z p rzekaźn ikam i i m ierni­
kami, odłączniki l -o  i 3-biegunowe, bezpiecz ­
niki pa tronow e i olejowe, odgrom niki rożkowe, 
opory  sylitowe, cewki dławikowe, odłączniki 
słupowe;

b) armatura kablowa: mufy stacyjne i słupowe 
d la  wysokiego i niskiego napięcia, mufy t ró j ­
nikowe, krzyżow e i połączeniow e, skrzynki 
przyłączeniowe z bezpiecznikami d la  p rz y łą ­
czeń domowych;

c) kompletne urządzenia rozdzielcze żeliwno- 
okapturzone ze  skrzynkam i dla szyn zbior­
czych oraz ze skrzynkam i przyłączeniowemi 
d la  siły lub światła, w/g dowolnych szematów; 
rozruszniki i regu la to ry  obrotów, regula tory  
napięcia i p rądu, bezpieczniki słupowe, od-
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M A Ł O P O L S K A  F A B R Y K A  

Ż A R Ó W E K
Spółka  AKcyjna w e L w ow ie

-------------------------------- o — ----------------------------

Spółka istnieje od r. 1921; w dawnej postaci jako iSpółka z ogr. odp. „Z a re  g 

zajmowała się wyłącznie regeneracją przepalony cli żarówek. W" r. 1927 roz­
poczęto fabrykację now ycłi żarówek próżniowych, które pod nazwą »T a n t r i s  

zdobyły  sobie wkrótce rynek. bieżącym roku przystąpiono do wytwarzania  

żarówek^t. zw. półwatow ycb (napełnionych gazem), ła b r y k a  zatrudnia obecnie 

zw yż ioo  robotników 1 urzędników. O brót zwiększył się w  Ą latacb od r. 1924 

do 1928 jedenastokrotnie. K apitał zakładowy/Spółki wynosi obecnie zł. 5 oo.ooo  

M  a ł o p o l s k a  F a b r y k a  p a r ó w e k  opiera się wyłącznie na rodzimym, 
polskim kapitale 1 pracuje pod kierownictwem polskicli sił facbowycb. Fabryka  

mieści się we L w ow ie  w  zabudowaniach przy ul. Lwowskich D ziec i 25/  27.

gromniki rożkowe i płytkowe, zaciski, złącza 
i końcówki kablowe, ochronne k apy  liczniko­
we etc.

d la  centrali telefonicznych, k tó re  znaleźć winny 
szerokie zastosowanie w związku z zam ierzoną 
przebudow ą sieci telefonicznych i telegraficznych.

O wysokiej jakości wyrobów firmy świadczyć 
mogą zarówno słowa uznania, wyrażone o tych fa ­
brykatach  przez W ydzia ły  E lektrotechniczne po l­
skich wyższych uczelni technicznych, jak  i ta  oko­
liczność, że do licznego pocztu swych odbiorców, 
fabryka zalicza niemal wszystkie polskie elektrow ­
nie, ogromną większość przedsięb io rs tw  z w iel­
kiego przem ysłu  oraz wszystkie praw ie firmy elek ­
tro techniczne odsprzedaw cze. Nic dziwnego tedy, 
że zapo trzebow anie  na  w yroby firmy s ta le  się 
zw iększa tak, że produkcja  ro k u  1928 wzm ogła się

Pozatem  fabryka  w y tw arza  izolacyjną m asę 
kab low ą ,,MK“ posiadającą zdolność izolacyjną 
80 000 Volt p rzy  zbliżonych elektrodach w odleg­
łości 2 mm.

Nadmienić należy, że ap a ra ty  wysokiego n a ­
pięcia fabryka w ykonuje w/g najlepszych wzorów 
światowych fabryk zagranicznych i jest jedyną w 
k ra ju  p laców ką wytwórczą, w yspecjalizow aną w 
zakresie a rm a tu ry  kablowej d la  niskiego i wyso­
kiego napięcia (przeszło 100 modeli).

Dalsze zam ierzenia firmy idą w kierunku roz ­
szerzenia zak resu  w ytw órczości a p a ra tu ry  dla w y ­
sokiego napięcia i specjalnych urządzeń  rozdziel­
czych żeliwno-okapturzonych, jakoteż w kierunku 
fabrykacji kablowych arm a tu r telefonicznych oraz 
skrzyń rozdzielczych, kompletnie wyposażonych,

dw ukro tn ie  w  stosunku do ro k u  poprzedniego. P o ­
dobnie zapow iada się s tosunek  produkcji roku  b ie ­
żącego do roku ubiegłego.

F irm a S. Kleim an i Synowie w ystawiła swe 
w yroby na P.W.K., H ala E lektro techniczna , s toi­
sko 14.
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I nżynierowie M . D R U T O W S H I i  J. IM A S S

ŁÓDŹ,  P I O T R K O W S K A  255

F ab ry k a  p ow sta ła  w  ro k u  1908 jako w ytw órnia  
ap a ra tó w  elektrycznych, ze specjalnem  uw zględnie­
niem działu w yłączników  olejowych.

W  początkow ych  la tach  istnienia fab ryka  nie 
mogła rozw inąć pełn i działalności z powodów, w y ­
nikających z ogólnej polityki ekonomicznej w ładz

Automatyczny wyłącznik olejowy wysokiego napięcia; 
fabrykat firmy Inż, M. Drutowski i J. Imass w Łodzi.

rosyjskich w  stosunku do przem ysłu  n a  tery torjum  
b. Kongresówki. P rzed  wojną ziemie b. zaboru  ro ­
syjskiego, jako ze lek tryfikow ane w  bardzo  n iezna­
cznym stopniu, s tanow iły  bardzo  szczupły rynek  
dla przem ysłu  elektrotechnicznego, a i ten n iezna­
czny popyt, jaki się u jaw nia na  artykuły, e lek tro ­
techniczne, był niem al całkowicie zaspakajany  
przez  Niemcy, z k tó rem i Rosja zaw arła  ta k  n ieko ­
rzystny  t ra k ta t  handlowy, że przem ysł niem iecki 
za lew ał nas w prost swem i wyrobami. W śród  wielu 
innych przyczyn odgryw ało  tu  znaczną ro lę  tak że  
i to, że, jak każdem u technikow i wiadomo, Niemcy 
dla eksp o r tu  w yrabiają  znacznie lżejsze aparaty , 
aniżeli d la swej konsumcji w ew nętrznej.

Od ro k u  1919 p rodukc ja  fabryki Inż, M. D ru ­
tow ski i J , Imass pow oli zaczę ła  się rozwijać dzięki 
staraniom  sfer gospodarczych o sam ow ystarczal­

ność, jak  również dzięki możności konkurowania 

z w yrobam i zagranicznem i. Z aw dzięczając tem u 
m ogła firm a ulepszyć fabrykację  w ytw arzanych  

apara tów , podnosząc poziom techniczny, jak  ró w ­
nież dobiera jąc s tarannie zespół swych pracow ni­
ków. P rzy  dalszej instalacji w yrobów  krajow ych 

ze s trony  m inisterstw , sam orządów  i p ryw atnych  
przedsiębiorstw , p rodukc ja  fabryki będzie mogła 

dalej się rozwijać, n iety lko dorów nując jakości w y ­
robów  zagranicznych, a le  ją n aw et przew yższając. 

F irm a rozpoczęła  sw ą działalność od w yrobu  w y­
łączników  olejowych do 6 000 Volt napięcia; obec­
nie p rodukow ane są  w  fabryce n ad to  wyłączniki 
samoczynne do 35 000 Volt, lecz od 200 amp. Od 

przeszło  ro k u  w prow adzono rów nież fabrykację 
ograniczników prądu, k tó re  w  specjalnych w a ru n ­
kach zastępu ją  liczniki.

Ograniczniki prądu, produkowane przez fabrykę 
Inż. M. Drutowski i J. Imass w Łodzi.

A para ty , w yprodukow ane przez fabrykę Inży ­
nierowie M. Drutowski i J .  Imass w Łodzi, za insta ­
lowane są  w  wielu wielkich elektrow niach k ra jo ­

wych, kopalniach i t. d., gdzie od szeregu la t  p r a ­
cu ją  bez zarzutu. F irm a bierze również udzia ł w  P. 
W. K. w Poznaniu, gdzie jej w yroby m ożna oglą­
dać w H ali E lektrotechniki, stoisko Nr. 30,
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H. CEGIELSKI, Spółka Akcyjna
W P O Z N A N I U

F ab ry k a  H. Cegielski Sp. A kc. w  Poznaniu  za ­
łożona w 1846 ro k u  należy  do rzęd u  w ielkich za ­
k ładów  przem ysłowych.

P o tężne  środki techniczne, jakiem i rozporzą ­
dza fabryka  H. Cegielski Sp. A kc. w Poznaniu  
pozw alają jej w ykonyw ać najróżnorodniejsze ro ­
bo ty  z dziedziny m echanicznej, kotlarskiej, kuzien- 
nej i odlewniczej.

Dzięki nowoczesnym urządzeniom  i personelowi 
technicznemu, o k tórych opinja jest już ustalona, 
w yroby  dostarczone przez  fabrykę H. Cegielski 
Sp. A kc. są  ostatn im  w yrazem  techniki.

M ate r ja ł  używ any  do w yrobów  jest zaw sze 
szczegółowo wyprobow any i spraw dzany; surowej 
też  kontroli podlegają poszczególne fazy w ykona ­
nia, nakoniec  już po w ykonaniu  w yroby podlegają 
ścisłym próbom .

Pow yższe w arunk i pozw alają dostarczać kli- 
jenteli wyroby solidne, dzia ła jące  bez zarzutu.

Główniejsze w yroby  oraz  ro b o ty  p rzez  fabry ­
kę  w ykonane:

1) Materjał przewozowy: parow ozy  i wagony ko ­
lejow e szeroko i w ąskotorow e, jako to: p a ro ­
wozy osobowe, kurjerskie , tow arow e, tend rza- 
ki, węglarki, platformy, w agony do przew ozu 
bydła i p tac tw a .wagony - lodownie, cysterny, 

w agony pocztow e i osobowe. F ab ry k a  zbu ­
dow ała  i dostarczy ła  P. K. Państw . 5 800 w a ­
gonów tow arow ych  i przeszło  110 parowozów, 
a obecnie wielki jej dział pracuje in tensyw nie 
n ad  budow ą wagonów osobow ych now ocze­
snych pulm anow skich ca łych  w żelaznej kon ­
strukcji.

2) Urządzenia kotłowni: Z akłady  fabr. H. Cegiel­
sk i Sp. A kc. w Poznaniu  budują ko tły  p a ro ­
w e od r. 1863 i idąc z postępem , zaczę ły  po 
wojnie budow ać ko tły  najnow szych typów, na 
w ysokie ciśnienie, sekcyjne oraz  strom oruro- 
we. Posiadając p ierw szorzędne urządzen ia  do 
budow y ko tłów  parow ozow ych (w iertark i ra - 
djalne, nitow nice hydrauliczne, p rasę  do w y ­
tłaczan ia  den  i t. p.) oraz  w ykw alifikow any 
personel, zak łady  te  dają gw arancję solidnego 
w ykonan ia  ko tłów  przem ysłow ych. F ab ry k a  
w ykona ła  ca ły  szereg  ko tłów  sekcyjnych 
i s trom orurow ych d la  ciśnień dochodzących 
do 35 atm. jak rów nież  i kornw alijsk ich  dla 
n iższych ciśnień.

P oza  dostaw ą kotłów  d la  potrzeb p rze ­
mysłu, fabryka w ykonała również cały  szereg 
instalacji kotłowych w elektrowniach miejskich 
w Poznaniu, Inowrocławiu, Piotrkowie, K iel­

cach, Częstochowie, W łocławku, R adom iu i 
Płocku. N ajlepszym  dowodem sprawności tych 
kotłów  są  wznowione zamówienia, jakie fa ­
b ryka o trzym uje od dawnych odbiorców.

P ro jek ty  fabryki, uwzględniające indywi­
dualne warunki p racy  kotła  w każdym  p rzy ­
padku, zyskały  uznanie w szerokich sferach 
przemysłowych. W  ciągu trzech la t ubiegłych 
fabryka zbudow ała kotłów sekcyjnych i stro- 
m orurkow ych ok. 10 000 m 2 pow. ogrz. na ciś­
nienie dochodzące do 35 atm. Kotły te fabryka 
wyposaża w najnowsze urządzenia, pozw ala­
jące na ekonomiczne zużywanie naw et mało- 
wartościowego paliwa, oraz w najlepszą  a r ­
m aturę.

P oza kotłam i typu  sekcyjnego i stromo- 
rurkowego, w ytw arza fabryka we własnych 
w arszta tach  ru sz ta  mechaniczne, ekonomizery, 
podgrzewacze powietrza, urządzenia t ranspor­
towe dla węgla i popiołu, wydmuchiwacze p a ­
rowe i t. p.

N ajnowsze wypasażenia w arsztatów  i n a ­
rzędzia mechaniczne, odpow iadające wymo­
gom nowoczesnej techniki, pozw alają  fabryce 
wykonać kotły  do ciśnienia 45 atm. i dla wyso­
kiego przegrzania p a ry  do 450°C.

Do ostatnio m ontowanych przez fabrykę 
H. Cegielski w Poznaniu kotłów, zaliczyć n a ­
leży największy kocioł parowy w Polsce o pow. 
ogrz. 1 200 m 2 na parę  wysoko przegrzaną, z 
kom orą spalania zastosowaną do opału  pyłem  
węglowym i chłodzoną systemem ru r  w łączo­
nych w cyrkulację  wody z podgrzewaczem  po­
wietrza, ogrzewaczem wody pat, Stierle, cią­
giem sztucznym i t. p. Kocioł ten zamówiony 
został przez H utę Bism arka G. Śl. d la  swego 
O ddziału  Falva  w edług oryginalnych p ro jek ­
tów fabryki H. Cegielski S. A. w Poznaniu.

Chcąc dostarczać całkowite instalacje 
kotłowe, fabryka objęła  swym program em  fa­
brykacji również przynależne akcesorja. B u ­
duje  więc przegrzew acze p a ry  do tem pera tu ry  
450I)C przegrzania. Dalej fabryka buduje spe ­
cjalnej konstrukcji regula tory  tem pera tu ry  p a ­
ry, dozw alające na nadzwyczaj czułą regu la ­
cję tem peratury , pozatem  objęła  również 
swym program em  fabrykację ekonomizerów 
żeliwnych podług pa ten tu  inżyniera Stierle, 
dozw alających na bezpośrednie włączenie eko- 
nomizera w przewód wody zasilającej aż do 
50 atm. ciśnienia roboczego.

Chcąc u  siebie wykonywać możliwie 
wszystkie ważniejsze części nowoczesnego ko t­
ła  parowego, fabryka p rzeprow adziła  próby i
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doświadczenia nad  rusztem  m echanicznym z 
podmuchem, k tóre  doprow adziły  do budowy 
rusztów, gw arantujących wysoką sprawność 
p rzy  małowartościowych gatunkach węgla i d a ­
jące w ruchu bezwzględne bezpieczeństwo 
i ła tw ą obsługę. Jeże li  dodamy, że również na 
podstaw ie specjalnych obliczeń i doświadczeń 
fabryka buduje  wysokosprawne i ekonomicz­
ne desty la tory  wody zasilającej, czyniące zu ­
pełnie zbędnem dla kotłów tak  niebezpieczne 
i kosztowne chemiczne czyszczenie wody —  
wówczas możemy stwierdzić, że fabryka obję ­
ła fabrykacją sw oją wszystkie d la  nowoczes­
nej kotłowni wym agane zasadnicze przedmioty.

3) Lokom obile rolnicze i przem ysłow e.

4) U rządzenia  dla cukrowni, rafinerji, gorzelni, 
rektyfikacji, m ączk am i i syropiarni.

5) K onstrukcje żelazne: F ab ry k a  zbudow ała  cafy 
szereg w ielkich konstrukcji że laznych m iędzy 
innemi zbudow ała  fabryczną halę  m ontażow ą
o c iężarze ca. 2 000 ton. W spom nieć rów nież 
należy  o budowie gazo-zbiorników w T a rn o ­
wie i Chorzow ie i o gazozbiorniku w Poznaniu
o pojemności 30 000 iń ’.

6) W alce  szosow e parow e, beczkow ozy i wozy 
m ieszkalne.

7) U rządzenia transportow e, suwnice, podnośni­
ki i przenośniki s ta łe  i przew oźne, u rządzenia  
do m asow ego transportu .

8) M aszyny rolnicze.

9) O dlew y s talow e i że lazne dla w szelkich celów 
przem ysłowych.

10.) U rządzenia dla przem ysłu  chemicznego.

Podstaw ow ym  czynnikiem  p racy  w ytw órczej 
fabryki jest całkowite skoordynowanie w szyst­
kich czynników, prow adzących do pozyskania jak 
najw iększego sk u tk u  użytecznego p rzy  m aksym al­
nej wydajności. Organizacja w ytw órcza  fabryki 
o p a r ta  o naukow e podstaw y pozw ala na  coraz d a ­
lej idące rozszerzenie  ram  produkcji.

Najlepszym dow odem  żyw otności fabryki jest 
znaczny wzrost produkcji, przekracza jące j 43 milj. 
zł. w roku  1928. F ab ry k a  jest obecnie jedną z naj­
w iększych p laców ek przem ysłu  m etalow ego 

w Polsce i dostarcza  w yroby  swe n a  rynek  po łą ­
czonych ziem Rzeczypospolitej, p racując  dla ro z ­
woju rodzimego rolnictwa, przem ysłu  i kom uni­
kacji.

B ardzo in teresująco p rzedstaw ia  się stoisko 
fabryki H. Cegielski, Spółka A kcy jna w Poznaniu 
na P. W . K. Wielkim nakładem  pracy, dzięki zasto­
sowaniu najnowszych m etod fabrykacji, ustawiono 
im ponujący swoim rozm iarem  i zaletam i technicz- 
nemi kocioł parowy, k tó ry  dominuje nad  wszelkie- 
mi pozostałemi eksponatami, rozmieszczonemi w tej 
hali. Łączna powierzchnia ogrzewalna ko tła  wynosi 
700 m 2, typ  ko tła  sekcyjny, wysokosprawny, zao­

patrzony  w  podwójne rusz ta  ruchome i am erykań ­
skie sklepienie. Ciśnienie robocze wynosi 27 atm. 
Kocioł zaopatrzony ponadto  w przegrzewacz pary, 
ekonomizer żebrowy pat. ,,S tierle“, urządzenie 
sztucznego ciągu i t. p., oraz we wszelkie ap a ra ty  
kontrolne, niezbędne dla racjonalnego prowadzenia 
gospodarki cieplnej podczas jego ruchu.

Stoisko fabr. H, Cegielski, Sp. Akc. w Poznaniu na P.W.K. 
w Hali Ciężkiego Przemysłu. Fragment kotła parowego, któ­

ry dominuje nad pozostałemi eksponatami,

Pozatem  widzimy na tym że stoisku 2 lokomo­
bile stacyjne, wykonane w edług najnowszych zdo ­
byczy techniki w tej dziedzinie.

Z pośród wystawionych lokomobil jedna o m o­
cy 70 KM  w ykonana jest jako jednocylindrow a 
z paleniskiem i systemem ru r  wyciągalnych, druga
o mocy 107 KM, jako sprzężona na  parę  p rzeg rza ­
ną  z kondensacją.

F ab ry k a  H. Cegielski Sp. Akc. w Poznaniu, 
w ystaw iła  również ap a ra ty  cukrownicze, gorzelni- 
cze, rektyfikacyjne, oraz cały  szereg odlewów dla 
wszelkich celów fabrykacyj nych.

Obserwując to stoisko dojść można do wnios­
ku, że fabr. H. Cegielski Sp. Akc. w Poznaniu nie 
pominęła żadnych czynników, które wpłynęły na 
imponujący wygląd stoiska.
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Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

„ T U D O R ” sp Akc-S Y S T E M U

KAPITAŁ ZAKŁADOWY ZŁ. 800.000,

CENTRALA: ODDZIAŁY :

B ydgoszcz, ul. B ło n ia  6. T elef. i3-77. 
Lwów, ul. N abielaka 21. T elef. 52-35. 
P oznań , ul. M o sto w a jla . T elef. 11-67.

F A B R Y K A  W  P I A S T O W I E ,  ST. KOL. PRUSZKÓW. TELEFON PRUSZKÓW 30.

W arsztaty reperacyjne i stacja do ład ow ania  W arszawa, ul. Z łota 35, telef. 405-94.

W ARSZAW A, ul. Z łota 35.
T elef. 17-45, 4o4-94, 329-46 i  121-74.

P rzed  wojną n a  Ziem iach Polskich  była jedna 
n ieduża fab ryka  akum ulato rów  pod firmą „G ali­
cyjska F ab ry k a  A kum ula to rów  system  T udor S-ka 
z ogr. por. Zam arstynów  koło Lwowa". F abryka  
ta  w yrabiała  ty lko jeden rodzaj akum ulatorów  
do oświetlenia. W  czasie wojny fabryka zo­
s ta ła  zniszczona i za raz  po wojnie zupełnie  zli­
kwidowana. W  pierw szych latach po wojnie ca łko ­
wite zapotrzebowanie na akum ulatory  pokrywano 
zagranicą.

kę  akum ulato rów  w Polsce, k tó ra  by łaby  w s ta ­
nie w yrabiać wszelkiego rodzaju akum ulato ry  po ­
t rzeb n e  w kraju. F ab ry k ę  uruchom iono w 1925 
ro k u  pod firmą: „Z akłady  A kum ula to row e syst. 
„T udor"  Spó łka Akcyjna w W arszaw ie" .

Od chwili u ruchom ienia fabryki gw ałtow nie 
zm niejszył się przywóz akum ulatorów  ołowianych 
z zagranicy, a w roku 1928 praw ie że zupełnie ustał.

F ab ryka  wyrabia w pierwszym  rzędzie ak u ­
m ulato ry  do oświetlenia. Ilość instalacji oświetle-

Warsztaty mechaniczne.

S przedażą  akum ula to rów  i ich instalacją zaj­
m ow ała  się od 1898 ro k u  firm a „Z akłady  A kum u­
latorow e syst. Tudor, inż. F r. M uller", k tó ra  po 
s iada ła  p rzedstaw icie lstw o najpoważniejszych fa ­
b ryk  zagranicznych. Po wojnie w obec stałego 
w zrostu  zapo trzebow an ia  n a  ak um ula to ry  inż. Fr. 
M uller postanow ił w ybudow ać now oczesną fabry-

Warsztaty montażowe.

niowych z baterjami akumulatorowemi firmy się­
ga w Polsce kilku tysięcy. Następnie fabryka wy­
rabia baterje do wagonów motorów kursujących 
w Gdańskiej i Poznańskiej Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych. Wyrób tych baterji przedstawia poważ­
ne trudności i poprzednio były one spro­
wadzane wyłącznie z zagranicy. Teraz baterje te
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Fabryka gumy.

kow ych „P iastów ", k tó ra  d ostarcza  firmie n ie ­
zbędne  do w yrobów  akum ulato row ych  m ater ja ły  
ebonitow e

F ab ry k a  m a O ddzia ły  w Poznaniu, Bydgosz­
czy i Lwowie. W  fabryce i O ddziałach p racu je  
przeszło  250 ludzi.

są w yrab iane  przez firmę i co do jakości ró w n o ­
rzędne są z wyrobam i zagranicznem i. Dalej w y ra ­
b ia fab ryka  ba te rje  do ośw ietlen ia  w agonów  k o ­
lejowych, do radjo, sygnalizacji i zw łaszcza b a ­
terje  s ta r te ro w e  do samochodów.

W obec w zrastającego pow ażnie ruchu  sam o­
chodow ego w Polsce należy  się spodziew ać, że 
zapotrzebowanie na b a te r je  s tarte row e będzie s ta ­
le rosło. N a w yrób ba te rji  s ta r te ro w y ch  firma w 
ostatn im  czasie zw róciła  szczególną uwagę, ten  
bow iem  rodzaj akum ulato rów  jeszcze w  pow aż­
nej ilości sprow adzany jest z zagranicy, przeważnie 
z nowemi samochodami, stanowiąc z niemi ca ­
łość. P rzez możliwe obniżenie ceny i podniesie ­
nie jakości b a te rji  s tarterow ych firma spodziewa 
się zw iększyć pow ażnie zbyt akum ulatorów  k ra ­
jowych i w yrugow ać akum ula to ry  zagraniczne.

Do w yrobu  akum ulato rów  firm a używ a w y ­
łącznie  surow ców  krajowych.

W  ostatnim  czasie przy  współudziale firmy 
uruchomiona została  F ab ryka  W yrobów  Kauczu-

Formacja.

Niestety, nietylko cena i jakość są  m om enta­
mi decydującemi, dużą rolę odgryw a faw oryzow a­
nie w yrobów  zagranicznych i b rak  w łasnego p rze ­
mysłu samochodowego.

W  osta tn ich  la tach  zagran icą cieszą się w iel­
kim powodzeniem wózki akumulatorowe, zn a jd u ją ­
ce jak najszersze zastosow anie w fabrykach, na 
kolejach, n a  poczcie —  do przew ożen ia  m a te r ja ­
łów, w yrobów  etc. U nas zastosow anie  w ózków 
elek trycznych  jest n a raz ie  niewielkie , ale należy 
przypuszczać, że i u  nas ilość ich pow ażnie się 
zwiększy.

W ózki te  naraz ie  w kraju  nie są wyrabiane, 
firma jednakże w yrab ia  w szystkie ty p y  akum ula ­
torów, używanych do takich wózków.

O bró t osiągnięty przez  firmę w ro k u  1928 w y ­
nosił zł. 3.700.000.

Elektrowóz.

Od pierw szego dnia pow stan ia  fab ryka  szła 
wyłącznie o w łasnych siłach, nie korzysta jąc  z k re ­
dy tu  w  rządow ych  Insty tucjach K redytow ych.
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A K U M U L A T O R Y
Z rozwojem wszelkiego rodzaju przem ysłu  

akum ula to ry  nab ie ra ły  coraz większego znaczenia, 
jako zasobniki p rzechow ujące i w ydające energję 
e lek try czn ą  z zastosow aniem  do siły, czy ośw ietle ­
nia. Z akum ula to rów  korzys ta ł przem ysł, m ajątk i 
ziemskie, elektrow nie, m łynarstw o, labora to rja  
i t. d.

S tosow anie p rą d u  zmiennego zmniejsza 
w ostatn ich  la tach  konsum cję akum ula to rów  do 
powyższych celów, jednak  akum ula to r e lek try cz ­
ny pozostaje  nada l bardzo  w ażnym  czynnikiem. 
W ażność akum ula to ra  podniosła się jeszcze więcej 
przez  zastosow anie na  sze roką  skalę  do sam ocho­
dów —  do oświetlenia i rozruchu, do radjo, do 

oświetlenia wagonów, ośw ietlenia bezpieczeństw a, 
do lokom otyw  elektrycznych, telegrafów, te lefo ­
nów  i t. d.

Nic w ięc dziwnego, że w obec ta k  szerokiego 
zastosow ania  rozrósł się zagranicą na w ielką  skalę 
przem ysł akum ulatorow y; poniew aż fabrykacja  
akum ula to rów  jest bardzo  specjalna, p rze to  fabryk 
akum ulatorow ych dużo nie widzimy. Najw iększy 

rozrost p rzem ysłu  akum ulatorow ego nastąp ił 
w  Niemczech; N iem cy też posiadali do n iedaw na 
monopol akum ulatorow y na ziemiach polskich.

Z zastosowania akum ulatorów  widzimy, że od ­
g ryw ają  one wielką rolę; na w ypadek w ojny zd a ­
ni bylibyśmy— nie m ając przem ysłu  w łasnego—na 
obcych; nie mogąc im portować akum ulatorów  z 
zew nątrz  narażen i bylibyśmy na obniżenie w artości 
technicznej i zdolności produkcyjnej naszego p rz e ­
m ysłu wojennego. Z tego też powodu i wobec wiel­
kiego stosowania akum ulatorów  w insty tucjach — 
zakładach  wojskowych i komunalnych i rządowych 
—■ p rzem ysł akum ulatorow y należy do kategorji 
p rzem ysłu  wojennego.

Z chw ilą odzyskania naszej niepodległości, 
zauważyliśm y słuszny pęd  do usam odzielnienia 
się n a  polu  p rzem ysłow em  —  pow sta ło  w iele fa ­

bryk, czy to na  podłożu czysto ekonomicznem, 
czy też  ekonom iczno-strategicznem . Z tych  o s ta t ­
nich pobudek  pow sta ła  p ierw sza  w  kra ju  fabryka 

akum ulato rów  pod firmą:

PO LSK IE T O W A R Z Y ST W O  A K U M U L A T O R O ­
W E , SP. AKC. w Białej k/Bielska. 

Pow stała  ona z inicjatywy światłych mężów,

troszczących się o dobro kra ju . Jednym  z nich —  to 
ówczesny profesor Politechniki Lwowskiej, —  obec­

nie nasz Czcigodny P an  P rezyden t Prof. Dr. Inż. 
Ignacy Mościcki. Spółka pow stała  z kapitałów  pol­
skich, szczególnie p rzy  pomocy Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie. N a czele Tow. stanął 
znany w ynalazca Dr. K. Pollak, zm arły  w grudniu 
ub. r., były  długoletni d y rek to r  fabryk  akum ula to ­
rowych własnego system u zagranicą (w F ran k fu r ­
cie n/M. i Liebing pod W iedniem). Towarzystwo 

pow stało  w  ro k u  1922, a fabrykę uruchomiono 
we w rze niu 1923 r. Niestety, czasy iflacji marki, 
czasy w iększych k ryzysów  gospodarczych, b ra k  
kap ita łu  obrotowego, niski k ap ita ł  zakładow y 
(50.000.000.—  M kp. w  r. 1922, 150.000.000.—  Mkp. 
w  r. 1924 —  zw aloryzow ane na zł. 100.000.— ) to 
przyczyny, k tó re  odbiły się ujemnie na  rozwoju 
tak  ważnej placówki. Czynniki rządow e doceniły 
w ażność tej placów ki i w  r. 1928. B ank G ospodar­
s tw a K rajowego przystąp ił do sanacji Tow. pod ­
wyższając k ap ita ł  zak ładow y z zł. 100.000.—  na 
zł. 1.200.000,—  przez objęcie całej emisji.

D zięki tej podw yżce kapitału , Spółka  rozbu ­
dowała na w ielką  skalę  sw ą fabrykę, w yposażyła 
ją w  najnow ize u rządzen ia  techniczne, formy od­
lewnicze, przygotow ując ją do .wielkiej produkcji 
akum ulatorów  do takich celów, jak: ba te rje  stabilne 
do oświetlenia i siły, ba te rje  przenośne do oświetle­
nia wagonów, do lokom otyw elektrycznych, do wóz­

k ów  elektrycznych, do telegrafów, telefonów, do 
rad ja (anodowe —  katodow e), do sam ochodów  

(oświetleniowe —  starte row e) i t. d.

W iększe środki finansow e i w prow adzenie 
najnowszych u rządzeń  zezwoliło fabryce przejść 
na fabrykację p ły t akum ulatorow ych wielkopo- 
w ierzchniow ych system em  w ypróbow anym , n o ­
wym, pow szechnie uznanym  i stosow anym  obecnie 
przez  najw iększe fabryki akum ula to rów  w  Niem ­
czech,

B i u r a ,  d y r e k c j a ,  f a b r y k a  z n a j d u ­

j ą  s i ę  w  B i a ł e j  k.  B i e l s k a  (dzielnica 
Leszczyny); w ostatnich tygodniach uruchomiła 
Spółka w łasny o d d z i a ł  h u r t o w e j  s p r z e ­
d a ż y ,  w a r s z t a t y  n a p r a w ,  ł a d o w n i ą  
i r e p r e z e n t a c j ę  w W a r s  za w i e ,  p r z y  

ul .  K o p e r n i k a  Nr.  13.
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FABRYKA APARATÓW i ELEMENTÓW

„ T Y T A  N“
Je d n ą  z n iew ielu gałęzi przem ysłu  e le k tro ­

technicznego, w  k tó rych  przem ysł polski osiągnął 
sam owystarczalność, dorównyw ując za razem  p rze ­

świetlonych miasteczkach i wsiach, zasilają one 
aparaty telefoniczne, telegraficzne, sygnalizacyj­
ne, a w ostatnich czasach i radjotelegraticzne. To 
też poważnymi odbiorcami ogniw są poczta i te ­
legraf, dyrekcje kolejowe, wojska łączności, za­
rządy telefonów i t. d.

N ajstarszą, a za razem  jedną z przodujących 
wytwórni krajow ych, jest F ab ry k a  A p ara tó w  i E- 
lem entów  „T ytan" , is tniejąca w W arszaw ie  już 
z górą 40 la t i zao p a tru jąca  ca ły  szereg  w ym ie­
nionych wyżej instytucyj od chwili pow stan ia  ich 
w niepodległej Polsce.

rys. a.

mysłom zachodnio - europejskich k ra jów  pod 
względem gatunku swych wyrobów , jest w ytw ór-

rys. f. rys. g.

czość ogniw i bateryj galwanicznych. W y tw ó r­
czość ta, jakkolw iek g rająca pozornie skrom ną 
rolę w krajow em  życiu przem ysłowem , m a jednak 
dość pow ażna znaczenie, gdyż ogniwa i baterje  
s tanow ią źródło energji, a tem sam em  w ażną część 
sk ładow ą wielu ap a ra tó w  i instalacyj; a  więc o- 
prócz la ta rek  kieszonkow ych, stanow iących  
przedm iot codziennej po trzeb y  w naszych źle o ­

Um ieszczone w  tekśc ie  fotografje uwidoczniają 
głów ne typy  w yrobów  m ark i „T ytan" , a  w ięc b a ­
terje  do la ta rek  kieszonkow ych (rys. a), ogniwa 
woreczkowe (rys. b), suche (rys. c), napełniane 
(rys. d), b a te r ję  anodową (rys. e), wreszcie 2 n a j ­
popularn ie jsze typy  la ta rek  (rys. f i g ) ,  k tórych 
firma „T y tan"  w yrab ia  wielki wybór.

F achow e badan ia  w yrobów  fabryki „T ytan"  
stw ierdziły , że zarów no pod względem  pojem no­
ści, jak i w ytrzym ałości odpow iadają  one najw yż­
szym wymaganiom.

rys. e.
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BRACIA BORKOWSCY
Zakłady Elektrotechniczne, Spółka Akcyjna

W arszaw a, G rochowska 45.

Firm a, utw orzona w roku 1907, jako spółka 
firm owa o ch a rak te rze  handlowym, z czasem  roz ­
poczyna fabrykację, p rodukując  żyrandole, lam py 
i grzejniki. U nieruchom iona na czas wojny (na sku ­
tek  wywiezienia m aszyn do Rosji) fab ryka  po woj­
nie rozpoczyna znów  sw ą działalność w  tym  samym 
zakresie . Nie bacząc na  dużą konkurencję  zag ra ­
nicy, fab ryka  s ta le  rozwija się i tw orzy  trzy  działy 
fabrykacji: żyrandoli, lamp i arm atur, m aterja łów  
instalacyjnych o raz grzejników, specjalizując się 
w  grzejnikach, jako jedyna fab ryka  tego rodzaju 
w  kraju. S ta ły  rozwój produkcji w ykazuje w zrost 
ilości zatrudnionych  w  fabryce robotników , k tó ra  
z 60-ciu w 1918 roku  doszła do 150 w 1929 r., po ­
mimo m echanizacji produkcji p rzez  zastosow anie 
szeregu m aszyn dla masowej fabrykacji. W yroby  
fabryki zyskały  uznanie ze względu na solidne w y ­
konanie, oraz ścisłe stosow anie się do obow iązu­
jących przepisów  Polskiego K om itetu  E lek tro tech ­
nicznego i P.K.N. a  w  b ra k u  przepisów  polskich do 
odpowiednich przep isów  Zjednoczonych E lek try ­
ków  Niemieckich, jak rów nież es te tyczny  wygląd 
i niskie ceny. O becnie fab ryka  u trzym uje stosunki 
handlow e w  całym  kraju, licząc przeszło  2000 s ta ­
łych odbiorców  pośród  odsprzedaw ców , e lek trow ni 
i zak ładów  przem ysłow ych.

W  dziale grzejników  elektrycznych, jak że laz ­
ka, rondelki, imbryki, kuchenki, piecyki i t. d. oraz 
wszelkiego rodzaju  grzejniki przem ysłow e, p o k ry ­
w a  fab ryka  gros zapo trzebow ania  kraju, w spó ł­
p racu jąc  w  k ie runku  rozpow szechnienia  idei s to ­
sow ania p rąd u  e lek trycznego w  gospodarstw ie do­
m owem  z całym szeregiem  elektrowni.

Poniew aż w  osta tn ich  czasach  coraz bardziej 
przejaw ia  się w śród  k ierow ników  elek trow ni zro ­
zumienie dla korzyści w ynikających ze w zm ożone­
go stosow ania grzejników elek trycznych  w  gospo­
dars tw ie  dom ow em  i przem yśle, gdyż przyczynia 
się to  do znaczniejszej rentow ności p rzez  w y rów na ­
nie szczytów  obciążenia elektrow ni, fab ryka  może 
system atycznie zw iększać produkcję  oraz w p ro w a ­
dzać do fabrykacji coraz to  now e rodzaje grzejni­
ków, zw łaszcza dla celów  przem ysłowych.

O becna p rodukc ja  fabryki w  dziale grzejni­
k ó w  elek trycznych  p rzek racza  3 000 kom pletów  
miesięcznie, a  za insta low ane u rządzen ia  pozw ala ­
ją na  podniesienie produkcji ponad  5 000 sztuk  
miesięcznie. —  W szystk ie  grzejniki p rzed  w ysyłką  
b ad an e  są w e w łasnem  labora torjum  e lek tro tech - 
nicznem, a  za dobroć swych w yrobów  fabryka 
udzie la dwuletniej gwarancji.

W  dziale żyrandoli, lam p i a rm a tu r  fabryka 
produkuje szereg typów  żyrandoli lekkich  i ozdob­
nych, lamp sto łow ych i nocnych, k inkietów , lamp 
ręcznych oraz a rm a tu r  przem ysłow ych i do ośw ie­
tlen ia  p laców  i ulic, idąc w  tej dziedzinie s ta le  za 
postępem  techniki i dostosowując produkcję, przez 
w prow adzenie  nowych typów, do w ym ogów racjo ­
nalnego ośw ietlenia  zarów no ulicznego, jak w a r ­
sz ta tów  przem ysłowych, sk lepów  i m ieszkań p ry ­
watnych. U siłow ania firmy w  tym  k ie ru n k u  spoty ­
kają  się z dużem  zrozum ieniem  odbiorców, co znaj­
duje swój w yraz  w  w yprodukow aniu  w  ro k u  1928 
przeszło  48 Ó00 a rm a tu r  i świeczników, w ykona ­
nych całkowicie we własnej fabryce.

Dział m ater ja łów  instalacyjnych obejmuje cały 
szereg ar ty k u łó w  w ykonanych bądź to z m osiądzu 
lub miedzi, bądź to  w połączeniu z porcelaną, 
względnie specjalnem i m ater ja łam i izolacyjnemi. 
Są to a r ty k u ły  instalacyjne, jak : gniazda wtyczkowe 
i odgałęźne, korki, bezpieczniki, odgromniki, ostrza 
do p iorunochronów , szpony, baldaszki i cały  szereg 
innych. O wielkiej różnorodności produkcji tego 
działu św iadczy fak t fabrykow ania  190 gatunków  
różnych a r ty k u łó w  instalacyjnych w  ogólnej ilości 
800.000 sztuk  rocznie. T ak  znaczna produkcja  przy 
stosunkow o nieznacznej ilości robo tn ików  tłumaczy 
się tem, że fab ryka  ko rzysta  w  bardzo  szerokim  za ­
k resie  ze specjalnych autom atów , umożliwiających 
m asow ą produkcję drobnych części m etalowych. 
Rów nież w  m ontażu  s ta ra  się fab ryka  korzystać  
z w szelkich środków, m ających n a  celu  potanienie 
a r ty k u łó w  instalacyjnych, przez m echanizację i r a ­
cjonalizację m etod  pracy, oraz przez  stosowanie 
wym ienności i normalizację. W ychodząc z za łoże ­
nia, że od jakości a r ty k u łó w  instalacyjnycn zależy 
bezpieczeństw o całej instalacji, p row adzi fabryka 
dok ładną  kontro lę  i b ad a  swe w yroby  w e w szyst­
kich fazach produkcji w e w łasnem  laboratorjum .

Prócz fabrykacji firm a prow adzi w  dużym za ­
k resie  sprzedaż hu rto w ą  i deta liczną w szelkich a r ­
tykułów  i aparatów , wchodzących w  zakres e lek ­
tro techn ik i p rądów  silnych i s łabych oraz e lek tro - 
m edycyny w  specjalnie na  ten  cel w ybudow anym  
gmachu p rzy  ul. Grochowskiej Nr. 45, oddziele 
swym w  Poznaniu  i sk lepach  p rzy  Jerozolim skiej 
Nr. 6 i Brackiej Nr. 12 w  W arszaw ie.

W  roku  bieżącym firma p rzekształcona zosta ­
ła  na  Spółkę A kcy jną o kap ita le  zakładow ym  
Zł. 1 800 000,— , p rzy  aktyw ach przedsiębiorstwa, 
p rzekracza jących  Zł. 4 000 00.—  i za trudnia  —  
łącznie z personelem  urzędniczym  fabryki —  84 
pracowników umysłowych.
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FABRYKA ŻYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH

A. M A R C I N I A K
SPÓ ŁK A AKCYJNA  

W A R S Z A W A

Firm a założona zosta ła  w  roku  1910 przez  A n ­
toniego M arcin iaka i za trudn ia ła  początkow o kil­
kunas tu  robotników.

L a ta  wojenne nie sprzyja ły  rozwojowi rodzi­
mej w ytw órczości i dopiero po odzyskaniu  niepo- 
dlegości państw ow ej rozpoczyna się now y okres 
w  historji fabryki.

Silny rozwój w ytw órn i datu je  się od roku
1923, w  k tórym  to  roku  p rzy b ra ła  firma formę 
Spółki Akcyjnej.

P rodukcja  fabryki rozwija się obecnie głównie 
w 2 k ierunkach:

1) w  wyrobie mosiężnych, w ytłaczanych  
z b lachy  oraz bronzowych, lanych a r tyku łów  
oświetlenia elektrycznego, jak: żyrandole, plafo- 
niery, lam py sto jące i wiszące, kinkiety, św iecz­
niki, i t. d. —  służących p rzew ażnie do oświetlenia 
w nętrz.

2) w  w yrobie żelaznych, now oczesnych opraw  
(arm atur) e lek trycznych  do ośw ietlenia zew n ę trz ­
nego (ulice, place, składy, kolejow e te reny  stacyj­
ne i t. d.) i w ew nętrznego  (fabryki, hale  m aszyno­
we, w a rsz ta ty  i t. d,}.

W  dziedzinie fabrykacji lam p i op raw  e le k try ­
cznych opracow ała  i w yda ła  firma —  pierw szy 
w  Polsce niepodległej —  kata log  ilustrow any
i cennik  swoich w yrobów . W ogóle w ydano do tej 
pory  pięć katalogów . W  ro k u  bieżącym  w y d ru k o ­
wano również po raz  pierw szy w k ra ju  ulotki re ­
klam owe za ­
w ierające do ­
k ładne  daty  

techniczne 
wyrabianych 
opraw, a m ia­
nowicie: cha­
rak te rystycz ­
ne własności 
świetlne, w y­
miary, opis 
budowy, za ­
stosowanie i
wagę.

Dzięki so ­
lidnem u w y­
konaniu zna­
laz ły  wyroby 
silny zbyt na 
rynku  wew­
nętrznym, a 
firm a kon­

kuruje skutecznie z w yrobam i zagranicznemi, 
przyczyniając się do zmniejszenia im portu  w  tej 
gałęzi przem ysłu.

In icjatyw a w w yrobie pew nych typów  lamp 
do ośw ietlenia w nę trz  (dzwonów, lucetów), odpo ­
w iadających nowoczesnej technice świetlnej, m iała 
jako sk u tek  m asow y w yrób  po trzebnych  kloszów
i szkieł p rzez  k ra jow e h u ty  szkła.

W  m iarę rozw oju fabryki u lepszano stopniowo 
fabrykację  przez  zastosow anie  now oczesnych m e ­
tod produkcji. N apęd  o b rab ia rek  i p ra s  jest e le k ­
tryczny, a ogólna moc zainsta low anych silników 
e lek trycznych  wynosi 60 KM.

J a k o  su row ców  używ a się p raw ie  w yłącznie 
m aterja łów  krajowych.

Ogólna ilość za trudnionych  obecnie przez  fir­
mę p racow ników  wynosi 160 osób.

Na I Ogólno-Krajowej W ystaw ie „M ieszkanie
i jego k u ltu ra"  w  roku  1926 o trzym ała  fabryka 
M edal S reb rn y  za swoje wyroby.

Od tego czasu dalszy postęp zaznacza się 
w kierunku racjonalizacji artykułów oświetlenia  
elektrycznego. Dzięki fachowemu personelowi nie 
pozostaje wytwórnia w  tyle za podobnemi fabry­
kami zagranicznemi, przyswajając sobie praktyczne 
wyniki techniki świetlnej przy wyrobie nowoczes­
nych opraw elektrycznych.

Nie ograniczając się do p rodukow an ia  i zby ­
w ania a r ty k u łó w  ośw ietlenia  elek trycznego, p rz y ­

czynia się 
również fir­
m a do p ro p a ­
gowania za ­
sad rac jo n a l­
nego oświe­
tlenia. W  
t y m  c e l u  
w prow adziła  
u siebie na 
wzór fabryk 

zagranicz­
nych dział 
opracow yw a­
nia p ro jek ­
tów oświetle­
niowych i u- 
dzielania bez ­

interesow ­
nych po rad  z 
zakresu  tech ­
niki świetlnej.

NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ W POZNANIU 
wystąpiła firma z własnem stoiskiem (P a w i lo n  E l e k t r o t e c h n i k i ,  S to i s k o  6 5 ), 
w którem urządziła pokaz najnowszych swoich typów żyrandoli i opraw elektrycznych.



4 0 2 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y J\? 12

Metoda Kobra w Polsce.
W śród  wielu zagadnień, dom agających się 

szybkiego rozwiązania w pierw szym  dziesiątku la t 
naszej niepodległości, jednem  z niepoślednich była 
odbudow a zniszczonych podczas wojny i rozbudo ­
wa, niezbędnych dla prawidłowej gospodarki, sieci 
do przewodów elektrotechnicznych i te letech ­
nicznych.

O dbudow a i rozbudow a tych sieci wym aga 
pow ażnych kap ita łów  inw estycyjnych, k tó re  w n a ­
szych w arunkach  są tak  trudne  do zdobycia i tak  
kosztow ne. Oprócz tego należy  wziąć pod uwagę, 
że m ate r ja ł  drzew ny, z k tórego  głównie w yrabiają  
się słupy, w inniśm y bardzo  oszczędzać ze względu 
na  p raw id łow ą gospodarkę leśną.

Z jednej s trony  trudności w  zdobyciu kap ita łu  
inwestycyjnego, z drugiej zaś s trony  konieczność 
oszczędzania m ater ja łu  drzewnego, w ysunęły  na  
p ierw szy  p lan  zagadnienie nieodzowności rac jo ­
nalnej konserw acji słupów. Tym czasem  widzimy, 
że ogrom ne ilości s łupów  są  ustaw ione na  linjach 
w stan ie  surowym.

Co jest pow odem  tego, n iepożądanego dla n a ­
szej narodowej gospodarki, z jaw iska? Nie jest to 
b rak  zrozum ienia przez  sfery  fachow e konieczno ­
ści konserw acji drzew a, lecz trudności, jakie sp ra ­
wia m ała  ilość zak ładów  im pregnacyjnych i n ie­
rów nom ierne ich rozm ieszczenie n a  te ren ie  R ze ­
czypospolitej, p rzez  co koszty  dostarczan ia  słupów 
do zak ładów  im pregnacyjnych i n a  miejsca ich 
za insta low ania  są tak  wysokie, że częstokroć o p ła ­
cało się z punktu  widzenia instytucji inwestującej 
ustaw ian ie  s łupów  surowych. Działo się to 
zw łaszcza w wojew ództw ach wschodnich, chociaż, 

niestety , w idzimy podobne zjawiska, n aw et w  oko­
licach naszej stolicy.

Okoliczności te  s tw orzyły  odpowiednie w a ­
runk i do w prow adzen ia  w Polsce najnowszej m e­
tody  im pregnacji d rzew a  —  Kobra, nak łuć  zas trzy ­
kowych, nie ustępującej w swej skuteczności in ­
nym metodom, zaś o w iele tańszej i umożliwiającej 
im pregnację m aterja łów  drzew nych na  miejscu ich 
zm agazynowania.

M etoda ta, stosowana zagranicą do im pregna­
cji s łupów  od ro k u  1919, w y k aza ła  ogrom ne ko ­
rzyści gospodarcze i zo s ta ła  w prow adzona w  Pol­
sce w 1927 ro k u  przez Spółkę z ogr. odp. „Polska 
K obra, im pregnacja drzew a", n a  czele k tórej s ta ­
nęli: p. Zygmunt Chamiec, (i>ezes), p. Inż. T a ­

deusz Sułowski, i p. Ju ljusz P rądzyńsk i — (człon­

kow ie Zarządu); d y rek to rem  - zarządzającym  jest 
p. Inż. Z. Przew alski. W  tym -też  ro k u  S pó łka roz ­
poczęła  sw ą działalność i dzięki sp rężystem u k ie ­
row nic tw u  rozw ija się w szybkiem  tem pie z roku  
na rok. Nasze sfery fachow e oceniły  w d o sta tecz ­
nym stopniu  znaczenie tej m etody  dla gospodarki 
polskiej i stosują ją w coraz szerszym  zakresie. 
M iniste rstw a Poczt i Telegrafów, Komunikacji
i Spraw  W ojskowych, po szczegółowem  zbadaniu  
naukow em  jej wartości, stosują m etodę K obra  na- 
rów ni z innemi m etodam i impregnacji; stosuje ją 
również od dwóch la t  ca ły  szereg największych 
elektrowni na całym  terenie Rzeczypospolitej do 
konserw acji s łupów dla linji niskiego i wysokiego 
napięcia. M iędzy innem i S pó łka ostatn io  w yko ­
na ła  im pregnację słupów  dla O kręgow ej E lek tro ­
wni w Pruszkow ie, p rzeznaczonych  dla budow y 
linji wysokiego nap ięcia  35 000 V n a  długości 30 
kim. m iędzy P ruszkow em  a  P iasecznem  (słupy 
długości 14 i 15.5 mtr.).

Spółka p racu je  w yłącznie polskim  kapitałem , 
za trudn ia  ty lko polskie siły fachowe. W szystk ie  
m a te r ja ły  i narzędzia  im pregnacyjne produkowane 
są wyłącznie w kra ju . Zatrudnianie dużej ilości sił 
roboczych w pływ a skutecznie  n a  zm niejszenie b ez ­
robocia.

O prócz słupów  S półka im pregnuje podk łady  
kolejowe i wszelkiego rodzaju m ater ja ły  drzew ne.

Dla ch a rak te ry s ty k i rozwoju Spółki m ożna 
przy toczyć następu jące  dane: w 1927 roku  t. j. 
w  ro k u  założenia Spółki, za im pregnow ano w Pol­
sce m etodą  K obra  około 2 000 słupów, w 1928 r.— 
około 30 000 słupów, w 1929 r. zaś, do dnia 1-ego 
czerw ca  firma posiada zam ów ień n a  impregnację 
około 70 000 słupów.

M etoda  K obra  m a specjalnie doniosłe zna­
czenie dla naszej gospodark i leśnej ze względu na 
możliwość głębokiego i rów nom iernego im pregno­
w ania  tą  m etodą św ierku  i jodły, znajdujących się 
w dużych ilościach n a  Podkarpaciu , przez co 
oszczędza się zużycie sosny i dębu, zaś dla E lek ­
trowni, szczególnie położonych daleko od zak ła ­
dów  im pregnacyjnych stałych, jest niezastąpioną.

N ależy jeszcze zaznaczyć, że m etodą Kobra 
m ożna im pregnow ać rów nież słupy już ustaw ione 
na  linjach, czego nie m ożna osiągnąć żadną inną 
m etodą.
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6  L A T  D Z I A Ł A L N O Ś C I  

P O L S K I C H  Z A K Ł A D Ó W  PHILIPS W  P O L S C E .

Nowy budynek fabryczny, przeznaczony na wytwórnię sprzętu radjowego.

Punk t za in te resow ania  i dziedziną na jżyw ot­
niejszej działalności pańs tw  now oczesnych coraz 
hardziej sk łan ia  się w  k ie ru n k u  gospodarczym, 
w  k ierunku  jaknajlepszego i najw szechstronniej­
szego zaspokojenia po trzeb  ludzkości.

Hasłem produkcji i celem produkcji powinien 
być najlepszy towar po najniższej cenie, wyprodu­
kowany w najlepszych warunkach pracy.

Jeżeli rzucimy okiem na historję przemysłu, 
zauważymy, że ten wielki cel, mający za zadanie 
odciążenie ludzi od nadprodukcyjnej niewolniczej 
pracy i przysporzenie jej dobrobytu, zaczyna się 
powoli realizować. Jest on jeszcze daleki od tego 
stanu rzeczy, który pragnęlibyśmy widzieć, ale 
niemniej ciągły postęp w tym kierunku jest zupeł­
nie wyraźny.

Robotnik współczesny pracuje bez porówna­
nia krócej niż robotnik chociażby z przed 20 lat, 
jego praca jest wydajniejsza i staranniejsza, używa 
bowiem nowoczesnych maszyn i narzędzi; ma­
szyny bynajmniej nie rugują robotnika, jak to 
przypuszcza cały szereg ludzi, przeciwnie, przy­
czyniają się one do ulżenia jego ciężkiej pracy i do 
zwiększenia zakresu produkcji. Produkty współ­
czesne, zwłaszcza produkty w dziedzinie techniki, 
SĄ znacznie bardziej precyzyjne i przystępniejsze, 
niż podobne fabrykaty z przed lat.

Na czele produkcji św iata  stoją nieliczne ol­
brzym y przem ysłu, k tóre w skazują racjonalne drogi 
rozwoju wielkich przedsięb iorstw ; te  przodujące 
Potęgi są przew ażnie  pochodzenia am ery k ań sk ie ­
go; w ystarczy  wymienić jednego ty lko Forda, 
k tórego s ław a jest tem  większa, że p rzek roczy ła  
granice A m eryk i i rozniosła się po całym świecie.

A le i my m ieszkańcy starej ziemi, Europy, m ożem y 
się poszczycić posiadaniem  osobistości rów n o rzęd ­
nej Fordow i zarów no pod względem  zdolności o r ­
ganizacyjnej, jak  i pod względem potęgi wykony­
w anego przez  nas dzieła. C złowiekiem  tym  jest 
A ntoni Philips. W  chwili obecnej w szechśw iatow e 
zak łady  Philipsa za trudniają  przeszło  35 000 p ra ­
cow ników  i ca ła  najbardziej now oczesna dziedzi­
na  p rzem ysłu  —  radjo, jak i najbardziej rozpow ­
szechniona dziedzina przem ysłu  —  oświetlenie, 
jest n ierozerw aln ie  zw iązana z jego imieniem.

Podobnie jak F o rd  po trafił  z idei rozpo ­
w szechnienia szybkiej i łatw ej kom unikacji s tw o ­
rzyć swój popu larny  na  całym  świecie, najtańszy  
wóz sam ochodowy, tą k  sam o Philips zdoła ł doko ­
nać tego, że ulice m iast now oczesnych są za lane 
św iatłem  i że w yna lazek  kom unikacji bezdru to - 
wej, wyzwolony przez  pionierów radjotechniki, zo­
s ta ł os ta tecznie  zrealizow any dzięki dokonanym  
przez Z ak łady  Philipsa ulepszeniom  i udoskonale ­
niom pierw otnych  koncepcji.

Zasługą Z ak ładów  Philipsa pozostanie  na  
zawsze to, że radjo p rzesta ło  być ty lko  sportem
i zabawą, a s tało  się konkretnym  i praktycznym  
środkiem komunikacji m iędzy ludźmi poprzez fale 
e teru .

Nie ty lko  to  jednak  należy  uw ażać  za zasługę 
Z ak ładów  Philipsa. Philips po trafił  rozbudow ę 
swoich zak ładów  oprzeć  na  posadach  o w iele p o ­
tężniejszych, niż kap ita ł i organizacja. G łów ­
ną z takich zasad organizacyjnych Philipsa 
jest um iejętność sprzężenia  in te re só w  rozwijają­
cych się sam odzielnie olbrzym ich przedsięb io rs tw  
z in teresam i p ań stw a  i ludzkości, w śród  k tó rych
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przedsięb io rs tw a te  pow stają. W  chwili obecnej 
istnieją 23 za k ład y  Philipsa w  różnych kra jach  
św iata i każdy  z tych zakładów, s ta jąc  się au tom a­
tycznie rdzennie kra jow em  przedsiębiorstwem, nie 
p rzes ta je  być jednocześnie zak ładem  Philipsa, to 
znaczy nie p rzesta je  czerpać doświadczeń i zdoby­
czy naukow ych z cen tralnych  Z ak ładów  Philipsa 
w  Eindhoven.

Polskie Z ak łady  Philips założone zostały 
w roku 1922. Fabryka, k tó ra  pow stała  w 1923 r., 
liczyła początkow o 40 robotników , obecnie za ­
trudn ia  przeszło  700. K ap ita ł akcyjny Polskich Z a­
k ład ó w  Philips wynosi 1.000.000 zł. P rodukcja  
w  ro k u  1928 wynosiła 13.000 lamp żarow ych dzien­
nie i 1.300 lamp katodow ych. P rodukcja  lamp ża ­
row ych obejmuje lam py próżniow e i gazowane, 
k tó re  fabrykow ane są  w  s tosunku 1:1. Napięcia 
fabrykow anych  lamp zaw iera ją  się w  granicach od
5 V. do 270 V., a  natężenie od 10 do 1500 watów. 
P rodukcja  p rzeznaczona jest ty lko do nasycenia 
rynku  w ew nętrznego.

C echą na jcharak terystyczn ie jszą  intencji Z a ­
k ładów  Philipsa jest usam odzielnienie się organi­
zowanej w  danym  k ra ju  gałęzi fabrykacyjnej; ten 
fak t jest w łaśnie gwarancją, tego, że Polskie Z a ­
k ład y  Philips są n ap raw d ę  fabryką  k ra jow ą w  p e ł ­
nym tego słowa znaczeniu, tak  samo bowiem, jak

w pewnej fazie rozwoju produkcji ża rów ek  została 
zrealizow ana na miejscu fab ryka  oczyszczania g a ­
zów szlachetnych, co odrazu  uniezależniło  kra jow ą 
produkcję  od kosztow nego im portu, w  równej 
m ierze s taw iane w  obecnej chwili podw aliny pod 
now e gm achy specjalnej h u ty  szkła lam powego 
dokonają ak tu  zupełnego uniezależnienia się od 
zagranicy. Będzie to  p ierw sza  w  Polsce hu ta  do 
w yrobu specjalnego szkła  do lamp katodow ych
i żarowych. J e s t  to argument, podkreśla jący  w spo­
sób n ad e r  dobitny dążność do u trzym ania  ogólnej 
linji tradycyjn ie  szczerej polityki Zakładów  P h i­
lipsa, umiejących zasadniczo godzić in te re sy  w ła ­
sne z in teresam i kraju, w  k tó rym  powstają.

F ab ry k a  Polskich Z ak ładów  Philips jest o bec ­
nie jedyną fabryką w  kra ju  w yrab iającą  lam py k a ­
todow e do celów  radjotechniki pryw atnej i w o ­
jennej; p rócz tego w yrab ia  żarów ki norm alne 
w  ilościach w ystarcza jących  na zaopatrzen ie  ca ­
łego kraju. W  chwili obecnej Polskie Zakłady Phi­
lips m ają zam iar przystąp ić  do w yrobu sprzętu  
radjow ego w specjalnym  4-ro piętrowym, do tego 
celu przeznaczonym, gmachu. W  pierwszym rzę ­
dzie przew idziana jest produkcja głośników, a p a ­
ra tó w  anodow ych i prostow ników .

A. T,

„ C E N T R A ”
FABRYKA ELEMENTÓW 

I BATERYJ
W. TOMASZEWSKI I S-KA

P O Z N A Ń

Od pięciu la t pokryw a zapotrzebowanie 
rynku  polskiego na elem enty suche i m okre oraz

bate rje  m arki „C EN TR A " znana w całej P o l­
sce „F abryka  E lem entów i Bateryj W. T om a­
szewski i S -k a“ w Poznaniu. Dzięki sprężystej 
organizacji, umiejętnemu, celowemu kierownic­
twu oraz stałem u i fachowemu nadzorowi, p rzy  
s tałem  ulepszaniu wyrobów, zyskały  fabrykaty  
„CEN TRA ", w szczególności ba te rje  anodowe, 
uznanie szerokich w arstw  społeczeństwa w całej 
Polsce. Niestrudzeni w rozwoju fabryki, zdołali 
właściciele w stosunkowo krótkim  okresie czasu 
doprowadzić fabrykację do poważnych rozmia­
rów, mogących pokryć całe  zapotrzebowanie ryn ­

ku zbytu  polskiego o raz w znacznych ilościach 
eksportow ać zagranicę.
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Polskie Zakłady Marconi S. A.
Olbrzymi rozwój radjofonji na  całym  świecie, 

k tórego  najoczywistszym  w ykładnik iem  jest cyfra 
zgórą 20 miljonów rad joabonen tów  na całym św ie­
cie, powoduje powstanie potężnego przem ysłu  r a ­
diotechnicznego i radiofonicznego.

W  S tanach Zjednoczonych roczny obrót sp rzę ­
tem  radiotechnicznym  określa  się cyfrą około 600 
miljonów dolarów . I w  Polsce, ta k  jak w  innych 
krajach, z chw ilą nadania  koncesji na  radjofonję 
popularnem u Polskiem u Radjo, s tało  się ak tua lne 
zagadnienie przem ysłu  radiotechnicznego.

Sprawa przemysłu radiotechnicznego jest nie- 
tylko kwestją kapitału, ale w  pierwszym rzędzie 
kwestją patentów. Bez licencji przemysł nie może 
produkować, nie nadużywając prawa patentowego.

PO LSK IE ZAKŁADY M A RCON I S. A., bo 
tak a  jest nazw a bardzo  już dzisiaj poważnej i p o ­
pularnej p laców ki przem ysłu  radjotechnicznego, 
jak już sam a nazw a wskazuje, stoi w  ścisłym sto ­
sunku ze znaną na  całym  globie ziemskim firmą 
angielską M ARCON Fs W IREL ESS TEL E G R A PH  
CO M PA N Y  LIMITED, k tóre j założycielem  jest 
genjalny wynalazca, sena to r GULIELM O M A R ­
CONI.

Poza s troną p a ten to w ą  oraz w szelką pom ocą 
techniczną, op iera  się firm a POLSK IE ZAKŁADY 
M ARCONI rów nież n a  kap ita le  londyńskiej m a ­
cierzy. Posiadając k ap ita ł  około 3.500.000 złotych, 
poza nieograniczonem i k redytam i, s tanow i firma 
M A RCO NI pow ażną p laców kę n ie ty lko  w  p rz e ­
m yśle radjotechnicznym, którem u, rzecz oczywi­
sta, całkowicie przoduje, ale  rów nież w  p o k re w ­
nym jej p rzem yśle elektrotechnicznym .

W  najpiękniejszej dzielnicy W arszaw y, przy 
od n iedaw na egzystującej ulicy N arbuta, m ieszczą 
się zak łady  firmy, sk ładające  się z now ocześnie 
urządzonego, frontow ego budynku  biurowego, 
gdzie mieści się rów nież siedziba Zarządu. O bszer­
ne podw órze okala ją hale  fabryczne, pe łne  św iatła
i pow ietrza, urządzone w edług najostatniejszych 
zasad technik i i higieny.

T am  to, z pod palców znakomicie wykwali­
fikowanego już robotnika, pod kierunkiem  polskie­
go inżyniera, p rodukow ane są a p a ra ty  radjofoni- 
czne, poczynając od detektorowych, poprzez zna ­
ne i popularne trzy lam pów ki (3 LE) do najbardziej 
now oczesnych i luksusowo w ykonanych  ekradyn  
(z zastosow aniem  lam py ekranowej).

Skala budowy aparatów zadawala wszystkie  
wymagania rynku, zastosowując aparaty na prąd 
stały i zmienny (sieci oświetleniowej). Aparat de­
tektorowy swą konstrukcją i wyglądem może za­
dowolić najwybredniejszego radjoamatora i może

być przez firmę przyjm ow any z pow ro tem  po cenie 
zakupu, p rzy  w ym ianie tegoż a p a ra tu  na  lampowy. 
Poza gotowem i odbiornikam i, buduje firma części 
sk ładow e apara tów , jak rów nież w ypuściła n a  ry ­
nek  skrzynki z kom pletam i ekradyn, pozw alające 
za  bardzo  p rzy s tęp n ą  cenę zm ontow ać sobie sa ­
m em u ekradynę.

Dział głośników stanow i rów nież bardzo  p o ­
w ażną  gałąź produkcji. Poza RA D IO  VOXEM, 
przystąp iono  obecnie do produkcji głośników 
M A RCONIVO X S. 1, k tó ry  odznacza się nadzw y­
czajną subtelnością  oddaw anego głosu w  całej 
skali tonów, od najwyższych do najniższych.

Z chwilą wejścia w  użycie nowego środka 
propagandow ego w  postaci megafonów, wzięto 
pod uwagę i ten  dział, budując k ilka  typów, dwu, 
cz tero  i sześcio tubow ych. M egafony dają się z a ­
stosow ać w  tro jak i sposób, a mianowicie: dla p rz e ­
kazyw ania  słowa, czy muzyki, w prost z megafonu, 
po drugie d la p rzekazyw an ia  k o n ce rtó w  gram ofo­
now ych zapom ocą a d a p te ra  gramofonowego w ła ­
snej budowy, a dającego złudzenie bezpośredniego 
koncertu , po  trzecie, w  połączeniu  z odbiornikiem  
radjofonicznym, w  celu n adaw an ia  kom unikatów , 
czy ko n ce rtó w  radjowych.

Zważyć należy, że zasięg tego  ty p u  m egafo­
nów  wynosi 1 k ilom etr, p rzy  zupełnej w yrazistości 
głosu; jak doświadczenie do tąd  wykazało, megafo­
ny takie byw ają  z powodzeniem stosowane w cza ­
sie wielkich uroczystości, p a rad  wojskowych, n a ­
bożeństw  i odpustów, w widowiskach sportowych 
oraz reklamie.

N akreśliwszy w krótkości zakres produkcji 
firmy POLSK IE ZAK ŁA DY  M A R C O N I S. A., 
m usimy wspomnieć, że w  dzisiejszej fazie rozwoju 
za tru d n ia ją  one ponad  200 robotników wyłącznie 
polskich i około 10 inżynierów. P O L SK IE  Z A K Ł A ­
DY M A R C O N I posiada ją  w k ra ju  bogatą  tradycję, 
zaopatru jąc  od szeregu  la t  arm ję lądową, m a ry ­
narkę i lotnictwo wojskowe w specja lne typy  s ta ­
cyj korespondencyjnych  do u ży tk u  wojskowego. 
O becnie przygotow ują się do budow y stacji n a ­
daw czej wielkiej m ocy dla M in iste rs tw a Poczt
i Telegrafów .

W  celu  udostępnienia  swoich fabrykatów , z a ­
k ład a  firma POLSK IE ZAKŁADY M ARCON I 
w łasne sk lepy  w  w iększych m iastach,

W  W arszaw ie  mieści się sk lep  firmy p rzy  uli­
cy M arszałkow skiej 142, w  Łodzi przy  ulicy 
P io trkow skie j 84, w  K atow icach  p rzy  ulicy D w or­
cowej 16; pozatem  poważniejsze firm y rad io tech ­
niczne w  k ra ju  posiadają zaw sze na  składzie a p a ­
ra ty  typu  M arconi.
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